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w lutymr. 1 833 pocz%łembył wydawać pismo 
pod tytmem : Pamiętniki o powsTAmu Litwy i 
Ziem Ruskigr. Rodacy którzy pierwej powzięli 
myśl y zg^romadzić i zachować dla historyj por 
dania dotyczące tej części usiłowań narodo* 
wych, składa jąc w moje ręce trochę uzbiera-* 
nych materyałów, zosta^^ili mi zupełnie kieru- 
nek dalszej roboty. Było to prawie w pieiv 
wiastkach pobytu naszego we Frapcyi : jeszcza 



na ziemi ojczystej niewygasłe pogorzeliska woj**' 
ny, rzucały żywy blask na uczucia i myśli piel- 
grzymujących wojowników; w ich rozmowach 



i rozpamiętywaniach często dawały się postrze- 
gać obrazy walki pełne szczerości i świeżych 
kolorów. Sądziłem że łatwo dopełnię mojego 
obowiązku, nastręczając tylko powód uczes- 
tnikom zdarzeń do pisania o tdm , co sami nie- 
dawno działali , lub czego byli naocznymi 
świadkami ; sądziłem że jedynie należałp trosz- 
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czyć się o to, jakiby obrać sposób, żeby różne 
i rozmaicie wyrobione ustępy jednej powieści , 
mogły ciągle iść pod prassę drukarską. Trudno 
było spodziewać się w krótkim czasie dostatku 
wiadomości na ułożenie z nich od razu porząd- 
nego wątku, a składać papiery i czekać z dru- 
' kiem, zdawało się chybiać celu. Nadzieje nasze 
zawsze grożą niebezpieczeństwem dla zbiorów, 
które wiatr rozwiać może. 

Z tych uwag wypadło Pamiętniki wydawać 
peryodycznie. Arkuszowe sposzyty czyli nume- 
ra, miaiy służyć za schowanie dla kolejno przy 
bywających artykułów wszelkiej postaci, byle 
właściwej treści. W nich mogły znaleść dogo- 
dne miejsce szczegóły, którym zaciasno w szy- 
kownych rozdziałach książki poświęconej głó- 
wniej szym widokom historycznym . Tu przypada- 
łyby wybornie te drobiazgowe opisy, bez któ- 
rych podobno nieda się powziąść dokładne wyo- 
braźeniewojnynarodowej,gdzieprzygoda jednej 
osoby, utarczka kilkunastu strzelców, męczeń- 
stwo starca albo dziidwlcy, stanowi częstokroć 
rys charakterystyczny. Tu także chciałem dać 
przytułek błąkającym się szczątkom archiwów 
powstańskich i kancełłaryi sztabowych wojsk 
regularnych, połączonych z powstaniem : owym 
aktom pisanym po kościołach, owym cyrkula- 
rzom rządów powiatowych, później proklama- 
cyom, rozkazom dziennym, raportom, listom 
jenerałów, i tyn|^ podobnym zabytkom, których 
rzadkie €xemplarze zachowały się przypadkiem 
w zanadrzu emierantów. Pismo peryodyczne 
nakoniec , zdawało się najlepiej służyć do wy- ' 
krycia prawdy: zostawało zawsze otwarie dli 
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poprawy mylnych, niedokładnych, albo i fał- 
szywych podań. 

Ponieważ jednak, rozmaite ułamki stosowa- 
ne od przypadku, wprawiałyby w przykry obłęd 
czytelników nieos wojonych z całością przedmio- 
tu, mniemałem ii należało rozpocząć tkaninę 
tej kroniki niechronologiczn^j , od osnowy łą- 
czącej w zupełny ciąg główniejsze zdarzenia , 
których później szczegółowe rozbiory i opisy, 
łatwiej każdy mógłby odnieść pamięcią do wła- 
ściwego czasu i miejsca. Spróbowałem to uczy- 
nić w rzeczy lepiej mnie samemu znajomej , i 
pierwszych pięć sposzytów , poświęciłem na 
OGÓLNY RYS POWSTANIA LiTWY. Zawczesua la i 
z wielu miar ułomna robota, była ty łko wytknię- 
ciem pola do następnej uprawy, spodziewałem 
się że stanie się zgoła niepotrzebną, dziś czeka 
przynajmniej zmian i dopełnień. Co do Ziem 
Ruskich wówczas i na tyle mi nie wy starczało : 
wszystko miało znaleść się w przyszłych sposzy-^ 
tach. 

Rrzeczywiście rękopisy z różnych stron nad- 
syłane, poczęły szybko zwiększać mój zapas 
materyaiow; ale coraz bardziej dawały się prze- 
widywać trudności, a wkrótce okazało się i nie- 
podobieństwo prowadzenia dalej rzeczy obra- 
nym trybem. Jiiź huk dział uciszał się w pamię- 
ci naszej, nowe widoki zajmowały imaginacyą 
ze szkodą wspomnień ; pismo przeznaczone na 
skład prostych podań z przeminionego okresu 
walki narodowej, nieznacznie mogło stać się 
dziennikiem sporówoteorye sj^kulacyjne, albo 
protokółem rozpraw w kwestyach bardziej oso- 
bistych niż historycznych. Nadto z przyczyny 
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pomnożonych zawad w obrotach księgarskich 
i w zbieraniu prenumeraty, publikacya peryo- 
4yczna narażona na ci^ie defektowanie się 
exemplarzY, nieobięcy wała zwrotu kosztów. 

Po wyjściu ledwo dwóch numerów części 
drugiej , musiałem zaprzestać wydawać Pamię- 
tniki w pojedynczych arkuszach , a z frasun- 
kiem poglądając na stosy zgromadzonych pa-^ 
pierów, myśleć jakby inaczej wyciągnąć z nich 
użytek , skuteczniej odpowiedzieć pwożondj we 
mnie ufności. 

Do nowego przedsięwzięcia dopomogło mi 
usilnie kilku gorliwych o dobro publiczne Ziom- 
ków, którzy pomimo niedostatku przywiązane- 
go do stanu tułactwa, odważyli szlachetnie fun- 
dusze swoje na cel, jak śmiem tuszyć sobie 
narodowego interesu. Zająłem się ułożeniem 
zbioru, którego część odpowiednia znalezionym 
środkom wydania , zawiera się w niniejszej[ 
książce. 

Arkusze t^j książki długo leżały odbite, nim 
zniewoliłem siebie puścić ją na widok publi- 
czny. Spiesząc korzystać ze sposobności zacho- 
wania w druku, co mnie zdawało się zajmują-^ 
cem i ^odnem pamięci, zapatrzyłem się tylko 
w odległą przyszłość , zapomniałem że mam do- 
czynienia z współczesnymi ; gdy więc zbliżył się 
moment przed ich sąd wystąpić, poczułem cały 
ciężar odpowiedzialności za dzieło, które nie 
jest mojem. Cudze są to świadectwa, myśU i 
nawet wyrazy, chociaż z n;ioich rąk wychodzą. 
Autorowie tak oznaczonych nazwiskami jak 
bezimiennych artykułów, niech mi wybaczą je- 
ślim gdzie zmienił nieco zewnętrzny kształt wy-^ 
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kończonych materyałów, albo nietrafnie użył 
dorywczych notatek. Czytelnicy świadomi rze- 
czy niech mi hiem&ją za złe jeślim powtórzył 
błędi^e podania ; umieściłbym prawdziwsze gdy- 
by sami byli je dostarczyli. Z resztą od nich i po- 
prawa i dopciiatenie zależy. Ten tom wtenczas 
chyba zostanie pierwszym i ostatnim , kiedy moja 
g^tidwoś<5 do dalszej pracy, nie znajdzie potwier- 
dzenia i wsparcia. 

Poruszenia zbrojne narodu polskiego w t*. 
1831 z tyłu ari^ii róssyjskiej działającej prze- 
ciw regularnym wojskoni naszym, objawiły się 
osoblio w dwóch częściach kraju : w Litwie i 
w tak zwanych Ziemiach Ruskich. Osobno też 
zamierzyfem składa- i wydawać pamiętniki o 
nich. Do powstania Litwy wftaściwie liczyć na- 
leży Wszystkie tego rodzaju wypadki , które 
miały miejsce w całej gubemii Wileńskiej, 
i^ kilku J^^łataćh Mińskiej , w województwie 
Augustowskietti , oraz w niektórych okolicach 
obwodu Białostockiego i gubemii Grodzień- 
skiej , to jest w puszczy Białowieskiej , później 
w powiatach Nowogródzkim i. Słonimskim. 

Niniejszy tom zbioru poświęconego wyłącznie 
powstaniom Litewskim, zawiera rzeczy tylko 
ściągające się do gubemii Wileńskiój i Mińs- 
kiej , a i w tych wiele jeszcze brakuje. Niektóre 
zdarzenia ledwo są dotknięte w opowiadaniu o 
innych. Powstańcy powiatów : Rosieńskiego , 
Szawelskiego , Trockiego i Wiłkomirskiego , 
postrzegą tutai swoje dziejejedynienapomknio- 
ną przez sąsiednich. Zajmujący ustęp o wyjściu 
młodzieży z Wilna i dalszych j^j obrotach , pra- 
wie zupełnie jest pominiony. 



Gdybym i miał sposobność na teraz dodać je- 
szcze kilka arkuszy druku, niewiele mógłbym 
uczynić w tej mierze dla niedostatku materya- 
łów. Również nie dość posiadam szczegółów co 
do puszczy Białowieskiej ; o działaniach zaś po^ 
wstańców w Ąugustowskiem pod Puszetem , a 
później pod Mirskim , tudzież o poruszeniach 
wNowogródzkimiSł(Miimskim,niktmianisłowa 
nie napisał. Lepiej opatrzony oddział dokumen- 
tów autentycznych, mianowicie z czasu kiedy 
wojska regularne działały na Litwie, czeka tyl- 
ko nowych środków wydania. 

Wiadomość tę umieszczam dla tego,żeby nikt 
po mnie samym nie oczekiwał więcej, niżeli 
moja pojedyncza ijisilność dokazać może. Obra- 
cając się teraz z posługą dla ziomków prowin- 
cyi południowych, którzy zaszczycili mię obo- 
wiązkiem ułożenia przygotowanych podań o ich 
powstaniu, dalszy ciąg pamiętników Litewskich 
zawieszam do czasu , jaki naznaczy troskliwość 
tych co mogą dostarczyć brakujących zasobów. 



F. Wrotnowski. 



Paryć i835. Listopada i 



RZECZY W TYM TOMIE ZAWARTE 



PAMICTMR ONUFREGO JACEWICZA. ,....« 1 

WAŹNnslSZE SZCZfiGÓŁt WTPADtLÓ'W "W POWSTANIU 1831 , tRZĆZ 
OBrWATEtA POMrlATtJ TELSzUWSKIKOÓ. 

Początkowe tworzenie sią władz publicznych w powstaniu 

Powiatu Telszewskiego • 101 

O duchu mieszkańców Żmudzi. ...... • 113 

Pie^ń Żmudzinów na nótq Jeszcze Polska nie zginetn*. . . 116 
Dzień 3 maja i ostatnie chwile powstańców w Telszach. . . 1 20 
Klaski powiatu , rozproszenie sią Rządu i odnowienie jego 

za przybyciem wojsk Polskich. ...'• 124 

Nota A. O etanie włościan na Żmudzi przed rokiem 1 794. 1 30 
Nota B, Kopije pism urzędowych l^ndrata Memelskiego 
do Prezydesta; Rządu Telsz. ........... 142 

Nota C Raport oficera Prufikiego dnia 1 3 kwietnia z Po- 
szwenten donoszący, zwierzchności o wejściu do Prus 

Bartolomeja. 143 

Nota D. Kopija expedycyi Rządu Centralnego Litwy, wzglą- 
dem Rządów Powiatowych na Żmudzi. ....... 145 

Uchwala Powiatu Rojsieńskiego. . # 146 

Forma Rządu y Naczelnika Powiatu Rosieńskiego 149 

PAMiąTNIK OBYWATELA POWIATU UPITSKIEGO. 

List autora do wydawcy ».^^ •.. 151 

Powstanie 152 

Sala Narodowa. 158 

Akt Konfederacyi 161 

Rząd Tymczasowy. . *. 164 



Pierwsza wyprawa siły zbrojnej 169 

Działanie Naczelnika 173 

Rzm oka na ogół powstania I77 

Wyprawa na Wilno. 181 

(bitwa pod Kowganami) 184 

Dalsze wypadki Ig9 

( bitwa pod Prystowianami ) 195 

Nowe usiłowania Patryotów 197 

Zakończenie , , 202 

Ti^uskowski 205 

ZsJuski. . , 209 

PAMIlgTNIK POWSTANIA POWIATU KOWI£l!iSKIBGO. 

(Przez M. Prozora ] • . . . 215 

POWSTANIE POWIATU OSZKIAŃSKieCO. 

Z notatek J. Klukowskiego 229 

Niektóre szczeg^y z noUtek K. Rutkowskiego 249 

Żywot Jerzego Soroki 255 

POWSTANIE POWIATU ZAWILEJSKIEGO .#.... 262 

Historyczne opisanie powstań Zawilejsko-Dzi^nieóskiego i 
Wilejskiego ., przez Wincentego Bortkiewieka podane 
w Warszawie Prezesowi Rządu Krukowieckiemci ( ury- 
wek rękopismu.) ..... 267 

POWSTANIE POWIATU WILEJsklEGO 271 

POWSTANIE POWIATU DZiiNIBŃSKIBGO. 

Pierwszy zawiązek tego powstania 503 

Szkoła Podchorążych w Dyneburgu 305 

Wymarsz podchorążych z Dyneburga, ucieczka ich z Dzisny . 316 

Dalsze rozwinięcie sią powstania w powiecie Dziinieńskim. 330 

Zdobycie Dzisny 335 

<^ąźkie położenie powstańców .w powiecie Dzićnieńskim. . 343 

^focKód powstańców z nad Dzwiny ku Żmudzi , i t* d. • . 346 



I s 



O POWSTANIU ŁITWT. 



PAMIĘTNIK ONUFREGO JACEWICZA 



NACZELNIKA SIŁY ZBROJNEJ POWSTANIA 
POWIAT O TEŁSZEWSKIEGO W ZIESTWIE ZUWŁZIEU. 

Wjszfe do Łjchezas pisma o powstaniu i83i r. na Żmudzi, 
gdzie to powstanie i najpierwej z prowincyów dawniej do 
Kossji przyłączonych zaczęfo się i najdfniej trwafo, albo 
nie wsżjstkie obejmują fakta , albo też przeistaczając rzecz 
stronniczym oddają sposobem. Do tego rzędu policzyć można 
pryncypalnie dziefo w niemieckim języku przez doktora 
Spacier ostatecznie w i83a r. we trzech tomach wydane. 
Pomimo szacunek i wdzięczność na jakie autor ten z wiehi 
względów u każdego prawego Polaka zasfuguje, nie mogę 
zataidy iższczeg6'Ty w jego dziele o powstaniu żmudzkiem, 
okazują się czerpanymi po większej części zezrzód'fa tchnące^ 
go zbytkiem miTości wf asnej dla siebie, a ujmy wartości dla. 
drugich. Nie miaf Doktor Spacier dotychczas żadnych szcze*^ 
góf owych i oryginalnych wiadomości o powstaniu powiatu 
Telszewskiego , który z powodu swojego pof ożenią między. 
Prusami a Kurlandyą^obcjmując jedyny pnnkt nadmorski jaki 
Żmudzi Litwa posiada, to jest miasteczko Pofągę^ najwię- 
cej z pdwiatów żmudzkich inusiaf bydź czynnym i więcej. 
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stoczyf potjczek z nieprzjjacielem sam jeden- niż tamte ra- 
zem wzięte. Bardzo wifc ma^ą cząstkę dziaf ań tego powiatu 
P. Spacier umieśćif i to w sposób, jak mu podjktowafa 
widocznie pnebijaji|ea się cfaęd wysfawieDia się jednych 
z poniżeniem drugich , i niewiadomośd o ogólnym obrocie 
rzeczy i sprężynach poruszających rozmaitemi zdarzeniami 

Jako nączehuk sify zbrojnej powiatu TelszewskiegOi kie- 
rując wojennymi działaniami powstania tego powiatu, mająe 
oraz z pof ożenią mojego liczne wiadomości o zdarzeniach 
w dalszych powiatach Żmudzi i poczęici Litwy, rzetelniejszy 
™ogę wystawi<f obraz cafego powstania Żmudzi. A lubo 
przez smutny koniec wojny naszej, straciwszy papiery urzę- 
du mojego, niemogę z pewnością wszystkich dat oznaczyli ^ 
główne jednak rysy, działania i odbyte potyczki, tak mi 
dobrze tkwią w pamięci , jakbym dziś patrzaf na nie. Czuję 
się więc w obowiązku skreślić je, raz dla tego aby Zachowa- 
pamiątkę osób które się poświę<:iły w sprawie ojczystej^ 
drugi raz, aby uczynić przysługę przyszłym dziejapisom 
i sprostować^ zaprędko albo niedbale wyrzeczone zdania 
w dziele pana Spacier. Tego bowiem wymaga po mnie honor 
powiatu którymem dowodził, a który co do położonych 
ofiary ogólnego poświęcenia się i działań wojennych , nie 
dał się upośledzić innym. 

Nie wchodzę w szperanie źrzódła, z którego Doktor Spa*' 
cier czerpał najwięcej swoich opisów powstania żmudzkiegof 
chociaż łatwo je odgadnąć można przebiegłszy wystawione 
przezeń czyny bohaterów żmudzkich. Tyle tylko powiem, 
że jeżeli kto chce wysławili siebie i okazad wszędzie dzielnym 
i rycerskim , nie powinien do zbytiLu ómió drugich i wszy-'^ 
stko dla siebie jednego zabierać $ boby inny pomyśleć mógł, 
że naród nasz ubogi jest w ludzi utalentowanych i że wszy- 
stko eo się u nas stało , albo było fałszem , albo stało się 
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pni»t coda. Mówiąc za^mi^elzy nami , ieieli laczniómj kry- 
tykować jedni drugieh i siebie samych tylko wynosić , nie 
wiem jak się natenczas czyny i postępki nasze podczas powi- 
śla nta , wydadsą obeym^ i czy niebędziemy wyglądali jak . 
zgraja bandytów, którzy z własnego kraju wypędzeni , n* 
nieśłi jeszcze zawiśd i saniochlabstwo na cudzą ziemię. Nie 
ujmuję bynajmniej, owszem w duszy przekonany jestem , iź 
każdy co byf czynnym w naszem powstaniu , zrobif bardzo 
wiele ofiary' z iithi^f bo bez bronie bez amunicyi, bez obe^ 
znanego z wojskowością ludu , bez sprzymierzeńców, sfo* 
wem wszelkich zgofa sposobów, przy teraźniejszej tak udo- 
skonalonej sztuce wojennej , poswięcif majątek swój na ru- 
inę i stratę, a osobę swoje, jeśliby dobroczynna śmierd na 
placu bitwy nie uprzedaifa^ na najbaniebniejsze kary i ńaj* 
srozsee proeśladowania; lecz obok tego muszę wyzna<f, ii dla 
tychże wyrażonych niedostatków , żaden nietylko z szefów 
oddziałowych , ale i z naczelników powiatów^ nie mógł do- 
kazad i niedokazaf nic ważnego i stanowczego pod względem 
wojennym. Gafa uasza walka, byfa tylko walką przywie* 
dzionego do rospaozy Indu, który gofemi rękami, bez żadnej 
taktyki i symelryi chce skruszyd dotkliw*; kajdany^ który 
w obronie swych praw i ognisk domowych , nadstawia pierś 
odsfonioną za jedyną tarczę i woli zginąć na gruzach swej 
siedziby, niżeli wrócid pod jarzmo przemocy i ucisku* Ta 
jest jedyna prawdziwa i najwyższa swietnośd naszych ezj*' 
nów ; ta to jest eo aam zjednafa szacunek i podziwienie 
Europj^. Szukad zaś nam chluby i wy^fowiad siebie z dzief 
taktyki, a tem bardziej jednego lub kilku przedstawiad jako 
walecznych i hiegi'ych rycerzy, resztę jako martwe machiny | 
byf oby to przydmid cafą wielkośd i szłachetnośd usiłowania 
naszego, byłoby nawet stad się śmiesznymi w obliczn cywili- 
zowanego świata. 
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Nie wątpię iź przy lepszera sprzyjaniu nam fortuny, która 
rażeni z wielu stron uderzyła na nas przeciwneini ciosy, 
usii^owanie to acz sfabemi wsparte śrzodkami mogłoby 
, uwieńczy d się pomyślniejszym skutkiem. Lecz jak nikt uwitf- 
rzyd nie może aby powstanie nasze trzymało się kilka mie- 
sięcy przeciwko tysiącom w sztuce wojennej wyćwiczonych i 
we wszystko opatrzonych nieprzyjaciół, jeśliby jednego tyl- 
ko albo kilku miało dzielnych rycerzy, a zresztą źle prowa- 
dzących dowódzców i cały lud nieprzejęty chęcią swobody; 
tak też i to jest pewna źe usiłowania jakie powiat Telszew 
ski położył, trudno byłoby do wyższego posunąd stopnia. 
. Wszyscy jako ludzie, a do tego niedoświadczeni w wojnie, 
równie mogliśmy błądzid, lecz niewidziałem i niesłyszałem 
żeby w którymkolwiek bądź powiecie , cóś większego i nad- 
zwyczajniejszego, czy to przez ogół czy przez pojedyncze 
osoby zdziałano. INie chlubiąc się , śmiało powiedzied mo- 
gę i każdy uczciwy człowiek z moich powietnikow a nawet 
i z obcych zaświadczy, iż mając powierzony ster w działa •< 
niach wojennych , z władzą szafowania dobrem i życiem 
wszystkich bez wyjątku obywateli i mieszkańców powiatu, 
rzuciwszy brzemienuą żonę i pięcioro małych dzieci ^ zo- 
stawiwszy na łup nieprzyjaciela dostatni i czysty majątek , 
pracowałem dni i noce nad sformowaniem i uporządkowa- 
niem siły zbrojnej wsrzód ustawicznych z nieprzyjacielem 
utarczek, które zaraz pod Połągą i nad granicą kurlandzką 
staczad byłem zmuszony. Dzieliłem wszelkie trudy, niewy- 
gody i niebezpieczeństwa z podkomendnymi moimi toWa^ 
rzyszami broni, pracowałem nad wydwiczeniem ich i siebie 
w wojskowości, nad opatrzeniem w broń, amunicyą, ubiór, 
oraz dalsze potrzeby wojenno , i śmiało powiedzied mogę , 
że miałem moje siłę .zbrojną najprędzej i najliczniej zgro- 
madzoną, najlepiej urządzoną na Żmudzi. ^- Nie z przy- 
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czyny {jak raczono podyktować panu Spacier) ze powiat 
mój był jakoby od wojsk mosktev^skich oddalony, bo prze*- 
ciwnie pierwej od innych musiaf zacząć i ciągle staczać' po- 
tyczki , kiedy powiaty Rosieński i Szawelski od przejścia do 
Prus a ztamtąd do Poi'ągi pófkownika Bartolomeja, aź do 
wkroczenia przez* powiat Szawelski z Kpriandji jeuerafa 
Pdlena i przybycia' posi'fkow nieprzyjacielowi z królestwa , 
przez kiika niedziel zostawały spokojne } ale z przyczyny, 
źejrn nie szczędzif wfasnych trudów i źem równie gorliwie 
przez moich podwładnych był* wspierany. Pomimo jednak 
największą usilnośc , fącznośd i sprężystość działania na 
wszystkich punktach mego powiatu , pomimo subordynacyą 
i nieograniczone poświęcenia się podkomendnych, znam do- 
brze iż nie mogłem nic szczególniejszego pod względem 
sztuki i korzyści wojennej uczynić, jak tez nic osobliwsze- 
g«y w innych stronach nikt nieuczynił. 

Wprawdzie niemiałem dostatecznej liczby oficerów w 
proporeyą innych powiatów i mojej siły zbrojnej, ponie- 
waż powiat Telszewski składając się po większej części z 
hrabstw ogromnych ,' ubogi jest w szlachtę śrzednią; lecz 
wszyscy prawie ile ich miałem dali do przykładu dowody 
waleczności poświęcenia się i subordynacyi. Każdy na czele 
swojej komendy szedł w ogień i na wszelkie niebezpie- 
czeństwa gdzie mu było kazano. Było między nimi wielu 
starych źołnieray którzy w wojsku polskiem jeszcze za cza- 
sów Napoleona , albo rossyjskiem wyższe nawet stopnie 
posiadali. Wzgląd na niepewny ich los osobisty niepozwala 
dzisiaj wymienid tutaj ich imion ; muszą one do czasu w^ 
sercach i pamięci tylko towarzyszów i ziomków pozostacf. 
Wszyscy ci lubo dawni wojskowi, mając jedynie dobro oj- 
czyzny na widoku , lak mi byli ulegli jak i nowo tworzeni 
d-owód/cy zlMTojiicgo ludu. Dziwię się przeto że P. Spacier 
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mógii uwierzyć i zaraz za pewne faktum w historyi swojej 
poda<f « ze sif a zbrojna powiatu Telszewskicgo byTa po wię- 
kszej częśi^i źle prowadzona » -^ Ten co to mu podyktowaf , 
inaf o miaf zapewne duszy i seixa , gdy się poważył wy<- 
dzierad ostatnią najznsfuśedszą nagrodę secinie jednej i 
drugiej szlachetnych ludzi f z których wielu w ubóztwie 
ttifa się po obcych krajach ^ wielu ranami okrytych jęczy 
w ciemnicach więzień i| pustyniach Syberyi, wielu poległo 
broniąc świętej sprawy narodu. Kaidy uczeiwie myślący 
człowiek inaczej zapewne sądzid będzie o tem ; a ja sarę- 
czyid mogę , że ten co podał tak niegodne duszy polskiej 
zdanie^ nie hy\ ani śmielszym y ani waleczniejszymi ani 
w sztuce wojennej bjcglej&zym od nas wszystkich , cośmy 
bc^z umiejętności a)e ze szczerą chęcią walczyli. 

?(iniejszy opis mój dalekim będzie od wszelkiego stron- 
nictwa y miłości własnej ^ ujmy sławy drugim. Wystawię 
rzetelnie obraz i działania powstania w powiecie Telszcw* 
skim y dotknę zdarzeń zaszłych w sąsiedni(:b powiatach , 
opisując je jak widziałem na własne oczy, lub jak o nich 
z pewnych, po większej części urzędowych doniesień wiado- 
moś<5 miałem. Będzie to rys wierny i sumienny , z którego 
niech każdy czyni sąd u siebie o naszych usiłowaniach, bie- 
dach i błędach, jak mu się podoba. 

Niektóre opisy moje zdawać się może będą zbyt drobno- 
stkowe li^b obszerne ; a|e przyjdzie czas, kiedy najmniejsea 
okoliczność, każde miejsce potem i krwią naszą zroszone,^ sta- 
ną się drogiemi dla potomności naszej pamiątkami. W tymto 
więc przekonaniu nie zaniedbałem żadnego szczegółu który 
mi pamięć podyktować mogła. 

Załączyłem ua końcu niektóre uwagi nad sposobem prowa- 
dzenia wojny narodowej , z własnego wyczerpane doświad- 
czenia. Może i te przydadzą się kiedyś dla dobra ludzkości : 

Pisano w st}czniu r. i83^. 
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O dsńałaoiacb powslania 1831 r. w powiecie 
Telszewskim , z wymienieniem główniejszych 
szczegółów i zdarzeń w daiszycłi powiatach 
sięztwa Żmudzkiego. 



* 



Zdaje 3ię źe pr^ed powstaniem Warszawy, nikt w Litwie 
i ^ą Żmudzi i|ie Aiiaf api związku z jegq twórcami, ani wózt^ 
iuie nie bj{ uwiadomiony. Pierwszą wi^śd o Łem przynior 
sfy w grudniu i83o r. rozkazy do pófkow moskiewskich pp 
powiatjjich konsystujących przyssane. Wprawifa ona w zdił- 
mienie wszystkich przywykłych znad nieubłaganą w ^ej mje- 
rzo srogośd r^ąda i uwaiad za niezwyciężoną potęgę państwa 
Rossyjskiego; lecz obok tego jakby iskrą elektryczną obudi^i- 
>{a w sercach wsąiystkich zatajoną milośc ojczyzny i paipięd 
dawnej swobody. Pomimo najsurowszą bącznośd policyi, 
uczucie wolnoici kommunikowafo się szybko i cichy ruch 
rozszerzał się powszechnie. Nikt jednak w początkach nie 
mugf przypuścid sobie, ieby bez nadejścia regularnych 
wpjsk polskich, Litwa i Zmudi podniosły zakute w kajdany 
ręce. Każdy niejako pr^ez instynkt domyślał się tylko, ^ 
Anglia n szczególniej Francya są sprężyną poruszeń^ że we- 
sprą je silnie i że rychło ujrzeniy pośrzód nas wojska przy- 
poszące swobodę i pierwsze ogniwo siły narodowej. Gdy 
potem armija moskiewska posuwając się ku Warszawie 
oczyściła znacznie Litwę i Żmudi, gdy raporta Dybicjta^ 
które naturalnie za bardzo ubarwione w gazetach rządowych 
uważać należał0| i tak nic jeszcze korzystnego dla ciemięż- 
ców nie zawierały; zaczęło w nas tworzyć się przekonapie 
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O mocy i dzieloości powstania, słabości sif moskiewskich. 
Zwjcięztwo braci naszych nadwiślańskich zdawai^o siq bliz- 
kie i niezawodne; ruch serc i umysfow w Litwie i na Żmudzi 
wzoingai! się co raz bardziej, zawsze atob* nie śmiano myśleć' 
o powstaniu bez przybycia wojsk polskich. Tymczasem rząd 
moskiewski zająf się czynnie i suro wie zabieraniem broni 
wszelkiego rodzaju od szlachty^ wfościan i mieszkańców 
miast. Cesarz wydaf srogie ustawy wojenne przeciwko 
wszystkiemu co pod jakimkolwiek względem do powstania 
odnosid się mog^fo. Od tygodnia do tygodnia oczekiwane 
wojska polskie nieprzychodzify. Niecierpliwość rozżarzana 
umysfy; pomiędzy pospólstwem okazafy się naprzód sym- 
ptomata poruszeń obudzonych przez urojone wieści na któ- 
rych nigdy gminowi nie zbywa. Sekretnie dostawane nie- 
kiedy z Prus i z Warszawy gazety polskie, oraz krnźące z rąk 
do rąk proklamacje i pisma patryotyczne, dziafai^y tez zwol- 
na na inne klassy mieszkańców; poczęto nareszcie w Litwie 
i na Żmudzi myśled powszechnie o powstaniu wf asnemi si- 
kami, żeby okazad ducha narodowego i nie dcc upośledztd 
się w sprawie ogólnej . 

Tak więc jeszcze w lutym i83ł. r. wielu mfodych wło- 
ścian w powiecie Telszewskim w paraBach Gintyliskiej i Sa- 
f antskiej, uprzedzając termin naznaczonego pobora rekruta, 
wzięło się do oręża pod dowództwem szlachcica Borysewicza 
i włościanina Giedryma. Lecz prędko zaskoczeni od poli- 
cyi wspartej przez garnizon miasta powiatowego, nie mogli 
dostad placu. Ubiwszy kilku nacicraiących, cofali siew po- 
rządku przez mil cztery i weszli do Prus, skąd prócz dowódz^ 
ców i maTej liczby którym skryd się udało, rządowi mo- 
skiewskiemu wydani zostali. 

Ten niepomyślny koniec pierwszego poruszenia nie zraził 
bynajmniej patryotów. Uważano je albowiem raczej za sku- 
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tek zwjkfych usiłowań uDiknienia rekructwa, niż za począ- 
tek ogólnego powstania. Rząd moskiewski jednak inaczej 
mniemał. Skoro zwyczajnym porządkiem poszły o tern ra- 
poria do władz wyższych, z rozkazu samego cesarza Miko- 
łaja, adjutant jego przyboczny półkownik Mantejfel i urzę- 
dnik wileńskiego wojennego gubernatora półkownik Ko- 
chowski, zesłani zostali do Telsz, żeby wyśledzić i w zaro- 
dzie stłumić powstanie. Dla wsparcia zaś ich działań kazano 
ruszyd z Kowna na Żmudź półkownikowi £lartolomejowi 
z batalionem piechoty , z dwoma szwadronami pionierów 
gwardyjskicb, z selnią kozaków i z czterraa działami. 

Tymczasem nim te kroki ze strony rządu przyszły do 
skutku, zapał i niecierpliwośd umysłów wzrosły do naj- 
wyższego stopnia. Przyczyniło się do tego niemało nazna*- 
czenic na dzień i5 marca v. s. poboru rekriTta i nakazanie 
magazynów zbożowych z całej Litwy i Żmudzi do Dolistowa 
za Grodno. Zaczęli przybywad emissary usze z Warszawy, 
zawiązały się rady i kommunikacye między obywatelami 
miejscowymi; poczęto powoli mianowicie na Żmudzi, przy- 
sposabiać i zakupowad, broń proch i ołów; słowem powsta- 
nie przyszło nieznacznie do dojrzałości i czekało tylko iśkr}' 
któraby je zapaliła. Z pomiędzy najeży nniejszych patryo- 
tów żraudzkich, Ezechiel Staniewicz obywatel powiatu Ro- 
sieńskiego, pojechał sam pod koniec marca n. s. do miasta 
portowego kurlandzkiego Lipawy, niby dla przedaży zbo- 
ża, w istocie zaś dla zakupienia prochu. Za powrotem jego 
miał bydż umówiony dzień do rozpoczęcia jednocześnie na 
wszyi^tkich punktach powstania. 

W tym czasie bardzo już mało było sił moskiewskich na 
Żmudzi. Znajdowały się tylko po miastach powiatowych 
garnizony z komend inwalidnych złożone, w kaźdem do 1 5o 
ludzi, a nad granicą pruską od Jurborga do Połągi, straże 
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z dymissionowaaycli huzarów, w ogóle mniej więcej 600 lu- 
dzi wynoszące. 

Gdy Ezechiel Staniewicz z powodu choroby na cus za* 
determinowany z Kurlandyi nie wracaf^ i przeto zacięto lę* 
kad się o jego uwięzienie i wykrycie się osnowy powstania; 
gdy termin poboru rekruta zbliża- się^ a włościanie rachując 
'na niezawodne powstanie^ poodbijali w niektórych więk^ 
szych dobrach ludzi na rekrutów pobranych; gdy Mantej£el 
i Kochowski.pod koniec marca zjechali do Telsz na śledztwo 
i Bartolomcj wybierał się juz z Ko^na; to wszystko pobuT 
dziło obywateli powiatu Kosieńskiego : Juliusza Gruźew- 
skiegOy Józefa Rymkiewicza^ Jgnacego i Zenona Staniewi- 
czów, Dobroslawa i Stanisława Kalinowskich, Stra włoskie- 
go i innych do rozpoczęcia dzieła nieczekając powrotu 
Et^echiela Staniewicza. 

Jpkoź isebrawszy naprędce lud ile można było uzbrojony^ 
dnia 26 marca n. s. roebroili i zabrali garnizon oraz straż 
pograniczną, z której lodwp a 00 ludzi zdołało schronie sii^ 
do Prusr Wnet wysłani zostali z Rosień en^issaryuaze do 
Telsz i Szawel z uwiadomieniem o tern. W powiecie Tel^ 
szewskim, w parafiach Jaiiopolskiej i Worniańskicjy Józef 
Syrewicz zgromadziwszy dp sta uzbrojonego jak ^ię udało 
na pierwszy raz Judu, 2y marca podsunął się już o półtrze^- 
ciej mili pod Telsze. Nazajutrz wieczorem Dominik Dowbor 
zebrawszy w mieście młodzież i niektórych mieszkańcowi 
wsparty przez przybyłych z powiatu, Jakóba Tomkiewicza, 
Józefa Gedrojcia i innych , wystąpił zbrojnie. Skoro daoo 
kilka wystrzałów, Manteifel i Kpehowski otoczeni na wo- 
zach częścią garnizonu i policyantami opatrzonymi w broń 
bagnetową , uciekli zaraz do Kurlaudyi drogą na Siady i 
Trykszle ; reszta komendy inwalidnej z dwoma oficerami 
zamknęła się. w turroie miejskiej, gdzie napadnięta w uo- 
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ey rozhroiona zostaYa. Zdobjto tym sposobem okofo sta 
karobinów z bagnetami i dwa tjsiące ładunków. Dniem 
przed wypfoszefliem urzędników moskiewskicb, Ezechiel 
Staniewicz powracając z Lipawy przejecbaf przez Telszei 
udaf się na Sza wie. Pobudzone przez niego powstanie 
w powiecie Szawelskim , w kilka dni późnimy pod dowódz- 
twem Franciszka Szemiota i Konstantego Herubowieza wy^ 
konane sostafo. 

W Rosieniaeb na c^le rządu powiatowego stanęli Jdzef 
{iymkiewicz, Juliusz Gruaewski i Jgnacy Staniewicz ; dwaj 
ostatni bardzo jeszcze mf odzi ludzie. Dopiero w dni kilka- 
naście po tern f jnź po wejściu do Prus póf kownika Bartolo-^ 
meja, zebrane obywatelstwo powiatu Rosieńskiego , powo* 
fafo na naczelnika swojego Ezechiela Staniewicza i powie- 
rzyi: o mu wf adze dobrania dabzych czfonkdw rządu. Sta- 
niewicz wezwaf ku pomocy sobie obywateli szedziwych, a 
uprzedni przeszli na dowódców oddziałowych siły zbrojnej. 
W Telszach nazajutrz po dopełnionem powstaniu zebrali się 
obywatele z powiatu i udawszy się do kościoła xięży Ber- 
nardynówy z patryotyeznem uniesieniem sporządzili, podpi* 
sali i przysięgą stwierdzili formalny akt powstania , a mnie 
jako od wielu lat zaszczyconego ich ufnością, obrali i jedno- 
głośnie wezwali na swojego^ naczelnika czyli Dowódcę 
w pfKedsięwziętem dziele. Na moje zaś |Mrzełożenie , tak dla 
załatwienia czynności w rozmaitych gałęziach administracyi 
wewnętrznej , jako też dla ciągłej reprezentacji narodo- 
wej) ustanowili rząd w powiecie mający tymczasowie attry- 
bnoye najwyższej władzy narodowej, powierzając go oby- 
watelom z wieku^ cnot i zasług najgodniejiszym. Pierwszym 
ozłonkiem tego rządu był obywatel Włodzimierz Gadon^ 
mąi który w trzecinto juz powstaniu dał dowody poświę- 
cenia ftię i patryotyzmu, n który dopiero przez cały ciąg 
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był jednjm z najcjŁynnieiszych urzędników cywilnych. 
W kilka dni potom ^ gdy potrzeba utrzymania porządku 
w powiecie i zaprowadzenia karności wojskowej wymar 
gafy tego , rząd powiatowy na fundamencie uchwaf 
narodowych 179^ roku, zitszczycii* mię rangą Generafa 
Majora, z wfadzą nadawania stopni oficerskich aż do 
pó'rkowniczych. Nieco późni«j zaś udzielić mi prawo miecza, 
czyli karania śmiercią, na mocy ustaw Hetmańskich W. X. 
Litewskiego, każdego od najwyższego do najniższego stanu 
ludzi. W Szawlach, naczelne dowództwo dzielili . między 
siebie Franciszek Szemiot i Konstanty Herubowicz, a rząd 
cywilny skfada^ się podobnież z obywateli powiatu. Po 
powstaniu Szawelskiem posz^fy zaraz z kolei powstania na 
Litwie: w Upitskiin, w Wifkomierskim, Trockim, Wilen.- 
skim, Oszmiańskim i Zawilejskim, które w części poi'ąezy!'y 
się później pod dowództwo Karola Zai:uskiego. Od ty eh, 
zbrojne poruszenia rozciągnęły się dalej w gubernią Mińską, 
Grodzieńską, na Ruś, i. t. d. 

Orgauizncya powstania w każdym priłwie powiecie byf a 
różna. Wszystkie jednak powiaty dały niezaprzeczone do- 
wody, iż nie anarchia rewolucyjna, ale prosto chęć odzy*- 
skania swobody i bytu narodowego , hy^j gruntem ich 
przedsięwzięcia. Wszystkie bowiem natychmiast po pod- 
niesieniu broni zaprowadziły administracyą i porządek ile 
możnośd dozwalała ubezpieczający osoby i własnośd pry- 
watnych. Mimo różnicę form wszystkim to było wspólne, 
iż młodsi i zdolniejsi mieli sobie powierzoną siłę zbrojną, 
starszych wiekiem wzywano do rządów. Tym sposobem 
każdy powiat stanowił niejako osobną rzeczpospolitą, a 
jeden cel i jednakie chęci łączyły je nieprzerwanym ogni- 
wem. Wewnętrzne te urządzenia zmieniły się wprawdzie 
niezadługo z powodu napływu i rozsypania się po kraju 
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zuacznydi wojsk nieprzyjacielskich. Natenczas rządy po* 
wiatowe niemogly ostńc się w swoim ksztaf cie i rozpierz- 
chły się jedne po drugich, a z ich władzą cafy cię^a^ obo- 
wiązków zlał się na samych naczelników siły zbrojnej, któ- 
rzy i kierunek obrotów wojennych i zadośd uczynienie 
potrzebom adniinstracyjnym na siebie przyjąć musieli. 






Otrzymawszy naczelne dowództwo siły narodowej po- 
wiatu Telszewskiego , wziąłem się natychmiast całą mocą 
duszy i ciała do utworzenia i uorganizowania wojska jako 
istotnej i najpierwszej zasady przedsięwziętego dzieła. W 
tym celn nominowałem zaraz zdolniejszych i zaufuńszych * 
obywateli na szefów oddiiałowych; przeznaczyłem dla kaź. 
dego z nich po kilka parafiów, w których powinni byli ze- 
brach i ukzstałcicf wojsko podług regularnego rozkładów 
miarę ludności, to jest wybierając z dwóch dymów po jed- 
nym pieszym^ a z dziesięciu dymów po jednym konnym żoł- 
nierzu, z bronią i ubiorem ile można uniformowym, co mia- 
ło wynieśd na cały powiat Telszewski pięd tysięcy piechoty 
i tysiąc jazdy. Dałem tym szefom ogólne instrukcye wzglę- 
dem organizacyi siły zbrojnej i środków obrony w nagłych 
razach. Naznaczyłem każdemu punkta i przestrzenie dzia- 
łań; dla jedności i większego skutku w obrotach, włożyłem 
obowiązek przysyłać mi o zaszłych wypadkach raporla dwa 
razy na dzień, a jeśliby potrzeba wymagała i częściej; we 
wszystkiem zaleciłem stosowad się do rozkazów jakie ode- 
mnie odbierać będą. W każdym oddziale mianowałem ofi- 
cerów; dawnych wojskowych tak polskich jako i rossyj- 
skich znajdujących się w powiecie a godnych ufności, uży- 
łem w części za dowodzców oddziałowych, w części za in- 
struktorów po oddziałach i w mieście Tel szach, gdzie zało- 



zjiem ogólną szkolę instrukcyjną dla oficerów, podoficerów 
i żołnierzy I w której cwiczyf o się wojsko ze wszystkich od- 
działów częściami brane na przemian* Zgromadzeni z ca^ 
lego powiatu rzemieślnicy, tak w mieście jako teź przy od- 
działacbj zatrudniali się ciągle pod najpilniejszjm dozorem^ 
reparacyą nędznej włościańskiej broni , sporządzeniem wo- 
ZÓW) skrzyń amunicyjnych, tornistrów, patroutaszów i dal- 
szych potrzeb dla żołnierza. Z sukna, starych mundurów 
i kaszkietów, któreśmy znaleźli w magazynach porzuconych 
przez moskali, robiły się główniejsze części ubiorów woj- 
skowych (i). Ofiarowane przez Kięźy dwa stare czterofan- 
towe działa, odesłałem do osadzenia na lawety do fabryki 
armat w powiecie Telszewskim w miasteczku Womiach za-» 
łożonej. A gdy rząd powiatowy prsy najgorliwszej praey 
obywatela Włodzimierza Gadond, zajmował się właściwemi 
sobie czynnościami j ja tymczasem skutkiem ciągłych trudów 
i dzielniej pomocy moich podwładnych^ zdołałem dokazać 
tyle, iż pomimo ustawiczne walki od samego początku do 
końca powstania, w przeciągu krótkiego czasu miałem całą 
prawie siłę podług uchwalonego rozkładu zebraną z powia- 



* Piechota Telszewska miała z mundurów moskiewskich je- 
gierskich^ kurtki ciemno zielone z pętlicami i wypustkami ama- 
rantoWemi, spodnie białe płócienne, kaszkiety okrągłe z obwód- 
kami li dołu i w golcze oraz z dnami araarantówo malowanemi; 
blachy na prnedzie kaszkietów wyobrażały oko opatrzności, orła 
polskiego i pogoń., Ładownice po części były takie jakie znale- 
ziono w sUadach moskiewskich, po części nowo szyte nakształt 
pocztyliońskich do zawieszania na piersiach urządzane. Dla jazdy 
robiono ubiory ułańskie i czapki z sukna sińiego zabranego po 
huzarach Sumskich, dając wyłogi i kołnierze cźame. 

Prtypiseit s imi£go pamiętnika. 
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tu i wszędzie odpierafem wdzierającego się z Kurlandyi i 
od Pof ągi nie|>rzyjaciela. 






Trzeciego dnia po dopełnieniu powstania w Telszach pe 
wien szlachcic zebrawszy z wf asnej woli w znakomitych do- 
brach Dorbiany zwanych ^ które f ączi| się z Pof ągą , kilkaset 
wfościan prawie bez broni a zgofa nieuorgantzowanych , 
umyśHf uderzyć na Pof ągę , gdzie się zebraf o do dwóchset 
huzarów straży granicznej przeszfych przez Prusy, i gdzie 
byfa tamoźnia czyli komora celna. Lecz w znacznej jeszcze 
odlegfości wzniosfszy krzyki, a tym sposobem ostrzegfszy 
moskali o swojem zbliżaniu się, wpadf w ich zasadzkę i przj^ 
nierównie większych od nieprzyjacielskich sif ach , rozpro- 
szony zostaf ze stratą nic mafą w ubitych i ranionych. 
Ten lubo patryotyczny, lecz nierozważny postępek jego 
sprawif wielce szkodliwy wpfyw na ducha ludu w tame- 
cznych okolicach i sparaliżowaf obszerne parafije na cafy 
czas powstania. 

Lecz że Pofąga, miasteczko odwiecznie żmudzkie, nad 
brzegiem Bałtyckiego morza w wązkiem klinie między Pru- 
sami i Kurlandyą leżące, tylko przez ukaz cesarza Alexandra. 
w ostatnich leciech jego panowania do Kurladyi przyfą- 
ezone, byfo teraz punktem nader ważnym, tak ze względem 
kommunikacyi lądowej między Rossyą a Prusami , jako też 
z przyczyny obiecywanych nam dostarczeń mojzem; rożka- 
zafem więc nefowi oddziaf owemu parafiów przylegfych,, 
Jagieff owiczowi, żeby z urządzonym ile możności naprędce 
oddziaf em, opatrzywszy się w broń i amunicyą, Pofągę^ 
zdobyf , garnizon moskiewski zabraf lub przynajmniej wy- 
parf . W początkach kwietnia Jagief fowicz zaatakpwaf Po- 
fągę ; ale z powodu osf abionego ducha w tamecznym ludzie 



^ I 
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przez pierwszą niepomyślną njprawę, po krwawej utarczce 
i znacznej z obo slcon w polegfjch i ranionych stracie, zmu- 
szony zostai^ cofną<f się o mil dwie kt Kretjndze i Dorbia- 
nom. Z.i powlórzonem jednak ua trzeci dzień (5. kw.) usi- 
łowaniem, opanowaT miasteczko i po bitwie w której podo- 
bnież obie strony poniosły szkodę, załogę moskiewskę 
wpędził do Prus. Wkrótce atoli (8. kw.) moskale w Prusieck 
wzmocnieni przez zasiłki z Kurlandyi^ wrócili do bojo, dla 
wyparcia powstańców ze wszech stron zapalili Połągę, zni- 
szczyli ją ze szczętem, i zmusi wszy Jagiełło wicza do odwro- 
tu , kilkakrotnie attakowali go w Dorbianach i Krctyndze. 
Wsparty poruszeniami dalszych formujących się oddziałów 
Jagiełłowicz , zawsze z korzyścią odganiał nieprzyjaciela. 
W tych akcyach moskale również jak Połągę , spalili mia- 
steczko Dorbiany z kościołem; Kretyngę zaś jako własność 
moskiewskiego szlachcica Zuboffa zaszczędzili od ognia; 
przy tern wielu -włościan , kobiet i dzieci pomordowali naj- 
niewinniej , czy to z rozkazu swoich zwierzchników dla prze- 
rażenia powstańców, czy z instynktu własnego barbarzyń- 
stwa. 1, 

1 Żeby mieć wjobi'aienie jak rząd moskiewski wystawiał te 
wypaiki, przytoczymy tutaj słowa jednej z gazet Petersburg-t 
akłch. 

Jaumalde Samt^Pełershourgg ■/,4 avril i83i. — Polangen, a6 
mars (7 aYril n. s.) « Dans la journee du 16, le bruit se repandit 
que Ics paysans de plusieurs TilJages, dans le distriet de Telscbe, 
gouTerncment de Wilna, 8'ćtant toule^ćs, allaient se diriger Ycrs 
Polangen, daos rintention de piller la caisse des but^eaus de 
postes et dc douanes. Comme la gardc frontiere rćuoic sur cc 
point nc comptait que 20 bommcs, le chef de la douane crut' 
dcYoir prcndrc les mesures nćcessaircs pour meltrc sou admi^ 
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Nie można w tćni miejscu pomitiąd czułego wspomnienia 
i wdzięczności dla kupców miasta pruskiego Memla, którzy 
przejęci słusznością naszej sprawy, prajjeźdźalł często do 
oddziału Jagieffowtcza i z największą rjzyką własną do- 
wozili mu w darze broni, prochu> skałek, ołowiu, i sukna 
na umundorowauie się o&cerów; a biednych mieszkailcó^ 
wjszłjch z pogorzelisk i osiadłych pod gołem niebem u 
granicy pruskiej opatrywali w pierwsze potrzeby życia. 



nistration a Tabri d''un coup de main , en s« retirant a Memel. 
Sur ces entrefaites, on rccul la nourelle que la douane, a Gars* 
den (Gorźdy), avait ete aRsailUe, et que le direeteur de ee butnsaa, 
II . KupawtzofFy apres une courageuse resistance, a^ait ete atsas- 
sine par une bandę de mutins qui s^avancaient de Rreitingen sur 
la route de Polangen. Le detachement des douaniers de cet en- 
drciit ayant ete renforce, dans rintervalle, de aoo hommes, fut 
avcrti, le ao au soir, de rapproche des mulins. II pi*it laresolu-^ 
tion de les attaquer, et malgrć la superiorite de norabre, les forca 
desę sauyer dans les forets; mais, tandis que lesrdEiteUes araient 
ete disperses du cóte de Krettingen, une autre bandę , soriie de 
Dorbian, s'etanl jetee sur Polaugen, avait reussi a j oceuper 
quelque8 maisons. Les douaniers «m ete obliges d^j mettre le 
feu pour les en delogcr. 

Aujourd^hui 16, la ville, apres un combat qui s*eet renouvele 
deux fółs, a et^ d^lirr^e de la prćsence des rebelles. Ła garile 
frohlierede la deuan^, dont la conduite estdigne d<splus grands 
ełoges, vient de recevołr de nouveaux rcnibrts, de sorle qu'eile 
sera a meme de pourroir efBcaceicient a la securile des habitans 
de cette ville. En outre, plusicurs delachemens de Iroupes de 
ligne s*avancent pour reprimer les emeules qui ont eciate dans 
ics districls yoisins.n 

{Przypiseh IFydawey . ) 
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Wśrzód namienipnych wyżej oko-To Pofągi potyczek , 
pófkownik moskiewski Bartolomej posuwając się, jak się juz 
fzekf Oy od Kowna , wkroczy! szóstego czy siódmego dnia 
po powstimiu w powiat Rosieński. Powstańcy rosieńscy za- 
stąpili mu drogę nad rzeką Dnbisą pod Plemborgiem , lecz 
po żwawej utarczce odparci zostali. Bartolomej który przez 
cafy czas dzia'fania na Żmudzi , oznaczyi^ pobyt swój ra- 
bunkiem i rozmaitemi okrucieństwy , spali! zabudowanie 
dworne w Plemborgu , dobrach obywatela Dowgirda spo- 
kojnie siedzącego w domu^ i nie znajdując już dalej oporu^ 
zają! Kosienie. Wkrótce dowódzcy powstania zebrawszy 
lud z paraBóW; otoczyli Bartolomeja wmieście powiatowem; 
lecz ten napadłszy niespodzianie na Widukle, miasteczko 
o mil dwie od Rosień odległe, rozproszy! główne ich siły 
i wznieciwszy pożogę, wiele ludzi spali! w domach które 
umyślnie zamykać kaza!. W tym napadzie zginą! walecz- 
ny Narburt oQcer z korpusu inżenicrów, który podczas 
powstacia znajdując się na Żmudzi , dobrowolnie przyłą- 
czy! się do szeregów narodowych; oficer powstańców zaś 
Bowblewicz, zk!óty , zrąbany i za nieżywego na placu zo- 
stawiony , powróci! potem do życia. Po tey klęsce naczelni- 
cy powstania Rosieńskiego : Ezechiel , Jgnacy i Zenon Sta- 
niewiczowie , Józef Rymkiewicz , Dobros!aw i Stanis!aw 
Kalinowscy , Juliusz Gruźewski i jego pomocnik waleczny 
Karol Ja w tok, Józef Urbanowicz , Suchorze wski, Strawiń- 
ski, Bohdanowicz, Surkontowie i dalsi, podwoiwszy usi!o- 
wania zebrali lud rozpierzchnięty, a wsparci po9i!kiem 
z Szawcl pod dowództwem Konstantego Herubowicza i 
Franciszka Szemiota nadesz!ym, znowu ze wszech stron 
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opasali nieprzyjaciela. Bartolomej w kilku prolwłch odporu 
spustoszywszy tnaczną częśd swojej amunicyi diiiafowej, 
stracif ducha i w niepewności czy ma zdae się czy ueiekad, 
zdecydować się wkońcu na rejteradi^ do Prus bardziej przed 
wfasnym stracheni| niź przed, istotną sifą przeciwników. 
Lubo bowiem ohiegaf o go więcej trzech tysięcy ludzi , aie 
ci zgofa jeszcze niebyli uorganizowani , mafo mieli broni i 
ledwo po kilka fadunków na strzelbę. Oblegający przepro^ 
wadzi wszy z poi mili uchodzącego Bartolomeja, wrócili do 
Kosiea, on 74iś w dalszej drodze napastowany jprzez inne od- 
działy powstańców Rosieńskich, pośpieszy f odbudować 
zrujnowany most na rzece Szof to nie i okof o Jurborga wszedf 
do Prus, gdzie opatrzony w amunicyą niezwłocznie wkro- 
ezył przez Memel do Pofągi. Po ujściu Barto lomeja do 
Prus f sifa zbrojna Szawekka wrócifa w swój powiat i tak 
ta jak Rosieńska zostając odtąd przez kilka niedziel w spo- 
kojności, miały czas 4)rgaaizowac się i wzmacniać, aź nim 
Jenerał gubernator Ryzki Paleń, jencrałowie Szyrman , 
Sulima^ Malinowski, półkownik Bartolomej i inni, wspólnie 
obrócili attak na powiat Szawelski i rozprzestrzenili »ią po 
całej Żmudzi , jak o tern niżej się opisze^ 



* 



Tymczasem rząd moskiewski zwiększał ustawicznie swoje 
siły w Połądze , dosy łając przetormowanych aa żołnierzy 
strzelców z lasów skarbowych kurlandzkich , oraz komendy 
iawalidne z miast tej prowincyi. Bartolomej r Prus przyby- 
ły pomnożył też znacznie załogę Połągi , a jenerał guber* 
Mator Paleń , zebrawszy garnizony w lalłantach i dalszych 
gubemijach swoich , posunął się jednocześnie ku granicy po* 
wiatu Telszewskiego na Szkpdy. Tym sposobem w dru^ej 
połowic kwietnia mając przeciwko sobie tak licznego nie- 
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przyjaciela, zwrócifem w tę stronę najwiękne sify moje* 
^o powiatu. Uważając zaś % istot j rzeczy i z doświadczenia, 
ze z wojskiem powstańców trudno jest występować do 
otwartego boju , i 2e najniebezpieezniej zgromadzać cafą 
sifę w jedno miejsce, tak rozlokowałem moje oddziafy, aby 
pprazka lub rozsypka jednego nie mogf a szkodzić drugie- 
mu, owszem aby przy łączności działań, nieprzyjaciel 
mógł bydi skutecznie na wszystkich punktach odpierany. 
Zostawiwszy więc dwa oddziały w Worniach dla zasło- 
ny rozpoczętej fabryki armat , a rezerwną i uczącą się ko- 
mendę z 600 piechoty i 3oo jazdy złożoną, w mieście Tel- 
satach , resztę rozstawiłem na linii operacyjnej od Prus i 
Połągi po za granicą kurlandzką ne&tępnym porządkiem: 
W Gorźdach nad granicą pruską ku Kretyndze oddział szefa 
K>* H; od Krety ngi ku Dorbianom oddział Jagiełło wicza 
z powodu jego choroby powierzony Józefowi Moncewiczo* 
wi; od Dorbian do Szkud oddział A* G* ; w Pikietach na 
obserwacyi od Szkud ku Wieksznic powiatu Szawelskiego 
cMłdział Jgnacego Huszczy. Te oddziały stanowiły przednią 
straż i liniją działającą. Na straż tylną przeznaczone były: 
część oddziału K* H* w Płungianach; oddział M* W* w Sa- 
łaniach; M*Ł* w Płotelach; część oddziłu A^^G* w Siadach. 
Każdy oddział zawierał podług kantonu mniej więcej od 
5oo do 900 ludzi piechoty i jazdy, 

J przed i po przybyciu Bartoloroeja, moskale w pierwszej 
połowic kwietnia kilkakroć attakowali oddział Moncewicza 
stojący na śrzodku li^ii wprost, przeciw Połągi , usiłując 
przedrzeć się do Telsz, oraz otworzyć sobie kommuuikacyą 
przez Szawle z Kuirlandyą i Wilnem, jak to przejęte plany 
ii^b oki^zywały. Wiele razy nawet po krwawych utarczkach 
pod Dorbiaoami i Kretyngą, udawało się im posunąć się do 
Kprcian i Sałant; lecz przez szybkie i stosowne poruszenia 
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dalszych odtlżiafów naszych, zawaze re strata odparci| mu* 
sieli ehronid się za szańce usypane w Pofądze i nad granieą 
kurlundzką pod Rjcjszkami pizj moście na rzece zwanej 
Święta. 






Pośród łych krwawych trudów, tiodeszfa wiadomość o 
porażce za Niemnem powstania zformowanego w wojewódz- 
twie Augustowskicm przez Puszeta^ któremu naczelnik po- 
wiatu Rosieńskiego £, Staniewicz^ pos4^af w pomoc do ze- 
brania rozproszonej sify szefa oddziałowego Surkoota z 
kilkuset ludźmi. 

Z Litwy tez otrzymaliśmy smutne doniesienie o postępku 
Hipohta £iabanowskiego , który dobrowolnie z rąk upu- 
ściwszy moskiewskiego jenerafa Bczohrazowa z rezerwą 
dy wizyi huzarów na drodze od Wif komierza do Wilna za- 
atlakowanego i chcącego juz broó zfoźyd, wielce cafemu 
powstaniu uszkodził i bfąd swój życiem opfacif . Po jako- 
wym wypadku, powstania powiatów tak nazwanych Litów- 
skich| oddały się pod dowództwo Karola Załuskiego, któ-*- 
ry przysyłając o t^m wiadomośd do powiatów Zmudzkich, 
dał nieznacznie do zrozumienia aby i te podobnież uczyniły , 
Gdy rząd powiatowy Telszewski zapytał mię o zdanie w tej 
mierze^ odpowiedziałem : « iż za rzecz zbpwienną i ^potrzebną 
uwUŻam, żeby obrót siły narodotrej Litwy i Żmudzi kiero- 
wany był przez jedm( osobę; ale aby ta skutecznie całą mas- 
sa kraju dyrygowad mogła, powinna mied obok ufności 
swoich współobywateli, usposobienie, zdolnośó i doświad- 
czenie wojenne. Ponieważ zaś tych wszystkich przymiotów 
połączonych w panu Załuskim nic widzę, zdaniem mojem 
jest^ iż nierównie pewniej i bezpiecznieji nim znajdzie się 
taka osobai żeby siły powstania podzielone były pomiędzy 
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widu, aby tjni sposobem bfędy i porażki jednjcb, mogfy 
bjciź z łatwością naprawiane przez clrugicb, niżeli oddawszy 
takowe sifj w ręce jednego , równie niedoświadczonego jak 
wszyscy, stracie wszystko od razu za pierwszą zdarzoną kię* 
ską. » Skutek przekonał rycbf o o słuszności i zbawienności 
tyck uwag. Załuski bowiem mając przeszło ośm tysięcy 
powstancdw Litewskicb i przybierając się naprz6d zdoby- 
wać' Wilno, potem Kowno, a nakoniec attakowac Szyrma- 
na; w drugiej połowie kwietnia napadnięty pod Pi^zysto- 
wianami praez jenerała Sulimę, ujrzał potrzebę rozdzieleni* 
na częscł skupionej siły. Niektórzy z podwładnych jego 
dowodzców, schroniwszy się na czas w lasy zebrali swoich 
hidzi, i udali się już na powrót do swoich powiatów, już w 
dahze strony, nawet do królestwa polskiego, gdzie później' 
spotkali jenerała Giełguda; niektórzy też przybyli w po- 
wiat Telszewski i walczyli przy moich oddziałach. 



4 



Przed tą porażką jeszcze , w śrzodku kwietnia, jenerał 
gubernator Paleń razem z półkownikiem Bartolomejem f 
dalszą załogą Połągi, usiłując przez powiat Telszewski roz- 
szerzyć się ku Szawlom, wielekroc attakował całą moje li- 
niją od Połągi do Szkud, i po krwawych potyczkach pod 
Krctyngą., Korcianami, Dorbianarai, .Kycyszkami i Szku- 
dami, zmusił moje oddziały do cofnienia kroku. Kazałem 
więc wszystkim koncentrować się ku Telszoni dla odparcia 
nieprzyjaciela wspólnymi siłami. Mc^kale zajęli Krety ngę, 
Korciany Dorbiany i Szkudy ; posunęli się nawet pod Gor- 
żdy i za. Sałanly do Płotel i Szatejkow. Ale H* stanąwszy 
w Gorżdach nad i'zeką Miniją nie dał się wyrugować z mo- 
cnej pozycyi i bronił mostu; M* W* zaś, lubo wyparły z 
Sałant, połączywszy się jednak z oddziałem.M* Ł* wslrzy- 
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maT naprzód postęp nieprzyjaciela w naznaczonym punkcie 
w lesie pfoŁelskiiu, napadf go potem nocuji'icego na polu 
niedaleko Samant i przepfoszyf aż do Dorbian w takim 
nieładzie, iż źjwaośd i wiele e&któw wojskowych zostały 
zdobyczą na miejscu obozu. 



• 



Zaraz w ślad za uciekającenii moskalami posunąłem od- 
dział J* M'^, który zaattakowaszy jeszcze świeżo przerażo- 
nych^ przegnał z Dorbian do samej Połągi. Skutkiem tego 
dwa inne oddziały zwrócone ku Kretyndze i Szkudom, od- 
zyskały te punk ta bez mocnego oporu. Wkrótce jednak 
moskale ponowili attak na całą wyrażoną liniją | a ponieważ 
mieli znaczną przewagę nad naszemi siłami osłabionemi 
przez tyle potyczek , ruszyłem więc ku Gorżdom załogę 
Worń, zostawując przy fabryce tylko 180 ludzi. Nim atoli 
wsparcie to nadciągnęło, nieprzyjaciel znowu mimo zacięty 
opór opanował Kretyn gę, Gorżdy Dorbiany i Sszkudy*. 



' O tych potyczkach gazety rządowe oznajmują w następny 
sposób. Journal de Si.-Petersbourg, a5 avril(7 mai). 

\JJbeiHe du Nord du i4 publie la letlre suivanle, datee de 
Miiau , qui conlient d^interessans detaiU sur la manierę dont les 
environs de Polangen ont ete purges des rebelles ; « Le comman- 
dement des troupes re unieś sur cc point fut confie au generał- 
major Rennenkampff/ de la suitę de S. M. ł^Empercur, qui se 
trouvait en conge dans cette contree, et qui , a la premierę nou* 
velle du danger dont elle etait menacee , s^empressa de se pre- 
senter chez le gouverneur-general pour le prier de Tempiloyer 
acliyement. II avait sous ses ordres aoo hommes d'un bataillon 
i*euni d'instruction , deus compagnies de chasseurs, i5i doua- 
niers a cheyal y 3 pieces de canou et 1 36 hommes des compagnies 
d'ouvriers militaires du corps des voies de Communications. Le 8 
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Na nieszckęście w tymże czasie zrobif się rozruch między 
pospólslwem ogromnych hrabstw, które zajmują prawie ośm 
dziesiątych części powiatu Telszewskiego i rozciągają się oJ 
Gorżd wzdfug ćafej granicy kuHandzkiej, a których wfa- 
ściciele nie przesiadują w dobrach, lecz trzymają swoich 
powierników. Rozruch ten podniecony przez hidzi najgor- 
szej konduity, szukających wi^asnego wyniesienia się ze 
szkodą publiczną, miaf źrzódfo w nienawiści włościan ku 
swym rządcodi i komraissarzom , a sa ceł wytępienie ich, a 
AAStępnie i szlachty w ogólności. W jednej prawie chwiłt 
zabtirzyfft się większa pofowa powiatu, przy^Tączyła się do 
tego znacznik liczba źofnierzy z oddziafów formowanych 
W tych stronach ; poaresztowano oficerów, wybrano na ich 
miejsce samychźe podżegaczy i wichrzycieli , a wśrzód pija-r 



ftirrily ii s* porta d'abord sur Krelingen, i Toppoać de sou bul 
TĆritable ; ensuile ii marcha par des routes de trarerse sur Dor- 
bianjy et Tcrs les 8ix heures du soir ii parut inopinement pres 
d'un cabaret situe a trois yerstes de celte petite ville. Apres 
atoir fbit repdser sa troupe, il fit une reconnaissance des lieux » 
et apercut qae les iusurges s'etaieut postós dans un bois epais , 
defendupar un ravin profond, des deus cot^ duquelil8 ayaient 
placć une partie de leur inranierie, et en arant leurs caTaliers, 
afin de le prendra en flanc. Sans perdre le lemps, le g^ćraU 
major ftenaeakampff ordonna aux douaniers a ehe^al de cbarger 
les rd:>eUes, ei auz chasseurs de soutenir eette attaque, et en 
Biemc temps il se porta en personne sur Dorbiany a^ec le reste 
de aa troupe et Parlillerie. A son'approcho du bois, il fut ac. 
oueilli par une gróle de balles et par un coup de cariouche k 
balles tire d'une piece de siz, auquel il fit riposter par une forle 
eanonnade , et les nótreH atancerent par la rouic et a traiFers 
les bois. Les insurgćsse defendirent piedapted aree opiniAlre- 
tći^ et eui^nt encore le temps de lirerplusieurs coups de leur 



\ 
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tyki i bezrządoiff wlasuym sądem rozsti*zelawszy kilka osób 
ze szlachty i starszyzn .miejskich , zakuto innych w kajdany. 
Tłum do kilku jui tysięcy w okolicach Kul, P-Jungian i Sa- 
mant zgromadzony, zamiast przeciw nieprzyjacielowi obró- 
cił się na Teldze i szedł z odgróżkami, że wymordowawszy 
obecne władze z obywateli złożone, swój rząd zaprowadzi. 
Wielu żołnierzy zaraz postrzegłszy się w ł)łędzić, powró- 
ciło do domów, wielu spokojnych nawct^ nie chcąc należed 
do zaburzenia opuszczało szeregi . Oficerowie którym udało 
się wymknąć^ z rąk rozjuszonego i trunkiem zalanego mo- 
tłochu, przybiegali do Telsz albo pojedynczo, albo z małe- 
mi bardzo szczątkami swoich komend. Słowem położenie 
powiatu było najokropniejsze. Z jednej strony znaczne siły 
niepr^jirjacielskie grożąc wszystkim, z drugiej niesforne ban- 



ćanon, placś sur la hauleur. Les douaniers , enflammes par la 
rćsisiance qu*ils renconlraient , ne faisaient pas dc quartier. 
Le bois ne larda pas a etre balaye , et le bataiilon reuni penćlra 
rapidement dans les rues de Dorbiany , ou ii fut recu par uue 
fbsitlade partant des fenetres et de dessus les toiis. Les insurs;es. 
8'enfuirenl rers Salanten et Schoden, et dans leur deroute, 
on leur enieya leur canon et on leur fit prisonniers trois chefs , 
I a employes subalternes, deuz pr^tres catholiques et quelques 
paysans ; ces derniers avaient mis bas les armes et fur cni ren- 
▼oyes dans leurs foyers, conformement a Poukase du aa mars 
de cette annee. Sur cesentrefaites, le feu prit dans une niaison 
du Yillage, et le vent elant tres fort, 1'incendie consuma la moitie 
des habitations. Les rebelles furent vivement poursuivis dana 
la dtrection de Sohoden. A quatre heures apres midi , le gene- 
rał RennenkampfFse mit enmarche sur Polangen, ou ii arriTa a 
otize heures du soir, apres avoir disperse encore quelques^ 
attroupemens dans les hois et fait leurs chefs prisonniers. — 
Le lenderoain lo , informe quc les rebelles , reunis a Krelin^en^ 
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d^V liirbuj^ administracyą wewnqŁi'zuą i pozbawiając wszel* 
kich śrzódkow obrony^ kazafy lękać się najsmulniejszego 
końca. CaTy ratunek winieDem odwadze i dobrej subordy- 
nacyi oraz przywiązaniu do mnie^ tak oficerów mojego szta- 
bu , jako też oddziałów będących na zaf odze i ćwiczeniu 
w powiatowem mieście. Z tą ostatnią podporą otoczyłem i 
rozbroiłem wzburzonych ^ oddałem najwinniejszych praw- 
nemu ukarauiu, naprowadziwszy resztę na drogę upamięta- 
uia i źalu uśmierzyłem zupełnie, rozdzieliłem na nowe od- 
działy i popęd fałszywie skierowany zwróciłem do praw- 
dziwego celu sprawy naszej. To wszystko udało mi się wy- 
konać lak szczęśliwie i w przeciągu tak krótkiego czasu, źe 
zaraz mogłem posunąć znaczną siłę przeciw nieprzyjacielo- 
wi^ który przerażony nagłym zwrotem moich oddzjałów, 



se proposaienŁ d*altaquer Polangen, Ic generał RennenkampfF 
resolut de les preyenir , et s'y porta dans la nuit du 1 1 a^ec 
un delachemeDt compose de deux compagnies du regimenl de 
grena di ers de S.M. le roi de Prusse, de deux compagnies du 
9* regimenl de chasseurs el de rescadron de pionniers a cheval 
de la gardę avec deux pieces d'anillerie. Une escouade de Tes- 
cadron de pionniers s'approcha au trot des passages sur la ri- 
viere et dispersa les rebelles postes devanl le pont pour le 
defendre ou pour y roeltre le feu. A Taube du jour, le dęta- 
chement atteignil sans aucun empechement Kretingen , quHl oc- 
cupa sans obstacley n^ ayant point trouve la vive resistance a 
laquelle ii s'altendait. Les insurges, eilrayes par la prise de 
Dorbiany, n^oserent profiler de ravantage que leur ofPraient les 
localiles, Pedifice du couvcnt et l'enceinle en pierre, etprirenl 
la fuite vers le bourg de Korlziany. Notre detachement les 
poursuiyit sans relache, la cayaleric touruant par les chemins 
de Irayerses, tandis que les tirailleurs nelloyaient les bois. Le 
bourg de Korlziany ful occupe avec une lelle rapidile cl si inopi- 



( 27 ) 

ze wszystkich punktów bez oporu prawie cofnąf się doPal^ 
gi i Kurlandyi. Znowu więc wzmocnione oddziaf j postawi- 
fem w Gorźdach i KrcŁyndze, innjm zaś kazałem zajad 
Dorbianjy Safanty^ Jfoki i Szkudj. 

Przez ten jednak wjźej opisany wypadek^ jako też przez 
codzienne niemal potyczki sifa zbrojna mojego powiatu 
znacznie już hyfa zmniejszona. Prócz rannych i ubitych nie 
mafo rozeszfo się do domów; a lubo po każdej rozsypce 
starannie zbierafem zaciągnionych w szeregi ^ jednak w pa- 
rafijach okof o Pofągi leżących, które najznaczniejszą częsd 
powiatu stanowią I nie fatwo to dawafo się uskuteczniać, 
już z powodu ciągfych napadów nieprzyjaciela , już że, jak 
się raekfo wyżej, lud w tych stronach na początku zrażony, 
]>ardzłej byf skf onny do popf ochu. Tym sposobem niekt6- 



nement, que les insurges y abandonnerent tous leurs approvi- 
sionDemens et meme Ics repas qu'ils venaient d'y preparer. 
On fil egalement pluateurs prisonniers sur ce point. Apres avoir 
nettoye Kortztany, le geueral-major RennenkaropfFreyint a Rre- 
tingen pour y retablir Tordre et le cordon de douane sur la 
frODtiere de Pnisse. Nous Q^avons essuye aucune perle a i^occu- 
pation de Krelingen el de Kortziany, De retour a Krelingen, 
le chef du detachement fil appeler les prelres calholiques et Je 
kaghal des Juifs, leur distribua quelque8 eseinplaires de 1'oukase 
imperial du aa mars, et^ leur declara que la^ contree etanl pur- 
gee des rebelleSy Tancien ordre devail etre retabli; ii leur 
enjoignii de ▼eiller au mainticn de la tranquilUte, sous peine 
d'un chiliment sdvere, et d*informer surfie -champ les autori- 
tesde la moindre lenlaliTe des insurges. U ordonna auprincipal 
prćtre de faire preter a tous les habilans du hourg et des Tillages 
enTironnans le serinent de fidelite a S. M. PEMPEREUBy et de 
faire parvenir a Tautorile la formule du sermeiit signe par 
eux. — On mande que les paysans de la conlree, efPrayes par 
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m oddzi^ify liczące zrazu po ośinset i więcej ludzi, zreduko- 
waf j się do dwóchset i mnt€J nawet. Amtinicya wypotrzebo- 
wnfa się znacznie^ a z za granicy bardzo trudno bjf o jej do- 
stawać. Funt prochu p'facilismy od sześciu do ośmiu złotych 
polskich. Broń też jak zwyczajnie włościańska, stara, sfaba 
i ke tak po^^em same łomy pozoslałe od perkwizycyi nn- 
dowyeh^ po większej części nie była zdatna do użycia, albo 
strzałów wytrzymytvac nieraogła. 



* * 



Pod kotiiec kwietnia naczelnik powiatu Rosieńskiego , 
Ezechiel Staniewicz^ przysłał mi sto pięddziesiąt do dwóch- 
set jazdy pod dowództwem Dobrosława Kalinowskiego^ 
dla wsparcia moich działali pud Połągą, oddział konny 
< Kazimierza Hubarewicza półtorasta ludzi wynoszący, dla 
wzmocnienia załogi przy fabryce armat w Worniach, i prze 
szło dwieście piechoty z Józefem Urbanowiczem dla zabez- 
pieczenia fabryki prochu w Relowie, którą dotąd od napa- 
dów z Pąłągi, zasłaniałem mojemi oddziałami w Gorźdach 
i Krelyndze stojącemi. Kalinowski przyłączył się wice do 
szefa trzymającego Kretyngę i wspólnie z nim, ostatnich 



la rapidite etlafermete arec ]csquclles on: poufsuitlesinsurgeś, 
ćessent de preter Toreille aux hisinuations des malintentibnnes , 
et commencent k se repentir de leur aveuglemeiit. Le pardon 
accorde a ceut qui se soumeltaient, et la perinission de rentrer 
dans leurs foyers pour se ItTrer aux travauz agricoles, les ont 
toialement desabuses. lis jettent lem*s armes defatit nos partis 
et lirrenl a nos fourrageurs les approTisionnemens priSparós par 
les rebelles.-— Toule la grandę roule qui lTaverse la Courlande 
ittsqu'a la frontiere , ainsi que la villc de Polangen, jouisseAl 
roainienant de la plus parfaite securil^. (P* ^O 
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dni kwiehiifi kilkakrod napastowana pi^ez moskali, to cofaif 
si^ ku Gorźdom to znowu awansować pod Pofągę. 






W tymże czasie i w początkach maja, wielkie sifj nie- 
przyjacielskie zgromadzimy się na powstanie Zmudzkie.. 
PaJen wid,ząc tnidnpśd przebicia się przez powiat Telszew- 
ski i otworzenia drogi z Polagi do Szawel, zwróciT się przez 
Kurlandją na powiat Szawelski i wkroczjT traktem od Ni- 
tawj. Towarzjszj^ jemu Bartolomej; na miejsce tego zaś 
przybyły do Pofągi pod dowództwem jeueraf a Renenkamp£i 
dwa pódfki morskie z kilku dzia'fami. Jenerał Szjrman trans- 
portujący amimicyą do armii Dybicza, wszedT od Kurlan- 
dyi w powiat Szawelski z dziewięciuset piechoty i kilku 
dziuTami^ a poraziwszy pod Janiszkami szefa Konstantego 
Herubowicza, który zasląpif mu drogę, przeprowadzić park 
swój przez Szawle, zdaf go jenerałowi Sulimie, a sam 
powrócj^^ i pofączył się z Palcnem. Jenera4'owie Sulima, 
i Malinowski od strony królestwa wkroczyli w powiat Ro- 
sieński i Szawelski ,. Tak tedy zebrufo się na Żmudź kil- 



* Dziennik Petersburski z dnia la (24 niaja), laką o tych woj- 
skach podaje wiadoroośe : a Un supplćmenL du Zuchauer public 
les nouvellc6 suivanies sur lea operalions coalre les rebelles en 
l^ifkuanie : <t Depuis les dernieres nouyełles qui ont etć commu- 
niąuees au public sur la marcbe du. corps de troupes sous le com- 
mandemenL en cbef de Son £xoeHenee M. le gouyerikeur-gene* 
rai miJilfiire de Riga, baron Pahlen , les mesures prises pour 
etouffer la rebellion en Samogitie ont eu les plus beureux re« 
sułlalA. Une colonne qui elail partie de Dunabourg, sous les or- 
dres dugćneral Schirmann, et avail dispersef leshandes de re- 
belles a Ponowege ( Poniewieź) a'cropai-a de Schawel (Szawła), 
ou clle ful recuo avec les plus vives dćmonstrations de joie par 
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kanaście tysiqcj nieprzjjucielskiego wojska które podfug 
jednego planu dziafając, zaczęfo na wszystkich punktach 
rozpraszać powstańców. Paleu i Szyrman z jednej strony, 
Sulima i Malinowski z drugiej ^ zajmując powiat Szawelski, 
znieśli naprzód oko^o Kalwiów oddziaf Stanisława hr. Ty- 
szkiewicza kapitana gwardyi Francuzko polskiej, a zmusiwszy 
później Herubowicza powtórnie z gfówną sifą zastępujące- 
go drogę pod Meszkuciami do chronienia się w lasach Kur- 
szańskich, odsłonili sobie drogę do Tclsz i Szawel. Niektó- 
re szczątki z rozproszonych oddzia-f ów Szawelskicb wbiegfy 
w powiat Telszewski i przyłączyły się do moich załóg w 
Worniach i w Telszach. Naczelnik powiatu Rosieńskiego 
Staniewicz i jego podkomędni dowódzcy, oprócz pierwej 
przysłanych mi w pomoc, również byli alarmowani i rażeni 



Jes habilans, qui vinreni asa rencontre ayec ie pain et ie sel. Le 
generał Schirmann ayant recu rordre de combiner samarche de 
manierę a pouYoir joindre S. Ex. M. le baron Pahlen au jour et 
au poinl fixes , ii resla trois jours a Schawel. U elail sur Ie point 
d'attaqucr une bandę cle rebelles qui 8'etait rassemblee pres de 
Michoulza (Mieszkucie zapewne) lorsque son avant-garde lui an- 
nonca rapproche du baron Pahlen. Les deux colonnes se reuni- 
rentle a5 ayril a Schawel^ et le generał Schirmann obtint le com- 
mandemefnt de Faranl-garde. Le generał Meyer qui occupait ce 
poste depuis le commencement des operations , fuŁ charge d'as- 
«urer la communication airee ia Courlande et de defendre ła fron- 
tiere depuis Bauske jusqu'a Esseni contrę toute tentati^e des 
rebelłes. Les iroupes deslinees a ce service sc trouvenŁ a Jani- 
acliek,.Kalwen, Schagaren (Janiszki, Kałwie, Zagory) etMilau. 
La lignc, depuis Bauske jusqu'a Jakobstadt, «stegalemenl occu- 
pee par trois bataillons próls a se porter sur tous les pointa ou 
leur presence pourrait devenir necessaire. L'exlremiŁe de la fron- 
tiere jusqu'a Polangen est confiee au generał RenncnkampfT, qui 
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przez Jenerafa Malioo^skiego. Powstaiicy odtąd musieli 
trzjmac się lasów; moskale zajęli miasta Szawle i Rosieoie; 
te ostatnie jednak jako z pof oźenia swego malej ważne pod 
względem wojennym^ opuszczali niekiedy dobrowolnie na 
czas nied*fugi. Osoby skfadające rządy tych powiatów roz- 
pierzchły się pojedynczo i kommunikacya między powiata- 
mi przerwana zosta'1'a. 






Nieco przed temi ostalniemi wypadkami , emissaryusze 
przysfani z Warszawy nalegali usilnie żeby koniecznie zdo- 
bydż Pofągę, ponieważ pod koniec kwietnia lub w począt- 
kach maja^ broń i amunicya miafa podpfynąd na okręcie 
angielskim. Do dziś dnia poją(f nie mogę czy się mylono, czy 



oceupe Polangen ayec un detachemenl suffisani pour defendre ce 
poinl contrę toute tenlalive des rebelles. Le corps des gardes 
foresliers , sous les ordres de M. de Manteufel , iiispccŁeur des 
forets , gardę les frontieres sur les hauleurs de Rulzau. — Les 
bandes de rebelles sc disperscnl peu a peu. Le jour de Paquos, 
les paysans qui avaient ćlć forces par les menaccs a prendre 
les, armes , retournereni en grand nombre dans leurs foyers pour 
se livrer aux travaux champetres ; mais ils sollicilenl la protec- 
lion de nos Iroupes conlrc les altaques de quelqut'S chefs furi- 
bonds el contrę les gentilshommes rcslćs sourds a la Toix de 
1'hpnneur et a Tappel de la clemence. Des enfans de i5 ans et 
des yieillards de 60 se trouvent parmi les prisonniers faits sur 
differens points ou les rebelles ont ose resisler a nos troupes ; 
ils maudissent tous les perBdes insinuations dont ils ont etc les 
riclimcs, et abandonncnt avcc joie les rangs de quelques intri- 
gans faclieux. — Une colonnc composee de deux bataillons de 
grenadiers et de deux regiineus de lanciers avec six pieces d'ar- 
tillerie , et qui s'etait misę en marche de Wilna sous les ordres 
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tcź nas tjiko i'u(t^ołio U nadzieją , nic bowiem uie sŁwier- 
dzrfo, aby w iym czasie jaki statek zawinąć albo cbciaf za* 
winąc z zasiłkiem dla nas. Cokolwiek bądź, wszyscy poczęli 
skfaniac mię natarczywie żebym z g'fówną sii^ą mojego po* 
wiatu zdobywaf Powagę. Widziai^eni bardzo dobrze iz z 
wojskiem powstania wtedy tylko można coś zdziafad^ kiedy 
to jest rozprzestrzenione na wielu punktach; przeciwnie zaś 
skupione w jedno miejsce i wyprowadzone do otwartego bo- 
ju, za pierwszą porażką niepowetowanej klęsce ulcdz mo* 
źe. Nie mogłem jednak oprzeć się naleganiom i emisaaryu-. 
szów i rządu powiatowego. Zatrzymawszy więc w Telszach 
dla miejscowej straży do i5o ludzi z oddziału J* H* spro- 
wadzonych, a resztę jego oddziału zostawiwszy na obser- 
^ wacyi od granicy kurlandzkiej koło Pikiely równie jak część 
oddziału A^ G* koło Szkud, i wyżej namienioną załogę i8o 
ludzi w Worniach; całą rezerwę w Telszach będącą^ a zło- 
żoną z czterech oddziałów piechoty pod dowództerfi Onufre- 



du lieuleDanl-general Soulima , a joint , le a6 , les autrcs de- 
tachemens a Schawel, apres avoir dans sa marche disperse plu* 
sieurs bandes de rebelles. Les forces reunies a Schawel etant suf> 
fisantes pour organiser des colonnes mobiles, a(in d'entreprcndr« 
dans difTerenles directions des operalions simultanemenl combi- 
nees , 1'ordi'c ne tardera pas a elre retabli en Samogitie, et Ton 
pourra protćger les habitans des campagnes contrę toute excita- 
tion ullerieure. — Le seul district ou ii existe cncore des bandes, 
esl celui de Telsch ; mais la colonne qui , sous les ordres dc 
S. Ex. M. le gouverneur-general, s*esl misę en marche des le 27 
de Schawel sur Telsch , alleindra sous peU' les rebelles , qui , 
repousses dans Icurs derniers refuges, ne seronl pas en etat de 
conlinuer plus long-temps des enireprises audacieuses , com- 
■tncncees par le'crime et propaą;ecs par 1'crreur el Tignorance. » 
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go Kamieńskiego, Dominika Dowbora ^ Jakuba Tomkiewicta 
i Leonarda Urbanowicza, w ogóle 600 ładzi, oraz z dwóch 
szwadronów jazdy pod dowództwem B* R"* i S* w ogóle 3oo 
ładzi, nieco w ćwiczeniach wojennych udoskonaloną i po 
większej części w niejakowe uniformy ubraną , razem tei 
wszystkie dalsze oddzia^^y znacznie już , jak się rzekf o , 
zmniejsz<^ne , posunąłem w początkach maja do Dorbian , 
dla wspólnego działania z oddziałami ciągle utrzymującemi 
się kofo Krety ngi. Na to przedsięwzięcie przygotowałem 
ze 20,000 ładunków karabinowych; miałem juz osadaone 
na lawety w Worniach dwie armaty, do których 7, fabryki 
wspólnem staraniem powiatów Zmudzkich założonej w Re- 
towie, przysłano mi 4o nabojów kulowych i kartaczowych^ 
a oficer z weteranów artyleryi królestwa polskiego , usposo- 
bił na prędce drugiego oficera Nędzińskiego, tudzież pod* 
oficerów i kanonierów. 

Siła tedy moja na zdobycie Połągi była taka: w Kretyn*^ 
dze, S* T* miał piechoty z jazdą do 600, Dobrosław KaU-* 
nowski samej jazdy Rosieńskiej do 200 ludzi; w Dorbianaehi 
cztery kom pani je piechoty i dwa szwadrony jazdy z Telsz 
przybyłe, nadto oddziały M* W% W i/ , K* H% A*G* 
i Józefa Moncewicza, w ogóle przeszło 1 ,800 ludzi. W tej 
liczbie, piechoty w broń ognistą uzbrojonej było do ośmiu* 
set, reszta miała tylko kosy i piki. 

Nie mając żadnych już prawie kommunikacyi z innymi 
powiatami Żmudzi i nic wiedząc co się w nich działo, po 
skoncentrowaniu 7 maja sił moich w Kretyndze i Dorbia^ 
nach, uczyniłem potrzebne rozrządzenia do attaku Połą^ 
na dzień 9 tegoż miesiąca o świcie, jednocześnie z obu stron 
pd Kretyngi i Dorbian. Ulewny deszcz wzbraniający użyci* 
najważniejszej naszej broni, to jest strzelb bez bagnetów* 
przeszkodził temu postanowieniu. W. nocy z dnia 8^ na 

3 
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9ty maja wjdafeni rozkazy do marszu na noc następn/f^ 
lecz nieiiittanna s^ota zmusiła mię wstrzymać się jeszcze^ 
Gdy zaś to maja rano wypogodzifo się nieco, postanowi^^em 
nie zwlekając dfnźej, attakowac w dzień Po^fągę. Posila wszy 
więc o świcie stosowny rozkaz do Kretyngi, zajsjlfem się 
w Dorliianach uporządkowaniem oddziałów do szturmu^ 
Pośród tej czynności, patrol doniósł mi że we wsi Sękaj- 
riacb o półtorej mili od Dorbian między Krety ngą iPołągą, 
pokazało się kilkadziesiąt jazdy moskiewskiej w zamiarze 
jakoby rabunku. Posłałem natychmiast oficera z mojego 
sztabu A* C* w piędziesiąt koni dla odpędzenia wycieczki. 
Oficer ten zbliżywszy się ku Sękajciom postrzegł, źe nie 
kilkadziesiąt jazdy dla rabunku, ale nadto batalion piechoty 
z kilku działami wyruszył z Połągi na Krelyngę, wyparł 
z tamtąd nasze oddziały i opanował miasteczko; wypra- 
wiwszy więc do nmie rapport o t^m , stanął sam na drodze 
od Kretyngi do Dorbian w obliczu wedet nieprzyjacielskich. , 
W chwili kiedym otrzymał to doniesienie^ druga kolumna 
moskiewska z dwóch batalionów piechoty, szwadronu jazdy 
i dwóch dział złożona , przez niebacznośc patrolu często 
zdarzającą się w wojsku powstania, podeszła od Po fagi pod 
same Dorbianj. Poniew^aż oddział Moncewicza ze wszyst- 
kich najliczniejszy, bo do 4^0 ludzi liczący, miał pozostać' 
w Dorbianach tak dla straży przy bagażach , jako też dla 
obserwacyi od wsi Rycyszek między Połągą a Rucawą 
Q samej granicy kurlandzkiej położonej, gdzie nieprzyjaciel 
pilnujący oszańcowanego mostu na rzece Świętej, podczas 
działania pod Połągą mógłby uderzyd na moje wojsko 
styłu, a dla tej przyczyny oddział takowy nie był ruszony 
ze swego stanowiska, które zajmował przy drodze z Połągi 
do Dorbian w lasku kilkaset kroków szerokim i pi^y tykają- 
cym do misteczka; kazałem więc natychmiast Moncewiczo- 
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wi zehj rozstawiwszy w lasku strzelców swoich, wslrzymy- 
waf ąieprzy|aciela przy najmu iej poty, póki dalszych oddzia- 
'Iow nie wyprowadzę z ogrodzonego placu, w którym dla 
uszykowania, zgromadzone były. Również oficerowi który 
z pięciudziesiąt jazdy stanąf na dzodze od Krctyngi, posfa- 
i^em rozkaz żeby ile możności xlawal' odpór w swojej stror 
nie. N iczWi^ócznic zaś oddzia^f piechoty Onufrego Kamień- 
skiego dodawszy iniKcząić oddziału A* G*, ruszyłem w iewi» 
na drogę od Połągi przeciw głównej sile nieprzyjacielskiej; 
Artyleryą z oddziałem piechoty Dowbora i kilkisdziesiąt 
jazdy dla zasłony, umieściłem w śrzodku linii na wzgórku 
koło gruzów kościoła. Oddział Tomkiewicza posunąłem 
w prawo ku młynowi wodnemu pod lasek, kędy prowadziła 
do miasteczka mała drożyna, na której ukazywała się już 
jazda moskiewska. Urbanowicza posłałem na koniec pra*- 
wego skrzydła ku mostowi rzeki Świętej, dla odpierania 
nieprzyjaciela jeśliby zamierzał obejśd nas tędy. Resztę 
piechoty zostawiłem w rezerwie, a kawaleryą rosdyspono- 
wałem na obu skrzydłach w stosownych miejscach. 

W ciągu tych rozrządzeń nieprzyjaciel attakował już 
Moncewicza. Żołnierze jego,jak się wyżej namieniło, skłonni 
do rozsypki, po krótkim chociaż gęstym ogniu ^ rozpierz- 
chnęli się na wszystkie strony i nim dalsze oddziały moje 
wy defilowały z zagrody, moskale zajęli las i posunęli się ai 
pod miasteczko. W tern lewe skrzydło nasze, zasłonione 
z boku przez długie bagno i nadto od Kretyngi przez, u* 
przednio posłany oddział jazdy, zdążyło pod przewodnic- 
twem dodanego przeze mnie oficera sztabu mojego Józefa 
Sjrewicza, za gruzy miasteczka i spotkało się z nieprzyja^ 
cielem. W jednymże prawie czasie oddziały Tomkiewicza 
i Urbanowicza, poruczone oficerowi sztabu S* C* posuwając 
sie na prawem skrzydle^ odparły jazdę nieprzyjacielską i zn^ 
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wi^izafy ogień z piechotą. Nieprzyjaciel wjtoczyf na drodze 
dziai^a, którym nasze przez oficera weteranów polskich 
i Nędzińskiego kierowane , wnet zaczęty odpowiadać tak 
szczęśliwie I iź zaraz pokiku wystrzałach jedno dziafo mo- 
skiewskie zdemontowane zostad^o. Ciągłe tymczasem attaki 
jazdy i piechoty nieprzyjacielskiej na artyleryą nasze ^ Do-> 
minik Dowbor silnie odpierał. Bój takowy zaczął się około 
godziny ósmej zrana. Po trzech godzinach rzęsistego ognia, 
gdy oba wojska, mianowicie na lewem naszym skrzydle jnż 
tylko o pięćdziesiąt kroków strzelały do siebie, wielu żoł- 
nierzy naszych szczególnie z rezerwy, oraz Kossynierów 
i Pikinierów, niewytrzymując gęstego świstu kul, zaczęło 
zmykać do lasów otaczających Dorbiany, tak ze ani prośby, 
ani groźby i płazy, ani zastawianie styłu jazdy nie mogło 
ich wstrzymad. Widząc silny postęp nieprzyjaciela i roz- 
pienchanie się naszych, zmuszony byłem wyprowadzid ba- 
gaże z miasteczka na bezpieczniejsze miejsce; moskale też 
zaraz przełamali prawe nasze skrzydło i zmieszawszy nieco 
Tomkiewicza i Urbanowicza wdarci się aż do śrzodka Dor- 
bian. Tym sposobem artyleryą nasza również jak oddziały 
Kamieńskiego i Dowbora będąc zagrożone styłu, musiały 
cofnąd się za miasteczko na pole w stronę £iawkożem, gdzie 
gdy się bliżej skoncentrowały z oddziałami Tomkie^^ icza 
I Urbanowicza, natarły silnie na nieprzyjaciela i wyparłszy 
znowu z Dorbian zmusiły do całkowitego odwrotu. Moska- 
le uchodząc zniszczyli ostatnie dwa czy trzy napoły zruj- 
nowane domy, zabili młynarza, kilkanaście kobiet i dzieci 
kryjących się pomiędzy gruzami pokłuli i poranili. — Po- 
wyżej wzmienioiie oddziały nasze poszły za uciekającyhi 
nieprzyjacielem i przy ciągłem odstrzeliwaniu się ż jego stro- 
ny^ ścigały go do godziny czwartej po południu pędząc 
przeszło dwie mile aż blizko Połągi. Gała siła moskiewska 
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tnożebj nawet bjfa rozbita i zabrana^ lecz ponieważ jazdtf 
nasza jak i w caiera powstaniu tak i tu nie przjnosiifa w bo- 
jach skutecznych dziai'ańy nieprzyjaciel zdofaf uratowa<f się 
ucieczką. — Gdy tym sposobem moskale wpędzeni zostali 
za szańce Poi'ągi , żo^fnicrze nasi uradowani ze zwycięzlway 
lubo zmęczeni cafodziennym trudem, chcieli aby bez wy- 
poczynku uderzyd zaraz na Po^fągę. Zważając jednak iź 
szeregi moje nadzwyczajnie zmniejszone i zmordowane mo*^ 
gfyby niewytrzyma<^ natarcia świeżych si^ nieprzyjaciel- 
skich z Pofągi, że większa cześć nadciągających z lasów od-^ 
dziafow naszych byfa w największym nieładzie, a przeto 
dalszy attak, bez poprzedniego uporządkowania rozpierz- 
chłych żołnierzy, mógłby odniesiono zwycięztwo zakończyć 
całkowitą porażką i rozsypką naszą; ^dy przy tern ledwo 
kilka zostawało mi ładunków armatnich, a karabinowych 
wszystek zapas ze skrzyń amunicyjnych w ctasie boju 
rozdany, prawie zupełnie zużyty by dź musiał, żołnierze nasi 
albowiem , jnając strzelby bez bagnetów i dla tego niechcąc 
blizko przypuszczać' nieprzyjaciela , u co największa nie- 
wdrożeni należycie do karności i niemając komendy bębna, 
pustoszyli nierównie więcej nabojów niżeli potrzeba wy- 
magała i niżeli by wojsko regularne w podobnych razach 
wystrzelało; z tych więc uwag niemogąc zaraz attakowac 
Połągi , zwróciłem oddziały moje do Dorbian dla uszyko- 
wania ich i przysposobienia amunicyi. — Gdy się to działo, 
oddział rossjrjski zajnuijący Kretyngę , który zapewne 
miał poruczenie po wyparciu z tamtąd powstańców, ruszycf 
na Dorbiany fila wspólnego działania z oddziałem wprost 
tu z Połągi wyprawionym , postrzeglszy 5o koni jazdy 
zpcczątkn wysłanych przeze mnie na wzwiady, paruje przed 
sobą i posuwał się zwolna od Kretyngi ; lecz] po wziąwszy 
wiadomość o porażce pod Dorbianami głównej siły swojej, 
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wziął* się zaraz do odwirotu. Ponieważ zas raóg^l* lękać się 
żeby powslamcy wjnigowani z Kretjngi nie uderzyli nań 
stjf u , udai' się przeto nie juz nazad przez Kretyngę , ale 
prosto do Posągi mafą droźką przez lasy^ i tym sposobem 
iliespodziewanie wpadł na aryergardę konną wracającego 
z pod Posągi naszego wojska , a mając przewyższającą sif ę y 
ranif dowodzącego szpicą aryergardy porucznika Augusty- 
na Giedrojcia, zabrał go w niewolą i ubił nam trzech źoł> 
nierzy. Zaraz wszakże za zwróceniem się w pomoc napad- 
niętym jednego szwadronu jazdy i części piechoty naszej 
odparty został i musiał eofad się do Połągi. Poczeni 
wszystkie oddziały moje i 5o koni obróconych ku Kre- 
tyndze wróciły do Dofbian , a T* z Kalinowskim znowu 
zajęli Krety Bgę. 

W lej wielkiej, jak dla nas, bitwie pod Dorbianami, któ- 
rej ogień trwarłośm godzin, a przez kilka godzin z począt- 
ku był tak natarczywy, że kule karabinowe moskiewskie 
przenosiły aż za nasze rezerwy, z powodu złego strzelania 
moskali straciliśmy tylko trzydziestu ludzi w ubitych i ra- 
nionych. Nieprzyjacielskich czterdziestu i pięciu żołnierzy, 
dwóch oficerów i trzy konie zagrzebaliśmy na placu, dzie-. 
więc' wozów ładownych ich rannymi uszło do Połągi, w nie- 
wolą wzięliśmy kilku żołnierzy. Moi oficerowie wszyscy 
prawie i większa częśd żołnierzy, lubo bez doświadczenia, 
bez należytej wprawy i można powiedzieć^ bez broni, dali 
dowody waleczności i poświęcenia się za ojcz/znę. Obywa- 
tele z litewskiego powstania dwoma dniami przed bitwą 
przybyli do Dorbian, Ludwik Zambrzycki, Jan Grotkowski, 
Michał Kontkowski, i emissaryusze z Warszawy Michał 
Wołowicz i Leon Przecławski, walcząc pieszo jako ochot- 
nicy przy oddziale Kamieńskiego, przez cały czas boju sta-' 
wili najpiękniejszy przykład zapału i odwagi. Pomiędzy 
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Opeerami szlabu mojego piij^tnaaloietni cMopcy W* G* i 
Kamil Huwald y w obowiązku adjutaiiiów , z dojrzaf cm 
iDęztwem wśrzód gradu kul^ wykonywali tak jak wszyscy, 
dawane im zlecenia. 

Po powrocie z pod Pofągi kazafem natychmiast dniem 
i nocą przy spasabiad fadunkt karabinowe ze szcaupfego jaki 
mi ppzostal zapasu prochu i zaraz wysi'ai!em kury era do Re- 
towa po fudunki dziaf owe, których przyssano mi z tamtąd 
12 maja sztuk siedmnaście. 



» « 



W tym czasie znaczne wojska moskiewskie plondrowa^y 
już po powiatach Sza welskim i Rosieńskim. Powstańcy tych 
powiatów , rózpf oszeni i po części rozbici , najdowali tylko 
przytułek w lasach i przyjęli za jedyny plan , unikad wszę- 
dzie spotkania się z nieprzyjacielem , aby ile możności utrzy^ 
ma<5 powstanie do spodziewanego czas od czasu nadejścia 
regularnych wojsk polskich. Rząd tez Telszewski nic wi- 
dząc się bezpiecznym w powiatowym mieśdie ^ z kassą i pa- 
pierami usunąf się 8 maja do Ffungian. Wyprawiony od 
Patena z Kurszan z tajemnemi poleceniami kanonik Rupejko 
został! przez nasze wf adze wojskowe zauważany w £iukni- 
kach , przytrzymany w Telszacli i dostawiony pod strażą do 
Pfungian. Wiózf on z sobą manifesta cesarza Mikofaja pio- 
runujące na nas i odezwy biskupa źmudzkiego, xięcia Szj- 
mona Giedrojciai wziętego z Petersburga i wożonego przez 
moskali po Żmudzi. Prezes rządu powiatowego W. Gndon 
czując potrzebę tak uwiadomienia mię o ruchach nieprzyja- 
cielskich y jakoteż objawienia caf emu rycerstwn oburzających 
wezwań monarszych , razem z pojmanym emissaryuszem 
przybył* d. 12 maja do Gruszf awek , gdzie by f a natenczas 
głiówna kwatera zbrojnej silfy naszej. List biskupa a dresso- 
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waay do mnie jako do iiaczelntka tej si*fy , zawieraf wyra- 
zy : o że wszystko juz stracone, ie stojemj nad przepaś- 
cią , że cesarz ma na nas Kirgizów i Baszkirów i dalsze 
dzikie narody ; ze powinniśmy poznad obi^ąkanie nasze i 
zdać' się na faskę monarchy; że dla zrobienia uki^adów 
względem podania się, mogę albo sam przybydź^ albo 
przysf ac parlamentarza do jeneraf a Palena , podfug formy 
przepisanej w tymże liście. Przeczytawszy pisma w obliczu 
oficerów moich , pos^pifem tak jak każdy prawy obywatel 
postąpiłby na mojem miejscu , dając za odpowiedź : « iź 
gdy obowiązek mój mam powierzony przez ogóf obywateli 
całego powiatu , im więc tylko i za ich wolą złoźyd go mo~ 

' gę ; a chociażbym i zgubę widzi af przed sobą , poddam się 
jej, lecz ufności położonej we mnie nie zdradzę do końca* • 
Na te słowa łzy się potoczyły Gadonowi. Ścisnął mię za rę- 
kę i rzekł : « J ja też z tobą do końca nie odstąpię przedsię- 
wziętej sprawy. « Toż samo powtórzyli z rozczuleniem wszy- 
scy przytomni oficerowie nasi. Zaraz w oczach emissariusza 
wydałem rozkazy do poruszeń sił naszych w celu attakowa- 
nia Połągi o świcie nazajutrz, to iest i3 maja. 

Gdy tego to dnia i3 maja, oddziały moie ruszyły od Dor- 

, bian i Krety ngi oa Połągę i przypuściły już silny attak , 
w ciągu bitwy otrzymałem nagle wiadomość , że jenerało* 
wie moskiewscy Paleń i Sżyrman z półkownikicm Bartolo- 
mejęmi ruszywszy z Szawel na Telsze w pięć tysięcy wojska 
i dział kilkanaście, jedne kolumnę z i5oo ludzi złożoną, po- 
słali od {^uknik drogą w lewo na Wornie, z drugą zaś 3,5oo 
ludzi wynoszącą poszli na Telsze, że w Worniach szef F* S* 
z załogą swoją 180 piechoty, mając przy tern oddział kawa- 
leryi Rosieńskiej Hubarewicza 1 5o koni, i nieco z rozpłoszo- 
nych powstańców Szawelskich, którzy do niego przybyli, 
wystąpił przeciw nieprzyjacielowi na wiorst kilka przed 
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miasteczko i stanąwszy w mocnej pozycji nad bagnistą rze- 
ką Reszkiętą, broni'!' przejścia; nie mogąc się jednak oprzed 
przeważnej sile i dziafom, po krwawej i dla obu stron mor- 
derczej utarczce, gdy piechota jego rozbita zosta*fa, z jazdą 
Rosieńską i szczątkami Szawelskiej ratowaif się ucieczką 
przez lasy i bagna, kierując się podf ug dainej mu inslrukcyi 
w slrooę Relowa; źe podobnież w Tclszach plackomendunt 
W* L* mający 1 5o piechoty i kilkadziesiąt jazdy z przyby- 
szów Szawelskich^ zasiadfszy w lesie okofo wsi Rajniow 
przy gościńcu z Łuknik do Telsz wiodąc jm, przyjąf mężnie 
nieprzyjaciela o p6f mili przed miastem, lecz przywalony 
kilkanaście razy przewyższającą sifą , po zupeTnem roz- 
proszeniu się] swoich , z cząstką ocalonej jazdy tylko , 
poszedf na Retów ; że osoby skradające rząd powiatu 
Tebzewskiego , rozpierzch*ły się inż do lasów, już za 
granicę; że nieprzyjaciel opanowawszy Telsze posunąf się 
aź za Pl^ttngiany i jest o jeden dzień marszu od punktu 
Hioich dziafań pod Pofągą, a forpoczty jego okazują się już 
nawet bliżej; sfowem, że ogromna i więcej niż we troje 
przewyższająca sifa zaszkoczyfa nam styfu i odcięf a nas 
nie tylko od pomocy dalszych ale i wfasnego powiatu. 
Widząc się tedy otoczonym ze wsząd i zamkniętym w ostat- 
nim klinie Żmudzi między Prusami i Po^fągą, a nie mając 
ani czasu , ani sposobu rozdzielić się na maf e oddziały 
i rozejśd się w różne strony powiatu zajętego przez nieprzy- 
jaciela, osądzif em za jedyny ratunek w Irudn^m po^ożeniu^ 
cofnąd się jak najspieszniej z pod Pofągi przez Kretyngę 
i Gorżdy w lasy Rctowskie. Tym końcem posTawszy na- 
tychmiast kuryerów do oddziai^u Ignacego Huszczy i części 
oddziafu A* G* trzymających straż kofo Pikiel i Szkud, 
aby nie tracąc czasu starali się przerżnąć się na Retów i po- 
^^ączyc się ze mną , rozkazałem walczącym oddziałom moim 
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odstąpić od Poi'ągi i ctąguąc w wyrażonym wyźcj kierun*^ 
ku. . 

W lej bitwie i3 maja pod Powagą, która trwała godzin 
kilka, wszyscy oficerowie moi i większa częśd źod^nierzy, 
tclinąc zapadem świeżego pod Dorbiauami zwycięztwa, szli 
na wyścigi w poświęceniu się : odwadze, Oddzia^f Uaufrego 
Kamieńskiego, kilka razy byf prawie na szańcach nieprzyja- 
cielskich. Lecz moskale mając w Połądze około trzech tysię- 
cy zafogi i kilka dzia-T, między któreińi dwa były pozycyj- 
ne, bronili się uporczywie z okopów i częste czynili wycie- 
czki, które zawsze kończyły się ich porażką. Strata 2 naszej 
strony nie przechodziła 5o ludzi w poległych i ranionych f 
mieliśmy przytem ubite od granatu nieprzyjacielskiego dwa 
konie artyleryjskie. Młody obywatel z powstania litewskie^ 
go, Kontkowski, ugodzony dwoma kulami w nogę dosLił 
się w niewolą. Wyżej wspomnieni jego towarzysze i erois- 
saryusae warszawscy, równie tutiij jak pod Dorbianami, 
walcząc w szeregach Kamieńskiego, dali nowe dowody po- 
święcenia się i waleczności. Moskali zginęło daleko więcej 
niżeli naszych z powodu trafnego strzelania powstańców, 
jak się to zwykle i w każdej potyczce zdarzało '. 



' O dwóch tych bitwach pod Dorbianami i Połągą a razem o 
współczsesnych działaniach Palena, urzędowe wiadomoiSci mo- 
skiewskie głosiły jak następuje. 

JouRNAtDE Sl.-PETEnsBouRG, 1 4(36) mai — nSt,'Petersbourg, 
1 3 mai. Le lieutenant-genćral baron Pahlen, qui commande les 
troupes destinecs a domplcr la revolte dans lesdistricts de Scha- 
wel et de Telsch , ainsique dans les envłrons de Polangen, partile 
37avrildeSchawcl,qu'ilavailoccupeeala suilede plusieursavanla- 
gesremporles sur les rehelles, et se dirigca sur Telsch, oii ii entra 
le 3o avril. — A quatre versles, les cosaques qui formaient Ta- 
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Gdyśmy zaczęli rejterowac z pod Pofągi i ściągać rezer- 
"wy z zajmowanych pozyciów, zalecono hyio w^izyslkini o&« 
cerom ulrzjmac przed ludem najściślejszy sekret o niebez- 
pieczeiist\vie powożenia naszego. Lecz skoro oddziały prze- 
szły Kretyngę i przeprowadziłem jnź przez miasteczko 
straż tyJną z i5o piechoty i 5o jazdy zfoźoną, żołnierze 
nasi poczęli naprzód domyślać się a w krotce i zasięgad 
wiadomości, szczególniej od żydów, o istocie rzeczy. Wielu 
więc mniej odważnych i wytrwałych zaraz zaczęło uciekać 
do domów , sądząc że wszystko jest stracone. Gdy zaś 
cofające się na czele oddziały doszły do Gorżd, skąd po- 
dług mojego rozkazu powinny były wziąśd się w lewo 
drogą na Kule do Retowa^ żydzi gorżdowscy, czy to dla 
zdrady, czy lękając się aby nie przysło w bliskości do bi- 



vanŁ-garde du detachement principal, rencontrerent les rebelles 
occupant un pont pres Woschcwiana. Le capitaiDc en second ,. 
Poklonsky, du regiment de hussards de Klastitz, fut aussilót en- 
voye pour renforcer ies cosaques «L\'ec une escouade de pionniers 
a cheval de la gardę ; le colonel Bartholomee* a?ec ie reste de 
Tescadron des pionniers a cheval et deus pieces dc canon , sous 
le commandement du capitaine Bruramer, se por la rapidement 
ensuite en avant pour rejoiudre Tarant-garde , qui s'etait deja 
emparee du pont; alors une charge vigoureuse de cetle caya- 
lerie, soutenue par quelques coups de canon, forca les rebelles 
a se disperser dans le bois ; une grandę partie de leur rassemble- 
ment s*ćtant precipitee sur notre gauche , fut recue par les li- 
railleurs du S* regiment de chasscurs , et detruite sur la place. 
De notre co te uous eumes 9 hommes hlesses. Une force suffisante 
fut laissee a Telsch ,.tanŁ pour uaintenir l'ordre et la tranquilUte 
publique dans la ville ainsi que dans le disirict, que pour y reta- 
blir la marche des administralions. — Le 1*^' mai , le detachement 
principal partii de Telsch pour se porter sur le hourg de Plują* 
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iwy grożącej zawsze pożogą rabunkiem i rozbojami zwykle 
przez moskali popełnianymi, czj tez może i bez zfej woli 
powtarzając faf szjwe wieści; puścili pogłoskę że w miaste-^ 
czku Kulach o mil dwie od Gorżd odlegfem znajdują się już 
znaczne sify nieprzyjacielskie. Tym więcej przeto naszych 
ruszyło się do rozsypki , a którzy pozosl.ili , niesf uchając 
dniej pizestrog oficerów, nie szli, a|^ biegli na złamanie szyi 
nie już w stronę Retowa^ lecz prosto naprzód gościńcem po 
za granicą pruską ku Szwekszniom. Tak tedy zrobiwszy 
rano i3 maja^ mil trzy marszu od Dorbian i Krety ngi do 
Połągi; straciwszy kilka godzin w krwawym boju, przez 
resztę dnia i część nocy doszli, albo raczej dobiegli od Po- 
łągi przez Krety ngę aż za Gorżdy do wsi Honorato wa mil 
hliflko siedni; wielu zaś przez całą noc jeszcze mil trzy do 



ny (Płungiany), ou ii fuŁ rejoint par le detachemenl du colonel 
Howen ; ce dernier, qui avait ete envoye du bourg de Luknik a 
Berno (Wornie), ou se trouyait une troupe de rebelles forle 
de 4oo hommes de pied el 600 a cheval , les y avaiŁ battus 
completernent, leur avait tue i5o hommes et fail 1 35 prisouniers. 
Le 3 tnai, !c dćtachement principal se mit en marche pour Kre- 
tingen , ou ii enlra ęn coramunicalion avec le detachement du 
generał - major RennenkampfF, qui occupc Polangen et ses en- 
yirons. On a recu les nouvel1es suiyantes des operations de cc 
dernier dćtachement : 

Le gćnieral-major RenncnkampfF, ayant ete instruit que les 
rebelles , reunis en forces considerahles dans lebourg de Dor> 
britchki ( Dorbiany zapewne), menacaient Polangen d^une nou- 
▼clle altaąue , resolut de prendre contrę eux l'initiative ; en 
consćqucnce , le ig avril , ii donna au lieutenanl-colonel Kou- 
ralessofT , commandant du bataillon de resei*ve du regiment de 
Revel y qui etait en marche dc Mitau , Tordre de se porter de 
Btidenbrixoff sur Dorbiaiii, par le villagc de Jcbenniki, ayec aoo 
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Szwekszń galopowano. Dła zapobieżenia temu nieładowi, 
zniszczeniu ludzi i koni, pospiesz ji^em sam do Szw^kuzńi 
gdzie przjbjwszj i 4 maja zrań a , doścignąTem pierwsze 
t^umj biegącjch bez rozwagi źoi!nierzj moich i zatrzjma- 
'Yem ich. A gdj niebawem i reszta nadciągnęła z oficerami, 
Wjperswadowafem im, ze ucieczka tak nieporządna i uagfa^ 
zamiast ratunku stanie się ostateczną zgubą ich samych i ca<* 
cafego powstania powiatu; że powinni słuchać dowodsców 
i trzymać się szeregów jeśli chcą czegoś dokazad i uniknąć 
zniszczenia. Oficerom zaś rozkazałem natychmiast zebrać 
wszystkich ile było żołnierzy i rozdzielić jak uprzednio po 
oddziałach, co też i miało swój skutek. 

Tymczasem przybył do nas z oddziałem swoim Jgnacy 
Huszcza przerżnąwszy się szczęśliwie z nad granicy Kur-^ 



hommes d'infanterie , 38 cosaques, ai gardes de douane a che- 
val , et une piece de canon , et lui-meme 8'etant mis a la tete 
de deus compagnies , avec go gardes de douane a che^al el une 
piece de canon , s'avanca le memc jour par le TJIIage de Bu- 
daitsy sui* Dorhiani, se proposantd'atlaqudr lenrehellefi de deux 
cóles a la fois et de les chasser de ce dernier poinl. Ayanl ren • 
contrę pres de Rudaitsy luie masse rebelie de. »,ooo fantasaina, 
ii jugea convenable de retrogradcr de quelques sagenes , afin 
de prendre une position avanŁageuse et de raconnaitre plus esacL 
tement les fi)rces de reonemi. Le feu bien diri^e dc la piece 
de canon que le generał Rennenkampff fit meitre en balterie 
sur cc point , dempnta celle que les rebeUjss avaieQi aveo eua, 
et ii fit aitaquer le centrę de leur colonne par son infantepie^ 
landis que sa eavalerie ezecutait une charge decisive contrę oeUe 
des rebellesi dont la force etait considerable et dpnt une partie 
resta sur, la place; lereste fut disperse^Ayant alor^ recu a^qae 
le lieutenant-colonel KoucalessoiT s^^iait deja empar^ de.poc- 
biani , apres avoir culbute les rebeltes, mais <tue ceus-ciy Toyant 
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laiidzkiej przez liniję nieprzyjacielską od Telsz ku Po4!ądze 
rozciągli i ouą. Część' zaś oddziału A* G* pod dowództwem 
Nopoleona Celarego stojąca na obserwacji w Szkudach, 
niezdofafa nniknąd potyczki w drodze i rozproszona zosta- 
Ta. Przyjechali leź do Szwekszń opuszczeni od swoich to- 
warzyszy urzędnicy z wydziałów rządu powialowejco W^*o- 
dzimierz Gadon , S* G* i Henryk Kai^usowski , którzy jedni 
z pomiędzy osób wezwanych do rządu, wytrwali do końca 
wśród trudów i niebezpieczeństw dla sprawy ojczystej. 

Wnet po przybyciu do Szwekszń otrzymałem wiado- 
inośd, ze jenerai* Paleń dowiedziawszy się o mojem wym- 
knięciu się z pod Posągi po za granicą pruską, skierował 
od Pfungian w lewo na Retów znaczną częśd siły swojej 
pod dowództwem jenerała Szyrmana dla przyjęcia mi dal- 



ie petit nombre de Łroupes dont se composait son detachement, 
recommencaient a le serrer de pres , le generał Rennenkampff 
cruŁ devoir ne pas pcrdre un seul instanl pour se porter au 
secours du lieutenanl«colonel KouralessofP , malgre la fatiguc de 
son detachement a la suitę de la marche qu'il Tenait de faire 
et du combat qu'il yenait de livrer. •~- En approchant de Dor- 
biani, le generał RenncnkampfT, prenant les rebelles a dos, 
et les chargeant avec impetuosite , deflt completement leur co- 
lonne, dont le but etait d^aller attaquer Polangen. — Quoique 
les deux detachemens du generał -major RennenkampfT et du 
łieutenant-colonel Kouralessoff, qui ne comptaitpas plus de 670 
hommes^ eussent eu a combatlre dans cette afTaire contrę 7,000 
hommes , nous n'avons eu que 9 hommes tues et a8 blesses ; les 
rebelles, au contraire , ont eu 600 bommes tues , et nous leur 
avons pris 3 ofliciers , a 3 soldats , ainsi qu'un drapeau et une 
quantite considerable d'armes, de chariots et de che?aux. Les 
troupes du detachement du generał -major RennenkampfF ren- 
trerent le memc jour a Polangen ; elles ayaient execute une 
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szego odwrotu i zadania osistecznego ciosu. Niemog'feni 
więc juź myśleć o udaniu się w lasj Retowskie i rozkażą* 
^em oddzia^fum ruszać' dalej po za granicą pruską, w porząd- 
ku i nie tak spiesznym jak dotąd marszem ^ na Nowemiasto 
i Tawrogi, ażeby tym sposobem wyjść z opasania nieprzy- 
jacielskiego i otrzymać zręczność, albo powrotu przez wiel- 
kie lasy ciągDące się od Tawrog w powiat Telszewski^ gdzie 
będąc juź styi^u nieprzyjaciela zbierad ro^biegfycb żołnie- 
rzy i w obranych punktach tworzyć małe oddziały party- 
zanckie, albo też połączenia się z powstańcami innych po- 
wiatówy skąd w ostatnim razie przeyjśc za Niemen w puszcze 
Augustowskie; przede wszystkiem zaś żeby skommuniko- 
wad się z naczelnikami powstań i naradzid się wspólnie co 
nadal czynid wypadało. 



marchc de 4? versles en quinze heures de temps et presque lou« 
jours en cutnbaŁtanl. — Malgre la defaite ąu^ils avaient essuyee 
le 38 arril, les rebelles s'etanlencore reui^isau nombre de4>ooo 
hommes , tenterent, le i^>^ mai, de venir atiaquer Polaogen 
meme. Apres avoir concentre toutes ses troupes pres de Polan- 
gen et vers la frontiere de Prusse , le general-niajor Rennen* 
kampff ĆTaeua le yillage de Weriinischki, situe a deux Terstesen 
avanl de cel te tiIIc , et Pabandonna aux rebelles afin de les atti- 
rer en plaine , de reconnaitre leurs f orces , dont on apcrceTait 
les oolonnes epaisses aeconipagnees d'artil1erie , et de leur livrer 
«ombat. Lacaralerie des rebelles, forte de 5oo hommes, atta- 
qua notre aile droite ; leur ligne d'in&nterie , au centrę de la- 
qu^lle etaient placees trois pieces de canon, s^etendait depuis la 
frontiere de Prusse jusqu'a la route de Dorbjani. Dans cette po- 
sitłon , malgre leur nombre et Popiniatrete de leurs atlaques , 
le delacbemeat du generał Rennenkampff combattit les rebelles 
ayec Taleur et impetuosite , les culbuta et s'empara du yillage 
de Werimi^ehki , d'oii Pon enyoya de la caralerie a la poursuite 
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Pofoźenic nasze iiaówczas byfo nader smutne. Pozba'» 
wieni wszelkich wiadomości o stanie rzeczj na g-fównjm 
teatrze wojny, przecięci i ścigani w swoich stronach, sfj- 
szeliśmy tylko co dzień przelatujące wieści o klęskach w tym 
lub owym powiecie, o rozsypce ich sif i rządów, o strasznej 
liczbie i srogości nieprzyjaciela. Zapas amunicyi wyczerpać 
się zupełnie; większa część strzelb przez połamanie foż, 
rozpęknięcie luf) zepsucie i potracenie zamk6w> stafa się 
nieużyteczną; kosy i piki pomarnowai^y się również w na- 
gfych pochodach: garstka ludu po licznych potyczkach i 
stratach w ubitych , rannych i rozproszonych pozostafa , 
byi'a prawie bezbronną. W Szwekszniach razem z oddzia- 
łem .Ignacego Huszczy zebrałem ledwo 1600 piechoty ma- 
jącej w ogóle 3oo sztuk ladajakiej broni ognistej i 600 jazdy^ 
której konie z przyczyny złego umontowania powiększej 
części były osednione. W takim więc stanie rzeczy, mając 
na karku i z boku przeszło 8,000 opatrzonego we wszystko 
i wyćwiczonego nieprzyjaciela, musieliśmy wyglądać nie- 



des fuyards, qui se dispersatent dans ie plus grand desordre; au 
retour de cettc cavalene, le detachemem revinŁ prendre sa pre- 
mierę position pres de Polangen. Au rapport des prtsonniers , 
les for ces des rebelles , dans cc tle aHkire , .s'elevaient a 5, 000 
fantassins et 600 honmics a chcTftl , coirtre Ie delaohement du 
generał RennenkaropfF, qui ne comptait en touŁ qae 800 combat- 
tana. Nous arons eu 5 hommes tues et cinq blesses dans cette 
jonmee , ou les rebelles ont du eprouver une pertę tres consl- 
derabłe en raison de la longue duree da combat. On leur a fint 
1 6 prisonniersy au nombre desquels se trouTe un de leurs ofae&, 
nomme Januszewski. — Ainsi les rebelles sont tout-a*fait dis* 
perses dans les disiricts de Sehawel ei de Telsch ou la rćrolte 
avait pris naissaace, et la tranquillite publfque s^y retablit de nou* 
reaii. {hwalide russe,) (P, 0^,) 
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obybnej iffihj, zwłaszcza ze źof nierze naąi widząc słaboś<^ 
srzodków wf asnjch^ a niewierząc jue obielnicom zawodzo- 
njm tak dl ngo nadejścia wojsk polskich | zaczęli upada<f na 
duchu i oddalenie się ze swego 'powiatu liwtfźali jako prze- 
raiafący dowód zupefnie Sfiraconej sprawy. 






Prz^oaafem się natenczas o sfuszności moich uwag^ ze 
skupienie powstańców na jeden punkt , bez dostatecznej 
sifj d» wsparcia i izasfony ich w razie poniesionej klęski, 
najszkodlłwsze pociifga za sobą skutki. Będąc zmultzony 
zgromądaid wszystkie moje oddziafy na Pofągę^ bez żadnej 
prawie « innych powiatów pomocy , bo i5o do 200 koni 
pod. dowództw<em Kalinowskiego przysłanych z Rosieli nie 
wielkim byf o zasif kiem^ tera bardziej źe kawalerya powstaś-- 
ska u nas w ogólności mafo przynosiła pożytku^ spodzie- 
wałem się przynajmniej^ że sąsiednie powiaty zasłonią mię 
s^u podczas moich działań pod Połągą, lecz gdy te nie- 
zdołały odeprzeć i przepuściły nieprzyjaciela , ujrzałem 
w jednej chwili nie tylko mój powiat zalany wojskietn mo- 
skiewskiem , ale nadto i całą moje siłę otoczoną w ciasnym 
zakresie^ gdzie juz ani rozdzielenia się na części, ani powro- 
tu na dawne stmiowi^a, nie miałem sposobności. Wypra- 
wa na Połągę wtenczas tylko mogłaby bez niebezpieczeń- 
stwa bydź przedsięwzięta y gdyby siły jeżeK nie całej Łit- 
wy, to przynajmniej Żmudzi, podług jednego planu i pod 
przewodnictwem jednej zdolnej osoby, były tu skierowane. 
Wtedy bowienn moźnaby było zapewni (5 sobie i zasłonę 
na przypadek porażki i kommunikacyę wewnętrzną. Ale 
kiedy osoby takiej nie wyszukano, i każdy powiat oddziel- 
nie prowfidził wojnę niestosując się do działań innych po- 
wiatów, przedsięw^ęcie to więc Wymuszone fałszywemi ' 

4 
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"cdii^Uucaoił sjobjcia hcoiii^ hyio supef nie praeci wn^ natii- 
ne fwii^oj mięJ6«ow^j> fizjM .powstańskiej . 
. W i^iągupoEMDia 41^ naszego .od PoCągi do Tawrog, go- 
ściopeip prz^ cąfą tą pneatc^eń .wiodącjm wzdCoż granicy 
praskiej i na maf j wystoaf kifabinowy cddaloajm od niej, 
oficerowie prascj często podjeżdżając do nas i wystawiając 
nam stan nasz opłakany, radzili wej^c do Prus z upewnię- 
niemi że I>ądxieiny dobrae pra^jęoi i.niezostaiiicinj Rossy i 
wydani. To rzuca ^wiatfo źe naówozas jne.estttowal ukfad 
przewabienia wojsk pol^ich i litewd^ich do sąsiednich 
krajów i ^zniszci^nia tym sposobem sify narodowej. Ąle 
pQiv9itaoiec lubo . niem^ijący ani świetności ani uzbrojenia ,. 
tak zw<iMiego.re^lar«ego<wQJfika, nigdy pierwszy. nie uczy^ 
"ni^. kroku ,^0 opiys2i«eiiia sprawy ojczystej póki najmniejisia 
jej. obr^Miy isiniafa nadzieja. 



* 
« « 



Jfeaerał Sżyrman wyruszywszy, jak się nekfo , od Pfnn- 
gian na.RetAW, , wp^ddf naprzód pną oddział . piechoty .Ro- 
sięń»kjlej;po.ddo/^i}dztwem.iTi^zera Urbanowicza trzymający 
stri^ż przy fijąbrycQ,pr<oG;buwifr.wsi;ZadwoJDiaQh pod iieto- 
weim,. . Byf nat^Aeza9ii'azem %• Urbanowiczem: Józef Hymkie- 
wlcz.oaczeli^k tpj.fabryM ze fiWdiin oddziabm ochotnikdw 
powiatu , J^QSvęńskłego . i .jedioą , /irma^ , którą ^ :dziewięctu 
sztuk ,Qd]any/ąh w.Wof^iach L przez, moskali w fobrycć za- 
łu-aiiycjii^^EdpiiiiiąitirMtąifąc^^Pofąc^yi.s^ę też znimi I>ol\ro- 
sław Kalinowski, z częscją .jco^pąc^^hły^k w.odwrA^te z«pod 
PcĄ^ swoj/ej. jazdy. Wszystkie ^e.,Qddziafy .jenerał Ssyi*- 
mąn ro^tpj/^s^ywszy .doszqzęŁu i. jCftbrykgprpchu x pr^yległę- 
mi. dpmami ząi^a^czy wszy. ojr^^jn ,^cp było {)owQ4enł że .ani 
fuftta prjppbu^AiAn^ pifl^ostaiic^yliOf ^oaf^zyi k«,S»Yek- 
SKnioin.dla.odcifgcią ^.rpzbiicia n^ojc^' , ^j^y ^jUfującej' się 
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fc pod Pofągi. NiezcUHfawszy jednak zaszkoezjd mi pned 
oczy, pn^if «ic w pogoś na New^nuiisto i Ta^nrogi drogą 
po za granicą prusltą. 






1^0 przybyciu nauem do Tawróg, posfalem natyciiinfast 
oficera arCyleryi z kilk« wyższymi oficerami sztabu mojego^ 
oraz z szefitmi powstania Litewskiego i emissaryuszani 
Warszawskimi f dla obrania wygodnego i obronnego 
miejsca na obóz mojego wojska. A gdyśmy powzięli wiado'^ 
mośd ze naoseUiik powiatu Rosieaskiego ERccbiel Stanie- 
wicz , znajduje się kolo . Jurborga , Włodzimierz Gadou 
% Henrykiem Kafusowskim pojecbali do aiego dla naradzę-* 
oia się co nadal czy nid pozostawało. Ci ostatni powrócili 
rycbfo niezasięgnąwszy źadńdj skutecznej rady ani stanow- 
czej, odpowiedzi i doniec mi tylko: źe Staniewicza z ma- 
fym eddziafero prsy nimizualeili.w położeniu bardzo nib- 
pewnem, mającego przygotowane czóina na Niemnie^. za« 
pewne do przeprawienia się w ostatnim razie do krtifcatwa- 
pokkiego $ a łubo słyszeli £e niektóre osoby skffadi^ce 
przed tern rządSzaweiski również kryją się po lasach wfycb 
stronacby nigd^e ich dopytad się niemo gli. Oficerof?ie zaś' 
wysłani dla obrania stanowiska , odraportowali mi, źe upaf- 
irzyli miejsce bardzo dogodne i mocne o milę od Tawrog 
I źe wojsko nasze juź się w ni^m rozlokowało. Zaraz więe' 
tegoź dnia udałem się i sam do obozu, a • ponieważ oddzi»- 
ły moje były. nadzwyczajnie zmęczone kilkodniowym i>ez 
wy tchnienia. podiedem> uprosiłem: iszefa ka walery i Rosieó* 
4kiej>Hubarewicza» /który od kilku dni przy (>y wszy z Wdni 
da Tewrcig miał czas wy^czad,> żeby rozesłał na wszystkie 
strony patrole i poreastawiał pikiety celem zabezpiecaenia 
się od ukspodziewaM^a napadną 
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iS^aii^Iwszjr w óhozie, zamiast zaehwałoaej ze wśzćełi miar 
|iozjicji zfialatTcm bardzo niefiezpieczną. Lud nasz albo- 
wiem Icźaf na obszernem polu przj raaf jm ktlLadziesiat 
ledwo morgów zajmującym borku , który ani obrony ^ ani 
schronienia w potrzebie nie mógł obiecywu<f. Po prawej 
Stntaie przechodzrf gościniec ci^gnącj się po za granic<i 
pruską, na którym styfn lada moment wyglądad nafeźafo 
goniącego nas od Szwekszń nieprzyjaciela^ a sprzodu nie^ 
*mniej można go byfo spodziewać' się od Kowna i Jurborga. 
W razie zaś zaattakowania z którakolwiek strony> wyeicn-^ 
czonej i bez amunicji naszcfj garstki^ źadcn niepozoslawol 
śrzodek ratunku; gdyż zbiegające się tuź za obozem dwie 
gf ębokie rzeki Jura i Szeszuwa , tak otacza^Yy tyl i boki 
naszego stanowi^^ka, źe w nich wszyscybyśmj potopid się 
nmsieli. Natychmiast więc rozkazaniem oddziałom mołit> 
przjrgotowad się do przejścia na inne miejsce ; a sani przy 
eskorcie jednego oficera i dwóch konnych , pojechałem dła 
wyszukania dogodniejszego placu. Było to 17 maja. W eią- 
gu-opatrjwania pozycyów napotkałem około Drasławek^. 
ze sztabu naczelnika powiatu Rosieńskiego, oficera Stanrsła- 
wa Bilewicza, z kiłkudziesiąt jazdy ukrywającego po lasach 
bagaże^ amunicją i kassę swojego powiatu. Ten postrzegł- 
szy mię zdalcka t biorąc za patrol nieprzyjacielskie a nie 
chcąc ze słabą siłą przy tak waźncni poruczeniu dac po so- 
bie śladn» rejterował się wiorst kilka zaroślami kn wielkim 
lasom i dopiero wtenczas został przeze mnie doścignionj 
kiedy jego woey zagrzęzły w błocie. To okazuje jak w o-^ 
wym czasie powstańcy byli rozpłoszeni i ani jedni o dru- 
gich, ani o nieprzyjacielu nie mieli pewnych wiadomości. 
Po kilku godzinach poszukiwany obrałem nareszcie miejsce 
na obóz wcale dogodne i obronne o mil dwie od pierwsze- 
gOy między miasteczkiem Ta wrogi zwanem, a wsiami Karo^ 
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polem, i Soiigąjliszkami nad bagnisU rz^ką Suiniją^ gdzie są 
juz ogromne lasj ciągnące się prawie bez przerwj- w jedhf 
slronę do Niemna^ w drugą aź pod Gorżdy. Przez rzekę 
prowadzić most na drogę^ do Tawrog^ w lewo zai meco 
dalćj^ zuA^dowaf sie miejscowym, t jlko znajomjs Jirod> kędy 
sz^anaCa droźjna przez lasy i bagna. Zresztą rzeka la^ lubo 
wązka^ z powodu jednak głębokości swojq i bfolnisŁydi 
albo wjniosfjch bczegów^ niefatwa byfa do przebjeia. 
Wnel zat^m posfafem jednego, źofnietza z rozkazem do 
oddziałów żeby eiągnęf j na to nowo obrane stanowisko 
drogą przez Drasf awski, gdzie się znajdował prom do prase^ 
prawy przez Szeszuwę, i tegoż samego wieczora 17 maja 
marsz został rozpoczęły. Gdy jednak z powodu mitręgi na 
przepntwicy ostatnie szeregi opóźniły się znacznie , ledwo 
nazajutrz zrana miałem je wszystkie i rozlokowałem na-r 
stępnie: za rzeką Szuniją ku Ta wrogom ^ w lesie ciągnącym 
się wiorst dwie lub więcej od rzeki do pol Tuwrogskićb, 
postawiłem w awangardzie po obu stronacb drogi oddziały 
Józcfii Moncewicza i Jguacego Huszczy, które miały jeszcze 
trochę ładunków; gdyż pierwszy formował pod Połągą 
rezerwę i straż bagażów^ ostatni za^ nie był w działaniu. 
Z drugiej strony rzeki ku Karopolowi ; rozstawiłem nad 
rzeką frontem do Tawrog^ na lewem skrzydle oddział K*H*| 
oa śrzodku przeciw samego mostu oddziały Kamieńskiego 
i Dowbora, z artyleryą , na skrzydle prawem oddziały Ł. 
Urbanowicza i Tomkiewicza . Dalsze oddziały piechotji 
jako po większej części rozproszone, wcieliłem do wymię* 
Bionycb tutaj; jazdę ponieważ "w lesie działad nie mógł*,, 
przeznaczyłem do tylnej straży od Karopola, ciąśó tylko 
posławszy za most dla czato w i podjazdów. Bagaże równiej; 
ulokowałem w stronie Karopola. Przed tern jeszcze, od 
clłwili przybycia do Ta.wrog ,: sprowadziłem z za gcanicj^ 
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parę set iiinŁow pnochu , oraz.blAebj na fieidanki armatnie 
i żelaza w sztabach na siekane kartaeae^ adnia iS od: n9frse&-^ 
szego świtu kazafem w obozie pod moj<fm okietn robió ^ih 
dnnki karabinowe i przysposobić iłe moźua iiartaczowyefa. 
Lecz zaledwo ostatnie oddziafj moje zajcYj nuzn^ezone vm 
stanowiska , a pierwej prajbyf e zabiera^j się gotomttó je* 
drenie, jeneraf Szyrman spiesznie goniąc j za n»ni nadcią- 
gnąf |«iź pod TaWrogi;Pośr2Ód zatrudmeDirozrząd^eń obo-^ 
flbOwjch j wpadf pomiędzy nas Jeździec z kawaLerji, Rdaieilr^ 
skiej Hubarewicza y krzycząc na eaf e gardf o , ze ogffomoft 
siia nieprzyjacieiska dąży od Tawrog , ze blask bagnetów 
cfmi oczy, i. t. d. Drugi podobnyi jeździec z tegoż oddziai^Hi, 
Ifttaf po cafym obozie wofając : uciekajcie , ezego czekacie,, 
aginieeie jeśli będziecie swierkad I — Narzucony tym spioso?* 
bem popfoob, źofnierze nasi mniej uzbrojeni , oraz Kossy** 
niery i Pikiniery, zaczęli snykad do lasów ; ledwo przez ry-» 
(Me prsyareiztówanie róznodzącycb trwóg ę^, usilne śrzodki 
perswazyi i groźby xdo{alem wstrzymać resztę od rozsypki. 
Podawszy zaś itatyekrniadt oficera sa.tabu mojego A* C* 
9 mocnym rekonesansem koini2fin|dla dotarcia bliie|. i przeko- 
nania się o sile moskiewskie-, dafem rozkaż Huszczy i Mon* 
6ewiciiowi -, rozstawić wejdle^drogk od Tawrog strzdcow > 
wśtrzymywdd nieprzyjaciela i w razie ostatecznej niemożno* 
ió oporuywykonaifodwroil^^prBwo puzez bagniste lasy, kędy 
Indzie tameczni :wiado.idbemi'seie8zkapii obiecali przeprowa* 
dńó do/brodu, ńad ktdryiA 'zaleciłem' stanąd jeszcze i przez t# 
od^d mofllLalom smiaf ośd przechodzenia mostu , a razem^ z«^ 
sionidTi&izktoku^: jeśliby kolcRpna jaka ^amierzafa pree«H 
nądsię mafą droźką od Tawrog na pitawe skrzydło nasze; 
Z dr figiej strony rzeki od Karopola , posunąłem ku mostowi^ 
oddział K* H*^ a Kamieiiskiego nad «amym mofttem ^na drodze 
postawiłem. Oddziały Urbanowicza i TomkięwRCza skieto- 
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wafein dalej wprawo nieco ku brodowi, oddafm pod ich. 
i^asf onę bsigaźe i £aleetfein mieć oko tia drośkę prowadstt^c^ 
od birodu y gdzie ponieważ bjfo trocbę pola , pi%ydałfetn 
pól nwad)ronu fazdy. W odwodzie •dd«af6w broiliącyeb 
inoUu poslftwifem Df»ininika Dowłuora^ Nim sitę to uskul<e^ 
jcańi.do^ pQjvrÓGif,e rekoneatniini A* C'' i dooiorf ini^ceo pdf 
roili od naszego ataaowiriLa siteUizf niepmyjiicielskę widet^', 
która dąwtej wjalrsaf z«mkaę{ado wsi ^p<»f«ifonej na wti^t- 
kv I gdzie widod byió mafą liozb^ kri^ąoej javdy ; gdj ihi 
dta pewniejszego obadania rsecz]^,> zbliż jf się do wsi tak^i^ 
liHigf rozmówuf aię i jeźdźcami mofskiewskiinii ^ 'wysyfn^A się 
z za f>f otow i domów znaonaa "sifa pieebotj-y a i^rtfK pokuza* 
ffy siędziafa i iiezna ja^a ^nieprżyjadielsktt .Zaledwo wjsfu- 
cbałem lego rapportti ^ fiieprzyjaeiei poc^ąf już tittakowad 
fftfzedoieruoje^tra&e.Moaeewfez i Dós^c^az^nadermfiflyfD^a^a- 
pasem amunicji nie mogąc dfogo ^itfrad stę przewofźnej^ sh 
IciCofnęU sięwedfiiginstrukcyi uad Krodfz^ki Stunii. Wnet 
zatóm nieprzyjaciel ! posunął się do mo^tui ro%win))f 'gę^ty 
ogień używając szczególnie- granatów, które 'przcnosi4fy przez 
nas j bez skodra pękafy po laaach : jedeb znich tylko trcem 
kawajenystom moim urwaf ' g^Towy . Dżiai'a trasie nłemogfy 
od|iowiadad>, bo misify tylko kilk^< nabojów , ktk)re'na osta- 
tnią < potrzebę ' chować ^ wypadaf o . A ktbo ' hyf o zaez^tyćh 
kilkanaście f bdcmkuw , lecz gdfy granaty nieprzyjaefeH^T^ 
IKŃKzęiy padad blizko isafo2)#n<»g6>wai«%tato, mnsftffeni kazad 
zaprzestad* robotę i przewieś' f^rot;h dobagaiicrw / żreby nie 
<straetd ostatniego' zapasu* Dla-U^źe 'firfayt*2yny i roboUi-lii^ 
daok<yw karabinowy ćb, kt^^ p«d«^8 liojii j^rzysposlrbisno { 
-zataz rozdawano iwfiiierzOm , przerwana Sóstała . Tymcea-^ 
fem'dddziafy broniące mosto , *ktAl^gof zniei^' nie tni^Utimy 
czasu, dziełmc wstrzycAy waify nieprzyjaciela. U waiająe* je- 
dnak iż dla Ijraku^amuliicyi i ziiaczilie 'mniejszej' siCy , opór. 



( 56 ) 

% Aassej strony aie mógi trwać di^ugo , ponowrfem< im sale* 
cętkie nieust^owad placu , a inay m oddziałom daf em rozkaz 
wziąśc się do odwrotu niewielką drogą i z powodu bf otoi- 
stości tffudaą:dla nieprzyjaciela ^ dla nas zas dosjd dogodną , 
idącą lasami przez wieś Songajliszki naPogromoneic. Doi>bra- 
nia tego kierunku skf anialo mię to,, iźz Pogronaoncia inoŚBa. 
bjf o lasami bez pvzerwj dostad się w puszcze Retowskie ,, 
a tam po oirząsnięciu się a pogoni, przygotować sobie fadun* 
kow i rozszedCszy się sposobem partyzanckim na rozmaite 
punkta swojego powiatu , zbierad rozpierachfyeh do domów 
żołnierzy; uważafem bowiem ze na pofąezenie się z innymi 
powiatami nie wiele racbowac można . Pokazało się to pó<- 
źniej j^kie plan ten sprawiil>y skutki, S^J^J cafkowicie byf 
wykonany. Ale zaledwo bagaże wyciągnęły na drogę po 
gromoncką i oddziały Urbanowicza i Tomkiewicza udały się 
za niemi, zaczęło, odzywać się do mie wiele powainycb gło- 
sów ; « że rejterjuąc się na Pogromoncie zostaniemy znowu 
odcięci od innych powiatów;, ze przeciwnie trzeba nam konie- 
cznie z niemi, a mianowicie z Rosieńskim który dał początek 
powstaniu, wejść w komraunikacyą i naradzić się wspólnie 
co w obecnych okolicznościach przedsięwziąść wypada; źe w 
Rosieniach po wyjściu moskiewskiego jenerała Malinowskie* 
go, jiak o tem pewne są doniesienia , napowrot zebrali się 
powstańcy z powiatu ; że zatem zdaniem jest wszystkich 9 
abym dążył do Rosień , gdzie nu obiecywali i zdrową radę i 
zupełny ratunek . » — Niemogąc oprzeć się usilnymi licznym 
żądaniom , posłałem zmienione ro^azy co&ć się już nie na 
Pogromoncie,. lecz drogą przez Karopol i Botoki na Rosiene. 
Gdy tym sposobem reszta sił moich i artylerya udały się dro- 
gą botooką, a zaraz i oddziały broniące mostu wystrzelawszy 
prawie do ostatniego naboju, ruszyły wtęż stronę , nieprzy- 
laciel rzaciłsięna most i odciął Urbanowicza i Tomkiewi* 
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cza wraciijących z bogiiźamii wedle późniejszego rozkazu, na 
dfog^ betoeką. Urbanowicz i Tomkiewicz po daremnej pró- 
bie ptrzerznięcia si^ do nas, mnsiełi uchodzid dalej ku Po gro* 
monciom ; zostaliśmy przeto rozłączeni na dwie czcici , a 
nieprzyjaciel przeprowadziwszy obie wiorst kilko ^ wrócif 
nazad i udaf się ku Jurborgowi, 

W lej bitwie 18 maja pod Tawrogami, czyli nad rzeką 
Sułoiją^ z powodu dogodnej pozycyi legfo naszycb tylko 
39; ranoycli mieśmy ty luz żołnierzy i jednego oficera. 
Strata moskali, jak później powzięliśmy pewną wiadomo^d| 
w ubitych i rannych byfa kilkakrod większa. Lecz gdyby 
wojsko nasze z pierwszego stanowiska u zbiegu rzek Sze-* 
szuwy i Jary nie przeniosło się na nowe nad Szuniją , bez 
wątpienia przy opłakanym ze wszech miar podówczas stame 
naszym, ani noga nasza niebyłaby uszła. 

Jenerał Szyrman zwróciwszy się od Tawrog do Jurborga 
wpadł na naczelnika powiatu Rosienskiego , Staniawicza , 
rozgromił do szczętu będący przy nim mały oddział i załMł 
między innymi dwóch godnych żalu obywateli , Jgnacego 
Bilewicza i Otcma Dowiafta. Tymezasem szesegi moje zna- 
cznie zmniejszone przez ftbitych i ranionych , a najwięcej 
przez rozbiegłych lasami w strony domowe , utrzymywały 
się w pochodzie do Rosień jeszcze jakokolwiek , p^ki je przy- 
krywały lasy ciągnące się za Botoki ku Odachowu ^ lecz gdy 
od tego miejsca otworzyły się pola blisko nasześd mil roz* 
legie bez przerwy y lud nasz zrażony niepowodzeniem , trw- 
dami i nakonicc niedostatkiem hroni , widząc się w tak nie- 
przyjaznej pozycyi | niesf uchał już żadnych perswazji 
i począł zmykad z marszów i noclegów tak nagle, i gromadnie, 
że prócz 3o konnych i kilkunastu pieszych żołnierzy , 
sami tylko prawie oficerowie zartyleryą przybyli do Rosieli. 

W Rosicniacb zkąd tyle spodziewano się ratunku y znalc^ 
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zliśmjszcła oddziaf owego Stanisf awaKalinowskiego i dwóch 
oficerów których niepomne ^ oraz radzcę tamecznego rzą- 
du^ K"*. Ci mając przj sobie cafcj aif j,ile zmiarkować mo- 
gfem, przcszfo 200 ludti, weszli byli do Rosień po wydale- 
niu się z tamtąd ua czas ku Niemnowi Malinowskiego ^ i ani 
wsparcia^ ani żadnej wiadomości dad nam niemogli; wygnali 
bowiem ze sami nawet od niejakiego czasu niewiedzieli gdzie 
się podziaTich naczelnik Ezechiel Staniewicz: cieszyli nas tyl- 
ko nadzieją rychf ego przybycia wojsk polskich i o4^kryli , że 
na mocy tego , za jedyny plan przedsięwzięli przedf użyd ile 
możności byt powstania ^ unikając potyczek z nieprzyjacie- 
lem . Po kilku godzinach bezskutecznej narady , caf a tak 
wielce obiecywana pomoc skończyfa się na tdm, że wskaza- 
no nam tuż pod Rośieniarai wieś pewnego obywatela^ gdzie 
jeś<f mieliśmy dostad. Lecz niepóśpieszyliśmy jeszcze wszy- 
scy zdążyd na to miejsce, kiedy nagle wszcząf się rozrnch. 
Zofnierze Rosieńscy galopując po ulicadh wofali na gwaf t, 
że ogromna sif a moskiewska (byf tp Malinowski wracający 
z wyprawy) przychodzi do wsi Kof nuja o trzy dwierci mili 
odlegf ejy że więc rej tero wad się na Hrynkiszki^ na Hrynkiszki 
— na Hrynkiszki ! 1 Po tej przerażającej w ówezesnem pof oże- 
oio naszem wiadomości, ciągłe towarzyszący nam obywatele 
z powstania Litewskiej i cmissaryusze Warszawscy, wtdząc 
już ostatni nasz koniec, przyszli żegnad nas ze (zami, W za- 
miarze dostania się do królestwa polskiego , zaniesienia lam 
wiadomości o stanie tutejssych powstiiń i żądania pomocy* 
Przy^ączyf się do nich Henryk Kafusowski czfonek Wy- 
dziafu policyi naszego powiatu; pożegna4f nas. również i 
oficer artyleryi weteranów polskich^ oświadczając iż ^oiespo- 
dziewa się nadal bydź nam potrzebnym. — Bolesna byfa to 
chwila i ten chyba tylko potrafi dokładnie wjutawid. ją so- 
bie, kto sam znajdować się w podobnym razie. 
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: W Uk fljkropnem.pofoźenitf^ kiedy nieprzyjaciel olaciaf 
Das uęwsiądp a świeży popf ocb:rozpKoszyf i resztkę iofnie-* 
nj pr^byf ycb z tiatai dę lio&ie^ zwof aCem oficerów moich 
i i>Qdą<syeh r^ DAitoi urzędników, cywflnych, dla *^za9iągiiienia 
rady co czynid pozo^Awjafo. Częśd. oficerów by^a tej myśli , 
zęby zaniechawszy upadfych i daremnych już usifowan, 
ra^owad i uhazp^zad wfasne osoby ; lecz Wf odziemirz 
Gadon, z <]^gą częś«j<t utKzymy waf ^ źe należy dotrwać do 
końcu jakikolwiek los apotkad na» może. Wśrzód takowego 
wahania aię zdaiS , da^em rozkaz jaki(^o obowiązek poświę- 
cenia, się naszego wymagaf, to jest: kazałem oficerom udad 
iią naprzód z Rosień w okolice Szy<dlowa i Lal , gdzie zno- 
wu zaczynają sią oiemaf e laay^ wziąśc się potem w lewOy 
przedzieraid się pojedynczo jak który będzie móg{ w swój 
powiat, zbierad po. drodze rozpierzchfyph i wracających 
żo4fnierzy» a x nieioai nareszcie koncentrować się pod Reto* 
wero^ dla następnego podfug potrzeby i możności dziaifa- 
nia. Spodziewałem się bowiem zawsze, że tamże przycią- 
gnąć muszą odcięte oddziały Urbanowicza i Tomkiewicza. 
Armaty jako nie ma^ce zasfony i ^adunków^ kazafem ofi- 
cerowi artyleryi naszej, Nędzińskiemu, przewieśd również 
w lasy Cytowiańskie lub Szydłowskie i zakopad wpi^rwszem 
lepszem miejscu, do Wydobycia w potrzebie. 

Rozrządzenie to wzięfo pomyślny skutek. Mimo nagfą 
pogoń jazdy nieprzyjacielskiej z Rosień, udafo się nam 
wszystkim, przebyd szczęśliwie rzekę Dubisę, a tym sposo- 
bem uwolniwszy się od ścigającego niebezpieczeństwa^ 
doAiad> się przez lasy do Retowa i zebrad w drodze nieco 
hidzi. Kilku moich oficerów tylko, z garstką rozbfąkane) 
lazdy, pawziąwszy sf uch że szczątki powstania Szawelskiego 
krążą w- lasach kof o Cytowian , przyłfączyfo się do nich nst 
czas niejaki i tam też armyty nasze zakopane zostały. 
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Odilziaf j Urbano\vicza i Tomkiewicza z biigaźaRH^ które 
przeszedłszy Pogromoncie i Szjfele ndaf j się byf j na Ro- 
sienic dla pof ączenta się z innemi, zwnScrTein od Kof Łynian 
ku Retowowiy gdzie do wódzcj powstańców Rosteńskich, 
Józef Urbaoowtcz, Józef Rymkiewicz i Dobrosfaw Kali- 
nowski , zgromadzili na nowo swoicb i trzymali się w lasacb 
pod Zadwojniamiy o póftorej mili od Retowa. Zaraz po 
przyjściu lutaj wyżej wymienionych dwdch od(hiaf<Sw mo-« 
icb^ altakowaf ich wspólnie z Rosieńskiemi, jeneraf Paleń 
Gi«|gnąey za Szyrmanem ku Szwcksznioro i Nowemumiastu; 
lecz dawszy silny odpór i pofbźywszy dużo nieplrzyjaciela 
przepędzify go dalej pod Szweksznie i same utrzymały się 
w pozycyi. — Gdyby wedle pierwszego mojego pod Ta wro- 
gami planu y wszystkie oddziały moje uskuteczniły odwrót 
na Pogromoncie, wszystkieby były tak jak Urbanowicz i 
Tomkiewicz dostały się do lasów Retowskich, i nietylko 
nie uległyby rozsypce, lecz owszem mając zręcznośd zbie- 
rania rozpierzchłych , wzrosłyby w liczbę. To może na- 
uczać, iź każdy dowddzca nie gardząc zdrowemi radiami, 
powinien wszakże więcej słuehad swojej uwagi i instynktu, 
niżeli spuszczaó się na drugich. W wojnie bowiem, jeżeli 
czy zdolność os^ nareszcie szczęśliwa gwiazda naczelnika 
niepo wiodą, żadne obce rady nie zdołają mu pnynMó 
skutecznej pomocy. 



« • 



Jenerał roBsyjski Malinowski, niedoścignąwszy nas nad 
rzeką Dubisą koło Szydłowa, rzucił się dalej na Cytowiany 
i zajął się płoszeniem chowających się w tamecznych stro- 
nach powstańców Szawelskich i niektórych Rosieóskich ; 
Szyrman wrócił do Telsz, a Paleń znużony ucieraniem się 
po lasach, usunął się zupełnie od czynności i pojechał do 
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Ktttianilji. Tymczasem pod koniee maja wszyscy pra^irie 
oficerowie moi zgromadzili się do Retowa^ przyprowadzając 
z sobą mniej więcej zgranych Ź€»f nierzy. Z pomiędzy in- 
nych,! Józef Syrewicz miaf pneszfo sto ludzi, a lubo w dro-> 
dze ości^gftsy przez Malinowskiego byl jnź w maf ym lesie 
niedaleko Chwafojń otoczony ze wszad, potrafif jednak 
wymknąć się i przybyf do nas. Zebrafo się tym sposobem 
w Relowie jazdy i piechoty w ogóle do dziewięeiuset ludzi < 
Przygotowawszy więc naprędce nieco fadutików j całą tę 
sifę rozdzieliłem na pięd partyzanckich oddziałów, dając 
kaidemu równo częśd pieszych i konnych. W kriStce po 
tem przyniósł mi patrol wiadomośi5, £e komenda moskiew- 
ska zbudowawszy most na rzece Minii o dwie mile od Reto^ 
wa w stronie Płujigian, zamierza ruszy d ku nam. Szefowie 
Rosieńscy, Urbanowicz, Rymkiewicz i Kalinowski, chcieli 
zebjrm pozostał w Retowie dla dauia edp^ru. Widząc jc-^ 
Aiak iź przy niedostatku amunieyi i broni , ryzkowad na 
bój garstkę Indu świeżo zebrynego z rozsypki, byłoby to 
naraźad powstanie mojego powiatu na zupełny upadek bez 
poprawy, odmówiłem ich żądaniu i kazałem oddziałom 
moiin wymijając najskryciej nieprzyjaciela wracad w swój 
powifft, gdzie ka^dy z dowódzćów miał juz sobie przeżua-^ 
ezeny punkt do partyaanckieh działań, jako to: Józef Syre- 
wkz kółt> Jttuopola , Powendenia, Worń i Telsz; Dominft 
Dowbor koło Józefowa i Telsz ; Tomkiewicz z Tarwidem 
kdfo Żorań, PłungiaU, OUiad i Telsz; M* C* koło Gorźd 
i Kretyngi; Lednard Urbanowicz kołoKorctan iDorbiau. 
Dalszych szefów oddziałowych rozesłałem do ich dawnych 
wydziałów z poleceniem , ieby pod zasłoną utworzonych 
już sił, zbierali swoich żołnierzy i działali stosownie do 
danych im instrukcyi albo później otrzymanych ode mnie 
rozkazów. 
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W lem iiadesz^fa urzędowa wiadomość o przejściu przet 
Niemen wojiik polskich pod dowództwem jenerała Giefgadbi 
i o oadciągnieniu do Rosień jednej ich eząslki pod kofiieodą 
jenerafa Szymanowskiego % którj: miaf objąd gfówne do- 
wództwo uad cafą sifą zbrojną księstwa Zmudzkiego. Wyw 
pruwiwszy więc z Retowa oddziaf y moje iaa wskazane miej* 
sca, w pierwszej pofowie czerwca udaf ęm się sam do jene* 
rafa Szymanowskiego, dla oddania się pod jego wfadaę 
i przjjęcia rozkazów. 



* 
* « 



Zaraz po wyjściu z Retowa partyzanckich oddziaf ów mo« 
ich i szczęśliwem zoiknieniu z przed oczu zbliżającego się 
nieprzyjaciela, Leonard Urbanowicz uderzył niespodziewa^ 
pie na Korciany, gdzie garnizon moskiewski sądzif się hydi 
zupełnie bezpiecznym. Oficerowie zaskoczeni przy heiiMieie 
we dworze, pozmykaii przez okna^ |>łoty i zboża do' las6wv 
a żołnierze gotujący jeió w miasteczku ^ lubo porwali się 4o 
broni lecz zaraz rozproszeni zostali. Urbanowicz niestra- 
ciwszy jednego człowieka, zdobył żywnośd, nieco broBi^ 
odzieży i tym podobnych artykułów; moskali legło kilku-* 
nastu. — Komenda moskietfska która posuwująp^ się do.Re^ 
towa, zmusiła wyżej wymienionych, szefów Rosieaaskich bezi 
(^oru c<^fnąd się w lasy/Tąwrogskic; usłyszawszy oi tak aar* 
głero zjaifieniu się powstańców styłu, wróciła nazad; a( gdy 
w tymże czasie posiłki dla niej ruszyły odKrelyngi i Plon- 
gian, Urbanowicz postrzęgł^się otoczonym ze.trszech stiyo^r 
i tylko przez zręczne obroty uwodząc nieprzyjaciela kilkil dii£ 
po lasach, zdołał wymknąć się mu z rąk w okolicach? Tw^u^ 
i£iawkowa. 



• > 



I Szymanowski by! jeszcze półko wnikiem natenczas. '.' 
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Tak dfngo oczekiwane daremnie nadejście wojsk pol- 
skich , oźjwifo nakoniec gasnącego ducka w mieszkailicach 
Żmudzi. Oddziafj partyzanckie Sjrewicza ^ Dowbora i 
Tomkiewicza z Tarwidem , poczęf j w pierwszej pofowie 
czerwca mocno i codsiennie alarmować Telsze , Pf nngiany 
i Olsiadj; inne znacznie już wzi^osfe, krąźjf j kofo Siad^ 
Wambu(| Krepszt i Zoran, równie jak kofo Dorbian, Kre- 
tjngt i Pofągi. Nieprzyjaciel odpierając napady pnstoszyf 
s^pję amunicyą dziafową^ widziaf zawsze nasze podjnzdj 
i pjkiety blizko miasteczek | nie smiaf z nich wysonąd się 
i cąęrpiaf niedostatek żywności. ^SiJamoja zbrojna pomnaźa- 
f a się rycbf o : wkrptce po przybycin na Żmudź wojsk pol- 
skich , liczyfem znowu przeszfo 3^ooo ludzi , oprócz pospo-> 
litego ruszenia ktdre zgromadzałem w potrzebnych razae|ł 
na . rozmaitych punktach; naprawiłem broń zepsuta, .pozy-r 
skafęm też nieco sw^eźo zdobytej; przysposobiłem znacan^ 
ilęió prochu i ładunków, słowem przy dzielnej jpomocy 
mpich po4władnydi postawiłem znowu powstanie Telsze w- 
Hkie na ioió mocnym stopniu. Również powiaty Rosiei&ski 
iSzawelski zagrzane nową nadzieją ^ wzmogły się znaeuiie 
na siłj,, t^k z pospolitego ruszenia^ jakoteź z niewyetekwo* 
wan.yc)i pr?^d tern kantoo4w. 

Wej^ka rossyjskięgo w tym czasie na Żmudzi było: w po* 
wjecie TeUs^^wskim pod dowddztwem jenerałów Szyrmana 
i Rennenkampfa^wTelszachdwa półki piechoty , sześd dział 
i trochę jazdy; w Płungianach i Kretyndze po jednym ba- 
talionie piechoty; w okopach Połągi przeszło tysiąc piecho- 
ty ^ nieco, jazdy i kilka armat ; nadto od Połągi, Wiekszil 
i Szkody często wkraczały z Kurlandy i mniej więcej- Mężne 
komendy, w celu plondrowania rozmai^ch okolic i zapro- 
wadzania w nich swojego rządu., H^ Szawelskimy w mieście 
Szawlach pod dowództwem półkownikow Kotzebuę i^Kru- 
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\jbwsi 3yOoo ludzi lub nieco więcej <; z dalszjch stron tego 
powiatUi równie ]«k z Rosieńskiego wszystkie oddziafy mo- 
skiewskie za wkroczeniem Giefguda usuncfy się spiesznie 
dla zasfoi^ Wilna. 



* 
« » 



Jenecaf Szymanowski objąfwszy gf ównie dowództwo nad 
silą obrojiią księstwa Zmudzkiego ^ przedsięwziąf plan ope- 
raty i taki: zdoby<5 naprzód miasto Szawle, a wyparfszy nie- 
przyjaciela i posiawszy za nim ku granicom Knrlandyi, do- 
k;|d nm co&d się wypadaf-a, ^emonstracyą pogoni , zwróciid 
sięeafą siląprzeaTełsze nA Pofągę^dla wzięcia tego miejsca 
i opanowania braegu morza Bałtyckiego, zkąd zamsze jeszcze 
spodziewanD się oasif ku w broni , amunicyi i umundurować 
ma^dla źofnierzy . Celem wykonania tego planu jeneraf Szy- 
nsnowski skoncentrował do Cytowian wszystkie oddziaf y 
R«iiedskiego i Sz;iwelskiego powiatń wynoszące w ogóle 
3^49000 lodzi i przyfączyf je bezpośrednio do swojej sify 
pnemaczonej na $zaWlc. Mnie zai daf rozkaz, robid lym-^ 
czasem dywersyą w powiecie Telszewskim^ zatrudnia^f nie- 
przyjaciela i przecinad mu kommunikacyą z Poi^ągi i Telszdo 
Szawel. Otrzymafein razem instmkcyą, żebym główną moje 
silę utrzymywał w okolicach Kontowi^ tak rozporządzo- 
ną^ id>y w przeciąg;n a 4 godzin mogła bydź skoncentrowana 



1 Zdaje się ii te liczby dają zanadto wysokie WyobraźeDic o 
iwezesiMJ sile moskiewskiej na Żmudzi. W Szawlacb kiedy pier- 
wszy raz Szymanowski altakowat to miasto zaioga nieprzyjaciel- 
ska nieprzechodzila tysiąc ludzi. Póóii^j dopiero za zbliiemem 
się w te strony głównego korpusu polskiego, sprowadzone nagle 
od Tęlsz i od granic Kurlandyi rozmaite komendy moskiewskie 
złożyły do czterech tysięcy piechoty i parę set jazdy. 

(fF. P.) 
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i obrócona gdzie wjpadnie. Trzydziestu tylko ludzi mojej 
jazdj z jednjm oficerem posfaf em wedle rozkazu do kolu- 
mny jenerała SzymanowskiegOi któremu teź dwie moje ar- 
maty wykopane i trzecia Józefa Rymkiewicza zdane zostafy. 
Z sobą jeneraf Szymanowski przyprowadził dwa sześciofun- 
to we działa i półk igty nowej piechoty polskiej , liczący 
przeszło 800 ludzie a urządziwszy naprędce z prawdziwie 
patryotyczną pracą i gorliwością powstańców Szawelskich 
i Rosienskichy przypuścił koło połowy czerwca attak do 
Szawel. Lecz usiłowania jego przy największeni narażania 
się i poświęceniu się osobistem nie wzięły . pożądanego 
skutku : odparty ze znaczną stratą w ubitych i ranionych 
oficerach i żołnierzach , tak regularnego wojska jakoteż po- 
wstańców którzy się byli wdarli do miasta, musiał cofnąd 
sięnapowrót do Cytowian.jW kilka dni potem moskale dobro- 
wolnie opuścili Sza wie i udali się do Kurlnndyi, a jenerał 
Szymanowski bez oporu zajął miasto. Ale wkrótce niepi*zyju- 
ciel wzmocniony posiłkami z Kurlandyi wrócił i uderzył 
na załogę^ która po zaciętej bitwie powtórnie zmuszona zo- 
stała zwinąć się do Gy to wian. 



« * 



Kiedy lak jenerał Szymanowski działał na Szawle, ja 
ty mczasem . stosownie do odebranego rozkazu i instrukcyiy 
spi o wadzi wszy w okolice Kontowd znaczniejsze siły mojego 
powiatu, i równie z temi jak z resztą tak się obracając, aby 
nie n9t>azid się na walną rozprawę, poeyłałera uaprzemiau 
rozmaite oddziały ku Goridom, Kretyndze, Płungiieinomy 
Sałantom, Ołsiadom, Łepławkom, Telszom, Siadom, Szku- 
dom, Zoranom, Wii^szwianom, i Józefowowi. Skutkiem 
tych podjazdów, nieprzyjaciel był we wszystkich stanowi- 
skach swoich na przestrzeni naszego powiatU; ciągle niepo- 

5 
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kajoDj, i icisnictji a iętfli gfód uNMMif ^o my^pó o cwierJ 
lub póf mili na furaźowanie, nijwski do tego kojneiid z kiU 
.kuset ludzi zfsjźonjcb, ktpro równie jak znaczne eskort j 
dodawane kuryerómi ^igdj nie uszfy napadu. — Oprócz 
wiąlu tego rodzaju ąkcyów^ w V\iTj€h sioskale mniej lub 
więcej ponieśli straty wymienię tu ważniejsze^ które spa- 
mi.ęta<; mogfem. 

W drugiej pof.owie czerwca | otrzymawszy doniesienie 
źe w P^Iungianacb mafy jakoby oddz^iai^ moskiewski .strzeże 
zgromadzonych zapasów żywności, posilałem Józefa Syre* 
wicza w 120 piechoty i 5o jazdy dla zabrania zafogii mag»o 
zynu. Lecz gdy Syrewic^^ uderzyć na miasteozko, wysypaf 
się z murów tamieczne^o dworu^ zamiast małego oddział u, 
cały batalion piechoty nooskiewskiej. Jazda nasza która by- 
ła posunęła ^ pod sam dwór do rzeki Bobriiagi, HMisiała 
wziąść się dO;pdwrotU| piechota zaś nieco w tyle okryta za 
domami, przywitała nieprzyjaciela ogniem karabinowym tak , 
śmiało, iż przerażony zaczął cbronid się nagle do blisko 
stojącej stodoły. Df^piero kiedy nasi poskocaEyli dla zataras** 
sowania drzwi, postrzegłszy szoznpłą ich liczbę wysunął się 
znowu i rozwinął ogień, który z obu stron trwał parę go- 
dzin. Po cz^m Syrewicz widząc znacznie przemagaJ€'|cą siłę 
nieprzyjaciela^ kazał swoim cofać się zwolna, .co uskutec^i- 
li w porządku i odstrzeli wająe się ciągle, a moskale nhe 
śmieli dalej nad kilkaset kroków posunąduę za niasteci&C!: 
W tej potyczce ubitych i renionydi z naszej strony było 
czterech, a trzech dostało się w niewoląc meprzyjacieTstra- 
cił w poległych ośnmasiu, jednio wziętego przez nas i wie» 
lu ranionych. Przejęty później raport majora komendeniją- 
cego batalionem do półkowuika do Telsz pisany, pokazy- 
wał największy jego przestrach. 

Koło |ogoż etami , wyszło z Telsz o p^ł mili do Berki- 



niań dk eulM-dHiiA żboźa kiAnfdił^^iAt piechoty i tylóż jatdy 
nieprzyjacidskiejy k Anielką liczba Ibirmatiek wf oićitóskicK 
porwali jch z tar^. I^osfanjr ńatychMiaist przeze mtiie od^ 
daM jazdy pod dbWództettd dwóch dficcrów, zklórych j^den 
h^i eŁtertiastoletUi mfttdzietticc^ #^a^4^sży na^le i i^minfo 
na dziedziniee dv^oni Berkioiati, kilku wystrzaf Ami Vbfepf o- 
f^Zfi ^«skaii > «^s>ii^i»^odti4i fntikdnki i teS^dozi^oM zr^bdwA^ 

Podł^bhyUi ś^ośObcMrozpi^zotta żóśMa kbnietlda tó^^^ 
ftka ^yiH^awbiia i Telśt dd Łnkosfhwek^ a wozy i^iif^dó:^ 
wli&e pt%eteń rdtknaitekni ariy kufami żywności dlii^tafy si^ 
wlr^cb Attflie. 

Dottl&liik DóWbtdl' posf Ah^ ż bddttaf em S¥rbiM ń& fekbó^ 
śdkfiś ku Wieśżt^Unio^ j ddwii^dziatrsiy sf^ ze ht^[5)rżyjad<el 
w trzysta piechoty i hiccd Jazdy Wj/froteyf z Tćlśz dó itid 
Butli) ud^Tzjrf ńAń ^miaTo^ a lUbd tli« ińittf iihd !2ób ])itózycti 
i 5o konnych, stoczyi! żwawą utarczka, wzbrónif irUbhńk'^ 
i ifcaaczną %&dał mu Hnltę. Byf b tb i 4 ctćHrca. 

JiMy ti&sz ofił:^t b^iiąt n^ ^żwihdach kttiędty Td§ikmi d 
Siadami, powziąf wiadomość że znaczna sifa nićprtjrjaci^ł- 
śkjl Idąc H Ktiriahdyi ftt^t Tyrkśili^ Ab Sikd ^ nh^adf a 
diróf Pośzftfkdzbić. Wii^w^zy więc i bddti^fu śwoj^j^d 
na woiy lib pićcbóty w pottlbć jednym, ^fz^bie^ dd 
Posietksfeń^ skąd mb&kftl^ hiiiHb płze^yźstajAldą liczbę i źd^ 
eięty óptt tihdśiśMi ^tbddżi^> ^haćziią sti^atę śtirbibh jpb- 
mscHi tylkd pbió^fi wśiystk%b biidyhkóW dwornych. 

Ośtatttich dhi ci^^wiia,- tiy jpierirśzych lipcdyOtri^nlawszy 
n^iadomos^d f i^ batalion piechoty i piędtieśiąt jazdy rfiO- 
skiewskicj ciągnie dd Pluhgihil do teht pHet Ł^pf dWki| 
posfafesteddiidf KatilieMićgołdiędży ŁcpUi^ki ti Tl^I»e> 
dla urobil^iria tiapaldo ; bowbofowi t^i bi^dąćethu {^ód<$^C£as 
tir drugiej stlroni^ Teist kóTo Oteidd^ kazdf ^m twr6^i<5 się kii 
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Dzittgiuianom na trakt PluDgiański i za$tąpi<5 nieprzyjacie- 
lowi drogę przed Telszami. Lecz przez nierostropnoścf ofice^ 
ra posianego z usŁnjm rozkazem, Dowbor zamiast cobj 
miaf zatrzymać się w przeznaczonym punkcie , nie widząc 
jeszcze nieprzyjaciela na drodze Pfungia^kiej, przeszedf ją 
w poprzek i wzdłuż niej skierował się lasami ku Łepfaw- 
kom. Gdy więc Kamieński za zbliżeniem się moskali uderzyf 
na nich i pędŁif w nadziei źe Dowbor zatrzyma ich w nazna- 
czonym miejscu^ ujrzano oddziaf Dowbora z boku dążący do 
oddziaf u Kamieńskiego. Tym sposobem nieprzyjaciel mając 
otwartą drogę , uchodził spiesznie pod zasf oną swojej jazdy 
i caf a ta wyprawa , która niezawodnie przyniosłaby rozbi- 
cie i zniszczenie batalionu , skończyła się na wzs^emnych 
strzałach bez korzyści i straty. Wzięty był tylko w niewolą 
kapitan rossyjski dowodzący rot*^, przez oficera naszego 
Tarwida posłanego z częścią jazdy do ILepławek dla rzbce-* 
nia alarmu. 

Leonard Urbanowicz w tymże czasie napadł i zabrał zna- 
czny transport wódki , prowadzony dla Szyrmana z Bemato- 
wa do Obiad. 

Te i tym pcKlobnc liczne zdarzenia okazują jak w owym 
czasie mocny był duch naszego ludu. Przeciwnie nieprzyja- 
ciel stracił odwagę tak dalece^ %e jenerał Szyrman trapiony 
ciągłemi alarmami^ nie ufał już dalej swoim siłom i pod ko- 
niec czerwca wywiózł z Telsz do Kurlandyi cały magazyn 
zbożowy, zabierając razem i wszystkich urzędników rossyj- 
skich z ich rodzinami. Nie mogliśmy mu wzbronić tego, 
gdyż miał w eskorcie dwa półki piechoty, dwa szwadrony 
pionierów gwardyjskich^ znaczna liczbę kozaków i ułanów, 
oraz sześć armat; nie odbył jednak drogi spokojnie. 

Lecz zupełnie zmieniła się postać rzeczy skoro jenerał 
Giełgud po niesczęsliwej bitwie pod Wilnem ^ zaczął cofać 
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się na Zmudi. Jenuzeimy żadnej o t^m nicmielitrtadomości 
i byli najlepszych nadziei, oczekując co chwila zwycięzkich 
wojsk polskich f kiedj Szjrman po przeprowadzeniu trans- 
portu wracający z Kurlandji, objawif publicznie j komen- 
dzie Swojej w miasteczku Pfungianach «źe Giefgnd zbitj na 
gfowę pod Wilnem i ze zat^m bunt rjchfo uśmierzony bę- 
dzie » — Dowiedziawszy się o takowej publikacie y niewie- 
rzyliśmy jej zgofa biorąc za zwyczajny wymysf moskiewski 
dla osfabienia w nas ducha a podniesienia w swoich ; skutki 
jednak klęsk Gief gnda zaraz dafy się nam uczu(f. Gdy bo- 
wiem ELamieński i Dowbor przegnawszy do Telsz (jak o tem 
byf o wyżej) batalion rossyjski , zwrcScili się ku Rubieżajciom, 
a bagaże ich i sztab powiatowy zostaf y pod Zoranami żasf a- 
niane tylko przez oddział Urbanowicza ; jeneraf Szyrman 
przedsięwziąwszy już dziafad zaczepnie, wyprawif w tę stro- 
nę z Telsz przez Bernatów przeszf o tysiąc piechoty, szwfi^- 
dfon ufanow i dwa dziania. Komenda ta szfa tak nagle i 
śmiaf o, że patrol mój doniosf roi o jej zbliżaniu się prawie 
w chwili, kiedy forpoczty nasze zawiązany już gęsty ogień, 
a wkrótce i dziafa nieprzyjacielskie grzmied poczęfy.Napa- 
duicni przez ki lkakro(f większą sifę, w grożące'm niebezpie 
ezeństwie musieliśmy nasamprzód myśled o te'm , żeby ura- 
tować bagaże , amunicyą i papiery powiatowe . Kuszyfem 
więc największą częś<5 oddziafu Ufbaiiowicza pneciw nie- 
przyjacielowi dla zajęcia go przynajmniej na czas potrzebny 
do uprowadzenia wozów w bezpieczne miejsce, a potem ka- 
zaf em cofad się w prawo ku lasom Krepsztowskim i dawszy 
tym sposobem fałszywy kierunek pogoni , w nich się schro^ 
ni<f . Bagaże zaś , rozkazałem tymczasem pod eskortą ofice- 
rów sztabowych i części jazdy, prowadzić jak najspieszniej 
w lewo przez Zorany do lasów Twerskich. Rozrządzenie to 
szczęśliwy niiaf o skutek j nieprzyjaciel bowiem mimo swoje 
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si^cafą sji'%i(i^iKliO(b%ej'W ir9Łrttivę KfepsŁ Urb«HiowiGaeciv, 
a hfk ŚooaiwMKi p^afoł* tjlko kiłkadnesiął jazdy .-Foccyńi ta do^ 
wiedzia^szy stę w ZortuMiGh o przejśein t^dj obo^ii' iMszegi», 
zis^rócijfft się na Keepsat^ dla 4aiiieB«9iii» o t^m iwojemu 
dowódzcj f którj tcź po 9chroni«nm się Urbaw^wic^a w^ 
wielkich lasacb. y ruazji* niez!vefQCzniaf do Zdran. Leczeni 
ł)(yfo sapóźno^ bo sztab i bagaże pcwiciftowe^ znajdowafy sd^ 
w dostatecauej o^e^bmdt i htupieeindak miejscii. Niemogąc 
nieprzyjaciel powziąśe dokładnie języka gdzi«śtny się iid»łi , 
nuiiemaf iź zapewne będiziemy się pnievxyna<f d» odidaiałct 
IJrbanowicaa ^ i dla teigo skierował się przez {jawkosad^yi 
Wieszwiany znown ku ła9omKreps0towskim.Tynisp€>sob«Tn 
gdy nieznalazł nigdzie naszego śliadnt i wracaf nazajutrz do 
Telsz y przypadkiem wszedł* slyfti koło* w»i Wambat na 
inny nasz oddział ^ inaj'icy tylko secinę pieeboty i ze dwu- 
dziestu jazdy , a nspadf szy go nagle z dztesięckrod większą 
siłą y rozproszył zupeTni« i zabił kilkiinaslu ludzi, oraz mę- 
żnego oficera Jana Towtkiewicza. 






Tyrae'zasem jenerał Giełgud z wojskieni poUki^m ł po- 
wstofniami powiatów LitewskicK cofaiąc się od. Wilna , prze- 
szedł przez Rosienie do0^towian, gdzie &tał zawsze jenerał 
Szymanowski z siłą powiatu Rosteńskiego i Szawelskiego. 
Ciągnące tuż za Giełgudem tłumy nieprzyjaciela zajęły Ro- 
sienie; porażony i ze wszcck slron otoczony Giełgud, zamy- 
ślał jeszcze zdobywacf Szawle* Gdy więc w tym celu skon- 
centrowane korpusy pod dowództwem Jenerałów polskieb 
będące, ruszyły z Cytowian pod Saawle^ Szymanowski przy- 
słał mi rozkaz żebym z całą siłą mojego powiatu udał się 
na Kroźe i zaj;»r pozycyą w kierunku od tego miasteczka 
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przea Lale )^b Cjtowlanom^ dla zagrożenia z boku kolumnie 
moskiewskiej od Rosied w ^lad Giełguda postępującej. 
Waet więc ściągnąwszy pobHższe oddziały Kamieńskiego, 
Urbanowicza, Dowbora i inne mniejsze; ruszjfem na prze- 
znaczony mt pimkt; do dalszych zaś oddziałów moich bę* 
dącyck na rekonesansach w rozmaitych stronach posf afem 
rozkazy, 2xhy każdy natychmiast udał się najprostszą drogą 
naKroźei połączył się ze mną. l^zebywszy Kroźe, drugie- 
go^ dnia po ruszeniu 2 miejsca^ rozłożyłem się obozem w lesie 
pod Goniprowem, maiąc tylko przy sobie półtora tysiąca w 
piechocie i jeździe, ponieważ odleglejsze oddziały zdązyc 
jeszcze nie mogfy. Zaraz wyprawiłem oficera z raportem do 
jenerała Szymanowskiego pod Szawle i rozesłałem patrole 
ko Lalom i Cytowianom, które spotkały się z ftankierami 
nieprzjjacielskimr, lecz i rozeszły się bez zaczepki. Tejże 
nocy połkownik Koss z dwoma batalionami piechoty, dwo- 
ma szwadronami jazdy i kitku działami, zostawiony przez 
Giełguda nad Niemnem, d przez moskali odcięły i pozba- 
wiony wszelkiej kommunikacyi z głównym korpusem, prze- 
rzynając się od Wielony przez lasy po za liniją nieprzyja- 
cielską, zetknął się z moją siłą i otrzymał tym sposobem 
ułatwienie dalszego odwrotu w stronę Kurtowian. 

Nade dniem powrócił mój oficer od jenerała Szymanow- 
skiego i przynosząc mi ustny tylko rozkaz, żebym wracał w 
mój powiat i działał znowu wedle uprzednich instrukcyi , 
uwiadomił mię że bitwa wczoraj stoczona została i Szawle 
nie są wzięte, o szczegółach zaś nic nie wiedział. Domyśla- 
jąc się już smutnego stanu rzeczy, posłałem natychmiast 
gońców dla wrócenia na dawne stanowiska oddziałów cią- 
gnących jeszcze ku mnie,, a z obecnemi ruszyłem tejże chwi- 
li przez Kioże na Wornie. 

Połkownik Koss nieznalazłszy w Kurto wianach żadnej 
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częiSci wojsk polskich^ E^J^ wszystkie jui pneszf j byiy do 
Kurszan^ przjsi^a^ do mnie pismo, które w marszu tegoż 
diiia otrzymałem, żądając^ źebyra z caifąsifą moją udaf się 
za nim na Kurtowiapy, i zpios7szy most w tern miejscu 
przezeń na rzecze Wencie dla artyieryi postawiony, ciągnąf 
dalej do Kurszan, dokąd on iśd zamierzał. W kilka godzin 
ponowił póf kownik Koss to żądanie w usilniejszych jeązcze 
wyrazach. Byłem się naprzód zdeterminował uczynicf mu 
zadość, lecz zaczęła Jbjęgad pogłoska, że w Ghwałojniach 
kędy wypadało mi przechodzić do Kurtowian^ są już mo- 
skale. 

Nie wiedząc przeto dokładnie o wypadkach pod SzawlsK 
mi i o dalszych obrotach korpusu Giełguda, a zważając że 
postąpiwszy nie wedle rozkazu jenerała Szymanowskiego, 
mojego zwierzchnika, ściągnąłbym na siebie odpowiedzial- 
ność' za wszelkie nieprzewidziane straty, jakie w spotkaniu 
się z przeważnym nieprzyjacielem mógłbym ponieść, uwia- 
domiłem powtórnie półko wnika Kossa, że dla wyżej wyra- 
żonych powodów nie mogę go zasłaniad dalej w kierunku 
Kurtowian, lecz stosownie do rozkazu mojego' do wódzcy 
muszę wracad na Wornie w mój powiat. Skutkiem tego 
półkownik Koss nie poszedł już do Kurszan (i), ale 
wziął się w lewo na Użwenty, gdzie spotkał idąc<ą już z 
Kurszan ku Prusom część wojsk polskich i połączył się z 
jenerałem Rolandem. Pogłoska o bytności w Ghwałojniach 
wojsk nieprzyjacielskich, zmieniła się wkrótce na wiado- 
mość, że przeciwnie jenerał Giełgud z wojskiem polskiem 



I Powszecline jest mniemanie źe haniebnej pamięci rada wo- 
jenna w Kurstanacky inny wzięłaby obrót, gdyby półkownik Koss 

był obecny. 

(P. W.) 
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ciągnie przet to miasteczko ua Worniei w celu jsikobj' zdo- 
bywania Pof.'^i. Zofnierze i prawie wszjscj oficerowie 
moi^ wielce cieszyli się z tego^ że ujrzą nakoniec tak dfugo 
oczekiwane szeregi bratnie i wspólnie juź z niemi walcz jd 
bądą na wfsnej ziemi; ja zaś co raz bardziej powątpiewafem 
o pof ożenią sprawy naszej na Litwie i Żmudzi ; niezdobjcie 
bowiem Szawel 9 ogromna liczba i korzystna pozycya wojsk 
moskiewskich ^ a zacieśnienie przybyfych posifków i wszy- 
slkicb zawiązków powstania w ostań i kąt kraju , dokąd je- 
szcze Giel|||Md dążyf nbocznemi i w krzywych kierunkach 
drogami, 1l> wszystko byfo raczej wskazówką upadku, niże- 
li pocieszających nadziei. Bacząc jedak na powierzony mi 
obowiązek; o parę mil przed Worniami rozłączyłem będą- 
ce przy mnie oddziały i zwróciwszy je na dawniejszestano- 
wiska, pospieszyłem sam do Word dla widzenia się z Gieł- 
gudem, Niezastałem go tutaj, przeszedł już był albowiem 
do Zoran. Tanagłośd i kierunek marszu, te'm więcej utwier- 
dziły mię w smutnych domysłach. Udałem się zaraz do 
Zoran i doreszty otworzyła się przede mną okropność zgo- 
towanego losu. Znalazłem tu nie wojsko przynoszące d]«i 
nas wsparcie, przykład i naukę , lecz kupę zwalonych nieła- 
dem żołnierzy, koni, wozów, dział, skrzyń amunicyjnych 
i t. d. Żadnej widety koło obozu i bardzo mało ostrożności 
we wnątrz. Kilkunastu kaw<ilerzystów kosiło zieloną jarzynę 
na karm dla koni; gdzie niegdzie żołnierz oprawował kur- 
czę lub jakie inne ptastwo na żywność dla siebie, gdzie 
niegdzie mały ogieniek rzucał ponure światło. Wszystko 
nakształt ruin świetnej niegdyś budowy, było pogrążone 
w melancholjinej ciszy. 

Poszedłem zaraz prosto do jenerała Chłapowskiego peł- 
niącego obowiązek szefa sztabu. Było to o godzinie czwar- 
tej po południu i znalazłem go za stołen) kończącego skro- 
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muy źofoicrski abiad- Po %iireko0i«udowaMiu się przdCoźy- 
ięm SIU bez ogródek, iź gdy wQ)pk« pokkie |ui aadciągo^- 
iOf cbcę istdhy srfa zbrojna powialiiTelsi^ewskiego byf a przj* 
{ąezoDJi da szeregów narodow^b i prsybjfęm dla przyj^ia 
rosiazów i uastrukcjów co dalej mam ezjni4. Jeoerai 
CMapowski zamiast opowiedzi oa lo, zapylał mię: « a czj 
sf jszaf 69 a bilwte pod Szawlami i jak 7 -^ Od^kowiedziaf em 
źem slyszaf nieco^ lecz o szezegój[a«h dokfadkiiet im wiem 
i tylko miariLując t obrotu rzeczy- uważam iź pofośiittio 
wojsk polskicb nie jest pomyślnie.; zapędzooe b^ńom w «»tar- 
Xm kooiioc Żmudzi iiuiędzy Kurlaudyi^ a Prussyi mają za $0r^ 
bą i z prawego boku licznego zapewne nieprzyjaciela^ gdy 
i Sza wie nie mogły by da wzięte^ i przestreoBa lioija od lU^r 
sień do Szawel^ jak o tem są jui godne wiary wiadomości, 
zawalona jego sifarai. « Ha! rzekł na to Cbłapowski, z mi^ 
ną pewną, nie jesleśmy jeszcze w tak wielkiej biedzie. « -r*- 
Zapytałem więc nawzajem co panowiie jenerałowij^ czynid 
zsunierzają? — Jenerał Chłapowski znowu nie dająe odpo*^ 
wiedzL na pytanie, wziął mappi^ i jakby niesłysząc com 
mdwił, zagadn}|ł mię, ezj daleko do Szweks7ja ( miasteczko 
nad grauieą pruskt^ ^i kędyby najprośe*ej i najlepiej dójid 
można ? — * Objaśniwszy go w tem, powtórzyłem kilkakrot- 
nie powyższe moj« zapytania i żądania; lecz cią^ udając 
niesłyszącego -wszczynał rzecz o ozem innem, a szczególnie 
patrz<']c na mappc, wypytywał się o odległość różnych 
miejsc nad granicą pruską, przez co zapewne chciał W dad 
do zrozumienia, że całym ich pkoem było sehronid aię do 
Prus, caego naówczas jeszcze nawet i domyśbc się nie nio^ 
głem. Gdy zaś mocniej zacząłem go nałegad, rzekł mi wresz* 
cie :« Panowie nie łączcie się do nas i działajcie jak dzia- 
łaliście dotąd; my mamy nasze pbiny, apanawie nie możecie 
bydzznami.« Na tych słowach kończąc rozmowę, wziął 
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ź^MMKWO za esaplic i dodawszy źe pójdziem do Gi^gwdii, po^ 
piowadzi^ mię z sobą. 

W kwaterze jeneraifa Giełguda znalealiśmy stó^ dmLy 
okrągijr nakiytj i zasławiony suto półmiskami i iMptelkami*- 
Pierwsze miejsce zajmował sam Gi^f gtid, trzymoając na krze- 
śle obok stojąf^ jedne no^w pantoflu i obwiniętą chusta- 
mi. Po prawej jego ręce siedzi af jcaeraf hrabia Tyszkie- 
wieZy po lewej p6f kewnik hrabia Przezdzieckf, a dalej wielu 
rozmaitych rang oficerów. Jenerał Giefgud często nalewa- 
jąc wina do srebrnych kubków dła bliższych, a zachęcając do 
tegoż dalszych, lubo niie bez widocznego wymusu na sobie, 
okazywał minę nierwą i wesołą. Tu nie znad było niedo- 
staCki]i i nędzy jaka panowała w obozie. Zmusił i mię też do 
Wypicia jednego a potem drugiego kubka wyśmienitej roa- 
dery. Gdy zaś w ciągu tego, namieniłcm mu o celu mojego 
przybycia, podobsira jakby niesłysząc, przemawiał do sie- 
dzących obok niego, a zwróciwszy się później do mnie, pro- 
sił czy nie mógłbym dostarczyd mu gazet polskich i zagra- 
nicznych, odpowiedziałem iż własaie dziś spodziewam się 
z Prus mied swreźe. Miarkując zaś po dobrej wenie gospoda- 
rza i gości że biesiada pociągnie się długo . i widząc że 
jenerał Chłapowski bierae się do czapki, pożegnałem jene- 
rała Giełguda do widzenia się po obiedzie i wyszedłem za 
Chłapowskim. Ten zawsze milczący i w postawie trudnej do 
zbadania, poprowadził mię na cmentarz kościoła, g<fzic 
znajdowała się częśd arlyleryi, a chodząc między armatami, 
wskasał rai dwie trzyfuntowe i zaproponował, czylibym nie 
chciał ich wziąśd sobie, bez koni i uprzęży jednak. Kiedym 
mu wręcz oświadczyła że armaty dla powstaiSców są raczej 
ciężarem jak pomocą, zwłaszcza przy niedostatku prochu 
i.pozniszczeniu naszych zakładów odlewania kul i fcartaczów, 
że trudno je nmn przeprowadzać przez bagna i lasy, kędy 
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co^sŁo sami przechodzić musiemy, a za lada potyczką z nie'- 
przyjacielem f atwo utracie^ źe dla tych przyczyn w^^asne 
dwa dziafka musiafcm zakopać'^ nim znalazfeiu zręczność 
oddać je potem jeoerafowi Szymanowskiemu; ze zatem i te* 
raz ofiarowanych nie mogę przyjąć'^ chyba dla zakopania; 
na to odpowiedział! mi : « rób z niemi co chcesz, a bierz« — 
Nie pojmuję co znaczyfata propozycya jenerała Chfapow- 
skiego popierana dość usilnie .: czy zamierzać ugfaskad 
przezto moje natrętnośdy czy tez pociąguąd do wspólnictwa 
utraty tak pięknej i licznej artyleryi przybyłej z królestwa? 
Z cmentarza jeneraf Chłapowski i ja za nim udaliśmy się 
w dół pomiędzy domy i przy jednym z nich spotkał nas ja- 
kiś oficer, z ktdiym jenerał począł rozmawiad cicho o czerni 
waźnem, ile wnosid mogłem. Gdy podczas tej rozmowy 
stałem na stronie w niejakiej odległości, nadszedł znajomy 
mi, a nic raz wyżej wspomniany jako emissaryusz z War- 
szawy, Leon Przecławski. Po kilku tygodniach niewidzenia 
się przywitawszy się z nim czule, prosiłem żeby mi szczerze 
i po przyjacielsku odkrył, co się tu d7ieje. Ze łzami opisał 
mi Przecławski nieszczęśliwe zdobywanie Szawel, dodając 
że wojsko jest zupełnie zdemoralizowane, a dowódzcy po* 
tracili głowy i podobno już ostalni ratunek zakładają na 
schronieniu się do Prus. Zgrozą i boleścią przejęła mię ta 
wiadomośd, można było bowiem widzieć jaki czepka koniec 
nas wszystkich zostawionych bez broni wszród sciągnioncgo 
nieprzyjaciela, kiedy wojsko regularne szuka tylko ocalenia 
w ucieczce za granice własnej ziemi. Tym czasem jenerał 
Chłapowski za węgłem budynku rozmawiał ciągle z owym 
oficerem i niekiedy tak żwawo, że mogłem słyszeć exkuzy 
tego ostatniego: « aleja jestem z Poznańskiego; co będzie 
jeśli się dowiedzą o t^m ? mogę bydź uwięzionym « — i od- 
powiedzi Chłapowskiego : « nic bój się niczego, jedź smia- 
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^o, powiedz źeś od nas^ będziesz mM i pismo; oświadcz że 
nie lYchodzieinj zaczepnie, że zfoźemy broń i. t. d. « Po 
tem jeneraf Chłapowski rozmawiał jeszcze z Przecf awskim 
i znowu z tamtjm oficerem, zawsze tak cicho ze niektóre 
tjlko urjwane sfowa dochodziły moich uszu. Dostatecznie 
jednak przekonałem się o co rzecz idzie. Jakoż wkrótce 
Chłapowski obrócił się do mnie żądając abym mu wynalazł 
ludzi znających się dobrze z granicą pruską. Tak tedy i po 
wyJ2$ciu od Giełguda nie wyczerpnąwszy żadnej instrukcyi 
od Cyłapowskiego, pożegnałem go na momenty żeby zadość 
uczynid jego żądaniu. 

Wyprawiłem więc zaraz jednego z będącycb przy mnie 
oficerów moich dla postarania się o przewodników swiado^ 
mych granic pruskich, a miejscowemu gospodarzowi parafii 
zaleciłem sprowadzicf kilkimastu ludzi z rydlami dla zakopa- 
nia armatek. Posławszy zaś wkrótce Giełgudowi świeżo o- 
trzymane gazety, poszedłem sam do niego wieczorem. Jene 
rał Giełgud zajęty czytaniem gazet leżał w szeroki^m łóżku 
pod atłasową kołdrą i na delikatnej pościeli, jakby we wła* 
snym domu i za czasów zupełnego pokoju. Przy nim siedzieli 
Tyszkiewicz i «Przezdziecki, rozbierając dalsze numera 
dzienników i kommunikując sobie nawzajem ciekawsze z nich 
wyjątki. Po kilku chwilach, kiedy już bez natręctwa mo- 
głem się odezwad, począłem przekładać Giełgudowi cel 
mojego przybycia^ to jest że chcę mied pewne instrukcje 
dalszego działania i proszę go^ żeby jako naczelny wódz na 
Litwie i Żmudzi, włączył do swego korpusu siłę zbrojną 
Telszewską, dodał jej oficerów wyćwiczonych w żołnierce, 
lub rozrządził nią podług swoiej uwagi. Lecz jenerał Gieł- 
gud nieodp o władając na kilkakrod powtórzone moje żąda- 
nia, zagadywał zawsze do hrabiów o czćm innem, najczę- 
ściej o wiadomościach t gazet. Przesiedziawszy godzin kilka 
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W kwaterze jener^f a, luuftiafem go peeeg^d do jutra i wyjść 
bezźad4iej odpowiedzi. 

By^A juź pófnoc i g-fucba cisza w posępny in obDzi*. Uną- 
fem nieco na moim furgonie na ulicy. Oficerowil^ przy mnie 
b^ący ukradli się pod furgonem ^ S^J^ wszystkie domy 
maf ego miasteczka zawalone byfy wojskowymi rozmiait^go 
Stopnia. Wkrótce o świtaniu zbud^ii! nas huk armat w nie^ 
wielkiej odległości dający się słyszeć. Nimenh wstaf z wozu,' 
przybiegł do mnie Przecławski żądając przewodników do 
PruS| dokąd jak mówił, obowiązany był udae się natych^ 
miast z oficerem wyznaczonym przez Chłapowskiego^ Pog- 
nie waż ludzie żądani byli już sprowadzeni, wąkażałenfi mu 
ich, a tymczasem pn^ybiegło do mnie wielu sztabowych 
i innydk oficerów z zapytaniem^ w jakiem to miejscu gihEmią 
działa? Znając dobrze okoljce, zmiarkowałem od razu że 
wstronie Powendetiia, dla dc^ładniejszego jednakprżekonaoia 
się posłałem jednego z moich towarzyszy na przyległ wzgórze^ 
który powróciwszy, za chwilę doniósł^ że bitwa fzcety wi.4eii; 
toczy się pod Powcndeniem, Ż6 ż pagórka widati wytaźnię 
ogień i słychać nawet plutonowy strzał ręcznej broni. Lubo 
z Zorau do Powendenia z powodn wielkiego jeziora któi^ 
obieżdżad potrzeba, liczą zwyczajnie trzy mile drogie na 
prost jednak odle^łośd kdwo półtorej mili wyhosi. Bitwa 
Zaś, jakeśmy się później dowiedzieli, zaszła między pogoilią 
moskiewską a jenerałami Rolandem i Szymanowskim^ kló*> 
rzy wespół ze szczątkami powstań Litewskich^ Rosieńskich 
i Szawelskich^ puściwszy się z Kurstan w ślad za Giełgu*- 
dcm, zostali dnia tego ( i i lipca ) doscignieni pod Poweil- 
deniem, a odparłszy nieprzyjaciela ułatwili sobie dalszą 
rejteradę ku Prusom. 

Gdy huk armat wzmagał się coraz bardziej i między woj«* 
skiem dał się widzied ruch nagły, uważając iż od Giełguda 



( 79 ) 

i Chf apoursklego nic sf ównie otrzymać Die b^zie można , 
pobiegłem do błi^zego dotnu i napisałem dwa pisma , jedno 
do jeneraf a Gief guda juko naczelnego dow6dicy na Litwie 
i Żmudzi, drogie do jenerała hr. Tyszkiewicza jako prezesa 
rządu centralnego tjch prowincyów, ponawiając wszystkie 
moje żądania. Kiedym z temi pismami przyszedł później do 
Giełguda^ zastałem go na dziedzińcu , juź nie wesołej twa- 
rzy jak wczoraj lecz nudnego i zamydlonego. Znajdujący się 
przy nim hrabiowie Tyszkiewicz iPrzezdzi^ki również byli 
niespokojni i sfrasowani. Wręczyłem naprzód pismo* Ty- 
szkiewiczowi f który przeczytawszy je zatknął do kieszeni 
i nic mi nieodpowiedział. Gdy zaś i Giełgud podane sobie 
przeczytał , a w tem Prztezdziecki i Tyszkiewicz zniknęli 
z dzied7idcay zacząłem usilnie nastawad na jenerała ^ żeby 
przyjął pod swoje dowództwo siłę zbrojną Telszewską i sto- 
sowne do tego Wydał rozkazy; ja albowiem nie mając żadnych 
wiadomości wojennych , jedynie tylko znaglony życzeniem 
współobywateli pokładających we mnie ufnośd przyjąłem 
na siebie obawiązek ich naczelnika , a (fwicząc się razem 
z podwładnymi w nowym dla nas zawodzie, prowadziłem 
dotąd rzecz jak mi własny rozsądek i. doświadczenie wskazy- 
wały, lecz dopiero gdy już regularne wojsko polskie nade- 
szło , uważam sobie za powinnośd prosie^ jenerała o przyda- 
nie nam wyćwiczonego w sztuce wojennej dowódzcę i podo« 
buy eh że oficerów, t^m bardziej, iż nie mogąc powziąsd do- 
kładnej informacyi jak się jenerał ze swoim korpusem obró- 
cid zamierza, nie chcę aby na moj^m sumieniu ciążyła od- 
powiedzialność' za los jednej i drugiej seciny szlachetnej 
młodzieży i kilku tysięcy ludu, co wszystko jes'li wojska regu- 
larne nas opuszczą, po zniszczeniu powstań w innych powia- 
tach i sciągnieniu na nas ogromnej massy nieprzyjaciela, nie- 
uchronnej zgubie uledz może.—' Na to jenerał Giełgud od- 
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pomedzial mi co do sf awa jak następuje. « W wojskowości 
snaczy wszystko zdolnosd i doświadczenie. Pan ponieważ 
potrafiłeś przez kilka miesięcy uti*zjniac się z powstaniem 
i dziafac skutecznie , przeto i nadal pewnie nikt lepiej od 
Niego zając się lem' nie potrafi. Dziaf aj więc tak jak do tąd, 
a bez wątpienia nadciągną wkrótce w pomoc świeże i zna- 
czniejsze w«ojska polskie. » — Gdy zaś ponowii'em zapytanie 
co on sam czynie przedsiębierze ^ zmieszał! się mocno i od- 
powiedział mi przerywając sfoiya : « My my będziemy 

krąźyd jak można ; a w ostatnim razie — może do Prus...* 
Hu I rzekłem-muy wprawdzie śrzodek ten obiecuje bezpie- 
czne schronienie ; ale czy nieprzyjaciel nie odetnie jenerała 
od granicy , czy nie zaciąga już | jakby powinien , z jednej 
strony od Jurborga i Rosień , z drugiej od Połągi i Gorżd 
ku Szwekszniom.? — « Hm! — przerwał żwawo Giełud> nie- 
dając mi skończy J rzeczy- spodziewam się że to nie nastąpi. » 
— Prowadząc więc dalej rozmowę zaproponowałem, czyliby 
nie lepiej było zamiast stracenia przez -wejście do Prus tak 
licznych sił i obfitych zapasów wojennych, jakich wszystkie 
powstania prowincyi naszej razem wzięte, niemiaływca- 
łjm ciągu walki, zakopać tajemnic działa większego kali- 
bru , zostawić tylko lekkie , rozdzielić wojsko regularne nu 
małe cząstki z proporcyonalną illością amunicyi i rozdać' je 
pomiędzy naczelników powstania , którzy znając dobrze po- 
zycje swego kraju potrafią rozmiuąd się chociażby z najli- 
czniejszym nieprzyjacielem , rozejdą się jednocześnie na 
wszystkie strony Żmudzi i Litwy , ożywią wszędzie ducha , 
zbiorą lud rozproszony^ a wsparci dzielnością regularnego 
żołnierza i radami dawnych oficerów^ przy takim jeszcze 
dostatku amunicyi i broni, długo zdołają prowadzid party- 
zanckę wojnę. Unikając drażliwej wzmianki o potrzebie 
uczynienia ofiary w tyra razie z miłości własnej, Uiipomkną* 
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leitl ' tyłkb , iź gdy przez to jenerMlow^e i ołirerowie wjfai, 
bjliby narażeni na więcej niebezpieczeństw i ńiew^rgod,* 
mogą \i^ięc ci którzy cbcą przejśd za granicę , a nam zodtawic 
broń, żbfnierzy i dobrowolnie poświęcających się oficerów.- 
Dódai^em nakoniec, źe jeśliby później upadfa wszelka na- 
dzieja przedłużenia walki, potrńfi^my zawsie przeprów^dżitr 
ich do Prus i uczynić (o wycżerpnąwśzy do ostatka środki , 
które jeszcte nam pozostają. •Feneraf Giełgud zdawał się 
bydź ucieszony z tego projektu. Przechodząc się żwawo i 
nacierając sobie ręce, rzekł z uniesieniem : « dobry to jest 
plan, trzeba pomyslid o jego wykonaniu. Co do nas pos'wię- 
cfliśnfy się jak każdy inny, a zatem dbad o siebie Yiie po- 
winniśmy i gotowi jesteśmy zgihąd wszędzie, gdzie potrzeba' 
ojczyzny wymaga.* — To jego \Vztuśżenie do dziiś dnia 
utrzyńiuje mię w mniemaniu że nie był on zdrcijcą z chęci , 
lecz ile krótko z nim będąc dofttrzedz mogłem, nie miał ani 
talentiT, ani charakteru potrzebnego wodzowi , zwłaszcza 
w tak trudnych okolicznościach. Nade wszystko brakło mu 
pewnej determinacyi i stałości w przedsięwzięciach . 

Kiedy tak jenerał Giełgud chodząc po dziedzińcu raz- 
myślał nad moim projektem, przybiegł od Chłapow- 
skiego oficer z jakiemiś papierami i wezwał go do izby.' 
Zostawiony śam jeden pospieszyłem do kwatery jenerała' 
Chłapowskiego , żeby mu podobnież <*zecz przełdżyd.' 
Drzwi domu^ W którym on przebywał znalazłem zary- 
glohp^ańe, a gdym :ia pukał, wytoedł oficer pytając czego 
żądam. Odpowiedziałem iż mara pilny interes do jenerała. 
Na co nii tenże oficer oświadczył , że jenerał zajęty teraz 
wydawaniem rozkazów do marszu nie może mdzih^ się 
ze mną; jfeśH więc mam jaki interes, to powinienem jemu' 
(oficerowi ) powierzyd. Nre niogąc^ otfżymad aiidye^cyi 
u Chłapowskiego, pobiegłem napwrót 'do kwatery Gtef* 

6 
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gudxi I \ec%- go już aieza«u4'eiQ; . w^ru3xji iv kocw .4rog^ 
ko Medjngianoro , a %a nim i szwadrooj jazdj pojskUj 
ciągnęły. Tak tedy projekta^ które mogfj powstania na 

• 

ii^iudzi i Litwie ożywić, znaczną siią nieprzjjaciębką na 
(Ifugi czas zatrudnić'; do zimy przetrzymać ją w krajy ogo- 
łoconym z magazynowi zniszczyć może, a przynajmniej nic 
puitić pod Warszawę gdzie się waiyi los giiówoej walki^' 
&zQiiezy{y się na niczem. Huk dziai^ pod Powendoaicm 
przynaglił kroki spies^ąeycb. do Prus, 



* • 



Tymczasem wielu podirf aduych mx dowódzcow, zbliiyfp 
się z oddziałami swojemi kuZoranomi tak dla pi7wzięciA pe*. 
wniejszej wiadomości o niepojętych obrotach Giełguda, jak 
tez dla nacieszenia żołnierzy swoich widokiem wojska pol- 
skiego f z takiem upragnieniem przez nich oczekiwanego- 
Lubo obowiązek nakazywał mi taić przed nimi zamiary 
jcuicrałow, wszyscy jednak rychło poczęli domyslad się jaki 
był prawdziwy stan rzeczy 9 tern bardziej gdy ofioęrĄwk^ i 
żołnierze wojsk regularnych smutni? pn^emawiali do ap^ - 
•zginęliśmy bracia --r i was czeka zguba — uchodźcie z oami 
albo wracajcie do domów. « -^ Wielu wszakże wyższych 
nawet oficerów polskich} niewicdziało wcale dokąd Giełgud 
ich prowadził. Często w uiarszu z Zoran zapytywali nas ,. 
w jakim to idą kierunku : czy ku Prusom^ czy gdzie indziej? 
A gdy m odpowiadano ie już tylko o mil kilka mają graiHC(^ 
pruską przed sobą, z głębokiem westchnieniem i ze łz^mi 
pos4^owali dalej ^i^Kozdzierał serce ten widok weteraaoir 
okrytych uiedawno swieżemi zwycięztwy » a Jteraz ugiętych- 
pod ciężarem. przeciwnego losu« Ucichły hoże ich pii^śni 
bojowfiua twarzach zczeroiałyefa od u\q\qw. wojen oych.> 
miłowały ftię bolenne ciiorpieuia dus^y » w zszarzanych ukior 
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Meregi . 

Kied^ jU2 kur^aw^i ^Mtatniej 2. koiuiDn dążących ku Rcto- 
wawi zoikf^^ iiJiinsoc^Uy posfawczrj $a aiea>i smutne w^ 
sŁcbiiknię i uroniwszy fzj których watrzyma(^ niepodobna 
J»yf o ^ udali^rp j $if znowu. n^swpję stonowiąka, pczckiwa<5 
"Wypadków jakio opairzoo^d nam tgotowaCa. Nazajutrz, w 
labach okofo Kontowd i powzią-fem wiadomość' ze jencraf 
Szymanowski z Rolandem ^ pominąwszy Zorany szcdf ku 
Twerowi, Posł^wfem wi^c do nie^o oficeFa ponawi;ijąc fez 
aawe żądania , lagrem przekfadaf Gief^dowi. Oficer tea 
dościgną^ go aż w fi.«tp^ie wychodzącego jnź dalej,. Szy- 
manowski Qie da4[ ia\i żadsej rezolucyi na piśmie, odpowie-* 
d>iaf tylko ustpie w te ^fowa: « Niech pan Naczelnik dzia- 
da jak uprzirdąiip f niech rozdzieli $wpje wpjskp na |ak nąi- 
•mniajsze oddziaiiy i utrzymuje się gdzie można' po lasach w 
cpżoych punktach powiatu, w^Zł^kic my nieopusczamy jef zcze 
kraiu, możemy uda<r się na Po'l'ągQ9 ztaiptąd do Kurlandji 
i dalej krąży(5 jak nam wypadjn^e ; a Naczelnik niech rphi 
swoje f nief «'^cząc się do nas. « Dodał w końcu jeneraf 
&ymaiiowaki,.że w tej chwili Ż9dnych innych instnikcy^ 
AsaS nie może a^c jesilibym chciaf pomówić z nim obszerniej, 
inc^^ przyzby (> do ni(fg9.,(iJo Gppd/iub .gdzie się dowiem 
że się ooudaf* 

Tuż za uebodz^cem wojskiem polskiem p^yncTy, że lak 
powiem, przeważne sify mosH^ewskie, pd Worń, Telsz 
i Pfungian „ Tym spo^bem .oddziały moje znajdujące się 
.«rtycb okolicach p» aaewielkieb lasach, zostafy ze wsząd 
#iPeBQiie* Ciągle /dnwatfy j»ię nam •słysząc krzyki aofdaciw/i 
I turkot powozów. W najwjęksaej cichości zmieniaj%if co mo- 
ment nasze stanowiska i leżąc przyczajeni bez ognisk, wyglą- 
daliśmy niechybiiiP]z^by;Lecznieprzyjoeitel pi^dząc w mas>- 
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sncH za massa, bądź nie sądzi'!' żebyśmy ńiogh pozostać mię- 
dzy jego liniami^ bądź zajęty waźnieiszym przedmiotem nie 
dbaf o nas , będąc pewnym źe po zniesieniu wojsk regular- 
nych, powstania fatwo zagasi. Życzliwi i zaufani wieśniacy 
donosili ttnin o obrotach kolumn tnoskiewskich , przywodząc 
riazem mnóstwo oficerów i żołnierzy pobkicb, którzy już to 
ranni , jnź opadli na stf ach i pozostali w marszach , chronili 
się do yrfośćian przed pogonią plondrującyh kozaków t kau- 
kazcow. Rannych opatrzywszy ile moźnośd dozwalała, 
umieszczaliśmy po wsiach odleglejszych^ innych zaś doda- 
wszy im przewodników wy pra wialiśmy w ślad za korpasem. 
Dzień ten i następne były dniami trwogi i rospoczy. 

Nazajutrz gdy oficer wysłany do jenerała Szymanowskie- 
go zdołał przemknąć się napowrót i przyniósł mi jego od- 
powiedź, chciałem zadość uczynid otrzymanym ustnym 
rozkazom. W tym celu znajdujące się przy ronie oddziały 
rozdzieliłem zaraz na drobniejsze części, a do dalszych po- 
słałem stosowne zalecenia. Rzadko jednak który z dowódz- 
cow mógł je odebrać, a odebrawszy nawet, wykonacf. Lud 
nasz bowiem przerażony i upadły na duchu począł groma- 
dami rozchodzie się do domów, tak że pikiety, placówki i pa- 
trole niknęły jedne po drugich, aż nareszcie sami prawie tyl- 
ko oficerowie pozostali. 'Nim te okropne skutki klęsk ponie- 
sionych rozwinęły się widocznie,mając jeszcze nadzieję, iż się 
da cokolwiek zrobid, poczyniwszy naprędce główniej sze^roz- 
porządzenia, usiłowałem sam przedrzeć się do jenerała Szy- 
manowskiego dla pomówienia z nim osobiście. Wysłane 
przodem wzwiady doniosły mi^iżnfiepodobna dostadsię dk> 
Gorżd przez liniją nieprzyjiEkciełską, a ^w krotce otrzymałem 
wiadomośd źe i Szymanowski zwrócił się odiyorżd w lewo 
nn Szweksznte ku Niemnowi. Wnosząc pneto iż gdy nie- 
przyjaciel usunął się całą massa kii granicy proskiej^uda mi się 
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okrs^yó go styfa , udaf eni się z jednym oficerem mojego 
sztabu^ manowcami pomiędzy Wornic i Twer ku Szwek-. 
sznióm. Lecz niespodziewanie oskoczeni przez kilkunastu 
jazdy i piechoty moskiewskiej powracających z furaźowaniai 
tylko ciemności nocnej byliśmy winni ratunek. Straciwszy 
w tym przypadku powóz ^ drugiego dnia uszliśmy jeszcze 
przez bagna i dzikie zarosłe mil siedem- ale spolkaTa tu nas 
wiadomośd, że Szymanowski z Rolandem pociągnąć już za 
Szweksznie na Nowemiaato^ a razem ze liczne kolumny, 
moskiewskie d.iźą od Szawel prez KoTtyniany i od Rosieii 
przez Abelin i Chwejdaoy i dla odcięcia wojsk pplskich od 
granicy pruskiej. Niepodobna więc było myslec o prze- 
rżnięciu się {do Swekszń i te'm bardziej do Nowegomiasta, 
a tymczasem wysTani na wzwiady pewni ludzie, donieśli 
mi 1 6 lipca, o przejściu już do Prus obudwu korpusów pol- 
skich z będącymi przy nich powstańcami. 

Tak tedy str«')ciwszy ostatek nadziei chciałem powrócić 
do moich oddziałów, lecz wnet od napotykanych ich ofi- 
cerów dowiedziałem się źe i te juz poszły w rozsypkę. Jeden 
mi za tern pozostawał srzodek : krzyJ śię po lasach i czekad 
nim nowe wsparcie nie przyjdzie dla nas z królestwa , albo 
nim odciągnięty w inną stronę nieprzyjaciel nie pozwoli 
nam podnieśd się z upadku. Chroniony i żywiony przez 
pewnego obywatela , którego nazwiska nie śmiem tu poło- 
źyd obok wyrazów najczulszej dla niego wdzięczności, 
patrzyłem co dzień prawie , na snujące się w okolicy 
patrole , oddziały i korpusy nieprzyjacielskie. Zdarzało 
się źe na jednej stronie bagnistej rzeczki ukryty w krzaku 
słuchałem rozmów sołdatów moskiewskich, którzy na 
drugiej rąbiąc drzewo dla naprawy zepsutego furgonu i 
nieszczędzilł dla nas klątcw i przysłowiow narodowych.! 
bywało źe oficerowie' ich kąpali się swobo<lnie na jednym 
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Bncegu inafego jeziorka , kiedj ja uu drugitii , yr trwodze f* 
boleści wyglądałem końca nieznośaeg<» onia , pocieszając 
się źe następny będzie pomyślniejszy. W ten sposób , pod 
gołem niebem , w porze juz chłodnej i słotnej spędzil^em 
kilka tygodni, od ezasu do czasu odbierając co raz smutniej- 
sze wieści o losie moich rodakowi współto warzy szy..Fes2cze 
nie raz szerzące się między pospólstwem pogłoski : juz to 
ie naczelny wodt Skrzynecki, już że ksiąze Mirski, w kilka- 
dziesiąt tysięcy przychodzi nad Niemen , albo że okręty 
francuzkie i angielskie z wielką siłą w pomoc nam przypły- 
nęły pod Rygę lub pod Połągę, obudzały czasem chwytającą 
się samych złudzeń nadzieję , i tułacze po lasach komuni- 
kowaliśmy sobie nawzajem pokrzepienie. Ale wnet przycho- 
dził do nas słuch o smutnej rzeczywistości. Mściwy 'nie- 
przyjaciel rozrądzał się w kraju, za pomocą płatnych szpie- 
gów i usłużnych sobie żydoAv wyśledzał ofiary. Dowiedzia- 
łem się zez powictnikow moich, Leonard Urbanowicz, 
Józef Moncewićz, Stanisław, Aloizy i Wincenty Gadonowie,^ 
Michał Ważyńsk i, Benedykt Jacewicz, Augustyn Lewgowd, 
Dy rwiański, Jankiewicz i inni, schwytani, do więzeń wtrące- 
ni, albo w głąb Rossyi wywiezieni zostali. JÓzef Syrewicz 
mający garstkę ludu przy sobie, napadnięty i rozproszony, 
z kilku oficerami i podoficerami ratował się ucieczką za 
Niemen w lasy Augustowskie, gdzie jeszcze trzymano się 
czas niejaki odnosząc nawet korzyści uad nieprzyjacielem. 
W dalszych stronach Żmudzi i Litwy nie słychać było wa- 
żniejszych poruszeń po usunieniu się ztamtąd wojsk {kolskich. 
Widząc przeto upadłe wszelkie nadzieje, gdy Juz przed po- 
szukiwaniem władz moskiewskich i w kryjówce mojej nie 
byłem bezpieczny , razem z przybyłam do mnie szefem je- 
dnego naszega oddziału , Onufrym Kamieńskim , przesze- 
dłem w połowie sierpnia do Prus". Wszakże naczelnik po^ 
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Wittta RóftieiMiiego Ezechiel Stantewica I itt^l ewytrwAfo^ći 
i patrjotyzittu godzien tiil4d(neniik , w towltrijstwie frilkii 
poiostałych prty nim osób , cbronif się jelcze na ZmnAd 
itiy^ląc ciągle JAkbj oiywid |:foir^ianie. Le<:z i ten , skofo 
po upadku Warszawy i zwrócenia się gf 6wnjch korpusów 
T^ojska polskiego ku obcym granicom , ciie mógf joź spo- 
dzietrad się przyjaznej swoim zamiarom okoliczności , udał 
się również do Prus w listopadzie pamiętnego i83i roku. 



* 
« «, 



Tak skoiicżyfy się usiłowania nasze trwające z okładem 
czti^ry miesięce. Dfugo pol^m, w limie nawet, wybucbały 
na Żmudzi iskierki przytłumionego ognfa. Sami włościanie 
jak przez cały czas powstania , fak i później rojąc sobfe i 
rozsiewając rozmaite poźądaue nowiny, zrywab' się do broni 
i' tworzyli pó lasach małe gromadki partyzanckie. Ale ści- 
gani natarczywie, albó niusieli rychło rozpraszaif się do do- 
mów, albo schwytani, okrutnie karani byli, aź nim zagrze- 
bane zostały w popiele ostatnie światełka ducha narodowe- 
go. Ten duch objawił się był u nas w całych massach wszy- 
stkich mieszkadców kraju. Jeśli zdarzali się nieżyczliwi albo 
obojętni ku sprawie ojczystej, były to tylko nie liczne wy- 
jątki. Miałbym nieco osób do wytknięcia z tego powodu, ale 
wolęzostawid ich wyrzutom własnego sumienia. Wogólno-*' 
ści, najwięcej było oziębłych z pomiędzy możnych obywa- 
teli, magnatów, i szlachty okolicznej, ogrodowej. Pierwsi 
zakochani w dostatkach i przewadze jaką im systeroat de- 
spotyzmu moskiewskiego zapewniał, przez egoizm; drudzy 
pod rządem rossyjskim lubo pozbawieni wielu prerogatyw, 
ale wolni od podatków i spokojni w niejaliem zapomnieiiiu, 
przez zgnuśniałośd, nie okazali się gorliwymi jakby należa- 
ło. Z reszta cała klassa średnia właścicieli ziemskich, du> 
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cbo^ieiislwoi 6ie9ególiuei uiiąze i wloscianic^ lijii |)rzejf- 
ci. najlepszą, cł^ccią i, wedle mo^pści dawali Lego dowody 
czyucni. Nie zbjrwolo tez w ciągfu .tisif awań naszych na po- 
święceniu się i mątwie, ale do otrzymania pożądanego sku* 
tku brakło napoL bardzo wiele. Głównie dotykał niedostatek 
amunicyi i broni. Po grabieżach, rządowych pozostała mała 
Uosd strzelb ladajakichi nie wiele mogła bydz pomnożona 
zdobyczą karabinów nieprzyjacielskich , gdy w każdej po- 
tyczce więcej się ich psłuło, niżeli nabywało. Chociaż bo- 
wiem starano się odlewać' kule na form kilkanaście, nigdy to 
jednak nieodpowiadało rozmaitości kalibru, i każdy prawie 
powstaniec zmuszony był przerabiad dla siebie naboje , 
w czasie bitwy rozrywad ładunki, albo garścią z torby proch 
dosypywad; przez co częstokroć pękały lufy i.zamki wyska* 
kiwały z łóż sznurkami wiązanych. Nie mniej du{ śię uczuć 
wkrótce brak odzieży, miauo wicie obuwia. Przy dłuższych 
i odleglejszych od okolic domowych pochodach^ mnóstwo 
żołnierza dla pokaleczenia nóg opuszczało szeregi. Nie raz 
też w obcych stronach trafiało się cierpieć zprzyczyoy nie* 
zaopatrzonych zapasów żywności i furażu. Nad to wszystko, 
nie łączność działań między powiatami, a nawet i oddzia- 
łów w jednym powiecie, ujmowała nam sił z korzyścią dia 
uorganizowanego nieprzyjaciela. Bywało że ten kio miał 
pod swoją komendą parę set ludzi, niechciał już zależy d od 
nikogo i sam na swój rachunek prowadził z Rossyą wojnę. 
Są to jeszcze smutne zabytki tych wad, które zgubiły ojców 
naszych, nie wytępione zupełnie w szkole; cierpień i niewoli; 
a które zawsze będą przyczynami nieszczęść naszych, jeśli 
ich pie pozbędziemy się do szczętu. 

Zważywszy na te i tym podobne okoliczności, nikt zape- 
wne nie odmówi podziwienia ludowi , który przez tyle lat 
nękany, niemając żadnej umiejętności w/ojennej, buku dział 
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prawie mgd)[ nic sijszący z gpleroi i^ Uk rzekę, rękoma, 
porwaf się przeciwkp óyriczoQjxą,i ^ąw99j(^tko zamężnym 
szeregom nieprzyjacielskim^ walcz j:I meruz.zwycięzko.i kto 
wic jak dfugo przeciągpąi!hj jeszcze bój.ąiercSwnj^ gdjby. 
dowódzcy wojsk polskich przybjfych ly pomoc , zamiast 
nauki i wsparcia nie pnynieśli zguby. Prawda ie w owym 
czasie kiedy Chłapowski i Gief gud wkraczali na ,Li.tvf ę , 
powstania nasze, były w podąpadłym, staąie. Ale ,to był 
tylko skutek chwilowego przerażenia jakie sprawił nagły 
i^apły w sił nieprzyjacielskich. Rozsypka nigdy nie jest kię** 
^ką dla powstańców. Kychłoby znowu żołnierze nasi ochło- 
nąwszy z pierwszego przestrachu zgromadzili się w miejscach 
niezajętych przez moskali i oswoiwszy się z ich liczbą dzia- 
łaliby korzystnie właściwym sobie partyzanckim trybem. 
Wszakże nie raz zdarzało się nam z niepomyślnej potyczki 
uprowadzić szczupłą tylko garstkę , a przecież w dni klika 
mieliśmy ^owu . tysiące. — Należało więc jenerałom 
polskim, takich naczelpików partyzanckich z. ich oddziała^ 
mi zostąwid.ną miejscu we własnych ictt powiatach i znajo^* 
mych okolicach^ gdzie . ty Iko pożytecznie użyci by di, mogli, 
obróly ich do niewielkich zakresów . rozciągnięte władzą 
swoją w jeden plan związatf , przez to cały kraj do porządr 
niejszej walki wprowadzi^,, a regularncm wojskieip, za^tru-; 
dniając regularne 5Zj ki nieprzyjacielskie, dać czas .dowtma- 
l^ia się po kryjówkach siłom iłowym. Należało rozdzielić 
inątruktoi;6w po oddziałach powslańskich którzyby zwolna 
lud uzbrojpny ćwiczyli, poduczonych cząstkami do kplumi) 
awpich ap^owąda^ad, a tymczasem w miarę dpstatliu broni 
i ubiorów, dopęłnia<5. pułki rekrutami, ktdrych i tak więcej 
im dostfirc3^oo niżeli^użyd mogli. Tym sp^9obem nie tylko 
formowałyby się oic^znącznie porządne szeregi z walczących 
dorywczo. lyiieszj^ąńcu)^- Litwy i Żmudzi, ale nadto, korpusy 



posrffcowe tnajdowafybj wszędaie niejnko punkt oparcia 
się i usfugę w dostarcxeniit tak łudzi i rndgazynów, jakote£ 
wiadomości o obrotach n ieprzyjacielsk ich. Lecz gdy przeciw- 
wnie jeneraf owie nie majj^c zgof a pojęcia wojn j narodlowej, 
jciągnęii od razu do siebie wsitystko co bjfo gotowsze do 
walki, zostawili kraj otworem przed zbierającą się na nich 
pogonią moskiewską, wyninedłi w odlegff" strony wojowni- 
ków miejscowych , i podczas dolegliwej bez pożytku wę-f 
drówki, nakarmiwszy ich widokiem klęsk przez własną nie- 
dofęźnośd sprawionych, zmusili albo wkraczad za granicę, 
albo na los niepewny i straszny wracać w domowe scbro- 
nienta. cóż dziwnego przeto, że ani powstań wzmocnid, ani 
sami w nich pokrzepienia ziiiileśc nie mogli , i tyle oBar dla 
sprawy ojczj^stej zostafo zmarnowanych ! 



* 



Skończywszy mój opis porządkiem wypadków, poczytuję 
jeszcze ża rzecz stosowną, zebmd pokrótce kilka uwag ogól- 
nych, których mi własne doświadczenie dostarczyło. 

Już to naprzód pókiittio sięnajzgubniejszem dla wojny in-' 
inrekcyjne| w naszym kraju, skupiad-w jeden punkCiprowa^ 
dtid na bitwy walne, wszystkie siłf zbrojne jednego powia- 
tu, a tóm bardziej całej prowincyi. Ziemianie powstający, 
{Prędzej czy później muszą wpa^d na wf a^ciwszy sobie tryb 
wojowania, rozdzielny, rucha wkowy, partyzancki. — Nie 
idkie Za t^ra żeby jcdnośd planów i władzy w takim razie 
nie mogła mted miejsca ; owszem jest to najpotrzebniejsze 
i najusihiiej o to staradby się należało, aby obf6ly wszy- 
stkich oddziałów, nie tylko jednego powiatu,* ale tmłcj kra-* 
iny, lub przynajmniej pewnej jej ćzęlct odkreśloriej pod 
względem militarnym, były pod sterem jednej zdolnej oso*^ 
by. Więcej jeszcze ; gdy rządy cy\^ilnc, czyli adtuinistacyj- 
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ne, podczas ciągle grassuj«'icych utarczek, nie tyiko czynno- 
ści swoich użytecznie rozwijać^ nie mogą, lec2 nadto, przez 
rozpierzchanie się z obranych stolic, sprawują zfe wrażenie 
nd massach mieszkańcdw; z tego więc wnoszę, ze wszelka 
wTadza , powinna bydź w ręku samych naczelników woj- 
skowych, dopóki nieprzyjaciel znajduje się we wuątrz kraju. 
Dowodzca Indu zebranego W parafii, może bydź razem jej 
gospodai*zem : stosować i speTniad administracyjne rozpo- 
rządzenia zwierzchności. Dow^dzcza sify zbrojnej powiatu, 
może do boku swego przybra<^ kilka osób obeznanych z ró- 
żnemi gafęźmi administracyi : za ich pomocą stanowi<f i da- 
wa<5 polecenia niższym. Naczelnik prowincyi mógłby po- 
dobnież w swoim sztabie miecS pewien rząd cywilny. Sfo- 
wem jak częścf powstającego nafodu jest w pewnyn wzglę- 
dzie jego korpusem wojennym, tak też rząd tego korpusu 
powinien bydź militarny , skoncentrowany , sprężysty. 
I w istocie, wfadza powstańców tam tylko sięga, gdzie ich 
siTy nicdo puszczają wTadac^ nieprzyjacielowi, nie zaś gdzie 
tytularny urzędnik może ukry wad się ze swoim tfómokiem 
papierów. A doświadczenie pokazano, że w razie uiebezpie-' 
czeiSstwa , czTowiek wojenny trzyma się gron^ady zbrojnej 
i z nią do swego stanowiska powtócid może; cywilny rachu- 
je na schronieniu się i najczęściej od pierwszego popfochu 
opuszcza nazaWsze funkcyą przerwaną. — Będąc cóf kłem zd 
wfadzą żołnierską, dodaję wsakże, iż naczelnik czy to po- 
wiatu, czy większej części powstałego kraju, powinien liydz 
tyleż, albo i więcej jeszcze obywatelem , jak jego żołnierze 
— ziemianie , to jest, powinien jedynie czud, że jest synCfn 
ojczyzny, nie zaś wojownikiem z obranego stanu, z rzemro* 
sła, powinien kochad ziemię za którą walczy i czynld wszy- 
stko z temi śrzodkami jakie na nii^j znajdnje, niewyniagająC 
koniecznie tych jakieby potrzebne były. Sumiennie bo- 
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wiem wjziiam tą g;orzką , lecz więlekrpcf dpstrzeźouą pra- 
wdę, i ź starzy żofoierze, nawykli do porządków, zapasów 
i uawct świetności regularnego wpjska, prędzej zrażali się 
niedostatkiem^ prędzej za najmniejszą klęska tracili ducha 
niżeli ci którjch potrzeba ojczyzny nagle powoTa^a do orę- 
ża. 

Powtóre. Oddziały zbrojne ; należy ile możności utrzy- 
mywać, w miejscach gdzie są zebrane. Powstaniec w znajo- 
mych sobie okolicach domowych śmielszy jest , łatwiej 
dostanie czego mu potrzeba , na przypadek choroby lub 
rany prędzej znajdzie przytułek. Odpowiada to zresztą i 
naturze wojny ziemiańskiej i wynikającemu z niej kształtowi 
władzy. Dowódzca parahi naprzykład , mając w swoim 
okręgu miasteczka i ważniejsze punkta osadzone placówka- 
mi , nie trudno wykona rozporządzenia administracyjne y 
utrzyma kommunikacyą ze swoimi y straż przeciw niepi^zy- 
jacielowi. Potrzeba atoli oddziały takowe wprawiad ciągle 
do ruchu i gotowości przenoszenia się z miejsca na miejsce. 
Dla tego żaden oddział , bez szczególnego powodu , nie. 
powinien dłużej nad dni dwa lub trzy zostawać' na jednem 
stanowisku. Taki ruch ma i ten jeszcze pożytek, że bała- 
muci nieprzyjaciela i daje mu wyższe wyobrażenie p, liczbie 
zbrojnej. Również naczelnicy , najwyżsi nawet, nie powiu- 
niby ze swojenu sztabami ustalać głównej kwatery ; Jecz^ 
obrawszy pewną przestrzeń żeby podwładni wiedżielj 
gdzie ich szukać, przenosid się kolejno z pozy cy i na pozycyąi 
z oddziału do oddziiiłu. Miesza się przez to uwaga nieprzy- 
jaciela zawsze usiłującego rozbid i dostad naczelników, a 
wywiera się korzystny wpływ na ducha swoich ; gdyż 
wiem to z licznych przykładów jak lud prz.ywięzuję sii^ 
niezmiernie do swoich dowódzcow obywateli i zagrzewa się 
ich obecnością. 



( »3 ) 

Polrzecie, Ta ruchomośd powstania szczególnej slnj« sie 
czynną i niezbędną kiedy juz nieprzyjaciel jest w kraju. 
Wtenczasto najbardziej oddziały muszą krążyć w swoicb 
zakresach, obierad stanowiska obronne w lasach i bagnach , 
upatryw«id sobie zasadzki do napaści , manowce do ujścia, 
rozrywad się na cząstki i skupiać' się znowu w umówionych 
miejscach. Wtenczas powinny ciągle śledzie , niepokoić 
nieprzyjaciela , żary wao go gdzie moźnA, ustępować gdy jest 
silniejszy, wchodzie' skąd się usunął. Naczelnicy mogą w 
potrzebie ściągnąć na jeden punkt kilka lub więcej oddzia- 
łów; ale zawsze należy pamiętać żeby przczto na długi 
czas żadna okolica niezoslała ogołocona z obrony. Dla tego 
oddziały nie' tylko powinny czem prędzej wracać w swoje 
strony , ale przed każdą potyczką trzeba wcześnie na przy- 
padek porażki przeznaclyć punkt zboru dla rozpierzchłych. 

Poczwarie, Stosownie do wyłożonych tn uwag i admi- 
nistracya wojskowa wymaga rownejże ruchomości powstań- 
skiej. Magazyny, to jesl znaczniejsze zbiory żywności i 
farszu, choćby w najlepiej ubezpieczonych miejscach zakła- 
dane , zawsze są wystawione na łup nieprzyjacelowi albo 
pożogę. Lepiej jest tak się urządzić, żeby tu i ówdzie mie- 
szkańcy pojedynczy ^ lab wsie ^ mogli mieć ukryty u siebie 
mniejszy zapas chleba wypiekanego często , mąki , krup, soli 
i. t. d. Bydła na mięso łatwo dostarczą dwory za bonami ^ a 
uczciwość dow6dzców potrafi ten ciężar sprawiedliwie ró- 
wnoważyć. O warzywo wszędzie u nas nie trudno* Najmniej 
przeto oddziały mają mieć furgonów i bagażów. Wszystko 
niech się ogranicza na tem , co każdy bez przeładowania z 
sobą nieść może. A jeśli zdarzy się potrzeba sporządzić 
skrzynię amunicyjną lub- inny wóz jaki, ten powinien bydź 
jednokonny, szczupły i tak lekki, żeby w przypadku przeje 
ścia przez"*] trzęsawice albo gęste puszcze, sami żołnierze 
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mogli go przeciągpąc bez konia. Ns^dto każdy oddział po- 
winien hjdź zaopatrzony w p^wnąUczbę sielcier pif ręcznych 
i rydlow, żeby mógł sobie rozszerzać drogi , robid groble, 
naprawiad mosty , budować szałasy , obręby wac zasieki 

i. t. d. 

PopitUe, Co do uzbrojenia żołnierzy, rsiecz ta najmniej 
^0*26 ulegad prawidłom* W naszych pozycyach lesnycby 
strzelba jest zapewne główną bronią , dobry strzelec naj- 
walniejszym żołnierzem. Jazda , cbociażby i bez broni ogni- 
stej potrzebna zawsze, mianowicie do objazdów^ wzwiadowy 
iurażowania i tym podobnej tisługi* Kossyniery i Pikiniery 
' mało przynie^i pożytku w powstaniu \ jednakże i nk&i gftr7 
dzid nie należy. Kosa stercząca na kiju ma groźny widok, 
a w śmiałem ręku jest rzeczywiście strasznym ^i%iem* Dla 
powstai^w zastępuje ona bagnet : chodai oto tylko iieby 
Kossynierow wstrzymać od rozsypki podczas odległych 
strzałów nieprzyjacielskich* Mojem zdaniem^ możnaby te- 
go dok azad w s|i08ob nastę|my. Za'^rzolfiami dia obrony 
ieh od bagnetu Inb jazdy , stawid jeden albo dwa rzędy 
Kossynierow ; ca tymi zas znowu dla pilnowania ich , roz- 
rzuconych podoficerów strzeleckich^ którzyby it potnebie 
grozili nawet śmiercią uciekającym. Nade w«$zy/sŁko zaś, 
dodad im najodważniejszych i najwytrwalszy eh oficerów^ je- 
dynie w sameż kosy iizbrojooy«h* W ogólnotó dowódzqy 
powinni , lud pieszy niemający broni- palnej oszczędzać w 
h&fn \ zasłaniad go lasem, dumami lub wyniosłą poi^ycyą, 
i nżywad dopiero wtenczas ki«dy nieprzyjaciel zblizka na- 
ciera, albo przełamany pisrzcha- , ^ 

Oprócz uzbrojenia wiele wpływa na imiałośd , a szcze- 
gólniej kameśd żołnierza , luijformt^wy ubiór. Stąrad się 
firzeto wypada, aby szeregi powsUńskie co najrychlej 
iormm^ane były z regularnych kantonów i ochotników za- 
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piaanjcb w kontrolę y nie z pospolitego ruszenia , które 
iMJpocbopniej rozbiega się do domów ; a zaciąźn}^ lud 
odziewad w jakiekolwiek mundurj , cbodb j z prostego sza- 
rego sukna i opairzjd w dobre obuwie. Nie mniej tez 
silnym jest srzodkiem utrzymania wewnętrznego porządku, 
Aubordjnacji i moralności w oddziałach , nagroda w slo- 
pniacb i pfaca. Dowódzcj powinni w rozdawaniu rang 
z największą szkrupulatnością u nikąd faworw ^ wjraierzad 
slusznoid zdolposciom, charakterowi i zasf udze ; a współ- 
obywatele niech pamiętają o tem^ ze mimo zapaf i najczj- 
stszj patryptyzm , dolegliwość niedostatku może fizycznie 
i moralnie osf abiad czf owieka , że przeto ważną jest rzeczą 
obmyślid jfundusz na wypfatę żołnierzom i nawet oficerom 
biednejszym jakiegokowielk żołdu , kt jryby mógł opędząd 
jeb drobne , częstokrod od większych nieznośniejsze po- 
trzeby. 

Poszóste. Musztra i służba polowa powstańców ^ ich 
regulamin y ograniczyd się może do niewielu łatwych i 
prostych artykułów. Nabijanie i porządne użjcie strzel()j 
pierwszą jest rzeczą. Lud nasz prawie wszystek oswojony 
Z bronią ognistą mało w tej mierze potrzebuje nauki. Trzy- 
manie się w szyku , marsz prędkie marsz powolny i tym 
podobne dwiczenia, nad dni kilka niewymagają czasu; a 
tp pewna że para tygodni spokojnych przy pracy i gorlł-* 
woici dobrych instruktorów, wystarczyłoby na wprawę do 
dalszych , ronie j koniecznych obrotów. Niezmiernie wszakże 
zależy na temiżeby od początku zaprowadzić komendę 
bębna w piechocie , a trąbki w jeździe. Gdy bowjem. tego 
sposobu nie masz do nakazania awansu, odwrotu, rozsypki, 
zboru i t. d., trudno jest w boju gfosem piersi nadstarczyd* 
Stąd często wynika zamieszanie, strata amunicyi i ludzi 
»awet. Niedoświadczony lub niecierpliwy strzelec , i^le- 
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dwo zajrzy nieprzyjaciela, daje ognra^ prędko nsiśtadiiją 
go inni , woTanie nstne ginie w huku , zawiczuje się strzał 
gęsty i bezużyteczny ; po tern w przyzwoitej mecie braknie 
fadunkow — kto nie ma czem strzelać, zmyka. 

Największej pilności oficerów wymagają straże, obja- 
zdy, czaty. Lud nasz litewski i źmudzki niezmiernie jest 
ospały ; żadne groźby i postrachy nie mogą wywieść go 
2 tej senności nawet w obliczu nieprzyjaciela. Najczęściej 
niespodziewane napady, porażki i rozpfochy w powstaniu, 
pochodziły z te} jednej przyczyny. Dla tego oddziały po- 
wstańców, chociażby i w chwilach spokojnych, lepiej jest 
trzymad w polu pod szałasami, niżeli po wsiach i miaste- 
czkach, gdzie źołin*erz łatwiej kryje się przed okiem i 
dogadza lenistwu lub nałogom. 

W tych kilku rzuconych myślach zawiera się prawie 
wszystko, co pod względem administracyi strategii i takty- 
ki miszej powstańskiej , doświadzcenic za ogólne prawidło 
poda(f mi mogło. Powstanie zresztą, jak każde dzieło 
zapału nic ulega licznym i stałym przepisom , jest ciągłą 
inprowizacyą, ciągle pracuje w ni^m twórczy duch narodu. 
Ale gdy są okolicznosści które na wzrost lub upadek tego 
ducha wpływad podczas samej akcyi mogą; clicę jeszcze 
dotknąć z nich jednej najważniejszej i najogólniejszej razem. 
Niepodpada to wątpliwości, iż jak główną podstawą, bo sifą 
materyalną, naszej iosurekcy i ziemiańskiej był lud prosty, 
wieśniaczy — chłopi , tak też w uczuciach i pojęciach tych 
mass leżał srzodek tego ogniska, któreśmy rozniecali. Wło • 
ścianie Żmudzi i Litwy — lud litewski i ruski, mową, oby- 
czajami, charakterem , tak różny ód Itidu polskiego, imię je- 
dnak Ojczyzny i Polski nył^zK za jedno. Ale' że ta wielka rę- 
kojmia odrodzenia się naszego prżettw&ła dotąd nienaruszo- 
na po rozdziale kraju, winniśmy to tylko trzeciemu do dw^ch 
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pierwszych przywiązanemu wyobrażeuiu — wyobrażenia 
wolności . Nie mówię tu o woUiości ogólnej , o niepodległo- 
ści narodu , ale o lej wolności osobistej , którą każdy nasz 
kmiotek dobrze pojmuje | do której wiecznie wzdycha , dla 
której gotów wszystko poświęcid , której wreszcie promyk 
aiejakiś rzuciła przy zachodzie Rzeczypospolitej Konstytu- 
cya 3. maja, pamiętna tern najbardziej, że objawiła dążę* 
- mc szlachty na drogę słuszności względem inszych klas na- 
rodu. Pamięd lepszego bytu , nadzieja zupełnej swobody, 
spojone ścisłe z imieniem Polski; obraz strasznej nędzj i 
nieskończonego nigdy niewolnictwa , nieodłączny od nazwi- 
ska Moskwy, te były przyczyny iż niepotrzebowaliśmy na- 
szym włościanom tłumaczyd celów powstania, tylko że tak 
powiem skinąć na oręż i ukazad moskala. Czy to tradycyj-* 
nemu hasłu z czasów Kościuszki, czy cy wilizacyi wieku, czy 
nakoniec rozmysłowi w szkole obcego jarzma przypisad 
należy, to pewna jednak , że instynkt wszystkich klas bio- 
rących się do broni na wspólnego ciemiężcę , był zgodny 
w najdalszych swoich przeczuciach. Pewnie nie było pra*- 
wego sjna ojczyzny pomiędzy nami, któryby mniemał że 
po oswobodzeniu kraju chłop zostanie jeszcze poddanym. 
Ale żeby wolność' i własnośd należną ludowi zaraz nadad, 
zaraz w praktykę wprowadzid, to i nie wszystkiej szlachcie 
przychodziło na myśl i nie łatwo było wykonad. Uzbrajano 
się przeciw obecnemu nieprzyjacjelowi, widziano lud ócho-' 
czy, polegano na czystości swoich zamiarów > stromono nie 
od zasady,, ale raczej od mnogich i kłopotliwych kwestyr 
jakie jej zastosowanie naprędce obudzidby musiało. Jednak'* 
że mojem zdaniem był to błąd, że tej j^sady nie zaręczono- 
i nieuświęcono z góry żadnym aktem formaUtyin, uroczj* 
s(ym. W powiecie Telszewskim kilkakrod czyniłem, pro*- 
pozycyą , żeby w tej mierze napisad uchwałę , rozesład ją 

7 
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po panfia^ i zobowiątad ftzlacht^ do itmeriieniśt l^f 
p«ij9i^ą y waoftif eiri U^z^ żeby d6 rssądu powiiafowegó^^wc- 
awad 4ćpUtowttU jch od wfsocian. Po części obawa ni^bez- 
pieczeństtf "i^fak tta^ej titiisinj, po Cz^^ci'tilitfok potoczkiiej- 
sbycb, blieilj' dotjkdjącyeh po^śzeefaoą^ uwagę ińtcre.sdw^ 
a nade wAz j»iko oglądbnife się aa Wa^zawę , jak na gf otrę 
kraju i stolicę prawodawstwa* narodowego, sprawiały z\¥fór 
kę. Kr((tkł hyi cza» kiedy to tlczyDid by4*o moirna i npfynąT 
prędko*. Odtąd cz^to dttwafy Mi^czti<f zf ^skiitkS z opiłszicze- 
■ia> a nienofttręezafa się dógodiia ćhwiła żeby je napra*wi(f* 
Będąc niiczaiaiki^in stfy zbrojnej mojego pot^iatu, wtd^raf ent 
jaLna peczr^u ittd wiejski cisiiąY się z z^ip^ai^m w szeregi 
obrońców ojczyimy i widziałem jak zitaczaie ostygaf' 
p^żaicj. Delikatne i drailiwe jest to uczoere wolaości- 
c»obi»Łł} w na}pt*4Mt$2ym człowieku. Każdy prawie km ib-' 
tek źmadzki zacji|gaj^ się do wojska ^ oświadczał i żądał 
wyraźnid zapiśanta w kontroli, ze idtii^z własnej' ocBbfy ^ 
nie zaś zkonlonu^ dobrać ^ ctyil ( co' u nieb jedbo znaczy) 
za pana. Próźao mu było pfz^kładac iź tylko dla równego 
poboro z całej ludnośei'^ ttusr byiż policzony w kanton , 
źe pralei? to dobi^ j^go wola nic nie tracie źe idzie' bid 
się nie za panaf, ale ta> siebie y zii swoje ojczyznę, za 
swoje wolnośd — zaraz staWał stępośępnym^ i niechętnymf. 
Wielu nawet sarało ^ę imiknąd słnżby, uciekając się db 
sposobów jakicb wyućjfyły ich iłioskieW^ie nabory rekru- 
ta* ZabnnEenia teź Wewnętrzne, którym uleg^ powiat Tel- 
sJEewski poebodziły bte skąd' iiif(d. Niestczę^cie tylko i& 
ali lodzie^ śamł l^łaicbta^ bez kondknty, bet majątku i bez 
olurakteni, podchwyciwszy ińtei^s fudu ^ fałszy wemi pod- 
saaptanń słat^U się rozjąti^żyd prawą troskitwośd j^gb, i' Wći- 
snąw^zy się na czoło rozhnkanego gmiba, od najokropniej- 
sayeb zbrodni t^oczi^łi budow^ widoków własnych wyoiesie- 
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dla odparcia ^l^egci iiiebyfo ohwiłi x)o strneenift. Ittacsn} 
yi^fiinySĘ^e f j^ifaźoei żj^w^ d«poi|«n(ićaie ąię siawntfśoi;- 
^jaffi^fle^pł%&ee.nlMsy, otrzjitiiaifoby pożądań}- sl^utek^ n 
pfbjp.kf od jedQCtg[0-puwiatu p^«Bi> hijskaWwoy przeleciałby 
iwnoAi i- \jVimą ^*- istof bura j^ ber pkrrapóif; bo ^ aw^j 
wy^pogfMkonc} ' attndsferw, śśadna' m^-^k wńAką s^la^JteHiHi 
t 4p'raWiedli]ari»{. Ofora znaleśd niem^ii^ai 6dj więc i^io?) 
godzii¥ie skierowana spr»wętnebą byfo.siliuaii)!^, inst^bt 
powszechnego zbawienia fatwo dopomógł bid nasz cno- 
tliwy i łagodny ukoid na razie; ale nasiona nieufności i 
powątpiewań, zostały niewy pienione. Przyszły ciągłe boje, 
utarczki y tułactwo po lasach : w kraju plondrowanyni przez 
nieprzyjaciela , nie podobna było stanowić i ogłaszad aktów 
powszechnego przyznania wymagających ; a tym czasem 
rozsypki , upadek ducha w oddziałach zbrojnych , i ukry- 
wanie się po domach /nie z samego niedostatku oręża i 
zrażenia się klęskami pochodziły. Jle znam charakter na- 
szego ludu , upewnić mogę^ że w obronie swojej w olności 
i ziemi gotów jest gołerai rękoma walczyć' do ostatka i 
życie połoźydjale trzeba żeby posiadał tę wolnośd i ziemię. 

W takim razie- wszystko co żyje, starcy ^ kobiety , dzieci, 
ruszyłyby wytępiać nieprzyjaciela. Woda wrząca, oźog, ka- 
mień, stałyby się orężem. Wojna ziemiańska toczona w szy- 
kach zbrojnych po polach i lasach , rozpostarłaby się pod 
wszystkie strzechy wsiów i zaścianków. Kraj nasz jak był 
powinien , takby dał ów straszny i wielki przykład obrony 
powszechnej narodowej, który dotąd jeszcze zdaje się uroje- 
niem, iź się nigdie w całej swojdj mocy nie oka7ał. Jużeśmy 
się przekonali naocznioi że ojczyźnie naszej nie trzeba było 
do tego urwistych skał hiszpańskich lub greckich. 

Jeżeli w przeszłem powstaniu naszem , dało się czegoś 
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dokazad , przypisad to należy tlejącej iskierce tjch drogich 
nadziei , tradjcyjnej , wrodzonej prawie wierze^ ze z oźj- 
ciem ojczyzny , oiyją i rozkwitną swobody , ufno^i na- 
reszcie pokfadanej w prywatnym charakterze dowódzców 
oby walali. I Naczelnicy wojsk polskich przybyłych z króle- 
stwa mogli byli przynieśd i dad powszechniejszą, uroczyst* 
szą rękojmię; dziś widzieroy jak za wiele byf o wymagad te- 
go po nich : wina og<^a zostaf a nienaprawiona, bfędem 
w przeszf ości| nauką na przyszfośd ! ' — 
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Wyjc^ki z rąkopisu pod tyiufem ; 

WAŻMEJSZE SZCZEGÓŁY WYPADKÓW W POWSTANIU 

1831. 
I*R%£Z OBYWATELA POWIATU TELSZBWSKIEGO ZEBAANK. (*) 

§ 

Począlkowe tworzenie się władz publicznych 
w powslaniu powiatu Tel^zewskiego. 

Wnocjzdnia 27^08 aS? Marca n» s. roku ]83iy kiedjr 
powstanie zawięzjwaf o się w Telszacb, marszafęk powiato- 

{*) Rękopis niniejszy otrzymałam z za granic Francyi wtenczas 
jeszcze, kiedy mając zamiar wydawad Pąmiętnikj o powstaniu 
Litwy i Z. R. w kształcie pisma pęryodycznego, wydrukowałem 
w dwóch pierwszych poszytach cząści II, początek Pamiętnika 
Onufrego Jacewicza. Lubo bezimienny autor rękopisu mia^ 
wówczas powód spodziewać się , śe jego artykuł jako dopełnię- « 
nie a poniekąd sprostowanie podań juz ogłoszonych, będzie 
całkieai.uinieszczonys gdy jednak w nowem i co do formy od- 
miennem wydaniu, powtarzając robotę od początku nastręczyła się 
zręczność pogodzenia znaczniejszych różnic, albo dobrania wła- 
ściwszych wyrażeń , przebaczy mi zatem , iź może nadużywam 
udzielonego mi prawa, wyjmując z rękopisu i później nadsyłanych 
dodatków to tylko co mi się zdało odpowicdnem przeznaczeniu i 
obszerności teraz wydawanego zbioru .-—Nie omieszkałem wszak- 
że korzystać z ważnych autentyków i ciekawych tradycyi tak 
do dziejów powstania, jako dawniejszej epoki należących, za 
dostarczenie których oświadczam szanownemu autorowi wdzię* 
czność. (P, ff^O 
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wj i^a!ixt Danino wicz nieznajdowaf się w tern mieście. 
Jeszcze w Listopadzie roku poprzedzającego bjl* on dla obo- 
wiązków swojego urzędu wezwanj do Wilna; a ponieważ 
w roku 18 12, Napoleon mianowa-T go Głównjm Policyi 
Mistrzem w Wilnie, i byf znany jako czfowiek dobrega 
sposobu inyślenia,^. przeto u rządu moskiewskiego za niebez- 
piecznego miany, wraz z marszałkiem powiatu Kosieńskiego 
Gasprem Billewiczem, na caTy czas wojny przytrzymany 
został. W nieobecności marszałka miejsce jego zastępował 
podkomorzy powiatu Jan Piłsudzki, który nigdy nieposia- 
dał wielkiego zaufania i wziętości u współobywateli, a w 
krótl^m przeciągu fuiikcyi marszałkowskiej, bpinijąo sobie 
zepsuł do szcziętu ~« przez obroty tia ośdbratą 'korzyść w do^ 
stawach z powiatu dla wojsk rossyjskich płótna, sukna i ma- 
gazynów zbożowych do Dolistowa. 

Taki urzędnik, przebudzony w rtocy przez pierwszych 
powstańców, aby z miejsca swojego uwiadomił powietkiiko\ir 
o zaszłym wypadku i wezwał ich do narady dla obrania 
dalszych kroków, ujrzał się zapewne w niepoządanera po- 
łożeniu. Wydał on okólnik w którym z zadziwieniem czy- 
taliśmy te wyrazy : « Gdy Wielmożi\y Dowbor Hegewt iąr- 
da i dopomina. się w tej chwili, abym. Obywateli da miasta 
p<^wiatowcgo wezwał, przet<>..'.] t. d. it. d. « — Osobna 
zaś wyprawił zaraz o godzinie 3ciej zrana pismo do byłego 
marszałka, Włodzimierza Gadona, donosząc mu o tem ca 
się stało, i zaklinając, zehy jako dawny urzędnik i posiada- 
jący ufnpśc współobyivateli niezwłocznie do Tebz pośpie- 
sz^rł; a w krotce ta jest o 6tej raao .98 Marca, poaawił tę 
odezwę do niego wlmienin zgromadzaqych juz powietni- 
ko w. Tym sposobem potrójnie wezwany Gadon, przybył 
do Telsz o godzinie Tej rano i zastał podkomorzego przy 
rozpoca^ętych naradach z obywatelami, w izbie sądu niższe-: 
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jgo, to jest ,pplicj4 ipo$ki£^4kjąi irppff^QC4tsip«inieiriMl^ 
izba, jak się tf umącz jf P. Pifsudzki, byia nąjbUJna jegd 
niicszkapia. ' 

Zaledmr^ Gadon ulią^af się W z^rooD^d^f^ipy sasiCępon 
inarsza^kąy wstając^ z kf^es^a jia^^toi;^^^ pirezjdpwąf | W3ka«» 
zaf je ^owp,prz/ł\yfęinu^,{i,|^dj Ipn oi^i^ęzjj^ iź to mlejwf 
jemy się nie nale^, Pi'fsi]dzlii W .iQ>ieni\i w^zj&^i^b^bi|S' 
cnjch zaprasza! . gp^ jxby przyjąć .9Wr intetfiftsÓMr poRrifiti:^ 
^jcł^i ppnieważ caCe zgr^niadą^iiie ząfirtan9wi«^itc st|s niul 
waioością przedsięwziętego ^zi^ef <^ ^ irodkawi iitrzjmaań 
porządj^u, ą po,kł[adając iifiu>3fc wj^go ^uświadcaefihi ionoH 
cie jedno mjśJnie pQ3Łano;vi'ifo wybrad go na prezydenta 
Kządu po w,s tania w pqwiępje Telsze^^skim; dodaf przy .tó6 
zcicfia^ źesain tejże nocy mlafdpfriersi pistolet przyfosof- 
ny i nie ręczy przeto aby cbpi^ .n|tjC))iwi(ę~zdpfai^ nbrzjoiac 
spokój nosd. Gadon od roku i9p&9 sprawujący ciągle urzę- 
dy : naprzód w skutek elekcyi obywateli cafej Gut^vait 
w WUnię, Sęd4.iego Sądu Gfówqegp ago Departameatu> nar 
Stepnic w skutek wyboru .jednomyilnoicią tjt powiecie, Mat<- 
sp^af ka powiatowego pj^tęz> lat 6, potem $ędz«eg6 Granicifier 
gOj npkoniec aż do cz^su powstania -przei l^t 9 Dozwc^ 
bon/orowego Szkóf w powiecie Telszewskim, obarczony lai- 
.jteimi spędzonymi na publicznych usfogacłi, wskazywaiT widLu 
mf odszycb wiekiem i rzek! : ,« prze,z cafe życie bo już odr. 
179/i^ smużąc ojczyźnie, radbym i teraz by di jej użytecznym; 
ale jeślim w r» ą8i2 i i8i3 w urzędzie marszałka > mtąff 
ąączęscie przyfożyd się do utrzymania w porządku i ochro- 
oi/Qtiia od widu klęsk tego powiatu, .to. też mogfem natedb- 
ezas łatwiej podpfad trudom, dziśsfabyna zdrowiu wefaran 
do was mf odsi i silniejsi odzy waii(i się żebyście dźwigali tak 
waine prace. Na to obecni ząwplali: .« wi^^kie te .prace b^ 
dziemy dzielili ztobąprezydjencie; lecz ciebie vina'i4C na ctdfi 
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pewnie iiajtrafniejtzą pójdziemy tłrogą; Prezydentem naszym 
by di musisz. « — 

W poszród tych rozpraw porozumiewano się także, źe 
nie byfo między zgromadzonymi obywatelami zdolnego lab 
ochoczego do prowadzenia sify zbrojnej. W tej chwili 
przybyć obywatel Onufry Jacewicz, od lat i o peCniący cią- 
gle skromny i pracowity obowiązek sekretarza szlacheckie- 
go przy marszaf ku powiatowym, a z patryotyzmu i charak- 
teru prawego polaka powszechnie znany. Do niego obróco- 
no się przekradając kfopot, i zapraszając aby przyjąT 
dowództwo naczelne sify zbrojnej powiatu. Odpowiedziaf 
on na to, ze nieposiada żadnej znajomości sztuki wojennej; 
lecz jeśli obywatele tak chcą i potrzeba tego wymaga, przyj- 
muje ten obowiązek, uważając za powinnośó sinzyd ojczy- 
źnie, gdziekolwiekby miaf sobie plac wskazany. 

W krotce potem weszli na salę uzbrojeni obywatele któ- 
rzy pierwsi rozpoczęli powstanie, a na ich czele był Syre- 
wicz niegdyś oficer gwardyi polskiej pod Napoleonem. 
Powitani przez zgromadzenie, potwierdzili oni wybór Pre- 
zydenta rządu i Naczelnika sify zbrojnej powiatu, i prosili 
żeby kończyó dalsze narady dla udania się do kościofa na 
nabożeństwo i przy^ięgę^ gdzie już hufce powstańców 
oczekiwany. — Przybrano więc zaraz do skfadu Rządu 
wiele osób, a zaś wezwanie innych potrzebnych a nieobec- 
nych, powierzono nowo ustalonemu Rządowi Najwyższemu 
tymczasowemu Powiatowemu^ któremu przez Akt Powsta- 
nia, przez wszystkich obecnych uchwalony i podpisany, 
dano wf adze : stanowid i urządzad w komplecie 3 osób to 
wszystko^ czego potrzeba wy ma gad będzie. 

Po odbytem nabożeństwie, odczytano w kościele akt 
powstania i wykonano przysięgę na wierną sTużbę ojczy- 
znie. Nowo wybrany Prezydent rządu, wezwaT zaraz czfon- 
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ków Rząd lea składających iia pierwsze posiedzenie, do 
izbj cwykfej obrad powiatoi^jch, w refektni*zu XX. Ber- 
nardynów. Tu postanowiono nasnm przód wjdad odezwę do 
cafego powiatu ogfaszająeą akt powstania i zarazem wez- 
wad : po purwszcy aby kaźdj szlachcic, stosownie do prze- 
pisów Statutu Litewskiego, stawił się co najrychlej zbrojno 
na koniu y ku obronie ojczyzuj; powióre, aby bez różniej ze 
wszelkiego rodzaju dóbr, przybywali niezwłocznie do wy- 
działu siły zbrojnej uzbrojeni i należycie odziani kantoniści; 
z dwócb dymów jeden pieszj, u z dziesięciu dymów jeden 
konny; polrzeciej aby kmiotkowie rolnicy na Żmudzi, 
przypominając dawne swobody i posiadanie własności, 
wydarte przez nkazy rządu moskiewskiego(]), standi się od- 
zyskad je i donowych a rozciąglejszy eh nadań nabjdź prawa 
gorliwą pomocą w rozpoczętej sprawie narodowej f poczwar- 
tBy żeby magazyny żywności i furażu dla siły zbrojnej, po- 
dłóg wskazanego rozkładu z dymów, dostarczano na punk ta 
przeznaczone; popiąle^ żeby wszystkie klassy mieszkańców 
powiatu, składały dobrowolne o6ary na rzecz publiczną, 
obranym na to Deputatom po parafiach; poszósie^ zęby ży- 
czący korzystad z wolnego bezwarunkowie od tej chwili 
handlu, udawali się po pasporta do Rządu powiatowego. 

Następnie ubezpieczono archiwa i akta jurysdykcyi po 
wiatowych : papiery sądu niższego czyli policy i ziemskiej 
i księgi expedycyi pocztowej utrzymywanej przez rząd mo- 
skiewski, kazano ulokowad w murach klasztoru XX. Ber- 
nardynowi gdzie też i papiery z celnych komór zabrane, 
później złożone bydż miały. 

W ciągu tego posiedzenia. Prezydent rządu, stanijąc się 

(i) Parz na końcu notę .V , o stanic włościan powiatu Telszew- 
skiego przed rokiem i794- 
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ufaŁwip Jbieg mnogicli.a^trqdpień adminiBtraoyjiijioh, W}>go^ 
towa^ projekt rozkfaiilu ich |ł« wjdziafy, podobnie jąkato 
tiyi! .ntzi^zii Qieg4j$ b^dąe mardasalkieiii ; poiriatowjf ra w 
czasie wojnj 1812. Współpracownicy przjj^li ten projjjfltt 
i ustanowiono .wjdziafy nMępne: 1 . W. j Az ia i Sk arba, 
kl^r,y iniaT powinność | ntrzj«ny^wac ka»sę powiatową i jc^ 
księgi^ czuwąc uad dobRini skarbowemi^ podatki BałegTe 
wjbieracf, ofiary piięnięźpe .pr/^yj^riciwacf, i Łylko zaas^y- 
gi)acy(imi Rządu powiątoil^ego siii|ninywydawa(f.**^2. Wy^^ 
d a i a i! Sp if(iwiedUveości| t -rasem dąd krjmioahiy dla 
utrzyinonia karności i ^ewnętrznilgo. bezpieoseiiBtwaj z .wa- 
nąnkiem jeduak.iź wjroki kryminalne mi^f j bydi odfiyfone 
l>pd.re\«;v?yąj aprpbati^.P^ęzyd?«ta Rządu, .tt- 3. Wydziaf 
pplicyi. — 4»Wydziaf Zdrowia. — 5- WydziaC 
P.abryk. — .jS. Wy dzia'f Zy w-uości.. — 7. Wydział 
O fi ar d. o b r o wg 1 n y« b| który przyjmo^wał . wprost jieuiu 
składance, albo :pxz^,-P^putatojiit..parafijalny£b wnoszonie 
oBary i odsyłał je respectivedo ^ydziałdw Skarbu, Wojny, 
Zdrowia, Żywności i t. d. — 8. Wydzihł Eicpedjcyi 
pocztowej. — 9. Wydz iał dozoru lasów 8karbt>- 
wych. — 10. Jntendentura dla opatrywania potreeb 
wojska w pocbodacb. 

Do takowyob wydziałów przeznaczono juz Członków 
rządu nowo ustalonego, juz dawnycb urzędników powiato- 
wych, obywateli różnych klas i wyznań posiadających zani- 
knie, oraz Deputowanych od stanu duchownego. Przepiia- 
no im szczegółowe instrukcye z zastrzeżeniem ogólnem, iŁ 
trzymając się we wszystkiera postanowień Rządu powiato- 
wego, ciągle z nim znosie' się, raporta o swoich czynno- 
ściach jemu zdawad i w wątpliwych razach jego decyzyi za- 
sięgać' mają. 

Kiedy takim trybem postępowały rzecay cywilne, wt^ 
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źe oza9ie Naczelna dowódzca si^y zbrojnej powiatowej, 
Onufry Jacewicz, pefcm energfii i praooiyitbści, pr^ pMiio- 
cj ofioeodnfY dawnej siazhy póUko-fraocuzkiej i roftsyjsiciej, 
przybyłych z powiatu na iias4fo powstania; . urządzał swój 
wydziąf wojskowy .: zgroińadzaf broń, ochotników przyj- 
mowaf^ kdiiMiie^jdtm«ć(w piątkowych ifaztiaćzbf; i t. d. -^^ 
Słowem wszysoy^obp^inatele usiłowali ua wyrfćigi przyozynid 
się do pomyślnego dzwignrtenia narodowej sprawy. 

§ 

Dalsze czynności Rządu i wypadki w powiecie. 

Na dragi dzień po ustanowieniu Rządu iusurrekoyjnego 
w Tclszachy przybyła óo niego Deputacya oil takiegoż 
Rządti powiafcn Rosieiisktego^ z propozycyą, aby w mi»^ 
fteczku Worniach w powiecie Telszewskim, gdzie mieszkał 
kidwisarz Raczkowski odlewający dzwony, założyd fa! rykę 
armat/Rząd powiatu Telsz. skwapliwie przystał na to i za- 
raz dodał do Deputacyi Rosieiiskrdj członków swojegt) 
grona, aby się wspólnie z nią udali do Olsiad, rezydencyi 
Xięcja Józefa Arnulfa Giedrojcia^ Biskupa Diecezyi Zmudz- 
kiej i wyjednali u niego zezwolenie użycia na ten cel dzwo- 
nów, w które aż nadto kościoły nasze obfitują. Go gdy wzrę- 
ło pomyślny skutek , wspólnym więc nakładem powiatów 
Telszewskiego, Rosieńskiego i 8zawelskiego urządzono ^ 
Worniach warsztaty odlewania wiercenia i osadzania na la- 
wety dział, a pośpiech roboty pirzeszedł prawie oczekiwa- 
nie. Wciągu kilku niedziel, dwie stare armaty wyporządzo** 
ne należycie , dnia 3 maja dały w Telsjoach probowe wy^ 
strzały i poszły do boju pod, Połągę ; na' dziew ięcf nowyeb 
(z których dwie miały bydż 8 funtowe) formy już były wy- 
suszone i lawety gotowe, kiedy (Baron Pahlen .wojenny gu- 
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bernalor Ryzki, wkroczywszy z przeważną siff| począf nią' 
(Irowad po Żmudzi i zakfad w Worniach zaiszczyf . 

Tegoż drugiego dota po ustanowieniu Rządu^ przybyf do 
Telsz urządzający wówczas hrabstwem Pofągą i Dorbianarai 
obywatel Piotrkowski, z projektem żeby przedsięwziąśc na* 
tycbiniast zdobycie Polągi, którą zajmowaf maf y garnizon 
moskiewskie i tamecznego plebana jako nieprzyjaznego po- 
wstaniu ukarad. Przekradano mu iż to niemogf o bydż wy- 
konane zaraz; lecz on nieprzyjmując żadnych uwag poparł 
swój projekt przez urzędowe pismo, które z wydziafu woj- 
skowego odesłane do rządu, zyskało odpowiedź « że gdy 
uie masz jeszcze sił dostatecznych na odpór nieprzyjacielo- 
wi , tern bardziej zaczepnie działad dziś nie możemy. » Pio- 
trowski jednak zawzięty na plebana z którym miał przykry 
proceder, wyjechał przechwalając się, iż nic łatwiejszego 
jak zdobyd Połągę ; wieczorem zebrał lud , spoił gorzałką 
i wysłał na wyprawę. Tłum nierozważny śpiewając i bijąc 
w bębenki, z okrzykami musu Pafafiga! (nasza Połąga) 
podsunął się o północy pod miasteczko, wpadł na zasadzkę 
moskiewską u mogiłek przed rogatkami , i przyjęty gęstym 
ogniem rozpierzchnął się w największym przestrachu. To 
nietylko zraziło tamecznych włościan na dalszy czas walki, 
ale było powodem, że zamiar ubieżenia Lipawy, gdzie się 
znajdowało l9,ooo rubli sr. w kasie celnej, i wiele artyku- 
łów wojennych w składach rządowych, spełz na niczem. Ta 
wzmianka więc niech służy za karę win nemu ,-Jtttti?i cuiąue, 

W dalszej kolei swoich posiedzeń otrzymał Rząd powia- 
towy od Starozakonnych żądanie, aby jako niemający oręża 
i nieumiejący go użyd,do zaciągów wojskowych nie należeli. 
Gdy przytem oświadczali się, w pieniądzach gotowych iw 
innych artykułach potrzebnych dla wojska, w żelazie, sku- 
rach prochu i. t. d. nieść pomoc; takowe życzenie ludu Izra- 
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eiskiego zostafo przyjicte i do proŁokuf u zapisane. DodaJ 
jednak lu winienem^ iź lubo źjdzi źmudzcy w początkach 
sprzyjali naszemu powstaniu , które i dla nich rokowano 
większe swobody, a mianowicie wolnośd handlu ; później 
wszakże przez żydów Wileńskich i Kurlandzkich fudzeni 
tajemnemi obietnicami z Petersburga^ zupefnie ostygli ku 
nam i nawet często w sposób haniebny nsfugiwali naszym 
n ieprzyjaciof óm . 

Bacząc na wsz} stkie interesa i potrzeby miejscowe ^ nie 
opóźnif się też Rząd powiatu Telsz. przesYad zapewnienia 
Rządowi Pruskiemu do Memla, że wuiniejszem powstaniu 
mającym na celu niepodlegfośd Ojczyzny naszój, postanowi- 
liśmy dawne granice, oraz spokojnośd, bezpieczeństwo i 
stosunki sąsied nie święcie szanować; że ogłosiwszy handel 
wolny bezwarunkowy , spodziewamy się wzajemnej w tej 
mierze wolności nabywania z PruB wszelkich towarów, nie- 
wyfączając amunicyi i broni. Odpisał na to Landrat mc^ 
melski pod kopertą Prezydenta Gadona iż expedycyą z Telsz 
otrzymaną przesłał swojemu Rządowi i skoro przyjdzie od- 
powiedź, pośpieszy ją zakomunikować. Jakpż w krotce Rząd 
pruski za pośrednictwem tegoż Landrata, przez pismo ró* 
wnież do Prezydenta Gadona adressowane, wyraził ukonten- 
towanie z upewnień o dobrej woli w stosunkach sąsiedzkich; 

m 

a co do handlu doniósł, że wszystko przedawac aa Żmudź 
dozwolono, prócz amunicyi i broni, albowiem te artykuły 
podług zasad przez Rząd Pruski przyjętych, tylko krajom za 
udzielne przez całą Europę uznanym zbywane bydź mogą< 
W temże piśmie było dołączone życzenie, aby pasporta 
kopcom i komukolwiek bądź do Prus dawane, były opatrzo-^ 
ne podpisem i pieczęcią Gadona; gdyż jako ten podpis i pie? 
częd są już znajome, takie tylko świadectwa za ważne wPru- 
siecb uważane będą. Nakoniec znajdował się warunek, że 
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uiiikiifi«iiia- przemyouii tnjcmnych, ttiafemi iloiści-dnii w^» 
przedawdna byde nie modę* (i). 

Slogpwmedo tegO) Rtąd Telsz^e^ski dele^w«f xara% do 
Memla hyiego mat^załka Józefa Fr(rfeii4)ft i %o6tal zawarty 
uk^ad o trans-porta soli dziedięciobeezkowe, skssekurowan^ 
od defraudacji; a tym sposobem zapobiegło się niedostatko** 
wi tak ważnego artykuTu, który dawaf się czoc nie' tylko 
w. powiecie Tdszewskin^, leeiioa cofej Zmndzi i wprawie- 
giych'Stroi]ach> Litwy, z poWodu zamknięcia 'przez Rossyi^n 
Kurlandyi i &ygi* 

'DoKurlaiid^iy któsa niegdyś pod gwarancyą Polski z u* 
dzieln^tn Xią£^ciem swoim, uźy wadi a osobnych przywilejów 
i wolno jci handlu^ ańi podatków^ ani rekruta nie dając Koro* 
nie^ posłano bratnie odezwy Zmudzjnówi lecz przeciwny im 
drtch ni^ekiórych pdtiów. kurlaiidzkicb i sitaki Rząda.moskiew^ 
skiego^ toatawify je bez skutku. ' 

Póź<]i^ gdy Rząd pruski niedoclio wy wał zaręczonej ne* 
Utrala<<$ei^ i nietyiko półko.wtiik Bartoloraej wpędzony z p<^ 
Wiatu Rosieńskieg^ni^^), 8Wob<id»ieprzc9ziedło<l| Jii^borga mij 
kilkadsieaiąi krajem pruskim } ale nadto kiedy . podczas irtar^ 
czek pod Pafągą^ oddziały moskiewskie za^^roźchbe niebez* 
pieczeństwem y zśi granicą praską ibajdowałiy pewne schron 
iiieniei uprzejme pnyjęcśc i wolność -po wrota- do^ walki, a 
piize^iwnie garstki pbwstańców wparie przea& nieprzyjaotelii| 
zaraz były pozbalwiaiie oręź^4>kódi, i wiele osółu tylko ni) 
uailoe wstawienie. ajiJ^K zadu Telsz. odziimknięcia iff twierdiiy 
zostało u wolu i onycb ; przesłand prset < j bdnego > z obywli t(^ 
zażalenie w tej mierze da młniftWyttm Lobdydskiego^ co 






(i) ^alnbnotęB. 
(3) Patrz oclę C. 
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TmpeWue w- śmwm eaersie iiibg4'0 bytfó nim tUfteetnui^ Wćsktl-^ 
wością. 

Gijif' powiaty Sxiii¥<»lskv i Rąsibńfiki jeńcK^ir ziił^rdiiych 
na- gftriiizMKiob i wbi^n^Meb^ do^Tełsz c^y^biiff » ltciib«i'ich 
sm^jićow^iniw2rÓ6Ta iiU» 800; Heąd Telszewski |>oftiiidoWiif' 
tjcli' wsł^stkrch^ kiony umiełi i choieU pracowad, i'4)zdać zi 
rewersami oby watelM, innjcb sidolnych i źyczlłwjch uźye 
do ćwiczenia nowoeacj;{źo}>id]r swoich powstan&ców w obró- 
taeli pieehotjijasdyw Tym dpodobem wynagradzać się- w 
oięsbi ubytek ts^Ib odwrócony^b od roli do ort^Ha^^ i unikafo 
si)c kf opotliWeg'0' a- nawet * kusztownego tr^ymama' jetic^. 
pod strażą. Ufzędników z ramienia carskiego po^ostał^ych 
w krajo, również zony dzieci i majątki ni^obecityeb ofice-' 
rów lub oficiałistdw rossyjskicb, Rząd powiatowy wziąT pod- 
swoją spiekę i |>ibiię od^haduiy<^ zasfaniaf « 

OprócB trosklrwoscr w sprdwadzanio z za grabicy pro«hi|( 
siarki, saletryy skn&k i', t. d; gdy poWial* S(saweif»ki\do6tft(^' 
tkyt znaczny, zapas ofowiu, zzabranyck* sk Trudów nadi ro<-' 
biącym się w ó^iwozas kanaf em.wiiidtfwskim^ starano 'Się jesz* 
cze mied wfasną fabrykę prochu na Żmudzi. Tym koiicęib 
urządzony mfyn w Zad\¥ojniach'o mil kilka od Telsz w po- 
wiecie Rosieńskim, pod pilnym dozorom Józefa Rymkiewi* 
cza ^ dyrektora fabryki dziaf w Worniach, otrzymując od 
Rządu Telszewskiego pomoc w materya^ach i innyci) przed- 
miotach, czynif coraz pewniejszą nadzieję zadoś<5 uczynie- 
nia na miejscu tak ważnej potrzebie, aż nim nieprzyjaciel 
nie uprzedzif opieszałego, wsparcia z królestwa i pozbawi<f 
nas z takim kosztem i trudem i:ozpocsB^tycb.śi;zffdh^W'. ' 

Jeszcze dnia 3. kwietnia, Prezydent Gadou znalazł pewną 
drogę przesłania do Warszawy pierwszej wiadomości o po- 
wstaniu na Żmudzi i Litwie. Pismo to adressowaue do Jó- 
zefa hr. Sierakowskiego doszło wkrótce swego celu i było 
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ogfoszonewe wszystkich dziennikacK warszawskich | ale nie 
sprawrfo pożądanego dla nas skutku. 

Daleko później poczęli przjLjwad do Telsz Emissarjusze 
ze stolicy królestwa: pierwszy Marci^ewski, po nim Wofo- 
wicz i Przecfawski; a w tymże czasie i obywatele z Litwy: 
Antoni Górecki, Ludwik Zambrzycki, Jan Grotkowski i 
Kątkowski. Wszyscy ci znosili się bezpośrednio z prezy- 
dentem Gadonem i jemu polecenia sekretne skfadali; on zaś 
w okolicznościach do wydziału wojny należących zawiada* 
rnia^ Naczelnika Sify zbrojnej ^ jak to uczynić z basYem 
przyniesionem przez Emissarj uszów warszawskich , które 
miafo sfużyd do porozumienia się z okrętami obiecanemi 
dla nas pod Fofągę (i). Podobnież expedycye od Rządów 
innych powiatów, sztafetami lub pocztą przysypane, przy- 
chodziłby pod adressem Rządu albo Prezydenta, i do właści- 
wych wydziałów oddawane były— Tym porządkiem wła- 
dza miejscowa działała czynnie aż do czasu póki nieprzyja- 
ciel niczagarnął powiatu, a dobra wola i powszechny zapał 
mieszkańców wspierały silnie zamiary postawionych u steru 

obywateli. 

« 

(i) Hasto to było takie : Powstańcy ujrzawszy siatki zbliżające 
się do brzegu Połągowskiego, powinni byli wypuścić kilka rac 
w górę. Na to ekwipaź angielski miał odpowiedzieć podobnym* 
że znakiem. Poczym należało z lądu ukazać chorągiew kwadratOT 
wą, złożoną z dwóch prostokątów : białego i czerwonego pod nim; 
okręt za^ mia( wywiesić chorągiew również kwadratową złożoną 
z d^óch trójkątów : żóttegx> przy propocru i niebieskiego "pod 
nim. 



(P. ff\J 
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O duchu mieszkańców Źtuudzi f a iniaDowicte 
powiatu TdsK^i^ftkifgo 

Nietjlko slafo się zndóśd pierws*<?j od^zwłe Rządu powia- 
towego^ ftle nnJto gdy pÓiiiiej okazafa się polrzeha znacznej 
ilości koni, tak pod twofzAcą sfę arlyfcryą i jazdę jakotez da 
-poctągówyRząd przeznaczy fiiby z5o dymów dany był jeden 
koń rosły; mniejszych zaś podjezdków źmudzkich Ducho- 
wieństwo chętnie (fostairczyło liczbę potrzebną. Również 
wedle rozkłada z dymów nrezwłócztiie zesłały aoslawione 
]9rzez obywateli bryki i furgony porządnie okowane i z nale- 
ży taf uprzężą . ' 

Wl^ód ctsnącyck się ochotników do narodowego wojska 
widziano często starców, którzy oAlatnią chwilę życia pra- 
gW^i T^tei^c na ofiar^ świętej sprawie ojczyzny. Młodzież, 
rtićddrósła nawet, tak natarczywie spieszyła do szeregów, 
iźw- Wrefii gmih^ch jedynie dla tęga musiano czynie wybór 
przez losy. 
' Xię£a swiecfcy i zakonni, jeżeli w innych krajach przez 
tgOTzm f wyłączne wrdoki stoją na zawadzie postępowi swo- 
bód, ' tt ttńs Jak w całej Polszcz^ , słowem i czynem brali 
ddziaf w walce o wo1noi(5. Świadectwem tego jest gniew 
llikołiijń który spadłna słogi Boże. Ńie jeden z nich umarł 
W' kafuSżdcb, śiV tacyktó^ży z rodakami podzielają tułactwo; 
rfle'' \^ićle j^cty na Syberyr albo w pokutniczych ciupach 
nV6kift!rter6w mó^kfewskkh. Qfoś ich tioleści jest głosem 
Y^ółtfjjfćytn iW pT:szczy : « pi^yjdzie mocnJejs/.y od nas na 
zi*ttłsf6 kł*y w<f oł^iarza i* kapłaWw jcgo.» 

8 



1 
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Kiedy po napfywic na Żmudź wojsk moskiewskicb| si'fa 
powstańców z caTego powiatu zebrana, sciskafa i oblegała 
w Telsiacb skupionego nieprzyjaciela, i gdy wytężają*! 
wszelkie śr2odki||przyszTa potrzeba ogf osi<^ pospolite rusze- 
nie, wszystka ludność wystąpiła ochoczo, tak iź żaden pra- 
wie mężczyzna nie pozostał w efaacie. 

Jak nareszcie lud źmudzki okazywał przywiązanie i go- 
ścinnoi^d dla wojsk przybyłych z królestwa, mogą o tcm po- 
wicdzłbd ci którzy byli w korpusach Chłapowskiego i Gieł- 
guda. Każdy kmiotek chętnie dzielił się ostatnim kęsem 
chleba, bez żadnej nagrody; gdzie tylko przechodził oddział 
polski wszędzie znajdował na końcu wioski rzędem stojące 
niewiasty i dzieci z napojem i posiłkiem dla strudzonych^ 
Jeszcze armaty grzmiały pe bitwach pod Szawlami, i w in- 
nych miejscach^ a już na pobojowisku włościanki z okolicy 
opatrywały rannych i krzepiły ich mlęczywem. Z nieroniejr 
szem niebezpieczeństwem dawanego ratunku doświadczyli 
później ukrywający się długo ranni i chorzy bracia. 

Te i tym podobne rzeczy są zapewne dowodem uczud pa^ 
tryotycznych jakie u nns okazały się w ogólnością ale niecL 
mi się godzi przytoczyć jeszcze niektóre przykłady szczegół-* 

■ 

ne poświęcenia się i zapału. 

W pewnej wsi odległej od miasta powiatowego, zaledwa 
wieścf doszła o rozpoczętem powstaniu, a zatem powszechnej 
wojnie przeciw moskalom; pastuszek ezternastoletoi pilnują- 
cy trzody z nabitą strzelhinką,. ujrzawszy kozaka z pograni- 
czne] straży spią^cego aa pos^runku, podkradł się do niego^ 
i*zabił, a z zabraną po nim janczarką i ładownicą przyszedł- 
szy do Telsz, prosił aby go przyjęto do strzelców. Kiedy zaŁ 
w wydziale wojny zbrakowanogo i jakoby ktoi mjał mu po- 
wiedzieć : « idź jeszcze świnię paść » ; rozżalony ch^Apacy^k 
stawił się u Prezydenta Rządu, gorzko, płacząc że go nie* 
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chcą przyjąć na źoToierza i broni zdobytej weapółf z Jego 
Wosnątodmawiają mu zwrócić. Po czetn ten mal^ol&tiii oc^Cf^ 
taąk obdanony i do szeregów zaciągniony zodtaf • 

Tu ieź • Biiejsce wspomnieć o tobie zacna Polko , kjtóre) 
imieutaic' okoliczooiści nakazują ^ aktora przywiózłszy sama 
do wydzia^fu wojny jedynego syna, piięŁnastaletni^a itifo- 
dzieńca , wyrzekłaś te czcigodne słowa : « Mąź mój walczył 
faiegdyś pod Kościuszko, a dziś schorzały leżąc na śmiertel- 
nenv.łoźu^'J&ai^ 9yn0wi, aby ża siebie i za 'pjcn wypłacił 
podwójną powinnośd Ojczyźnie i poległ w j^j sprawie. 
Przyjmcie więc go : niech was nicodstręczają młode jego la- 
ta; ma f>n sfi^ce .polsklp^ nieugięty umysły i nufoj<^.ojo4yzny 
wyssał z mlek iem • » 

Słuszność nakazuje mi także wymienid jeden dar przy- 
niesiony w rzędzie mnogich ofiar dobrowolnych na rzecz 
publiczną. Z parafii Pikielskiej powiatu Telszewskiego 
szlachcic nazwiskiem Półnos nie posiadający ani piędzi wła- 
snej ziemi, a tylko mieszkający na szczupłej possesyjce zastaw- 
nej, mając uzbieraną sumkę na kupno dziedzicznego kawałka 
w ilości rubli srebrnych 209, złożył ją całą w ręce para- 
fialnego Deputata do zbierania ofiar przeznaczonego , z ta- 
kim postanowieniem : « Rubli srebniych dzr ewięh' daruj^ 
Ojczyźnie ; a resztę zaś, to jest rub. sr. dwkiciey poży- 
czam na jej potrzeby ■ . -^ Rząd powiatowy uwiadomiony 
o tem , przysłał mu pismo z poświadczeniem pożyczki Oj- 
czyźnie i z wynurzeniem wdzięczności. O poczciwy obywa- 
telu Półnosie! nim ci się* Ojczyzna z tak świętego długu 
wypłaci, niech twoje imię zostanie współczesnym i po- 
tomnym wiadome. Twój d^r był to (^tątni grt^ Ewangie- 
licznej sierptji. ,Jluź on.zawstydzj^ bogiiozyi- kf^rzy skarby 
swoje ukrywali przed potrzei)ą Ojczyzny i na jej przekleń'- 
stwo zasłużyli ! 
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J^ie cfaeąc więcej rozszerzad się nad wyliczaniem podo- 
bnego rodzaju przykf adów^ sądtę jednak id nie od rzeesj 
uczynię , kiedy uipiessczę tunakpniec, pieśń gminną w ję* 
tyku żmudzkiin podczas powstania ufoeoną natfutę : J^z- 
eze Pohha nie zgin^a, wesp^f z doftf6w»ym pra^rie pnie- 
kfaden na wiersz polski. 



GiflyśmiZemafeiiu TęlHw Paęt^ie^ ff^yno 

Meta\%%\. 

Pleśń Żmudsin^w Telsz^wskiego powiatu 
w wojnie roku 1 831. 

DąbjCLr Lenkajr neprapule 

Kol Zemaytiajr giwi! 
Kad wjr^i prigienkfa pule 

Tadyr h\is szc7;iest(iwi, 

Ę^ęnMaf^ l4j't^wajr^ ZemkajTiiąj- 4rau^ikio ^ 

Jessci& Fokka mes^ifięCik . 

Q^y Źiiiii#łPi iyją I 
I im\Ai w«łkę ffozpoci^n 

Gdy ait w- PeUz^at^ biją, 

"Flolftcy z Rusią, te Kitoudzią i Łilwą 
^ Wy wakzą swobodę tak świętą bitwą* 
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Ar mai pralyom asiaru 
Kod koznam rudyńi , 

RekhiMmś UkaMy Ca^A 

Ltóp iemi ffAśkUfyni. 
f9 etyka Mołińuy^ ó Si^ś^r^ hf^U; 
Nebe mums ińy pMUMćsi pf^kieyktas MaskoiL 

Alboż mai^o łez przelano 

Gdy Gara ukazem 
Go jcśien rekruta brano 
Mqza, syna, rażeni. 
« P'f acze zona m^za^ matka po sjnie; 
Dośe, ao^ćpanówae, zbrżjdf j moskwiciuie. 



'Hn 



Kaktas musu ne bus skustas 

Ney htfOHgihś giełzynmy! 
O SyUpMs wystid ptisłśs 
Ntihgmiffś minifayl 
fFjsi fP^iitn ^iśm , newab nUmesti , 
N^frukU muittf pakarcpdm^$sH. 

Łby nie będą nam golone , 
Ni W kajdfln6^ Imęku 
Na Sybit tfuih^ pędzone 
Wirżdd fyf acżu i )^ f 
Kto ź jje i^ś^ttf y dz^ś %tdśi/tAyó niewolę 
Mli Wfó^bm Uledi, tfffii^ed \t t^oię. 
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Gana Pf^ieres papejrkima , 

Ganajau, kientieti; 
O diet pfŁSzkf^ atlijma ^ 
fi^arpus nujemkietL 
Joug ir Diewas Danguy — to Diewa leysibie 
Dous LenkamSf Li/tuwamSf Zemcijtiams wienibie. 

Wierze srogie urąganie 
I kościof zhańbiony; 
A więc na armat odlanie , 
Niechaj sf uźą Jzwonj. 
Zlituj się Boże y przez Twą sprawiedliwość 
Wród Polszczę Litwie i Żmudzi szczęśliwość. 



Trisdesźimtis sekmj- Meta 

Kayp Caray czei wałda — 
Kamy ir spakaymi wieki ? 
Kamy Diewuf małda ? 
Gins Wirus ipadwadaSf nubiaurios tau buta 
Yr Mergaytiems^ yr Moteriems siuf odami knuta. 

Trzydziesty siódmy rok idzie , 

Jak Garom s^uźemy 
Każdy kątek u nas w łiidzie. 
Ni Boga chwalemy. 
Prą Djiężów w podwody, a sromią chaty 
Dziewki i żony zastraszając baty. 
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Jug Zemayti koznas turi 

Titnaga StrietbeW 
O ing wayska , iemk ysz buri , 
Tinkama Zyrgieli, , 
fVonikk tau setka — tuuknrł gitusi miini, 
Kcui yszginsi ysz Zemaycziu neprieteli szuni. 

Wsakźe jest ii nas kosa^ pika, 

Krzemień i strzclbinka. 
Jeździec niech dzielnie pomyka 
Rumaka źmudzinka. 
Słuchaj Anusi jeślic ona droga : 
Nie da ci busi, ai wygnasz psa wroga. 

Bykiem wysi iemt Pafanga , 

Łay^^ays nupfauksma 
Stalicziop su wale Donga 

Yr Cara sugausma. 
ITada sugrinzi namop, Krizius pasłatismaf 
Yr Yszganima Metus, antju paraszisma, 

Nuz ! Połągę zdobędziemy 

Morzem popłyniemy 
W stolicę popf och rzuciemy 

1 Cara schwy cierny. 
Wróciwszy z wojny, krzyże dziękczynienia 
Wzniesim z napisem roku wybawienia (i). 



(i) Pobożny lud żmudzki ma u siebie od^iyieczny zwyczaj, ka 
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Dzień 3** Maja 1831, i ostalnie chwile Powstań- 
ców w iT^ieście Telszacb. 

Drogą pdiiliią(.k'Q dnia sfawbeg^i U9ta^ narodową, która 
byf a o\70cein kilkoletni<^j pracy Sejmu Widkie^o, poslano- 

idą pamiątkę pr^f^jemsąć^ wi^uttią cneii postawieniem krzyża. 
Stąd nie tylko na mogiiaob^ ale wsządzie prry rzeczkach, drogach, 
a mianowicie przy każdej chacie , stoi miióslwo krzyżów, które 
malowidłem, rzeźbą i po^otą ozdobione, są razem oznaką dostat- 
ków gospodarza i niejako przedmiotem przepychu. W całej Li- 
twie katolickiej , rzadko trafia sią przejechać rozdroże nieuświą- 
cone znakiem mąki Pańskiej, albo pominąć wodą bez ujrzenia po- 
sążku ^wiątego Jana Chrzciciela. Drewniane te pomniki przygód 
miejscowych lub prosto tylko świątobliwej hojności właściciela zie- 
mi,mają swój charakterystyczny ksztadt pod wzglądem budownic- 
twa. Cieśle i stolaraie &rajo#i p^^jąH sobie, a może tradycyjnym 
spadkiem z czasów pogaństwa o^iodzicz^U szczególniejszy wzór 
postumentów, galeryjek > daszków, któfon^ gorliwie usiłują robo- 
tą swą upiąkrzyć i utrwalić. Rzecz godna uwagi , iż w kraju gdzie 
dla niedbalstwa i jakiejś psotlbwej skłonności ludu, trudno jest za- 
hodować drzewko sadtoiieprzy gościńcu, albo płot w polu od roku 
do roku prze^bbwa^, raz pośt^cony słup spruebnieje u podnóża 
nowego, a nikt go nie użyje na opał lub inną potrzebą. Daleko 
od mieszkań, na m^^ija ^oktyi^yfn krzyku pląfiek dziki swobodnie 
składa gniazdo, a jednak jakąś raka nic^dzialna cząsto zatyka tu 
świćże kwiaty i odmienia zdarły od wiatru rąbek na wizerunku 
Chrystusa. Zastanawia tez i to post rzężenie, że owe gromady sku- 
pionych krzyżów zwyczajne na Źtnudzi, dają sią znowu widzieć 
dopiero w drugim krańctt Łilwy u g^&ftiG Rusi Gwarnej. W po- 
wiecie 09MifiMmknapfEyk|«4)i»MoTva]b i 01si»t»>ttożna ujrzeć 
w polu razem dziesiąć i wiącej krzyżów, a na ich ramiona eh jeszcze 
włtle malutkiej^ krzyljfków^ ("P. fTj 
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Vfibiit^y oJ^boiizic uroozyście w T«lsiach. — Ca4fti wi^c grfa 
»kr«jnH znajdująca sią w mieście w jstąpif a ns poradę. Obok 
wojowników, cafonkowi^ wnyaikteh wjduafoW Rsi^du 
i w^q)kłcb k\^ objwatale^ aigroniMiBili ńĄ do Świątyni 
Pańskiej. Po ma>%y i kazaniu peanem naaki o mifoici tĄety^ 
zay^i), odśpiewano TeJMum. Sędziwy Preijdent Rtądu^ 
który Dtegdys w m^odośei awojej pierwszą w iyciu wyko* 
oaf przysięgę naobrobę tej ustawy , i Łnykroif juz mMap^f 
$ohfkoH 9iuSsy6 w potrzebie ojezyzny, przejęty unitsienicai 
uia widok nie zgasf ego ziipaf u w nvfodsizyin pokoleniu >oda«- 
koWr oraz Naczehiik si-fy zbrojnej , wynurzając energicznie 
uczucia polskiej dui^ty I przemowami swemi pobudzili do ^ez 
^fucba€»ow. PoswięOono pot^ sztandary dla nowych 
hufców narod<>wycb śtyie rękami pati^'otek| a obecne ma* 
tron/ i panienkii r^zdafy rycerstwu znamiona, jakbyCo 
dawniej w PokzczO gdy eony meso w, dziewice swych narze- 
czonych wyprawitify walcjs^ycf pod chorągwiami wolności. 
Następnie cafe zgromadzenie pociągnęło na błizkie w Bgó«- 
r^c za miasto^ gdzie wyporządzone w Wolrnineh t wTugiwAi' 
ne i^rzez artylerzystow wydwiezonyeb pod praewodnietwem 
szanownego oficera ar^leryi polskiej przybyłego zza Nicm-^ 
nz dwie armaty, olrzym^ify poświęcenie i dały na wiwat 
wystrzały prohowe. Jak to wazysiko jadkiiało radośeią I n»^ 
dzieją ! Niestety, ten blask i grzmot pogodny, poiprzedznf 
straszną chmurę wlekąeą się aa nas z pof ndcy. 

SifazbrofOH żdsiałami ruszyła zaraz pud Połągę, o zdo* 
by^ie której byliśmy przez Emissa^ytiszow nagim. N«czeU 



(i) X. Bernardyn odczytał ze stosowncmi odmianami piękne 
kazanie Biskupa Woronicza miane dnia 3. maja 1807 .w Wai*sza> 
wie, przy po^więcentu drIÓw i ehorągwi polskich Wbjsku narodo- 
wemu. (P,fV.) 
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piky Ouufr)» Jacewicz, zostawiwszy w wydziale wojny nie- 
których czf ookówy udaf się sam do obozu. Rząd powiatowy 
na koszta wyprawy assygitowaf summę odpowiednią; 

Kiedyśmy tak byli zatrudnieni odzyskaniem brzegu mor« 
skiegO) kędy mia^y przyjść dla nas zasiłki ^ tymczasem z in- 
nej strony • nacłiodzif na nas Ryzki wojenny gubemałor 
Baron Pahlen z wojskiem zgromadzonem pod jego dowódz- 
two. Tema najazdowi nieprzyjacielskiemu towarzyszyły 
innego rodzaju pociski ze stolicy carów. Mikof aj dał rozkaz 
Koadjulorowi Biskupstwa Zmudzkiego Xciu Szymonowi 
Giedrojciowiy który jako Prezes Katolickiego Duchownego 
KoUegium mieszkał w Petersburgu^ żeby udał się do Rygi 
i z tego punktu wspierając działania Pahlena^ jako przyszły 
pasterz Dyecezyi Zmudzkiej^ starał się obfąkane owieczki 
swoje zwrócić na drogę zbawienną. Wręczono Biskupowi 
w Petersburgu drukowane proklamacye do Zmudzinow^ 
przez które car obiecywał swoje łaskę dla wracających pod 
jego berło i srogośd dla upartych buntowników. Do nich 
Biskup powinien był przydad swoje perswazye i ze wszyst- 
kiem trafiad do zamierzonego celu. W skutek takich pole- 
ceńf szczególniejszą drogą otrzymał Rząd Telszewski expe- 
dycyą od Xięcia Koadjutora Biskupa do Prezydenta i mar- 
szałka ptu Telsz^ Gadona fidressowaną. Pohlen wyprawił 
ją do Memla^ a żandarm pruski przywiózł na granicę do 
miasteczka Gordź, z nadpisem : źe się przysyła od Landra- 
tury i oddał za rewersem Deputatowi paraffi Gorźdowskiej. 
Pakiet zawierał obok upomnień pasterskiehi pojedyncze 
exemplarze drukowanych odezw petersburskich do wszyst- 
kich klas mieszkańców osobno^ juz to w źmudzkim jni 
w polskim języku; a nakoniec dodatek, źe groźna siła którą 
Pahlen pro wadzie jest tylko przeznaczona przeciw niespo- 
kojnym. Lecz jeśliby i ci chcieli zaniechdid o bfąkanjr eh kro- 
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kóuf i wrócłd do posłuszeństwa prawema pauu^ mają otwartą 
do tego drogę. W takim razie sam Prezydent Rządu alin) 
Delegacja może udać się dla zawarcia układów do korpusu 
Barona Pahlena z biafem znamieniem | a forpocztj będą to 
znamię szanować i przybywających doprowadzą do Głów- 
nej Kwatery. Gadon nie tylko nie widział potrzeby tai^ 
pism takowych, ale owszem uważał za powinnośd objawie 
je wszystkim Członkom Rządu i Wydziałowi Siły Zbrojnej, 
aby okazała się w tej mierze opinija powszechna. Jakoż obe- 
cni w Telszach obywatele powiatu, jednomyślnie wyrzekli, 
iź zwykłe podstępy carów, moskiewskich nikogo juz oszu-» 
kad nie zdołają, oraz ubolewali nadtdm, źe cnotliwy Biskup 
do tej iwiętokradzkiej missyi wplątany został. 

W miarę zbliżania się koi*pusu PahleiMi, powiat Telszew- 
ski był zarzucany pakietami wyżej pomienionych pism i dru'' 
kow. Szły jedne z głównej kwatery z Janiszek, drugie przez 
Kurlandyą do Połągi. Adressowane były tajemnie doDzie> 
kanow przełożonych nad parafiami^ aby za pośrednictwem 
duchownych rozgłosiły się między ludem. Ale policya po- 
wiatowa sprawiła się czujnie i prawie wszystkie pakietymie- 
rozpieczętowane dostały się Rządowi Telszewskiemu. 

Wkrótce doszła wiadomo^ że przednie straże Pahlena 
zajęły już miasteczko Rurszany. Rząd przeto widząc potrze- 
bę zabezpieczyć własnośd publiczną, zniósł się z Wydziałem 
wojskowym pozostałym w Telszach i uradzono, kassę po- 
wiatową, znpas broni i ainunicyi, oraz wszelkie bagaże wy- 
prowadzid w stronę mniej zagrożbną. Dnia 8 Maja to wszy- 
stko pod eskortą wysłano do Płungian, dokąd też wyjechał 
o północy i Prezydent z Członkami Rządu i Wydziału woj- 
ny. Dla utrzymania za^ czatow podjazdów i porządku miej- 
scowego do ostatniej chwili, pozostały w Telszach szczątki 
sił, które zostawid było można z nowo zaciąźoych i straży 
miejskiej . 
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Tikk m^ we 4^ dlii od chwili zawiązania si^, Wfadte 
PowslMiia, piervrdzy raz ulegając kodiecfctio^ pra<ie ftWe 
prtetWa^y i miasto powiatowi* opu^ify. 

Klęski powialu, rozproszenie się Rządu iodno- 
wieoie jeg^ 2a pmyjśdtem wojsk polskioh. 

Po pi<ey bjitiu do P>f ungtan Raąd powiatowy wazedf «araz 
w luramittiHkaejrą 2 Sił ą zbrój aą zdobywającą Pof agę i staraf 
się doDosid jc| Noczehlikowi o ponaszeniarh itiepnyjaciela 
nadciągającego z ty^u. Wnet tex sdartyCa się okolicsiiotfl^ 
imeó w lej mterKe niewątpliwą wiadomość'. Podyasd wysf any 
oa lirzwiady z Tełaz ku Cuknikom powziął alad, źc X* Ko^ 
nonik Rupgko wioząity jaki«a pisiiiaz obozu moskieWskiegOy 
udaf aię ku Tełszom. Dowódzca podjazdu pośpieazyf za 
nififii aresztował go w mieście i ped eskortą dostawił do 
PłuMgiuiii SirWoaoily kanonik wyznał ii w skdtek pniaeeń 
daayc^ mu w Kacazmiaob od Xi^ta Koadjutora Biskupa 
Szyittoaitt Gi^droj^id, i od Jeilerała Pabletia^ odd»w»y W po- 
wiecie Szawekkim expedycyfe adresaówane do tafnee^nych 
i Rosiedskich uraędnikow wojskowycli i cywihiyeb W pow* 
atottiu) z i>odofeieiDiż do Telta źiaierzałi Espedycye te 
znajdujące się w ręku oficera eakortująeegiry ^^J ^yWiM 
od Biakupa J6zefift Arnnl&i Gie«brojcia dli» Okiad^ drmga do 
Marazarf ka i P^esydtfnta OlitdoiMi> trsedm zapisami do J«W^ 
Igataoege Jacewicza wice maczał kar Pin TelsB<>^ leczjak do- 
niyilac^ aię natężało i jak poafaniee przyświadczał, pczttna- 
ćzotta do Onufrego Jaoewicza Naczeloika Siły zbrojnej^ któ- 
ry był syneni wice Marszałka.*^ Wszysftkia te 4rzy piania 
sawinrały prawie do»lówne powtórzenia korreapoildiAnoy i 
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wfti ąi^^ąicł^ tylko dodatek, * ie wajsl^a wyprawipne 
* J^yg*» vH^*^'^'^J'l j^ '^ po^ijrt Tąls^a^^gki,. i je41i •%«•-: 

zwąąi^y p^r^ną^pi^r^ą 4^ pri^yiccw. f »sk i^fM^rwych do 
gYdwuej kwatejjy Barana Pą^Ienąpie przyjdą, kroków wo^ 
jftĘ^pjpk oie zącąecl^ąjąi ł^roiu,oic%if(KŹą, mmi ąohie.pcaypi- 
W ł>fi4ą wmpi kl^ki J«dtię #Jąd wy^ikflą.* 

CM«*Hry d« powiiitosY(}S0 Pii^^ i Nic^fWW SMy,»bi^ji>r 
wdji były nalurałni© ii^ipwAiRi do i?i$99y4Ai|ck kia* pby watji^'* • 
li, Gdy tski w obocn^i obwili dl4^ 4dpi9>wiQ4»il na ąię o^^^ 
c# agromadeoow do Ffiufigift^ ¥W€kiAÓ «ie ppdipbna byf g^ 
i §dy opiokja ppw»i»«lNi[». obja^ifir si^ jiii w lej inioi^A pc&y 
otrzyntaniu piąrwsz^eb pępkląaaoyi v T^iw^b j pi^lp 
Prezydent K«%du mpifinu^ 4 ppzo^^i^wafi^ |y]k,Q misiiją 
fiaatm. % p«isf aóe^ip. pr%e44tfiwic ryoe nilwu z^fona^d^^ąeinu 
w oboftie;^ aby to miuK^ie d^lo Ią^ qdpv|twę. 

Z9. pr%y«V9teąifm Qb^^ycb kofe^óiK fwpH&b, pcez.^4^ 
CUd^n z9br«wiiBy k^nppika Rupe^lf;^, 4K»i4 %2 ^^ i^ ^i^t 
caor wyjecbiii(.» Pfwgian i pf?^4 W8cbę4j(?w ^fiCńc;?. p^s^yj^y^! 

DocUaoami i J?QJfąg%y byfft §[Ww^«ikwątiĘłą iiffy 9^i;<4Hfij 
po(«rial». ]K«qn&Uliil QWpii[«cy pd ł^wtMsyi w ftogn , \e^^% 
otMMony ^wddiB|»W»i( %iŁ4iiaS6v» ^t^R^y lełirąli ^M^ną rąd^ 
w^Qd»> ib^wi9|[« a^u, Pi[?. pjr?jBi^yt9^i« \v gi*^ pdfi^w 
DiftprtyiMkldticb ». wwofeł w % 9^9^f 99 ^ •* Pw^i^g^iwy 
wywąhajrc «dMelii«s4 i «^p|>ft*y i»^.9^ga iwiłd^s %lboź bitn 
diicmy więc. isiefzyb lfif»toi^yni abi^t;ftkpm ic^r^ , btó|rjf 
na pkr wsaą wierfc o mus^m fPWS^tsmiu wy«i^ ^Il9ei» 99«lrt 
Mę i Mf^ll^ę dib Bfe. Hieob wie Bamoif adsca ł^ i)«e ugciie^ 
my kolan pnędi fUrodf ą fega iaAmomi^^ Ojwdb Wpi»e njin 
SIO Bilski i dogadza tmmnmrwk D4d «i»fii wypkuiojąc. Jo 
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śli ostatnie dla nas szczęście poledz z bronią w rękn^ to si^ 
t^in rychlej z zaraordowanemi zonami i dziećmi pofączemy 
przed Tronem najwyższego Sędziego ! » Wszyscy obecni je^ 
dnomyślnie okrzykiem potwierdzili te sfoWsiy a rozczulony 
Gadon wynurzając wdzięcnośd za żywe wyrażenie powsze- 
chnych uczad^ upewnić, że do ostatniej chwili dzielić będzie 
z uzbrojąną ^sp6fbracią zgotowaną dla niej dolę. — Podano 
sobie nawzajem do uścisnienia dfonicy i poafannik w imieniu 
Mtkóf aja przybyf y od Pahlena^ który miaf ocbiie^d ukorzę- 
' niesie i hofd poddaństwa^ zostaf puszczony na powrót^ aby 
ze swoim wstydem zaniosf o obywatelach powiatu Telszew- 
skiego świadectwo , które niegdyś o Katonie Utyckim byfo 
wyrzeczone : Et cuncta terrUrum suhctcta ; praeier tUrocem 
animum Ćatonis. « Go się tn innemi sfowy wykiiada:* Łac^ 
niej posiąsd Polskie ziemie; niż ugiąć to mężne pienie.* 

Po cze'm Prezydent Rządu sekretnie oBlrzegf Na^eloiktf 
Si'fy Zbrojnej , że Pablen ze swoim ^trojskieni następującego 
dnia przyciągnąć może; a przeto chociażby Pofąga zostafa 
zdobyta przez naszych^ uie tylko nie będzie mogfa bydi 
utrzymaną, ale nadto gdy nieprzyjaciel zajmie liniję od 
Telsz ku granicy pruskiej przez Pfungiany i Samanty, stra** 
cićmy wszelką drogę do odwrotu. Uwiadomił także iż sto- 
sownie do tego położenia^ GzfonlŁowie Rządu z kassą i ba- 
gażami wynieśli się już z Płfungian do<Gorżdy g^^ ^^ P^^ 
wrót Prezydenta oczekiwać będą. Żegnając powcetniki^w 
w obozie; przefożyf jeszcze Gadon czyliby nie nałeżafo mu 
odpisać na ostatnią odezwę Biskupa. OAy zaś żądano , aby 
tej myśli zaniechał i w korrespondencye. żadne nie wcho- 
dził; zastosował się. w tćm do woli ogólnej. Midi^my wsi^Jkr 
że później w ręku odpowiedz temuż Biskupowi na podobnąi 
espedycyą daną przez naczelnika Siły- zbrojnej powiatu Sza- 
welskiegO; która była wcale slosownem do okoliczności wy* 



1 
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rażeniem aczuc duszy polskiej, i jak się później daio nam sf y-* 
szccy zo&taiia V oryginale przesifaua odPahlenh Mikofajoifi. 
Przybywszy do Gorźd Prezydent Gadon znalai^f juź swo^ 
ich kolegów i powziąf wiadomojd^ źe wojsko Pahlena zają- 
wszy Telsze i Woroie posuwa się naprzód^ Tegoż przeto 
dnia 1 3 maja wieczorem, Rząd powiatowy z kassą udaf się dft* 
lej po za granicą pruską kią Szwekszniom. O milę od Gorżd 
gdzie się już zaczyna powyiat Rosieńaki , każdy z posępnego 
orszaku podróżnych rzucif fzawy wzrok w strony domowe 
wystawione na fup nieprzyjaciela^ i pogiądając przed siebie 
ku dalekiej Warszawie,, zdawaf si^^ w cichym żalu przesycać 
jej wymówki za oziębłość. By {o to niejaką pociechą gdy 
doszfa wiadomośd że przednie straże naszego wojska już 
do Gorźd przybyły} w kilka godzin zaś , to jest o świtaniu . 
dnia i4 niaja, i sam Naczelnik Sify Zbrojnej z gfówniejsze-^ 
mi jej oddziafami do Szwekszń nadciągnąć. Odwrót ten czy- 
ni mu saszczyt i daje prawo do j^rdzięcznosci rodaków. Przez 
odważny bowiem attak w chwili krytycznej^ i przez porźąd* 
BC zwinięcie się, potrafi- nie tylko utrzymać nieruc) omie 
Renenkampta w Pofądze, ale wojsko» arlyleryą^ amunicyą 
i bagaże swoje, w całości przed Pahlenem uprowadził. 

Odtąd Członkowie Rządu dzielili przez czas niiejaki los 
zbrojnych współbraci. Po bitwie pod Tawrogami i po wy- 
płaceniu żołdu rycerstwu na. noclegu w Odachowie^ gdy 
W .Rosieniach nie znaleziono przytułku^ wypadało myśled 
o zabezpieczeniu reszty kassy powiatowej. Siła zbrojna już 
to z dowód zcami już bez nich, rozeszła się w rozmaite stro- 
ny. Kassyer Członek • Rządu Henryk Kałnsowski wypr»* 
wiouy do Warszawy celem przedstawienia stanu Żmudzi 
i potrzeby rychłego wsparcia dla Powstań, udał się za Nie^ 
męn; Naczelnik zamierzył sobie w leśnych stronach około 
Lal zbierać' rozpierzchłe oddziały, Rząd zaś dociągnął di» 
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Cjtowiaii i po2dj)tAł^ stimme w iłlo^ci kilku ly^ii^oy ruhlt 
srebrnych i kilkunastu tjsięcy rubli assygnacyjnycłi, zloko- 
wa^ u Gwordyana XięKj Bernardynów. Pieniądze te później 
za wolt( depozytorów zosta^fy Wydanif Jenerałowi 6ief gudo- 
wt ^a potrzeby wojdk narodowych , «i gdy po nieszczęśliwym 
kiyńcu walki, poczo}wy Gwardyan przez wf adte mdskrew- 
śkie zapytywany o nie, rewers na usprawiedliwienie* sWoje 
oknza<! mvsiaf , za przyjęcie takowego depozytu i wydanie 
go wojsku polskieimi, utegf karze camknięcfia na cafe £ycie' 
w jednym zmonasterow grecko rosyjskich. 

Po najecbaniu przez nieprzyjaciela powiatu i rozsypce 
szeregów zbrojnych , niepodobieństwem byf o Rządowi po- 
wiatowemu utrzymad się w komplecie. Każdy więc z jego 
Członków chmuif lię pojedynczo, tub wedle moźnoi^ci dziń- 
fał osobiście. Niektórzy z domów ich własnych albo z kry- 
jówek porwani, wycierpieli katusze zaraz, lub znoszą je do 
dsiidnia. Pl^ozydent zaś złożony ciężką chorobą przecho- 
wał się szczęśliwie w pobrzeżu swego powiatu aż do przy-^ 
bycia wojsk zkrdlestwa. — Słabośd zdrowia niepozwalała 
WM «da^ się do głównej kwatery, lecz za pośrednictwem Ka- 
łusowskłego który w podróży swojej napotkał korpus Je- 
nerała Giełguda, otrzymywał kommuińkaoyą ż tj^ Jetie- 
rałesi i odbierał od niego rozmaite poleeenia, jakolo wzglę- 
iem -starań • proeb i darłsaą amunieyą, wąiględent wezwania 
Wflsiysliktóyśliacbty do bronie względem potioyjiiyob urządzeń 
i I. d« Nakenitfc fibąd Cew^abiy Litwy ped prezydencyi| 
Senatora brńleitwsii hr. Tadeoeza Tysaik(ewic2a, przez Je- 
nerała Giełgud mtanoefioAy i e^ofiody, p^zedstęwzią- 
wazy w p^wiutaub ZmoAzi zppeowadztd wfad^ mrejtcow« 
aa wŁOr powiatu Aeficiiskieg^y t«g)»ż Ff^denta Gadona 
Naczelńikiein Pcywiatu Tełezewsllfegd mianwwuf i j^mu 
Radców da) bokn «wogo ptzybhid poieeił (|). 

(i) Pairz nolq D. 
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Takowe postanowienie Rządu Centralnego Litwy, i am- 
bon opublikowane i Sile Zbrojnej zgromadzonej naówczas 
w stanowisku Uipele zwanero^ zakommuni kowane zostało; 
a z wyboru wspófobywftteli i z woli zwierzchności podwój- 
nie majr^c na siebie włożone obowiązki Gadon, starał się im 
zawsze czjnaid [zadośd . Jeszcze po jbitwie Szawelskiej Wj- 
dziafowi Wojny przj głównej kwaterze troszczącemu się 
o amunicją donosił, że ma na granicy pruskiej zapewnione 
lOyOOO funtów prochu i 12,000 funtów saletry, na które 
żądał tjrlko pieniędzy, gdyż po oddaniu summy zlokowancj 
w Cytowianachy nie było sposobu w tak krótkim czasie ze*> 
braó nowych funduszów. Lecz te i tym podobne usiłowania 
jego i wszystkich patryotów, daremnieby było tu wyUczad 
gdy za daremne je miano w swoim czasie. Po naradzie wo- 
jennej w Kurszanach wodzowie spieszący ku Prussotn kaza- 
li zatapia<f ładunki i broń na obcej ziemi składad : żołnier- 
skie i obywatelskie zasługi smutno od tego kresu przywo- 
ływać ua pumięó. 
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Nota A. 

rokieto f7^4' 

RbhiCł;^, kn1^\Ai*:oWie, w j)oWie<^ie Tdlszewśkini , Mf nyscy 
ptńWi^y * Wyfyiri iiliybA wyjątkiem, przed robieni .1794 
tb jbśi j^tied zilji^ćiiii' Żrńudzi przez Rossjati , liietylko 
byli itfdisn Wolń^m > lA kóritraktanii nu pflniie , zwykle 
tl-uylifetoiemł hiSwzkajiit^iAi , ńpo toj^fy^ie kontraktu prfcb- 
lii^śfó si^ tńogątyin ^e^Wbjij irucłicmośteiJii dobytkiem ; lecz 
ndńid i iStt-śt^tiiej t^ddb^^h Większych dzyli hrabstwach , 
#i]|«»fe'pÓWi»t l^diżt^wfefti óbfitije, fakó to: w Skudach , 
lŁ*feiyn*z^'PółĄ^z^ i Dbfbiartacft , ^ Gt)*źdfeich, SałanlaA, 
Gfił6t4fłiWli^«śh , Wiinrgiaińilcłi i vh* wszyslkich dóbrkćh 
stiiAioJdfŚlki^ćh , skarbowych, óral w dóbraibh Biskupstwa 
źlliUdikiegO^ , kapituhi^ydi, t)o]^iiiUkibh 1 wszelkkh du- 
cłfOWłi^cfh , p^eisliidali praw^em własności, w.wystkic zabu- 
dowania na ziemi przez nich dzierżonej , które należały 
do nich równie jak sprzęt domowy, ruchombśc i żywiofa. 
Dziedzicom ziemi pfacili oni od wfok trzymanych, pewne 
aredę zwaną czynsz coroczny wieczysty ( Erbpacht ); a 
lubo budowli zdejmować ii w f ' fcylr -tipoważpicni , mogli je- 
dnak sprzedać je lub iistąpicf za umową dobrowolną ko- 
mukolwiekbądź , wespof ze swojem prawem posiadania , 
i w takim razie mieli tylko obowiązek , dokument wydany 
nowemu posiadaczowi, objawid we dworze pod którym 
mieszkali , dla potwierdzenia go i wniesienia w inwentarz 
włościański czyli protokuf . — Ten zwyczaj odwieczny wol- 
nego przedawania domów z całą gospodarką , nie tylko był 
bodźcem do troskliwości o dobry stan zabudowań, ale 
zachęca T jeszcze do ulepszeń w rolnictwie i gospodarstwie , 
gdyż wszelki przemysł na posiadanej ziemi, prócz stawienia 
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młynów i karczem ^ w4foJctsitiihom byf dozwolony, ifladt* 
roldicy mieli pobddkę do ostct^dmoiei i ibieraDia kapitanów 
na kupno Inb wjmianę z dodatkiem y lepszej siedziby. Ja*^ 
koź często kilka w-f oczne sw<:ije obręby opłacali jeden dru- 
[[;temu tysiącem i więcej talarów holeriderskick , w owctas 
w obiegu będących. — Szanowany był ten zwyczaj i przez 
właścicieli zieMi i przez włościan ; pierwsi bowiem midi 
sobie zapewniony śit^j przychód , drudzy owoc swej pra- 
cy.-^ Włościanie ci prowadzili handel do portów błizkich , 
Inem^ ^emienieio , pienką, zbożem i innymi produktami, ile 
2dy ten handel w tenczas nieulegaf ścieśnieniu. Nie mato 
pomiędzy nimi znajdowało się takich, którzy mieli funduszu 
na kilkanaście tysięcy talarów : synów posyf ałi do szkół I ió 
naiwersytetu i wielu z nich księży i uczonych ludzi wyszYo; 
córkom dawali znaczne posagi , a w porządnych domach 
mieszkając chędogo, dbfilowułi we wszystko aź do trunków 
zagranicznych i innych zbytkowych zapasów , którcmi 
gościa lob przychodnia uczcstowa<5 radzi byli. Majątek p« 
zmarłych przechodził na dzieci lub ki^ewnych, naturalnym 
spadkiem albo z woli testamentu ; wiele też na kościoły af- 
tarye i ubogich zapisywać mieli zwycza}. 

W innych powiatach imudzkich, noianowicie w RosienS^ 
skim f tylko w dobrach skarbowych czyli w starostwach 
ówczesnych, jnkoto : w Retowie, JurborgU| WUkii, Wiele- 
nie i t. d., tudzież w dobrach duchownych, utrzymywał się 
do roku ij§Ą dawny ten zwyczaj. W Szawelskiro zaś zdaje 
się źe zgasł wcześniej , za Podskarbiego Litewskiego Ty- 
zenhanza. Pan ów słynący z biegłości w ekonomice, dobrś' 
stołowe królewskie Szawle, urządził na folwarki kresten* 
cyjne, kloczami zwane. Tym sposobem zmniejszono nieco 
opłaty czynszów, a za to zwiększono pańszczyznę czyli 
iloś5 dlii roboczych do fabryk i uprawy roli dwornej , ptty^ 
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Wm ołmrcsoAO włościan powinnościfikai dawaoia fur na wy* 
' woz krcstcncyi do miast portowych. Tę gospodarkę i inni 
^possesaorowie i dziedzice ziemi naśladowali i podobnież lud 
zamożny a nawet bogaty zniszczyli. 

Lecz wróćmy się do kmiotków powiatu Telszewskiego , 
których los dopiero od daty zabrania Żmudzi przez Rossyą, 
zmieniać się począf . Nieszczęśliwy system moskiewski po- 
boru podatków z dusz, nie zaś z dymów czyli osad, jak 
w Polszczę byf o , zaprowadzając w krajach zabranych ska- 
ski,to jest miejscowy popis ludności, przykowaf naprzód 
rolnika do ziemi. Następnie niemniej uciążliwe przepisy 
względem palentow handlowych ^ czyli gietd kupieckich , 
wydarfy mu sposobność trudnienia się tyra przemysłem^ 
który przeszedł caf kiem w ręce żydów. Dalej , postoje czyli 
kwaterunki wojska, z obowiązkiem karmienia żołnierza^ oraz 
powinność dawania pod wod w czasie przemarszów — podatek 
nieokreślony, przypadkowy prawie, a nięiraiernie dotkliwy, 
spadł bezpośrednio na włościan. Nakontec samowolne obcho- 
dzenie się z poddanymi rządców w dobrach skarbowych j^ 
darowanych na Żmudzi panom rossyjskim i przykład ten 
rychło naśladowany przez chciwych współpowietJiikow ^ 
dopełniły miarki złego. Tak tedy lud pozbawiony odwie- 
cznej swobody wyby wania i nabywania domów czyli siedzib, 
tracił na kapitałach w nie włożonych ; odsuniony od han- 
dlu, tracił na przemyśle i ochocie do uczciwego zarobkuj 
przyciśuiony jarzmem i niebezpieczen swojej .w^fasności, 
z rospaczy oddając się lenistwu i pijaństwu, tracił skarb naj- 
droższy — moralność i dobre obyczaje. Nie jedna chata nie- 
gdyś za znaczne pieniądze przechodząca z rąk do. rąk^ dziś 
s(Qi pustkami/ albo . jeśli w niej mieszka i wiedzie nędzne 
życie wolny dawniej człowiek, to musi złorzęca^c nawet 
pamiątce lepszej przeszłości, bo za to że mu w skasce dano 
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cicźy tjluf wolnego włościanina , pTaci tylko podwójny 
podatek , a bynajmniej żadnej wolności nie używa . 

Ustawy i przepisy najmocniej krępujące swobodę wło- 
ścian wyszły pod koniec panowania cara Alexandra, tera- 
źniejszy zaś samowładzca Mikołaja wydał najsroźszy ukaz^ 
niepomne daty, aby nikt nigdy nie śmiał myśled i mówid 
o wolności chłopów, a tcm bardziej nadawad jej w testamen- 
tach lub przez jakiekolwiek bądź dokumenty; gdyż ta w jego 
krajach miejsca mied nie może. Nadto zabronił synów 
thfopskich (mużyczych) do szkół i uniwersytetu przyjmo- 
wać, do duchowieństwa tak świeckiego jak zakonnego i słu- 
żby cywilnej przypuszczad ; w wojsku też nie szlachcic (nie 
dwarianin) oficerem byd nie może. 

W takim stanie rzeczy nastręczyły się dla nieszczęśliwego 
ludu naszego wypadki i83o i 3i roku. W powiecie Tel- 
szewskim też, sami włościanie jeszcze w miesiącu hitym po- 
wstali przeciw władzy ciemiężców^ a kiedy w marcu cały 
powiat wziął się do oręża, cóż dziwnego źe lud ten pomny 
dawnego bytu i pełny nadziei przyszłych swobód, z tukim 
zapałem wspierał narodową sprawę. 

Tu może nie od rzeczy będzie przytoczyć dawniejsze zda- 
rzenia, zachowane dotąd wtradycyi i poświadczone dokumen 
tami, które pokazują z jednej strony , jak kwitnący był 
w ówczas stan włościan, z drugiej, jak sprzyjała mu dobra 
skłonność dziedziców. 

W czasie Konfedefacyi Barskiej , gd} Xiąże Alexahder 
Sapieha ( dziad znajdujęcego się dzisiaj w tułaclwie Xię- 
cia Eustachego) uchodząc przez Żmudź do Prus, po raz 
pierwszy przybył z Dereczyna do swojego hrabstwa 
Szkudzkiego w powiecie Tclszewskim ; dnia tegoż, a było 
to w niedzielę , kilku konnych ubranycli porządnie w pol- 
skie kontuitzc i Ute pasy, wjechało na dziedziniec i nie 
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Tfiedząc o przjbjciu Kięcia weszło do pokoju gdzie siq oo 
inajdownł. Xią2e biorąc ich za oliywutell z sąsiedztwa^ 
pjrzjjął jako gości i ,prosif siedziecf . W tern administrator 
dóbr^ zuwiadoiipif pana^ źe to bjli jego wrpścianie, star^z^- 
zna gromad, która podfug zwyczaju każdej niedzieli stawif a 
si^ u administracji dla interęssów. Uradowana Sćipieha wi- 
dokiem lak dobrego bjtu roies:ąkaiiców swojego hrabstwa^ 
i pragnąc abj w przyszłości nie bjli zubożeni, kazał zaras^ 
podad sobie papier i własnori^cznie napisał postanowienie : 
« Ze nigdj pod żadnym pretestem , 'czjnsze włościan 
w hrabstwie Szkndzkiem , nie mają hjó powiększone. ». 
Ten dokument do dni powstania r. t83i bjł w ręku wło^ 
ścian dochowany , a może i dziś exystuje \ .ale nie stało m« 
się zadość. Po śmierci Xięcia Alesandra Sapiehy, ^n fęfgo 
Franciszek , już Ea rządów Rossyjskich| nakazał nowy po- 
miar ziemi w hrabstwie Szkudzkiem : stosownie do lego po- 
miaru ustanowiony czynsz nowy^ podwyższono znacznie^ 
później liczne nadużycia różnych administratorów, obok 
ucisku i zdzierstwa ze stroimy włodz i. ofBcialistów carskichy 
dokazały tyle, że w r. 1820 , było w hrabstwie do pitgciu- 
dziesiąt pustoszy, a intrata wielka na papierze, niewyr^w- 
nywała w istocie owej mniejszej, ale stałej i pewnej jaką wy- 
bierano przed r. 1794, kiedy rolnik będąc zamożny i dosta- 
tni wy j^łacał się regularnie, 

Włośif Płungiańska w powiecie Tc)^>ewskim, ^^ji czasów 
polskich będąca Starostwem , pod doźywociemj Starosty 
Karpia, miała zwyczaj na każde pr^bycie tęgo dobrego dla 
kmiotków pana, (który tu nie rezydował, tylko niekiedy 
z Johan iszkiel 2 powiatu Upitskiego przyjeżdżał ), wyprą - 
ifjiad świetne uczty, a przy odjeząem ofiarować poudziclińe 
jepiu, jego żonie, i córkom, kosztowne {podarunki. Najwy- 
atawniej, czyli najdowcipniej a może i ^jkosztowniej od- 
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la $/c fil^fljlp ^ol^ią 1794 v/d^jMp»^. Ua»|?4lQl>Jla^s(N^Or 
>ya4f^^^ c^P?ie^!fMC7 i K?i»jlk!Wy»^ df.v^0.pjxedWl» bi|dMviili 
gkfc^, ktdry iifi i^ajpiacb i 7^ |><>|ii06^k,ilkt|c|Kiesi(ttk#iMkiiikryr 

w^'4Li^fl9,Vf4i w i^i-^p <l|f^ niego wi^)^ f0{;Ri)i4^MyA^ Ir^^Ww 

k^ przy.^inzai^9 ku |piem<i| czę^ow^ao inpogi jud obt^ny 
wid«wid)ku i ooiło^za biesimta t|*f¥Afa do p6ii}^ uocy. W^ 
ivtorek po^rtf^rzyifłi sif zoowju t9 ieglngatimowa, ale jui 9 tą 
róźąufą, źe .wi^p^r«m i (»rzy r'9^siMej iluminaeyi nu okręoic^ 
a gr€MM> passai^ów skf adaf o iię po więkaiej ezęśoi z koliiet, 
Ibt^rtB niby z Francy i i An^ii przybyłe, w pięknych lydk 
kr^ó>v wjnTob^cb, ziozy^j prezeutA dla Pani «i Pauiicnek. 
Roce i ogni^ sztuczne wyrzucone z« slatku, zakoBczyfy oa^ 
ląifilmwft' Vo.wm»ć o mf*'§ 0j) Źn^udzi trwa do dziś dnia zpor 
tnięcią dobrych owyich czaspw. — Teraz ta wfość Pffuii.- 
Ij^Mwiska z pod po^iiidauia XięBia ^ialona Ziibotlfa prześlą 
w r^c jego ,spitdkobierc/i>w i 4riQeno jeąt aub^iona. 

Xi^^ Narwojsz ą^iegdy profeiaor ma tematyk i w mniwtw^r 
sytAW wileńskim, ęóinicj .emeryt kanonik w kapi6ile 
^udzkMUJyisniaffy przed kilkunastu laty, często opoffiądaf 
^na^l^ne zdarzenie, dowodzące dostatków i goseinaości łii* 
du źmuddcicgo* W jiirodości sw«4q będąc wyałany na na<- 
4łki do Anglii, kirdy przez Znmdź jechnf do porUi ztktórego 
lannieiTał wy pfyoąJ, miaf ^on nieszeięseie zachor^wą^ ua 
wię w nodze tak jdociio^ że nie AMgąc odby wad dolzzej p<»- 
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dróśy^ niusiaf zatrzjtnac tię w miasteczku Jfokacb^ nafeźi^- 
eiśm do hrabstwa Szkudzkiego. Lud na Żmudzi zawsze 
dobrego serca i gościnny ^ szczególniejszą ma przjchyłnośc 
i uszanowanie dla duckowienstwa. Xrądz Narwojsz przeto, 
tern bardziej staf się przedmiotem troskliwości mieszkańców. 
Trudno bjf o na ów czas o lekarzj w naszjm kraju^ używa- 
no więc rozmaitych- lekarstw domowych dła poratowonfa 
chorego. Gdy zaś pomiędzy innymi sposobami na różę, ktoś 
poradził srebro przykfadać do nogi, wnet z cafej okolicy 
wfościanie poczęli znosić workami holenderskie talary^ 
i jeden przed drugim ubiegaf się o to^ aby jego preniądz po- 
zyskaf bfogosfawieństwo Nieba, sfuźąc ku uzdrowienie! 
kapfana. Osady zazdrościły sobie nawzajem, ze chory 
w tej a nie w innej zostawał, i musiano go w łóżku po kolei 
z wsi do wsi przenosić. Później skoro począł przychodzić 
do zdrowiu ale był mocno osłabiony, gospodarz u którego 
aaówczas przebywał, we wsi Kaukolikach^ uczynił mu uwa- 
gę iź należartoby zasilać się czemś pokrzepiająeem. A źe to 
było lateni>, zaprowadził chorego do szpiehlerza> i ukazojąe 
mu beczkę zielono malowaną okutą obręczami źeiaznemi^ 
rzekł: ^W tej beczce mabydź piwo angielskie : darował mi 
ją kupiec kiedym mu dostawił do portu znaczny transport 
lnu, siemienia, i innych produktów, k torem i handluję. Nie^ 
kosztowałem co tu jest^ bo się na tern nie znam : waito 
spróbować teraz. • Przewierciwszy więc beczkę, natoczyf 
dzban spory, i pokazało się źe w istocie był to najwybor- 
uiejszy jieL Gospodarzowi nie podobał się ten trunek, ftle 
gość uczęstowany zasnął smaczno i czuł się potem dal^o 
lepiej* Poczciwy wieśniak eodzieii chodził ze dzbanem do 
spichlerza, aź póki podróżny nie odzyskał sił do dalszej 
drogi. Tak to niegdyś w chacie źmndzkiej dzbanem szafo* 
wano trunek, którego butelka dobrze uchodzi na wytwór- 
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nym stole. Ale było to okofo roku 1787, zft poTskicfi 
T2ądów. W roku 1793, w le'mźe hrabstwie Szkudzkim 
podróżny ^ośó nooującj w porządnej chacie wf ościanskej , 
zapytany z wieczora przez gospodarza: jaką życzy mieć rybę 
na śniadanie jutro- ponieważ nnstępowaf dzień postny, gdy 
odpowiedział : taką jaką macie dobry gospodarzu; ten mu 
rzekły ja mam w moich sadziiwkach i stawach, karpie, liny^ 
karasie^ szczupaki, okÓnie : co się podoba? — Był to nie 
ubogi gospodarz. 

Do dóbr Ginteliszek w powiecie Telszewskim^ należących 
dawniej do Pociejów, teraz do Górskiego, był w r. 1782 
przysłany na komisarza czyli rządcę, niejaki Onoszko który 
miał młodą i bardzo piękną żonę. Gdy ta nieukazywała się 
włościanom, lud zdjęty ciekawością i chęcią udarowania no- 
wych rządców, prosił żeby Pan komisarz wyznaczył dzień 
dla odwiedzin pięknej Pani. Przemyślny Onoszko potrafił 
korzystctd z dobrodusznej prostoty kmiotków. W zapowie- 
dziany na ten koniec dzień świąteczny, komisarzowa zasia- 
dła za stolikiem, na klórym stały przygotowane tace; uprze- 
dzono włościan że bardzo jest delikatna i natłoku znieścf nie 
może, wpuszczano ich pojedynczo do pokoju. Męszczyzni 
i niewiasty oglądając to rzadkie widowisko składali w darze 
pieniądze : tace napełniły się srebrem i złotem. — Taki 
Ind nie cierpiał zapewne niedostatku. 

Jeszcze w r. 1811, gdy dziedzic Relowa, w powiecie Ro- 
lieńskim, Xiąże Michał Ogiński, w przejeździe przez te do- 
bra do Petersburga, oświadczył że potrzebuje pieniędzy 
i zaproponował włościanom czyliby nie mógł mieć części 
wypłat przed terminem; Starszyzna gmin złożyła radę, 
skutkiem której w przeciągu dni kilku zniesiono na zasiłek 
kassy pańskiej cały czynsz za dwa lala z góry. 

W dobrach biskupstwa żmudzkiego, w powiecie Telszew- 
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skini, w UiiczU'Masiadzkim> o dwie mile od Olsiad^ it;;^*- 
dencyi Biskupów źmudzkich^ gdzie dotąd wtościopie ^ 
jeszcze dość majęlnl^ hyt odwieczny zwyczaj-, że Laidej: je*^ 
sieni pu ukończonych żniwacb, wfo$c wtasnyni ko»^(e4a 
wyprawia-fa ucztę dla Xicdza Biskupa, jego dworzan i liczo- 
nych gości przez samychźe wTościan sprciszanjch. Na^yw^- 
no tę biesiadę Cenłuni boi/um^ może dla tego żekiedyp^jąk 
wieść niosfa^ gospodarze zi^ożyli sto wo^ów na sprzedaż dlą 
opędzenia wydatków w tym celu. Bankiety trw^fy czaseo^ 
po tygodniu, goście i k^niotkowie weselili si^ pazem. Tań- 
czono pod go'1'e'm niobem i w izbach; domv by^y illumii^p- 
wane, wszędzie rozlegały się śpiewy i muzyka. Mfod^ie^ 
miafa rozmaite zabawy i sztuki gimnastycznie; adU |ni'ro- 
śników myśliwstwa sporządzano nawet 'f o wy. DopieVo przed 
laty kilkunastu, teraźniejszy Biskup Xiąże Józef Arnul.f 
Giedrojc, chcąc przynieść ulgę dobrym kmiotkom, uwplni^ 
ich od tego zwyczaju zamienionego w powinność. 

Lud żmudzki nie na same tylko zbytki i zabawy używa'1 
swych dostatków. ^ roku łjgS, po wojnie i po.ąieurodzfdr 
ju powszechnym; kiedy cafa Zmudjź byfa zagrożona gro- 
dem i morem, a ku wiośnie nie byfo zboża i na nasienie^ 
bogatsi Zmudzini w każdej wfości zfożyli znaczny kapiŁa'f| 
sprzężono Fury i przywieziono z Lipawy^ z Memlaisp Rjgi^ 
tysiące beczek drogo kupionego ziarnai które biedniejsayjji 
rozdano darmo na chleb i zasiew t Toż samo zdiii;;^fo się nie 
raz i później w podobnych okolicznościach. 

Wielebym miaf do podania takich szczegółów, ale gdy 
zakrt>s niniejszego pisma nicpozwala na to, niech się tugx)~ 
dzi jeszcze Zmudzinowi mówiącemu o Zmudi^iuach , rz\icid 
w lej materyi kilka uwag ogólnych. Powszechnie, mi^f^kań- 
oy Żmudzi mają wiele ochoty i zdolności do naiiik^ ^ztuk 
pięknych , wyzwolonych, n^mips^^ i rękodzie-L ?. dawr 
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leź w dokuoi«iitach przy nadaniu kościołom i dudiowiiy ni 
ziemi lub kaj^itafów, widzimy fundacje niiukowie dU Indu 
tęj prowincji. Przydiodzą no i luUij liti ąuytśi i<i godne pa- 
mięci s^owa^ kióre królo-ra PoUka Anna wyr^tiia w )up<U'- 
saieniu kościofów Pofągowskiego i Goridow^kiegQ : « Hor- 
tamur ila(]ue in Domiiio, ut istam Ecksiee doteui, uoo ad 
cpllJgeiidatD pecuuiain autjiceulioise viveudajii. ooyerint ei^e 
coocessani ; $ed ud yitain Apo^ioUca.ni| vi tam p^isŁoraleip^ 
vitan| ad doccoduro populum iu9truendosque rudes. » Jakoż 
od wieków parafialne szkófki przy plebaniach i klaszloracli 
z pożytkiem były utrzy m y wane na Żmudzi. Woslaloichzitś 
czasar-b , kiedy uniwersytet wileński pod kuratoryą Xiqcia 
A. Czar tor} skiegOy w caf ym fbzlegfjm zakresie kraju jego 
wied^ poruczooymj pilnie rozkrzewiaf oświecenie i stara- 
się dawne fundusze nn ten cel przeznaczone z zakrycia wy- 
dobywać^ I Zmudz także znacznie postylla w tej mierze. 
Sam powiat Tełszewski liczący ludnośiu chrzeiciańskiej pfci 
oboj^ 8o»ooo, miaf w r. i8u5 szkól i szkółek publicznycii^ 
37, a w nich uczniów przeszło 2000. Włodzimierz Gadof^ 
przeznaczony mi dozorcę honorowego szkół w tym poijric* 
oie i potwierdzony przez ministi*a oiwieceuia^ oraz Biskup 
dyccezyi żmudzkiej Xie J. A* Giodrpjcy przyłożyli się 
wieke do tego przez troskliwe starania; a lubo zsiimm eduka-^ 
cyjnych , powiat Telszewski oie ołr2ymywał aui grosza 1 
jedaak kosztem duchownych tak zakonnych jak świeckich^ 
również gromad wło^iaóskich i prywatnych obywateli^ 
szkoły: gimnazyalna , powiatowa , podwydziałowe i para^ 
fialoe^były opatrzone we wszystkie potrzeby i dobrze iispo* 
sobionych naaczycieli. Ghęd do nauk w ludzie prostyiA 
żmudzkim tak jest gori^ca , iż często się zdarza że aierata 
pastuszek albo pastuszka , służy gospodarzowi cały rok 
beapłatniC) za le >t)4ko żeby przez siedm niedziel postu 
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pr^ed Wielką roca mieć od niego utrzymanie iię przy 
8zkói!ce parafialnej. Nie mafo też byfo juz włościan umie- 
jących czy tad i pisad y, a przy tern rozwijaf y sie zaraz i zdol- 
ności umysf owe. Śpiewy i melodye gminne w języku źmodz-> 
kim godne są zastanowienia , a między niemi szczególną 
czułością i prawdziwie poetycką wymową odznaczają się 
owe treny ukfndne w ostaluicb latach przez mf odyeh cMo^ 
paków f którzy wzięci w rekruty opiewali swą boleśd, że- 
gnając na zawsze rodziców, krewnych^ kochanki^ narzeczone 
lub zony , niemniej ziemię rodzinną y mogify przodków i 
kościofy. — Wydafa tez Żmudź z rozmaitego stanu ludzi| 
któi*zy w rzędzie uczonych i sztukmistrzów polskich niepo- 
ślednie zajmowali miejsce. Pominąwszy dawniejszych mogą 
tubydź wspomnieni: Niemczewski Zacbaryasz wspó4^pra- 
cownik Jana Śniadeckiego w przedmiocie matematyki wyż- 
szej ; xiądz kanonik Narwojsz niegdyś nauczyciel matema- 
tyki przy ani wersy teeie wileńskim ; xiądz Mickiewicz pro- 
fesor fizyki i xiądz Skidcf profesor teologii w tymże uni- 
wersytecie ; xiądz Kfągiewicz , biskup ójecetyi wileńskiej ; 
doktorowie medycyny : Szymkiewicz , Gobiatta i wielu in- 
nych ; Szmuglewicz sfawuy u nas malarz , i t. d. Znajdo- 
wano się na Zn^udzi nie maf o jeometrów , rzeźbiarzy, ma- 
larzy, budowniczych , mechaników urządzających mfyny 
i tym podobne machiny, zegarmistrzów robiących nowe, 
bardzo doskonafe zegary , organ majstrów na wielką nawet 
skalę budujących organy, nadto I ud wisarzy, złotników, brą* 
zników , rusznikarzy, ślosarzy, kowali, stelmachów, cie- 
śli, którzy wszyscy we własnym tylko kraju albo w sąsie- 
dnich stronach Prus i Kurlandyi nabywali unńętności , gdyż 
młodzież źmudzka do odległych wędrówek nie ma ocho- 
ty. — Na dawnych sejmach polskich miewała Żmudź po- 
słów wymownych, i w obradach miejscowych z lego daru 
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siynąejch objwateli. Do dzU diiia upodobanie w krasomów- 
stwie i ocbota do występowania z mowami na uroczysto- 
ściach i biesiadach, na weselach , chrzcinach , pogrzebach, 
przy poświeceniu koiSciofów i krzyżów^ w prostym nawet 
gminie okazuje ślad dawnych swobód i niezatarty popęd do 
publicznego życia. Prócz historyi, sam rzut oka na jeogra- 
ficzne pof oźenie Żmudzi daje świadectwo o waleczności jej 
mieszkańców. Z dwóch stron przeważne polityką i orężem 
zakony Teutońskie : Krzyża i Miecza, par^Ty niegdyś na ten 
kito broniącego się im kraju; Zmudi utrzymana się przy 
morzu f daf a przytułek gnębionym pobratymcom , byf a 
rzec7.y wiście gniazdem tej wielkiej sify, którą książęta Li- 
tewscy roztoczyli tak daleko. Późniejsze dzieje, powstanie 
za Kościuszki, powstanie świeżo przeminioue, dostarczy fy 
me mni«j dowodów, jak ta cząstka Polski Jugielońskiej, ma 
pcawo do zasfug i sfawy całego' narodu. — Cokolwiek 
w:hidzie, instytucyach i zwyczajach naszej prowincyi było 
dobrego albo dążącego do dobra , to wszystko samowładz- 
two carów Rossyjskicb usiłowało, równie jak w innycli 
«woich zaborach , pośrednio lub bezpośrednio przytłumić 
i zniszczyć. Wspomniałem już o niektórych ukazach odpo- 
wie<łnich temu celowi , dodać jeszcze muszę jedną zgubną 
wprost z nich wynikającą okoliczność. Kiedy w ostatnich 
Icciech ustawy carskie odepchnęły kmiotków nawet od do- 
brodziejstwa oświaty, wielu włościan żmudzkich chwytając 
się jedynego sposobu wydobycia się z poniżenia i wiecznej 
niewoli, ryzkowało ostatai grosz na wkupienie się do fa- 
niilji szlacheckich i uzyskanie dekretów wywodowych. Zna- 
leźli się nieszkrupnlatni spekulanci, którzy wziąwszy pienią- 
dze nie dopełnili zobowiązań ; wzbogacały się komissye i ' 
kaucelarye wywodowe, robiła sobie fortuny cała tłuszcza 
f^9)}ry kująca szlachtę, nareszcie rzecz poszła do heroldyi pe- 
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tershurgskiej, skąd bez wielkich kosztów nie rtinsz wjbdwie- 
nia; a tu i owdzie poczriwy rolnik z wjmalowaliym jaskra- 
wemi farbami i zf otem na par^aminie Inb papierze , Kora- 
biem Jeli^ Slepowronem it. d. zostaf jak bjf uciemiężo- 
nym ^ tylko daleko nicszczęśiiwsz^m bo zupefnie nbogiiri. 

9 

Kf>pi}e pism ui-zędowych Landrata memeUkięgo do Prezydeata 

Rządu TcUzewfllucgo. 

1. An desHermWIsjdimir ron 6adon HochwoMgtbohren. 
— in Tćlschen. 

Hochwobigefholircn hochziiehrcnd« Hemen ! 

Auf E«v. p. gefalNges Srfarerben vom J^t{£i c. Nr» 2o3. gę- 
bo ich mir die Ehre ganz ergebenst zu erwiedem , ^ass iciii 
dieses Schreiben der mir Yorgesetsten &. Regienn^g henie 
noch einreicfae, tmd nach dereń ReftoKition wmier Nachmbt 
geben werde. Im Betreff der H^rhtge Uiid ^f^z so wifidiess 
jedem Kaufmanne atis j ener Gegend Air den hier ^łtcłijen PfDis 
ubeflassen werd^n; nur wiirde eft def guten Ordmmg w^eii 
gut s^in, wenn Ew. p. jedem hieher kommenden EinwohiMr 
einen Pass zti seiner Legitimation ertheilen und mir die Be- 
hdrde bekannit werden tas&en , die za Ertheilung von Passen 
berecfrtigt sind^ wogegen iches gem deben wiirde, wenn 
kein diesseitigcr Einwohner der keinen Pas hat, dort gelit*- 
ten wird. 

M^mcl den 7 April 1 83 1 . 

def Landratfa imd^PoUiei DireeŁ^r 

Fussc&is. 

2. An des Herm Władimir vonGadonHóchwohlgebohrfen. 
— inTelshen. 

Hochwohlgebohrner Herr ! 
Im Yerfolg meines Schreibens vom 7. d. M. beehrc Ifch 
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nkMs WoMd<^ti^n deHi^ti lyekdnt zu maclieri^ (las die vórge- 
settie JLotng\ : Bełi5rde wegen des Yerliaufs vom Gewebre, 
Puly^r, Błei imd ślem Kriegsgerath fiich dahin geaussert hal, 
das die Audfiihr di^s^r Gegenstatid^ von Privatpersonen an 
PrPyaftpersoAed bet uns aufis slrełigste untersagt sei, und nur 
Góuyernenien ts wdcbe von Europa aU solclie anerlonnt 
WSim, tintcr Erlaubntćs und Contrólle, solche Gegenstande 
hetiehen dUffen.* Dagegtń Werden alle aifdere Waaren vQn 
hier b^2óg«n welrdeń k5linen. 
Htinel den 1 1 Apt]\ 1 83 1 . 

der Landratb und Połizei Direclor 

'Flesche. 

Nota C. 

^appoK oficera Pruskiego dnia t3 kwietnia r. i83i z Poszwcn- 
teti donoszący żwierj^cfinoćci o wejściu do Prus Barlholomeja. 
^Wjrpis ztobióMjr z Aktów urzędowych w czasie kwaran.' 
tńhy ttf Prasiech.) 

Bafthólomej pułkownik rossjjski , który przybyć* na 
Zmudi ód lECownd ua uśmierzenie powstania, lubo po bf- 
t^e z powstańcami nad Dubisą, dostaf się do Rosień , co- 
diiiefń napastowany przez powstańców powiatu Ilosieńskie- 
gó, po wielu walkach z przewyźszciiącą ich sifą, musiaf o- 
pu^cic to miasto, ftzuciwszy w nim, dla ulgi w pochodzie, 
ilafz^dzia pionierskie, tornistry i wszelkie ciężary, marsz 
i^ój ku granicy pruskiej, z powodu częstych attaków po- 
wAtański^h, odbywał w szyku bojowym. Miał on w awan- 
gjil^Afife i w tylnej straży po dwie armaty wspierane pr^ez 
))fecho'tę, a jazda jego -okrywała z obu stron drogę, torowa- 
fa i zamakała pochód. W tym porządku nrzy by wszy na 
grifiicę pruską do roszwenten , gdzie rzeczka Szwenta od- 
dlrela Prussy od Żmudzi , obóz swój rozłożył w następuj 
^pV)k6b : ofi^ńri go o granicę prus*tą, ustawił działa w pół- 
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Wic, piechotę zakrył faszyną, tudzież i blizkiego dworu i 
lasu zściągoi^tem drzewem ; kawalerią zaś trzjniaY w go- 
towości do użycia. Na tak ubczpieczopem stanowisku za- 
mierzył ze Irzy dni wy.począd , czekad posiłków z Kowna , 
po które posłcił uprzednio za pośrednictwem źydow, i sko- 
roby te otrzymała przedzierać się ku Kownowi lub Łomży. 
Ale tylko dzień 1 1 kwietnia spokojnie przebył i w ciągu te- 
go z oficerami w^ka pruskiego granicy strzegącymi rozpo^ 
czął naradę , na którą i Landrath pj^uski przyzwany, oświa- 
dczył : że jeśliby Bartholomej chciał we'}i6 do Pni.s^ będzie 
musiał broń zlożyc , skulkiem zastrzeżonej neutralności. 
Jakowego warunku Bartholomej przyjąć nie chciał; komen- 
dant zaśpruski odniósł się w lem do wojskowego naczelnict- 
twa wnet po przybyciu wojsk rossyjskich na granicę pruską. 
— Nazajutrz, to jest 12 kwietnia , znaczna siła powstańców 
rosieńskich uderzyła tak gwałtownie i niespodziewanie na 
cały oddział rossyjski , że konie kawaleryi były rozsio- 
dłane i tylko piechota z za faszyn ręcznym ogniem, oiaz 
artylerya działowym wstrzymywały napad. Wkrótce jazda 
rossyjska poparła powstańców ku dworowi Poszwenty, 
gdzie strzelcy powstańscy ukryci za murami i budynkami , 
przcz tralne strzały mocno razili przeciwników. Udało się 
wszakże kilkunastu kozakom wpaśd między zabudowania 
dworne i zapalić je. Pożogą tą wyrugowani powstańcy 
z dworu i ze swojej linii, cofnęli się do blizkiego lasu. Lecz 
nie upłynęły dwie godziny kiedy śmielej jeszcze i silniej 
natarłszy z drugiey strony na prawe skrzydło, byli już o 
kilkadziesiąt kroków od armat rossyjskich. — Patrząc na 
to wszystko z blizkiego wzgórza nad rzeczką Szwentoje, są- 
dziliśmy , że Rossyanie utracą swoje działa, lecz nagłemu 
odwrotowi powstańców zostali winni ich ocalenie. Po- 
wstańcy wrócili do lasu, Bartholomej zaś w towarzystwie 
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kilku swoicli oficerów udnii się na nowo do wfadz pruskich 
dla zawarcia ukfadów. Landrath nie przestawał nalega<f o 
zfoźenie bronił ale komenda wojenna wzięf a na siebie od- 
powiedzialność i dozwoliła abj do dalszego postanowie-i 
nia^ brony dziafa i amunicyayZostałj w ręku przechodzących. 
Amunicji byf zapas dostateczny w dwóch całych i trzecim 
napoczętym jaszczyku. P6fkownik rossyjski uskarżał się 
tylko na brak żywności , gdyż w pochodzie od Rosieli 
nie mógł w znacznej liczbie wy syład fhraźerów^ a małe od« 
działy zabierano. Podpisano więc z obu srton konwencyą, 
skutkiem której obowiązany hyi Bartholoroej nie brać z sobą 
do Prus : i) Jeńców wojennych, krórych miał kilkadziesiąt. 
2) Żadnego bydła, trzód i t.d. Poczem wnetRossyanie prze- 
szli do Prus mostem na rzece Szwentoje; powstańcy, źmudzcy 
zaś musieli byd spokojnymi widzami tego wypadku, zwła- 
szcza źe wojsko pruskie okrywało swą granicę. Siła Bartholo- 
meja składała się wtenczas, z dwóch szwadronów pionierów 
gwardyi , z dwóch batalionów piechoty, ze szczątków ro^ 
roboczych ściągniętych z nad kanału windawskiego i z dział 
czterech. 

lYota D. 

Kopija czpedycyi Rządu Centralnego Litwy, względem Rządów 

powiatowych na Żmudzi. 

Nr. 69. 

DTiBKcTA Dtiaio siq w Rosieniach 

Woyny. doia « 8 Czerwca, Hoku i83i, - 

pray GfówD^j kwaterae. 

Rz^D Polski Ckntralny Tymczasowy w LitwiE 

Powiatu Tełszewskieoo. 

1. Uchwała Powiatu Rosieńskiego wdniu i 5 Kwietnia 

10 
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roku bieżącego oastafa^ t fonnA RzącKi NMielnilia tegoż 
poWtfttu na dniu tS iegóź miesiąca postanowiona , ma 
od^d siuiyć za prawidf o Rządu tjmczaśowego w powia-' 
tach f Teiszewskim i SzaweUtm , pod zwierzchnią wiedzą 
Rządu Centrakiego w Litwie. 

3. Mianują się Naczelnikami : powiatu Szawekkiego , 
P. Franciszek Szemiot dotychczasowy dowódzca Sify Zbrój*' 
nej^ a Powiatu Telszewski^o , P< Włodzimierz Gadón 
Prezes Raądu Tymczasowego^ którey obowiązują się notychn 
miast dobrad sobie Radzców , i bez uajthaiejszej odwCokl 
spefniad powinności rzeczonemi w poprzedzajifeym puidioi^ 
Uekwafą i Foriną Rządu pl^episane. 

3. Niniejsze postano wieniie w powiatach ^ SzaweUkiln i 
Tehtoewskim^ ma by di jak najrychlej drogą Cywilną i z Am< 
bob ogfostoTie i do skutku przyprowadzone. 

(^^oflpisano) Prezes, Jeaeifał Wojsk Polskich 
Senator królestwa ^ Tyszkiewicz. 

Radeca w^wydziale skarbu^ Eaźimicrz KontrYm . 

Radzea wydztafu policyjnego, JjLn Giełgud. 

Radzca wydziaf u woyny, Gabriel XŹ£ OoiiłsRi. 

Uchwała powiatu Rosieńskiego. 

W Imię Boga Wszechmogącego I Amen. 

My Obywatele i wszyscy Mieszkańcy Powiatu Rosień- 
skiego ciemiężeni 9 równi€( ^dlaffzyroi Współrodakami, ja- 
rzmem niewoli niesprawiedliwego i wiarofomuego Rządu 
Impcrratorśko^RosSyiskiego , jęliśmy się oręża w duchu je- 
dności ź Królestwem Polskiem. — Po stoczeniu walk wielo- 
krotnych z napastniczemi źastf parni samowf adztw^ , ch^ 
utrzymać porządek i bezpieczeństwo wewnętrzne ^ i działa- 
niom dalszej obrony skuteczniejszy nądac kierunek, oswiad- 
caa«ty i sAaaowimy co następuje : 
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101^ Niemiuny żadnej nienawiict do Rosfijan, klorjcb i 
owsaem tmająe pafającjch, tak jako i My źą^ią W^Idojai^ 
kdehamy jako jednopleoiie&Be % nami pokolenie i oaiągainnia 
tejże ^v>olności im żjozymy. 

9i«. Walczymy i walozyd do upadfego b^dci^jkiy prae> 
ciwko samowfodztwtt Rossyii jodynie dla akmaaenia ki^daą 
niemili Naszej , i dla otrzymania swobody iyd i unuoraó 
pod pano#tiniem prawa i sprawi edliwosei ^ sf laźący^k dla 
wszystkich StanoWi Wyznań i Mieszkańców atenii Naszej 4 

3ct>. Walcząc w dnckii zupef nej jednośoi iyeaeń i ń* 
miarow ze WspcSfbrtidnii Królestwu Polskiego i JBiu^d legoź 
Królestwa y jaki istnieje od czasu Jegot powstania , u»na}eaiy 
za Wspólny dla Nas i temnź Rządowi oafkowiią Oświadczą*- 
my nlćgfośif. 

Ąte. Nim się ufatwi moźnośJ ciągfcgo znosaeoia st^ K 
tym Rządem Polskim , albo leź nim się zf ozy po^rzedoiczy 
Zarząd Ogólny wielu powiatów Litwy | tyroczasowie. Raąd 
znpef ny i cafkowity Naszego Powiutn, we wszystkich j«go 
odnogach i względach , bez źadnegd wyf ąoz^nia i z. wfadtią 
łiieograniczoną, poroczamy jodnemn wybranemu praes Nas 
Wspóf obywatelowi , z tyt«rf'om Naczeknka Powialin Rosień* 
skiego, w którego cnoeioy .mrfo^i km Ojczyźnie i sumioniiili 
sk^fadamy Nasze nieograniczoną nioosc. 

Sie. Naczelnik przepisze i ogfosi, najprostszą i najmniq 
fta]m«ijąeą formę swojego Rządzenia ^ oraz Władz »Urzęd<^w 
sobie pomocniczych^ i po^rzedniezącycb. 

6f^. Wszyscy beź wyfąetenia Obywatele i Mtesakańcjr 
powiatu, obowiązują się okazywad znpeTnąi iMtowanuakową 
Z osób i mająików ulegfo^ Nuczelotkowi , mm Wf adtom 
i Rządom przez niego poslwioirionym. 

7me. Naczelnik użyje Wszelkich ^nUidko«r i ^osobotr 
jia jak najdzielniejsze popMeie rozpoczętej waUu » wolności 
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t Utrzymaniem . wewnętrznego porządkn i bezpieczeństwa < 

8me. W następności Naczelnik zda spr<awę z czynów swo- 
ich Rządowi polskiemu lub jpośrednkzemn zarządowi Litwy 
rzeczonym wyżej w punkcie czwartym. 

9/e. Naczelnik wnet po wybraniu przez Nas, wykona 
w kościele parafialnym przysięgę na tern : < Jako wspra-. 
lirowaniu powierzoiiego Mu od Współobywateli Urzędu 
Naczelnika^ niczego więcej nie będzie mied na celu, jak tylko 
dobro ogólne, porządek i bezpieczenswo wewnętrzne^ oraz 
najdzielniejsze popieranie walki rozpoczętej' o wolnośd. • 

10/^. Wszyscy Obywatele i Mieszkańcy przysięgają na 
fęm : « Jako zachowają bezwarunkową z osób i majątków 
ulegfośd Naczelnikowi w utrzymaniu porządku i bezpie- 
czeństwa wewnętrznego | oraz w uajdzielniejszem popieraniu 
walki rozpoczętej o wolność. v 

wte. Naczelnik na przypadek choroby , śmierci , lub 
inng nagf ej niemożności spełniania swojego urzędu , mia- 
nować będzie Namiesnika j z udzieleniem mu takiej władzy, 
jaką osądzi za przyzwoitą. 

la/e. Uchwała niniejsza zaczyna obowiązywać od dziś 
(faiia wszystkich Obywateli i Mieszkańców, powiatu bez wy- 
łączenia , a to jak obecnych na dzisiejszem zgromadzeniu 
przysięgających, i podpisujących tęż Uchwałę^ tak tez nie- 
obecnych a obowiązanych przysiądz i podpisad się. A kto- 
bykolwiek t^jże Uchwale, oraz rozporządzeniom i Władzom 
z niej wynikającym okazał się nieposłusznym , opornym i 
przeciwnym, taki jako nieprzyjaciel Ojczyzny i Wolności 
uważany i karany bydź ma. 

Działo się na Zgromadzeniu Powszechnem Powiatu Ro^ 
śieńskiego , w Mieście Rosieniach, w Kościele parafialnym^ 
dnia 1$ n. s. Kwietnia , i83i roku. 

Za zgoduośJ z oryginałem ( podpisał ) 

Sekretarz jeneralny Rządu Stefanowicz. 
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Forma Rz^^du Naczelnika powiatu Rosieńskiego 

Mocą Uchwafy na Powszechn^^m gromadzeniu dnia i5 
teraźniejszego miesłąca uczynionej ; a mianowicie w skutek 
5go jej punktu, jako Naczelnika za zdaniem Radców przepi«r 
snjc i do wykonania podaję co następuje : 

f. Radcy przy Naczelniku mają wydziały : 

a. Radca P. Roch Przeciszewski ma wydziaf PoUcyjny 
czyli Porządkowy y do którego należą : a ) Utrzymanie we- 
wnątrz spokój nośc i i bezpieczeiistwa w ogóle; w szczegól- 
ności y tych między roieszkniicami stosunków j w jakich je 
zastaf o powstanie^ tak izby wszystkie te stosunki i zobowią- 
zania na niezmiennym zostawały stopniu, aż do utw orzcnia 
stafego Rządu, który przez Konstytucyą przyprowadzi 
wszystkie stany do używania wolności osobistej i równość^ 
w obliczu prawa, b) Czuwanie i opieka nad tern i przedmio- 
tami, które sfuźą do wspólnego wszystkich mieszkańców 
użytku. Jakiemi są drogi, mosty, rzeki, ogólne ochędo- 
stwo, poczty, więzienia , cholerowe szpitale, domy i usta- 
nowienia religijne, c) Załatwienie i rozsądzanie spórow 
między mieszkańcami wynikłych od czasu powstania , to 
jest od dnia i4 marca, zostawując wszystkie dawniejsze 
spory i sprawy w zawieszeniu , aż do następnego otworze- 
nia stałego Rządu, d) Sąd kryminalny z osób udzielnie 
mianowanych złożony na sprawy i spory pociągające za 
sobą srogie kary osobiste , których atoli spełnienie , nigdy 
inaczej następowad nie może , iak za potwierdzeniem Na- 
czelnika, e) Opieka nad wszelkiemi osobami i własnością m i 
pry watnemi ^ które z jakichkolwiekbądź powodów potrze- 
bować jej mogą. 

3. Radca P. Leonard Woimer ma wydział Żywności 
zgromadzający ją i udzielający dla wojska, łazaretów i wo- 
jennych brańców. 
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4. Radca P. Janczewski ma wjdziaf Skarbowy ^ do któ- 
rego baleźą: wszelka w^asnośc^ imbliczna^ wszelkie dochodj 
publiczne y orafe ich porządne użycie na potrzeby publicMe, 
tndzitfż wiedza o mpjąt](ja«b i wlasueśeiaoh opuszczonych 
przez wiascłcieli. 

5. Radca P. Kazimierz Kontry m ma wydziat Wojskowy ^ 
do którego należą urszyilkie starania zebraniu ^ pomna- 
iaftiu^ u^trzymanin i użyciu Sify Zbrojnej* 

6. W Parafiach zartądzają wszystkiem Goftpodarie pą- 
rafiaini , a w pomocy po winili im bydć na każde 1 o dymów ^ 
Dzwsiigfbik, a na każde 100 dyiAow Setnik. 

Dan w gCównej Kwalenie w Robieniach dnia |9 Kwietnia 
i#3i rok'u. ' 
(podpisano wl'a8neręozaic) 

Nacawlnik powiatu Rosieński«g4>, 

EzfecHifeL Stamiiwici;. 
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PASUCTNIK OĘTWATISI^A POWIAT^ UPITHElEGa 

Li^t Jutcrą 4o fFydan^cy. 

ę Proszą Pana ką^^ad wjdri|kow9(f przjfączpnj p4Uiiiqtni)c 

zawierając j niektóre szczegóły powstania narodowego U^^j 

wr, i83i* Zfcząc jedj^iiie óIą wiadomoici bis^ryc^l^ej ^^ 

chowad faUtg , którjcb razen) z Ajsiącapii z^oąni^^Mf ^picji 

bj^em uczestnikiem i świadkiem , nie sądzę za rzepz ąipr^ 

zbędną podpiseiii moim stwierdzacf rzptelopąoi tych kartrk. 

Niewehodząc w rozbiór krjtjcznj ppisapycb juj; z^i^ei^j 

w^tf^jniując się ile mp^no^ci ąi ppęhw^i lub ^aaga^i q4 

przewidywania korzyslniejs:zjcb wypadków gdyby Jw lub 

6w inaczej dziaf a{, pie widzę potrzeby występowania ^ ^SIR'^ 

jem nazwiskiem; bo to anjby dodafo^ api \Ji\^9 wi^rj 

pismu, a tylko obowiązując mię częstokroć do względu ua 

osobi&Łe stosunki, krepo waf oby moje wolnośi^ w krealepiu 

przedmiotu* Stanowisko którem sobie obraf nic pr^ywię^^ 

ję mnie do pewnego trybu w opowiadaniu równych rzeczy* 

Będę raówif o tern czemu przypatrywać ei;a się zblizka, albo 

o czem dokf^dną mogf era aiiec wiadomość^ Jeili wressci^ 

zdarzy mi się w niektórych szczegófacb byd^ niedostatef^^ 

liym, niechaj świadojoas^y czytelnik nie liczy Lego n^ raobMr 

Ofk aoi skfoAnoici, ani jakiejkolwiek nieehępi .pryl7«l^ej«y 

Vnd was bat 4er Af^oscb de<n M^sebeo 
Grósseres ;bm g^ben ais Warheit. 

(Scjll^MKą.) 
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Powstanie. 

Gdy w skutek pamiętnej rewolucyi r. i830y z początkiem ^ 
roku i83i rozwinęła się walka v królestwie polskienii jedna 
myśl, jediio żjczenie , wstrz«*^safo wszystkie rozszarpane 
Gzi^oiiki dawnej Polski. Prowineye przygniecione przemocą 
cara, musiafy okazywać niejaką ztrętwiafośc^^ ale pozostad 
w niej byfoby niezmazaną plamą, byfoby niepowetowanym 
uszczerbkiem dla ogólnej sprawy. Rozwaźafy to skwapliwie 
umysfy dojrzalsze^ czufa gorąco dzielna mf odzież. Stąd po-' 
częfy tworzyć się tajemne związki, aby przygotowad niejia- 
ko i powofad cafą Litwę do współczesnego; powszecfanega 
powstania. 

Kiedy mfiodzieź nni wersy tecka i szkolna tak gorliwie wy- 
stępująca w caf ym zawodzie, porozumiewała się między so-^ 
bą, Komitet główny Wileński stojący na czele stowarzysze- 
nia obywateli,^ starał się ze swojej strony w odleglejszym 
zakresie wybadywad i przyspasabiad umysły, źcby nadad 
należyty popęd patryotyzmowi i uźyd w porę wszelkich 
sprężyn ku jednemu celowi. 

Każdy powiat wnet liczył w gronie swoich obywateli, 
członków Komitetu. W Upitskim , jak dalsze wypadki 
okazały, Kazimierz Truskowski miał sobie powierzony 
obowiązek kierowania zapałem publicznym i dania hasła 
w przyzwoitym czasie. Pierwszem patry o tycznego towarzy- 
stwa prawidłem było, zachowanie najsciiSlejszego sekretu; 
pierwszą zasadą działań, ogólna wszystkich mieszkańców 
ku najezdniczej władzy nienawiśd. Wyslawiad przeto w ich 
właściwdm świetle zamiary moskiewskiego rządu, podnosić 
oburzenie ludu i zwrucac je do widocznego zamiaru , a 
wszystko z przyzwoitą czynie' ostrożnością , miało bydź 
głównem staraniem każdej gałęzi związku. Dobrze w takim 
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raińe n&iuzyiy patryotom same osrożenia się i licfski cieinięi- 
coWy jako to : ukazy carskie iia krótką ebwilę przed powsta- 
niem £apowiadajf{ce, ie nie jest zamiarem rządu aby podda- 
ni kiedykolwiek wolnymi byli, ie ktoby się osmielif rozpra- 
wiać, między pospóbtwem o wolności wfościan^ ten będzie 
ścigany i karanym odjęcie gubemijom Witebskiej i Mohi- 
lewflkiej prawa Statutu Litewskiego; szroieeniue na pozór lecz 
wiele mówiące odebranie caf ej Litwie mundurów z ama- 
raatowym kof nierzem , które niegdyś imperator AleKander 
w momencie liberalnego bumoru, jak dobrą wróżbę prowin- 
cyom od Polski oderwanym nadaf ; barbarzyńskie i razem 
nieroztropne obchodzenie się senatora Nowosilcowa z mło- 
dzieżą uniwersytecką; gwałtowne. nareszcie rozporządzenia 
Jeneraf intendenta armii działającej senatora Abakumowa^ 
które cały ciężar żywienia wojsk moskiewskiefa wprowa^ 
dzonych do królestwa zwalały na prowincye, i za najjlżej^^ 
oznaki niechęci w tej mierze, karę śmierci stanowiły. Z dru- 
giej strony wiele nagromadzało się niepomyślnych okolićz* 
noście a między innymi i ta była nie małej wagi, iż znako- 
mitych patiyotów litewskich, uprzednio jeszcze •& przez kilka 
laŁ w kazamatach petersburskich więzionych, za wybuchnie* 
ciem rewolucyi w Warszawie, na nowo wywieziono w g^fąb. 
Rossy i. Byli to obywatele powszechny szacunek i zupełne 
zau&mie posiadający; niedostatek ich wszakże, rychło stara- 
niem komitetu zapełniony został. Znaleźli się ludzie, którzy 
umiejąc ocenid godność swego powołania, potraBli ogólnym 
życzeniom zadośd uczynić* A przychodziło im tern łatwiej 
spełnić przyjęte obowiązki, iż każdy mieszkaniec kraju, 
każdy nawet człowiek, którego obca krzywda obraża, cho- 
ciażby i nie posiadał tej wzniosłości ducha jakiej nie każde- 
mu niebo udziela, idąc tylko za popędem poczciwego serca, 
bez względu na niebezpieczeństwa i wątpliwie losu koleje, 
golów był i swe mienie i siebie poświł^oic. 
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Ściśle trzymając się przepisów gfdwtiego IL»taiłteln, 
Truskowsli w wAŹnem swejem prnedsi^wzięoiu nikoi^ nie 
weswaf do pomooj^ amMą nawf t przed aiki» aiazwierijrf, 
tak dalece, ii w caf jn powiecie panowafa najcickaaa tticniM 
ckomoid y kiedy u oiego, po mimo suroire rozkazy skTadaaia 
w policyach powiatowych wszelkiego oręża , i niedbająe o 
szpiegostwa, zbierano broń ognistą i robiono iadunki. Praei 
tę sroiaTośd, przez to zuchwalstwo nawet, cbiaf on aapewno 
okazać współobywatelom swoim sfaboid wfadz iniejso»- 
wych^ a tern samem wytknąć najwfaseiwazą porę do po wsta* 
nia. Za jego rozkazem 2B marca, to jest we dwa dni po roi- 
poczęciu pierwszych poruszeń zbrojnych w powiecie Roaień*- 
skim, wstrzymano w pobliżsByek wsiach inry z magazynoas 
dla armii wychodzące, i zdjęto kajdany z wfoscian ua rekrut 
X6s¥ przeznaczonych. Nazajutrz zas wespóf z Antonim Fnie* 
Ciszewskim b. marszałkiem nosied: i z małym orttakiem \m^ 
dzi przybył sam do miasta powiatowego Poniewieea, aby 
publicznie GŚwiadczy(f,iź powstanie na całej Litwie i Ztaudci 
joź jest rozpoczęte, a ktoby z urzędników miejscowych lub 
objTwateli do niego naleźed nie chciał, pierwszy 2 krajti wy* 
gnany będzie, drugi dostojnosd szlachecką i mienie utraci; 
.wszelki zas nieprzyjazny sprawie ojczystej niezawodnie po*' 
wiessony zostanie. 

Po ogłoszeniu w mieście takowej deklaracyi , udali aię 
Truskowski i Przeciszcwki do marszałka powiatowego Ka- 
rola hr. Załuskiego, aby go do wspólnego wezwać działania; 
a ędj ten zapytał: kto więcej do przedsięwzięcia tak białe- 
go należy, jakie są sposoby dopięcia celu, gdzie broni, gdzie 
prochu, gdzie pieniędzy dostać? odpowiadając jedynie, iź 
szczera chęć synów ojczyzny wszystkiemu zadość uetynić 
potrafi, nie prisestawali nań nalcgsić. Podobnie lakonietsia 
odpowiedź nie mogła zaspokoić człowieka piasl«^ąoeg« piei^ 
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wwŁj uraąd w poffieoiey a tem bardziej p^ciągoąd go 4I0 oiyia- 
iiego iiibwifu. Wyreec się domdwego szcsęśoia, poświfokf 
wąlplWraroo losowi żonę i dKieci , zobarzyd spokojnośd 
Wspóffobjwnteli, to wszystko wjmagafo pewnej roswagL 
Odmawiaf więc « razu Zafa»ki zagadnięty niespodziewanie, 
ciy ehee fttaną<^ nacselO) może kilka tylko ludzie zuckwałym 
chociaż zresztą chwalebnym uniesionych zapędem; leoz wy- 
wawiaiiłe się jego niebylb stanowcze, okozywaio tj^ko 
pewtoą zręczno^d w prowadzenia rzeczy. Jak bowiem nie-* 
pnystiipid do rewohicyi narodowej, albo ją w ezemkolwidL 
bamowad, byłoby dla polaku zdradaad nujświętszą spvaw^ 
ojezyany; tak tez obywatelowi po raz drogi przez wohDe 
wybory wspóf braoi do przewodniczenia w powiecie wezwą* 
nemtiy ojcowi familii wi>eszcie , niepodobna by^o niezwrócii^ 
mjF^li na ogólne wypadki azardownego kroku i nawet na nie- 
hezpteeane skutki rozruchu w pierwszych chwilach bezrządn^ 
niepodobna byf o nieogk^dac się bacznie , czy postępki jegf 
odpowiedzą pofo&onemu w nim zaufaniu. £łatwo jest pojąć 
W tak delikatnym obiegu powinności walkę* uczud z roz- 
sądkiem ; ale w owych stanowczych momentach, kiedy juz 
namyiiad się nie pora> zwykle idzie się tylko za sam^ 
natchnieniem, a to z poczciwego serca pochodząc do zacne-^ 
go zawsze prowadzi przedsięwzięcia. Nie trndno więc byfo 
pl'»Bwidzieć jaki weźmie kouiec wahanie się merszafka, i 
tak srę staf o. Pomówiwszy w osdbnyra pokoju z Truskow- 
skim , wyszedf do licznie zgromadzonych osób i rzekf : 
« Prsyszfa tedy od tak dawna pożądana chwila , w której 
Polak jeJK nie ży<f, to przynajmniej nmrzed Polakiem może;. 
niech więc wspólne usiłowania pokażą jakie są współne 
wezucia nasze. » Ucałowawszy potem ze fzami iionę i dzieci,, 
jak gdyby yv niebezpieczną puszczarf się podróż, podał rękę 
Truskowskiemn i uściskał obecnych. 
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w kratce rozeszła się po. mieście wiadomość', źc Truś* 
kowski i Przeciszewski razem już z marszaf kiem radzą wzglę- 
dem dalszych czjnności , a zaraz otrzymano i doniesienia^ 
że z Rosien wojsko moskiewskie przez powstańców wyparte 
zo8tafo| że powiaty Szawelski i Telszewski również broń 
podniosły^ sfowem że na całej Żmudzi najżywsze jest po- 
wstanie. 

Na pierwszym wstępie patryoci powiatu Upitskiego u- 
chwalili : że komendy powslańskie nie w nocy^ ale w dzień 
do miasta wejdą , że Kząd tymczasowy w Poniewieżu przez 
obecnych obywateli nazajutrz wybrany będzie , i że urzęd- 
nicy .moskiewscy^ oficerowie i żołnierze, bądź siłą bądź bez 
oporu w niewolą wzięci , pod pretekcyą Rządu nowego od • 
dani zostaną ; rozbrojenie zaś i aresztowanie garnizonu usku- 
teczni się również w dzień a nie w nocy; nareszcie iż nie* 
zwłócznie wysłani będą do Wilna i do innych miejsc gdzie 
powstanie wybuchnąd miało, zdalni i zaufani ludzie, dla 
powzięcia i zaniesienia potrzebnych wiadomości. 

Po uczynieftiu naglejszych tych rozporządzeń, tegoż wie- 
czoru jeszcze, dziedzice pobliższych wiosek, obywatele znaj- 
dujący się w Poniewieżu, oraz znakomitsi mieszczanie i ży- 
dzi, pośpieszyli do Załuskiego z oświadczeniem, że gotowi 
są czynid co tylko okoliczności będą wymagały, lecz życzą 
widzieć marszałka na czele powiatu, bo za jego tylko prze- 
wodnictwem 'iśd i jego przedsięwzięcia wspierać pragną; 
a przeto uajusilniej proszą , aby ich w tak stanowczej chwili 
nieopuszczał, gdyż przekonani są, iż w razie oddalenia się 
Jego, mogłyby zdarzyd się ofiary osobistych widoków, i 
nadużycia zbrojnego tłumu. 

Uspokoiwszy nieco umys^fy zatrwożone, przez okazanie 
wyjednanych postnnowień, zajął się Załuski urządzeniem 
warty dla bezpieczeństwa w mieście podczas przerwy niię- 
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dzy dawnym a nowym rządem. O drugiej z północy przy* 
biegf do niego Truskowski oznajmując źe jenerał brygady 
Mejer, po wyjściu swojej komendy przy chorej żonie pozo- 
ątaly, wybierał się równo ze dniem jechać pocztą do Wił- 
komierza^ skąd mógłby sprowadzić rezerwy dywizyów hu-* 
żarskich i zniszczyć tworzące się powstanie, a zatem iź nale- 
ży bez dalszej zwłoki aresztowad wszystyich wojskowych i 
urzędników moskiewskich. Załuski jednak niechcąc jenera- 
łowej w blizkiej rozwiązania ciąży będącej , narazić nu prze- 
strach, a czynowników i garnizon na swawolę rozhukanego 
w pierwszym momencie pospólstwa wystawid , przedsię- 
wziął tylko użyć śrzodków zapobiegających wydaleniu się 
ich z miasta. Ponieważ zaś Me jer mieszkał daleko za mia- 
stem i niełatwo było go dopilnować, udał się sam przeto 
do niego z radą żeby niemyślał o wyjeździe , gdyż poty 
tylko może bydż bezpiecznym, póki nie wyjdzie ze swego 
domu, w którym żadnego napadu lękać się nie powinien. 
Lecz jenerał moskiewski oświadczył, iż nic go nieskłont 
opuścić ostatniej zręczności udania się tam, gdzie władza 
Carska panuje; dodał wszakże, iż choćby tylko trzech ludzi 
zbrojnych zaszło mu drogę, bronić się nie będzie* Jakoż po 
wyjściu Załuskiego, nietracąc czasu konno puścił się w po- 
dróż, i jak się później okazało , nie do rezerw huzarskich, 
ale w przeciwną stronę ubocznemi drogami do Kurlandyi 
uszedł. 

Tymczasem Palestra uformowawszy legion szlachecki, 
o świtaniu, aresztowała przeszło ao urzędników moskiew- 
skich i innych ludzi podejrzanych, osadziła ich pod strażą 
w kaucelaryi marszałkowskiej i razem z nowo utworzonym 
legionem oddała pod władzę marszałka. Garnizon miejsco- 
wy, dw|(>ch oficerów i 60 żołnierzy zawierający, na ustne we- 
zwanie bez żadnego oporu broń złożył: arsenał, łazaret 
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wojekowjTy wszelkie uikfidy skarbowe i kassy miejikie^ 
zaraz w przjiwoite zatoki opatrzone z^atafy. 

Gorliwi obywatele kiórżj się do rozpocaęcia dzieia silnie 
przjfoijli i w poświęceniu sicawojem wytrwali^ lasi^u^ją 
zapewne iehj ich imiona z czcią zostaf j tu wspomniane » 
ale gdy Ids nieprzyjazny wzbroni! nam cieszjd się owocem 
naszych usiłowań ^ ledwo możemy bez obawy Ły^h wy«lie« 
ińóy co albo^na polu bitwy polegli , albo za granicą są. wolni 
od zemsty cara. — Augustyn Kordzikowski sędaia ziemski 
upitski^ t>onat Szlagier i Stanisław Miokiewicc sędziowie 
granicznie Józef Korabiewtcz^ Tadeusz Styczyński sekvetars 
9zlacbty/ Konstanty Dofubowski i Józei Konopacki adwo** 
kaci^ oraz wszyscy prawie kancełlarzysci i aplikanci anfasel- 
liów powiatowych) w pierwszej juz obwili powstania dali 
dowody osobistej odwagi i gotowości do wszelkich ofiar 
t siebie. Tak tedy za ich staraniem i przykfaden^ nim ]e* 
slK^ze weszfy do Poniewieża oddziafy Trmskowskieg» i 
Przeeiszewskiego, było już kilkaset ludri zbrojnych, którzy 
pod przewodnictwem marszałka, wiadzę wojskowo-policyj* 
ną w mieście ustanowili i równie dla wewnętrznego porząd- 
ktty jakoleź do dania odporu nieprzyjacielowi byli gotowa. 

Sala Narodovva. 

W śrzód rynku powiatowego miasta Poniewieża stoi na 
■pdt rozwalotiy dóm skarbowy, prawdziwy d^ras tiidSadu 
adminisiracyi moskiewskiej. Obszerna ta budowa pttynosi*- 
?a niegdyś połowę cafóści dochodów miejskich; ale od cza-- 
sn jak i miasto i gfóimy jego gmach stały się własnością 
rządo; zdaje się ze intrala nie wy starczała nawet na podpal** 
eie ścian zwąttonych. Trzeba wiedzieć pirytem, fcc skarb 
|)of>iera itały podatek na Wystawianie i utrzymanie w mi»»- 
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stoeb powifttowjoh donów dla sądownictiilr i czynwio&ei pu**- 
blicBli jch (i), a jakkolwiek pModatki te z największą ścisfbścią 
i zwjkfem zdziersŁwÓD są wyciągane, nicfniiiej przeto stary 
dom poni^wieaki w swoim opłakanym s-lanie^ musiał! s^u- 
iyó na wszystkie licaaiejsee zgromadzenia* Tu odbywafy 
się fojmiki salaehccki^, sądy obywatelskie^ juriftdykcyo rzą- 
dowe^ nabory rekmtskie^ a oareszczie i tańce todutowe. 
Tb teź if dniu 3e^ marea Powstanie przeniosło swoje nara- 
dy. Nade drzwiami z podwórza ukazaf się napis: sala iiAiao- 
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(i) Giiyby zakres niniejsEego pamiątnika pozwalał, powinienbym 
był nieco obszerniejsze objaśnienie w tej mierze dać dla tycb, 
którzy nie mają dostatecznego pojęcia o systemacie rządu mo- 
skiewskiego w nieszczę^Iii^ym kraju naszym, t^ońieważ jednak 
różne rodzaje ucisku mogły wpływać na zaoslrtenie nicchąci na- 
rodowej, namienią tu przynajmniej o główniejfizycbk Całai»8ada 
moskiewskiej adminiilracyi u nas polegała Aa lem, żeby podatki 
i grimtowe powinności ^kazem cesarskim postanowione a wedle 
arbitralnego tłumaczenia senatu i władz niższych zastosowane, 
bez wzglądu na sposób exekucyi i interes płacących, dla skarbu 
uzyskać; w uzysk\wa'niu zaś dać pole do obłowu zgrai urzędni- 
ków, któryeb pensyte, jakto to sam rząd wie dobrze, nawet na 
opłatą fltrafów czyli kar pieniężnych za Jiieebądne uchybienia 
przeciw sprzecznym ustawom, niewystarczają. Stąd tysiące u* 
przywtlejowanych a częstokroć i dla skarbu monarszego szkodlt* 
wych nadużyć. Pominąwszy nędzę włościan prawem poddaństwa 
uciemiężonych, ruinę żydów i kuieszczan, już przez zatamowanie 
handlu, już przez kosztowne kwaterunki wojska^ spttstoszenie 
lasów i dóbr skarbowych niegdyś do rieeeeypóspolitej naltej^ry^ 
a aa wynigradaanie cnot obywatelskich do szafunku króla zottib- 
wionych; pominąwszy wreszcie upadek fortun prywatnych^ do- 
syć jest zwrócić uwagę na ciężary obarczające mieszkańców w ce- 
lii utrzymania stacyi' pocztowych, dróg, mostów, bruków i budo- 
wli publicznych!, żeby porównywaj^c ogromne nakS^ady z ich 
Sktttk^cln, w kftid|yttk przedttdoeie rządt>wej opieki widzieć ohrafes 
teg«, en earojeoWftkiÓA ddbfodżieyiiwtfcm nazywn^ 
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DOWA ; Orzer Biał j spędził prec* czarną dwugłową poczwa- 
rę. Przeciw domu narad wśrzód rynku wywieszono biafą 
chorągiew z wyrazami : wolność , całość , nibpodleołośc^ 
jako wskazówkę gdzie i w jakim celu mają zbierad się powo- 
dani do walczenia za ojczyznę. Tłum wesoły prędko napeł- 
nił rynek i wszędzie migały kokardy kolorów narodowych; 
zbrojni patryoci nosili je na piersiach zamiast znaków woj- 
skowych, cywilni i podeszłego wieku ludzie przypinali do 
czapek. 

Taki był stan rzeczy kiedy odgłos dzwonów kościelnych 
oznajmił zbliżanie się do miasta oddziałów Truskowskiego 
i Przeciszewskiego. Wysłany od marszałka dowódzca siły 
zbrojnej miejskiej , spotkał ich u rogatek i sprowadził na 
rynek. Hufce uszykowały się pod chorągwią narodową^ a 
naczelnicy udali na salę. 

Lubo jeszcze niebyło stałego rządu^ domy jednak i skle- 
py były otwarte jak w spokojnym czasie, a kupujący daw- 
nym trybem umawiali się z kramarzami o cenę nawet pro- 
chu, kul, skałek i tym podobnych rzeczy na użytek publi- 
czny potrzebowanych. Dziedzice okolicznych wiosek, sły- 
sząc iż wszystko odbywało się przyzwoicie, z familiami 
przybywali do miasta jakby na uroczystość lub biesiadę. 
W rzeczy samej , nicwierząc w cuda które miłosc' ojczyzny 
może tworzyć, trudno jest przypuścić sobie żeby bez uprzed- 
niego przygotowania taki trwał porządek i zapał razem • 
Sala narad co raz bardziej napełniała się różnego sianu lu- 
dem, a kiedy marszałek powiatowy, dawnym obyczajem 
polskim, wezwał do uchwalenia aktu konfedracyi, oprócz 
licznie zgromadzonej szlachty, mieszczanie i żydzi stawid 
się nie omieszkali. Było bowiem ogłoszone w mieście, że 
powstanie jedynie przedsięwzięte jest w celu odzyskania 
swobód narodowych, a gdy te nierozłączne są z wolnością 
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i równością wszjrstkiełi obywaleli, einadalobjfwalolslwem^ 
zasz)czjca<f się iiędą midii praw<s ktopzjr .się do ^briućeiuo. }»* 
rzmu obcego pnyiozii^ i dostojiiośd stanu rycerskiego | wer 
die dawny cb praw ojeaystycb tym tylko femiliom przyznana 
będzie, kr^re dla bytu ojczyzny krew sw^^ję poświęcą. *--*• 
Skoro więc w zgromadzeniu pgółnem przy^f o do ńkrady' 
względem formy ustalić się mającego rządu, óiwortyfy się^ 
rozmaite zdania. Życzyli jedni wprowadzić administrw^yą: 
wojenną;' proponowab drudzy obrad naczelnika i.jenmzAii^ 
pefnie się powierzyif ; cbcieli inni «ie<f komitet z kilku psAb- 
aef ozony y a niektórzy nawet żądali grainowi'adztwa. Zmody- 
fikowawszy nakoniec wszystkie propozycye postanotwiono 
jednomyślnie, podpisach uf ozony na prędce akt koniederaeyt 
i wedie jego brzmienia Rs^d TtafcziJsowT ustanowić. 

. ■ :: '. ' ' 
Akt ROINTEBERAGifl. 

Akt konfederacyi przez kilkaset obywateli podpisany, 
wypowiadał posłuszeństwo najezdniezej władzy inoskiew-^ 
sktej; przysięgę na wiertiośi^ carowi wykohttną, jako wym«K' 
szoną uwaźaf za nieważną, za ntewkfadającą na nikogo £a^' 
dnycb, ani moralnych, ani prawnych obowiązków; impera- 
tora moskiewskiego nadużywającego praw wojny, i w safiUej' 
Rossyi przemocą tylko panującego, za tyrana obwieszczała 
deklaracye przez pierwszych powstańców w dniu '^9 marca 
uczynione potwierdzał; powiat upitski za należący do kró-^' 
lestwa polskiego, a województwa trockiego , jak było przed 
rozbiorem kraju, uważad zalecał; każdemu człowiekowi na 
:deiiii tego powiatu wolnofó i równośd w obliczu prawa za 
pewniałf powody i cel ogólnego powstania ludów niegdyś 
Rzeczpospolitą Polską składających wyłuszczał; Statut Li-* 
- tewski do czasu połączenia się z królestwem polskiem za 

m 
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prawo narodowe » a Rząd Tymcsasowy za jodyną wf adsę 
nzoawad praynekaf;' Rządowi zas temu następny ksztaTt 
przepisy waf. Pięciu czfonków licząc w lO' prezydującego , 
miaf o skf adad Radą Nieustającą , z nieograniozdną i nieod-^ 
wof alną wf adzą. Większos<^ gf osdw w radzie miaf a decydo- 
wać.* Prezydent inb jego zastępca, to jest najstarszy zczfbn* 
ków podfug daty wejścia do rządu, żadnej szczególnej p.re» 
rogaty wy mied nie miaf , porządek tylko rozpraw u trzy my -^ 
wad byf powinien. Czterej czfonkowie za jednomyślną zgo* 
dą, piątego z kofa swego nsunąd i nowego na to miejsce 
przybracf mogli. Każdy na ziemi polskiej niieszkanieci bez 
względu jakiej byf religii i cho<fby ziemskiej wfasnoaei nie^ 
posiadaf y mdgf hyii, do rządu wezwany j, każdemu bowiem 
prawo sfuźeńia ojczyźnie byf o dozwolone.. Czfonek Rządu 
Tymczasowego w Radzie Nieustającej zasiadający, tylko 
przez kolegów swoich i to za zgodą czterech do odpowie- 
dzialności z urzędu swego mógf bydź powofany; w razie 
zaś ^kądjnąd podane|naB skargi, Rada Nieustająpa powjn- 
na.byf a zfiwi^.sic^ go od czynności i ji^lbo os.o)>nesńu sądpyri 
oddad, albo samą .oiezwf ocznie wyrok wydać i ppubliko- 
wad. Czfonek rządu, kompletu Rady nieskf adffący, żądnej 
prerogatywy urzędu. Swego używać nie raiaf^ a uchwafy. 
Rady r<iwnie jej czfonków.jak wszystkich, prywatnych pjbor 
wiązy wad miafy. Czfonkowie rządu do zasiadania w Riidzicj 
czyli do skfadania jej koropletu^podfug kolei jaką otrzymali 
na wyborach, mieli mied pierwszeństwo* Zadań z pięoiu bez 
aezwolema czterech wydalid się z kofa nie inógf, a zerwauie 
kompletu Rady za zbrodnię stanu ut^ażad postanowiono. 

Do zf ożenią pi er ^vszego kompletu Rady Nieustającej^ 
obecni obywatele wezwali ua prezydenta Rządu Tymczaso- 
wego, marszafka Zaf oskiego; na i* czfooka^ K«izimierza 
Trusl^owskięgo; na 2®, Józefa Kozakowskiego b. marszafka 
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cznego; na 4** Tomasza Ejdrygiewicza sędziego ziem^( a'dł» 
dopęfakoia dakzych kompletów, przeznaezouo niesnajdu^* 
jącjch się podtenczas wmieście byC^c^ roarszaCków.guber* 
nialnycb, Kns^achego. Karpia i Teodora lloppa.; ■ > 't 

Ponieważ ostatiłl artjkoilAktu konfederacyjiv^|^^ niddo^ 
zwalaf nikomu nosie broni bez poprzedniego zapisania się* 
do kontroli i wykonania przysięgi, w której zawierafo się 
przyrzeczenie bezwarunkowego posłuszeństwa pod karą 
śmierci, dowódzcom od Rządu przeznaczonym; celem więc 
rycbfego uskutecznienia takowej decyzyi , ustamoirtooo 
Kommisśyą lVojny. Jeden jej wydział powierzono b.^maiw 
szafkowi rosień. Antoniemu Przeciszewskiemuy dmgi Leoi> 
nowi hr. Potockiemu szambellanowi dworu polskiego; na 
prezydenta zaś delegowano członka Rządu KąZEftfierKaTni<^ 
akowskiego;. ; » ..•••. ^ .'. .- 

Akt.Kon&d.eracyi bte uprzedni ego ; przygotowania, wcza« 
sie. tf umny.cb narad na Sali narodo^j ułożony, nie mógł 
$jdź dziełem do|rza}Tej.Tozwagi,[odpowiadał przede wsky^^ 
stkiem ndgłej potrzebie uroczystego pgłokzema.ińieszkań-* 
com powiatu, celu powstania' i. aasaid- nowego porządku^ aby 
trwogi we nawet umysły . zaspbkoid śię :i do ' pbwszedinef 
o pinii 'przystąpić mogły« Forma wszakże Rządu Tymczasem 
i^ego i. dalszo rozporządzenia nie były bez. zalietj, zwłaszezn 
kiedy od^iefiiemy je do miejsoow^ćb potrzeł» i ójpi^czeshycłi: 
okolicz^śek. Władza/ bowtem , wj^prewądkona z gmino* 
władztwa, a razem w wielką moc opatrzona^ .t nietamOwałar 
wszelkiich zrzóideł siły tiarodowej i mogła zapobiedz we- 
wnętrznym rozruchom^ k;.ti5re.w ogókaem: porwaniu się óm 
broni, z osobistydb 'namiętnośei lub widoków wyniknąd 
tnogły* Rząd nadto miał tę własność',, iź stosownie do pncK 
magająć^^' opinii i nowych potneb, chociażby codzieńakłnd 
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snAty lub podejraaDj o brak patryotj«ii«i ezfonek Rady, 
^ąidbi z wolt kompfłeta, bądź na skutek zaskarżenia ułyoczne^ 
S^7 ulicg«f ztniaitie. Bjik to, ze tak pawiemy naprędce \r)^- 
naleziona machi^ia^ która wfasnem iareieni polerować si^ 
miaJiiy a prcez podstawietaie lanych spręiyn na sile tracie 
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' ftada Nieustająca nietraeąe eaasu, dnia 3o marca popołu- 
dftiu rok^orzyfa protokiST swbicłi czjnnoiki. Ponieważ ci 
tjdko urzędnicy których władza moskiewska stanowifa skas' 
sowani zostali^ za po^ednietil^em więc policyi obywatelskiej 
rozesłano natychmiast do fl6 parafii powiat upitski składa**- 
jącycb| Akt Konfederacji i okólne pismo z rozkazem^ aby' 
dkt uformowania zbrojnej sif y narodoweji z każdego domu 
hez wyjiątkui jeden człowiek z bronią palnąć lub -w niedo*- 
statku jej z kosą i siekierą ^ stawił się do kommissyi wojny,' 
a kaidy dwór ieby jednego hib dwa konie z siodłami do- 
starczył* Plebanom poruczono opublikowad p4> kościołach 
Akt Konfederacji i odezwy Rządu Tymczasowego, a Klncz-* 
wójtom czyli posługaczom policyi wiejskiej, cakoramuniko- 
wać je wszystkim nlieszkańccrmi lewersa z odczytania ze^ 
blnu5 i do Rządu Upitskiego przywieść^ rozkazano; dopilno^ 
wanie zaś rychłej i ścisłej exekticyi, właścicielom lub adni- 
BiBtratorom dworów i wiosek polecono. 

vTegoi dnia postanowiono w Radzie- paści<^' t pod strary 
wfzędBików moskiewskiego rządu, wtiąwszy od nieb tylko 
zaręczenie na piśmie, iź w nicc^ woli nowych władz 
spizęctwiad się i na szkodę narodowego powstania działa- 
Aie: będą. Gdy więc w obeenośei delegowanego od Rady 
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Ni^ittUtiąei^ takowe ADbowi§Baiii» sią wfasnbsęc^ie. pail|ti<* 
saK| wszyscy po kilku- godtinacK aresstu wyszli na wtAnaAÓ* 
. .Nk^^f^isznie i«ż okoloik ód Rady wysf aoy | wezwaf 
wszystkich urzędników prze£ szlacLtę na ostatoich elekejacJi 
wyl»raaych i gorliwszycb obywateli, zebj przybyli do po- 
Wiato weg[o miasta dla uformowania urzędu municypsilnego 
i iajęeia miejsc tak w mieście^ jako też i po parafiaich utwor 
rsyd.się mająeycb: 

Przed końcem tego pamiętnego dnia^ kommissya wojny 
uwiadomiła ju£ Rząd Tymczasowy^ że więcej tysiąca ludzi 
rozmaitego stanu zapisafo się w kontndi i przysięgę wyko* 
aaf o ) rapport zaś kommendanta placu doniosf ^ ze warty 
w palną broń opatrzone xaję{y swoje stanowiska wewnątrz 
nuasta, reszta srfy zbrojuej wystąpif a za miasto i rozf ozyf a 
się obozem, a komenda zawierająca kilkudziesiąt kawalerzjr*- 
stów po większej części szlachty | udaf a się z Przeeiszewskim 
sia forpeczty. Tak tedy komu czas pozwala? mógf niywad 
spoczynku i pierwszej nocy rewolucyjnej bezpieczniej niz 
przedtem w swoim domu zostawnd. Nazajutrz Rząd tymcza- 
sowy zatrudni! się ustaleniem wfadz sądowy cb> adnitnistra^ 
eyjnych i wykonawczej , orszpazepisamem dla każdej ż niob 
wlaśeiwycb prawideł. Byf to dzień uroczystości S^ J6ze£s. 
Po kościofadi chrześcia^kieb zfożywizy zwykfe modfy u 
atńp oCtarsy, ^iewano z ipniesieniem Te Deum laudiunus^ 
po bożnicach innych religii zanoszono do Najwyższego 
wfaściwym obrządkiem dziękczynienia i prośby « Wpowsze- 
chuem wylaniu się serc na radośd i nadzieje^ znikf a różnica 
stanów i wyznań, pry watne nawet zajścia ustąpiły pifted 
wspólną miłością ojczyzny. Między innymi pojednali się 
długoletnią nieprzyjaźnią rozdziełent^ Kazimii^ TruskoiiF^ 
ski, Jan OlechDoewicz b. prezydent ^imaśai^ Rusiae\vylf.af^ 
i Jńsef Straśsewięt* TenosSatni^ jak4> z talcntóWi wziętofti 
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i dokmgo spoflobtt.myileBia znajonrf obywatel, praet RmK^ 
Nieustającą 'da jef kompleln przjbrany zostaf . Wiecfonmr 
tiife iniastey bez. wezwania rządowego, przez inteszkońców 
wese1ącjr«h się ilaiDinowane bjf o. 

• Kiedjogóktj zapaf patryotycznj wszyskie nami^nosei 
pochf aniaC i kaidj poświęcał co mógf dla - ojctjzq j, fiei 
piękna też niedaf a się uprzedzili w zawodzie osfng' pubłi-^ 
CZUJ eh. Celem przyniesienia pomoc j Ri^owi lak prtel 
w{ai^iwe''8obie robotj, jako tez przez zajęcie się «zczegdloe 
opieką nad cierpiącą- ludzkością w 'fazaretacb' wojskowych, 
choler jcznjck, i w. szpitalach ubogich i niedofężnych, obj* 
watelki polskie zafoźyf y komitety dobroczynności w miecie 
i na wsfffch, które zależeć' miafy od dyrekcyi głównego ko* 
uiteiii^pod prezjdeacyą wcjlnemi gfosimii wybranej, hrabiny 
z. książąt Ogiński eh -Zafnsktej, co dzień w Poniewieia odby- 
wającego swoje zgromiidzenia. 

Rada Nieustająca , postępując w czynńoieioeh swoich 
nstanowifa Urząd Municjrpalnjr i przyjęfa za pinwidfoy 
aebj djecyzye -jej przez samych tylko ćzf onkńw zasićidają^- 
-cjfich do protokółu wpisywane i w^kopijach temiiź urzędowi 
inunicypaln^miidla ogłoszenia przesyłane hy9j» Tymspa* 
sobetn zapobiegało się niepizyzifc^ottoicibin i. na wet szkodli^ 
{wszym . skutkom: z. plotek kancellairyjnych. wynSkdó mbgą^ 
nyin; gdy Iłowi^bi posiedzenia rządowe odbywały się przy 
drzwiach • aunknięty eh' ^ rozprawy c^onków i powody do 
nkhf ZOSIA wały tajemnicą,' a tyłho -uoh walone "idanta 'we 
właściwy iti czasie wj^chodisiły na jaw. / ■ i •. » 

Urząd municypalny: do którego wezwani, byli urzędnicy 
szlaiiheocy, godui ufności obywatele, oraz ziiikkoroitsi mior 
szczanie i żydzi, pod ogólną prezydenjcyą najdawniejszego 
w powiecie urzędnika, b« prezydenta granicznego Józefo 
PawCowicza^ zawierał, rozmaite wydziały, jako to ; sądo- 
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wnictwoy' ii/relM^j^% szkidf i «furaw, Jiickowiijioby ithą alUr* 
bawą i obriithuakowąy poiicyą sekretną ,vfadi;c wjkoa«w- 
Qzą, Tu tcź za postanpwieuieiA Rady Nieustającej- pnyfą- 
C40uy zo^af komittit dobroc^jjinyeh j^airyotek i iłkfi^d pu- 
bUci;pjr (Czyli archiwci(ii papierów urzędowycb*. . . 

Wtf^ds^a wykonawcza powierzona biyf a kom.itelpwi gf ó^ 
wnemu, mającemu dozór nad komitelami w parafiach usta- 
ąowionemi^ .celem exekiirowanKi rozkuzów rządowych, orai 
przesycania wiadomości o potrzebach, źyczenia<!^h, a nawet 
Ł skargach . mieszkańców. Każdy, taki komitet par^ifialnj 
skfadaY się z miejscowego plebana, od rządu, wyznaczone- 
go czifonka policyi, i trzech obywateli przez wolną elel^cyą 
wybranych. Komplety tych. komitetów formowacf się miai4^y 
z trzech obecnych czf onków, a kaucellarya pod zawia4y>va- 
niem' księży zostawać byia powinna. Osoboę ;!aś dysp^zyr- 
cye l^omiŁętu głównego, potwierdzone. prze^.RządTymT 
eząą^wy staoowii^y dalsze przepisy admiaisiracyjne. . . 

W pierwszym tygodniu po uczynieniu Aktu Konfied^rat- 
cyiy o^CoszOno wolnośd irówuoid w obliczu prawa, kaź4^7' 
gd qa ziera^ powiatowej zuajdująciegosię lub przybyć mogą* 
cego ezfpwieka. A chociaż powiat upitski lic^yf io 1.0.09^^.9 
poddanych pfci obojej, vąąio z tftk śmiaJ^ego kroku dozną^ę^ 
uieporiądków. Rząd bowiem c;Kuwając ną4 bezpięc^ńswę^fgi 
uloib;y i mająJ^u, kaid^gOi staraf aię osiróźnic godzić wf^^ 
Mkifih.in.tereasa^.Takgdys^-jednej strony zaprjueczono \vf<lr 
^^i^łorU' wiosek ^uźyWad nad ;w{oii.ciaiiamj. praw dz^e^;*- 
ozay^h, z .dnigiej srogiemi k^r^^i ob.wairowano posf^ą^fi^ 
siwo ^{adn^y puh(icsinęj, i od tej.wfadzy zalecono. aby. tym- 
casasowie* pola dvrorue i włościańskie uprawiope i zasij^^ue 
były dla .ochronienia kraju od gfodu^. pai^sf,czyznę,^zjąf,r 
warki. i tym podol^ne powinnp^ci inw^itarzciupi objęŁe, ^,9.r 
u<^.prppprcyou{|lniie do illości dni; które dawniej o^by^^li 
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itidM wćłiodiący teraz do szeregoi^- po««^iAńSkidb. Wfd- 
c^^*r tai w^ikiego roid%ajii,2alecoiH> g^spodtfrzom para**^ 
fii cbi^ytad' i do powiatowego miastd odsjf ac. Ile takie 
rMporsądzenria dogadzafy źvczemotn ogólnym, najlepszym 
jest dowodem^, iź nikt sit^ na nie nieuialaf i ze siu kilkii-- 
dziesii^t tysięcy wszelkiego stanu mieszkai&ców, maf o kto 
umiejąc^y pisad Aktu Kónfederacyi nie podpisaf , luho naj- 
mniejszego tr tej mierze nie używano przymusu; a ledwo 
tydzień upfynąf, kilka tysięcy ludzi zbrojnycb udafo się j>od 
bezpośrednie rozkazy rządu , i sifa wojskowa powiatu 
'Wkrótce do kilkunastu tysięcy wzrósł a, nie licząc w to stra- 
ży we woętjftnej policyjnej, z setników i dziesiętników pod- 
władnych gospodarzom parfialnym. złożonej. 

• Jak niełatwo było zmień Id odrazu dawne stosunki wła- 
ścieielf i poddanych, tak tez nie mała zachodziła trudno^d 
Wkrótkim czasie ustalid nowy sposób podatkowania i pobo^ 
ry na grunta rozłożyć, gdy pogłówne znieśd żądano. Rząd 
Tymczasowy zalecił więc tylko magazyny dla armii mo- 
skiewskiej przygotowane, do wyznaczonych miejsc w powie- 
cie pozwo^id, i wezwał obywateli aby na dalsze potrzeby 
pttbliezne , bądź w pieniądzach , bądź w artykułach do- 
t»fOwolne składki uczynili. Pomimo że podatki niedawno 
dd skarbu cdr^kic^o były wniesione i kraj ucierpiał wiele 
zprzyczyny kosztownego przemarszu wojsk moskiewskieb, 
jednak zaledwo okólnik został opublikowany, zaraz kilkana- 
ićie tysiędy rubli srebrnych wpłynęło do kassy powłtitowej, 
illtońjiiką tylko przed policyą moskiewską ukryd zdofaoo^ 
póczęio spiesznrłe składad w arsenale po<niewiezkvm y yiłe<^ 
!(tezędząc ani pistoletów Kuchenrejtera, ani strzelb Lepaża, 
atiiw złoto oprawnych szabel i starożytfaych karabeli. 2Sna- 
latło się też kilka zachowanych istarannie baryłek poczdam- 
skiego prochu. Wprawdzie w.HZystko to^ było niedo<sta1e^ 
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cin4m db atdobjcm ni^podl^oici ■••Nrodojpej^uiłe pokazy^ 
wifo duchif^-chęci syiiów^jc^oj. ff 

#}ie ^jmi^oię tutaj Ito^ftj więcej zioiyi ofiar, aoi czjje 
bjf e najgorliwsze poćwi^enie się dla pirzedsięwzi^tej spra- 
wy;' bo taki jest opłakany łos pq||ików, że nawet czci sasfu* 
gom swoich wspóf\ll!;iywąit^li oddli# nie mogą^j nie jednego^ 
jtif otwi|rta p09bw||ttf, )a nowe praeśladotrania naraziCa. 

OpródBt wyżej wymienionych c%f omków hzt^n Tymczft- 
sowego, do składania kompletu Rady Nieustającej wezwa- 
ni jeszcze zostali : Ksiądz Dziekan Wierciński, czfqnkowie 
komraissyi wojny : dow^dzca piechoty Leon Potocki i do-- 
w6dzca kawateryi Antoni Przeciszewski, prezydent Muni- 
eypalności Józef Pawfowiczi i nieco pósniej dowódica trze- 
eiej dy wizyr powiatowej Jozef Korabiewicz^ oraz obywatel 
kstąźe Alezander Puzyna. 

PlKRWSZA WYPRAWA SIŁY ZBROJNEJ. 

Przybyf y z ościennego powiatu wif komirakiego w kiika- 
dsicsiąt jeźdźców obywatel Medard Kończą , uwiadomif 
Rząd Tymczasowy^ ii zgromadzone w mieście Wifkomic^ 
rzu rezerwy trzech dywizyi htizarskich pod komendą jeneror 
fa lejtaanta Bezobrazowa, formują z Burf aków, to jest o«a- 
dfych w okolicach wf ościan moskiewskich, nowe oddziafy, 
zabierają konie pocztowe i obywatelskie dla akompletowa- 
itia swoich szwadronów, i oczekują tylko na przybycie zDy- 
neburga dywizyi piechoty i brygady arkyleryi, żeby uda^ 
się przez Poniewieź na Zmudi. Nietylko więc grozą roziri- 
nionym juz powstaniom , ale mimo najlepsze chęci oby watę* 
lli paraliżują największy w Litwie powiat wi{komierski<i D«r 
wet trzymają na wodzy sąsiednią część powiatu wtleńskiegi^. 

OtrzymawszjF takowe wiadomości i one przez emissaryu** 
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MÓW sprawdzi wiKj) lUda Nieuftająp^^ostamiiflEiiinapja^-; 
ce zebrane hufce j^dj, strzelców i koą^yniey^, wjslud 
w pomocy oswoboduif od huzurów powiat ''wfi^koimei;slii , 
i jeśli się to da uskutecznić wzii^c miasło powiatowe. Z fego 
powedu okasafarsię konie^zoa polri^eba wyznfkęateniu Na^ 
cKelttika sifj^brojueji kliftf^by.iyjijącjfiieograDiczODąwif ja- 
dze wojskową i c^nfiloą nawet, mógf infaupwac dof^Sdzców 
oddziafowych> .działach ^zjbko- pojdii% okolicznośo^i f atwo 
dobywać wszelkich, resurso w powiatowych* Rząd! Tjf^jtfkCT^a:^ 
sowy posianowitl takową wsadzę nfij wyższą.. pi<^'li|C7J|^ 
w osobie swego prezydenta i stosowną do tegQ dicpyzyę 
przez cafy! komplet podpisaną, dnia 7 kwietnifi wr^effy.C 
Załuskiemu. Ponieważ oprzócz, rezerw ho^arskich^ ruchoiąe 
komendy kozaków., dotkliwe wyrządzały szkody ,. bacząc 
na gwałtowny slaii rzeczy, nie Wj2bl'^uiął sję. Zafuskji 
przyjąć nowego obowiązku z warunkiem wszakże , iź 
nieprzestanie bydi prezydentem Rządu Tymczasowego , 
a Rząd ten mimo przepis Aklu konfederacyi, czynności 
swoich fiiezawiesi / iecz owszem moc, zmiany lub skas^owHBiia 
Naczelnika przy Radzie Nieustającej jako jedynej wpbwti^ 
ciewłnfdzfy narodowej pozostanie. Dołączywszy; więc; di^ 
decyzyi Rady takowe warunki i powody -wsiystkieh ( 3^ 
rozporządzeń,' przcfsłaiio Urzędowi Municypatiemu dbi^poł- 
d^bia' do publicznej wiadomości « - •! .;.'. 

Odpowiadając nowo ^włoź^nemu na się •obałviąftkowi> 
zajął się natychmiast Załuski wyprawą do Wiłkosiieimi 
Ogólnym jej wodzem, mianował Franciszka BiUe^iez»yfllier 
gdyś kapitana wojsk polskich i kawalera legii honorowo}; 
dowództwo szczególne kawaleryi., wyżej .w^iNonioofimu 
Antoniemu "Przeeiszcwskiemu b. porucznikowi; wojsk. połl- 
skich, śtrzeków kapitaiuowi Miłoszowie a kosaj^nierów 'pft- 
ruesiiikowi Puszyńskiemu., oficerom jesacic w.jcoiuittfiia 
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krzyinmi pobkiemi ozdobiónjm powienjf , i podlegfycfi fńr 
dowódzcow cząstkowych powjznaczaf .■ Uprzednio pfzyto- 
€aoneip!!iyczynj'iiiepoiwafłiij(j^ mi'w^miefiid obywateli /któ*' 
rzy chlabne w 'szeregach' narodowych ■ zajmowali' miejsćn, 
powiem tylko iznajznacznicjsze w powiecie osoby ubiegały 
się. o ten zaszczyt i ina czele swoich niegdyś poildaiiych pra- 
gnęły iśc do walki; Przybyli ż Wiłt>a ubzniowi^ tiiiiwersyJ 
tetu weszli ^araz' w sfn^źbę, i jedni rozmaite powfon'o^ći 
przy szfabie y dmday jako posiadający naukę medycyny, 
ubowiązki chirnrgf&w spełniali. Lekarz z wileńskiej sżkbfy 
Ziorgo, óddziafowego doktora , a ksiądz pijar Jackowski 
wojskowego kapelana czynności j^rzyjcli. Geometrowie po^ 
wiatowty koroomikftmi pospolicie zwani ha Lifcie ^ńźyd 
byli do- flMnidnień kwatcrmistrzowstWa ; pełniący t^rzad 
Intendenta FranciszekDof ubowski ^ upoważnienie c^>wy- 
dawAuJ^ newersów na wiktuały i zsirzad kassy od^fałoWej 
otrzymaf^ czfónek zaś: Rząd n* Kazimierz Truskowski w pO* 
wadze KommissiarzH do wyprawy przydany został.' **' 

N*eio4raeczy tu powiedeiec', iż kawaterya oał^' ppawiey'iM 
własnych koniach bez żołdu i zprżyzwołti| ule^fością^pdf^ 
niarla.słiizbę, a dowódzcy oddziałów, wszyscy urzędi^tisy 
wojskowi i cywilnie utrzymywali 'się swoim kdsKtem . • • ' 
/ Powiensona Billewiczowt konienda H:,6óa lurdzł, 'itf6 k.OSi 
i przeszło 5oo strzelb zawierająca^ dnia 8 kwietnia pi?zygti-^ 
tAwała>się do wj^iBarszu z Poaiewieas. -Nic wypada ini>|Arze- 
roilezeć.w lem miejscu okolieznoiści^ J&tóre okaśą przytiaj*- 
jnniej , .il^ starano się.nieiaiiiedbywa<^ niczego^ coby^zapał 
poduieśif i ducha pokrzepić mogło. Uszy kowane *dd pocho- 
du oddziały iStanęły nn cmentarzu przed kościoła parafial- 
oym ieby otrzymaif ' poświęcenie chorągwie' błogosławień- 
stwo kapłańskie i rozgtabszenie ' duchowne dk idących na 
bńj za sprawę ojczystą. Po wysłuchaniu mszy świętej, w cii|-. 
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gU które] podczas .Ewangelii atar)fm. objczj^em pobkin» 
dpbjto szabel, miejscowy kaznodzieja w języku litewskim^ 
a ogólny dowód zcsi piechoty Potockie i komeodant miasta 
Korabie wicz w języka pobkim, odczytali stosowne prze-^ 
mowy. J^^akoniec Naczelnik ukląkłszy z cafą 9i'fą zbrojną 
zaprzysiągł poświacie się dla oswobodzenia ojczyzny , > 
pczyjąwszy z rąk kapłana poświęconą chorągiew^ wziął no** 
wo nominowanego chorążego^ zaprowadził go na swieźą je* 
szcze mogiłę jego narsM^czonej i wręczył mn znak dla kawa- 
leryi upitskiej słuźyd mający z wyszy temi wyrazami : w bo- 
gu NADZIEJA. Przytomna temu obchodowi płeó piękna, naj* 
lyyborniejszą wymową | bo łzami rozczulenia; przyłożyła 
się do TTzruszenia serc rycerskich, a siostra niedawno zmar- 
łej dziewicy, dała cho rerou szarfę nieboszki do noszenia 
sztandaru. 

Po odbyciu parady wojskowej , przed sam^ wyjściem 
uddział&w, Naczelnik uicidiał publicznie Truskowskiego 
i po trzykrod wykrzyknął : « Niech żyje pierwszy nasz' po- 
wstaniec* Po czem uderzono w bębny i trąby , a śpiewając 
«JeszGze Polska niezginęła » w bojowym szyk u , nie powiem 
wojsko, lecz prawi PcJacy , roszyli w marsz pełni wzajem 
udzielanej sobie ufności, ze jeśli zwycięży d wrogów ojcsy^ 
sny niezdołają, to przynajmniej krwią swoją ojczyste niwy 
nźjrźnią. 

Mnóstwo widzów rozmaitego stanu, płct i wieku> a na- 
wet urzędnicy i oficerowie moskiewscy pozostali w Ponie- 
wieźuj wracali do miasta głęboko prze jęei uroczystością , 
której źad^ wystawa pysznym monarchom, albo wykwintna 
ceremonialaośe ich służalcom właściwa ,niedoda^ł* blasku, 
lecz wspaniała prostota religijna i- braterskie wylanie się 
uczuć narodowych służyły za ozdobę. 
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Działanie Naczelnika. 

iPo fvj]ścia patiyol^^r pod dowództwem BtUewicuiy dm- 
gioddcudi se4oo kosijoierowy loo strzelców i kilkunastu 
kawalerzjstów uformowanj zaraz, pod dowództwem ELapita-' 
na KoUnkoY^skaeg^o wysf ano nad granicę Kurlandyi, żeby 
w porządku ulrzjttijwaf i bronif parafie pograniczne od 
rabunków nowo tworzonej w Rydze milicji moskiewskiej. 
Oprócz tego zalecono wf oiScianom i szlachcie, wedle danej 
na to instnikcyiy rozciągnąd kordon pograniczny ai do 
cetkni^ia się z powiatem Szawelskim, gdzie komendy b. 
marscafkowi Buroiewiczowi powierzone, podobnąz straż 
spefniafy. Nie dfngo pot^m trzeci oddziaf sify zbrojnej 
z 600 kossynierów i aoo strzelców zfoźony, pod dowódz* 
twem Longina Dworceckiego, wyszedł z Poniewieia w po- 
wiat Kowiedski na wsparcie powstających w nim patryotów. 
Tym sposobem nf atwiając powstanie w ościennych, zabez- 
pieefeal Nactelnik i swój powiat, a gorlrwoid obywateli 
dzielnie pomagafa jego zamiarom. W przeciągu dwóch ty- 
godni, prteszfo 8,000 ludzi stanęf o pod bronią powstańską; 
więcej 3oo koni stajennych, okof o 9,000 strzelb, od policyi* 
awaktewskiej i wywiezienia przez nią do Rygi uchowanych, 
ogromne magazyny sucharów, mąki, krup, zboia róinego, 
kartofel, wielki zapas wódek i znaczną ilosd bydfa, dostar- 
czono' do Ponie wieża. W kassie powiatowej^ lubo na począt- 
ku powstania znaleziono tylko kilka tysięcy rubli assygna- 
cyjnyeh, i zalegfosci dawniejszych, tak z powodu pory wio- 
sennej jak szczególnie dla przerwanej kommunikacyi z Rygą, 
nie każdy mógf zfoźyd, byfó jui jednak kilkanaście tysięcy 
rubli srebrnych. Rada Nieu$tająca, w porządkach admińi- 
^aeyjtiyGh uezynifa znaczny postęp. Urząd municypalny, 
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władzę wjkanawczą i policyjną ustalif po parafijach. Wj- 
dziaf sądu krjroioaUk&goaajji^ się- oieziitffóćinie rozlrząsnie^ 
niem spraw, takzaleg-^jch jako nowo zdarzonycL, i wyroki 
Naczelnikowi pii;KęiGUk^!wifv Tfta zas .zCoczyBpoW" (dawniej- 
szjtb, ję^yc)} calkienii drugich . przez. -zaipiejazęoTe kar j 
uf askawil;. a \»cszyatki|}[| . co w czasif; powstania sBawinili, na 
cbwafę odr«)449Jącę) . się fjjcjspii^. pF^ebac«yt. J.-takt So* 
wigznioM^ ZjOstąło 6 tyjko pQ4 ftlr^źą. Pięciu, o, których akt* 
przed kilku lały by^y wysfane do se^tu p^er»biłrskiego^ 
szósty obwiniony o szpiegostwo.- Za opinije poliŁyezne aiko^ 
^o w powiecie niea reszto vvano ;. lecz. w policyi:«ekFelnej 
utrzymywano księgę czaroąi w niej .zapisywano, z-fe.postępr^ 
ki* Ktoby ząśpragnąi* bydi.wyipgz^ny^ztej.k^ęgi^.pOwioiea 
byf podać prośbę aby zarzut ciążący na nim formalilie : bjf 
oąądzony, albowieni każdęiuu p^oajmo\^aoo zA.codo księgi 
c^ą^nej wpjis^uy z<^lai\ Wyd^iaf dobrocsiyiBilo4f^y cz^ltko'^ 
mitet , patryotej^, coraz wigcęj. przy^osif .uź}itk»;. dając nbo r 
^^ i ^ kiilekooi , odpowiednią ich siTom i'oboty^ ; oczy szezjiif ' 
powiat z żebractwa) zpppnia^ając szpitale i lazarety, ubez-^. 
piepza^ miasto przeciw grasującej cholerze* — Luboiddfiii 
czynność administracyjna nie.mogfa Jbydi wyMnapa be^ 
po^więr^fenia. Naczelnika, ;tąn.róvjMeź ftk? nia^anowif bes 
^^^H^ljS Rndy;]Nię|astqjąqej. Zalitski święcie dotitzymyiwraf 
co wyrzekł pnŁyjmując władzę :, «:iź tylko aW. obozie. pcif{4 
nieprzyjacielem, ijjbo, qdczęgp qi^ch Bóg zachowa ,,'w: razie 
weyenętrznych zaburzjeń, użyje . powierzonej muJbiufawy. «» 
A tuk,))ez ił^zczerbku. jego. powagi trwafa moc^ Rządu, po-f^ 
wiatowego. Utrzymanie wąz^elk ich (kontraktowy uprzednio 
zawśirty eh, rozlokowanie, po pby wątpiach jeńców cywilnych 
i wojskowych, oputrzemę potrzeb życia dla, żon i d^ieciiofir 
cerów i urzędników rossyjskich, odesłanie pod ie/»kortą jeae* 
rafowej Mejerowcj . z fan^iliją, oraz ofijcęrów.. fos«)rj/ikich 
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K po:irod|ł d^oroJt^j pozoatiif j^cby luięijsj k^drjrmi^nąajdfnwnK 
siąi oUfietowić .gwardji carskieji Aa miejsce do kąd niąó 
sitizyei,y\if to mr^tystko okii^jwa4,iQqie $ppąob w jaki oowa 
mlalonę Wf pdze dzinf^d zfija^erzaij. Rząd powialu.Upitr 
akiego.w^z^d^ pc?;yłęiQ ję^ ic^f/fc stpswiki z lindanu powala^ 
nia^ija.ttych pawinlówy ^zajemaje szi^nowąpp wjdawajie pas- 
porta i ,uf atwiapo 'trąusporta z Prus amunicji i ininjcb arty- 

1^ kilką dni po wjjści.u pierwsiego oddziai^u.siTj zbrój* 

I ' ■ 

nej}.Ti^skowskizawiądc|i^if Naczelnika ie moskale opuści U 
powiat, w ifkopiierski iżękpmęada.BiMe^icza, zajęła miasto. 
Wifkosi^ierz. Wystano zatem członka Rządu Józefa Stra- 
szc.wicza, :vnacz]ie. majątki, w pK> wiecie tjm posiadającego, 
a^j wedle daqej niu insticukcyi, obywatelom wifkomierskim 
og6li»y cel ppwi^tąnia przefożyf^.a skło^i^wszy icb do. jedno- 
ści ducl^a, Ąkt konfęfieracyi upbwalid i Rząd tjmcząsp wj 
ustanowicie i^e^wał. Co wszystkp gdy u.skuiefznion|e zpą^ło,. 
z doniesieniem o. tern ^przyszła razem następna wiadpn;ioą(^ 
o ^als^ycb, działaniach komendy .Billewicza» ^9|v pr^by^cienpL 
do Wiłkomierza skorQ dowi<^'dziano się że sędzia ziemski 
w,i)ęński,.. ]3ippliŁ Łąbanęw3ki| przeds^wz^ął .^ą.drpdzedp 
Wil^a .wstrzymywać hu^arp^; Pfzęcąs^W.^k/ zc^wpim od- 
działem, pozęs tał w Wiłkomierzu dla ppndpi^^, patryptpm 
w.pięrwsa^ycb krokach,^ Billcwicz wś ^spóln^^^ z p^cbotnikt^n^iii 
^ij^kpmi^^kiego i wileńskiego powiatu,^ międ^ , ktpryaii 
o47'Qac;^aU, fię |fg^acy^ .feiniaUy Michał Pietkie^ic/Cą. qfaz 
uczniowie uniwersytętu..3amocki, Olszapski;. Przjrgpjękii 
Wojtkiewicz^ Mepne, i wielu innych, udał się ^^ppgoń.za 
nieprzyjacielem. Lecz tymczasem nieszczęśliwy £iabapowski 
dał się uwieśd zwodniczym obietnicom jenerała Bezobra- 
zowa. Będąc w zażyłości z tym nikczemnikiem przyjął wez- 
wanie do układów, na znak wywieszonej na szpadzie białej 
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chuilki^ iblirff śic osobiście do moskali, uwierzył icbprty- 
rteczeiiiofki zaręczonym sfowem bonom , ze broń i wszelki 
17 nsztumek wojskowy oddadzą, byleby do Wilna wolno byli 
puszczeni, kazał swoim strzelcom odstąpid od rzeki i m<(st 
skf adad dozwolił. Nie wzięły skutkn czynione mn przestro^ 
ę\ aby nnikał zdrady i pamiętał na f o , ze sam Car zalecił 
ukazem niedotrzymywac' słowa Polakom. Obłąkany cby— 
trością zaprowadził nieprzyjaciół do domu w którym byf 
gospodarzem i postrzegł się zapoźno ze został jeńcem. 
Pogoń z Wiłkomierza nie dosiągoęła tedy bazarów w miej- 
scuy gdzieby niezawodnie poddad się musieli* {<abaaowski 
utratę tego zwycięztwa opłacił życiem. Okuty bo^riem 
w kajdany i zawieziony do Wilna wkrótce został rozstrze- 
lany, jak twierdzą, z tego powodu najbardziej, iź niecbciał 
wyjawid kto oprócz niego miał udział w powstaniu. Bille- 
wicz wszakże doguał tylną straż moskali o kilka mil od Wil- 
na, zabrał bagaże i kilkudziesiąt ludzi wziął w niewolę. 
W skutek tycb wypadków powiat wiłkomierski i częśd 
wileńskiego wydobyły się z pod władzy ciemiężców. W wił- 
komierskim, marszałek powiatowy Benedykt Pietkiewicz ze 
znakomitszymi urzędnikami stanął na czele nowego rządu; 
w wileńskim Alexander Jeśman uformował w miasteczku 
Szyrwintacb Komitet czyli zarząd tymczasowy tego powiatu. 
Przeszło a 00,000 mieszkańców płci obojej, pomnożyło li- 
czbę współbraci oddycbającycb już swobodą. W stronie 
północno zacbodniej z pod samej prawie stolicy Litwy aż do 
granic Prus i Kurlandyi organizowało się rozpostarte po- 
wstanie, a tymczasem w innycb okolicach szybko zrywano 
się do broni. 
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Rzut oka na ogół powstania. 

W pofowie miesiąca kwietnia cafa gubernija wileńska 
przeszfo milion ludności zawieraj«'^ca (') wypowiedziała już 
posłuszeństwo carowi. Tjlko miasta Wilno i Kowno^ P^7' 
cłśnione przez garnizony zostawały w ręku moskiewskiem. 
Ościenne tez gubeniije> mińska i grodzieńska^ chciały odpo' 
wiedzieć ogólnemu wstrząśnieniu. W mińskiej, marszałek 
powiatu włlejskicgo Hipolit Giecewicz, półkownicy dawnej 
służby Radziszewski i^ Brochocki , oraz Alexander Wołot- 
kowicz; CiOpacińscy, Kamińscy, Chodźkowie i inni ohywa- 
tele^ rozpoczęli zbrojne kroki. W grodzieńskiej, Niemce wi- 
eże, Białopiotrowicze, Niezabitowscy i dalsi, czynili przy- 
gotowania; lecz zaraz powstać nie mieli jeszcze siły. — Co 
do samej gubernii wileńskiej, we wszjstkich jej powiatach 
tworzyły się rządy i hufce narodowe. Na Żmudzi, wRo- 
sieńskim b. marszałek £. Staniewicz otrzymał naczelnictwo^ 
b. kapitan ww. ros. Urbanowicz, Juliusz Gruiewski, Kali- 
nowscy i inni,dowodzili oddziałami zbrojnemi, które świe- 
żo odniosły zwycięztwo nad półkownikiem Bartolomejem 
i przegnały go do Prus. — W Szawelskim, marszałek Ko- 
wnacki, Adolf Przeciszewski i znaczniejsza szlachta,składali 
rząd powiatowy; Franciszek Szemiot, Konstanty Herubo- 
wicz, Stanisław *hr. Tyszkiewicz , Bnmiewicz, Grzymała, 
Narbntowie, na czele oddziałów zbrojnych , już wspierali 

(i) Podług najpóźniejszych podań stalystycznych ludnośd w gu- 
berniach zachodnio litewskich jest taka : 

W Gubernii Wileńskiej 1,357,400. 

— Grodzieńskiej 868,100. 

Mińskiej 1,160,100. 

W obwodzie Białostockim 234,600. 
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powstańców rosieńskicb, juz nad granicą kurlandzką dawali 
odpór nieprzyjacielowi; Gasztowt jeszcze w pierwszych 
dniach powstaDia|Opano>Yaf cekauz moskiewski w Bejsagole 
i do stu żołnierzy wziąi' w niewolą. — W Telsiewskim, b. 
Marszalek Galdon prezesem rządu tymczasowego^ Onufry 
Jacewicz zaś naczelnikiem wojskowym obrany zostaf . Pod 
Polągą i w innych bitwach odznaczali się dowódzcy oddzia> 
fów : Syrewicz oficer niegdyś gwardyi Napoleona , Aloiiy 
Gadon^ Dowbor y Lewgowd^ Urbanowicz , Kamiński, Ja- 
giełło wicz i wielu innych. — W Litwie właściwej, opróck 
powiatu UpitskigO| o którym pierwej się powiedziało, roz- 
legły powiat Wiłkomierski spiesznie urządzał się i stawał 
do walki. Hr. Cezary Plater uzbroiwszy swoje włością 
z {'erdynandem Grotkowskim i Michałem Lisieckim tamo- 
wali przejście wojskom moskiewskim pod komeadąSzyrman» 
nadciągającym z Dyneburga. W samym Wiłkomierzu , 
nadleśny obwodowy, a niegdyś kapitan ww. ros. Alesander 
Izenszmit i prezydent grodzki Adam Kołjsko, przy pomocy 
Koziełów, Pietkiewiczów, Kościałkowskic^, Wejssenhofów, 
Siesickich, Kossowskich i innych znakomitych fatnilii , for- 
mowali jazdę i piechotę, w której odznaczał się szczególnie 
oddział strzelców Frejszycami zwanych , złoiśony ze straiy 
leśnej i młodzieży szlacheckiej. — W Brasławskim, dzielnie 
partyzantował Pruszak. •'*- W Zawile jskim, dwaj bracia Ku*' 
bliccy, Bortkiewicz i Sniadecki^ rozpocząwszy zbrojne {>o- 
wstanie, marszałka powiatowego hr. Mostowskiego do pre- 
zydowania w rządzie miejscowym wezwali. -^ W Oszmiań- 
skim, półkownik hr. Przezdziecki, obywatel Justyn Pol, 
ośmdziesięcioletni starzec podkomorzy Soroka, i szczegól- 
niej prezydent ziemski Porfiry Ważyński^ objęli ster nowe- 
go porządku rzeczy. — W Kowieńskim dowodzili, Maurycy 
Prozor, Surkont, Kossakowscy iSzuksztowie. — W Trockim,. 
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ksiąźc Gabryel Ogińskie dawniej póf kownik gwardyi honoro* 
wej Napcleona^stanąfna c^Ie patrjotów; Matusewicz. prsei 
wzięcie w pierwszych chwilacłi miasta po wiato wego, ufatwif 
dziaf anią Strawińskim i Zalewskim^ Rudominom^ Turom i 
dalszym współobywatelom. — Pod Wilnem, na prawym 
brzegu Wilii, Konstanty Parczewski, Ignacy Jeśman, Józef 
książę Giedroj<f i Jan Giecewicz kapitan ww ; francuzkicb, 
tamowali wycieczki nieprzyjacielskie z miasta. — Gdy tak 
moskale wewnątrz poruszonego kraju byli ściśnicni i obser- 
wowani, Billewiez z komendą upitską minf powód wrócid 
do swego powiatu, zwf aszcza ze wsi^ystkie powiaty grani- 
czące z Kurlandyą musiafy zabezpieczać się od tej strony. 

Baron Pablen , jenerał gubernator Kygi^ Rewia, Nita wy 
i gubernii Pskowskiej, mający pod swoim zarządem przeszfp 
4 miliony ludności, kilka fortec i porty morza bałtyckiego, 
otrzymawszy komendę wyprawy moskiewskiej na Litwę , 
z eaf ego okręgu sw4^ wf adzy, zoiągaf garnizony, uzbra- 
jał milicyą, i kompletował siłę^ ktdra miała tawierad kił- 
iaaaicie tysięcy żołnierza i kilka bateryi armat. 

W jednym prawie czasie, kiedy Renenkampf z ostatków 
niezachwyconej przez powstaiieów straży granicznej i leśni- 
czych knrlaiidzkieh zgromadzając osadę Połągi, czekał na 
zasiłki morzem z Rygi, i przjbycie z Prus Bartolomeja, 
a Szyrman wkraczał w powiat wiłkomierski z Dyneburga; 
jenerał Mejer od Nitawy, a jenerał Nalnikow od Jakob- 
sztatu, grozili powiatowi upitskiemu. 

Kurlandyą która w tak przyjaznych okolicznościach po- 
winna była i chciała zrzucid jarzmo samowładzcy, ntezdo- 
była się na dostateczną odwagę , bądź że charakter niemiec-< 
ki niezdolny do zuchwałych przedsięwzięć tem łacniej 
uległ iniuencyi z Petersburga, 'bądź że oburzenie się miej- 
scowe musiało uetchną<f przed postrachem obecnej siły m«<- 
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skiewskiej. Trzci>a bowiem wietlziecf, że szlachta kurtandzka 
pochodząca z niemieckiego rodu od Krzyżaków {Kawalerów 
mieczowych^ gfaskana zawsze przez carów, ma mnóstwo 
swoich czfonkow w gafęziach rządowych; lud prosty zaś, 
Łotwa i Czuchny^ lubo ukazem Alexandra r. 1818 niby od 
poddaństwa uwolniony zostaf , mocno wszakże przez panów 
i rząd jest uciśniony. 

Cokolwiek bądź, nieruchomośt^ kurlandczyków wielką 
wyrządziła nam szkodę , chocfby z tego względu tylko, że 
nieprzyjaciel, garnizony i rynsztunki wojenne z Kygi, Re- 
wia, Nitawy i Dyneburga , mógf na Żmudź i Litwę prowa- 
dzić. Zwfóki zaś w uderzeniu na powstańców, nie należy 
przypis} wad trwodze albo niedofęztwu dowodzców rossyj- 
skich , lecz raczej ich roztropnej ostrożności, a może i po- 
budkom sumienia. Widzieli oni jasno, że sprawa kossynie- 
rów litewskich byfa sprawą polski, ta zaś interesem ludz- 
kości. Lękali się przeto nie powstańców , ale powstania. 
W liczbie ślepych narzędzi despoty, niemógfże się znaleśc 
czf owiek, któryby rpzwaźaf rozsądnie, co zyskafa Europa, 
co zyskaf a Rossya sama na rozbiorze Polski ? Za kim spra- 
wiedliwość, za kim moralność mówif a ? 

Chwila poprzedzająca silniejszą napaśd zewnątrz, dafa 
sposobność powstaniu odnieś(f niektóre korzyści na nie- 
przyjacielu w kraju, i nawet do pewnego stopnia urządzić 
swoje sify wojenne. W powiecie upitskim, podobnie jak 
w innych, potworzono oddziafy zbrojne pod komendą osob- 
nych naczelników i rozesłano je w rozmaite punkta, miano- 
wicie bardziej zagrożone. Ten sposób walczenia cząstkowo 
by*I najwłaściwszy powstańcom i mógł stad się bardzo szko- 
dliwym regularnemu wojsku moskali, już niepokojąc je cią- 
gle, już^ pozbawiając żywności. Lecz tymczasem zbieg wy- 
padków pociągnął patryotów do śmielszych przedsięwzięci. 
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Wyprawa na Wilno. 

Wsrzód powjżej opisanego stanu rzeczy- poczęli przy- 
bjwa<5 od stron bliższych Wilua do Poniewieźa, deputowar 
ni rządów powiafnwych i gfównego komitetu wileńskiego, 
z wezwaniami, ahj Naczelnik upitski objąf komendę gene- 
raln«'( nad sifą zbrojną przeznaczoną na zdobycie Wilna. 
Zarabrzycki zaś który najpóźniej, bo i4 kwietnia, prosto 
z tego miasta przyjechał, miał nawet z sobą uchwalony 
plan oblężenia i ataku. Zaiste> opanówad Wilno ze wszech 
miar bardzo byfo potrzeba. Bo tam jedynie mógł bydź 
ustalony ogólny rząd Litwy, a co więkssa, z tamtąd tylko, 
broni, rynsztunku, amunicyi i tym podobnych rzeczy, któ- 
rych niedostatek żywo dawaf się juz uczuć, dostać byfo 
można. Ale plan opanowania ułożony na stoliku, nie przy- 
puszczał żadnych przeszkód i przeciwnych trafunkow. I tak 
np. przeznaczonych do tego celu 3o,ooo ludzi, znajdowało 
się istotnie pod bronią w różnych powiatach, lecz czy mogli 
oni przyjść na wytknięte im punkta, to pozostawało jeszcze 
rozwiązad. Załuski przeto sprzeciwiał się uchwalonej wy- 
prawie, twierdząc: iż mieszkańcy Wilna sami byli powinni 
rozbroili a przynajmniej w j przeć moskali, jak to po miastach 
powiatowych uczyniono, że do tego daleko więcej mieli we- 
wnątrz sposobów, niżeli zewnętrzna pomoc przynieść im 
mogła, bo młodzież akademicka, palestra, rzemieślnicy i w 
ogólności znaczna częśd mieszkańców okazywała gotowość 
do zbrojnego poruszenia; że gdy w pierwszych chwilach 
opuściwszy najdogodniejszą porę , nie potrafiono wreszcie 
korzystać z owego momentu , kiedy huzary rejterując się 
przed oddziałem upitskim z popłochem wpadli do miasta, 
irudno już nagrodzid stratę czasu. O powstaniu bowiem 
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gubeniii grodzieńskiej nie byfo pewnej wieici i spodziewać 
się należaf Oy ze rezerwy armii moskiewskiej przybędą z tej 
strony w pomoe swoim. Uwaźaf przy t^m, iż gfówny komi- 
tet wileński dziafaf nie trafnie^ a zwfaszeza iż musiaf bydż 
«f ozony z ludu nadto ost różnych , kiedy żaden z ezfonkóir 
nieoteielaf się nawet objawid swego in^nia. Zastanuwiaf 
się nakoniec, iż po wyjściu z powiatów obywateli uzbrojo* 
nychy mniej godiwi mogliby fa-two zbpc&yd do osobistych 
widoków i dawnych sejmikowych rozterko w z uszczerbkiem 
piMicznq sprawy. 

Gdy jednak poosobno od Rzad6w powiatu Wiłeńskiego, 
Zawilejskiego, Oszmiańskiego i Trockiego przyszfy oświad- 
czenia na piśmie, iż pows^echndm życzeniem jest, aby Za- 
łuskie mając przy sobie za szefa sztabu świeżo przybyłego 
z Wihoa członka głównego komitetu, a niegdyś kapitana 
ww. francuz, i kaw. legii honorowej Antoniego Góreckie* 
go, oraz do rady po jednym lub po dwóch' deputowanych 
z każd^o powiatu y przewodniczył wyprawie zamierzonej 
nieodzownie ) zwłaszcza gdy 7głosili się do niego w tej 
mierze półkownicy dawnej służby książę Ogiński i hrabia 
Przezdziecki) nie mógł dłużej wahad się względem objęcia 
powierzanej mu komendy, albowiem niepomyślnośd pó- 
źniejszych wypadków pnypisana zwłoce, mogłaby całkiem 
spaśd na niego. 

Zastawiwszy więc Radzie nieustającej rządy powiatu, 
Naczelnik upitski d. i5 kwietnia odął się do Wiłkomierza, 
gdzie Górecki i Deputowani na niego oczekiwali. Zaraz 
nazajutrz , stosownie do gotowego już planu , rozesłano 
następująoe rozporządzenia. Sile zbrojnej powiatu Wileń- 
skiego kazano zbierad się i dalszych rozkazów oczekiwad 
o jeden marsz od Wilna, koło Mejszagoły. Oddziałom 
Zawilejskim i Brasławskim zalecono na drodze od Swięctan 
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i Wids w tejże odlegfosci stanąć pod Niemenc^yDem. Po- 
wstaniu Osimiańskiemu , które wedf ug podań Pnezdziec- 
kiego zgórą 6|00o ludzi liczjfo, przezaaczotto podobnjć 
punkt na gościńcu od Oszroiany. Mi^zj Wiliją zaś i uj- 
^iem rzeki Świętej, opodal gór Ponarskich, Troczani^ Upit- 
czanie i Wifkomierzanie zbierad się mieli. Oddziaf j Tro* 
ckie z Ogińskim, i Upitskie pod dowództwem Bilłewicza, 
stafj już nad Wiliją. Resztę Upitskich kazano Potoekiemu 
prowadzić z Poniewiera ua Szatj i Janów do Kowgan^ do*- 
kąd też Jzenszroit i Kofjsko z nowo uformowanemi w Wif- 
komierzu szwadronami jazdj, kompaniami strzelców, i je- 
dnohiutową armatką przjbjd bjH powinni. Podfug tych 
djspozjcjif w przeciągu dni kilku, kilkanaście tysięcy hi- 
dzi, w odlegfości mi) trzech lub cztereeh od Wilna, zasfo- 
nione stanowiska zajad i na dalsze rozporządzenia Naczelne-* 
go dowódzcy oczekiwąid miafo. 

Powstaniu kowieńskiemu pod dowództwem Prozora , 
obserwacyą miasta Kowna i straż przepraw na Wilii, Pete- 
rowi i innym Wifkomierzanom działającym kof o Uciany, 
wstrzymywanie komend nieprzyjacielskich od Dyneburgai 
powiatom żmudzkim przeciw gf dwnym wojskom, a pogra- 
nicznym oddziałom upitskim przeciw napadom kozackim 
z Kurlandyi opór poruczono. 

Chciano tedy zabezpieczywszy się zewnątrz, wspófeze'- 
śnie ze wszech stron uderzyó na Wilno. Naczelnik wypra- 
wy zaś jak widad miał zamiar, w razie nieudanie się pierw- 
szego ataku, oofhąc się na uprzednie stanowiska i powta- 
rzanemi usif owaniami ciągle męczy d garnizon moskiewski, 
Nietjlko bowiem roikazaf aby dla każdego oddziału na i5 
' dni żywnośd bjf a prsygotowiina, ale i względem regidarncf 
dostawy na dalszy czas przedsięwzięte srzodki. 

Dnia 17 kwietnia, Załuski z oddziałami pawstańców 
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trockich i upitskich pod dowództwem Ogińskiego , Matuse- 
wicza i Billewicza bodącymi , przeprawić się przez Wiliją 
w Czabiszkach i tejże nocy staną*!* obozem w leśnej okobcy 
pod wioseczką Ko wgany zwaną , o mil kilka od "S^ ilna. Tu 
czekając dalszych sif na wyprawę przeznaczonych , wszy- 
stkich oddziałów które między Wiliją i rzeką Swiątą zebrać 
się roiafyi komendantem naznaczyć Ogińskiego; ogólne do- 
wództwo piechoty Bille wieżowi, a jazdy Przeoiszewskiemii, 
powierzyf . Przy sztabie federacyjnym powiatów , oprócz 
szefa sztabu Góreckiego , znajdowano się kilku Deputowa- 
nych. Radzca stanu kr. pol. Marcin Zalewski ^ podjąf się 
spefniad ezynnośd intendenta. Doktor medycyny Baranow- 
ski objąf inspekcyą nad ambulansami. Jeden z oficerów pol- 
skich trudniących się przed powstaniem robotą drogi bitej 
z Kowna doDyneburga, i kilku geometrów miejscowych^ 
wezwani zostali do s4'uźby kwatermistrzowstwa. Mfodzi 
obywatele użyci za adjutantów, zawiadowali kancellaryą 
sztabową. 

Obecna sifa zbrojna w Kowganacb byfa jak następuje. 
Trzy oddziad!y piechoty upitskiej, BiDe wicza, Mrfosza, 
iPuszyńskiego, zawierai^y 4oo strzelców i do i ,ooa kossy- 
lierów. Troczanie, których miasto powiatowe i znaczną 
częśd powiatu zajmowaf pófkownik Kotuzoff z komendą 
reguralną, i kapitan Sprawnik z bandami uzbrojonych bur- 
łaków, mieli pod dowództwem Matusewicza, Rodoniiny 
i innych, 3oo strzelców i przeszfo 1,000 kossynierów. Jaz- 
da cafa wyoosif a i4o^koni. — -Wogóie było blizko 3,oeo 
ludzi. 

Ponieważ z pod Kowna i Trok do Wilna kommnnikaeya 
moskalom zostaf a wolna, wojenny jeneraf gubernator wi- 
leński Ghrapowicki, powziąwszy i^atwo wiadomość o zgro- 
madzaniu się powstańców, chciał* uprzedzid kroki zaczepne. 
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Tjm końcem wyprawił pófkownika Litwinowa z kilku set 
kodmi kozaków Kabardyńcow, kilku kompaniami piechoty 
i trzema dzia'fami, żeby iednocze.snie z pof kownikiem Ko- 
tuzowcm stojącym w Trokach, napadi^ niespodziewanie na 
patryotow zbierających się pod Ko wganami. ( O czem po- 
świadcza relacya w Kuryerze Litewskim, w polowie kwiet- 
nia i83i. umieszczona). — Lecz szpieg przed wojskiem 
wysiany z {Wilna a przejęty i badany w obozie patryotow, 
wydaf tajemnicę ułożonej na nich wyprawy. Natychmiast 
więc, to jest po północy 20 kwietnia, Załuski wysłał Sta- 
nisława Mickiewicza w i5 koni dla sprawdzenia zeznań 
szpiega, a o wschodzie słońca, wedle planu Billewicza^ po- 
czyniono przygotowania na przyjęcie nieprzyjaciela. Ranek 
upfynął cicho, dopiero o południu doszła niezawodna 
wieśd źe Mickiewicz z całą swoją komendą wpadł w ręce 
kozaków, i stosownie do manifestu carskiego rozstrzelany 
został. Razem też dano wiedzieć^ ze moskale zatrzymali się 
o kilka wiorst od Kowgan w Owsianiszkach, folwarku oby- 
watela Matusewicza, ojca dowódzcy oddziałowego Troczan, 
skąd jakoby już nie do Kowgan, lecz do Trok dla połączenia 
9ię zKotuzowem Ud mieli, ponieważ Sprawnik ostrzegł ich 
o przemagającej sile powstańców. Przeciszewski tedy podał 
myśl uderzyd na przednią straż nieprzyjacielską. Naczelnik 
przyjąwszy ten projekt, uradził z fiillewiczem jak go wyko- 
nać. BiileTvicz i Miłosz wziąwszy parę set strzelcowi tyleż 
kossynierńw udali się na brzeg lasu, sam zaś Załuski i Prze- 
ciszewski w dziewięddziesiąt koni rozdzielonych na dwie 
części ruszyli do Owsianiszek, żeby ubiedz w porze obiado- 
wej Kabardyńcow składaj<ących awangardę^ a jeśli się nie 
uda gwałtownym napadem zmusić ich do odwrotu^ to sta- 
rać się całą komendę Litwinowa na zasadzki wprowadzić. 
Reszta więc oddziałów miała rozkaz czekać w uprzednich 
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stanowiskach. — Dwór owsiaoiski leży o parę iyńącj kro- 
ków od lasu wsrzód obszernych pól oromych. Kozacy opa- 
trzyli się i poczęli zmykad, zapalona jazda powstanska pędzi- 
fa za nimi, aż wszystkie trzy dziafa moskiewskie da^y 
ognia kurtaczami. W nagfyin odwrocie |legfo kilkunastu 
mf odzieży^ ale stratę tę powetowaf zaraz Billewicz który 
ukryty w krzakach, przypuściwszy Kabardyńcow ścigają- 
cych nawzajem|kazaf z bliska strzaf rozpocząd i ze trzydzie- 
stu ubif na miejscu a wielu poranif . Kilkakrod później od- 
pierając tiralierow i niedając się ustraszyd ciągfym ogniem 
dziaf owym, dotrwaf w pozycyi do -końca, gdzie zawsze spo- 
dziewać się wprowadzić cafą komendę moskiewską. Lecz 
Litwinof nie odwaźyf się opuścid wzgórza na którym staf a 
jego artylerya, i o zachodzie sf ońcia, nie do Trok jak miaf 
zamiar, ani do Kowgan gdzie go przyjąd życzono, ale nazad 
do Wilna pomaszerować*. 

Natenczas Billewicz zostawiwszy komendę Miłoszowi, 
udaf się sam do obozu, w którym Zafuski za powrotem 
z wycieczki, potrwoźone umysfy uspakajaf i wydawaf 
rozkazy żeby dawne stanowiska zajęto. 

Wieczorem przy blasku roznieconego przez cofających 
się barbarzyńców pożaru we dworze karczmie i wsi owsia- 
niskiej, Mifosz zszedł z fdacu bitwy. Matuse wieżowi pole- 
cono rozf o żyd biwaki swego oddziału koło zgorzelisk oj- 
cowskiego domu i na niwach własnej ziemi pogrzebad ciała 
poległych. Patryoci dnia tego Atracili kilkudzie^ąt ludzi 
i mieli wielu ranionych, w liczbie których, Miłosz dostał 
konluzyi od granatu, a dowódzca jazdy Przeciszewski i spra- 
wujący obowiązek adjutanta przy Naczelniku, Ludwik 
Zambrzycki, kulami pistole to wem i, pierwszy w rękę, drugi 
w usta ugodzeni byli, lecz wszyscy trzej służby pełnid nie 
przestali. Moskale nie mniejszą ponieśli szkodę, lecz z pew- 
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uoscią jej ouiaczjd nie moźnai bo to lylko od mieszkańców 
wioski hyio wiadome, źe oprócz dwóch oficerów, których 
zakopali, resztę trnpow spalili z dworem owsianiskim. Ran- 
nych zaś kilkanaście wozów na drodze wileńskiej spotyka* 
no. 

Nazajutrz upewniwszy się dostatecznie o kierunku nie- 
przyjaciela, patryoci odprawili w swoim obozie solenne na- 
bożeństwo, a przez Góreckiego improwizowane wiersze, pa- 
miątkę kilku polegfych zachowafy (i). Tegoż dnia złożono 
Radę na której postanowiooo, pozostać' w Kowganach i cze- 
kad powrotu posłańców wyprawionych w rozmaite strony 
dla powzięcia wiadomości o różnych częściach powstania. 
W krotce tez zaczęfy nadciągać spodziewane oddziały : Po* 
tockiego, Jzenszmi ta i Kołyski. Dwa dni następne, 32 i 'a3 

(i) Wiersz ten wydrukowany jui w książce pod tytułem: Poezye 
Utwata, w Paryżu r. 1 834, brzmi jak następuje. 

Zegnajcie lasy, przestrzenie , 
Gdzie nasi legli rycerze; 
Zegnaj Zawiszo, Hoppeuie , 
Fabriciuszu, Szlagierze! 

Już wasze imię zasłynie » 
Wspomni potomek daleki , 
My Bóg wie w jakiej krainie 
Idziemy zawrzed powieki. 

Już grzmią bębny, huczą rogi , 
Dalej zacznijmy śpiewanie ; 
Niechaj słyszą i drżą wrogi , 
litewskie idzie powstanie. 

Nie ufajcie w moc siarczystą , 
Huki dział nas nie zastraszą, 
Zdobędziem ziemią ojczystą , 
Albo legniem z bracią naszą. 
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kwietnia, upf jnęf j na przeglądach i nporządzeniach wojsko* 
wjch. Tymczasem nadcbodzif j i doniesienia z okolic odle- 
glejszych. Otrzymano naprzód w obozie federacyjnym smu-- 
tuą wicśd o wzięciu Oszmiany przez póf ko wnika Werzuli- 
na i o popefnionych w niej okrucieństwach. Przy cze'm 
Przezdziecki raportować , źe cofnąf się do Wiszniewa o 1 1 
mil za Oszniianc , a zatem przeszfo o 20 mil od Wilna. Z 
pod Uciany przy by fy obywatel, oznajmif że oddziaf y Pla* 
tera, Grotkowskiego, Lisieckiego i innych , lubo dafy opór 
Szyrmauowiy nie mogły mu jednak przeszkodzie zwrotu na 
Poniewież. Z kowieńskiego, Prozor doniosf ^ źe Herubowicz 
z oddziaf em szawelskim zbliźyf się byf do Kowna, ale bez 
pomocy nie śmiaf zdobywać miasta i pomaszerował nazad. 
Ze Swięciari doszła niewątpliwa wiadomosd, że jenerał 
Chyłkow z dywizyą rezerwowych wojsk moskiewskich nad- 
ciągnąwszy z gubernii grodzieńskiej , powiat zawilejski za- 
jął, władze dawniejsze umocował i poszedł sam do Wilna. 
Co tez poświadczyli akademicy od głównego komitetu wi- 
leńskiego z miasta wysłani na wzwiady. Z Niemenczyna 
przybyły kapitan Giecewicz,o niemożności zebrania się wi- 
leńskich oddziałów obiaśnił. Rząd upitskinakoniec pismem 
swojem zawiadomił, że jenerał Mejer wkroczył już do po- 
wiatu, a jenerałowie Nahokow i Szyrman z innycb stron 
zajad go mają. Donosił przy tern że ostatni z nich prowadzi 
znaczny zapas amunicyi i dąży na Sza wie do jenerała Pa- 
lenn. 

Rozważywszy wszystkie te okoliczności, Rada wojenna 
większością zdań uchwalił**)^ opuścid Kowgany i z obecną 
siłą zbrojną do 7,000 wynoszącą, przepraw id się na prawy 
brzeg Wilii. Zaniechano tedy, czyli do pomyślniejszej pory 
odłożono zdobywanie gubernialnego miasta. Odzywały się 
wprawdzie niektóre glosy aby jeszcze próbować szczęścia 
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szczególnie polegając na tern, źe znani z patrjotjzmu miesi* 
kańcy Wilna i mf odzież uniwersytecka ciągle z ukrjtąbronią 
oczekująca hasf a do wjbuchu^ ui^atwią szturm przoz dywer- 
sją wewnątrz. Ale przemogfo zdanie tjcb, którzy mieli na 
uwadze, że podf ug świeżo otrzymanych wiadomości , 
Przezdzieck i zamiast przybyciu w pomoc, bardziej się jeszcze 
oddalif, i na zebranie się innycb oddziałów rachowad nie 
można^ a przeciwnie Cbyfkow wspai*^ zafogę Wilna^ że 
Szyrman i wkraczające komendy moskiewskie grożą opusz- 
czonym okolicom; że dopiero stoczona bitwa powinna byfa 
przekonamy jak trudno tf am ludu bez żadnej taktyki i subor- 
dynacyi wojskowej może mierzyć się z wy (ćwiczonym żof- 
nierzem, a tćm bardziej zdubywad miasto murowane i oto- 
czone dziafanii^ w którem byfo kilka tysięcy regularnego 
wojska pod wsadzą doświadczonych jenerai^ow; że gdyby 
patryoci miejscy mieli znaczną sifę, toby jak sf usznie mówif 
Zafuski, w pierwszym momencie zozbroili garnizon; że na- 
koniec niepomyślny skutek zuchwałego przedsif^wzięcia nie- 
tylko gorli wszach mieszkańców Wilna mógłby zgubid, ale 
i cafemu powstaniu śmiertelny cios zadad. — Stosownie te* 
dy do utrzymanej w Kadzie obozowej decyzyi, marsz na 
drugą stronę rzeki niezwłocznie rozpoczęty został. 

Dalsze wypadki. 

Za przebyciem do Szat 27 kwietnia, Naczelny dowódzca 
dał rozkaz, oddziałom trockim wspólnie z kowieńskiemi 
udad się do Kiejdan; liczny oddział kossynierow i piechoty 
z bronią, pod dowództwem Augustyna Kordzikowskiego 
b. kapitana ww. pol. wyprawił prosto do Poniewieźa; 
częśd jazdy z Przeciszewskim i kilkaset strzelców z Biilewi- 
czem, wysłał spieszny m pochodem przez lasy na Krakiuow 
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i Bejsagofę dla zastąpienia drogi Szyrmanowi pod Szado-* 
weni$ sam zus z resztą sif j federacyjnej poszedf na Krak i- 
no w i Srailgi ku Szadowowi^źeby atakowa<f Szjrraana przed 
dojściem do tego punktu. — Lecz chociaż Józef Korabie wieź 
komendant miasta Pontewieża, zręcznie dawaf opór zno*- 
sząc mosty i groble, oraz śmiaf o wytrzymując kilkakrotne 
utarczki, Szyrman jednak zdofaf pierwej przejśJ Szadow 
nim wysfane na przejęcie jego oddziały zdąźyfy tutaj. Bil- 
iewicz więc z Przeciszewskim udali się w ślad za nieprzyja- 
cielem ai pod same Szawle. O działaniach na Zmudzie ani 
o dalszych obrotach Herubowicza, żadnej w obozie federa- 
cyjnym nie miano wiadomości. 

Diiia 29 kwietnia , gdy Załuski z główną siłą przycią- 
gnął do Seadowa, goniec od Prozora z Kiejdan przyniósł 
wiadomość, że jenerałowie moskiewscy Sulima , O fFenberg 
i Malinowski, ze tnaczuym korpusem wojsk przybyli z za 
Niemna^ zajęli to miasto. Goniec ten jako naoczny świadek, 
opowiadał szczegóły stoczonej pod Kiejdanami bitwy, któ- 
ra według^ jego relacyi do termopilskiej porównana bydi 
nvogła. Prozor z garstką kowieńskich patryotów, przez kil- 
ka godzin wstrzymywał nad Niewiaźą przednią Straż nie- 
przyjacielską prowadzoną przez jenerała OITenberga , i wie- 
lu moskali położywszy trupem, tylko dla braku amunicyi 
cofnął się z miejsca. Opowiadający użalał się na Troczan, 
że mimo kilkakrotne wezwanie Prozora, do walki należeć 
nie chcieli. — Książe Ogiński wysłany dla porozunienia 
się ze Staniewiczem , znajdował się na ów czas w Rosie- 
niach. — Oddział tedy kowieński pozbawiony pomocy, ma- 
siał opuścid korzystną pozycyą, a przenocowawszy w Da- 
tnowiena trakcie szadowsk im, ciągn€'(ł dalej do Montwido- 
wa, bez prochu, kul, i nawet bez zapasów pieniężnych.— 
Jednocześnie doniesiono z Poniewieża , że jenerał Mejer 
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Z kozakami i kilku kompaniami piechoty wkroczjf od Ja- 
nisiek do Liokowa^ a jeneraf Niiboków z póf kicm piechoty 
i kilku armatami id^c od Jakobsztatn^ zająf miasteczko Bir- 
ze, — Doflzfa razem pogfoska^ która się w krotce okaza- 
na rzetelną, źe jeneraf Reneukampf opanowai* Pofągę, a 
p6f kownik Bartolomej od Jurborga przez Tjlźę i Memcl 
przybyf do niego : obadwa pomimo skargi mieszkańców 
Memla i nawet Królewca na wfadze miejscowe do króla za- 
noszone, otrzymują z Prus amunicyą i inne potrzeby; flotylla 
zaiś roftsyjska wylądowała im kilka armat ; sfowem źe nie- 
masz nadziei odzyskania tak ważnego punktu. — Dowiedzia- 
no się tez źe Paleń większą czaić powiatu Telszewskiego 
zagaruąf , a Szyrman połączywszy się z oddziałem wojsk 
moskiewskich z Nitawy przybyłych , Szawle oszańcowad 
usiłuje* 

W skutek tych wszystkich wiadomości, Załuski kazał 
patryotom kowieńskim udzielić^ ładunków i pieniędzy, a 
Prozorowi zalecił cofnąd się do Bejsagoły i ciągle donosid 
o ruchu nieprzyjacieU od Kiejdan. Bitlewiczowi i Przeci- 
szewskiemu sas, lubo juz był wyprawił na furmankach w 
pomoc im pod Szawle oddział Frejszyców, posłał rozkaz 
wracaj prostą drogą do Smilg , gdzie całą siłę federacyjną 
skoncentrować^ postanowił. 

Tymczasem Górecki, Zambrzycki^ Jan Grotkowski, do- 
któr Baranowski i Kontkowski, z eroissaryuszami przed kil- 
ku 4oiami przybjrłymi z Warszawy Wołowiczem i Prze- 
oławskim, pojechali do Rosień, żeby z siłą zbrojną patryo- 
tów żmudzkicb , uczynid wyprawę na Połągę, bo wedle iu- 
strukcyi rządu narodowego królestwa polskiego, miała 
tam przybyd amunicyą i broń morzem z Anglii wy- 
słana. 

Po Góreckim Jan Giecewiez objął obowiązki szefa sztabu 
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i pozostoi! w obozie, a Zaf uski z jednym tylko adjutaiitem 
udai* się 3o kwietnia do Poniewieźa, dokąd przjbyi* późno 
wnocy. Powiat npitski w okropnjm natenczas znajdowaf 
się stanie. Kz«ld tymczasowy, władza innnicy palu a , znacz- 
niejsze fainilije i oddziały zbrojne opuściły miasto, a chole- 
ra przyniesiona przez najezdników założyła w ni^m siedli- 
sko . Proklamacja Szyrmana obiecująca przebaczenie wszy- 
stkim którzy by odtid nie słuchali rządu insurrekcyjne^o , 
uwiodła niektórych obywateli, a żydów i mieszczan stra- 
chem nabawiła. Jeneraf Szyrman lubo dosyd łagodnie ob- 
chodził się z mieszkańcami, zabrał jednak z sobą szano- 
wnego księdza Wiercińskiego dziekana poniewiezkiego, i 
urzędników których mógł ziich wycie. Ustanowionej zaś na 
nowo policyi rossyjskiej, liie zostawił najmniejszej siły 
zbrojnej, a zatem żadnej powagi nie nadał. W miejscach 
krótkiego pobytu moskali, trwoga i anarchia panowała. 
Mieli powód życzliwi radzid Załuskiemu iehj opnścił 
miasto, w którem groziły mu różnego rodzaju niebezpie- 
czeństwa. Ale obawa własnego nieszczęścia nie mogła 
znaleśc wstępu do polskiego serca zajętego troskliwością 
o pomoc w nagłych potrzebach publicznych. Nazajutrz 
skoro dzień , wezwawszy do siebie mieszczan , staro* 
zakonnych , i nowo mianowanego komendanta placu, oby- 
watela Jana Januszewicza , zatrudnił się Załuski urzą- 
dzeniem policyi miejskiej, opatrzauiem łazaretow cholerycz- 
nych i ro^^esłaniem na powiat odezw do cywilnych urzędni- 
ków, aby zadoś(f czynili^* włożonym na nich obowiązkom. 
Za pncybyciem zaś Józefa Stras7«wicza i Kazimierza Truś- 
kowskiego, koło południa złożył sessyą Rady Nieustającej, 
na której wydano okólniki stosowne do stanu rzeczy. Wtym- 
że dniu zdarzony rozruch przekonał najlepiej, ile nieobec- 
ność ^^'radzy mogła sprawid okropnych skutków. Złośliwa 
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namiętność niekł^rjch mieszczan, zapaliwszy nmiej roawa*- 
ŹBC umysf j mf odych jMilestrantow i wiieńakich tikademi'* 
kowy tylko co kilku ludzi nie pozbawiła życia. Porwano sa- 
mowolnie żydów świeżo wj^puszcżonyck z więzienia pitez 
policyą nowo ustaloną, i prowadzano ich wieszad. Wrzask 
rozpaczających żon i dzieci oslrzegf Radę o popel^nianym 
gwafcie. Nie tracąc czasu Zaruski ze. Siraaze wieżom i przy •? 
byfym : w tej chwili kapilanem Nowickim pełniącym óho-^ 
wiązek szefa sztabu przy oddziale Potocki ego, pośpieszy f za 
miasto, gdzie stawiono szubienice. A lubo wszyscy trzej bez 
broni wpadli między \ivaa wzburzony, zdołali jednak urato- 
wad z pod sznura nieszczęśliwe ofiary nieporządku, kt^Sry 
najbardziej przygotował Szyrman oddalając wszelkie wła-? 
dse miejscowe. Upokorzona mfod^i^ż i rozhukane pocpólr 
stwo nie dafy się jednak uspokoid aż do wieczora, Na^uli?t 
each projektowano głośno^ foiiilowad kluby patryotyczoOy 
stanowid cenzoryat narodowy i tym . podobne . przedsiębrać 
srzodki, żeby zapboiedz zdradz.ie. Uznawano potrzebę lerror* 
rjzmuna opieszałych w sprawie powstania i na.arystoki^ 
tow.^ Dano słowem w Pomewieźu ręprezęntacyą sceny rewo- 
laeyjaejf w której bardziej występowała rozgrzana imagina?* 
cya niżeli skłonnoid serc młodzieży. Ale o zmroku weszła 
do miasta komenda Kordzłkowskie|;o, i rozesłane patrole 
otrzymały rozkaz stnelad do kiaźdego^ kjtpby po capstrzyku 
fliajdował się na iilićy,ta połicyazaniyki^ąc trakty ery i f^zynr 
kowiue, położyła tamę. naradom. Tak (^dy przed p^ił^^cą^ 
iju €0 mieli bydź powiea^nii > i ci co chcieli wleszad, zasypia!- 
Kapokajiiie. Nazajutrz niek^rzy .akądąmJMjy dziękowali nay 
wel > Załuskiemu. że wstrzymał ich. od iiry^tępnego czyj^n, 
i wszyscy napourrot do obpzii pętmaazerow.aU* Przybycie 
wreszae hrabianki Emilii Platerówpy wcale innego ro^bu^ 
obudziło zapał. Tac<ci|^odną da^wieą pragoąc dsi^id nie^ 

i3 
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bespMczei&BUira poswigcajiioycli się dia sprawy ojot jsU^ > 
ebciaf a «pefnW obowiązek ad^iilfliijta skrajriifo^go ipmj 
Naoselmlcu federocyjn jeb oddziafow. Zafuski ohodai pestf 
tatnijasm inki pawsssccbnie sprawiała obesoosd boluiteiki^ 
ikwaźaf jednak aa rzeei pr2jxw<Mią przez rdzne propoejroj^ 
odwtcBcf |ą «>4 powaiętego taniaru. I9ie okttjąo «a^ apracdoiej 
z nią ziu^oiuosciipoiecifSlrasae wieżowi iebyjcj prtefośjf^ 
na jakie niewygody i nawet przykre zdarzenia -mogfaby si^ 
Wkrm4 w flfpźbie sztabowej. Penwazye te wzi^y skutek, 
lecz udof a st^ de obozu^ gdzie znałazlszy "wi^lu zoajomyek 
ikrewnyeb^ stanęfa w szeregi Wr^fujam wifkomjerskicii^ 
W nOey % i^'* na 2'' maja, Naczekiy dowódzea otrzymaf 
rapott od Longina Dw&rzecktego wysfiniego! pod Kraki** 
now, dta powń^isk tviadoinoi$oi o niepnyjacieki będącym 
w Mronie Ktejdatt i dla zepstM?t^ drogi przednim. Męiny tea 
obywatel toiafo spefriiarf powierzoną mm ezynnoicf; leea 
moskale płDid. zasf oną siwofeh > strzałów kartanowycb napra*^ 
wnjąc groble i «iosty, spiesznie postępowali naprzod.Db«flt- 
sif Mt^tii źe jeńeraf ow^e- Snlhnai Małioo*^)t^^> i Offenberg,. 
zdywi^ąpiedłoty, btygadą ffktitjr, bateryą artyleryl picn 
siej i dwóttia anikoftaitiik^JtHiej^ i^ M Poniewieź i-niąu^ 
wodnie %ófd pófud^a l>ędą w tdniaHeśeie. 
' Znaglony tako^em 4oiii€fsieóiem Zafaska,. dnia a^.naypF 
b 10 ż ranap^y liiajctftd^y^ dinakaoh po«w8Mclideigv saa«* 
ctlńku wyjecbarf t Poniewieźji do; Sańlgi gdyie wseys^kaa 
ciddziafy fedetia^yjaebyly juć-zebraiie. 4 teg<M& Jnip ■odfc y w>^ 
śŁj przegląd wojaka i otrzytnawsty tojepDftnie wtadoaso^i 
potwierdzające raport Dwotź^iego^ dln nniknieiiaa śieiróti 
wnef walk!, wymaitzeroifraf ^ eaf ą' sif^ d^ną ku StoaHowo^ 
%i,' ieby w razie jeiSłi nfM^rz]p^iel leigfld4!ięfJwe,iC4ifiió sif 
46 Itośie)!, i W tej slronfe -wolnej od moskali, do diiłscyoii 
ta[)rol6^7^ l'^rtedsięi#i^ ct^is pdry9k«<^OAanie««eoij vrj^ 
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^lataćli Tetme^rflkiiD i So^wtlśkiińy nic w obozie federaojrj^ 
nym nie wicdalane. Później się dopiera aikry^o^ ie kiedy 
Billeiriei i Przccio^cwraki za Szjrmanem podstąptli pod 
Szawle^ t dmgtej stnuij stali opodal Szenyrot i Hembowi^szi 
a wysimmy od nich gonieit d^ tjch oddziaf ow^ na r^ckaa^ 
«afczelnegq dowodsoy wrac^ąujcli jpź iasami ki^Smilgom^ 
wpadf w ręce moskali. 

. Po wjj^itt ze Smiłg sify federacyjnej ycaf a noc upfyoęfa 
iia ti'ttdDy49h pneprawach; ponieważ uprzednio w tej stroj- 
nie Korab iowicz poiussczjf ^osty i groble ^ a wiosonna po- 
w»dź zaiioflfa poiaierj naprędce stawione. Ledwo w kilka go^' 
deip po zachodzie sTońca i*' maja, ochoczy wszy z gosci^^a 
pocztowego o parę. wiorst droga od Szadpwa (Aa Bejsago^^y^ 
ipbd • Mwarkiem zwanym Prystowiafty , gfówi»y korpus 
powstańców liczący przes^io 7^000 Uidzt^ rozfoźyf się obo- 
zem w pozycyi dogodnej dla błizkpści lasii 1 bagien. Oprócz 
tegOjoddi^ia^y troekie i IcjOwicńskie po coifaięciu się zKiejdan 
stafy natenczas w 'Scjsagołę. 

Jenerajt Sidina zcafą sMJą kokui^iią idae w śladzsi pa^ 
tryotami, dościgną! ich « pofjadnin 4 maja, izi^iosfszy straż 
iyloą, prawy bok ^bora oskrzyd|i<f zfimierzaf . Lecz Potor« 
ki na Cfsele fircjszycow i Akaden^ków zająwszy lasek w tej 
stronie^ a Gtecewioz osadziwszy strzelcami pod dowddz* 
Iweot Kosaow^kiego wioskę w drugi- strooie Prystowian> 
zaiaz dali opór. Odd^afy BiliewicM, Mifoszai Pnszyńskw^ 
go i innych^ szykowany się z ty!u folwarku^ a jazda pow* 
silińcow sianęfa pray wiosce na pf aszo»j^nie kn Szadowowi. 
Poniiewaź nieprzyjaciel rozsńaąjf iię między f(]9warkiem sza- 
dowskim .Czerwony Dwór zwanym, alblwarjuem prysto- 
wiadskiro; prawe więc skrzydło ai^y ^federacyjnej stand^iK 
walczący' pod*komendą Potockiego, iewe strzelcy Kos<toW'« 
tikic^ f>raz 4oo jazdy z izensiimłlem i PpzeciszeWskim^śr^o^ 
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dek zainowala ressta oddziafowpor wi^stej cz^sd i kossj^ 
nierów tSoionyeh* W pierwscem uderzenn kawalcirja mo- 
akii^wska na leWm aknydlc odparta przez atrzekow, za^ 
trzymała 81^ w szjka bojowj^mna poi« dd stron j Szadowa; 
pieokota zaś nieprzeslawai^a nporczjwie nacierad na skrzy*- 
dfo prawe, i artylerya przez caiy czas walki, to jest od p#- 
fuduia do zachodu sfońca strzelała granatami i knlami. 
Mimo jednak przewfgc nieprzyjaciela nietyłko có do kront 
ałe i co do liczby, zdofali putryoci pned zaczęciem odwrotn 
bagaże i źy wnoid nprowadzid, a o zmroku wszyscy Inbo rÓB- 
nenu drogami zebrali się w Bejsagole. Jazda narodowa nie 
mogf a wprawdzie dotrzy m ad nłanom i artyłeryi konnej re- 
gnlarnego wojaka, ale będąc zawsze w aryergardzie zatru*- 
dniała pogoda Oddad tn naleiy sfusznosd przytomnoaci 
Prozora, któremn skoro Zafuski przez kapitana Nowickiego 
dał. wiedAied, ae szyki powstańców przefamaiie bagnetem 
i zmuszone do refterady^ nie mając dostatecznej zasłony 
w swojej kawaleryi, potrzebują pomocy^ natychmiast uczy* 
nił bardzo trafne rozporządzenie. Z dwoma bowiem awemi 
oddziułatni posuoął się drogą od Bejsa^ły ku Pryslowia* 
nom, i zrobił tosadzkęi Tyłko zbyteczoa porywezoBdcozśta*- 
wioaych strzeloow była powodem że działo konnej artyłe- 
ryi moskiewskiej uszło nie wzięte. Ułani zaś ścigający jazdę 
federacyjną wpadli nn ręcme strzały i w nagłym odwrocie 
nawzajem ścigani pszcz kawalerzystow, kilkunaatu trupa ao* 
stawili na placp. 

Strata 20 strony pairyotow w dniu tym^o do Ikaby ubi* 
tych była mało znaczna. Lecz ranni wszyscy prawie'dosfeaK 
się w niewolą. Nadto oddziały Miłosza i Pnszyńskiego 
w większej części z koasynierdw złożone^ pnairiicie waleen- 
nych swoich dowódzcow, ległych od bagnetu', pełzły w 
sypkę* **-^ Pr«ez cały ciąg . walki Emilia Pbterówna 
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ogień. Podca;ą» odwrotu dopi<^rp| zo^rdowaoą d*TuK'<n ^^r 
dem i natf okiem pirzjjLrjch wroźeu, bez czuć i« spacłfazkor 
nia i bj^fabjr yfziąia. prz,e7vnu)&k^, gdj^bj Micliaif. Pjęłkhft- 
wicz przy pomocy kilku ippjch Fre|;3zycoW|. ule ppiosf zem^ 
.<Uone|dq bliskiego dworu. , 

Moskale^ ile wiadomo t^ opowisądapia raieszczau sąadowr 
skichf ponieśli uie mAkjszą $zkod^y Zsigrz^bali . bowiem 3 
0$cerpw i zę 200 źof ojerzj^ a mnóstwo ra^ipjch na furąiMn- 
kacb i "^ ambulansach powieźli do S^wcL 

Po kilku godzinach spoczynku w Bejsagole, tejże ^ęszeze 
nocy^ zostawiwszy dla obserwowania Sulimy, kopąendf Pro- 
zora^ w której liczy f się i Al^fiŁusewicz z troczananii, reszta' 
.sify fedeiacyjnej przeszf o . 5.,ooo liidzi zawierającaj pod 
sprawą samego ZaTuskiego ru^zyfa w pochód ku Hosieniom^ 
i ii^zajutrz^ to jest 5 majai przebywszy pub^sc &tani^j'a;0bp>' 
zem.w bezpiecznej pozyoyi o mil^ od Rosieil. Ale innegp 
rodzaju klaska spotkają tutaj ^ Wie}u Ind^i. .zochoroiypi' o pa 
cholerę; w głównej kwaterze nawet kilkusfnżących iimarfo, 
<i między innymi slratąmi w wojsku^ powszechnie by i ij^^J^r 
wany wachmistrz kawaleryi wifkomierskiej francuz Leupir, 
odznaczający się osobistą, odwagą i znajomością afu^by. 
Podobało się wszakże Wszechmocfięniiu nię^cp^^cicy .aby 
jEaraza byf a ostatnią prqha pzbrojopiyoh. za wiarę i ojczyznę. 

Nowe usiłowania patryotow, 

' • ' /, • • • 1 1 . - ' ' ' ś ■ " ■ ' ' ' 

ł • • • 

Naczelny dowód £ca u(lp{ aię do Rosień; dla pproz^raicam 
«^ę z nączejnikieip- powiatu rpsi,eó^kiego Etechieleip 'i)t(p|ier 
.wiczero|i, za po^jrótem 4o obozu %ioiyi rn^ę^iOa I której 
uchwalono, wcjowaif odtąd n^i wai^r Gieryląs^w . hiśzpipir 
skich. 3tosownie du tego postapp^wijenin. wyMny rozkaz 
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itkmy ogłosił, iHb i^by n bbetńymśiadit tztctf ^ittyniafó 
rbź|>ot;is^^ #jiłfeę, fi^tn«ba'rb^dtićUc''si^ na ńiaŚ^ dddżfafłjr 
i w >.iuijoinjch stlbie miejscach starać ki^i^odUóHeińó" 
źnolei ntepńsjjacieloWi. * Przeto korpus federacyjny zo^tiijfe 
Td^^i^nj i tfddtiafy dó iwoidi ()ówiai6w ro!^ej8c ^ię (>b- 
winny. Nie obeszło się przy tern itdaihEeńla b^ ińtl^yg i o- 
iATOtóW # eelu zdepopAliayzOwanid Zlriłnskiego^ a łiiłfó te 
ani t^ chwilę iiłd iZa^bi^i^fy porządku i posłusieńkt#a >bv 
^ittregtfch zbrojnych , dały jtidnstk pbsaiid/ Ź6 ńń lJt¥ri^ }dt 
w królestwie bylt ludzie , którzy teiirdliićyi ńie ój<łzy*ny 
pmgWlU. 

W]^ćbh4ws^y dni pahq ilad DUhii^ bddźt^ły federadyjiie 
rdsżyły w rbarśż dó siiróich powiatói^ , drógdihi' pnezRa- 
czelnego dowódzcę tvskazia[n'enii, i Wszystkie dbkiły bez 
pHeAzkódp ^d bitwie bo^lfeni Jiód FfVstbwtaiiattii , cała 
koitimiia ńtoskiewśka poć14^i^łii ńń Sźadow dBSzaW^/^ąd 
dopiero ^dima dó KÓ^ńh, a M^inbwiki do R6s?tó ddili 
si^ ósóbźio. Pb Wiat td^ieWski tbiał hatć^ń^^s dó^ij^ili^nia 
Ź Palenem ; szawelski przez' z^łogi^ zostawioną V ińieście 
l^d^iató^^, arosienski wkrótce piteż Malibbt^iskl^gó był 
ziittmdniońy. 

"Za powrotem ź k^Orl)^^!! fód^raćyjnc^b oddźiiił^ npit- 
^icfa, gdy Tirżcdti hiiii^cypsiinego w PdnieWi&H ńi6 moiba 
jHl bftó z^^tńó, Iladńlfieti^tdj4(ia d^ćyzyą sWdj4 pbS datą 
lo maja, poleciła Załuskiemu rząd wojskowy w powiecie 
zaprowadzić. W skutek tego postanowienia i stosownie do 
gwałtownej potrzeby śrzodków przeciw anarchii zupełnej, 
Naefttełnik ' upitski podżieM sw^ poii^iiit fta ba^ry części 
tseyli dy Wizyi^ siły zbrojnej ; tk koniendtfii«6W nliziilictyłt 
tśzaśj Leona Pdto<ckiego, itgiij Ańtóińe^ó Prteisksiewśkiego, 
a^Ay* Augustyna &ói4^kotv«kiego, /^ej J4t^fa Kbrabiewi^ 
ćfca, którym wykOhuhi^ wszelkieh swoich rożporzątkicffó 
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Mjiiioirjcli icywiAnyth półuctył. Przy gtównytn s/tAahie 
tańf lanGiecte^iczdpelniaf obo\vi^i szćfd sieUbti, Straszę*^ 
WTCB kofre«^<Hfdeiicyą[2ftiriadoiiral, K«zimfe'f% Tra^kóiraA::! 
i kilku inny ob gOfliwyek ol^ynrat^y. zii^mOiirAK śi^ roK^Mai^ 
mi pracdtniolanłi adoiinislfacyi. 

Wi^onięrzante poc|obfyteź iiieeńakzf&iy juS tif siebie 
rządu powiatowego, obi^ałi za Nd4!ifel&ikl^ Medarda Kó&t^y 
pirzydąJM fflU dwóch rodscow Jsenssffitta i Kołyskę / pier^- 
0zego do^ woj^tfwyeb, drugiego do cywihiyćh 4n.ytJxoićL 
Przy jakowej gfównej wfadsy jm generafliiego sęfaretoMa 
nasiiaecyli MicbJifa Pietkiewieza. 

• W wileóskiifi na czele rz4dir w Styrwfntawfh zostawtrf 
eiągle Alesaitder Jeiman^ a siia zbrojna miała różdyelk 
4owodzo6w. 

* Miaala powiatowe Kownoi i Troki były w ręku noekali; 
Oddiiafy tf«b powiatów nie|>nefttafwafy jednak dzia^A^ 
^tosoWttia do okołiczA^^eł « W Troekim ksiąće Ogiński był 
zawgee na^a^e^ a Mattisewiez^ Jazdowski i inni dowodzili 
esąalkowemi komendami. Z kowiei&ekiego Prozov wypreira^ 
4bif aiię zbrojną za Niemen i jnż w«p<Unłe a Poittet^nty jaz 
oeobiio walczył. 

Powiaty ^osztniański, zawiiej&ki t bras^awski^ ulegfy pT«ś<^ 
nióey mośktłswskiej.' Uzbrojeni w nich patryoci, poez^ii 
zaezajali ślę w lnśadh, poczę^ei tgtomadżiijąc Ai^ w gnbetrnii 
nMilskiej^ przyfąezyli się później do wiikoniiierzaa. 

W oWej pot^ WdpófczeMego te Vv^z^cb stron nacisku (Ml 
niepr^yjiiciela, powstańcy litewscy ziiale^i si^wnajirud^ 
niejsz^m'pofoźeniu. Oprócz niedofttatkU brótti i aiAunicyi^ 
M Btą uczdd brak innych anyktif ów do prowadzenia wojny 
poihc^bnyćh. Nie tylko trudńó )>yfo o skóry, sukno/żelazo, 
dle o sól, śledzie i tym podobne nie miejscowe zapasy 2jr^ 
^Ilości. Po zajęciu przei nieprzyjaciela powiatu telszeW* 
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dikie^Oi komuaikację z ościęauemi peowiocjami równie jak 
z króle»tw€jn ustaf y. Niedochodzif y iadoe dzieaniki i jiisbui 
publiczne. Niewiadomo hjfo o obcólach w«J4k poUkłch^ 
ani nawet co się w marnej Rossyi dzidtlo. A jeśli niekiedy jaki 
numer gazety Berlińskiej dostać się z Mewia lub Nilawy^ to 
otrzymane z tego zrzódla wieści, prędzej rozpacz niś na- 
dzieje (dindzic byfy zdolne. We wnątrz kraju, pszy piedo-r 
statku pras druk^irskicb, które znajdowafy sią t^rlko w WiU 
nie I proklamacje patryotyczne i wszelkie tego rodzaju 
śrzodki pokrzepienia duckai skutecznie użyte bydź nie tno'^ 
gfy. Srogosd nowo przywróeonyeb wfadz moskiewskiob^ 
olurócieństwa Werzulinów , Gbylkowów i tym podobnycb 
barbarzyńców, przerażały znaczną ei^id mieszkańców* Nie 
dziw więc zew takiem położeniu, wielu opuszczało ręoei 
bo cbociaż wszyscy mieli iednakie uczucia i cbęci^ nie.^szy- 
ttkim wystarczało na jednaką wzniosłość umysłu i sćfcii. 
Trwoźliwai właściciele ziemi pozost^ nieruobomi; .włością?* 
nie z«ś znękani dawnym poddaństwem , . pogn^eni wycier 
mnnciei nie doisyc mogli pojąd własny interes w walce^ do 
której przez dziedziców wezwania tyle ofiar z 8i'cJ>ic czyuid 
musieli. Nie doświadczano wprawdzie między powstaiMami 
de^^ercyi zwyczajnej wojsku moskiewskienmf aleteż o wy- 
l^ało^ a mianowicie karnośd .niezmiernie trudno byłp^ 
iiłowi^m Litwa ogołocona ze. wszelkich materyalnycb i^nM>r 
ralnych .śi*zodków^ widziała ^ię w ob^c p^moźnego.nier 
firzyjaoiela. A jeżeli mimo toj pośiyięcenie się patryc^tów nie 
uległo zwątpieniu^ najmniejsze ich wygrane, zasł^gjują isr 
pewne na wzgląd niejaki. 

, W powiecie, upitskim^ nie ty Iko . zdołano wkradającentn 
^ię. wewnątrz bezrządowi ale i napaścio^i nieprzyjacd^skim 
zvpcłną tamę położy d. Kordzikowski uderzywszy na ko- 
mendę Jenerała Mejera pod miasteczkiem Pokrojem^ wy- 
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paHf ją 2 powiatu^ Zelingowski na czele oddziaf u jazdj wła- 
snym kosztem uformowitfiego, wjpędzif kozaków z miaste- 
czka Linkowa 9 wziąf kilku w niewolą ^ i odebraf mnóstwo 
narohowanych rzeezj« Korabiewicz przez. ki Ik aminie dni 
tntijrmaf w fonnalttem.oblęieni» lenecaf as Ndbokowa. w Ilir-* 
imhp a Dwoneaki wycieczki jc^o dzielnic -odplecaf . Kiedy 
zaś iiakotii«*Cy.obl^eni moskale zamierzyli jednocześnie ró<- 
zutmi slrotnami wyjśd z miasiecżkiiy dnia ist. Gz«ritrca, wfik- 
itm w chwili pczybycia Zafuskieco z Gieeewiczem d^obcno 
KA.r»biewi<;zai mimo przewagi, jaką im oadafwafy airmafy i 
bagnety y wszędzie ii . naczoą siratą do odw,rolo zńaglenl> 
musieli zaniknąć się zaown W okopanym zamku Birźaibkiro, 
W tynie czasi^y Potocki od Kowna i Kiqdan| a Przeci* 
asewski od Bauska i lakobsztato, skutecznie Bfiepfzyjaciala 
wstrzymywali. 

Nie jeatem dosyd świadomy szezegóf owych walk w in- 
nych .powiatach; wiem tylko ze w.kaidyn byi^ypow^dEenia 
i.iiie mttiejłohhibnie poniesione klęik ii* Jeżeli -^bowiem zda^^ 
rzjiy si^ gdzie porażki i rozsypki , zgromadzano siczubwu 
i wancie potrafiono odatręczyid nieprzyjaciela od kroków 
•zaczepnych, wszędzie nareszcie miano stafe prąedsięwiięcic 
trzymać się do ostatka^ W tym' celu po lasach i miejscach 
!obronniejszych przyspasabiano zapasy żywnością kt6re aż 
do iiiespodziewafliego konea powstań liŁowikiohu/gnaaiiry 
pruskiej yipnetrwafy. Takioinagazyny w powiecie upiftski di 
miały wszystkie dywizye siły zibrojnej. Trżymał<je Potocki 
w iasach między Bejaagołą i Szatami^ Kocdzikowski między 
^Szadowem i Pokrojem, Korabiewicz w puszczy obolnickiej, 
wsrzod niedostępnych bagien, . na pograniczu poiyiatn wHU 
4f:oBAłfalkiegOy Przociaj^ewski «aa koło Poniewieia, gdyi Na^ 
ezciloik ze swoim sztabem i Radą nieustającą ^razi do ; przyj- 
ścia ffegmiamyeh wojsk polskich w mieście powiMowem rt* 
zydował. 
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Zakończenia. 

' 4 

' Po Łrziceli miesiącach eiągiyoh ba|óir i po roenait^eb 
koUjach powsiiaiiiay mwszk.aańicy hiimy o^nfnukUj/riikhkMa* 
cjre jea^afów paUkich zwiaslBJąoe zbtiźoiue się bt6r«g6'W 
bratnich. Wkrótee pnjbjli 21^ wtabu jefierafa Cbłapow-*^ 
skUga Wincenty Niepokojosj^oki w po\Viat Mrtfkemirl^ki) 
tt Konstanty Załeski ^ powiat ni^it^i, itmettii^iti togoi jcm^ 
rafa zakoili obywatelom ttbrojnyn) > ićit{gi»6 si^ da KowgMl 
dla pof}|[ciefnia' si^ ekorptBeud wojsk regtttotnych , kl^ 
praychodsif organiioiitad siłę tbropią na Łilwi6< 

Nabzelnik bpilski , uwaiaj^ ze; oddilafy Korabie^icMi 
i Kordzikowskiego^ iha granicach Hurlanclyi i pdwialił sia-^ 
welskiego działały korzystnie , zostawił je na miejscu; 
Potockiemu źas i Przeoisaewąkieanu mającjai w. ogóle około 
SM'fltrEełeów> 2>boo kóssyntcrów i ^neacłp io» jazdyy ka*- 
zał zaraft mdkszbrbwltad flo Kotrgan.-Lecs. wdyódieapodcała 
ich iana dyspoiy<y«i jenerała Giełgikda> któr^ zajecałcią*- 
pkii/e jnź nie!«lo ILcrwgan, alę do Kiejdasy gdzic oń kąm,'je^ 
aerał Chłapowski i przybyły * dla prez.;^dow«n]a w mtdńe 
litewskim , senator kr. poL hr. Tadeusz TydzkśewitS) >mtiij- 
dowad sią mieli. Zawiadomiony o t<śm ^aiłuski ^ - wysłał 
zPoaiewittfea do Ki^jdari d»ł« 9 caer#ea| Aa imię Ka#£l«llana 
Tyszkiewicza urzędowe pismo w śpos<ib raportu . zdające 
spriWę z ii]|>niednieh wypadków i oheenego stano powsta- 
nia. Leoz n« trikowe piiiso równie jak na list przea KoAsfan- 
tego ZLaleskiego do jenehbła i^fałopowsliife^o t)isaiiy V olny- 
mał tylko przez gmica odprawionego z Kii^dain/ uslóą od- 
jiowiedź jenerała Gi^giida mianującego się ^ówno konMn- 
dcrującym' na Litwie^ ii wóią jego jeit^ żeby wsftyscy zbmj*- 
ni pow8tal&cy bpzSLwłóki .zebrali się w Zejmaoh.^^-^dy t^ięc 
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W pltenąpi dni ktiktt nctfyiilotto terbti »iAd<iŚ4j iKrstj^tki^ 
-pbwkty, {iró62 żmuckkicb ktd>jf m w ponYdc p6fkdfWMk 
Szymanowski z oddziafem wojska byf posfany^ zostafy tm 
'4yATeefi komend i nbwO foimiOM^Mnj^ch botid tti^skiew- 
skiob. 

W^jmiicfadtiiar.iaeieitwb* d^osatono akt c%yir t^ikaft 
dkttntiy^ prtez.ktdry jei^ełaf^i^f^d R^d Cetitrlilńy dtA 
łai*wy pray gfduraej kwatcrufc^ swojej stafaimil. Pt^«)^i$y 
UgB akttt bez^ wiediy LttWindW) beat ztf^jonioifii potrM^b 
iiiitJ8O0W]^cbi li nade m9Łysike w bi?eiv zasad^Mn jakieb dte 
poniszenia wszystkich mieM&ktfi6c6w treymaitaa!n& się dAU|d, 
'Mintsirollkie ud»«^itt0n^^ oi*en|o^y pofcyska<^ apircAia^yi ^o- 
-wicee^nej. Giełgud rMrzf|deH: słę lrbsd^l«itel6] u\i€\\ btynili 
«lą ftdo«kaie« iCali^ matoę pd\^£^4t;6w uwa2iij({« za rtkhAów, 
wcfelif db #«]tk4^ tyob łub ó<^y<;b 6byWat«lf wt^ć itfi^fegii 
łiapipyitt, niby irylltlgHtd2aj(^ ża p0^.wi^c<Mie iią, ddztral^af 
^f^i t^ńy pmi^iildwe el^łt idh ćifOilkÓ^, Jak ttiii sf^ 
^ódbbjlfd ttftieniaf t pnybywajątyiih do ii\iś^t> pA\tyox6vr 
% g^ry tniktowitf; iiada^j^ ósdbflit^j wólho^i, jedydi( spri^* 
iiynt dtłaf ttj(|cą na wftiśiiiAó, tiribliif; Aząd €eniralny ntht^ 
Ihilliie n^taititirkii ostatni ituióie\LiA$V{pi^tsi w jpódobiiydi 
lAolidznofciai^b ptHiUr ndtódowyiJb^tifho^dpowszcfchną w ostr- 
bypowófafte do' t^ładay, ttriwećzyf ; sfoii^cjfńi pośtęptrwdf 
Sobi(6 ni^ jjik pnysfiniy^(ior66e, ale t-actej }ilk Wyćięzki 
najezdnik Litwy. Dla tego też zarat dtify się sfysz^d uty^ 
lAcFwiiHik 1 smutne przepowiednie. W Z^jtnaćh jeszcze, mię- 
dzy iiinyińi goHiwy i znakomity poświeceniem i^ią bbjrwatćl 
powiatu zawilejskiego Borlkiei^ibk, ósMudć^y^ gfolhó; I& 
iióilritlaey^ cźfOłików Kicądó Cenirhlnegd ża nadużycie 
^kdżjf' iiWIkzki iuileiy. Ale Sy wat rttdoi^d z przybycia dfii^ó 
oczekiwanych wojsk polskich , nadzieja pewnych zwyciezstt^ 
l^i^y idibdkń, a ńakótiifet bbaiiłd; ź^liy ha pietwszym Ni^stę- 
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pł$.nie okaiad tak okrzyczanego w aarodzie nasąjoi tkicka 
apneciwiepsŁwa^ stfiWBifj niesnaski i ^wszystkich ^ do iiile»- 
gf ości ftkf oDify. . . .^ . . .. . i . . ' 

Nietrudno bjfo Li tv^ .urządzi <$ militame^ amośe.nimret 
i należano do czasu zaprowadzi<f w niej wf acbę bardzo. skoA- 
centToiraną. Wszakśe zasadą tej władzy jedjfnie tylko ^o» 
wszechna ufność bydi mogfa.. A żjdby ją poiyskad), inełia 
byfo przede w&zyslkiem waŁczyenicprzyj/scljelay.iiM zaś 4i>ai- 
oąc czas na przedwczesne i niewfaściwo orgonizacye^ d»wać 
porę moskalom do ściągania ,sl{ rozrzuconych po kn^o, znN* 
żać i ostudzać zapal nueszkańcow. 

Jenerałom polskim ani ich podkomaadnyftftinUU zapeiriie 
qie odmówi męztwu i szczerego poświctenih - się wsprawie 
ojczystej. Sam Gieł^^ud prócz osobistej smiaf ośbi w hoj«> 
dał nie raz dowody najlepszych ch^cii ehOiciaź obejście mą 
jego trąciło zaws^ zwyczajapii nabyłem i na Saskim daier 
dzińcu i u podwoi Belwederu. W użyciu na.wol władsy do 
które} miał niepowściągnioną namiętnoścy grzeszył tylko 
przez niedostatek czegoś nad wszystko inpe powabni ejszego 
głowie rządzącej;* Chciał kaprzy kład; jeszcze ptzed.sw.C|^ 
wyprawą na Wilno , zcby Deputowani z Ljtwy je^thaU do 
Warszawjr dla zajęcia miejsc w seji^iemMrodo^yip. 4 mnsiar 
no mu przypomnied) ze większą czę4<^ L.itwy, z^^u^waUmo^ 
skale, a drogi. do. Warszawy nawet dla tajemnych pof^^r 
cow nie zQsta>vił za ;»obą. ^ . : i ^ > 

Sitwy pod Wilnem tPlemb^rgiem, a mianowicie ppd 3ząr 
wlami, uiestety za późno dały poznać dostateczpi^ piedą- 
łęźnośd główno dowodzącego. 

Tak tedy i niezrównaną waleczność wojsk regularnych 
i wszelkie umiłowania powstańców zniweczyło fil,tąli^. P!^^ 
znaczenie. ., . 

Nieobcażaiąc skromności przyzwoitej. tiułac^oT^i f^9^ obc^ 
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ziemi Miisa|%eelnu poiwi^enin \r»pó{rodakow<dla'OjciyzDT 
poniesione^ powiedsiec mogęi ze oby watele Litw j i Zmudsi 
w ciągu ealero mtesięeznej walki ^ dali dłielnc do wodj naro- 
dowego ducha w H.ych częściach Polski, i dla sprawy wolbor 
ani pbfoźj?li Hezne zas^fiigi. S4^usznte przótoi po bitwie Sza- 
iweidciej nkraiikie .wojennej w Kurszanach, pewnemu póf- 
kownikiowi starej sfu&hj z^'aiająceinu wihę klęsk na Lilwi- 
nów, odpatf Ndczfilnik^upitski, ze powstańcy liięwscyz ko- 
są w. ręku dotrwali do końiia, który zgotowali dla nich 
wodzowie wojak regularnych. 

.Zamiarem moim hyfo> opisać mniej upowszechnione, a 
mnie jako naocznemu iihr i adkowi dohrze wiadome .ssczegó^ 
fy^ powstania na Litwie i Żmudzi, mianowicie zaś w roohn 
powieeib. Wykony wając to wedle moiności, tit;ymafein śią 
stale zawożonego sobie prawidfa nie poruszania . żadnych 
kwestyi osobistych. Gdy jednak w rzeczy tak miejscowej, 
t^ dotykającej stosniików pry watnych, jak byfo nasze po- 
witanie , eharakŁer, wziętośil publiczna, i nawet domowe 
życie osób niektórych, musia^fy mic<^ wpływ istati^y.f ^sądzę 
ik obraz ^kreślony eh przeze mnie . zdarzeń, wypadft W dopef- 
nidkró4k%>wiadom0Ścią o dwóch, moich powietnikach , któ- 
j«y w. nieb. odegrali główną, rolę.. Dofączam przeto nąstęr 
pnąJMęgriHą Tmakfowskiegp i Załnskiego, .. 

Truskowsri. 

• • Powstaniec który p<^dczas narodowej walki 1 83 1 i*ok4i,pier» 
wszywpowi^ioupitskim wziąf broń do ręki i ostatni ją Ach»- 
waf , 'Kasimierz Tmskowski , byf jednym z owych coraz 
rzadszych już wiaerunkó w dawnej szlachty polskiej. Dosyif 
wysóktogo wzrostu, nieco otyłej tuszy, postawą, manierą, 
o!byczaJąmt i cliarak terem, przypominał upłynione czasy. 
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•W jego wielkich czarnyeh ocaaob, wk^zlaftnej rajmitkieh 
Fyrów twsFzy^ malująca się ra?em hyHrM nami^na i tę»>- 
kfia pewaga^ dawaf j niejako widzied mii^azaiiinę praji^dEe- 
Hej wpsofosci z siniito^ini wraieniąmi źy«fa< Urodzi(f stędn 
na schjfku losów Ojczyzny w r. i'^^^. Za mfbdubdziedai'- 
ciyf po ojcu znacray maj^itek w powiecie upitakiip, i wac 
rozpocząf zawód obywatelski od urzędu s^dzi^o iteiiiskiei- 
gOy który go wciągnąf w dalsze pntykre kokje. Byffo te jn£ 
po zaborze Litwy przez Moskali, Traskowski ^efeii niepf * 
dlegfego ducha, oburzający się na najmniejszą kreywdę 
swobód narodowych^ draźlt*^ % śmiaf y, fNpędko ze 8Wfl|ego 
miejsca narazif się w4^adzy najezdhiieeczej. Zncbwafe jegs 
i^wienie się przeciw nieprawym krokom absoliitaegO'Tiądif, 
^ednaYo niu wielką Ik^ziętojd ti pewniej części w^spóffoby^ai- 
'teli, ale niestety byli między nimi i tacy , którzy bądi- dla 
t widoków procedorowych) bądi dla uraz osobistych j bądl 
-nareSzci^^prżcz nikczemną bojańUwo^d, wdląc trzymiKf ttm* 
'nę pTzedajnych rządców niaeli nieugiętego urzędnika, podp- 
uszczali przecivi^ bierno podejftUwośd tnoskiewską. - 
' Do Ti^nkoiir^kiego garnęli się ubożsi, nie mafący^dosy^ 
'wfisnych kdligacyi i funduszów na oi>ionę afibo okćijp od u* 
d^ku; t im bardziej stawał się popularnym/ tó«liY batd^ej 
zazdrośd i niena^ijd mocniejszych podnosifa: śię pli^eoltlr 
niemu. Gdy więc na sejmikach powiatowych wszystkie sto- 
sunki prywatne w grę ir-ćhodaiif y^ Truskowski miaf partyą 
obfitszą w kreski, przeciwnicy intrygami i wpTywem rządo- 
wym pnemagali. Wybory często ostajwaify się... iweiHif ich 
woK, fi coraz rosnąca ioh zowźięto^i^ ipiatriyfif a A^rletOf ii/ dfikw 
cajfii ze zmierziwszy spbie p^blioiae kfopoty, -mnkjii^for 
kojnoćci i niejako schron^coia.weMiilaAnym dooiUti^Gd^ SM 
i:tu ohsia,no go dosięgul^^) t jąf atę givę{towwy/ch.ąi0dkP|V> 
Ryskwjąn 4orAtH^8 na ^ wy luipicn^fii się z ^iąikitk .ęp^ypfifir 
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mpi4.bf^^^ PoiTłękiłyJ wi^Jic^tig wyśJwą<^W, 9^9^]^ 
się orszakiem hidzi zaufapjęh, ji w »W»W dir^r^e fi^j^lnnif 
|K»|tąvc ojlir^iiiią. Nie fif^4^Q V^i miihg^ią^^^ WiH><ło- 
Ai o pobiciu i^Ąaięny %mfeinj^ pa esekupyąĄ? j^gpiąic- 
Mr/j^ WTtWwUni^rWf-wwftikft rM^wj^go; fmy^irirfgp 
q^ ^Jeidj^^^ j o, pp8^:^ęleoiu ^y4» łbi«KaJ4«ego podsluctiy, 
^^ęy»vM0 f ^ppięgów Qi»t,ąff^y^y od Tr?)riM»wa, Alfi.tąki 
pnykrj.i fujnująpy gppaób źycigme korzjsląj^raii^iiąf p»i^ff 
wpfyw &A ebar^ktęr 4iied»ic«i^ P^tf^ąg^i iDcź CQr^ Jiaci- 
ds#j s^i^A^iy i«j(9gP w^^f4 i pefja9i4ovi^|R^rŁQbl|if>9Ś)ir» 

gPftpoA»iv»lwJię. 044^1 m «Jalki»m .^pwwWl;we.w,«tepM!eii 

machina do mf ocenia , na wzór szkockiej ?i >4f 3^0^a bar^so 
^A«{yia j(Q^(e«(i robiopa i ^ wlq . r o\ąlm^\^, HjlWJ pod 

Jirię 1^ byfy M4.94kpl«)p«>(9 4«^^nPW^^'^^F^)PA^ fl^WP 

tyHi^p4l^nj4ł» jrckod^ifl i^o&ppdar^Ki^H. |[^o fj^yhywęi 
jog!^^f4$.)l#i FW'S^o, byldby.pięby* iwęiwkiem jb rraoMęr 
^ą Tffi^y jfimkkwjBkhh vW4oiFvaf ffipr^^ęjmę, l«bo^ 
W^l»fr9^ firzyjęine. Wielki d^Oim fąiirowmj:ixQfieify0y 
giyid pk^vi*'fy..j&dąlę^a.?»#j3^no<ifi<d»ifidrip6w TwpWw^^ 
ą^e t?^ w^ą;^. |D^p^ii# śwAy^ s^n^ w j¥)kpjach:zniy|fcy t 
n^^grodi^ j^.4aicjE9(ą ^«*j* .H2p»lmy\» MwM^ifm. wm»i^ 
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Midtawki; zbutwiafe altfiii j, oranierye obfóecne na t»WGZibr- 
nie, "gmaóh j stajenńe na obórj, lańsusj i skaf biec na 'spi- 
chłeree zbożowe/kazaly domy^iad ftię niedostatku albo o«- 
stczędności obecnego właściciela. 

' Jednostnjnos(f połjcia Truskov^kiego piiery waf a śię tyl- 
ko peryodjcznie co itzy lata> podczas elekcji sztacbeckidr. 
Jecbaf wtedy do miasta powiatowego i przeWdniezyf par- 
ty i zawsze {ego imientem oznaczanej. Wbrew ato!i oddawna 
przez Daczetnikow stronnictw sejmikowy <:b uświęconemu 
zwyczajowi unikai^ wydatków zbytkowycb. Ozyndoś<f jego 
w ma tery i w j borów zasadzaf a si^ gf ównie na surowem ocć^ 
ntenin kandydatów. Smiaf o, dowcipnie a ćzęslokro<$ oatfo, 
wytykaff wady lub niegodziwośd podajątfyeh się do urzędtr, 
i eenzorstwo-jego miafo tyle wfadzy, źe ebociaz protćgo* 
WaAycfa przez sią nie zawsze mógf wesprzed^ przeciwników 
najczęściej pótratf zwalid. Charakterystyczna jest jego od- 
p^iiMti ktiótą daf stronnikom przeciwnegozwiążku^gdy gó 
pytali czemu taknporczywie pewnego obywatela niedopnsz^ 
^zaf do marszafkowst^a. Będę zammrzekf, skoro zdołacie 
ińię przekonaj, ie cbbd jedbo z dziesięciorga Boiych przy-^ 
kazań zachowuje. •* 

Trośkowski miaf to w swójdm postępow&niu iz bardzj^ 
się wydawaT nieubłaganym prześladowcą występku*, ttiMi 
'if4<3lbieiielem cnoty; więt^ej odstraszał od zte^o, niż do do^ 
brego zachęcał. Stąd opi^óćz przeciwników sejmikowyeb, li- 
ezyłnie mało nieprzyjaciół osobistych. St^dteź, gdypieiHr- 
Bży w powiecie podniósłszy broń przeciw moska1om> wtty- 
wał wspó-foby wateliy więcey terroryzmem niż perswazyą 
^ciał na ich umysły działad. J z tego względu miedzy 
nim a innymi promotorami powfttaniai mimo wzajemny -sza* 
cimek i ścisłą wspolnośd życzeń , ćo do wyboru śrzodkow 
rzadko zachodziła zgoda. Ta róinoić zdań wszakże, nie by- 
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fa szkodliwą przedsięwziętej sprawie. Jm bardziej bowiem 
lękaoo sięTruskowskiego; t jm łatwiejszą po woloo^d^ wobo- 
jętny eh nawet, znajdo waf Załuski. 

Z wjjsciem wojsk regularnych i powstańców wcielonych 
do nichy aieśkończjf się zbrojny zawód Truskowskiego. 
Daf on natenczas najmocniejszy dowbd nieugiętej duszy 
i swego sposobu myślenia. Zebrawszy garstkę - źof nierzy 
postanowił na własnej ziemi uledz ostatecznemu losowi* 
A jak sani się poświęcał, tak oziembłosci lub zwątpienia nie 
przebaczał innyni.Stawiąc zuchwały opór nieprzyjaciołom, 
kazał powiesić kilku współobywateli zbyt skwapliwych do 
uprzejmego im posłuszeństwa i wstrzymywał przeto szerzę- 
nie się moskiewskiej władzy. W sierpniu dopiero, przez 

, znaczną komendę po krwawej bitwie z domu. wyparty, czas 
niejaki bronił się jeszcze w lasach, nakoniee zniknął. Co 
się z nim stało, różne dotąd krążą wieści. Ani zawzięt08<f 
nieprzyjaciół, ani Iroskliwośd krewnych i przywiązanej żo- 
ny, dośledzic go nie może : to pfwna tjlko, że nie poległ 
i nie dostał się w niewolą. — Gdyby w Polszczę było więcej 

• podobnych jemu ludzi, niewątpliwie razem z innymi pozy- 
skałby imię wybawiciela Ojczyzny, teraz tylko współpo- 
wietnik tułacz oddaje mu słuszność, nazywając go pierw- 
szym i ostatnim w swoim powiecie powstańcem. 

Załuski. 

Karol hrabia Załuski , który podczas narodowego po* 
wstania i83i, tyle mi5ł wpływu na kierunek wypadków 
w swoim a nawet i w innych powiatach Litwy , urodził się 
w Warszawie w r. 1 794. Ówczesne nieszczęścia Ojczyzny 
były powodem, że niemowlęciem na łonie matki uwięziony 
do Królewca, a potem do Petersburga, w pierwszym roku 

i4 
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nj. Gdjzaa inatka jego, z donra Stępkdwskaf córlia wojewo^ 
Aj kijowskiegOi a primo yotó* źonier ksiięcia MarCHia Lobb^ : 
mir9kiejgpO|'vroswiódfszj si^ z o]ceiiv'}ego Teofilem hr. Zafu- 
skiin pbdftkarbiłti koronujmy poslaDÓwif a wejl^ po raż trze^ 
ci w związki mai^ileiiskie z jenerałem rossjjiskim grafeitt 
Otonem Jgełstromeinr ; oddany na pensją do guwernantki' 
frimottzkiej' brudniące} ńę wj(^fmai»ieni dzieci na Wof j- 
niu» w Bkutebukf adów rozwodowych dostaf« się pod opidsę 
o|eii j który wywiózf go do Galicyi i dla nauk szkołnych 
ratem z kilku, krewnymi timieścif w Krakowie/ Mf ody Za* 
fttskft.mialf .wtenczas za towarzyszy* Jana Wacfawa i Hen^ 
rykn DesnbittSkicbi z których dwaj pierwsi w lartsrefa.iSog t 
i 8i a. za. sprawę ojczystą polegli napofai sfawyi- a o«taftnł , 
w i>. i^t^ 1 : bjrf obrany naczelayiń wodzem wojsk n«rodbv«^ychv 
Sfabpik^- zdrowia niepozwóiif a Zaf askienm ukońtzjó nauk 
wirdfł młodzieży polskiej; W r^- 1^07! tknięty paraliżemi po^' 
trxebo|ra3i pieczofowitości mafki^i odtąd hodując mą wdoniti 
jej. męia jenerała Jgelst^oma y dalszą edttkacyą odbiera! 
w Fetersburgiii gdzie' tez raz^m roKpoczynaf się dla iiiego - 
z«vfdd;piibliczily<W' r. r8«2 pisany za kamerjunkra dwo- 
ruoara Alexandra> następnie' przyf ąezotty do miAislerium 
spraw zagranicznych^ w r. i8t6 w^stopniti drugiego sekre- 
tarza legacy i wyjechał do Szwajcaryi, od r. 18 18 spefniaf 
w tym kraju obowiązki powiernika rossyjskicgo, awr* 
1 82 ly kawalerem ambassady przy dworze pruskim miano- 
wany zqątaf« -n- Dopiero w.*^ ^8^3^iimkrd dfjczyma > do- 
źywotniką dobę , pcfzosjlaCychi po siatce źeszi^ej: uprzednio, i 
- wjiiil^jj^ę ftąd iifietcisąf afwqM^uiy go a zagraniey. ' > 

Ag^hiftom uwierając wyfwf- pjrars akt brmMiny/ ik 
w dow'4d: $9m$unku i mif ości kii. paskrabo^i^t) naanacad g^ 
eieekutorem testamentu, a kreWni jego, i nawet niebosićczy- 
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kff jeiiterifaj po^rterzyłl mtl pefttomocntctwowtntefcrftacfa i 
IH»^dfcńcl^4:» w filf^bch fanttiHjttyeh. Zd\iski w Uk deli- 
kattrtjiłitfteryi ptżetŁ trafri^ prówadfzenie' rzeczy , źywe do- 

bist^, Dr(«tylk<y'p«)>li«fif 2jedif«f solnie tern n^i^t^^^ercabH- 
zkieb^ fńe^stw^>ivL iri<eitt obejcbikfiSrjitti miaf Jbieżytirc^ 
nia na ^Ut^ti^k ziai^yi. 

J«li vr rdkw • f flifSj obj^atefe tlE^Iinei^kfego i iipitiki^gó* 
pói^Kói^i w k«óf yłfh tnac^n^ dobfi di&iedsfczyY, oswii^d-^ 
czyłi mil ihijeźt^ nried go tn^fdzafkiefU. Allć Zkfbski nie 
cb^ńf G^^id »iM^dJ€j kai'yery djploflfratycztiep NIedWigd 
aftoHpeHełfif, 0iefA4w9ży »t^;x ksJęźłfiiWfc^ AYrtdłjt' Ogińska 
cói^i( fietiatofa.MfebAfei^Ogiti.4kłefgby ośi^dT* w pdwieciVtr- 
pi«BkiwMobdayFI^'ed"byf fffraflo^tiyszdmbeTafieiti c^^ar- 
sk^y «l>^iąwszy ztlpH*!^ wwdłiltcfhie ód sftiifby rządioK^ćj, 
na' etellt^yttiftbsslaćbedŁieb r. tSf^ro^taf marszałkiem po- 
wiatowym. 

Wi^« MT ptfiyelttif at^o^d pfty wjisż^m^ykśaJtafcemu, 
ni^mtwttfU towari^yski i tipne^fm^f', cbodair nfat^r iywf 
charaktery aniUkrwszyfirHto ś^aeheiiiotó dodzy^ tkń' SAtńym 
walępir w gnono Wśp<)f dby^mifrii' ^ zjednały Zafifitekiemtl' 
wieł«' imgrcbyliiyeb. Gdy za^ od początku , Truskbwatł 
St)pawewi«|( t inni > starali stf^ Mi<ciągfifi{cf gó dd związków sej- 
mikowyeb^ odpotHadiEif -za^^ze ii ^ podbbtiyeb partyach 
tvidzi'wicidej'próźtlo^i albo prywa%j^y niżeli wzgfędu n» d^- 
br&cigł^e^ i dWsMM 'ilie uiyikaf pt^y^zKjrcb' śto^ttak&W 
z d^baMi'' zaeMFdmi ^t^dnfćfw {jr£<eclwtiych. I\ik1' tryb^ 
poffttępOHi^atiia hyi xi^żak£e pc^wodem , ii* po npfytliónerff 
tff^giisnium^me bez silnej* oppozycyi, tt^iększo^tf gf ó^dw dfe. 
potakiijffcydh^łe^d ttaml^tiM^cfmn strofltlioiym , przyztiafft* 
nfitt ptmt^Sriłie urtąd marszałka. 

W seeiieioleftHditr isrz^dowanin pof oiyf Zafbski znakd- 
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mite zasf ttgi dla swego powiatu i nawet dla caf ej gubernii 
wileń^iej. Czjnnj i troskłiwj w rzeczach ogóloych jego 
obowiązków dotycząc jeh^ częstokroć wpf jwaf szczęśliwie 
na prywatne interesa powietników, i jako super abiter w są- 
dach polubownych y wiele spraw przez umialrkowanie i spra- 
wiedliwoś<f chlubnie zagodzil*. Poważny swojeni pofożeniem 
w Petersburgu, śmiafo stawaf w obronie obywateli litew- 
skich przeciw nadużyciom wfadz i czynowników miejsco- 
wych, od czego ani przestrogi wojennego i cywilnego 
gubernatora, ani nawet nagany W^. Księcia Konstantego, 
odst^raszyd go nie mógłby. Gorliwośd ta szczególnie zjedna- 
fa mu wziętośtf powszechną podczas zbrojnych kroków 
moskiewskich przeciw królestwu polskiemu, kiedy z przy- 
czyny srogich^ a trudnych do wykonania rozkazów rzą- 
dowych , uciążliwości wojsk maszerujących, i f upieztwa 
tak wojennych jak ckwilnyeh naczelmków, im bardziej nie- 
bezpieczną t^m bardziej potrzebną byfa. 

Na takim stopniu prywatnych i publicznych stosunków 
zasUfo Załuskiego powstanie wybuchające w Litwie. Bes 
ilprzędnich przygotowań i związków sekretnych, po- 
^ szedf on od razu za natchnieniem prawego polskiego ser- 
ca, a zajmując miejsce które naznaczaf o mu jego pof ożenię 
i żaufisinie współobywateli, przyniosf do nowego zawodu 
całjr ien charakter, jaki tiks^tałciły w nim wrodzone przy- 
mioty i koleje życia. Łagodność obok prędkości, nowsze 
wyobrażenia, patryotyzm wolny od wszelkich nienawiścią 
pewien takt delikatny Wtraktpwaniu interessow drażliwych^ 
to mianowicie odznaczało jego postępki i z wielu miar nie 
przypadało do sposobu myślenia Truskowskiego i kilku in« 
nych.Powyższy pamiętnik zawiera szczegóły jego działań ja- 
ko naczebika powiatu upitskiego i dowódzcy sił zgromadzo- 
nych na zdobywanie Wilna. Po przybyciu zaś regularnych 
wojsk polskich, wymówił się w Żejmach od przyjęcia no- 
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wjch obowiązków doktórjchGief gud go wzywał, i ojwiod- 
czając ze jako .prezes rząda w swoim powiecie spodziewa się 
hydź uźjteczDiejszjm, na czfonka rządu cen traloego Litwy 
przedstawif Straszewicza; sam zaś pozostał do czasu przy 
gfównej kwaterze, żeby tylko bydi iwiadkiem przedsiębra- 
nych podówczas operacyi wojennycb i ważnych ztąd na dal* 
szy obrót rzeczy wypadków. — W bitwie pod Wilnem^ 
chcąc poruszenia wojsk i skutki ich widzieć zbliska, obok 
szeGi sztabu pófkownika Yalentin dllauteriYe, narażał się 
na pterwszy ogień i wsrzod tirah'er6w pozy cye przez nieprzy- 
jaciela opuszczane przebiegał. Gdy w tem Giełgud utracić 
konia, podał mu swojego chociaż i ten kulą karabinową byf 
raniony, a dostawszy wkrótce innego, całej nieszczęśliwej 
walce asystował do końca. Podczas odwrotu sf ysz%D w. woj- 
sku skargi przeciw głównemu dowódzcy, między któremi 
żalono się na brak żywności, ostrzegł o t^m w Gzabiszkach 
jenerała Giełguda i senatora Tyszkiewicza, a wezwany na 
radę jakby temu zapobiedz, przyjął obowiązek jeueralnego 
intendenta, i chociaż w ciągu ustawicznych marszów trudno 
było urządzid tę częśd administracyi, znając jednak resursa 
miejscowe, nie przestał aż do ostatniego kresu l»brótow 
wojennych, wypełniacz skutecznie włożonej nań powinno- 
ści. Wbitwach pod Plemborgiero, Szawlami, Powendeniero, 
oraz pod Jałowem Mankunami i w innych mniejszych roz- 
prawach, celem nabycia znajomości wojny, z wałczącymi 
niebezpieczeństwa podzielał. Lecz nadziejo dabzego służe- 
nia zbrojno ojczysta spisawie w krotce się skończyły. Dnia 
i 5 Lipca i83i r. mianowany majorem I2®półku ułanów,' 
z wojskiem polskiem wszedł do Prus. 

Smutne to położenie szczególniej jeszcze dafo się uczud 
Załuskiemu ze względu osobistych okoliczności. Zona jega. 
dla blizkiego połogu znajdowała się z matką swoją w Memlu^ 
Na jej prośby, po odbyciu sześorotygodniowej kwarantany. 
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of^sjy^llwf od kff^la ^uflkiegiO pdzmfenk zoa^ mie- 

4oie;|-|f88lijdft«^owo bonoffuiibeE^wiedsj xi9i«rzohBości imej- 
aeowej nigdEłe«i^nie .oddali. TnidiiAitobjj^ wa&a ncztuf 
dkmęifiukacbaoej ise iRSsech -miar . MBauewnej mafeonki, 
k|4m riM;lbp6tceipQ.^o7^u.df>d{Di^ cłitdei%le2i«^.«ia ^nier- 
ilbieiii {Q£a.Nie.dziw'przeto iźusiiwi^c wszelkie ione wzgk^ 
47 >pnE^j1^ warunki^ bez dapeSiueiiia kterjeb nie m^gdf po- 
9Kv»tod spr^j iiiei«Podobołe2 Dieaale^ j^ sądsió cbyt ftoro- 
wf9yii^sUifmii sł^ późnił^ pcoaid o araneatyą^ara. -Jednej po 
df^€b sftdbic^rająe wiadomoaci, AnkaipiŁidac^i Warann^, 
<^tpi?i^^<^u wojdi iiarodowyicb tna ;ohc2|: cienrię, o śmierci 
ipJilsAfgo ojca^ : jtothamony. nadziei dla ojczyzny, zatrwo- 
M^f :^9b&s»h 'ńx> iy<ńa < dla kilkorga drobnych dziatek , 
z,gorj^z% w duszy y podaf /Ośtatnicb >dni >pazdsi«riiyui *tfó^ 
lą^ica^lUe się zer8wojej4li}ODy foced^^f adaą ciemięzcy. 
> Jfld/ll^ie kie(^>kto t^^.^orfucba^g&cu.^slotn^fiewioooact 
i^pra^więg^ fi^riea, jakiekiołwićk pódniej^oikaiii .go wteap^ie* 
iÓą^rfe;«9gd)i iiie;są<bieśi>paQieeby.2al«fe8ki wkrótce po pray-* 
%jl^i^o JAewlft miadoniiowi/t aoatai^ przez >iinEcdoiiry list je- 
a^fąfa .lewińskiego, .iź(Qo4aCf< nie -zaposmieli . o*iumiMiwet 
"^l^afps^diamiijtnej doli.:peiWMeebnej^ i; w "Modlinie uzyskali tila 
J^§Oi .4^dołię; MtByża .tWojAoiwego. iGdy mś / moakactwaka 
kfm^a^B^.dW^fk itMMtawiona ila Litwie^ szakala infor- 
niftoyi^j^P ipe^tępkaek w ozime .pawialaiua y wszyscy oby- 
^Kl|^}e<cpAWatu ;»]}iukieg^ fpoasioataU "wJkniju; jednowyaloie 
i .pod^p9^4.iiigJi. d^Ujdsńadoetwo; .iś>iid>mnó8t9im wie^zc&ęśd 
ieniusąwinni t$i!^alenie*fPiQ)liozoMy (W-ocaarob .«MMkiemkiego 
nądu za winowajcę ^ta9«tpi«i\wa»(j;klafty I oi odapty; z. oaf ego 
majftkuy Zaruski potrafi- jiesAczie nie ^raz .ppdacdrękę .nie- 
^Ęjf^&mym i^p6ltMlaczo«i. Cokolwifik (I]^djE Opalnoośif 
dla aa$ iWszyatkiob gotuje wpra^^o^i^ ,w^pić aiie>naleźy^ 
źf^.pAfltępki jego Jtawsze będą noaity . oeobę (pby watelakiej 
enn^ i :pAtry dUyoznj^ob ucaud ^-oiakn . 
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.Dziąfani^ w.celu ogólpej insurreHcji zaczęf^ już postf^pp- 
W9jd sajbkim krokiem; ąmissarjussee rozęsJ^aoi po róśnjch 
jpowktach zdawali nfijpomjślniejszę r^ppprtą.o dobrjm.du- 
chu i determinacji ąbj\^ate(i. X.*.Ogiibki miąfctbjąd.pacsel- 
iiictwpi i ^ięn .ozoaczjcf do ogólnego :ppW;$łi^fiią^.gd^pr9Qd- 
wczresnc wybuchniępie i;ęwq!prtji imudzłśiej^ 25^ąi;ca,A83,i> 
czyunoici te sparaliżowano : a taL^ii^edope^esoe powii^- 
oia powiatjSw, jl jtnyczji^y ^yt^cmej gorliwpioi Zmudzi- 
,póv, mniejsze uczjEfiify ^inrą^enię 9if(;niepr^j^iel^U| i ąojajej 
dpl^rego skutktf na przj^zfośi^ pi^ynioąfy^ 

Powodowany mid^oicią ^Ojcz^^zpj. i iądiĄ wydobycia jej 
z pod jarzma^ pieufając wj^ą^nym sif chP| abyiu sit^nąw^z^ .pa 
cj&elę powstania mojego- ppwial^, a^dof af jjąk ,nąlęźj odppwie- 
dzie<5 tak wie^kieipp .ppwpi^ąq\i)y rzficifem okioąi wokofo 
chcąc wjintleic zdatnego na tęp cel czfp^^ieka; Ąecz brak 
dątermii^cji w je4pj<2U9 niąoł^ęcnpje.iiuiijchi jnjfin^cj po- 
dejrzenie wfa4^ fnosi^iewi^kięb ściągnionę ng.mnąe przez, ąię 
on^żnjoh emii9§>jusz6w^ ^tórjch w róźpe strony .n^i.zaku- 
piepicTbi^oni i amnnącij .wjsjfafem, znaglify mnie, yźe^,e 
dwa dni po wjl^ic|iniąpia powjstąnia jna Zmud^^.to jest 97 
inarcą, qhprągiew wplao^<?i,w pawiwie kowieńd^im podnip- 
ląfęm. . ./ 



•» ł»ł 



{*) Artykuł ten był wydrukowany tu PamięiniAu JSmigracyi 
Polskiej 9 wydawanym w Paryżu przez P. Podczaszyńskiego. 
Umieszczam go tutaj zniektóremi poprawkanti podług oryginal- 
nego rękopisu autora. (P^Wj 
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Mocne i obronne pofoźenie miasta Kowna, odnowione 
fortyfikacje, i garnizon skfadającj się z sześciu tjsiccj (i) 
regularnego wojska i pólb&terji arljlleiji, gdj mi nie do- 
zwolif jT zamjślac o korzj»Łne'm dobywaniu tego miasta, 
przez cafy bowiem przeciąg wojny na Litwie, nigdy sify 
moje dwócb tysięcy ludzi nie dochodzify, *a z tjcb ledwie 
dziesiąta częś<f w broń ognistą to jest w strzelby myśliwskie 
bez bagnetów byfa opatrzona, reszta zaśmiafa tylko kosy 
i kije -wiekami osadzone; czując nieodbitą potrzebę obrania 
punktu w którymby się obywatele do podpisania aktu konfe- 
deracji, i wezwani przeze mnie do zasiadania w ntworzyd się 
mającym komitecie zgromadzi- mogli, miasteczko Janów 
o mil pię-- od Kowna nad rzeką AYilią lezące, za najdogod- 
niejsze do lego osądzifem. Natychmiast oficer Kornelii Pio- 
trowski z silnym podjazdem do zrekognoskowania sify znaj- 
dującego się tam nieprzyjaciela posfany, widząc go sfab- 
szym, po kilku wystrzałach, miasteczko z magazynami żyw- 
ności i skfadem różnych effektów wojskowych zająf . Zna- 
lezione w tym skfadzie siodfa, czapraki, terlice, mupsztu- 
ki, flintpasy i I. d. oraz narzędzia żelazne przygotowane do 
mających się rozpocząd robot okofo szossc, częścią na lance 
i piki za moim rozkazem przerobione, na mój oddziaf roz- 
dafem, resztę zas' udzieliłem powstańcom innych powiatów. 

Członkowie komitetu Michał K , Jgnacy W. ..., Win- 
centy S , Jgnacy B...... Stanisław W , póź&iej zaś 

uszli z więzienia moskiewskiego Stanisław G , i Antoni 

M godnie w dostawianiu żywności i furażu dla wojska, 

w wybieraniu kantonistów, w zagrzewaniu i zachęcaniu hłdn 
do stawania w szeregach bratnich, tak trudnemu odpowie- 
dzieli powołaniu. Otoczeni ze wszech stron cmą nieprzyja- 



(i) Liczba ta zdaje si^ hydź mylnie oznaczona i pewnie daleko 
piniejtza była. fP,fp^,) 
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ci6f y zmuszeni codziennie prawie miejsca narnd odmieniad^ 
nieraz w nędzo jcli chatach lub w lasach likrjci, nietraciK 
serca ci czcigodni objwatele, a niifo^cią Ojczyzuj i wolno* 
ści zagrzaniy nieustawali w dztafaniach swoich^ dopóki 
przjjscie Giełguda na Litwę, i nieśzczę^liwj los oręża jego, 
najświetniejszym nadziejom naszym nicpofożyfy kresu. Od- 
dając bofd poświęceoiu się izasfugom ziomków moich, mam 
sobie za powinnośd wspomnieć o jednym jeszcze obywatelu. 
Bernard Szukszta (i) na początku zaraz powstanio, opu- 
ściwszy rodzinę i dóm zamożny, we^ sto koni i dwieście pie- 
eboty, które sam zebra- ^ do moich szeregów się przyf ączyf 
i wspólnie z nami wszystkie trudy podztelaf . 

Rozpoczęte czynności komitetu, uwolnimy mię od wielkiej 
części zatrudnieóy i pozwolify czynniej zająJ się dzia^^ania- 
mi wojennemi. Postanowiłem zatem rozciągnąd naprzód 
Talicuch mego oddziafu od Janowa do miasteczka Rumszy- 
szek| tojest od Wilii do Niemna, dla przecięcia komunikacii 
nieprzyjaciela między Wilnem i Kownem, gdzie się te dwie 
rzeki Tączą, i przerwania wszelkich stosunków między moc- 
nemi tych miast garnizonami^ tym bardziej źe powstanie 

źmudzkie i augustowskie, z dwóch stron Kowno okrążające, 
tę jedne tylko zostawiały znajdującemu się tam garnizonowi 
komunikaciją zWiinem. Przestrzeń ta, ua cztery mile rozle- 
gła nie mogła byd dostatecznie osadzona małą ilością woj- 
ska z tysiąca pięciuset tylko ludzi złożonego; że zaś kuryery 
moskiewskie za pomocą burłaków, których liczne są w tej 
okolicy osady, lasami przekradali się, zacząłem sięposiiwa<f 
ku Kownu, atak, skracając liniją między rzekami, coraz 
mniej wojska do ściślejszego iej osadzenia potrzebowałem. 
Widząc nieprzyjaciel w Kownie zamknięty, tę ostatnią jaką 
mógł mied komunikaciją z innemi korpusami przeciętą, i co- 

(i) Wysłany na Syberyą. 
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r^ ,%9inkjsi«j%€ą 9^ pneslfzeii do fiiraBowaiiia i rabunku , 
ęafą siią, jaksicpotew okazafo, wjsiąpif kuiuBie. Nie- 
chcąc pdatąpic raz ufozotnego planu- .zaiifaaj w óahrym du- 
chu mojego żołnierza i BiespodEieńnjąc^ię ab j. ińepi^jaciel 
c^Ce S}We sif j c)iciaf wjprowadoid z Kowna^ zgromadufem 
Ojidziaf j, i bitwę prż^jąd poalaaowifeHi; Sfiotkaliśmy .«c 
.iSkwietcuą ^ okolicach wsi Kormiafowai Rozwijające się 
k^lumnjrJiieprs^jjaoięWkŁeo uier4wiioici,sif naszjch wąłpid 
jui.niedafjj lecz za^pakajafa mnie dobra pozj^cja prsez nas 
zajęta; miąfem .bowiem za sobą las rozległ j^ ph<a we skrzy- 
dło moje opierało się o brz^g Wilii, ja Jeiwe o parowj bło- 
tniste lasem zarosłe, które mi.za nieprzebyte. dla wojaka Te- 
gulaniego wystawiono. Wytrzymaliśmy pierwszy ogień 
niępi^yjaciela , i chód rouiej hucznie dla br^ku dział, uale- 
życieśmy nań odpowiedzieli. Nieszczęście mied chciało, ze 
burłacy tam zamieszkali zuając lepiej od nas uajskrytaze 
tych gor scieszki, przeprowadzili niemi znaozuy oddział ka- 
waleryi iczęśdartylleryi nieprzyjaoielskiejtNiespodziewanie 
pr;Keto z^attakowane z boku i złamaiie lewe skrzydło moje 
poszło w rozsypkę. Niemogąc .opierad się dniej przemaga- 
jąoej «ile, a •orazohoąc wprowadzi J nieprzyjaciela na.ziiaadzr 
ki,. które w dogodnych do tego punkiach przeobodząe przez 
las porozstawiałem, zacząłem się cofad gościńcem do Jano- 
wa prowadzącym. Ale :niepri^jaoiel ^nieśmiał posunądsię 
dalej, za uami, a trofeami jego zwycięztwa ( jei^ti ien odwrót 
mój przegraną nazwad można )były posoli wiosek przez 
nas opuszrzonycb. Nie na tero się jednak kończyła wście- 
kłośd barbarzyńców. Pódpakjąc domy Zamykali w nich 
uiesaN^zęsliwe rodziny rolników, i z dziką radością prżypa- 
ftiiywali się płomieniom pożerającym własnośd i właścicicfU. 
Studwudziestu kilku ludzi utraciliśmy rWBabiłył^^iwzabra* 
iiych w niewolą. Nieprzyjaciel stracił dwieście w zabitych. 
W tej rozprawie zginął najstarszy dowódica Kozaków. 
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po uc^^yoionyin .przeze ^i^ię pr?egl^|/dz4e od^nfu M po* 
^rótęm (do ^s^ow^ay z ^ji|cip piC^trji^^cm ^ dęi^fi^ o po^ 
,f Q w,c ; go . zi^i^ipjpzjiik . , 4 V^ więc t jlLo co il74enneini prawie 
podjazdamii wj^^y^ępęn^i .i>a g^$cii|iec. od Kowpa do Wilna 
prowadzący, iiMcndzafeni oiepi^yjaciela pr?eotiuij%C'iou.ko«- 
jijaąiki kacije. Ra^ jędoego /^fiMier Kalj^^Ł Or. , . . Da czele kil- 
kunastu ludzi w npcy Yfj^di iiaweŁ.qa przedmieacieKo.wAaf 
;^Ql)if .^llartMj i hę^ straty się cof^ąf « 

W Ły^ wf ąspie czasie :korpus po^^tańców kilku poSt^ 
czonypb, powiatów, uczy.oif odwrót % Wilna, na Żmudzi dla 
opatrzepią .WQJsHft» i)e,to.jiyd mogfPi .w..odziei, Jiroń, amu- 
ląiciją, oraz dla uczyiąiąpia nowych zaciągów. Odebrafem 
W.ezwaoie od n2)Qzę)a ikai tego korpusu, Karola Załuskiego, 
lAjni z od4zią{€}|Q niaim opuścif Janów i sianąf . w Kiejda- 
naclii na granicy. Zipudjci, dla opierania się wszelkim korpuo 
sqn) |iiiepi:zj)rjafiiddMi»9 .którzy ichciąfy .przez ten punkt 
iKfkrpczyd nąi^mudż. Wezwanie to i dla pomocy którą, wza* 
lOT^ię sąbi^ d^Wiai^ byliśmy .powinni, i dla powiększenia 
znacznie uszczuplonego mego oddziafu, gdyż z tamtych oko* 
lic. powiatu kantoniści ^szcze -dostawieni /niebyli^ chętnie 
przyjąfęm, i ąatychmiast, zniszczywszy, napraód^statki prze- 
WQ9Q W« .9^ Wilii 9 wyruszyf eai» do. Kiej[dan . 

Najpi^rwszą;bylo nio|ą czynnością, ^dym przybył do<te- 
gp miasta, zakupienie małejyiznajdująoej się tam w okoli- 
ci^ch ilości procku i ofowiu^ oraz- naprawa, broiii. Niedługo 
się t^ jednak wcątrudniad mogf ein^ ^^J^ ^ kilka dni po-* 
tcmi .39^ kwi^tU(ia» uwiadomiono mnie o zbliżaniu ^ę naj- 
apię^zpiejszyi^]. krpkiem^ .dryga od K^wna, korpusu Jfa^Su- 
lifOy, zfoźąnqgp^ ;£ 3|0ao pi«cboty i pięciu dział pod do* 
W^d^twem Jła. Kalinowskiego, a ,.000 zaś |azdy Jfa ..OfTeuf 
berga. ,Fatrpl..dJl^^pĘ;^konania.się o ; tom. wysłany przeze 
^n\^$ w lesie na załamaniu drogi tak Ulizko Łizedłsię zawan- 
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gardą nieprzyjacielsk.'^, zez rozproszonych, jeden lyl^ o pod- 
oficer na najlepszjm koniu ujść' i oznajmicf mi o t^m potra- 
fif . Chociaż rzeka Niewiaźa wezbrana na wiosnę od<}zie1ała 
mnie od nieprzyjaciela, a domy nad samym brzegiem rzeki 
i blizko mostu obronę jego uifntwiaf y , niewiele jednak li- 
czyć mog?em na swoich mając na uwadze szczupf ość mego 
oddziaf u; siły bowiem nasze skf adafy się ze stu strzelców, 
stu kossjnierów nieczynnych w tej bitwie, i ośmdziesięciu 
koni. Gdym po przybyciu podoficera wysłanego na patrol 
wyszedf na most z którego przestrzeń gościńca widzieć by- 
ło można na dwie wiorsty, już ujrzałem kolumny nieprzy- 
jacielskie spiesznym marszem postępujące. Prędkiego ta 
okoliczność wymagała postanowienia. Niezrobione przygo- 
towania do zniszczenia mostu, i okolice miasta na dwie mile 
bezleśne, gdy z tak małą garstką nie mogły mi obiecywać 
pomyślnego odwrotu, wolałem dając odpór na miejscu in*e- 
pewnemu zawierzyć losowi. Rozkazałem zatem zrzucić 
z mostu bariery, i w środku jego kilkadziesiąt desek, zosta- 
wiając tylko trzy belki podłużne do przejścia pieszym. Roz- 
stawiłem strzelców pned mostem, ze strony miasta, ukrywa- 
jąc ich ile było można za poblizkie domy^ kawalerya zaś po 
obu stronach miasta postawiona, miała 'rozkaz patrolować 
w czasie boju po nad brzegiem rzeki, dla niedopuszczenia 
przeprawy jeżeliby myślał o niej nieprzyjaciel. ' O godzinie 
trzeciej po południu, kawalerja moskiewska trunkiem za- 
grzana, ze zwykłym sobie okrzykiem hural wpadła na 
most kłusem w kolumnie, i gdy się nad otworem w moście 
zrobiony m, niepostrzegłszy go pierwej, o trzydzieści kro- 
ków od rozstawionych strzelców moich wstny mała, kazałem 
dać ognia, i zaraz kilkunastu ludzi i kilka koni na miejscu 
padło. Zmieszani moskale gdy bez porządku zaczęli uciekać, 
kilkadziesiąt koni w ścisku, z mostu na kilka sążni wyso- 
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ki«go w wodę strąconych stmcili.W tem się rozpocząf ogień 
z ręcznej broni i pięciu dziaf nieprzyjacielskich, lecz gdj się 
przekonali że to nie mogfo szkodziif ukrytym za domami, 
kolumna piechoty z bagnetem w ręku na most się rzuciła* 
Na nim na trzy kolumny po jednemu rozdzieleni dla przej - 
ścia trzech belek pod*fuźnych zostawionych, gdy już do 
środka ich dochodzie zaczęli^ wybiegliśmy zza domów, i zbli- 
żywszy się do przerwy, strzelając o kilka kroków i kolbami 
strącając źofnierzy z belek, zmusiliśmy nieprzyjaciela do 
najnieporządniejszego odwrotu. Kilkaset kroków już na dru- 
giej stronie rzeki goniliśmy za nim, rażąc uciekających tyra- 
lierskim ogniem; lecz z rozstąpionych szeregów, kartaczowy 
ogień pięciu dziaf , na pierwsze do mostu stanowisko nas 
odparf . Nie będę się dalej rozszerzaf nad wszystkiemi 
szczegófaroi tej bitwy; powiem tylko, że w przeciągu sze- 
ściu godzin przy nieustającym ogniu ręcznej broni i artyle- 
leryi, nieprzyjaciel cztery razy usiłował zdobyd most ba- 
gnetem, lecz tyleż razy odparty aż za przedmieścia, okofo 
trzechset ludzi w zabitych i otonionych, stu górą rannych i 
kilkunastu ofBcerów utracif . Z naszej strony zginęf o dwu- 
dziestu strzelców i siedemnastu raniono. Mężny oficer Flo- 
ryan Dz zaszczytnie 'odżnaczaf się w tej bitwie i chlu- 
bne rany odniósf . Noc pof ożjHf a koniec walce. Nieprzyja- 
ciel za miastem obozem stanąf • O godzinie lo**' wieczór da- 
f em rozkaz do wymarszu , a noc ciemna dopomogf a, żeśmy 
niepostrzeżcni od nieprzyjaciela z miasta wyszli, i przed 
wschodem sfońca, o dwie mile od Kejdan, w miasteczka 
Datnowie, gdzie się już ciągf e lasy zaczynają, dla spoczynku 
zatrzymali. 

O wtargnieniu na Żmudź Jf a. Sulimy dafem znad wszy* 
stkim oddziaf om powstańców znajdującym się w tej prowin- 
^y^ €)djin sią zaś dowiedziaf że nieprzyjaciel nie wprost za 
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tńtką, lecz na' wieś Kralcinow kt'ąźąc ku Szawldih' zrifieHaS, 
posuwając się w takimźe kieninkiiy i uieśptisfcćiliją^ ^&til olia 
dkdauia ponhfocj, jeśłibj tego byfa potrzeba oddzłafóiti 
udrsz^m w tjck okołłcacb obozującjihy stanąfero \^ ińiastecż« 
ku Bejsagole. Sprawdzif o słę moje przeczucie: ihiafetu a^ćzę- 
scie 5*^ maja zasf ódi<5 odwł'ót; óddziaf 6w kawalerii upickiej 
i ^1*1110111 i ersk i ej, i odeprżlfd dieprz^^jaciela z pi6d te^gd itiihr- 
stcfczka. 

Na tern się kofdcządźiafńiifd moje partyżiinifiie na Ut#icf : 
Nie wspominanKoiliniejszyćh litarczkiaćh, o tozbijaoyć^ 'fia- 
tró1aćh,zatriyh^jwanjch do#ózabb żywności i fnrafifń, |^i^^j' 
idoiraciiu szpieg6# rkury6row,oraź innyćb w^aści^yth par- 
tyi^iknckiej wojnie czynnościach; mniej boWieftn ' ińterekiifijp 
oe wieleby miejsca zajęfyW tym krótkim rysie. Pi-zekónany 
źe w otwarte'm polu dla niedostatku d^iaf i btoń! nieliidgTł- 
śmy 'nfiierzy'<f si^ z nieprtiyjaćieleńa^ ^^t^f się nić' thiy filując 
jednego miejl^a i códzieńtiie na innycli fiokazt:^^*^ Si^ pńń" 
ktach, nieu^^nnie gó lithidzaf ctó. 

DzR%ic<5 tygodni tr\idriej i nierówiiej wrflkl, WyćżferpAły 
nakouiec ^iTy i cierpliwbśd zofniertty liasżyćb. Nie)je#tióŚd 
czy się doczc^ariiyjakief ze sti^oiiy regularnego wojaka j^tf-^' 
iribcy, pońiiiho żeśmy cżęsló c^i^y li ilkśicyćh nadzieją, zitty- 
ślaj^ć różile pistTia i doniesienia żki^ólćstwa, kóńetąćes^ ić«f> 
pasy, po\Yięksż^jące sięcorlić siły ttiirfprtyJAteiełśkie''oddritf- 
łatni z Moskwy przybywAjącemi, to spira^ify, ifi' hatm>6 
słabszego um;^sfu, gtomadnie zącś^^lf' ópu^btnd" szet^egf 
Wszystkich oddnnłów pdtYslibia łitewskie^B'. OddzidT idój 
itniiiej^ony zdltedwic? z sześćdziesięciu Strtfciców' ł"t|yluź 
konnych się składał. Nie wiele mając do stracle'fri&>" po*-' 
wisiałem, <ńoże zatiadtó siniały, leci późylecżiiy, gd^b^ się 
byłuddł, zamiar wejśdii w gi^nice k^te^twii i' pi^edureia 
się do główttlej armii, }«b do pierwsz<jgo bliższego kbrpusftf 
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pblskiej^o dla wystawienia mu stanu powstania w Litwie i po- 
trzeb fiaszjcb ; z wysianjclk bowiem emissafjuszow do wo- 
dza naczelneg^ó, żaden jeszcze nie byf wrócif : a powożenie 
nasze^ zwłaszcza dla braku amuńicyi, stawafo się co raz nie-* 
be^piocżniejlszem. Zbliźyfem się zatem do brzegów Niemna 
d. 21 maja, i w miasteczku Wielonienaprawiwszy mały sta- 
tek podziurawiony przez nieprzyjaciela^przeprawid^ęm się co 
rycblej. Postępujący za nami nieprzyjaciel, widząc nas na 
drugiej stronie rzeki, nim dziada swoje ku nam odprzodko- 
waf , juześmy byli górą zasfonieni. 

W mdrszii pr:^ez województwo augustowskie , zmierzając 
ku Grodnu, dowiedziałem śię źe naczelnik powstania tego 
województwa triajbr Piiśzet, po nieszczęśliwej bitwie pod 
filariatitpdłeifay z mafym oddfziafem powstania źmudzkiego 
wpędzony przez nieprzyjaciela do królestwa, utrzymywał 
^ę leiśzcze fia drugiej stronie szosse, w puszczy Zielona zwa- 
nej, a to w celu zgrdmedzenia nowycb sif . Dążąc więc ku 
tej' str(yni(^ dla połączenia się z nim i powzięcia potrzebnych 
wrltd6móści co do stanowiska korpusów moskiewskich, gdym 
si^ ^5. t. m\ pTzybliźyf do szosse, doniesiono mi źeodJziaf 
nieprzyjacielski zf ozony z' dwóch tysięcy kawaleryi i pie- 
choty, iaJTtilłje tę drogę i Rudkę stacyą pocztową, a zatem 
iptinktw^ którym pofożenie miejsca koniecznie ml w mar- 
szu W poprzek gościńca [!>rzerzyńa{f sic kazaf o. Wcześnie o 
terti hiehwraaamtońy (i) za nadto się do szosse zbliźy- 
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(i) Kł^dyimy uiemieli dobrych sapiegów. Zupa^' ptó*i^ide 
bjły wyczerpane; każdy bowiem naczelnik pOwktu^w.poezIlŁaiob 
po wsiania, swoim prawie kosztem musiał- utrzymywać oddziały. 
Rabunek i zniszczenie potem majątków naszych, pozbawiły nas 
możności podejmowania kosztowna ten przedmiot; nieprzyjaciel 
ifflM -t[fi^ł 'ż^T^sze zd sobą zręcznych do lej usługi, a nam nie- 
pi'z^aziiyełi, iydów i biirtaków. 
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feiD, ażebym się pomyślnie mógf cofnąi5^ tym bardziej ze 
poruszenia nieprzyiacielskie wyraźnie okazywafy, ze mu 
o mojera przybyciu doniesiono. Z obu stron punktu przez 
który wypadafo mi maszerpwad, ujrzafem kilka szwadro- 
nów jazdy nieprzyjacielskiej w szyku bojowym stojącycb. 
Nie mogąc nawet myślecf o odwrocie, gdyż tylko pola i za* 
roiie które przebyfem, mieliśmy za sob.'^, rozkazaf em po- 
stępować dalej kolumnie mojej piechoty, a kawaleryą tym- 
czasem po obu bokacby czofem do nieprzyjaciela postawi- 
łem. Spodziewając się szarzy co moment od tak przewyż- 
szającej sify, w najniedogodnieiszej pozycyi, bronie się do 
ostatka i drogo przędąc' życie przysięgliśmy sobie wzajem- 
nie. Lecz jakież byfo nasze podziwienie, gdy nam bez ża- 
dnej przeszkody między szeregami swojemi nieprzyjaciel 
przemaszerować pozwolił? Przyczyną tego , jak się domy- 
ślam, była puszczona przeze mnie pogłoska przy wejścia 
do województwa augustowskiego, że dziesięć; tysięcy po- 
wstańców litewskich pod mojem dowództwem prowadzę ; 
mały więc mój oddział niepryjaciel uważając za awangar- 
dę mniemanego korpusu , nieodważył się attakowad prze- 
wyższającej w jego rozumieniu siły. 

MajorPuszet z którym się tegoż samego dnia połączyłem, 
niemogąc skłonid mieszkańców wojew. augustowskiego do 
robienia nowych zaciągów, oświadczył mi chęd przedar- 
cia się razem ze mną do wojska polskiego. Wtenczas do- 
piero wyszedł z błędu nieprzyjaciel , bo po długim ocze- 
kiwaniu nikogo więcej za mną nie widząc, uwiadomiony 
też od mieszkańców poblizkiej wioski, że tylko ten jeden 
mały oddział przechodził, kilka szwadronów kawaleryi 
którem już był widział , bataljonem piechoty wzmocnio- 
nych , w pogoń za nami wgłąb lasu posłał. Uderzyli na 
nas w chwili kiedyśmy obóz opuszczali. Piechota nieprzyja- 
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eiefdca W celu oskrzydlenia nas i przeei^cta odlwrota bez 
drogi las przebywająca^ wpadf a na bfota, i z powodu tej 
praeszkody niemogąc uskutecznić swojego planu , strzelała 
zdaleka i trzech nam tylko ludzi zabiła. Kawalerya jednak 
drogą ubitą rzucifa się na nas z wściekłością, lecz żatrzy* 
mana ogniem strzelców na zasadzce postawionych |' czter«i> 
dzteśei trupa zostawiwszy na placu , w na jwięlrazym nie- 
ładzie uciekła. « . • 

Ucieszeni pierwszem powodzeniem, wróźąci sobie źe za- 
miary nasze zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem ^ 
postępowaliśmy dalej ku Grodnu. Nieprzyjaciel vńiespusz- 
czając nas z oka^ zawsze się za nami posuwał; spieszne je- 
dnak robiąc marsze, najczęściej manowcami, o kilka mil od 
Grodna w okolicach miasteczka Lejpun, we wsi PodłiplcA 
zwanej, zatrzymaliśmy się aa dniówkę, dla dania spoczynku 
znużonym ludziom naszym. Wysłany na patrol oficer z od- 
działu Puszeta, zapewne oddawna zdradę kni!qący, korzy- 
stając z tej okoliczności udał się prosto do obozu nieprży]a<*> 
cielskiego , ' wydał hasło i oświadczył się dopi>mddz mii 
do zdjęcia wedet i placówek naszych. Wndcy więc z 38 na 
29 maja, zdrajca naprowadził nieprzyjaciela na nasz ob6z, 
dał się pozna<^ wedetom i placówce; te zaś mniemając ze 
patrol powraca, dozwoliły przybliżyć się awśngardzieilie-* 
przyjacielskiej, lecz wnet óbskoczone* bez wystrzału zdjęte 
zostały. Wszystko było we śnie pogrążone, kiedy nie- 
przyjaciel z największym pędem wpadł do obozu naszego. 
Pomimo największych usiłowań gdy nic ' sformowad niie 
mógłem^biliśmy się pomieszani. Nie długo jednak ^00 ludjii 
niespodziaiiie we śnie napadnionych, mogło się dwłoiińty^ 
srącom opierad. Z trzech stron od iiiieprzyjaciiela oiikrzydle* 
ni, t do rzeczki Hańczy głębokiej i błotnistej przyparcia 
zmuszeni byliśmy pod ogniem ręcznej broni i dwóoh dział 

i5 
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^pław ją pnebywając szakal •ealenia. Sirataz obu slnm 
byfa rówaii» Po czterdzieści ludzi | iłem na rz«| oka mógł 
pomiarkowad , pad{o z każdej strooy; lecz piechota nassa 
tak nę roeproizyf a i zabf ąkaf a w lesie , ze ją rjehf o zgro* 
madzid nie bjfo sposobu. Nieprzyjaciel uwiadomiony (id 
zdn^ey o zamiarze naszym połączenia się z wojskiem poU 
skiem p zaszedł nam naprzód , i gdy wszystkie drogi poprze- 
cinaf^ musiaf em odstąpid uTożooego pierwej planu. 

Na w^ard^i przekleństwo rodaków, podaje tu nazwisko 
nikczemnika, któremoimy byli winni tę klęskę. Oficer z od^ 
daiaf u Puszeta który na nasz obóz sprowadził Moskali ^ ii^af 
się Mowczanowicz^ 

W tym samym zaraz czasie doszła nas wiadomosó o zbli* 
zani« się Jfa Giełguda ku Litwie ^ i o odwrocie nieprzyja* 
cicJakiego koapusu pod dowództwem Sackeoa. Pusze t, przy 
którym kilka tylko koni został o,ukryl bię w lasacb w celu o- 
caekiwania dalszych wypadków wojny; ja zaś zostawiwszy 
W augustowskiem olteera Piotrowskiego dla zgromadzenia 
tozproszonej naszej piechoty, w 5o koni pierwszych dni 
czerwca powróciłem na Litwę i nowe rozpocząłem za^ 
ciągi. 

Korpus Giełguda wszedł na Litwę i stanął w Kiejdanaoh 
7 q9^rwca« Zamilczam o jego działaniach^ są bowiem wszy- 
sJkiao. wiadomej powiem tylko, ze pierwszą i na jgorszą zda- 
oieip mojem, czynnością tęgo Jła było przyłączenie oddzia- 
łów naszych do pułków regularnych i skasowanie tym 
sposobem partyzanckiej wojny. Po dokompletowauiu u- 
$zkodzoBych, nowe jeszcze pułki formować' zaczęto t po- 
wstańców litewskich $a tak człowiek , w partyzanckich obro- 
tach.juź wydwiczony^ uczyd się szkoły rekruta, i czas w o- 
wej chwili najdroższy, na próżnem robieniu bronią trawili 
musiał. 
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Taki hji koniec dziafiiń nnsEych partyzmickichila Łit#rć. 
Piechota moja xf oźona z iwieźo wjbranych kontonist^ i 
części Łych co juz bjU w powstaniu Kecz feię do demów roze-^ 
szli, w liczbie 3oo ludzi do puIkóW zostaffei ^tcielona. 
Z Kiejdan ku Wilnu wychodząc , Jf Ge^gud zostawif przy 
mnie i ao koni. Gdy muldoniestono,, że kilka małych oddzii^^ 
f6w nieprzyjacielskich z korpusu Sackena^ w okolicach 
Kowna w lasach się ukrywai^o^ daC mi rozkaz abymztif 
kawalery<'\y dla strzeżenia te|CQ miasta pospieszał . WsBe- 
dfem do Kowna lo czerwca. W kilka dni polem przybyła 
łam brygada z dwóch nowo formujących się puTków pie- 
choty złożona f pod dowództwem pułkownika Kiekiernic- 
kiego, który śię ich organizacją i muslrą zajmował. Wszy 
stkich oddziałów składających garnizon Kowna miał sobie 
ten pułkownik powierzoną komendę, gdy po nieszczęśliwej 
dla nas bitwie pod Wilnem, postępujący nieprzyjaciel za 
brygadą k a walery i Jła Chłapowskiego, który się z pod 
Wilna ku Kownu cofnął i do Kiejdan dla złączenia się z kor- 
pusem Jła Giełguda poszedł, zaattakował to miasto d. isg 
czerwca. Uwiadomiony wcześnie pułkownił Kiekiemicki o 
zbliżaniu się daleko przewyższającej siły nieprzyjaciel- 
skiej (i) , sądząc się jednak doić mocnym do obrony 
miasta , przyjął bitwę, przegrał ją, i sam w niewolą się do 
stał. Siedmdziesiąt koni uprowadziłem z tej rzezi, i d. 5 li- 
pca połączyłem się z korpusem Jła Dembińskiego w czasie 
bitwy pod Poniewieżem. Oddział mój przyłączony do 

(*) Winienem tu oddać sprawiedliwo^ mężnemu oficerowi 
Komelemu Piotrowskiemu, który wysłany przeze mnie na patrol 
w 5o koni z powstania kowieńskiego, pomimo źe był odcięty od 
has przez kawaleryją nieprzyjacielską, w czas bez straty powró- 
cił, i najdokładniejszą o silach przybliżającego się nieprzyjaciela 
d^ wiadomość pułkownikowi Kiekiernickiemu. 
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nowo fonnująoego się d3o pufku ufanów pod dowództwem 
podpułkownika Janowicsa, stanowił odtąd drugi szwadroh 
tego puf ku. Dalsze nasze dziafania należą do bisiory i odwro- 
tu z Litwy Jfa Dembińskiego. 

Ten jest krótki, lecz rzetelnj rjs powstania powiatu ko- 
wieńskiego. Mogłem się nieco w dataeb om jli<f ^ bom nie 
pugilares wówczas lecz karabin miał w ręku , nieprzcwi- 
dując, ze w nagrodę trudów i poświęceń naszych, tufactwo 
i nadzieję tylko gotowało nam przeznaczenie^ 

Bourges, i lipca i83a r. 

MAtiMTCT PaozoR^ 
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POWSTANIE POWIATU OSZMIAlfSKIEGO. 



z NOTATEK X. KŁUKOWSKIEGO. 

Komitet wileński otrzymawszy niewątpliwą wiadomoi<f o 
powstaniu Żmudzi, śpiesz jf pornszyd bliższe powiaty kof o 
Wilna. W tym cela rozsyfaf swoich związkowych lub za- 
ufanych w różne strony. Jako obywatel powiatu oszmian- 
skiegOy chociaż ciągle prawie mieszkafem w Wilnie, mu- 
siafem podjąd się posłannictwa do Oszmiany j gdzie mar- 
szafek tameczny Józef hr. Tyszkiewicz miał już mied 
wszystko w pogotowiu. Nie wiem co on przyrzekaf , ale to 
pewna że mafo uczyuiJ myślif . Gdyby inni bez niego po- 
bili moskali albo wyparK ioh daleko z kraju , natenczas 
chętnieby zapewne objąf naczelnictwo powiatu , swoim 
kosztem formowaf by pófki i przywdziałby mundur pófko- 
wpika ; ale odrazu rzucid się w niebezpieczeństwo, poświę- 
cili szczęście domowe swoje i młodej , ze wszech miar go- 
dnej miłości żony, zryzyfcowad ogromną fortunę, to prze- 
chodziło jego patryotyzm i moc duszy. — Przybycie moje 
nabawiło go strachem : ledwo przez znajomszych skłoni- 
łem go żeby się ze mną widział; bo niewiedzied zkąd uroiło 
mu się w zatrwożonej głowie, że tym emissarjuszem od 
wileńskiego komitetu, pod mojem nazwiskiem był Leonard 
Chodźko z Paryża. 

Wróciłem do Wilna donosząc iż na Tyszkiewiczu ni<: 
liczyd nie można , ale razem oznajmując iż gotowośd wielu 
innych i usposobienie powszechne zawód ten nagrodzid 
mogą. — Otrzymałem więc powtórne polecenie, jechad 
jak najprędzej do Oszmiany i zapalić powstanie^ 
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Dnia i^ kwielnia o wschodzie sfońcji wypruwifem zauf- 
kami oiuijającemi rogatki , bryczkę z walizą w której by- 
'f o z póT tysiąca i^aduiików karabinowych^ a pod którą u- 
kry wafo się cai^e moje uzbrojenie przygotowane od dawna 
do walki na ulicaob wileńakich : fiizya» szabla, pistolety i 
krucice. Zaleciwszy sfuźącemu żeby o lekkie (fwierd mili 
czekaf na mnie w umówionem miejscu, drążkami wyjecha- 
jiem z miasta strzeżonego jnż pilnie. 

Piękny byi ranek wiosenny, ostatki śniegu topnfafy , 
ffońce świecifo pogodnie i daleko widać byfó po drodze. 
Spotkałem kiAka drobnych oddziaf ów moskali prowadzących 
.niewolników •**-- skąd i jakich ? nie wiem. Rozfiytywad się 
nie miafem ochoty, raz że wiozłem broń ukrytą, potem że 
(Bafy by fem zajęty datiera mi poruczeniem, które wy ma- 
garfo namysłu. . 

Wieczprem przybywszy do Oszmiany zuraz wysTafem 
goika po Porfirego Wazymkiego, jednego z najgorliwszych 
4najiii^ięoej między związkowymi patryotanii czynnego oby- 
watela.--^ Dzień ttłistępny upfywał w przykrej niepewno- 
ści. Ożięb^fosd marszafka trzymała wszystko w odrętwieniu. 
Kilkunastu młodzieży dąsało się z niecierpliwości ; ale 
wieliśmy przeciwko sobie w ogóle przeszło sto bagnetów 
moskiewskich. Zęrdzawiałe przodków karabele i zachowane 
gdaie niegdzie po wymanłych Francuzach pałasze, nie wy- 
'{Starczały na uzbrojenie najgorętszych chęci z naszej strony. 
Tymczasem właśnie wywożono broń myśliwską zabraną 
przez policyą od obywateli i włościan W powiecie. Skoro 
wię« w nory pńtybył Waźyński, trzeba było pomyśłecf na- 
przód jakrby odzyskaj tę ważną stratę dU powstania. Po 
iwtAae do Wilna obie slacye pocztowe należały do Waiyń- 
skiego i na jego skinienie kilkunastu pociftilionów mogło 
iąi r^dę nie4«ez^ eskorcie z inwałidńw złożonej; ruszyli^ 
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na popiisie w Kaini«i|pjmlogM« S«4'dacł bez opcilru oddiiłi 
wiaiue karabiny^ assesor sądu piźszego prowadzący kara- 
wanę Eostaf nasŁym jeikem. Na furmaal^ach znależlmii^ 
póftorasta AtraieLb myśli wfikkh i kilkadsuesiąt pistoletów po- 
więkssej częici francuzkichy od kltSrych kurki byfy: Z03ta<^ 
wioiHS w Osziniaoie. Aie pan assesor posiadając z ukos^i 
nil nasze pistolety z dobremi skaf kami sterczące za pasett^ 
wyspie waT zaraz miej^e schowaDia odjętych sztuczek*. 

Zdjąwsay stacye pi^cztowe w Kamieonymlogu i w Ryk^ 
niach) z których ostatnia jest tylko o wiorst 16 odWiloa, 
po pofoocy zawróciliśmy się nazad. Przede dniem spotkaf 
nas posfaniec z Oszmiany^ gdzie <Bustachy Januszkiewic;^ 
jadący robid powstanie w SifuckOi zaprzątnąć się tą czyn- 
nością po drodze , i zrobiwszy przygotowania i^iprędcei 
wyprawił gońca po nas. W mieszkaniu Waźyóski^4> nasta- 
liśmy, juź kilkunastu zbrojnej młodzieży. Lecz Tyszlucwicf 
na którego oglądało sią całe obywatelstwo, i Jan Niek<'a- 
szewicz adwokat wiodący rej między palestrą, radzili ciągle 
czekać' jeszcze i odłożyd powstanie na dni kilka żeby przy- 
gotować' ąi^ lopiej. 

Nie nadciąguęła wprawdzie dotąd żadna pomoc od sąsicr 
dnich obywateli do których rozesłaliśmy emis^rLuszów ; ale 
j«śU porywad się z garstką było azardownie, niebezpieczniej 
było zwlekali bo już i moskale domyślając się naszych za-r 
miarów, całą noc ukryci stali pod bronią. 

Nie tracąc przeto ani chwili,o godzinie 6iej% runa 4 kwie^ 
tnia ( a3 marca v. s. ) wypadliśmy na ulicę w dziewięciu t 
Porfiry Ważyński , Eustachy Januszkięwicz , Justyn Pol , 
Ksyetan Lenartowicz , Józef Zienkowicz, Wacław Jan •* 
kowsl^iy Wipcenly Butler i kilku innych. Kazaliśmy 94 
gwałt uderzyd w dzwony y a zachęcaniem i postrachem werr 
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bojąc po drodze kdźdego kfo ak^ nawis^f ^ znienali^y 
pnód do inidjoka zwzczjconego imienieni ancnafn w Osz- 
iiiiaiiie.Straź podaf a się f atwo, otłbiliśmy dnwiylccs maf o a 
raczej nie niezoaleźliśinj brooi. Pędem biegliby stąd do 
ostrogu f to jest więzienia, które w kaidem miastecikn po- 
triatow6ni jest najwarowniejszem miejscem. Wjfamayrssj 
drzwi jedne, otworzyliśmy drogie dostarczonym klnczem , 
zabraliśmy 3oo sztnk karabinów z bagnetami i osobno scho- 
wanych 8,000 fadnnków. Tym sposobem komendę sztadzką 
70 inwalidów, pozbawiliśmy palnego oręża.-* Mieliśmy jnź 
wtedy do Bo ochotników, nadto drobne oddziaf y strzelców, 
kossynierów i bezbronnych, poczynaf y ze wsiów nadcho- 
dzić. Rozdaliśmy im broń zdobytą. 

W tem dano nam znać ze pozostaf ych po wyjścin póf kn. 
Wielkofnckiego 38 źoi^nierzy uszykowaf o się do boju na 
oKcy Holszańskiej. Przy odgfosie dzwonów i ciągfem biciu 
w bęben, Lenartowicz, Januszkiewicz i ja, prowadziliśmy na 
nieprzyjaciela pef ną zapaf u mf odzież i mieszkańców miasta. 
Przed kościofeni Dominikanów , który nam byf po drodze, 
spotkaf nas z chorągwią w rękn X. Jasiński kaznodzieja, i 
stanąf z nami na czele maf ego hufca, przez co niezmiernie 
zagrzaf ducha lodu. 

Kiedy się to dziafo, Napoleon Szuiiiewicz, na jednej z po- 
stronnych ulic , z»braf w niewolą oficera , obronif się od 
czterech pieszych źof nierzy, jednemu zadaf ranę w gf owę 
wyrwanym od niego pałaszem, a resztę do ucieczki zmosif . 
W innych miejscach schwytano także dwóch oficerów i jed- 
nego źofnierza. 

Mając w ręku wszystkich oficerów i niechcąc próżnego 
krwi rozlewu, domagaliśmy się od nich , żeby żofnierzom 
swoim stojącym pod bronią posiali rozkaz podda<f się bez 
oporu. Nic byli oni dalecy od tego, żądali tylko wezwania 
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od ssanego marszafku jako naczelnika powiatu. Waha! 
się Tyszkiewicz, lecz zttmsssóny naszemi naleganiami, |>rze- 
mówif nakonieckilka sfów zdaleka kmierzając^h do rzeczy- 
Rozkaz oficerski poszedł zaraz, ale podoficer spraiwujj|cy od- 
dział do szyku, bynajmniej nie choial go sf uciiać, Byl to 
wyborny żołnierz i najwierniejszy poddany cara. W obec 
nas i widocznego niebezpieczeństwa , ośmielał swoich i 
przypominał im wykonane przysięgi dla Alexandra , Kon- 
stantego i Mikołaja. Otoczony jednak wkoło , dał się u- 
paroiętai^ i zakomenderował broń w kozły. 

Po rozbrojenia nieprzyjaciela, wszystko co żyło w Osz- 
mianie poszło do kościoła. Kobiety i dzieci , młodzież z o- 
rężem i starcy z książkami do nabożeństwa cisnęli się tłu- 
mem. Jeden głos szczery, ix>zraewniony, z tysiąca ust wznor 
sił się do Nieba, dziękując za pierwsza chwilę swobody i 
błagając Boga o wsparcie do dalszej walki. Po mszy odczy- 
tał ksiądz rotę przysięgi na wy trwałośd w podzwiganiu od- 
radzając^ się Ojczyzny. Mężczyźni z dobytemi szablami 
powtarzali ją za kapłanem , a potem wszyscy podpisali. 
Kokardy rewolucyjne zajaśniały tego dnia jak kwiaty po 
pierwszym grzmocie wiosennym. 

Skutkiem opanowania miasta, dostał się w ręce nasze 
zamożny po nieprzyjacielu cekauz, w którym znaleźliśmy 
wiele skdr, płótna, ze sto postawów sukna , baryłkę prochu, 
odpowiedni zapas kul, kilkaset mundurów, tyleż kaszkie- 
tów, ładownic i tornistrów, mnóstwo innych sprzętów wo- 
jennych i łazarelowych, a nadto bogate cerkwie w kilku' 
furgonach zamknięte. 

Skorośmy tylko mogli już pomyśleć o wewnętrznych u- 
rządzeniach, naczelnictwo siły zbrojnej^ powiatu przyznano 
Porfiremu Ważyńskiemu, jako temu który służąc w wojsku 
podczas wojny i8l2-i4r. najwięcej 2; wojskowością był 
obeznany. 
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Siij 'uaaze pomoażafy się coddennie, gotowano u^ cią- 
gaąd iiokd Wilno ; ale źe jeszczo bardzo brakowaf o broi^ 
ognistej ,zbieFaDozews»|d i naprawiano zerdsawiafe atraelbj 
chf opskie. Znoszono si^ też z sąsiedniemi powiatami w kto*, 
rjck wszjsdto wrzaf o łeczjesacze nie zdofafo wybuthnąc. 

Podczas tych nasz jeb zabiegów y kied jśroj vrsij0ej bjU 
w nichu^ pędząc jednego razu konno na powrót do Oszmia* 
nj 9 ujrzaf em kofo pewnej plebanii kilkuset ohf opów zgro- 
madzonych na cnientarzu.Przy padi^ącym zmroku po zacho- 
dzie sfońca^nie mogfem dostrzedz zdalekacobyto znaczyło. 
Spinani konia— przybiegam. Na widok mojej dwnkoloro- 
wej kokardy i zbrój no powstańskiego ubioru , roilegfy się 
radosne poczciwych wieśniaków okrzyki. Pośrodku nich, 
przy kościele^ staf pleban i pasterskim sposobem nauczał 
lttd| jak święty jest obowiązek walczyć w sp rawie narodo- 
wej, jak Bóg nagrodzi tego, kio życia i domu żaf owad nie 
będzie, jak należy obchodaid się z bronią ognistą, jak ko»j 
osadziić. — Trudno byłoby sobie wyobrazić piękniejszą i 
wierniej malującą scenę wojny uafrodowej, która zapalała 
się po całym kraju między ludem dawnej Polskie na samo 
hasło zswsze potężnych dla niego słów : Ojczjr^na , /im- 
podiegfósć ! 

Nie mogłem oprzed się naleganiom czcigodnego plebana, 
zsiadłem z konia i dom jego odwiedziłem. Przyjmując mnie 
uprzejmie , pokazał zapas prochu, kilkanaście strzelb pała- 
szów i pistoletów, zachowanych w krętym lochu komina. 

Tymczasem w Oszmianie nie wszyscy kootenci byłi z na' 
/czelnictwa Ważyńskiego. Chciauo jakiegoś głośniejszego 
jmienia. Obecny hrabia Przezdziecki, półkownik z czasu Na- 
poleona , zwracał na siebie powszechną uwagę. Ważyibki 
dobrowolnie złożył dowództwo wojenne i został prezesem 
lio^o uchwalonego komitetu cywilnego, naczelnikiem za^ 
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sił j ibrojnej ohwofano tattn. Karola Przezdzieckiego , 
którj wnet dla pnygotowaoia się ^yjechaf do dóbr swoich 
Smorgoń i lo kwietnia w zbrój njm orszaku wrócif do Osz- 
mianj. Jego kosztem usztjftowanjch wprowadzili do mia* 
sta : Stanisław Szwjkowski będąey przedtem w szkole pod- 
chorążych warszawskich ^ stu strzelców pieszych ; a Józef 
Zienkowłcz piqciudziesiąt kooojch w ubiorach desperackich^ 
z biafeini żebrami naszywanemi na czarnych czamatkachi 
i z trupiemi gfowami z blachy na kaszkietach moskiew- 
skich. 

Na widok wchiidzącego hufca rozlegdfy się po ulicach o^ 
krzyki : niech żyje Przezdziecki! — Radośd byf a powszech- 
na y wszyscy mieszkańcy wysypali się z domów przyglądać 
się nowo przybyłym powstańcom. — Ufożono Akt po- 
wstania powiatu oszraiańskiego. Podpisał go pierwszy Prze- 
zdziecki^ a następnie mnósLwO innych obywateli. — Od te- 
go uroczystego momentu coraz liczniej zjeżdżano się z po- 
wiatu i nuzajutrz już siła zbrojna dochodziła do 2,000 ludzi. 

Wysłano zaraz do Aykoń pod Wihio oddział kilkunastu 
jazdy, i prawie z przed oczu nieprzyjaciela przywieziono 
odkopane na cmentarzu dwić żelazne kościelne armatki. 
Zaczęto jak najczynniej formowaó szyki wojenne. Rutkowski, 
Stełnicki i inni służący w wojsku podczas kampanii iffia, 
zajęli się musztrowaniem powstańców; przybyły zaś wkrótce 
Wincenty Jaźwiński podporucznik artyleryi król. pol. na- 
rządził owe dwie wiwatowe armatki, i całą gromadę ludzi 
usztyftował podług wszelkich przepisów wojskowości. A tak 
siła nasaa zbrojna składała się z 3oo - 4oo karabinierów 
i nieco stnelcow, z i5o-20o jazdy na nędznych koniach o- 
zbrojonej w lance, a po części w szable i pistolety, które naj- 
więcej dodawały otuchy nowemu żołnierzowi: reszta ochot- 
ników nosiła kosy i piki. Było ich przeszło 1000. 
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Chcący wszystko formować na wzór regularnego wojska 
Jaźwinskiy zaprowadzić kontrolę wojskową i staraf się za* 
ciąźny eh jednostajnie przyodziać. Porobiono więc dla pie 
choŁy krótkie czaiaarki z sukna zielonego zabranego po 
muskdachy i czapki osŁrokończaste z czerwonemi na końcu 
kutasami^ dla ja^dy zaś szerokie pfaszcze z sukna czarnego. 
Zienkowicz odróźnif swój oddziaf Desperatów pf aszezamt 
ponsowemi. Byfo icb 3oy a w te j liczbie najwięeej akademi* 
ków świeżo z Wilna przybyfych. Piechocie rozdano f.^tdo* 
wnice i inne przy bory ^ a jedną jej kompanią ze stu ludzi zfo* 
ioną, opatrzono w zupefny rynsztunek wojskowy. Co dzień 
od rana do wieczora na rynkach Oszmiany uezyf y się róż- 
ne oddziafyi jak broń prędko nabijad ^ jak bagneta i lancy 
używać. Tyoiczasem dla dopefnienia g-fównej naszej sify^ 
uczyniony byf rozkfad na wszystkie majątki obywateli ^ któ» 
rzy jeszcze do powstania nie przystąpili , wymagający od 
nich dwóch pieszych i jednego konnego z 20 dusz pfci 
męzkiej. Osobno zaś regtmentarze rozespani po parafijach 
mieli z okob'cznej szlachty i wszelkiego stanu ochotnikóW|two- 
rzyć sobie partyzanckie oddziaf y^nad którymi ogólny dozór 
poruczono Justynowi Polowie gorliwemu wspófpracownŁ->> 
kowi najpierwszych powstańców. 

Przy takowych zabiegach, że tak nazwę, wydziafo woj- 
skowego, kancclarye wszystkich subselliow byfy zatrudnio- 
ne rozpisywaniem odezw do powiatu, o rychfe pomnażanie 
sify zbrojnej, o dostarczanie broni, żywności, i wszelkie* 
go rodzaju oEar, na potrzebę publiczną. W rynku Oszmiany, 
przy wzniesionym ołtarzu pod gofem niebem, odprawiłby 
się nabożeństwa. Zbiera? się lud muogi na modlitwy i ka- 
zai^ia. Każda nowina pomyślna byf a uroczyście na obiif.ach- 
cie ogłaszana i wolność chłopom publicznie przyrzekana. 
Wzmagaf się też zapa'f , i nic raz widziano gromady wie^ 
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'Pniaków z wesóf jm śpiewem wchodzące do miasta dla zacią- 
gnienia się w szeregi wojenne. Xiądz kaznodzieja Jasiński, 
w ubiorze kościelnym , ze stufą na piersiach i z krzjźem 
W ręku, który ubarwiony kolorami narodowerai , miaf na 
ramionach wypisane sfowa : Za Wolność i Prawa Za Oj- 
czyznę i Religijąy jeźdrif po parafiach i lud do oręża pobu- 
dzał (i). Cały powiat rozpłomieniał się ogniem rewolucyj- 
nym i rzucał iskry w przyległe okolice. Wysłani od nas z u- 
Tzędową kopi ją aktu powstania i odezwą w duchu propagan- 
dy > Michał Chodźko i Odachowski, wkrótce poruszyli po- 
wiat Wilejski, na którego czele stanął Radziszewski. 

Kiedy się to działo , z Wilna ciągle przybywali emissa- 
Tjusze nagląc do wyprawy na oswobodzenie prowincyonal- 
nej stolicy. Ale chociaż powstanie nasze rozkrzewiało się 
świetnie^ nie mieliśmy jeszcze sił, z któremiby można było 
odważyć się na ten zuchwały zamiar. Nadto, dla braku ko- 
munikacyi j trudno było coś wspólnego ułożyć z innymi 
powiatami, które również miały ciągnąc do szturmu. Rzecz 
więc zwlekała się z dnia na dzień, a w tem jeden z najczyn- 
niejszych naszych korrespondentów doniósł nam, że wojen- 
ny gubernator, na uskromienie powiatu oszmiańskiego, wy- 

komenderował z Wilna i,5oo piechoty, 5oo jazdy i 6 ar- 
mat. 

(i) Wypada w lem miejscu oddając należną cześd zacnemu ka. 
płanowi, wytknąd błąd popełniony w dziele pod lytułem i.Les 
PoUmait et Us Polonaiset, etc, wydawanym przez P. Straszewi- 
cza. Naśladując fantastyczne zmyślenia romansistów irancuzkich^ 
wystawiano tu X. Jasińskiego jak mnicha zapaleńca, z kapturem 
różańcem i szablą przywodzącego w bitwach pod Osmiaią » Wi- 
sznie wem i Rumem. Siłą zbrojną, można powie^zid , naprzemian 
przywodzili Ważyńskii Przezdziecki. X. Jasiński zaś tylko na 
siłą moralną wpływał, i bynajmniej przeto imię jego nie straciło- 
by na blasku, gdyby autor i rysownik potrafili pojąd wzńiosłośd 
jego duchownego stanowiska. 
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Olrzymawszj taką nowinę, zfoźono czem prędzej radę 
wojenną y a JaźwińsLi wjjechaf konno, obejrzeć czj regu> 
larnie pef nią sfuibę pikietj, o mil dwie i Łrzj od Oszmia- 
nj rozstawione, bo wieść doszfa ze odleglejsze (!!) moskale 
zdjęli. Kiedj tymczasem rada wojenna deliberowaCa spo- 
kojnie, (i4 kwietnia) wpada Jaźwiński do miasteezka pędząc 
wczwaf konia i krzjcząc:* do broni ! do broni ! już moska- 
le idą. » — Trudno sobie wyobrazić jaki powstaf rozrach na 
tak nierozsądny postępek. Wszystko co źyf o w Oszroianie 
ogamęfa trwoga i jakieś przeczucie nieszczęścia. Kobiety 
z dziecfnii biegafy w dfuź i w poprzek ulic ; wozy tu i ów- 
dzie leciaf y galopem; wśrzód kurzawy mięszaf się tf nm lu- 
dzi, gfośny pf acz rozlegaf się wszędzie. — Sifa zbrojna sta- 
nęfa pod bronią i uchwalono wyjśd przeciw nieprzyjaciela. 

Pod dowództwem więc samego Przezdzieckiego, w szyku 
bojowym wyciągnęliśmy za miasto, i zatrzymawszy się kofo 
Okropiszek, przednią straż posialiśmy aź do Kamiennego- 
f ogu. Moskale byli juz w Krzyżówce i podobno nawet mie^ 
li awangardę dalej posunioną, ale ta powziąwszy języka ó 
naszym ruchu, wstecz się cofnęfa. My (eź zważając, iź zby- 
teczne rozprzestrzenienie mogfo bardziej jeszcze osfabi<$ 
drobne sify nasze, skupiliśmy caTą massę kofo Okropiszek, 
a następnie lękając się żeby moskale Czarnym traktem aie* 
odcięli nas od Oszmiany, wróciliśmy pod same miasto. 

O pófnocy, gdy się pogfoski coraz bardziej wzmagadza- 
częfy, że istotnie nieprzyjaciel idzie na Graużyszki i Polany, 
dla odcięcia nam odwrotu; wziąwszy dśmiu konnych poję- 
chaleui na wzwiady do Polan. Z przyczyny ciemn^ noey i 
nreżiniernie bfotntstej drogi , mmiafem zabawid więcej 
tfićcb godzin. O świcie wracając z doniesieniem', że bynaj- 
mniej od strony Polan niesfychac nieprzyjaciela, postfze- 
gfem wszystkie nasze siły w marszu już ku Zupranom. Ura- 
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dzono bowiem opiiicid spokojnie Oszmiani^i udad się w le- 
śne okolice Wiszniewa i ztamtąd dziaf ad na powiat. 

Kie^jimj się jui oddalili o pdftorej mili od Oszmianj i 
kid nasz idąc w porządku przez puszczę źuprańaką^ śpiewaf 
nsboźd pieśni postne, zagrzmiały opodal za nami armaty, 
wszystko ucichdfo. Nie mogliśmy zrozumied coby znaczyf 
ten huk strzaf ów w stronie bezbronnej Oszmiany. Zatrzy- 
maliśmy się na chwilę za lasem w wiosce Zabf ocie. Wkrótce 
przyszfa wiadomoid, ie drobny oddaiaf Steloickiego prze*- 
zuaezony na tylną strai naszą i upornie zostawszy w mieście^ 
daf pOwód do kanonady. Uszykowawszy nasze szeregi ru* 
szyliśmy nazajutrz w didszą drogę ku Wiszniewowi. 

W Sudkowie powrócif do nas Przezdziecki^ który się byf 
oddalif z marszu dla swoich interesów domowych. Dwu- 
dbiowy tu odpoczynek pozwól tf zajad się zopefnięjszem 
imądzeniem naszej zbrojnej gromady. Rozdzielono regular- 
nie ładunki na kompanije piechoty^ opatrzono umontowa- 
nie jazdy nieprzywykłej jeszcze do pochodów , dobrano 
wszystkie kcMnendy . A tak sifa nasza lubo co do liczby była 
zmniejszona f zyskała na począdku i karności. W szeregach 
objawiała ń^ mezmyślona ochota do spotkania się z nieprzy- 
|acielem. - 

• Tymczasem na radzie wojennej zaczęły róinid sięidania. 
Jedni niedowierzając zapałowi i fnocy własnych szeregów 
pragnęli łączy d się z powstańcami wilejskimi ; drodzy źą«- 
dali organizowatd się w Wiszniewie. Rozmaite okoliciBności 
wpływały na przeciwne życzenia stron obu. Nim powiem 
oMichy trzeba obejrzed sięna meszczęśJiwą OjSzroianę^ 

Wecznlin półkownik kozaków Kabardyneów 'ezy .Czer-* 
Icie^ówy miał pod swoją komendą > jak się. pokazało, tylko 
1,000 piechoty, 5oo koni i cztery działa, dwa pozjcyj^Ci 
dwa polowe.-«*0.gddzinie szóstef'r«'>iio i6 kwietnia, zbliżył 
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się on pnA Oszmianę. Wszystko podług danjcli rozkazów 
hyio się już cofiięf o; jeden Stelnieki bądź z niewjrozamienia 
rozporządzeń^ bądź, z uporu , albo nieroztropnej odwagi, 
zamiast trzjmad straż tjłną sif j powiatowej, zostaje w mie* 
ście, kilkadziesiąt swoicb konnjeb i tylaź pieszjch streków 
poniięszanycb z kossjnierami, szjkuje do boju. 

Moskale zatrzymawszy < się przed miastem, zapewne dla 
przerażenia powstańców polęgą swojej artyleryi, rozpoczęli 
kanonadę. Przeszło 80 strzałów działowych rozbiło wiele 
domów. Poczem weszły dwa działa na ulicę wileńską. Szar- 
żował na nie z frontu Stelnieki ; ale kilka strzałów karta- 
czowych wzdłoź ulicy, rozpłoszyło łatwo parę plutonów 
jego jazdy rzucających się na dobrowolną zgubę. 

Po zniszczeniu tak słabej zawady, rozhukana dzicz Wer- 
7ulina wpadła jak do szturmem zdobytego miasta i zaczęła 
uźywa<5 zwycięztwa. Nic dla barbarzyńców nie było świę- 
tego. Nieprzepuszczając ni płci, ni wiekowi, zabijali kobió- 
ty i dzieci, nieili rzeź i rabunek do kościołów. Smierd nie 
nasycała jeszcze zemsty za podniesienie oręża przeciw caro- 
wi, trzeba było oknicieństw. Rozsiekano doktora Zakrzew- 
skiego, rozpruto wnętrzności jednemu z mieszczan, dopy- 
tując się pieniędzy; zamordowano więcej stu bezbromiyck 
osób. Krew ta ciąży na głowie gubernatora Chrapo widLtego, 
który umyślnie wyprawił zgraję łotrów^ żeby rzució po^ 
płoch na powstańców. 

Sądzę że słowa naocznego świadka dadzą wierniejszy 
obraz tej rzezi; Nowosielski mieszkaniec Oszmiany, a po 
przyjściu na Litwę regularnych wojsk narodowych, podofi- 
cer 4* pÓłkil liniowego, udzielił mi prosty i krótki opis te- 
go na co sam patrzał. Umieszczam więc tu dosłownie jego 
relaeyą. 

« Dowiedziawszy się Moskale^ że Przezdźiecki obróoił 
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ca'f.'^sif<^ na trakt miiiski^ zostawiwszy tylko dwieście koui 
kawaler ji i piechoty kompanią strzelców pomieszanych z pi*- 
kiiiierami i kossynierami^ oddając pod dowództwo Steinie-*- 
kiemii » — (nie byfo ich tyle, jak to powiedzieliśmy wyżej)** 
Zaledwo wytrwało godzin trzy, uderzyli ^Moskale wielkim ' 
szturmem na tęź mafą garstkę, cal^ym batalionem piechoty 
z dwoma dziafami artylleryi pieszej, i pięciu szwadronami 
kawaleryi, z dwoma dziafami korniej artylleryi. Lubo nasza 
mafa garstka, ile mógfa opierafa się, jednakowo strzafy 
ich nie byfy nam szkodliwe tak dalece; a niemaj^c dziafa 
żadnego, i przytem bardzo mafo ładunków broni ręcznej, 
musieliśmy zrejterowacf z przedmieścia do miasta. Gdy Mo- 
skale awansowali z wielką radością, naó Wczas zebrawszy się 
w kilkunastu z za sklepów zasmuciliśmy ich 9 bo po kilku* 
dziesięciu wystrz«iłach padło ich 25. Kiedy juz ładunki 
wszystkie wystrzelaliśmy , uaówczas udaliśmy się w ucie- 
czkę kaźden poszczególnie^ a ^Moskale zaś otoczywszy całą 
Oszmianę, kaidego idącego człowieku, chód i bezbronnego 
zabijali. Po szczególnem rozsypaniu się , Moskale wjechali 
do miasta z wielkim krzakiem. Żydzi zaś przyjmowali ich 
z wielką radością — jednakowo nasamprzód zaczęli odbijad 
sklepy żydów; więc półko Wnik ich za to naganiał. Później 
zaczęli odbijać kościoły. 1° Dominikański odbili, zrabowali, 
i znalazłszy czterech ludzi w kościele przechowuj<ących się, 
bezpardonnie porznęli nożem. 2® Do murowanego żadną 
miarą nic mogli się dobie , to jest, ani camku odbić , ani też 
drzwi wyrąbaó , wysadzili drzwi \^ ystrzeliwszy z harmaty , 
gdzie natychmiast zapalili archiwum w tymże kościele bę- 
dące, i takoż znalazłszy trzech ludzi na churze, zarżnęli. 
3*^ Fraikciszkańów tożsamo zupełnie zrabowali. To jest: 
ornaty , kielichy , puszki , monstraucye i inne najbogatsze 
rzeczy pobrali, i tym podobnie później wpadali do domów 

16 
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i kluszlorówi toż samo zupcfoie porabowali lak dalece^ śe 
w źadojm domu, ani podłogi ^ ani tez szjbj w oknacli 
jednej cafej niezostawili. Którego zaś obywatela w douia 
zastali , iiiewchodzili w to czy hjf winien, lob leź nie, wy- 
prowadziwszy zarzynali. ) taK Józefa Zawadzkiego, Toina" 
sza Gana, Paszkiewicza, X. Kuszelewskiego, Zakrzewskiego 
Doktora, Jakuba Sielau ę , Adolfa Swirskiego, Regenta Ale- 
xandra Czernickiego, Jana Juszkiewicza i wiciu innjcb, to 
jest okof o osób 80 zarżnęli. Reszto zaś zabrawszy powiązali, 
nieklórych zaś do dziaf przywitawszy popędzili do miasta 
Wilna. A innych zaś^ którz)' mówili ze są prostej kpnduity 
ludzie, zbili nielitościwie biznnami i ogoliwszy pól gfowy 
do domów puszczali. Sfowem cafej straty paszej przez 
ten czas liczyć można ze wszystkiem i5o ludz.i. Icb zaś 
okof o Ąo, • 

Po zagrzebaniu licznych stosów nieszczęśliwych ofiar, wró- 
cif Werzulin do Wilna, a wojsko jego przedawafo w try- 
umfie, zfupione naczynia kościelne i wf asnośd pomordowa* 
nych mieszkańców. 

Skoro tylko moskale przywrócili swój rząd w Oszmianie, 
rozesfali zaraz na wszyslkie stroąiy szukać i śled^slc spraw- 
ców powstania. Pojmali Czerkiesy w Krewię Jerzego Soro- 
kę, członka komitetu cywilnego, i okowawszy go, popę- 
dzili do Wilna. Zacny ten stai*zec, który już kilkakroć wi- 
dziaf z grobu podnoszącą się ojczyznę, nieulękniony szedf 
przed sąd zemsty , mówiąc z prawdziwą szlachetnością : 
« odbierzcie mi to niewiele dni życia, którebym i bez ^as 
wkrótce zakończyf . Smierc moja maf o wam przyda. A Pol- 
ska byf a i bydz musi. » $pel'nify ąię niezadf \igo jego sf oii;a, 
niestety co do jednej częśoi tylko. Umarł wwięzieniiji^zosta- 
wując mf odszym nadzieje narodowe i piękny przykf ad nijc- 
"giClej wiary w przyszfy byt ojczyzny. 



Kil&Ay luk nieprzyjaciel grassowaC kof o Oszmiany^ tytki- 
tezasem na radzie wojennej powstańców w Sndkowie^ prze-^ 
Inógf projekt usadowienia srę w Wiszniewie, i' postanowio- 
no juz nie fączyd się z slfą wilejską. 

Wiszniew pof ozony wśrzód lasów i lUający fabryki &la- 
za^ dawał" dogodny przytufck i razem f atwoś(^ zaopatrze- 
nia sfę w wiele artykułów wojennych. Spodziewano srę 
uorganizowac tu dostatecznie lud obecny , utrzymać^ pod 
wł^adirą insorrekcyjną przylcgł^ą część powiatu^ zgromadzi- 
noWe zaciągi, przygotować kul i kartaezów; narobić^ nSiwet 
armaty i dopiero po niejitkim czasie dzielnie wystąpid prze- 
ciw nieprzyjaci^loWr. 

Przed sam<^ naszem wyjściem z Sndkowa do Wiszhie- 
Wa| przybyfo do nas z Wilna kilkunastu Akademików. 
Nie można było bez rozrzewnienia i zapafu patrzed na ten 
kwiat mf odzieży. Niektórzy z nich ledwo wyrośli ziat dzie- 
cinnycb> r6rtvnie Z innymi dotrzymy v(raH trudom. Po dwur 
dziestu milach drogi , znużeni, zg-Fodfiiali , z pęcherzami na 
nogach, wszyscy byli rteźwi i pcfiti odwagi. Prawie kaźdj 
iniaf jeszcze swój mundur uniwersytecki i kompletne uzbro- 
jenie'; dubeltówkę, stafUę; pistolety!. Nie pamiętam już 
wszystkich p6 nazwisku ; przypominam tylko że byli mię- 
dzy rtinii :■ Miehaf Lekiartowicz , Jan Caźowśki, Adam Ma- 
ehwitż', Nowk^i 9 Piotrowski, Sawicki, Tecłiiw, Waszkle- 
Wic». —^ Przybycie dzielnych młodzieńców ucieszyfo i za- 
gnuafo- lud nasz , z przyczyny otrzymanych wiadomości 
o rzezi w Ośżmianie upadający na sercu. 

Wyruszyliślny w przedsięwzięta drogę. Dzień jeden wy- 
poczęliśmy w ftrewie , skąd wychodząc naczelniićtwo poru- 
csyłó diiejsfcowemu Regimetitarzo^, niegdyś legioniście 
Siacile, zbfierad i do Wiszniewa prtesyfad no^6 zaeiąjgiJ 
P*fftlł^ starannie swój obowiązek poczciwy weteran ; ale 
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jednego razu uazbjt pochjrlłwwj kielichu y zauiedbaf pc- 
tneboej ostróinoici i wpiadf w ręcc C/crkies6w| którzj go 
swoim zwjczajem pastwiąc siq rozsiekali^ 

Z Krewa, wedftig ułożonego planu, poszliśmy spie- 
sznym marszem do Wisznie wa. Spotkali nas przed mia- 
steczkiem źjdzi, w uroczysljcK ubiorach, z chlebem i solą. 
Ale próżne to tjlko bjf j pozorji już nam w tym czasie 
niesprzyjali. 

> Wytchnąwszy przez pierwszą dobę, na drugi dzień wie- 
czorem wystąpiliśmy porządnie z miasteczka, i w polu roz- 
f ożyliśmy się obozem. Porozstawiano pikiety i placówki. 
Krzątaf się czynnie Jażwiiiski. Cokolwiek bądź, ou jeden 
z pomiędzy nas o wojskowości i wojnie najwięcej miaC wy- 
obrażenia. Utrzymywaf też bardzo dobry porządek. Każda 
kompanija piechotj i każdy szwadron jazdzy, miafy sobie 
wyznaczone stanowiska. Wiwatówki byfy w gotowości , 
i byle basfo mogliśmy dad opór nieprzyjacielowi* Wieczo- 
rem zajaśniafy obozowe ogniska; młodzież nasza poczynała 
wdrażad się do wojennego życia pod gofem niebem y prze-> 
pędziliśmy noc wesoło i spokojnie* 

Naza|utrZ| około południa 20 kwietnia , dały się słyszed 
blizkie wystrzały wedet. Moskale nadeszli niespodziewanie. 
Zerwaliśmy się do broni i stanęliśmy w szyku bojowym. 
Gęste koło drogi zarosłe osadzono stnelcami, na drodze- 
wyrychtowano wiwatówki, po prawej stronie. na równinie 
przy lasku postawiono jazdę, bo właśnie z tej strony go- 
ścińcem od miasteczka posuwała się jazda moskiewska , 
a nasze skrzydło prawe dotykało otwartego pola. Moskale 
wysłali naprzód drogą szwadron huzarów i szwadron 
itłanów. Gdy te szóstkami wbiegły kłu^m na zasadzkę, 
posypał się rzęsisty ogień strzelców. P.adf . oficer i kilku 
żołnierzy, wielu rannych nmarfo potem w miasteczku. 
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resrU. rozsjpufa się i posi-fa w ucieccki^. Bjf« m^ w tej 
cłiwili nasza wygrana. Znalezione przy ubitych znaczne 
pieniądze i pogubione przez pierzchających lance p kaszkie- 
ty, fadowntcci tureckie pistolety^ zaprawify powstańców. 
Duch podupadły smutnym odwrotem z Oszmiany ^ ozyt 
niesfychanie. Lecz wiadomoś<{ o ci<'^gnąccj do miasteczk«i 
artyUeryi 2 jedenastu jakoby armat zYoźonej, i ostrożności 
dowodzącego naszą stfą zbrojną, który lękaf się jej na nie- 
pewny los stawić, kazafy nam opuści(f Wiszniew, a szukać 
warowniejszego stanowiska. 

Nie śmieli moskale atakować nas w gęstych i bagnistych 
lasach. Zatrzymali się więc w Wiszniewie z batalionem 
piechoty i dywizyonera jazdy, a dziafa swoje, po większej 
części nic zdatne do użycia, jak się potem pokazaf o, zostawili 
za miasteczkiem. My zaś ze swojej strony, nie czując się po 
si-facfa uderzać na Wiszniew artyllcryą osadzony, ruszyliśmy 
do Bakszt, a następnie do Rumu. Leśna pozycya w kofo 
otoczona bagnami, czynifa to miejsce bardzo obronnem. 
Nieprzyjaciel nie mógT nas ścigać od Wisznie wa; wreszcie 
gdyby się pokusif o to , drogoby przypf acif . Sio górą 
strzelców zostawionych w puszfrzy pod Bakszlami zapewnia- 
ło aż nadto, że moskale nie przejdą bfędnych manowców 
wśrzód bagien. Tydzień cały bawiąc spokojnie w Rumie 
przychodziliśmy coraz do lepszego fadu. Przedsięwzięto 
wszystkie śrzodki : powiększano szeregi świeżym ludem, 
skupowano proch i ofów, robiono ładunki do karabinów 
i do wiwat<Swek, zgromadzano żywność, opatrywano żołnie- 
rzy w odzież i tym podobne rzeczy. 

Podczas tych spokojnych zatrudnień , przybyli do nas 
z wilejskiego powstania , marszałek Gieczewicz i Oskierko, 
odcięci od swoich. W posępnych kolorach malowali oni siły 
własnego powiatu, widać było że nasze też nic uiijświetniej 
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im xSii^ wydafj^^ i w ogólności utyskiwali na. tiieslutteczaKiic 
dziaj^ań cząslkowych. Zdaniem ich oaleźafo pofąezjc przy- 
najmniej co hjio pod bronią w dwóch sąsiednich powJiAacb, 
w oszmiańskim i wilejskim f źebj na pof udniu Uiwy dac 
przezto jakąkolwiek przewagę powstańcom. Podobno ten 
zamiar sprowadzić ich do nas ; ale źe nie znaleźli ile ńą spo-* 
dziewali; i ze mieliśmy mocne'postaDowieiiie nie opussiaac 
naszego powiatu^ projekta spefzfy na niczeni. 

Tymczasem kiedy od Wiszniewa byliśmy spokojni ^ ą o(t 
tS^ofożyna niebyfo sfychad o nieprzyjacielu y nie^|>odzie« 
wanie 29 kwietnia- o 7 «J zrana^ zdięto nam wedetc. Wszy- 
stko siadfo na koń. Wyjechałem obejrzed luisze placówki. 
Dzień byf pogodny, widać byi!o zdalcka. Prostą drogą jaliL 
strzelid przez lasy^ o wiorsta może o4 nas^ postrzęglero joi 
placówkę ufano w moskiewskich , a za pią zupj^u o wipr«tę 
posuwafa się kolumna piechoty, której, chociaż na Unii pod 
sznur wyciętej, niedójrzafbym nawet , gdyby bagjiety nie 
Iśnify się od-sfońca. Tylkom co o tćm za;wiadomif VT%e^•' 

* 

dzieckiego, dwa wystrzafy działowe oznajmiły źe nieprzy- 
jaciel zbliżył się do naszej jazdy stojącej w awangardzie 
przeciw ułanom moskiewskim. Ukryty na zasadzce cddział 
strzelców i ochotników Tatarów , przepuścił bez strzału 
szwadron ułanów w assekuracyi dział idący, chcąc ich 
napaść' z tyłu. Ale tuz za szwadronem nadeszli jegry mo- 
skiewscy i plan ten zniweczyli. Tym sposobem nieprfyja* 
ciel naprawując łatwo mosty porozrzucane przez nas na 
suchej drodze^ przeprowadził swoją arlylleryą, odprzo4ko<> 
wał parę dział lekkich i kilku wystrzałami kartaczowemi,. 
zagłuszywszy wiwatówki, rozpłoszył roassę naszej piecho- 
ty, po większej części z kossynierów złożoiią. Strzelcy te'ź 
zaczajeni przy drodze^ nie mogli dosiedzied przed tropiący* 
mi leh natarczywie timlierami. Bronił się jencze i zasłaniał 
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powiizechną tinAypką wtAeeraf aiddckńik wileński, Padzi- 
npwski ze swaj^i k^nipuniją pieclkoty; lecz gdy kolumna 
mo9kie#8ka' oadćfągaęf-a , mosislł szuklić scłitonietiia w le- 
sie, gdzie walcząc do upadłego , kilkak^od przestrzelony 
doshif si^ w niewolą. Męztwo jego w sAmym^. niep^yjacfielu 
obudziło szacunek. Dow^iz^a oddziała n^óskiewskiego Sa- 
fianów, własnym pojaidem odesłtff go do Wilna — żeby 
wyleczony łaskawie ponios*? najmiłoi^ciwszą karę. 

Po rozsypania się sił naszyek w różne stix>ny Ittiti, le» 
dwosmy w 80 koni- z Przezdzieckim, Wafżyiiskin), Jaźwin- 
skim, Polem,' i kilkunastu akademikami, uszli prze% rz^ 
czkę i błotnistą łąkę, wśrzód kartaczo^nrycb a potem gl^ima* 
tniebi strzał<(w. Ubitycb z obu Stron było niewielu. Myśm^ 
stracili dziesiątek lodzi, motskale poległy cb' i raniooyeb mie 
li do czterdziestu. Ale rozsypka była zupełna i przegra A' 
nasza. 

Safianów wszedłszy ze swoim oddziałem do wsi Rumu, 
kazał zapalid domostwa', ztąd wszczęty pożar pocłiłOttj^' 
i magazyn przez nas zgromadzony. Poćz^m nie chcąc' czy 
moere jesBcze i nie śmiejąc ścigad nas w lasacb, posunął ńą 
ku BoAcsztom, postrzellił się Łtr nazajutrz^ z naszym oddzia** 
łem, w marszu atWisziriewa zosta wionyitt/ i* poszedł djklej 
ku' Wisznie wowi. 

Zibiyteczne zaufanie w niedostępno^d stanowiiska, niespo-'* 
dziewanie się nieprzyjaciela , niedoświadczenJC nareszcie, 
były powodemy ze nasi dowódzcy niepomyAHt wcześnie 
o rozponi|dzeoiach na pnfypadek odwrotu, i nieobmii pun- 
ktu* w którjnnby w razie rozsypki wszyscy znowu połączyd 
się Biogli. Rozbłąkaue* pneto w tóztte strony drobne otk' 
dnitf, krążyły osobno atż do połowy ilinja , tu i ówdzie 
dbry^czospiotykając^sięzitióskalAmł. A źeiifebylo nikogo 
coby mógł' przy wrócid jinkiś ogół działatfia w powiecie^ 
wszystko poprzechodziło do sąsiednich powiatów .>. 
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Nasżo groittadka % Prze7.duecklm akierowafa »ię na Jac- 
ków , ku gran ico^m powiatu za wilejskiegoJ Jaiwińsk-i w. po- 
chodzie przez znajome sobie akolice^. odfi|[czyi^ się o4 nas, 
i namówif Waźyńskiego ź«bj mu towarzyszyć. Mjśn^y 
naprędce w nocy przy świecącym się niedaleko obozowisku 
kozaków, zf ożyli radęji co dalej czknie. Postanowiono prze- 
rzynać się zbrojuo w powiat zawilcjski i fączyd się z tamę- . 
cznem powsŁanicm>, bo wilejskie; jak nitm doniesiono., hy\o 
już rozpierzchłe i w gfąb gubernii mińskiej odparte. We- 
szliśmy tedy w lasy i stanęliśmy w zaścianku Cielątkach. 
Puszcze i bagna w okofo ^ zwłaszcza podczas rozwodzi 
wiosąnnych czynify tp miejsce: niedostępnem . Gdybyśmy . 
tylko mieli, zręcznośd pomnożyć cokolwiek nasz zapas amn- 
nicyi , moglibyśmy tutaj urzf'idzid się zaiowu t prowadzić 
partyzantkę w przyległych stronach. Alc< błąd wspólny 
wszystkim powstańcom litewskim, ciągnął nas do większej 
gromady. Odważać' się na bitwy szykowne | zrażać się za 
pierwszą przegraną, opuszczać własne stanowisko, a szukać 
obcej pomocy, to było wadą powszechnego niedoświadczc- 
nia. Myśliliśmy o dalszej drodze. Pamiętam ten dzień smu-^ 
tny 3o kwietnia, kiedy posępni, upadli na sercu, zasiadłszy > 
w kilkunastu na zieleniejącej jmż łące, urządzaliśmy się do 
wędrówki. Ze łzanu w oczach, zakoptiliśmy w najdzikszej 
ustroni lasu nasae wiwatówki^ kilkaiHiście kartaczy stano- 
wiących dla nas tyleż ładunków działowych^ i papiery po-, 
wsiania. Rozdzieliliśmy się sami na kilka drobnych hufców. 
Każdy wziął cząstkę pieniędzy zabranych w Oszmianie; 
resztę w ilości 2;000 czerwonych złotych , złożyliśmy. 
Przezdzieckiemu , żeby sam jeden przemykając się bezpie- 
czniej, zaniósł je powstańcom źmudzkim. Sumroę tę oddał 
on później jenerałowi Giełgudowi. We trzydzieści koni 
'\ ęześ^fdziesiąt strzelców rozdzielonych cząstkami^ z JózeCem. 



{2A9 ) 

Zieiikowiczeiii i' KojpUmem Lenartowiczem , idąc na Mar- 
kawy Woj&tum , Świr, Łyai^py , dnia 4 maja przybjiiśmj 
do Świecia n. Tjni sposobem szeząlki powstania oszmiaiU 
skiego zlaf j się z zawilejskiem i odtąd rnzem odbjwaf j 
dalsze koleje* 

Kiedjjmy tak ocaleli , tjmczaseiu nieszczęśliwy Wazyń-* . 
ski kryjąc się przez czas jaki^ w lasach wilejskich^ przedarł 
się do puszczy Boru4skiej i zbliżyć się do swego. majątku 
Olan. Nieśmi.ejąc jednak pokazad się we wfasnyjn domu, 
wy^f af zaufanego sobie czfowieka dla uwiadomienia żony 
o miejscu jego pobytu. Dociekf jakimś przypadkiem tej. 
tajemnicy iyd arędarz karczmy , i natychmiast daf znad 
niedideko stojącym kozakom. Przyleciufo ich kilkunasto^ 
porwali posfańca, a gdy ani groźbami , ani pletniami nicze- 
go dobadacf się nie mogli^ postawili go boso na rospalonej 
patelni. Dojęty bólem biedak, wydaf schronienie swojego 
pana. Schwytany i w kajdanach dostawiony do Wilna , a 
następnie wysfany w gfąb Kossyi Waźyiiski , nie mogąc 
wy trzy mad mąk i trudów^ umarf kofo Smoleńska. 

NIEKTÓRE SZCZEg6#.T Z NOTATEK K. RUTKOWSKIEGO. 

W Styczniu i83i , obywatele powiatu oszmiańskiego 
obmyślali juz sposoby przystąpienia do walki narodowe}, 
rozpoczętej w Warszawie. Tym celem zawiązane towarzy-. 
stwo patry otyczne koocentrowaf o się w Oianach u Porfir ego 
Waźyńskiego. Prócz tych co później czynnie dzia^fali w po^ 
wstaniu, naleźafo tu wielu, którzy skoro pr^yszedf czas, nie 
mieli odwagi, albo dla rozmaitych przeszkód nie mogli ra-^ • 
szyc się z domu. 

Ufoźono byfo, w jednym dniu 3 (i5 v. s.) maja, na wszy* 
ątkich punktach powiatu rozpocząć powstanie , i zara% ze^ 
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wszystkich stron na furach Itib konno posfaif do Oszmittiij 
strzelców pusioiowjchy orae.Tnnjch oeKotoików z bronią 
pdną^ których w naszyto powkcie iO|00o mied byfo mo- 
żna. 

Czyniliśmy do tego przygotowania. Ja sam z mo^ifintt- 
dimt tAJemnio w lasach wi^cj czterech pudów dfowiu na 
kułe przelałem. 

W 1^ niespo«dziewaniey ^ kwietnia ( 22<» mihrća t, s ) 
wieczorem y odbiefaim od naczelnika naszego związku Wa- 
źyńskiego ,- pinmo wzywające mnie do Oszmiaiiy ,- z póWodu 
nagle przyśpieszonych naszych zamiarów. Wziąwszy Z sobą 
tyUoo 5 str^łców dWorskicłi wyruśzy^^em w no^y , ttlc że 
raidfem 7 mil bf otńistej na wiosna drogi, pra^byfeni liid^tri)^ 
nazajutrz po wschodzie sfoóca, i jni znakzlekn garnizon 
rosbrojony. 

Skoro obrano \Vazyń(skiego naczelnikiem si-Fy zbrojnej 
powiato#ej y jakor dawliy wojskowy zostai^em szefem sztabu 
przy nim, i pefnifem ten obowiązek aź do czasu, ktćdy 
Waźyóski Przezdzieckiemu ustąpif swego miejsca. Obej- 
mując natenczas komendę szwadronu jazdy ^ a* zdając szefo- 
stwo Jaźwio^iemu , zostawi<f em ogóf sif naszych w nastę- 
pnym stanie. 

Oprócz 3oo karabinów zAlAranych w o9trogti'łtraftsportu 
strzelb obywatelskich zwróconego z drogi do Wilna, zi^nle- 
ztono późnieji inne skf ady brompo rooskaitfćłif. Nddto z po*- 
wiatu przysyfmio oręż w ofierze , i- częś({ c^chotników pWy- 
bywafa zbrojne; Mieliśmy tedy ludzi pieszych w broii 
ognistą opatrzonych i,!26o, amilicyi 84o. Piechota cafa pod 
dowództwem Ignacego' Odachowsl^iego porucznika artyłlo- 
ryi z dawnej sfuźby, a mianowanego póf kownikieto> pttaii^ 
łona byfa na 7 kompanii. Każda kompaniJA ztrwit^rafa 180 
strzelców i itio kossynierów. Nic wcbodziły wfe* i^achuMck 
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oddziały strzelców puszczowych : i^o pod komendą nowo 
mianowanego) kapitaita Slaoisfawa Paszkowskiego^ aOo pod 
dowództwem Hilarego U*. Jazd* lubo me dobroe umdnto- 
waaa i uzbrojona ) wynosij^a do ^o koni. Wymieniam to 
wszyako podf ug nolalek- sporządsoDycb w czasie gdym 
zdawaf 3zeiostwo, a zachowanyct dotąd. 

Pod naczelnictwem Przezdzięckiego zdajcsaie ptmmaiafy 
się te sify. Jazdę rozdzielono aateiii^s naótkery szwadrony 
mające po lao koni. Pierwszy szwadron dobrze oporządzony 
mnie się dostaf ; ione , rówaiei z npm jnacyami na kafittanów^ 
otrzymali : Tadeusz Stelni^^i , Wacf aw Jankowski i Fer* 
dynand Małecki. Oprócz tego byi! jeszcze b^fiec Desperatowi. 
Część jazdy ^ Małecki i Poł rozespali w rd^łne strony na 
partyzantkę, pezcz co się dx> i3o koni zmarnowało. 

Z powpdu fai^szywego doniesienia, źe zaUczuH massa 
milieyi moskiewskiej dąży od Mińska przez Oszmianę do 
Wilna, wysiany zostałem na rekonesans z kompauiją strzel- 
ców puszczowych i 80 jazdy. Gdym się traktem mińskimr 
ku Wof oźypowi pięć mil posunął 9 powiląwszy wi»iomcś6 
iź nic nam z tej strony nie grozi, wracałem llaaad. O p6ł 
mili przed Oszmiaoą dała się n^m ^yszćć mocna kantonada. 
Rozkazawszy strzelcom maszerować krokiem zdwojonym ^ 
ruszyłem naprzód kł^sęm. Z ^^rj , o półtorc^j wi^rsfy od 
miasta, pąuującej nąd całą pc^ycyą^ pus^t^cgł^mn juz pie- 
chotę naszą cofającą się apieszpie ale w dosyć dobrym 
porządku. Były to dwie kompaoije^ Bimli i Stelnickiege,: 
niebacznie przez szefa sztabp zostawione t>fi posterunkw 
w mieście i ^ mogiłach staraj Oszmiany , koło kłaazton^ 
XX. Franciszkanów. MUicya biegła jui nieładem bbiz kos. 
i pik ku gajowi i puszczy. Dowiedziałęf9 fiic od poś|Xieflmc^ 
szych I ze wojsko nasze przede 'dniem udało się traktt^m' 
. smorgońskim. Wkrótce za piechotą naszą pokazała- się 
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kawalerja i piechota moskrewska. Zatrzymawszy więc luo 
ich konnych za górą, poczekafem trochę na strzelców, kto 
rzj hiegiem dochodzili do nas^ i zwrócifem sfc pot^m 
w prawo *ku lasowi dla połączenia się z rejtertojącymi. Ale 
ci pierwej zdąźjli do lasu; ja za^ przebywszy rzekę w miej- 
scu zna nero mi z głębokości y manowcami leśnemi cafy mój 
oddział przeprowadziłem na trakt smorgońskimi doścignąłem 
siły powiatu pod wsią P. Czapskiego, której nazwiska nic 
pamiętam 9 skąd poszliśmy do Sudkowa XX. Bazylianów. 

Główne nasze szeregi y z powodu popfochu jaki sprawił 
nierozważnie sam Jaźwiński^ bardzo były zmniejszone. 
W bitwie oszmiańskiej nie maj;^c udziału, nie wiem jej 
szczegółów. Powiadali mi tylko uchodzący z miasta, ze 
strzelcy nasi iiięźnie na ulicy przywitali moskali i w samym 
rynku ubili konia pod armatą, a kapitan Stelnicki we 4^ 
jazdy wracający z patrolu od Kliwicy^ kilkakrod rzucał się 
na działa nieprzyjacielskie, przez jakową zapamiętałą odwa- 
gę stracił wielu ludzi, a między innymi brata mojego który 
był podoficerem. Poległych , jedni kilkuset , drudzy tylko 
kilkudziesiąt liczyli . 

Z Sudkowa poszliśmy do Krewa i następnie do Wisznie- 
wa. Nie byłem obecny podczas napadu huzarów moskie- 
wskich pod WisznieWem , bo jeździłem z patrolem o 4 i^ile 
do miasteczlca Trąb , gdzie właśnie dowiedziawszy się ze 
znaczny oddział moskali, przez Mićhałowszczyznę i Bohda- 
nów pociągnął ua Wiszniew , najkrótszenii drogami spie- 
szyłem na powrót , ale znalazłem już tylko artylleryą jazdę 
i piechotę nieprzyjacielską około miasteczka. Wojsko nasze 
przez Magieóce,£ygirdy,Tokarzyszki iZykbwice do Bakszt 
pociągnęło. A ponieważ za sobą zrzacało mosty, z wielką 
tnidnośei;| przebywając w pław rzeki i strumienie, dościgną- 
łem je o pół mili za Zyko wicami. W Baksztach oddano mi 
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komeudę calfej piechotj, akawalerya zoslafa pod ogólnem 
dowództwem Waźjńskiego ^ bjfeg^o uaczelnika powstft* 
Ilia. 

Z Rak$zŁ poszUloijT do wsi Rumu. Skoro tu czatj nasze 
rozciągnięte aź za Wofoijn ^ daf j znać źe nieprzyjaciel 
przybywa i zfowif juz jedne pikietę ^ posunąf em się z pie-> 
cholą na gościniec od Wafoźyna prowadzący. Zostawiwszy 
naprzód kompanijąSzuniewicza z jedną armatką^ konipanije 
C7«ernickiego i Plawskiego z drugą armatką postaw ifem nad 
bfotnistą rzeczką na której most zepsud kazałem. Sam zas 
za rzeczką osadziwszy groblę strzelcami zrzadka rozrzucony- 
niiy z. kompani ją strzelców wy borowy eb i Pudzinowskiego, 
skryłam się- po lewpj stronie drogie zalecając nie poczynać' 
ognia bez mojej komendy. Oddziaf moskiewski skf ada*!^ się 
z batalionu piechoty liniowej , dwóch kompanii jegrów, 
trzech dziaf i szwadronu uf anów. 

Kiedy to wszystko weszfo na groblę i jadąca z tyfu star- 
szyzna minęfa juź czoTo mojej zasadzki, na dany przeze mnie 
znak sypnęły się strzaYy. Padf zaraz pófkownik Sebastya^ 
nów wtóry y major Borysów, i kapitan artylleryi, a podpóf* 
kownik otrzymaf śmiertelną ranę w ramię. Zginęfo tez 
ńiemafo żołnierzy, bo strzelcy nasi z blizkiej mety razili 
ich grankulkami. Jednakże artyllerya nieprzyjacielska zmię* 
szafa kartaezaroi kompan ije Gzeraickiego i Pf awskiego , 
a pod zasfoną tego ognia piechota mo»t naprawić zdoCafa. 
Tymczasem jegry z bagnetem w ręku i*zucili się na mnie i 
Pndzinowftkiego , którzy jnź byliśmy odcięci od swoich. 
Pudzinowski cztery kroć raniony dostaf się w niewolą ; ja 
żaś zebrawszy lud, potraifem przez Moto więcej wiorsty 
dfttgie żrejterować się do zielonej puszczy, gdzie jeszleze 
śtreelafem się |^dzin parę. W tym odwrocie ubito mi tylko 
16 lodzi.' ' 
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Moskale rozpłosaywsay CO bjfo na ^oicińeuf poszH dd 
Rumu^ spalili wiei i przeprawili się na drfigą stronę Bere- 
zyny. Po zachodzie sfońca, kiedy wszystko ncichfo, wysisf 
fem odważniej szych obejrzeć' pobojowisko. Crdy mi donie- 
. sionp ze się moskale oddalili^ poeiągnęfem ku Rumowi i 
spotkałem się z kapitanem Paszkowskim, który z oddziaCem 
strzelców wracai* odNałibak. Rozstawiwszy straże, przeno- 
cowaliśmy za wsią spaloną pod lasetti* Proponowafem 
Paszkowskiemu dąży (5 piiszczami ku Wilno wi , lecv g^ on 
ohciaf pierwej zebra- rozpieczGfafyeh W stronach zaszfej 
potyczki, zostawiwszy jemti części mego oddziału, sam w 
1 80 iudzi,nazajutrz o świtaniu rnszyfem w pochód. Pod wsią 
Runiami wśrzód puszczy prżepTawiliśmj się na czółnach 
przez Berezynę* 

Zbliżając sjię do Wisztiiewa dowiedziałem się , że kapi-^ 
tan U* ze znaczną* gromadą która się do niego przyłączyła^ 
przez puszczę Tra^ską i Kliwieką udał się także pod Wihnoj 
a reszta naszego wojska v guberniją miiiską poszła. Od- 
dftieUwazy więc 160 ludzi powierzyłem ich porucznikowi 
Kieffiznowskienn , 'żeby przebywszy napowrót Berezyfię^ 
starał się w gubemii mińskiejj ppzyłączyd się do swoich ; 
sam zaś we 90 strzelców puściłem się w ślad za Hilarym U^ 
ebitąe i ten oddział awrócid w fuberaijąmń&ską. Nic udał 
się nidtj zaoniar. U* niearaiejąc dQda<l diicha zrażonym żoł^^ 
nisraMB^ nim firzeasedf prz«z, ponńat o^nniauŁski, zosipił 
tylkoz a6 ludźmi, araiał joh pieraej więcej 3^0. Tak tedy 
nśeBMifąc z cióm wypiKii»fl<^ się ną daleką węcM^ę^ n mc- 
będąc pewnym czy Paszkowski udał się za mną, czy za io-* 
nymi w gnbeniiją miśską , rousiaiem już. tnymad się resztki 
kisną znalazł emt i razem z nią iśd pod Wilno^ gdzie i^* 
dziewaliśmy się wspascta od/ikilku ohjwajte^* Aie jedni 
z nich byli przytrzymani w Wilnie, drudzy kryli sięoA|BoiS# 
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cyi lipskie \^8k^5;]. O^iadls^j wi^ w puAzc%y Szwajcar-^ 
ski^ zwanej , inyiDęiiimy się tu pnęszlo ośni .tygodni. 
Przybywający z Wiiiia i z bliższych okolic powijsitu cchor 
tnicyi pomnpiyli nasz oddziaf do apo lud;ii ^|iiitrzpayeb 
w ]i>rou ognistą. Ale gdy nite^zc^cśUwy Pbi4t r^ecizy za 
przyjściem wojsk regularnycł^, zn^węo^yf .W4zy$lkię czą^ko- 
we usifp^auići; Io$.naązeJ4g||^ibadki jąk,ci iiąęąndjący Ęwis^kn 
z wypadkami ogulne|[ni y nienaleźy już 49 przedpiip44w ni^ 
piejs^go pptau. 

^apitąn Paszkpwsl^i podpbni/sź ze sit^pm t^idzwjiem 4o 
4oo luflzi ^tsosSymf tj^ymf^i sję ps^óbno w l««A<cb NaUbPC- 
kichy \yiszniew&k\cb, Bak^^iiskicli i Iwie^ipiskicb) i!pz€Jąga^ 
jącycb się a^ uąd Niemen. Stoczy 7 on ki\^a uj^^irczek z u^k^ 
skalami, mianowicie yv dniach lĄ., ly i 3P si^pnia* Dop^ie^ro 
35 wtzesnia zdecydował! się ,przed?^i.erac' $JQ w gfąb Jirpk^ 
stwa polskiego ^p Któi;egpliLoJlwi<;k 7. k-orpu^w regnbiniy>ch> 
Wśrzód mnóstwa ^li^ezpieczeii^t^ i ti^udów^ straciwszy 
Icd^P łRiJlk\i ludzi,.a TOcdzy nimi >p^(^]ec3^njego i^»c^nik% 
Szkr2;ycKieg0;pp 8o milach niacszii z^^liźyiT $1^.4^ WfWfi^wy.* 

A gdy tę zastaf jui w ręku niepf;^yjącj|el^j j^rp^f^łiJC i^s?fi?» 
swój oddział w porsiądku do iwiei;d7y Modlina d. i ą Tffist- 
dperpika. Lecz widząc wszystko stracoDfs , fi^u^iaf ro4* 
puscię mężnych tpwaffjszy, broii zostawi/d ^liąsąk^Wf^iB 
.p\^zq(j Zakr,of;qrm?k4ei;| i sznkad sqltf;m»i^i|^.«a,!||frAiiit)ąt 

BTWOT XBmU»0 SKALNIKA 80MHU. 

napisftny pnEes 

Hipolita KUmasze{Vskiego. 

Jerzy Skalnik Soroka, urodzif się okofo r. ijSo. w Wo- 
jewództwieWIlećskf^m. Stosunki i zażyfoś<f ojca jego z Ks. 
Adamem Czartoryskim Generafeiń Ziem Podolskich \ stafy 
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się povre<lcni| iż prawie w lalach dziecirmych pożegna*! dóni 
ojcowski i opuścił! rodeinną Litwę^ Wzięty im opiekę prze?. 
Ks. Generafa^ za jego staraniem ukoiiczyf szkolną eduka- 
cją, a następnie na dworze jegoj, świiatowe odbieraf wy- 
•chowanie. Jeszcze bowiem w poft^wie zeszfego wieku^dwo- 
ry magnatów polskich hyiy szkt>fą świata ^ gdzie raf odzież 
itrajowai iiiekicdj licznie zgroiflkkona^ bez względu na ród 
i dositojeńaiŁwa przodków, pod dozorem surowego Marszal- 
ka dworu; <fwicz^fa się w dziefach rycerskich i sposobiła 
się przez wykonywanie powierzanych funkcyi^ do obszer- 
niejszego zawodu pefnienia obowiązków publicznych. Z tej 
sekof y Jerzy Soroka^ po kilkoletniem kształcenia się w na- 
uce prawa, zostaf zarekommendowany na assystenta przy 
ambasśadzie polskiej w Stambule, gdzie utrzymywany przez 
swego protektora, lat kilka powierzane zatrudnienia doko- 
nywał pracowicie, z wfasną ile to bydż mogfo, umysłową 
korzyścią. Za powrotem do kraju, niewidząc szlachetniej- 
szego zawodu nad umieszczenie się w szeregach obrońców 
zagrożonej Ojczyzny, wszedł do stanu wojskowego i otrzy- 
mał stopień pontcznika kawaleryi narodowej polskiej. We- 
zwany powtórnie na dwór Ks. Guerała, towarzyszył mu 
w podróżach po kraju i za granicą; czas długi przemieszkał 
z nim w Wiedniu , i nieodstępnie przy nim się znajdował 
w ostatnich katastrofach narodu naszego. Po dokonaniu na 
kraju polskim przez ościenne dwory bezprzykładnej w dzie- 
jach grabieży y wielu patryotów unikając aemsty zaborców 
emigrowało za granicę. Tych losy podzielał Soroka. Lecz 
gdy współcześnie otrzymał wiadomośif o śmierci ojca i o 
wydanym ukazie Carowej , że majątki niepowracających do 
kraju emigrantów zostaną skonfiskowane , dla uratowania 
szczupłej, lecz poczciwą pracą przez ojca nabyt«*j fortunki, 
wrócił do Litwy i osiadł w dziedzicznym majątku Krzyw- 
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skuy o mil kilka od Oszmiaoj. Od tej chwili w zi\c'\$tu do«> 
moweiD; rzewnif a się dusza jego nad niedolą kraju, nie bez 
nadziei, ze mu wkrótce pomyślniejsze dni nadbiegną. Nie- 
wchodząc w zawód publicznego źjcia^ przestawać na wy- 
konywaniu cnót prywatnych, i spełnienia życzeń swoich 
oczekiwał. Wówczas największą i jedyną jego pociechą był 
szczupły, urządzony trybem staropolskim domek, który 
równie jak serce jego, był dla sąsiadów otwarty. Gościn-^ 
nośc, uprzejmość, i gruntowna oświata, zjednały mu nie- 
zwłocznie miłość' współobywateli. Wezwany i prawie zna-^ 
glony przez nich do urzędowania, spełniał je z górą przez 
lat 3o, i w różnych powierzanych mu obowiązkach godnie 
odpowiadał położonemu w nim zaufaniu. Ta część życia 
jego była pasmem usług i prawości nieskażonej, przy któ* 
rej długo pozostad rząd moskiewski rzadko komu pozwalał. 
Szczegółowe wyliczanie prac jego w tym^zawodzie i co*^ 
dziennych nie raz niewdzięcznych zatrudnień, przechodzi- 
łoby granice niniejszego pisma; wychwalać zaś je nie jest 
zamiarem ani możnością naszą ^ bo w trudnym urzędowania 
zawodzie najtrafniej człowieka ocenia głos opinii. Nieujmę 
koUegom Soroki gdy powiem^ iż żadnemu z nich, równie 
jak jemu opinia powszechna niebyła przychylna. 

Kcwolucya 29® listopada zrodziła w 84^ letnim starcu 
uczucia młodzieńcze i w całej mocy wyświeciła jego cha- 
rakter i miłośd ojczyzny. Gdy bowiem powstanie w powiecie 
oszmiańskim paraliżowane było przez brak energii, przez 
bojaźńlub osobiste widoki Marszałka Józefa Tyszkiewicza, 
Prezydenta Ziemskiego Wincentego Raczkiewicza^ i Adwo- 
kata JanaNiekraszewicza, gdy czas drogi marnowano zwłó* 
ką i usuwaniem się od wszelkich czynności, Soroka pomimo 
lat sędziwych, przenosząc po winnośd Polaka nad obowiązki 
męża i ojca , stanął w. kole tymczasowego . rządu w Osz- 

J7 
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mmaie. Inoj ruch, iane ijćie, cafej wątpiącej bib Kal^kniio- 
nej massie nadałi swoją determmacyą. Odez^9« je^o do oby- 
wateli tjle byfa skuteczną, iż w przeciąga dui kilku staa^o 
pod bronią S^ooo mieszkańców* Godnym jest wsponmienia 
pierwszy krok jego^ którym odznaczy f swój kr<Stki pobyt 
u steru rewolucyjnego w po wiecie. Wszystkich wfościanpo^. 
wiatuy przez wydany okólnik, ogiTosiwszy wolnymi, zach^ 
caf do wojidka dla bronienia tejże wolności. Jakoi dobro- 
wolnie z różnych stron gromadzidi się ochotnik i gdyby nie 
pf oche odbieźenie Gszmiany przez naczelników sif y zbroj- 
nej, staf by się ten powiat znakoinitą podporą oswobodzenia 
cafej Litwy. Róźnemi bowiem drogami ciągnęło 2 powiatu 
do gfównej kwatery powstania kittia tysięcy ludzi, którzy 
zajęciem Oszmiany i jej rzezią przerażeni, rozeszli się do 
doniów^ a nieco dawniej sformowany korpfis pod dowódz- 
twem Pułkownika Przezdzieckiego, w elaaie nieporządnego 
odwrotu i w nierozważnie staczanych bitwach rozprossyf 
się ziipefuie. 

Od tej niepomyślnej dla powstania epoki, zacząf rządmcH 
skiewski silniej scigac i prześladować^ obywateli, a schwy- 
tanych męczy <f i do więzień zamykać^. Ten nieszczęśliwy 
los spotkaf pomiędzy innymi i Sorokę. Uwiadomieni Mo- 
skale .przez swych stronników, a przekionani z egfoszeń któ- 
re w ręce im wpadły, o śmiałych jego przedsięwzięciach i 
czynnem ony eh wykonywaniu, ścigali go czas dfugi i nare- 
szcie we własnym domu chwytanego noen(| poni> W wi- 
leńskiej turmie pomiędzy zbrodniarzami osadzili. Sąd Wo- 
jenny wskazał go na śmierd; atoli w potwierdzeniu wydane- 
go wyroku nastąpiła zwłoka. Po ośmiomiesięcznych cier- 
pieniach, dręczony nad więzienie przykrzejszc^mi inkwiasy- 
cyami śledzących komissyi, pozbawiony wszelkich wiekowi 
swemu potrzebnych wygód, nie miał tej ostatniej pociechy, 
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akymaśtoAfrtyehyUtSL powi«ki tKAw«rf«i. 6atśd Nchej gfom^ 
DĆi podf ogc rzucana^ bjfa eafą poicicdą^ na której ten śza- 
iifowajttareee dui 6W« zako&czyf^ W paździeraika i83i . ir. 
^troirfkaoa źoaa z cKVPX)rgietn fł^iatek iłi^wJlnodKf a tej nawet 
ponralności^ aby zwłoki jego do grobu prz^ków przenieść 
piptfwoloiio: PogrzciKOflo fc ftaimogilffiku, wśrzód przestię^ 
poyclk, bez źadoej it;tigi}n€J pesfngi^ i nozajtitn z urąga^ 
ląiem ogfo«z«tio mkaz -Cafra, 'którjrm ifądf jego faśkawie 
przebacza i najjm!McMej z więzienia itwolnid go każe. Te 
drobne na poeor okolicznto^i, prr|^laC3^lij^ się jedynie w ecjki 
okazania, do jidciego stopnia zemstę* i zapami^afotóposu - 
ntidi Moskale. Podobnego bowiem co Jerzy Soroka doznają<i 
Umu, widzieli jmy nieraz wściekfosd tych baiłkarzyńcow , 
u których nawet wiek sędziwy na żadne wzgl^y -niezfi$ftiV 
^ije I którzy przez brak eywiKzticyi nieumieją feszeze 'szano- 
wali ctad^go nieBcezę^ia; TÓ^m^e fak irjlitoy oaoeznyml 
ŚJwiadkomi wabrowcj dussy polski^ , ktdra dla > mifo&i 
vodtt swojego, poniżenie i niedolę bez zaobwitinia' się tkieió 
byf« mocna. Jednoatąjną wesof ośd i apokojnośd ofAiysfn 
okazy waf on w więsńenrin jak w sy^Ri 8w<it>ódn^. Na an^ 
dttwane pytania odpowiadają litb odpisuji^ bez %vwogi, 
wyrzttcaf kommissyi zbrodnicze postępki narznoonego 
rzijda, udowadniaf prawolś^ oburzenia się narodu w zamia- 
rze zninceiiia jarzma wtłoczonego przemocą , i z pomiędzy 
wielu może sam jeden sięzniilazfy który oswiddczyf , i^ 
z debrą i tezmyślną wolą^ bez żadnego przyrńusuAo po-, 
witania "Sięprzyfącżyf, chęci jego i lisifowania ppdziełaji ^ 
tak jak dzii mu sprzyja<f i dotychczas o jiego pómy^nojid 
Nieba bfagad nieprzestaje. Tym sposobem trumaczeiiiu się 
okazującym caf ą moc duszy , caf ą godność jego ^harukleru , 
w samych nawet siepaczach despoty, cndty podobnej uczu^ 
nieuniejącyeh , niimowólnie obudzaii źtadi^twienie. W nA^ 
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doli niepokrywa^ on pokorą nienawiści ku swoim wrogom, 
równie jak w doli pomjślniejszej jawnie ' i bez ogródki 
uczncia im swoje ifnmaczyf . Wiele anekdot podobne} treści 
krąży w powiecie pomiędzy jego |>r2yjaciófmi. Jedne 
znich Łu przytaczamy. Okofo^r. 181 5^ ^dy likwidowano 
straty poniesione w majątkach obywateli przez pobyt 
Francuzów w Litwie^ jeden z Sowietnikow zapytaf go : 
« J cóż? Panie Soroko I czy wolałbyś Francuzów . czy 
Moskałów? » On mu wręcz odpowiedziaf : « Jużto Mo- 
ści Dobrodzieju my i Francuzów niepo trzebu jem , i Wasań- 
stwa nie chcemy; mybyśmy i sami w naszym domu fad 
znaleźli. » Kilka intcressujących pisin Soroki w> przed- 
miotach opisowych,. ogfosaono drukiem w różnych pismach 
peryody cznych , 

Wzrost urodziwy i powierzchowność jego wspaniafa> 
peYne byij charakterystycznej powagi. Strój polski, którego 
mimo zakazów nieopuszczaf, konfederatka t karabela, nieod- 
stępna publicznego życia towarzyszka, dawały żywe wyo- 
brażenie, rzadko jfiż widzied* się dającej postawy naszych 
naddzia d ow . Czof o wy sokie , zawsze wypogodzone , oke 
pef ne mf odzieiiczej żywości , twarz zdrowiem i czerstwością 
jaśniejąca, wyraźnie świadczy fy o skromnie przepędzonym 
wieku młodym : stąd zgrzybiałość i wszelkie cierpienia sta- 
rość napadające , były dla niego obce. W towarzystwie sło- 
dki i opawiadaniem ciekawych przygód dziwnie był zajml^- 
jący. Sposób jego tłumaczenia się łatwy i jasny, pełen był 
tej serdeczności staropolskiej , w której się dusza i charakter 
człowieka odbija , która się brzydzi £siłszem i przewrotno- 
ścią, Smierc, jego zadała dotkliwy cios patryotom sko- 
łatanym nieszczęściami i niepowodzeniem sprawy na- 
rodowej; przekonani bowiem byli, iż w chwilach stanow- 
czych I potrzeba dla narodów ludzi wielkich , potrzeba 
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geniuszów , ktoteby wypadkom decydujący m szczęjliwy 
obrót nadad mogfy ; równie jak dla kraju który niepo- 
dlegfóśd wywalcza ^ potrzaba obywateli z takiem poiwię- 
ceoiem się i z laką tęgością duszy .^ jakiej wzór zostawif 
nam Soroka. 
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PQlM«AinR IPOWIArTir lAWlUWKIECO. 



Powiat zawUejski w gubernii wilaiskie}| ma miasto 
powiatowe Swięciaoy , odlęgf e od Wilna mil i * , od Wif - 
komierza 16 , ód Oszmiauj 19, od Widz 7, odDjueburgu 
la. Trakt pocztowj z Wilna na Niemenezyn do Dynebur- 
ga, idzie przez Swięciany i Widzę. To powożenie bjf o 
powodem^ że w czasie rozpoczynających się powstań, oby- 
watele zawilejscy doświadeyi^ epr^cz wspólnych wszystkim 
powiatom, szczególnych jeszcze trudności. Garuizony mo- 
skiewskie z Wilna i Dyneburga , tem bardziej grozify tej 
stronie , źe kommunikacya między niemi na Wif komierz 
byfa juz przecięta. W Widzach staf z oddziafem wojska 
pófkownik Kochowski , i cafy powiat brasfawski trzymaT 
na wodzy; dalej tez ku Dzwinie i granicom gubernii mińskiej^ 
wszystko jeszcze zostawano nieporuszone ; a w samych 
Swięcianach prócz miejscowej straży z 80 inwalidów zfoźo-> 
nej, znajdowano się Golndzi gwardyi konnej bez koni. 

Przygotowania więc jakie dziafy się tajemnie po domach 
obywatelskich ^ nie mogf y mied wspólnego ogniska i każdy 
oczekiwać póki się coś nie zdarzy. Nare<»zcie nieeierpliwośc 
przywiodła prawic do zuchwaUta. Dwaj bracia Kubliccy , 
Adolf i Stanisław , postanowili zaczątf. W Polesiu u nich 
zebrało się kilku sąsiadów , uzbrojono dworskich, i dnia 1 1 
kwietnia o 6^ rano ruszono do Swięciaa. W drodze przy* 
łączyli się do nich, Wincenty Bortkiewicz z synem i sy- 
nowcem , i^iądz Łabudź, i kilku innych obywateli. Wszyst- 
kiego było 3o koni. Dopiero w lasku przed miastem o go- 
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Ó2ijĘki$ 9^i <alrzyma{ się hufiec powstańców, i^j pomjp- 
sii4 o sposobie w jkodMu^ia niebeipiecziiego zamiaru. Ura^ 
i^ti9r śfn (ilku wpadoie i pocfawjci komeMłanta placu ^ 
kilku innjch w tjmże czasie prajlnyma ómwódMc^i inwii^<^ 
dow^ ą reiMia wprost udcnj na ostróg otjU wiezienie, 
l^^zie zwjkle jest obwacbt garoizoau i. skf ad kroDi. Xiąds 
ŁabaH przemówif zzapaileia do. towarajszj y pobf ogosl** 
wi.f chorągiew i saoa w komij f z krzyżem w ręku , przod- 
k^fffi głównemu oddziałowi , pierwszy wpadf na rynek. 
Pierwsze tez wjstrzały zrywających się do obrony. Moskali , 
ugodzify w niego. Przeszyty trzema kidami zacny kaptan 
padf pod nogi nieprzyjaciof , ktdrzy pastwiąc się nad umie* 
rającym dokfoli go bagnetami. Przy nim poległo dwóch* 
innych patryotow. Tymczasem Konstanty Bortkiewicz prz^ 
darł się do kwatery plackomendanUi ubił szyldwa^a sto- 
jącego pi^y drzwiach, ale oskoczony przez gwardyakow 
muaiał eofną^ się bez skutku. Szczęśliwi^ udafo się ym\ę^ 
dowddzcę inwalidów y porucznika Gorajski^go. Lecz n« 
W4zystk,ieh punktach powsladcy jezdni nio mogli dotrzynunl 
ogniowi ręcznej bronie i ubiwszy kilku pojedyi&ozych Mo* 
skali f wybiegli napowrót za miasto. 

Plackomendant jednak tak się przestraszył , źe nie my- 
śląc o dalszym oporze, zabrał czem prędzej transport roz^ 
maitych efektów* wojennych , z Petersburga do armii 
głównej na kilkui|aatu furach prowadzony , i ze swoim od-> 
działem gwardyi ruszył ku Widzom. Widząc to powstańcy 
znowu wpadli do miasta, a otoczywszy ostróg, w którym 
iawalicbi zamkn^i się dla obrony , przemówili do nich, ie 
podpalą ściany y jeśli opór dłużej trwa<^ będzie. Nieiawzlęta 
załoga drewnianej twierdzy , złożyła broń i otworzyła 
bramę. Zdobjto więc tym sposobem 80 karabinów, tyleż 
ładownic, kaszkietów, i pałaszy piechotnych; znaleziono 
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w skfadzie 8 pudów kul, wiele pfótna, sukna i rzemienia. 
Jeńców zaraz puszczono wolno ^ i jedni z nieb przyjęli do- 
browolnie sf tt^bc w szeregach powiatowych^ inni poszli na 
zarobek do domów prywatnych. 

W pierwszych chwilach po opanowaniu miasta- rozdano 
broń ochotnikom i rozstawiono straże. Przybyfy zaś pod tę 
porę z powiatu 9 kapitan dawnej sfuźby Piotrowski, na cze- 
le kilkunastu jazdy puścif się w pogoń za oddziaf em gwar- 
dyi uchodzącym do Widz, i doścignąf go o trzy mile od 
Swięcian. Komendant z żofnierzami^ wyprzągfszy konie 
z fiiT, uciekł bez utarczki, a transport o który najwięcej cho- 
dzif o, dostał się w ręce nasze. Lecz znaleziono w nim tylko 
manierki^ tornistry, i tym podobne mało nam użyteczne 
i-zeczy. 

Pierwszego dnia po wzięciu Swięcian , ustanowiono ko- 
mitet tymczasowy pod prezydencyą b. wice marszafka 
Bortkiewicza, i podpisano akt konfederacyi. Następnie 
posfano odezwy, do sąsiednich powiatów, w których było 
już powstanie, celem zawiązania z niemi wzajemnych sto- 
sunków^ a do obywateli powiatu zawilejskiego, powołując 
ich żeby wspierali rozpoczęte dzieło. Wezwano też mar- 
szałka powiatowego hr. Mostowskiego , żeby akt konfede- 
racyi podpisał i miejsce swoje w komitecie zajął. 

Gorliwośd wielu obywateli pospieszyła dostarczad maga- 
zyny żywności, broń, anmnicyą i pieniądze. Z kantonu 
naznaczonego przez komitet i z ochotników, przybywało 
ludzi do szeregów zbrojnych. Obywatel Józef Sniadecki 
przyprowadził kilkudziesiąt własnym kosztem uzbrojonych 
i umundurowanych. Ale Mostowski nie przystąpił do po- 
wstania, ledwo w kilka dni pokazał się na moment w ko- 
mitecie, i obojętnością swoją oziębił ducha w Łrwożliw* 
szych. 



( 265 ) 

Nie sdfo tedy wszjslko tak spiesznie jak się spoUziewac 
naleźaf o. W parę tygodni liczono w prawdzie do 3,ooo po- 
wstańców , ale przeszło osra części tej siiy hyio bez broni. 
Tylko 200 piechoty i 100 jazdy miafo broń i umundurowa- 
nie zupełne. Mfodzież szlachecka składająca jazdę, spra- 
wiła sobie kurtki granatowe z amarantowemi pętlicami na 
kołnierzach i spodnie granatowe z lampasami. 

Naczelnictwo całej siły zbrojnej powierzono prezesowi 
komitetu Bortkiewiczowi; jazdą Piotrowski , a piechotą 
Wojnicki dowodził. Ten ostatni z małym oddziałem wy- 
słany na granicę powiatu brasławskiego , w kilku potycz- 
kach dał dowody męstwa i skutecznie zasłaniał powiat z tej 
strony. Półko wnik Kochewski bowiem , starał się naprzód 
przebić się do Swięcian, a pot^m gdy mu się to nie udało , 
innym sposobem' dogadzał swej zawziętości. Wszystkich 
znakomitszych obywateli powiatu brasławskiego, sprowa- 
dziwszy do Widz, pod najsurowszą karą zakazał im wyda- 
lad się z miasta, i na codziennych apelach najobelźywiej 
traktował, a tymczasem rzucał postrach w rozmaite strony , 
rozsyłaiąc bandy uzbrojonych burfakow i regularnych żoł- 
nierzy. Właśnie kiedy jedna z tych wypraw Kochowskiego 
zawitała do Daugieliszek, dóbr Platerów, i zrabowawszy 
zboże oraz wszelkie sprzęty, zabierała się uprowadzid kilka- 
dziesiąt fur ładownych, Wojnicki ze swoją picchotąi Pio- 
trowski nn czele kilkunastu jazdy ubiegli rabusiów, zabili ich 
kilku, rozproszyli resztę,i zdobycz właścicielom zwrócili. 

W krotce atoli i Kochowski stał się strasznym, gdy z in- 
nych stron większe siły nieprzyjacielskie zbliżad się poczęły. 
Po klęskach powiatu oszmiańskiego przybyło do nas kilku - 
dziesiąt z tamecznego powstania, a za nimi szedł półkownik 
kozacki Bonental z 200 ludźmi i jcduem działem. Od Wilna 
zai nadciągał jenerał xiąźe Gbyłkow z batalionem piechoty, 
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pófkiem uf ano w , oddziafeB Gzerkiesow i sześcią dzia> 
fami. 

Naczekuk Bortkiewicz zwofaf radę wofeimąy nakldref 
zwaii^c niepodobieDstwo opieraoia się tak liczoenm wioska 
i artjlerji, postanowiono lud nieuzbrojony rozpnścid do 
domów, a z resztą cofad się w powiał dzisnienski, gdzie 
powstanie miaf o bjdź bardzo mocne. Wzinwszj tedj nasze 
jazdę i strzelców^ wspólnie ze szczątkiem powstańców osz- 
miaóskicby dnia S maja opnsciliśraj Swięciany. Nazajutrz 
Cbjf kow wszedf do miasta, a Bonental starał się nam prze- 
4'iąd drogę, lecz że się spóźsif , przjbjHśmj spokojnie do 
{iiiźek, gdzie byf obóz Dzisienczanow. Odtąd wspólnie z ni- 
mi przebjwaliśmj dalsze koleje. — Csfonkowie naszego 
komitetu którzy dla podeszłych lat, łub sfabosei zdrowia 
nie mogli stanąó w szeregaeb zbrojnych, pojedyaczo udali 
się także w powiat dzisnienski szukad schronienia u kre- 
wnych i znajomych. Lecz kiedyśmy znudDzwiny pociągnęli 
ku Żmudzi, pófkownik moskiewski Mura wie w zajął te stro- 
ny z oddziałem kozaków, zołoiył swoje główną kwaterę 
w Głębokim i począł gnębić obywateli. Między innymi 
wpadli w jego ręce Jan Szymkowicz t Kanonik Zawadzki, 
jedni z najgorliwszych współpracowników komitetu zawilej- 
skiego. Obadwa doświadczywszy obelg i cierpień od opraw- 
ców Mnrawicwa, w łańcuchach zawierieni zostali do kaza- 
mato w dyneburgskich, gdzie pierwszy z nich życia doko- 
nał, drugi zaś otrzymał podobno przebaczenie, jeśli tak 
można nazwad wyjście z lochu pod nadzór policyi moskiew- 
skiej. 

Wincenty Bortkiewicz naczelnik powstania zawiłejskie* 
g€», po upadku wojdL regularnych na Litwie, przemknął się 
tajemnie do Warszawy. Zacny ten mąż usiłując jeszcze zwró- 
cić uwagę władz narodowych na o p uiszczoną część kraju 
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za ^iteMJBemy czjnif wteimierae lóźne zabiiegi. Oto je&t 
urywek |ego pisina, które miaf o nu cęlit oznajomid Rząd 
królestwa piskiego z wjpddHuinii zassf ^«ii na Litwie^ i skie* 
rowad myśl do nowych względem te^ prOwincyi zatioiarow. 

« Historyczne opisanie powstań powiatów zawilej- 
skie60, pziśnieńskiego i w1łejskie60 1 przez wincente- 
go bortkiewicza naczelnika powstania zawilejskiego , 
prezesowi bząbu w radzie ministrów generałowi kru- 
kowieckiehu podane j w warszawie l83l r. sierpnia. » 

• Nahasfo powstania w Warszawie^ tRojska moskiawskie 
przybrufy w Litwie postad bojową jak w kraju nieprzyja- 
cielskim : od oby w«7teli wszelkiego slopnia i mie^zkaiiców^ 
broń odebrana zoatafa. Ązsenaf zWijna do Dy^mrga 
przewieziono; a kiedy wojska rossyjakie wkxdQ^y*fy wkró*' 
lestwo polskie, Żniudź naprzód, potem Litwa powstad 
osołieltfy się. Zawilejski powiat po4^oźony między Wilnew 
a fortecą Dyneburgiem^ ciągle Tsajęty licznym przecbodem 
wojsk moskiewskich, byf miejsc^o^ niepodobneia do po- 
wstania. Skoro powiat osamiańiski zrobif powstanie, mężni 
obywatele powiatu zawikjskiego, zebrani w liczbie trzydzie-* 
stu koni, uderzyli na mtastec^o powiatowe Swięciaoy, rdz^ 
broili komendę z 8o ludzi zfoźooą, a 60 zbrojnych gwardyi 
konnei, ^^ cofnięcia się k« Widzom zmusili, i uchodzącym 
trzydzieści wozów z flMniefpkami i łnoemi wojennemi sprzę- 
tami zabrali. • 

>. Po zdobyciu Swięcian aebrani obywatele uczynili akt 
powstania, ustaiiowili tymczasowy komitet i wszelkie po* 
tnebae w nim wydziafy^ a mnie za naczebiika powstania 
cafego powiatu wybrali. Komendantami piechoty Micbafa 
Wojnickiego, a jazdy Jana Piotrowskiego mianowana* 
Szlachcie bez wyjątku na koń siadad kazano. Prócz tęga 
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c a5 djmow włościtińskichy jednego źofnierza konnego, 
« z dwóch djmów pieszego da wad uchwalono. Podfug ta- 
kiego rozkładu, i^Soo konnego, a 5,ooo z górą pieszego 
źof nierza powiat zawilejski w krótkim czasie mógf by wjsta<- 
wid, gdjby wolą komitetu z uśpiechem wykonano. Lecz 
powiat w znacznej części przez nieprzyjaciela zajęty, mimo 
najlepszych chęci, mając silne przeszkody w kilku dniach 
dostarczy? konnych żołnierzy sto i trzystu strzelców 
z bronią myśliwską. W takim stanie będące siły powstań- 
ców powiatu zawilejskiego , odpierały nieprzyjaciela; lecz 
' właśnie w tym czasie kiedy najszczęśliwsze i najzamoźnejsze 
powstanie oszmiańskie, przez nieprzyjaciela rozproszonem 
zostało, a obywatele tegoż powstania Zienkowicz, Kluków- 
ski i Lenartowicz we 3o koni i 60 strzelców osóbnemi dro- 
bnemi oddziałami przyłączyli się , xiąźe Chyłkow z oddzia- 
łem przeszło półtora tysiąca regularnego wojska wynoszą- 
cym i z sześciu działami z jednej , Kochowski z niemałym 
oddziałem z drugiej strony, ściskad powstańców zawilej- 
skich zaczęli. Chociaż miałem jeszcze otwartą drogę do po- 
łączenia się z powstańcami żmudzkimi, wolałem dla zrobie- 
nia dywersyi nieprzyjacielowi , przez ocalenie sił powstań- 
ców w gubernii mińskiej, udacf się do powiatu dziśnieńskie- 
go, o mil przeszło 5o od Żmudzi odległego. Przyczem po- 
łączywszy siły nasze z powstańcami powiatu wilejskiego, 
przejść Dzwinę i uderzy d na Dynebilrg zamierzałem. Na 
co gdy wszyscy podkomendni zgodzili się, którzy do rady 
wchodzili , natychmiast chód przy szczupłej amunicyi i ma- 
łych siłach , wyruszyłem do gubernii mińskiej w powiat 
dziśnieński, gdzie połączywszy siły powstańców zawilej - 
skich z powstańcami dziśnieńskimi w miasteczku ł!iUŻkacfa, 
o tyle ile mi czas pozwalał, w moim oddziale założyłem fa- 
brykę prochowa.* 
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« Naczelnik powstania wilejskiego^ Stanisfaw Radziszcw' 
ski, dzisiejftzj pófkownik 26° piifku piechoty^ po stoczonej 
bitwie pod Wilejką z przewyższającą sifą nieprzyjaciela , 
ocalając powstanie tego powiatu^ wszedf do miasta Gfębo- 
kicy y/v powiecie dziśnieńskim poioźonegO; a tylko o mil 4 
od' naszego stanowiska odległego. Odebrawszy o teni przy- 
byciu wiadomości , niezwłocznie z mojego oddziafu posfa- 
fem Radziszewskiemu koni 5o, a niedfugo potem, wspólnie 
z naczelnikiem powstania dziśnieńskiego Brocbockim , z ca- 
femi naszemi sifami ruszyliśmy w pomoc Radziszewskiemu. 
Lct,z nieprzyjaciel niezmordowanie ścigając powstańców 
wilejskich, uderzy f na nich nim doszliśmy do Głębokiego, 
i przymusił Radziszewskiego do opuszczenia tego punktu. 
W drodze prowadzącej zŁuzek do Głębokiego, cofające się 
siły wilejskie przed nieprzyjacielem połączyły się z nami.» 

« Połączenie się to jakkolwiek pomnożyło nasze siły, 
było jednak już zapóźno dla dokonania naszych zamiarów 
przejścia Dzwiny i prowadzenia dalszych w tej stronie 
działań, tem więcej że nieprzyjaciel ścigający powstańców 
wilejskich, codziennie posiłkami wzmacniany, stawał się 
nawet dla połączonych sił groźnym. A nadto od Dzwiny, 
mieliśmy już przez oddziały moskiewskie zastąpioną drogę, 
a bardziej jeszcze, że od Dyneburga zbliżające się siły coraz 
bardziej ściskały naszą pozycyą. » 

« W taki^m położeniu rzeczy, widząc nasz byt w powie- 
cie dziśnieńskim niebezpiecznym, i przejście przez Dzwinę 
niepodobne'm, na wspólnej naradzie połączonych powstań^ 
uchwaliliśmy częśd znaczną motłochu, po większej części 
w kosy tylko źle osadzone i piki zbrojnego, a nudzącego 
już rzemiosłem wojennem, do domów rozpuście, a z wybo- 
rem żołnierza przerznąd się przebojem na Żmudź. • 

« W tern Odacbowscy dwaj bracia z których jeden przez 
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r^ąd ty tncjźasoWy powstania ośzmiańskteg^, wysiany bjf ze 
szczupfym nader oddzia^f^iOy dla zapalenia powstania w po> 
wiecic wilej&kiiny zawsze Aąź samą powodowany goi'łiw4>ficią, 
oświadczyn się wspólnie z bratem^ iź chętnie Bad opuszczo*- 
nym motd!ochem biorą dowództwo^ ieby rozlać duofaa po- 
wstania w powiecie lepelskim i dalszych. Naczelnicy połą- 
czonych powstań chętnie to potwierdlsiłi i przyznali komen- 
dę. Kiedy Odaehowski piiścif się w przedsięwziętą drogę, 
my dla ocalenia sif naszych, wyszliśmy z pod Gf ębokiego 
w kierunku ku Żmudzi. Po przebyciu róinycfa zawad i tni- 
dnoici w.przechodzie przeszło dwudziestomilowym, zasta- 
liśmy w powiecie zawilejskim xięcia Chyłkowa i Kochów- 
skiego trzema blizko od siebie rozpofoźonymi oddziałami, 
otoczyć nas i zamknąć drogę u&if ującyc^b. W iakiefn poło* 
źeniu postanowiliśmy uderzyć na śrzodkowy oddział ąiier 
przyjaciela stojącego we wsi Kaczergiszkacb. Po uczynionej 
krótkiej ile czas dozwalał pirzez Radziszewskiego obserw^-^ 
«yi, uderzyliśmy wstępnym l>ojem na niepp&yjącieUi Ipo 
4wiigodzio^ej utarczce, bez iadoej ze stroiąy. powstańców 
szkody, odparłszy ze zaaczną stratą nieprzyjaciela, otworey- 
liśmy drogę do przedsięwziętego zamiaru. W dalszej drodze 
naszej, żeby oddziały powstańców 9^y żute ^prawiezA^ełnie 
z amunicyi pewniej ocalić^ potr^ba było lałszy wym obro- 
tem zmylić atakującego nas«iąglez przewyższającą »iłą nie- 
przyjaciela. W tym więc celu od Kaczergiszek obróciliśmy 
dro^ę pnęez ^powiat Brasła wski .. . . » 

(Reszta rękopisu zatracona*') 



< 
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POWSTANIE POWIATU WII/liJftUEGO. 



PAMIĘTNIK PRZEZ NAOCZNEGO ŚWIADKA POKRÓTCE SPISANY. 



I. 



W dawnym województwie mińskiem , pod rządetn mo- 
skiewskim w giiberniją zamienionemy nad Wiliją , niedale- 
ko źrzodeii tej rzeki, leźj miastei^zko Wilejka , od którego 
powiat wilejski ma swoje nazwisko. We wszystkich (^ścia^h 
Litwj przez ostatni rozbiór Polski do Rossy i przyłączo- 
nych , przetrwał jednaki duch narodowa, bo jednakie byfy 
dla wszystkich wspomnienia , cierpienia i nadzieje. Równic 
tez przyjęto na cafej ziemi zabranej , nagfą wiei^d o podnie- 
sieniu broni w Warszawie. Nie było mf odzieńca, któryby 
zaraz nie porayśłił o koniu i szabli, żeby mógł stanąi^ w sze- 
regach wojsk pokkich co chwila spodziewanych. Powszech- 
ny ruch zjawił się w kraju zamarłym dotąd pod jarzmem. 
Z najodleglejszych powiatów spieszono do miasta gubernial- 
nego dla powzięcia pewniejszych wiadomości o zdnrzeniaoh 
i następstwach nocy listopadowej , a wiarę w mnóstwo po- 
myślnych pogłosek, utwierdzał przestrach urzędników mo- 
skiewskich. Wystawiuli^oni sobie rewolucyą polską jake owoc 
rozległego spisku^ którego gałęzie rozciągały się w głąb 
prowincyi zabranych : ustawicznie oczekując powszechnego 
wybuchu, mieli się w gotowości do ucieczki; przedsiębiorąc 
środki obrony na miejscu , w istocie myślili tylko, jakby 
unieś<f życie i majątki łupieztwem i przedajnością nabyte. 
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W Mińsku znajdowały się natenczas dwa póf ki piechoty « 
Dowódzca ich jenerał Mefladowskoj nieufał dosyć tej sile, 
prosił o nowe posiłki i otrzymał je na poskromienie spo - 
dziewanego buntu. Gęste patrole krążyły po mieście, w miej- 
scach publicznych czyunie uwijało się szpiegostwo, podwo- 
jono bacznośd u rogatek , o ósmej wieczorem nikomu juz 
, niewolno było wyjść na ulicę pod karą więzienia. Te wszy- 
stkie niedołężnej trwogi oznaki , wiadomośd o Dyktaturze 
Cbłopickiego, i nadzieja ze się wojsko polskie wkrótce na 
Litwie ukaże, utrzymywały ducha w obojętnych, dodawa- 
ły męztwa najbojaźliwszym. Imię Chłopickiego było we 
wszystkich ustach, w jego talentach i charakterze pokłada- 
no ufność bez miary. Złudzenie to dla nieszczęść ojczyzny 
trwające bardzo długo, dla nas przeminęło prędko, ale tym- 
czasem zapał powszechijy wzrósł znacznie. 

Po otrzymaniu wiadomości o tern co zaszło w Warsza*- 
wie, Cesarz Mikołaj wydał surowe przepisy względem pro- 
wincyi od Polski oderwanych. Wszędzie w nich poczęto 
zaraz zmieniać urzędników dawnych. W Mińsku od r. iBi5 
był gubernatorem cywilnym Wincenty Gieczewicz, czło- 
wiek prawy i szacowany przez współobywateli. Okrywając 
więc podej rzli w ośd pozorem nagrody, powołano go na sena- 
tora do Petersburga , a gubcrniją oddano pod władzę wo- 
jennego gubernatora. Został nim jenerał infanleryi^ kniaź 
Chowański, Moskal dumny , w obejściu się szorstki i za- 
wzięty nieprzyjaciel Polaków. Pierwszy Jego krok w nowo 
objętych rządach , dał uczud obecne położenie rzeczy. 
Dotąd gubernija mińska rządziła się prawami litewskienii, 
chociaż ukazy moskiewskie codzień czyniły w nich szczerbę. 
Chowański zwołuje marszałków powiatowych i zuakomit- 
szych obywateli, radzi im zauieśd do Cesarza prośbę, żeby 
raczył uchylić Statut Litewski, a obdarzył gubernija pra- 
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wpUawstwcuĄ swojego panuitwa. Bjfa w tyra próba ujan^ 
miojij^h i równieó; wjracfaow<aiie urąganie się ich niedoli. 
Pod okładkami starożytnej księgi ustaw narodowych , sa- 
nijK^fo się wiele artyk^ówi które jui sam «»as na tartnce- 
nre skaiąf; lecz k^óaby ffsa sficzat^k.praw ojczystych cfaciiaf 
zamienid na Admęt uka^w moskiewskich ? Zgroraadfeeni 
o{}ywąŁele odpowiedzii^li , źe Cesarz ma dostateczną moc 
odjąd ioA ostatek swpbod.zaręczonych uroczyście pizez jego 
poprzedników ; nie oui ssuni nigdy nie będą prosili dobro- 
wolnie o ścieśnienie więzów (»): 

Zabiegi Chowańskiego w tęj mierze spełzły na niczem. 
]l3ą^nośd jednak rządu do niszczenia. V^szelkich pamiątek na- 
rodowych objawiała się ciągle; częstpkrod dottykając nawet 
drobnostek obojętnych* Tak naprzykład koilfnierze amariin- 
.toweprzy mundurach obyw.itekkich, musiały ustąpitf niie]- 
sca p^onsowym. 

Tymczasem cęlniejsi obywatele pracowali czynnie nad 
urz^eniem powstania i umysły do w^alki, pfi^zyi^^posabiali. 
We wszystkich powiatach potworzyły się ^^jne komitety. 
Instynkt rewolucyjny zgromą^ftł kofo nich.giłodijei^^nie- 
'pi^yjxusz<^on^ do tajemnicy, lecz;^awsze p.t^łną giaiomoięi i 
zap«^}'u.,K{|źdy był spiskowyo), dioc^u rzeczysfri^iję spieku 
.nie byłO| i kraj cały oczekiwał wielkie)^ wyi^adk^w. Komi- 
tet insurekcyjny wiłeiiski,- pjzęz swoje wpływy oźywi*ł 

ruch w gubernii miń^iejj n g9|>^:r!?ija w,i|e|)skap^,WAł^pa:do 

« • 

^ (*) ^ tymi^ czasie, nie radząc się c^ęct mieszkańoów zpiesiono 
Statui Litewski w gubernii mohii^wskiej . .Cubematpr cy wUay 
Murawiew, zmusił ^bywaleli do podpisania adresu z podzięko- 
waniem Cesarzewi za tę łaskę i pieczołowitość ojcowską. Xiąźe 

' Eugefniusz- Lubomirski zasłużył «obie w ówCisas na Wdzięczhoiić 
iazaciMek ziiMnków, w imienia' ich i wlaso^atf silnie 'prtf.lMlij^ 
fMTMoifw takiemu gwałtowi. / ' - i: . j' • 
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>W8p6)>iiych:u9iifówt»ii; <łiła uftttttf ie w tijj ^tron^le n*«^dAWIi4^j 
.]JRiezi'/Mokkw<^ -ingarnictej, Polbćy Pbłakiiłm hyói Wie 

• 'O^nie fec^Adk' zapftł* st jgną<f , iiad2i>]e iłj)Adttd ^bcii^yj 
i^wło dt>sif j^^eiSei o dązetiKi DykUtOfa do >likfk^W zMi- 
• kttfti^ j Pbeja^d Łtib^kiego pi^ez* Lrlwę d<y Pef«f §b«ł^, 
)>iaekoiraf'o tdm i tyeh^ którty jeś^ćżeSif^i^f^yc^ ^i£echiS2(^i. 
tJ^Wi^lblenie >-j&kie • ńii&na''dta Chft^^ifckiego ' źHire^if^^ śię 

wszystkich Polaków król4śt\Va kódgfć/śso^ego 'ó''^gOiilhi 
i!p4»^wię«e]fiie *dia śwftgo^iiil^rtsu Avsp6fbrńci^zfa''Bdg;ifeni i 
Ntebnem. Jlozją'iK^lii«'t)<>^i^kftżyfo^yrc ha4ćfAb]i gćifti^y- 

t<siAi»o i:o4^fn; Jak €iifbp^ł'cki *i>rtyjmnjąc • ż^' wl^^t^rti'liif wi- 
fiów/ktr6risy'tA%ei^ar4^{(lt dd<hfi^gD w iiiyr\(telii"i>r<N^itibyi<za- 

-brany.eb, odgrtfziif st^ bii^ei wydhc^i(!h<MófśkKlomVl>2i8ibj 
charakter Chfopickiego już jest wyświecony; 'ifl(;^pV^ępki, 

)««iWO^ytti «*ttfMe<v»j)o4'śfei?afy*pÓkądza<f go Ó^^fii^zljianie 
A^t^Jfatmitbm ' ^t^zytayr^^H^iifŚiUdy. tViitf iie '<łd tia- 

< ]^Mb^e'<Mb>|[)Mrybt^btlńy'b^f fók iV^ćlki;ŹĆ^P^^^ 
< il1e<'m^^a by^ź! Hł^dófęińą. Sitiiafef t^eiy^&^c^Pf^^Ha 
' «bfi|ż w (Śiditibć i^z^iiMia ftlż^^śi/ Ófębsze W^stb<$Wietfid się 

'Httd^^rzććzą, tatófo iiriei^yef ze likfafly Aiu^zefśd^ila ^- 
^ fekttA^i wBjtiiiii&stą^ł ili^zźi#odrfie/'Car czytiif »pn!ygi!>t^^ 
<>hia'b^H)Vńte, ^tći^!ćhie>'^siy^kiVmi ^i^^^iiml^^iAiąf i^Ąe 

wojska ku granicom królestwa ; ani jego charakter, ani sy- 
' 81»f!lW f^iń^M^y , hiepoztlr*Wy"prkyi>biśSft^ o 

''•tóStóssyt^ćli i pbko}ii. T*ć^w'stanie''tedy pWwincyów "niiaio 

ola siebie niejLamknięte pole ; zostawiało- tylko wybrać naj- 
jrłaśćiwszą. pprę. Ciągłe. prfc.chq4y '.M^i9kj^^^9^^:SV' 



„Ąy^onj^ if jnilist««łkig^waiejss}!fih^rjako .tO" fiw< -W ilnicf Miń- 
ska i Grodnie, hamowały wszeHriełWnłittiy^^ałł^^fwiie. 
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Jięr^m .zv,ęfxj Lit^^ąk^:aic pfz^jaznego nteobiecjjwaf. 

^pjl^er^. w, i^pi jak .^^ .%fą^y jakich innjch, ciemni i dp j;ie- 

.P^o p9^łp»W3l^a n^wjkli^j^^v<^ięk8zej części ^yli,)^^^ 

. wici Mpslfif^lf $ oficerów* Polakowi ^JI|)o podejrzaDych o przj- 

,c]b^QQ$p j^Kt^e jiibę^;)^] ;< yjr wieziono ^atjchmiast na 

JKajrtłf .iW cafyinikpfjujCjpujnóśd rz^du przedsięwzięła sii- 

.rfi^ejnę^^i. Pątrj^^ip.przęąlfkdoj^^ąujin już. pierwej za 

.jni{03(f>iW^dQWO8ciy..kąząn0fW^gfąb Rpssji uflać się. pa 

,.iDieą9;kivc^ci;kQ^i9U|iik^cją z królestwem zamknijmy) ścjśle; 

wewaątrt, na^et^w^wincyi ząlirfin||ch utrudzono . stosunki 

. \ajii ,ó^pfąf}i z powiatu, 4<> powiatu niefat^o byfo przeje- 

cbac. Wszjstko więc ocze}i;ujf^ dals^jrch wypadków i wip- 

itnj^fpospbifo.^ię w^oi^o^y^jcl^ ^,V*9P>3Cl^) & gorliiys^pbj- 

fiwątptę^^fn^stpkfpif zj nif^bezpieczeństwem, wfasnęro , stajali 

«ięutrfjmjrw^<^,'7^viązck. międzj róźne^i stronami kraju i 

liyc(w; y/?jch|v iad;delffl^O;duq)ia. W gnbernii ipińskieji oprócz 

ijilku ^I^|Jc|^^ JfJM^^ycb .yyjn)i(pni<f nie ĄdąmSoftan i 

. ,^!^K^T^i^T 'Wo{<^dkpwicz.o<l;d.ali naj^^frięcęj tego rodzaju przjr- 

, jifyigi^ Policja ipjiięj^pira zwrócif a.na nich oko^ ale czy przez 

hojfićn żeJt»}^ krokami, jg^aftoifp^i ^ardzięj nięr^zdrażriic' 

) ,iWJ/ifó^f ,c*J #1 Jl>rpiHu nie,\yątpliwjrch dowodów, zostawi- 

fi^,ich-ii5sppKw<»«P^0i).% ;. ... 

(i) Adam Pete^it Sóhao^ sy^^Sumisławai SołtuwMarRaJka 
mawpriMgo Lite«sk»0gOv aw^--l3|2 JPfiW3isą;JWjł4w» w,iii|o- 

v/d^in wkbi' fla<aj(g|iri.^t,4fi»8ą^egÓw,n^o4^w|r(!b w ęi^slują- 
cóm podówczas W. Xiąstwie Warszawskiem. Odbył zaszczylnie 
wszystkie kampanije i po upadku Napoleona w 1 81 5 opuitcił slui- 

;.b^ w .^tQ|mill p9^kpwni]Ła. .^^js^ui^ząny do sprawy towarzystw 

,ii9Dapafiąi;p.f^i% PflfiTiiwjWmr.f'? Wi}^^^. ^'^^/P^^^y.^*':^- 

^•.40W.<ł, WMtJ^.^Wi ^^^^\ .... , . ...) .: .. .../.= . .', ;.' 
Alezander z Wil^^4*v^f*<riK8?!^«7^fjrn :^jnf enl^^^ .i iadwi- 
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Tvmczaśt'iii ^oipoczc^ta się jiiź wojiiźi. Z^diia sli^t^ił^tti*- 
zdoTafa żalrzyniac u granicy ódgfbsu sfaWy oręża polskie- 
go. W tTiimie mniej dókflidnych i przesadzonych wieici , 
widocznie jednak jaśuiafa wielkośd prawdy. ftH^e tozsie- 
wane przez lAoskali słuźyfy tylko do amdcmicniai WMry 
w potnyślnośc sprawy narodowej. Po bitWłfe pod Gfocho- 
wfcm, rząd moskiewski kazaf wydriiŁowac iirozTzticirf' po 

'Mińśkii 3bniesicni'e o ziipefnej porażce bunicf^ńtków \' i^- 

' jeciii Warszawy przez wojska imperatorskie. Udtey tfyuilif 
nicprzyjącioT, na chwile tylko przerawT patryotów': Wkilka 
godzin prywatną drogą przyszf a rzetelna wiadoibdW i wy- 
kryła nikczemny fortel rządowy. '* 

W tę porę przcchodziT przez Mińsk korpus PaKlena V** 
idący w pomoc Dybiczowi. I^ahlen bawifprżez dwtf tygo- 
dilie w mieście. Mimo usiłowania unŁędiiikótł^''mó«kiew- 

^ skich, żaden dom polski nie był dla Moskali otwarty.* Zaba- 
wy us£ały : kobiety zajittowały się robieniem ii^l^ii arlbo 
prziepisywaniem Manifestu sejmowego, klóiregó mbógre ko- 
pije tajemnie rozsyłano pó wszystkich '|fowi.M&th/Shm fj^tko 
marszałek gubernialny Osztórj^l 'i^żłóMriek'pró2Tiy, \ibi«*gii- 
jacy się za orderem cboćiaźby t^ioskić^skrni, Wdskakttłnł 
Pahlenowi i bale dla niego dawał. Pb obś^^drtiy eh i rzęsi- 
ście oświeconych saktch pana marszałka , uwijali «ię lylko 

- lezynownicy i o&oerowie n»oskif^wfiicy : . Łriądop „J^y^o cztery 
"pairy do tańca zebrać. Uderzyło to moiiBiio,Pableo4> jedpik- 
ze nie nidgł on btad za 2!łe Polakom ^ ie^nnikMi' zabaw 
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^i z l^yszktewiczow*, T^błodkowiczbw, tedwo wszedłszy y<lat 
' dzieclmiyćb^ udał się dó Warszawy' dFa')>rz>^^i^iił(ł(by «fr^rojMLU 
poiskiem. W.X; KIbńfttantyzmusf! go słtii^^ ^[gWardyiiiliDsiićW. 
skiej. Po sześciu leciech wziął d^kńiSśyąlwfó^^dó^doihU; 'który 
m'ewahatsioopui^Wdiaid['i]SĆi(hi^cźy2ii/^f'^' ^''''" : ^ 
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W ówczas ^dy się polska krvw lafa ; owszem jeśli sze^ jeffo 
sztsąbu 9 jeoeraf HasCord y nieprzyjaciel jawnj Polaków, oil- 
wa^a<{ sic w ipgo obecności szarpać nasz honor narodov^y 
zauij'ka'1! mu usta , oświadciająr swój szczery szacunek dla 

Narodu polskieso ( O • 

W polowie marca nadeszły kontrakty niińskijs. Jesttopora 
wktorei się co roku obywatele tej prowincyi i innyc)) ca;ę^il 

Litwy zjcźdiajądo Mińską, dla ułatwienia swych interesów* 

u . ■' • •'•' 1 1- 1 ■ . ^■■'■* ' J' '••'■• 'i-'' '""'^ 
ratrjoci nieomieszkali korzystać z tej zręczności licznegp 

Zgromadzenia. się. bez oblodzenia podejrzed.rlądii . i clrcieli 

uradzić pstalecznie czas ogólnego powstania. Ale komitct' 

wileńskie który od pocu^tku przy wl^aszc^i sobie. dyrekcyf| 

ca'f ej machiny rewol^ucyjnej^ w zaiDiarach swoich niepewny, 

czynnościach powolny, pci^en najlepszych, chęci, lecz i\2e- 




gil patryotom tamecznym naznaczyć dnia do współczesnego 
podniesienia broni, zalecali tylko niied się w gotowości. Tak 
więc zmarnowana zostafa jedyna sposobność zkommuniko' 
wania się powszechnego;! i obywatele mińscy rozjechali się 
z nTczem. Wielu wprawdzie By To tego zdańfa Żeby nfez wala- 
jąc na komitet wileński , rozpocząć powstałiie ^e wsiyslklcW 
powiatach gubernii mińskiej, ale wniosek ten odfzućbnb 
dla błahy eh powodów : ze w powstaiiiu lilćwskićin*', Wiliio 

(i^ Kiedy Z korpusu Pahlena półk etanów wchodził do Mińską, 
i mnó^wo ludu przypatrywało kię ńa ulicy, oficer j[ectcn z ^ooy^ 
tyin pałaszem 'przypuściwszy kónU do stojących w '^rbimid^lli 
ucznfowyzawołai: « zaśpiewajcie ibmz *JigJtćtć'Ppb^mióH§Ai^4 
Na co mu jodcmliDłodńeniee imiało odpcrwiedział.*.: i^iGętmmp^Ą 

«/.precf9^v^ f plicy^ ^^tVgo poszif i;yała winnego - al^, f^o zr|alcś<« mg 
mo{;ła. . ^ : . , \ '' 
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stolica Litwy, pierwszy przekład duc powinno; źcuśuwiijąc 
się z pod posfuszeóstwa k#»irńitetu wileńskiego, wykiticzyfo* 
hy się przeciw prawej wfadzj naznaczonej nam przez tlząd 
narodowy warszawski;' ze wynikłyby ztąd nieporozumienia" 
i rozterki wewnętrzne^ wf a^nie w ówczas kiedy jedno4<^ i 
zgodin najbardziej potrzebna. 

Niedługo wszKkźe polem a 5 marca zniecierpliwiona 
2mudiy nieczekajc^^c więcej na basTb z Wilnay ktoreby może 
nigdy nie przyszfo; wzięia się do oręża. Tedńe po drugich 
szły za jej przykładem powiaty guberni i wileńskiej. Pówstk' 
nie wybuchając cząstko wie, ^y^o słabe i spotykało mnń- 
stWo zawada szerzyło się jednak raz^ih z odgłosem poruszeń 
W" przyległych slronacK. Taką koleją dopiero i wguberńii 
mińskiej zajął ^ię płomień narodbwej wojny, Ićtóra w inny 
sposńl> obudzona, inne przyniosłaby od i^zii korzyści. Czyja 
w t^m wii^/ — niccli ten sam odpowie sWemti sumiieniu. 



II 



Pierwszych dni kwietnia powstał powiat oszmiański jg;ra- 
niczącj z wilejskim ; Wilejka jednakże uie mogła natych- 
miast odpowiedzieć na hasło Oszmiany. Giimizon moskiew- 
ski był w iiic] nieliczny wprawdzie: składał się te stu dwu- 
dziestn inwalidów pieszych i ż dzięsiąka kozaków pod do- 
wództwem kapitana Nowickiego ; ale ta garstka wystarczała 
aź nadto do utrzymania lictiej mieściny, ihałp ludnej i'u- 
przfsdnio przez pojiicyą pozbawionej wszelkiej broni. Oswo- 
Wdaenie wi^nr piowiatoweg/o miasta zaleźałp od bliższych 
•b^WMelf ; ci zai^ wseyscy b^lt najlepsiEego diicikii , ieca jak 
^ó^^Iićie #'ńiebtopieczViycfa tazath* by#W, i>^ęMi się jew 
dni na Ańi^icti, i t:azdy gotfów łąćż)^ s?^ dd tćgo ktoby za- 
cs%ł| sam bydź pierwszym nie śmiał. 



«*ftWiWij*Jf^ b^Jpgjo . gMŁ^rtWlorą mińf kiego, MioJ joi- ob| 

injsfowjin oddciny^ miai! mnogie i JtOfAtsgie .siOMuukiyptyT, 

rąriwarM?,. źey»if{,Qttiii> .Śkpl9 ni^rf.uw^ doi dla m^łpliWej) 
nąfi^ij^mj^iąfi'k\^^adf$ią<xiii(»^ Iftnjreh/teicpowiiitów 
i|M4a«»fkQM&k r,|i^Mipn«j^klaidił.od.m<go. Tja^eżaisetttsiioję 
s6|i A^łśMil Gkf^^!yil)««^'i^^ Na«mdawaJf% ber* 

jakąkolwiek stjcznośc z wjpadkami świeżo zasftfćnftU Fa»i 
^^^ .Wi^j^^f^^ ^^iięjty>^|^ViM)i<Mia^^d$m fi^bloe^oiii^c i 
^i^H^^ag^Ui ^. d^<5WPic)^Bar^.:^J^diipl^JG»jrailik>to fuo 
pci^> j9bf»jCC^rfi|»dj4, łi|)ą, M>^«V^^^S*^<^^' tte<«ejvste8a l»j|rdfo 
*|f>fiblffi<Vsi}%,^4lavni^irckii>ji»ią„j f^ti^O arihfy SiyiMt uTŁęddkb 

i^l^i^,. Ąlf^^ ąa|^qiii«p>:pr^j(^z»'^ .^pifi<^2««^ fWĄrłpba^^rwmpiyie 
s^iAj)if% fŁiąf ogc64^Kt Ciefiłflmezf^fit^jli: kiedy/ :wuig^»> 
s'^lfA*j»i q.f?g?iai?;ij,fliejb)^Pi.p«}«iwifv pJtoedaJMfii,. r»i«okł«iatf 

n^lji^J¥^o^.Tł^a^ftWi8Jc: p4wwd§2^JŁł(od TłtŁMi: źę ^pdiłiitf 

'i.iftfl^W^ ąjJWMfi ^ii?*FW» 9*^4^1 M> Wft^ytl^fli dl« nięi' ff-^ 
święcid. . - l( - 

jeszcze niezbędny, warunek^; opąnowad iplasiQ„ pomaŁawe. 

liuiaaiirfiiC* si^ do bUiśzychohywaieli^ df ą^&o#ja»idp^ti!zebaei 
»ff}r'. ^iecjr wana mn wsziądtie^ ak nigdzie' nie zdttkfc^ go* 
towej pomocy ; diiie upijwafyj a iyiikiżiksein póWiękąttSTa 
Się czuinośc MosKąii i. lękać sic naiczaio , zęby £:arnizon 
Wilcjki nie bjf wzmocniony. Posłał* więc Wołodko^^yjj 
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do Przeldąi^ckiego naczelnika siffy zbrojm*] oszmiańskiej , 
prosząc go tehj wfiagfej poirzebie daf pomoc sąsiedniemn 
powiatowi i na rozbrojenie garnizonu w Wilejc^e, póki ten 
jeszcze byf B^ahj i przestraszony^ przjH^ai: oddziaf po- 
wstańców oszmiaiiskicb. 

Przezdziecki przjrzekf zado^d iiczynid źądanio i wtynl 
celu wjprawil z Oszmiany Michafa Cbodźkę (*) w kilkana- 
ście koni prawie nieuzbrojonej ja^dy. Przyłączy? Sfę do te- 
go oddziafo jako ochotnik Ignacy Odaichowski dairny oficer 
w w. pol. Chodźko z taSćowym szczupfym zasif ki^wi masze- 
rując dniem i nocą^ i3 kwietnia stanąf mt MaliooWszczyzAie 
pod Wil^ką. 

. Wnet roabiegfa się pogfoska^ ie para tysięcy powstań- 
ców oszmiańskich przybyło. Otucha poruszyła do broni 
obywateli ^ a trwoga ogarnęła Mosksdi. Patryoci dowie-* 
dziawszy się o istotnej sile pomocy^ chociaż poczęli upadać 
na sercu^ nie pora jnź był« osiąśd spokojnie; urzędnicy tno- 
skiewsey zaś w |ńe|rwszym popłoehik udekli z miasta, porzu- 
cając nawet kassę, liroń zebraną z powiatu^ i mały anenuł 
miejscowy. Pozostał wprawdzie kapitan Noiyicki ze stroją 
komekidą , ale był przygotowany poddad się bez . opora , 
byleby jemu iźołnierzom; jego zachowano tfcit i własność 
osobistą. 

Dnia 1 4 kwietnia major. dawny ww. pol. obywatel Łu- 

. . ■ t ■ ' -• • - 

(i) Michał Chodźko obywatel powiatu wilejskiego, pospieszy! 
był do Oszmiany skoro się tylko dowiedział ie w tej strome pod- 
niesiono jui oręż. Dwaj jego bracia Felis i Stanisław wspólnie 
z nim mieli czynny udział w powstaniu. Ojciec ich Jan Chodźko, 
znany zpatryotyzmu i cnót obywatelskich, uwięziony w r* iB36, 
zaledwo po długiej niewoli wrócił do domu, wnet po wybuch- 
nieniu rcwolucyi w Warszawie, w głąb Rossyi wywieziony zo- 
sta!. 



( 28« ) 
baiiiiki^któr^- się najpierwszyiz oddziałem Cbtfdźkt pofą- 
cijy^f aprzedzajfic go na cliwiic pi%ybjf do' Wil^jki i kftżof 
bic we .dzwony^ PospóUi«FagP0inftdk{fo się im itliedoh i gar-' 
Qnob przej^kfj^ sfanąf pod bronią'* Wlfc^i y^piHla Chodźkio 
z lo warzjsBafjai . si/^cjc^i awi^tiliiriiiczej i^prąi^ j^; > M ^dkale 
rozumiejąc źc to jest- tylko przednia |{traź 'po\irstaii<sów.) na 
(Ho^waze wczwMiie broń rzucają ) komendant ich oddaje 
szpadę i razem wręcca Chodice 'raport iia pi jitiie ostanie 
swego* oddziąiiiy zacłiowująci {ormalnbś^Y, jak gdybjf widti^rf 
przed 8ob% startego W: stopniu, ofieerabidskiewskieg^. 

Nigdy 'aaavdownj krok nie mógf tKkd-^^ię pli>itiyjbi«j. 
Stakiikudziesiąikdobne^ufcbrojonycb iofniersy ^fieyźy^o ht&k 
pńed kilkunastu po wstiańczmi } bet wy e(trźa{iy) biek -oporti . 
Tylko i{zterdztefitn burfaków, cstyli dMdpdwmdśkieti^skłeti; 
kfedrzy co roku na ^ar^bek do prowiucyi naszej przychodzą y 
pracujących; kofjo jakiejś budowli , :|aw«rfoisię- dla- obrotily 
wtlomu. Mniemając że powstańcy będą w pteń IS^^iskałi w^-- 
ciniMl^uibierfilisię oni bronie się do upądi^ego^^-i iii^HTirtwo 
ppzysżfoi Icb-przekonod^ źe się im nk złego > nie; stanie/ '• ■ ' 

ZiOpasy wojeni|e w Wilejce niebyły obfitie. Parasei - k^'^ 
rąbicHÓw z bagnetami^ kilkaset sztuk- broni mj^Uwjkiej {(rsez 
policyą od objwateli zeiągniętej , 3|00O fadunków/' ido 
iOundnróW| i ao^obozłoiych wkassie^powiatowej^o to^jest 
wszystko co było zdobyczą 'dla poczyp<^ącego sicpoWstalij«K 
Nim jakikolwiek rząd rewolucyjny- nidg^bydź>«i8talqny/4i«- 
trzymanie spokojności publicznej w itoie^iiffy powierzono^ isa^ 
mymee jegę mieszkaiidom % których* nfofknowąao^ naprędce 
gwardyą -narodową. Nadużycia sladne niezaatły^^Z jeiicamt 
wojennymi obchodzono 'się najfagódniej. Broii im ^iylkp od- 
jęto I zresztą byli wolo i i nie jeden Moskal dzfęk)owaf Bogu 
za niedolą, która go nrtbawifa ódknuta ^ |iadfek. .Wielu 
oiSwiadczyfo obę<^ wejścia wiszlaregi powstańców /caegotei 
im nie wzbroniono. 



T^ljoi/ sfti«i^go.( dtk»s t09esi'fkBf4.d9. tViayąi(ach' oibv,v^4ił»Ui 
ot^o|i4k ) ogłosrf Łoi pierwszetz wjrei^two oaaoe i\ziir«|Biiv >t&<v - 
M^a^^ og^Qy.^JAzdxl« Wileilbi iia«dai«ń ł^ kwietniay.^dlarzaT-.i 
wi%9fmiA f AJUulKoiiIederatfji > usŁanp^eBk iiiblw|i ivf adoji^ : 
i ji#f |idlBcni«r •jcMT^ględtiDłpMkUcdw, ^|yr«bn^Ke},/i kiBylrb 
il(^^yt jilkijcb/obeciieipodioieirią gwdftdw^ie wynaaigafoi" 

Zt^lcaU:* si^i qI> jw«tele, pjSi.^dzteńiinttiiaozoiiy^ ManmHfek; 
QięętĘąyg^cz, pr^yhjifi jft^'iB>iiajpicirwfiycli. Zraon ipod*t.qik>' 
t|«affij|ą HJfG^ein Q|i.ryj[ikrii.ittic9skiiii odhji$o,ui^iAMiąketęnf^ 
ne nahQŹę^w;Q.L>pQlecimife»sfiraYvij^.nAsafijiBaBU &lftlęt»ÓTM«; 

4p#pjr( 4Q.swioi}e|. miątahliwoaci} ii powKefidmie itiiDówilikjr 
kąplau, kir^t|fcątalQ pefną ,iiczuc««)]if]M)ipy«pcxi»niiii«ic<doLliidią 
zalsp]^j^/sliMv«iOM /i^acA ,i^V .i?o/«l«jl ;ty«ącQ>ui^p««l^'4 
rs^ylPf jc^*;W|i^eiueiii i.CzyiHafloćcilzKaf jtiWAsjwdckk t\yaffśe#* 
ftliMto) pmybraf o. nawą pd»ta^ i jaktij oiy&t po dfpgi&mt 
ot^twifiiimpodjanyDieia moAkieirAV|i«in^ SowsMełuiftib^rlW 
w^MwfoMf^ hrzmittfur' wtsiędae pioaiiki! nacodowey ftapąlptH 
trjotj«anj jedaein.pfoBaiejiiem ocąnaiając^Yfaf-sIkie^seni^ 
zoi^sj EÓżnicę atanów* 1>fogitd0.iuiMa/zape£Maf kidcsflie' 
s^Qj; pOidojezydte.ohorJigsiie. KtOiwpalAW.^ kto \¥ifib^r 
kto watntelb^ myśłiiYftką bjtf iłshrc^onj.; fteqr ltoniM> jci^Hifi^ 
^{SaedJ^,pi«AXQ«ia w#z||r»łkipli j^edm obęe lyiadfąK^^kMAft}) 
s«SfteĆ!'gdąi€^.niągdi»« polfikie:iti'cao«itzki.4& mundury yis>i}Qkf> 
ii9i3. poswataSjBir zaby}iki.'Wya{|tt9<»i« dl«. sfAwjiHa^odoiwrff 
««Uii»iiJy,ojobQcą&Q aii^U res%fa| ayc»ąi)a^ofiai{Q.d|a ojfls;;^^]!* 
!Ąlft|Viiu»cj zc 4.7 na i<S. kiYiietiMa> pi»0r;»)lA .^mtfjN^ ^ado«t 
moid^ ŹQ^wojak%mQ»kiAiFd$kie:OiifehrAfj oap^KiifdtiOmiMit 
iioiągną^kuiWiWjcjB. JMiCośd pi{a«rdy uki pozrwalanyiAsia^i^ 
jijjiifi wrasenift ueajniCb to. na umysilaoW. IJaiilkfy' apiewjTi 
tmuffik oMad^ waz^Atkie iytms^Cu Wielift filracif a oiad^iej^ : 
boja^lMwit 00 Utb» cipiiś%»«ili mis^s^i w danmcA wbrnif «b 
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sziiWaj^ii ochronienia-. Gm(li'zdstiiwroiij sairiemu sobie, roz- 
biegał^ ^^ tbkz^ tia ^szyslkle sirórty. Pł7.eslradi' zająf iniej- 

sćfe^^ipafb'. '. i 

Olet^kMtz odktór^go prz)ki^(łii zalezlifo ty lir; 'ótoc±6ttjt 
ludźmi nirfćrgois^rća, począł -sicwahad^ Pewlia liczba oby- 
wii^^iiradiklfh lajeirirtie^ Wymkuątf słę co ttójf^cMej rzutnia*- 
st^fBfó podpidań?aafktti konfederacji i beZ'niranb'vrien!& r^-'* 
dii rtW)lać)jii^gb , jtót ga^Wy nic nilś zaarfo, jhk' gdył>y ni^ 
było powstania. Ale młodzież nie tracifa przjtbmikoifif 1 
odirtfgi. Wołddkbwitó' korzystój^ aś^Tirt^ły%n'jMf ńmił Aa 
młodych Wś^piiifrt^widtiifikdWj ukłtfd^ 7 niMf o>t*^6' siCTo^^ 
sy pt^l I^f ó^^' i^gfdźE-i^zgro^hadtW dby ii^ijf^^db' dtnrttr mar- 
szMk^ i przeitt(i\^h db nil*b', wysf<1wrając'bakM}c', H #fdszcie^r- 
nieńtfWctńJoM cbfeni«i si^ bd.rdzpbczigtfej sptttwy^ k«5k^ p^" 
zj<*zdt1tf do idiastin i piftyf^y żnlilrd#'^aradł^wyeł<l byttaj- 
nkQiej'Qi^ ui!^'b1btłbb3r ibii od^priieśladów^aii i^tłti itt^ld^^^- 
skiegDy a tylko* byłoby wyslępk*iem*przt?cihv<>jc«yźdieA Sło- 
wak iHiieniti Pbldd obrócone* do Pot^ó^ nie^ Wógif by<dź< 
bez skutku. Podniosły się upadające serca, rzecz publiczna' 
Wti\6t\k^ g6ifą nai^' interesdm osóbist^tA , AU konftfdi&i^aeyi 
Ućlimirbti/rpodpiś&ny zóstafł. Brzibiiił' bh jśfk ri^^puji?: '-'^ 

• Rdwriidjhk tf w^zyitkich UMnóWy ńióitatattą byfii w 
sercach ObyWatfeH powiat^ Wtl^skibgo, iwil^tji^miłotó Oji- 
czjżny. Ti^óskliwi^ pikślówdi' oni't^ dętego bgniiaibkiet^- 
kif n{ćfćibrpllvVie oglądając pbfy* spbsobn^ej' dó^^^ołąffczeuia' 
się na nowo z Koroną Polską. » 

• dzisiaj za dad^m przez ŻmudfŹ hńśtenij' a 'iiilst^pnie 
priez inne poM% Woj^wódfetita WlfeiSśkifegby I^^ OBy- 
vatele powiatu \ra<^kiego Wbjewddi^ MidskT^gó; o- 
cboczo ' bierzemy Vfę do brotii ? postanaWiirihiy łąbź^d i\ą w 
jednjm celu z bracią, których krew juz' się leje zd^ojdiyznc 
wobośd i pra^.» 
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« Ciorąc si^ za tak. >y«')2ri.'\ i n«ij<lro2$zą $prąwc.| koi^zenuj 
sięwducbu Chrześciao^kiej pokor jr. pwtil Pąiietn Zasypów, 
wzywamy Jego wszech w^^adnej pomory i ufając -^.Jcgo, 
opiekły przystępujemy do Aktu |>o^taiu>wionega na.scjmfe 
Warszawskim d. 3o grudaia 18^0 1. i do Konfed^racyint- 
wiązaiiej, w Województwie Wilęńskiem. Poprzyaif^gao^j, 
nieść w ofierze życia naszę orap^ mająfJŁi' , i oręią iiięzYo^^ . 
dopóki uieodzysk»my napowrót • wydartej , piaipj 0|czy;ii^y ^r 
swobody !»• ;,.,'..* . ., ,,.,., 

«( ,(X»wis$dczamy . ur.pczy4cię^ iż , i^iimo srogie . *JiCiA i / <lkrbi^, . 
tralnośc', poni^epia i nięfl|pra>yiedHviroi<;i ..w^zelli^^god^ccł'^-, 
ju^ jakie doświadczać i znosie! , byliśmy przyn^ii^acni pF?t^, 
lat trzy^eści siadem; id^ za nauką 2^awiciela lUas^^^ / 
nietcbn^emy .duchem zemsty przeciwko narodowi Rossyj-^ . 
skiemyi^ uważamy Rossy an za bllinicli liaszych, i dzieląc 
szlachetne uczucia oświecanego wieku, nie pa4^amy chęcią 
odwetu. Lecz też postanawiamy i przysięgamy w^ąlązjć do^ 
o4latiiiej' kropli krwi naszej za Polskę cafą vfqlną i nieppcj-r 

'®g^^-' ■'-..: 

« Ile tchniemy^ ducl^em^ umiarkowania, względem narodu 

Koss^jskiego , ile przejęci jesteśmy mij^ościądla^wszjstkiejb^ 

bliźnich naszych bez żądnej /różnicy wyznań ja i p.ochc^dze- 

nia,; tyl(Q rązero zmu&zepi jeiteśn^y. oświadczyjd; iż każjdęgo 

cob j sprawę nasze zdradfaf i otwarcie lub skryc^^ jej sj^Kp- 

dzify^acz niechętnie . zi^uszęni będziemy karąc przylf^a-^ 

dnie.» 

. i\ Wzywamy . ^oga na .^ti^iadecŁwo szczerości pr:^ysi}|g 

oraz. oświfrdczeń naszych i Diniejszy Ąkt Koofederacyi. do-. 

hrowohiie oraz wfaąooręcznio podpisujemy^* 

« Pisano w mieście powiało wem WilejcjC. Roku i8.3t 

Miesiąca Kwietjvia 6/18 dnia. » 

(następują jpQd;)jsy) 
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; ^0 uchw£|ki>iu Akiu. Koufiądcracyi, ob^wati^le w^l^oo^li 
:pr%yiic£;^;i pr^Bjfiląpili, do wyboru, czfookoiw niąd^ tym- 
czasowego , tudzież naczelnika I dowódzców %ii.y,^ ibroj- 

. tNa: fUM|zelnika;sif)' tbrojii^ powiatowej trzech bjł!o po- 
idanjcbukiindjdatów : StanisfAW ftadziszewBki (i)^ .Wiktor 

•. LubaBskft,i Alesander ■ WofodkowiG?^' Każdy siiS wjmawjai' 

; Jod, prcDrj^ćła na -stełuc tak wic^kieh obowiązkowa^ Płonice 
viacny Radlziszewski da$ się nid^'Io|ii<liia'p.rp4by. ziomku Wy 

.t> Jedno rajibnie.naGZolnikt.emsilj s4)i:ojnej obwofanj zpitaf , 
£ praWem^ nuanowauia o^iterow. a^. ńo stopnia. pufkoj^Aika. 
' Wfadza /Ła^ mpże sję komu zdaw^ap zl^jt obszerną; b jła fpa 

' jednak nieodbtcie potczel^Aąi ta^ g^^P «ię twonzji!o. no.we 
nieezj^fttnjfice przedtem wo^sko^ arnad^p hy^% zgodna z da- 
wnemi prawaipi litewskiemi^ k^orę dowó^Jzopni powiatowym 
nadawafj moc .nominowania. pfiieefpw<poftppspolitpgo ru- 
■szenia. Szefem szlabu zostali Wikioi; J^ubąń&IfLi, P^u^kowui- 
'kiem-4ow^dzcą ka^w^akrji Ale^^^dcr Wo{o4^l¥iczy.. ko- 
mendę ^pfechpty- objęli J gnący ^Q4.a$łHPT/|ki ri (^ewkpwicz. 
^NieEfiBiedbano * też wjbrad . i posf pw, na. ąejąn, . Jf t^j vi( cza- 
sie da krókisl/wa jiJUSadjBłę'ifiMelh.Uinp4<i.)yiBp6f^ 
sanczyoif a- lą ^diostojnoicią Wo^odkow^za i Ń. If . .](uęcz 
gdy i > ci dla. trudnej kommunikiięyi .i rp^ych p];zcs2ko4 do 

••• •: '• . ♦' "fr, ' • I. . • j 

., : : : l: - ; jn., .i n 

.. ^(.|) Sm;vi^łf|yv>,syąMiph.ala i Lu4wiki z Brzostowskich, Radzi- 
szewskie, flużył w wojsku fraucuzkielh, w którem iniał stopień puł- 
kownika. Wr. iBl3 byl po^szefemsztabu Wkói^usie MarsiśAłka 
Xiccia BćlDoftó; W bhwłć^od 'Lipski^ d^ał si^do^niewołi. Po 
skończonej ti^j^fe ópirfeil'«)ułbą, poj^ aa żow('&larę AWramowi- 

- "cttówn^, 't^ddaay •obowiązkom obfWUl^llfikWnfił W 9^,HiF^f^ 
. Wft(/ V^l1«(d i^ąąftzalka , fifiyf'}9i\QVf^, ,iiji^rzo4 . w WAnie, potem 
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Wńr^wy^5i$idd się- fiic ififó]^, i«|»t^6titdiMf<^iii^j na 

•Sejmie iliłrddottym pcMłfat ' v^łlej*ki:*^Wta4j8f»w 'PlMa-, 

Hir^Watśrii^e' óbrtóy. 

Komitet powiatowy raająe sobie daną wszelką moc stmo- 

wic^a-^w^iiiMe^/i^fclMD^ąg&W, hirydaf ><«cl6»w^ vpnDe2i4L(6rą 
* '^stfiik^ 'AthAńii^ hett ^j^i^iM pdimilaf ' 'dor broni; oifęś liaa- 

pas Munitiji (.Juki' iylko^^ógf zntjdómwi ^c u<pvywal^rbb 
* wf itl^ereielł, ^ ktizaf '<do W^e)ki 'idbsttfmi^; ' b wfomm. piątą 

tt^ó Itidntfiti A&^btja fn.ttnSLC7.yiy > tak- ie z^ptędłn i Judzi 

' iji&deti ^i^^zj, 'a z^^dwtitlzjefttu jeden 4ionny"dińf ^uttaąi^. 

^Ź6ftfi6fz"|)ie^K}r poiMilten "b^^^t^ybywadizestnelbiiifnj- 

' Ai#kk.i,^a V'Wdo^iiMLU jej^ koK^kib:)ptką^>którjok modele 

' po ^ p^MJiich* ttlźeśfiktto. fezdńec' 4bnieeziiie ranńśiihy^i 

"źbro]ńy vr^\kiitą, sijeiSit* moittttic do^frałałSay-wszaUęiipi- 
"ltó1^l:y."W"^ki>tek' tego rozporządzenia, fmwiat 'wiiejaki 

riiilrWyistirwiif^^loSyOoo^^pieebtfty i s^ooałjaaody. rUbranie 
'£<^hiei^ splihlfafoRa koszt iSf^asetoieUzic^nsbiob r&klttMo 

'spHdoi> j4dbej -^kfłeniiej Mi^giej plkWienH^y^dw^ckkiMBul, 
*ń^ikWphr birt^ofw; ćtkpki Ito^federiftki , f adownieyi noniićn • 
" hej ,' I' ińń^h tdf6bń{ejł)zyeb> rteezy . .Tak ^bkbie jak lefiekta 
' 'itrójeńoe- w ^rżćd4g;u^'^i'<lzicftii^1llid0<Uii'9dzy'mieyiBiKwej 
^^ók^isi^tĆLfóizAeblótto. W^klBA4J^"bl«icEUlfko*l•l&dant/l« w 
JŁRŻdej. parafii komisarz przez komitet mianowany^ zajmo- 
wał się wykonaniem rozkazów rządu powiatowego. Przygo- 
towaiio razem osobne' ó4ez'wy'db'Staiiu''dtifclj^o^n'cgo> do 
kobięti do ^y do w/ i 4q włościan, zppóV^^^^ tyhi ostat- 

ńinbr)tnie8ieftiier<« pod4teii»tlwa.„Srpw^^i:. ^ieęp^fc;fpuo nicj^e- 

^fttdńd'b>f <y'ihpt«t^dlA<^ Mtyobl^iw^^ 
'toUaWia;' raąd -'tyMiasóW^y pÓitŚihb#* -^eby^itAy^tcle 
wnieśli podatek, jaki moskalom płacili, opędrótttóżiB tia- 



głjcK* i^iiieódzówiłyfcti*' potrzeb' pufelicznych zosta wif ich 
pdiryotyzniówi i Wśięgc ofiar uóbroivolńycli olworżyT. 

' jHagazjny zjwnosci i ftirazu dla nowo formującego się 

^^wi^jśka zwózic' natazał. ". • " 

Wszystkie te rozporządzenia uchwalone, napisane t przez 
umyślnych goncow w nocy lo kwietnia rozesłane, naza- 
jiifrzbył^ już p^żyJqle^ przez óSywateli ż posTusćeństweni 
inlegfoscią;^ a chocinz uciążliwe, nikt jednak me szemrał, 

bo każdy czul potrzeb- poświęcenia sici ofaary. 

■ • • , ' ...... - • , , 

» ; ' ' ' '. 



ill; 



> I 



' Pó^Wfc^AnW^Wfe^AytazWi^żkB zachwiane pdWśtn- 

^ *iJa,"ó']^gaA1zSdya siły '^brbfbfej żadi^fa pOst^{$óV^Ad dósyd 

tńkćtńl^J D08lir/ćzatfó'*kaiitdd!^(ó\ir, ' ^l^zyKyWkii óchdtnicy 

^z śffśfóańfclf^k^et j)b^ltfłóW: Waferyftn Z^wit^śki/Swicio- 

rs^dii, K^Yf^iS^, Ch6aikdWie,^Koi'skkdWie i* H^feTti ^iinyćh 

-ittgrti^^J^oha^^Wófńi jSriyuftfcfóhi. Mimb^U ' Vśży^ilio 

'' ^(^dS^ni^ ^ói^stańćłiw ^^jśiibli' łi;^o l^^iiie' ł Uili¥o W6i'e> 

mii^^^fó^mo^^d^^^yfón^^Wi^^ daTo kł^<^s¥rz^iiz^ 

''eak\mt\&, • a^Aln' óbecń^^ó 'nkmi l^An, bt^f o IkmtiWffyi 
rł^hłł^itfitSoikłfeiWjO^kź^kiti^aMiwriy^^ 
nikt niemiaf najmniejszego o sztuce wojennej ^bft¥iifóć^ia. 

^«9d'^^i^«ekikl' ^kmiitkJći ^if^daf '^się'iiykfBnid>'bk'^- 
<%Wikfiil' "K^^^^^śkiego i''£&bii^1l R« 'Wll^e>.'^ci4^i: 
' mii^fid <Wdf)(^tti'1M6n^M<^i^'śi^ ^nafio^Mf^ %> Y^u 
""AlMMfij ii!'iWiz^j^^hfWori^ktr&^^ 
'^twJri •#Sli^iAMd;'teitf^ba'^d»żił^f ^<fei^ gdHifto KlWśftiiy^fee 



\ 
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jeiieraT Teaer w chwilach pierwszego przestrachu sprowa- 
dzif z Bobrujska póf torą tjsiąca kozaków^ i wfadze mo- 
skiewskie wyląźyiy usiinośc do zabezpieczenia ostatniej 
drogi kommunikac^^jnej, jaka zo&tawafa jeszcze nń^dzj 
armiją i stolicą cara. 

Powstanie na Żmudzi i w innych powiatach gubernii wi- 
leńskiej przecioiif j wszystkie trakty tak dalece, ze jeneraf 
gubernator Hygi przez Mińsk musiał znosie się z wojennym 
gubernatorem wileńskim. Pismo jego w ktorem prosząc 
o rychfą pomoc przeciw powstańcom źmudzkim^ nie czynif 
nadziei obronienia od nich Pofągi^ wpadfo w ręce nasze. 
Przejętych kilka innych depeszow niezawieraf o nic ważne- 
go^ jedna tylko szczególniejsza expedycya.napje{fuf a nas 
Zgrozą i*zdumicnicm. 6y-)'a to ogromuA hry^aarss^eniku^ bez 
żadnego pisma adressowana do wojen, guber. wileńskiego, 
Chrąpowickiego. Kurier który zapewpe zniszczyć należące 
do tej j>osyfki papiery, lubo mocno by^.zmjęszany^ ciągle 
jednak sk-fadaf się zupei!ną niewia<domością|. cpby ona zna- 
czyć miafa. Wedle decyzyi lekarzy ,„tri\€izną ta wystarczała 
na zabicie przeszło .stuAysięcy lud^il Po tylu p.r«ykliidąch 
zimnego okrucieństwa i barbarzyństiya zie9ti;9ny.,]Vfik9faja 
i jego sluźalcowi najpo4ejvźli]Krszy.doi^jsł ir. t^j.mię^ię.i&ie 
łatwo zgrzeszy [brakiem podobi^ńst,wą, 49 iP^^^W*^ Jr^J^ż 
ffjLoie ze arszenik ten piał sł uiyc do,z^'M:upiainpg^fyi^aw 
ly^Wilnj^ę, Jeśliby Moskale prze^ powstańcąmj;^ ipiastfij^sj^- 
pij musieli. . : ? , . • 

•4 

Starając s,ię tedy os^obodzid zagroiouj^ trafni petęjc^^r- 
skijidący pa Borysom, rzącl moskiewski uźyjt napfzo4,^r^'()-' 
kow ,źeby . ząpot^iedz powstaniu w,ppw<^ecie.b<XPys9wslMni* 
U.^ięzipno W« Tyszkiewicza, jUinatow&k^egigr; ^Czapskie|{o 
i, innych zlfa|(:Oi(^tszych obywateli, JLcdj^x> kilki;^ pątry^p^iw 
potm&łp' u^ki^ąc, i w ubiorapb chłopsliicł^ jipfttąc si^.do 
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«ds. Następnie wyprawiono kozaków sprowadzonych z Bo- 
4)ruj8ka z dwoma lekkieini dzia-faml na p?)skromieńie Wi- 
lejki. 

Oddziaf ten wojując po drodze spokojnych mieszkańców^ 
zatrzymać! się naprzód w Radoszkowiczach żeby schwytać 
|>odejrzanych o sprzyjanie powstańcom. Pleban tameczny 
sędziwy kanonik Poraziński^ i kilku sąiŃednick obywateli, 
porwani z doroowy okuci w kajdany i do Mińska posiani 

costali. Dalej id%c tłuszcza siepaczy, nawiedziła Jlią wieś 

• 

łladziszewskiego, naczelnika siły zbrojnej wilejskiej. Zona 
jego ledwo zdołała z dziedmi schronie się do lasu, domo- 
wnicy którzy uciec nie pośpieszyli ponieśli okr u Iną chłostę. 
Doktor miejscowy na wpół uniarfy był znaleziony po wyj- 
ęcia oprawców. Cały dzień trunkiem zalane kozacŁwo bawi- 
ło się rabowaniem i niszczeniem. Wyrżnięto bydło, wy- 
strzelano wszystkie żywioły. Naczynia, sprzęty, meble 
kosztowne, obrazy, poszły w druzgi, dwńr murow-any stał 
^ę knpą gruzów, (i) 

Przestrach poprzedzał posuwającą się plagę. Kto tylko 
mógł unosił się z życiem i mieniem. Skoro przyszła wieid 
o te'ra do Wilejki, zwołano natychmiast nadzwyczajną rndę^ 
dla postanowienia co pi-zedsięwziąśc. Trudne w istocie by- 
ło położenie. Demoralizacja coraz bardziej szerzyła się 
w powiecie^ kilka kluczow od strony Mińska zajęli już Mo- 



(i) Po przytłumieniu juz całego powstania Polskie zjeżdżano 
się do J lii przyglądać się temu co to jest rabunek moskiewski, 
zwaliska stoją dotychczas. Zacna małżonka Radziszewskiego 
^czyni sobie z nich zaszczyt, i niepozwala sprzątnąć z przed oczu 
<l«go pomnika barbarzyństwa w 19"^ wieku burzącego nasze oj- 
czyste zagrody. 

«9 
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skale; sif j nasze skfadaYj stc ledwo z kilkuset ludzi goto^ 
wych do boju. Mając w tej liczbie pof owę strzelcó w^ moźoa 
hyio wprawdzie bronić się między budynkami i w opłot- 
kach przeciw kozakom bez piechoty; Ale przewyższający 
sif ą ni^rzyjaciel mógf otoczyć miasto nieopatrzone w źy w- 
nośd i zgubień powstańców przecięciem kommunikacyi z po- 
wiatem. Ostrożność radzifa opuścić raczej Wilejkę^ zająć 
pozycyą leśną w głębi powiatu, przenieść tam rząd ciwilnj^ 
zbierać więcej lu^i, koni^ amuuicyi, organizować swoje 
szeregi^ i tym sposobem utrzymać jak najdłużej przyległe 
strony w stanie wojny. 

Myśl ta została przyjęta; ale nim przystąpiono do jej wy- 
konania , członkowie rządu troskliwsi o własne osoby niż 
o powierzone im obowiązki , zniknęli tajemnie zrana 92 
kwietnia. (1) Ucieczka ich osłabiła do reszty ducha w oby- 
watelstwie; podwójny ciężar władzy wojskowej i cywilnej 
spadł na Radziszewskiego. 

(*) Wszyscy dostali się później w ręce moskiewskie. Marszałek 
Gieczewicz cierpi dotychczas za tę chwilę ^abości. Sądzony na 
rozstrzelaDie ocalał z łaski X.DolhorukiegOf wojennego guberna- 
tora mińskiego, który wstrzymał ezekucyą wyroku i po^ał po za- 
twierdzenie go do Petersburga. Cesarz cofii^ karę śmierci i kazał 
stawid Gieczewicza do stolicy, gdzie po dwóch lecłech zamknięcia 
w kazamatach twierdzy SS. Piotra i Pawła, przez wzgląd niby na 
zasługi ojca, dał mu wolność^ i majątek acz bardzo zrujnowany 
przez admiilistracyą rządową, wrócić kazał. Ale zaledwo ułaska- 
wiony przybył do domu, nowy ukaz carski kazał go przenieść na 
mieszkanie do gubernii woronezkiej i tam mu dać równą ilość 
dusz i ziemi, jaka znajdowała się w dobrach jego na Litwie, te 
zaś na skarb zabrać. Wolą ukazu co do osoby Gieczewicza wyko- 
nano natychmiast; co do zamiany dóbr likwidacya trwa jeszcze^ 
i pewno nigdy się nieszkończy, a intraty tymczasem naturalnie 
muszą bydi w ręku rządowem. 
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O pótnocy 24 kwietnia zbliźjf się Diepnjjaciel pod 
miasto. Po krótkig utarczce między forpocztami, w której 
z obu stron zaledwie kilku hjfo rano jch^ powstańcy w «aj- 
wickszym porządku opuścili Wilejkę^ znsfaniaiu w odwrocie 
przez oddziaf piechoty i jazdę Wofodkowicza. Tylko mio- 
dy Zaborski pilnujący jednej c oajodlegiejssych rogatek^ 
niewypefniwszy w porę rozkazu cofnienia się z posterunku, 
dostaf się w ręce Moskali z caTym swoim oddciaf em prze* 
szfo ao ludzi pieszych. (2) 

Mieszkańcy wszyscy prawie opuścili miasto ratem z silą 
zbrojną. Ci którzy zostali^ niemifosiemie byli katowani. 
Szpieg jeden moskiewski, przez zbyteczną wspaniaf omyśl^ 
noś<^ powstańców, mimo oczewistych dowodów zbrodni, 
uwolniony od kary^ najwięcej przyczynif się do prześlado- 
wania obywateli. Wydawaf skompromitowanych, jeżdżąc 
z kozakami męezyf kogo zfapaf , albo rabowaf domy nieo- 
becnych. 

Widząc porządny nasz odwrót, Moskale po zajęciu miasta 
nie poszli w pogoń za nami. Wy począwszy więc nieco w 
Lubaniu, przybyliśmy a6 kwietnia do Miadziofa. Tu Ra- 
dziszewski zaf oźyf gf ówną swoją kwaterę i wydaf odezwy 
do wszystkich mieszkańców powiatu, żeby nieopuszczająe 
przedsięwziętej sprawy, wypełniali rozporządzenia dawne^ 
go komitetu. Mimo to że powiat w znacznej części byf już 
pod wfadzą moskiewską, mimo zfy przykfad czfonkow 
rządu naszego, i mimo zajęcie Wilejki przez kozaków^ W8zy«- 
Stkie klucze nie dosięgnione jeszcze od nieprzyjaciela^ ubiega* 
iy się jak najspieszniej czynid zadośd rozkazom^ a racz^ 
prośbom naczelnika sify zbrojnej, po4iożenie bowiem po* 

(2) Zahorski osądzony zoslat na cale życie w aoldatj i wystany 
na Kaukaz. 
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wstańców było ju/ takie, żę njechętnjch do pos4\tszensCw» 
zniusi(^ nie mieliby sposobu. 

W M iadziole więc ubezpieczeni leśną i niedostępną po^ 
^ycyą, trudniliśmy się organizowaniem przysypanych z po- 
wiatu kantonistów. Jazda osobliwie znacznie się powiększy- 
ła: Mieliśtńy przeszło trzysta dobrych koni, po większej 
części ze stajen obywatelskich. Ale osiodłanie byf o nędzne, 
a co gorsza ludzie niewprawni. Lubański, Wofodkowicz 
i ZawierskiyCzynnie starali się ile możnoś<f dozwalała zupro- 
wadzid porządek w kawaleryi; niezmoirdowany Radziszewski 
wziął na siebie organizowanie piechoty. Było jej więcej 
trzfech tysięcy; lecz w tej liczbie mało bardzo znajdowało 
się hidzi z bronią ognistą, reszta miała tylko piki i kosy la- 
da jak osadzone. Strzelcami dowodził Lewkowicz, kossynie- 
ry byli pod rozkazami Stanisława Wańkowicza, Jgnacy 
i Fcłix bracia Odachowscy wysłani do Wołkołaty zbierali 
uowe zaciągi. 

Pewna znakomita obywatelka przysłała nam w darze dwa 
spiżowe cztero funtowe działka, które niegdyś były wła- 
snością jej ojca, a po rozbiorze kraju zakopane w ziemi 
przechowały się od bystrego wzroku policyi moskiewskiej. « 
Sporządzono do nich naprędce lawety, i zaraz zaczęto robid 
ładunki z prochu robionego także przez nas samych. Do 
dwóch spiźowycb, przydano parę dział dębowych okutych 
obręczami źełaznemli. Armaty drewniane śmieszną dziś nie 
jednemu wydadzą się rzeczą. W istocie mały z nich był 
użytek, bo po kilku wystrzałach pękały ; ale przy niedo* 
statku broni niegodziło się powstańcom t taką pogardzać. 
Nad tą improwizowaną artyleryą objął dowództwo dawny 
z czasów jeszcze Kościuszkowskich major artyleryi Tańskie 
siedmdziesięcioletni starzec. Pomagał mu gorliwie Piotr 
Siiida były oficer francuzki. 
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Wszystko to działo się prawie pod okiem Moskali spo- 
kojnie wWilejce osiadfyc^h.. Kozacy posuoęli się wasz* 
miańskie; a. miejsce icb zająf oddziąf regularnej piechoty 
z póf szwadronem kawalefyi, który po ostatecznem rozpę- 
dzeniu powstańców oszmiańskich pod Rumem, przybyf do 
Wilejki. Dowodzili nim jeneraf Safianów i pófkownik 
Czapliński. Ten ostatni, Polak rodem, lecz niepomny na 
ojczyznę i ziomków, okrucieństwem przecbodzii* samych 
Moskali. Go dzień odbieraliśmy bolesne wiadomości o bar- 
bar^ństwach popef nianycb w mieście i okolicach.^ Obywa- 
telka Jedna z dwiema córkami schroniła się byfa do klaszto- 
ru. Dosięgli ją i tam prześladowcy patryotyzmu", a religija 
cnota i ludzkośd, zarazem przez nich zelżone zostały.. . 

Pocieszyła nas nieco wieść o. powstaniach w powiatach 
sąsiednich. Zawilejskiemu przewodniczył wice marszałek 
Bortkiewicz; dzisnieński pod naczelnictwem byłego pó{- 
kownika Brochockiego, chociaż ze znaczną stratą, zdobył 
swoje miasto powiatowe. Z dwóch tedy stron zasłpnieni| 
mieliśmy tylko pilnować się od Mińska. 

Tymczasem obywatele dręczeni przez Moskali, przysyłali 
licznych eraissariuszow do Radziszewskiego, błagając żeby 
uderzył na nieprzyjaciela i oswobodził Wilejkę. Młodzież 
leź w szeregach naszych niecierpliwie żądała boju. Zpał to 
dobrze Radziszewski, że powstańcy aczkolwiek przewyż- 
szający liczbą, nie mogli mierzyd się z regularnem wojskiem 
w otwarte'm polu. Ale dojęty widokiem cierpień współro- 
daków, odważył się próbować losu i na radzie wojennej 
otworzywszy swój zamiar^ wydał rozkazy do marszu pod 
Wilejkę. 

Dnia a maja siła zbrojna opuściwszy Miadzioł, stanęła 
w Lubaniu, a w tymże czasie Odachowscy wyszli z Wołko- 
łaty, żeby z drugiej strony przyciągnąć pod miasto i dniu. 
4 maja o świtaniu wspólnie rozpocząć attak. 
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W wigiliją nfoźonego attaku dano nam znad do Lubania, 
2e o p<Sf mili od naszego stanowiska Moskale rabują wieś 
Knrzeniec. Wjsf ano przeciw nim Wofodkowicza z jego 
oddziałem jazdy, lecz nie stawiać oporu cofnęli się spiesz- 
cie do Wilejki^ i awiadomili Safianowa o zbtiźaniu się na- 
szem. 

Tegoi dnia ct^sć powstaikow oszmiadskich rozproszo- 
nych pod Rumem zfączjfa się z nami. 

Maszerowaliśmy caf ą noc 3 maja. Za wierski ze szwadro- 
nem jaidy udaf się na trakt, którędy nieprzyjaciel wedle 
wszelkiego podobieństwa, mógfby rejterowacT się z miasta, 
żeby nań w potrzebie uderzyf i przeciąf moźnosd odwrotu. 

O świcie 4 mAJA rozpcczęfa się bitwa. Strzelcy nasi od* 
parli straie moskiewskie u bramy miejskiej i pędząc za 
uchodzącymi wpadli do miasta. W ślad strzelców ruszyfa 
jazda Wofodkowicza. Kilkudziesiąt ludzie wiele koni i częścf 
bagażów dostafo się w ręce nasze. Nieprzyjaciel z cafą 
sifą 1 resztą bagażów zwinąf się na drugą stronę Wilejki,^ 
i obróciwszy przeciw nam dwa swoje dziafa, rozpocząf 
szybką kanonadę. Ogień ten źle kierowany mafo byf szko- 
dliwy; mieliśmy tylko kilka koni ubitych ije<lnego człowie- 
ka ranionego kartaczem. Jednakże zmięszafo to trochę 
kossynierów, którzy w swoją broń nie mieli ufności. Strzel- 
cy przytem nasi zaniechali osadzid gf ębokich lecz suchych 
rowów otaczających miasto. Korzystali z tej nieuwagi Mo- 
skale, i gdy jeden ich oddziaY posunąf się ku nam ua strzaf 
karabinowy, razem nagle piechota ich pokaząTa się z ro- 
wów. Tak tedy jazda nasza wzięta we dwa ognie, po kilku 
nic nieznaczących szarżach, musiała sięcofad. Z razu od- 
wrót ten byf dośd porządny, ale gdy dwaj dowódzcy pluto- 
nowi S^ i H*, straciwszy odwagę i przytomność, poczęli 
haniebnie zmykad krzycząc : uciekaj kto może ! niezwyczaj- 
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ny poplocb ogarnął uaszych. Zfamaf j się szyki i cafy tfum 
pędem wpadf na wfusną piechotę. Usif owania Wofodko- 
wicza^ żeby przywrócid porządek, hjij daremne ji ledwo 
czterdziestu jezdcow przy nim zostaf o. Natenczas pomknę- 
fy się kolumny moskiewskie i prąc zmieszaną piechotę na- 
szę, uiedaTy jej czasu uszykowad się do obrony. Szczęściem 
źe u mostu na ma^ej rzeczce która przerzynając miasto wpa- 
da do Wiliiy stanęfy dwie kompanije strzelców pod dowódz- 
twem Jgnacego Tukafy, i walcząc x uiesfychaną odwagą 
przez parę godzin zatrzymamy nieprzyjaciela^ inaczej cafa 
siTa zbrojna wilejska poniosłaby ostateczną klęskę. Zagrze- 
wa! ich przykładem swoim dzielny Radziszewski, który 
narażał się wszędy na największy ogień. Pierzchający 
ochłonęli z przestrachu , zebrali się w szeregi, i odtąd od- 
wrót odbywał się porządnie. 

Bitwa trwała od godziny 3 zrana do południa. Strata z na- 
szej strony w ubitych i rannych była bardzo mała^ w uiewo<« 
lą jednak dostało się wielu, mianowicie tych co za pierw- 
szym popłochem kolumn swoich odbiegli i juz później złą- 
czyó się z niemi nie zdążyli. Najboleśniej nas dotknął zgon 
starego majora Tańskiego, który w tej potrzebie ostatek ży- 
cia dla ojczyzny chlubnie położył. 

He później dowiedzie- się mogliśmy, Moskale stracili 
przeszło sto ludzi , a między tymi dwóch oficerów niższych 
i jednego sztabs oficera. Różnica tak znaczna między tiaszą 
i nieprzyjaciół stratą^ da się łatwo wytłumaczyć dla tych, 
którzy wiedzą źe piechota moskiewska niesłynic z celnego 
strzdattia, a powstańcy mieli najwięcej myśliwych rzadko 
marnujących naboje. 

IV. 

Po nreszczęśiiwej do Wilejki wyprawie , wkradła się 
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tf^ielka w szeregi nasze domoralizac^a. Dezercya szczcgoP 
liiej kossynierów bjfa tak znaczna, że w krótkim czasie 
iriccej tysiąca ludzi ubyfo. Niektórzy tez obywatele nik-r 
czemnie opuszczając spra'wę ni)rodo'wąy gorszący z siebie 
dali przykfad. Jednukzre poświęcenie się łnnych i gorliwość 
dowódzców, jakby czerpiąc nową moc w samych przcciwr 
nościachy nie.dafy się ni^mi zrazid. 

Brak jazdy niepozwolif Moskalom korzystad z odiuesior-' 
nego zwycfęztwa. Powstańcy nieścigani cofnęli się do Woł-- 
koi^aty i rozfoźyli się obozem. 

Wofodkowicz z oddziafem jazdy i piechoty poszedł* kir 
Danif owiczom, dłar zbierania nowych zaciągów i strzeżenia 
tej strony od jenerafa Chyłikowa, który w tym czasie opa- 
nowaf Swięciany i zmusił powstańców zawilejskich ucho- 
dzid w powiat dziśnieński. Dzisna lubo ciągle attakowana 
przez oddziaf moskiewski wysf any z Witebska^ byfa jeszcze 
w ręku Brochockiego. 

Otrzymawszy nowe posif ki tak w jeździe jak w piechocie, 
Moskale posunęli się z Wi lejki do Dokszyc , popełniając 
w przechodzić zwyczajne bezprawia i rabunki. Kto z oby- 
wateli nie mógł albo: nie chciał wcześnie ratowad się ucie-' 
czka, tego schwytawszy brali na powróz za szyję i wlekli 
z sobą pletniami przyganiając do pośpiechu. 

Posunieiiie się to do Dokszyc miało na celu odcięcie po-^ 
wstańców wilejskich od Dzisny, oraz od Łtuzek gdzie stanął 

m 

Bortkiewicz z siłą zawilejską. Zcby zniweczyd ten zamiar 
nieprzyjaciela , Radziszewski uwiadomiwszy pierwej Bro- 
chockiego i Bortkiewicza , przeszedł z Wołkołaly do Głę- 
bokiego. Dnia la maja połączył się tu z nim ^yołodko- 
wicz. 

Od dwóch dni trwały już ciągle utarczki 7 Moskalami , 
w których drugi szwadron jazdy naszej pod dow6dztviren^ 
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Zawierskiego dzielnic się odznaczyf . Zrana i3 maja ilief-> 
przyjaciel przypuścili . silniejszy attak, lecz również ze stratą 
odparty^ musia^f czekad na nowe posifki^ które mu w tymże 
dniu nadeszfjr. 

Radziszewski także oczekiwaf pomocj od Dzisiedczanów 
i Zawilejczan* Ale Brochockl ciągfemi napadami turbowany 
nic. nie m6^ udzielić; Bortkiewicz zaś zamiast coby miaf 
przjbjdź zcafą swoją siTą^ przys^aii tylko 5o koni^ a sam 
pozostać bezczynnie w £^użkach na trakcie pocztowym mię- 
dzy Dzisną i G4fębokieni ^ o pięd mil od jednego i drugiego 
miejsca. 

O wschodzie sf onca i5 maja kolumny moskiewskie zbli- 
iyij się do Gifcbokiegó. Stanęliśmy pod bronią gotowi 
przyjąć bitwę. Cztery dziafa moskiewskie zaczęfy rzęsisty 
ogieńy ale bądź doświadczenie że armaty nie tyle szkody co 
hukurobify^ bądź rezygnacya rozpaczy, sprawii^y ten raz, 
że powstańcy niedali się ustraszyd. Owszem z wielkim 
krzykiem rzucili się na nieprzyjaciela i dwakrod go odparli. 
Jazda zawilejska zfamaTa też kolumnę piechoty moskiew* 
«kiej i w tej świetnej szarży stracif a kilkunastu ludzi, naj- 
więcej z mf odzieży akademickiej. 

Po trzech godzinach walki , jedynie dla braku ładun- 
ków powstańcy zmuszeni do odwrotu , zaczęli ustępowad 
w najlepszym porządku ^ pod zasłoną jazdy Wofodkowicza. 
Mafy oddział strzelców zasadził się jeszcze w domach i do- 
piero wyparty przez massę nieprzyjaciela , opuścił mia- 
steczko. Kawalerya moskiewska szła za nami trzy mile ; ża- 
dnej jednak niezadała ńam szkody, i gdyśmy zajęli pozycyą 
leśną musiała zostawid nas spokojnie. Wciągu odwrotu , 
odznaczył się szczególniej odwagą młody obywatel Szale- 
wicz (»). 

(i) Kiedy huzary z jednem tylko działem postępując za po- 
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Dola lega straciliśmy tjlko kilkunastu ludzi. Moskale 
w dwo}aasob większą ponieśli strata* Ale opanowawszy Gf^ 
bokie^ wfasnoś<f pó4'kownika Brochockiego^ poawolili za to 
sobie uciechy zezwyciętwa. Opi^e sofdactwo dokazywało 
co tylko swawola i dzikość podszepnąc może : oficerowie 
sami dawali przykf ad gwałtów i łupieztwa. 

W drodze spotkaliśmy Bortkiewicza i Brochoekicgo cią- 
gnących ku nam; Brochoeki bowiem podfugim i krwawym 
oporze opuściwszy Dzisnę na parę dni przed naszą bitwą 
pod Gi^ębokiem^ przyszedł do Łużek. Tym sposobem pof%* 
czyły się powstania trzech powiatów; wilejskiego, zawilej- 
ski<ego i dzisnieńskiego y licząc razem i szczątki szeregów 
oszmiańskicb, które znajdowały się przy nieb. 

ZgromadaBOoe w Łuźkach siły ^ wynosiły przeszło 4yOO0 
ludu. Ale w tej massie ledwo było 600 porządniejszej jazdy i 
niespełna i^ooo piechoty w broń ognistą opatrzonej. Przy* 
iem dawał się czuif brak amnnicyi i ledwo pa 10 ładunków 
mieliśmy na strzelbę; a niedostatkowi temu trudno było 

wstańcami, od czasu do ezasu posyłali nieszkodliwe strzały ar* 
matnie, straż tylna ośmieliła się dad im odwel choć z rocznej 
broni. W dogodnym miejsco strzelcy spuścili atę do rowów przy- 
drożnych 9 trzech jazdy na ochotnika zesłało nieco od swoich. 
Szpica nieprzyjacielska zbliżyła się na kilkadziesiąt kroków i wi- 
dząc ich stojących, stanęła także. Poczęła się utarczka na słowa; 
wzajemnie nieszczędzono dobitnych wyrazów. Zniecierpliwiony 
Szalewicz wysuwa się naprzód i składa się z dubeltówki do ofice- 
ra; ale znio^ m» z panewki. Moskale śmiejąc się głośno pytają 
czy niepo trzeba prochu? « Mam dosyć » odpowiada młody po; 
wstaniec, z najzimniejszą krwią dobywa ładunek, podsypuje pa- 
newkiy i dwoma strzsdami dwóch huzarów kładzie trupem. Kil. 
kanaście koni z nadciągającego szwadronu puściło się za nim ; 
on umkn^ ku swoim strzelcom, i pogoń przyjęta ogniem z ro- 
wów, straciła jeszcze kilku ludzi. 

* C Przypisek z innego 'Pam lątnika . ) 
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lATaiaó f bo wszelkie zapasy prochu na wiele mit w okóf o 
wjezerpaf j się już dawno. Nakoniec niogfo zabraknąć i 
źjwności dla takiej liczby skupionej w jedno miejsce, a 
prawie ze wszech stron oblężonej przez nieprzyjaciela. 

Tjsiąc Moskali z trzema dziafami bjfo w Dziśnie, tyleż 
w ^fębokieiii. Od stron wileńskich , w Swięcianach staf 
Chyfkow z tysiącem piechoty , pcylkiem jazdy i sześcią 
dziadami; w Widzach pófkownik Kochowski miaf batalion 
piechoty t cztery dzia?a. Od Dzwiny, nie tyłko twierdza 
D^^nebnrg mogła wysf ac' jaki oddziaf , ale nadto w gubemii 
witebskiej zbierafa się rezerwowa armija moskiewska, pod 
dowództwem Tołstoja, i do Dmi^ Drysy i Pof ocka , co 
dzień ściągały się nowe siły. 

Kiedy tak każdej godziny należało spodziewać się napa- 
du od nieprzyjaciela , wewnątrz naszega obozu niebyło 
Sigody i jedności. Każdy powiat miał oddzielnego dowódz- 
cę, i pod ogólną władzę jednego przejśd niechciał. Dnia i6 
maja, naczelnicy wszystkich tzech powiatów i celniejsi oby- 
watele powiatu dziśnieńskiego, zebrali się dla rozważenia 
coby w tak krytycznych okolicznościach przedsięwziąśd nale- 
żało. Rada była burzliwa i podobniejsza do wrzawy sejmiko- 
wej niż do rady wojennej. Czas jednak był drogi, upamię- 
tano się i zamknięto rozprawy postanowieniem : ciągnąd 
w województwo wileńskie i połączyd się z powstańcami^ 
którzy licznie trzymali się w powiecie Wiłkomirskim. 

Zęby to uskuteeznid trzeba było przemknąć się między 
Swięciany, i Widzę , a raczej otrzecf się o ostatni z tych. 
punktów, gdzie Kochowski miał dośd siły na zastąpienie 
nam jedynej drogi ratunku. Wszystko więc zależało od po-^ 
śpiechu i tajemnicy. Uchwalono tegoż samego wieczoru< 
opuścid Łużki. Nadto żeby obserwującego nas nieprzyjacic-^ 
la w niepewność wprowadzić, cała nasza siła podzieliła się- 
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da (lwie kolumnj. Pierwsza pod dowództwem Ignacego i 
Felixa Odachowskich , zawierająca sto jazdy, sto strzelców 
pieszych i wszystkich kossjuierów, przedsięwięf^a po awan- 
inraiczemu rzucie^ się w gf ąb kraju zajętego przez Moskaliy 
w kroczyć w gabemiją witebską. Druga pod wspólną wf adzą 
Brochockiego , Bortkiewicza i Radziszewskiego y zf ożona 
z65o jazdy, 600 strzelców pieszych i 1,000 ludzi opatrzo- 
nych w kosy oraz topory i inne narzędzia do naprawy dróg 
i mostów, miafa puścić się ku Wif komirzowi. Rozii^wnia- 
jący byf widok kiedy nadeszfa chwila w której bracia i to- 
warzysze musieli juz poźegnad^się z sobą, beznadziei zejścia 
się znowui bez żadnej pocieszającej wróżby na przyszłość. 
W nocy 1 6 maja obadwa oddziafy wyruszf y z €iUŻek,udając 
się każdy w swoją stronę i wzajemnie uważając się za stra- 
cone na zawsze. Różny los je spotkaf . 

Odachowscy niespodziewanie wpadłszy do miasta po- 
wiatowego Lepla, znieśli garnizon, zatknęli chorągiew po- 
wstania i obudzili ducha w obywatelach. Ale nie długo 
cieszyli się powodzeniem. W kilka dni cały ich oddział przez 
Moskali otoczony i zupełnie rozbity został. Co nie zginęło 
na placu, dostało się w ręce nieprzyjacielskie. Ze smutkiem 
wyznad przychodzi, że Odachowscy, a osobliwie Jgnacy, 
w niewoli moskiewskiej bynajmniej nie okazali tej odwagi 
i mocy charakteru, które zdawały się ich odznaczad, Ow- 
szem wyznaniami swemi na inkwizycyach, skompromitowali 
mnóstwo niewinnych nawet obywateli, jakby starając się 
umyślnie wszystkich do wspólnej zguby pociągnąć. Ta sła- 
bośd czy wyrachowana nikczemnośc, zadmiła ich rewolu- 
cyjne zasługi i podała złorzeczeniu rodaków; ale za to zjed- 
nała im łaskę rządu moskiewskiego, który po kilku miesią- 
cach więzienia, uwolnił ich od wszelkiej innej kary. 

Nieprzyjaciel , który nazajutrz po wyjściu naszcm opano- 
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waf £iUŻki^ dowiedziawszy się źesiny rozdzieleni poszli \r 
dwie różne strony y nie wiedział za którą pofową udać się 
naprzód w pogoń. Tó przy spiesznym marszu dai'o num 
uzyskać parę dni czasu. Jednakże w drodze ku powiatowi 
Wiłkomirskiemu ścigani ci«'^gle; mieliśmy niebezpieczeń- 
stwa i przed sobą. We wsi Kaczergiszkach gdzie trzeba byi^o 
trakt pocztowy W poprzek przerzynać^ staf oddziaf piecholy 
moskiewskiej. Potyczka z nim tym gorsze mogfa miecf skut- 
ki, że miejsce to tylko o pół mili od Widz jest odległe. 
Wypadało zatdm ile możności starad się spokojnie wieś 
okrąży(f . Nieobeszło się wszakże bez bitwy. Moskale po- 
strzegłszy naszą kolumnę, przepuścili jej czoło i uderzyli 
na straż tylną, złożoną ze strzelców wilejskich i jazdy Wo* 
łódko wicza. Gdy ogień zrazu rzadki począł się wzmagad, 
Radziszewski z mocnym oddziałem piecholy posunął się 
polem dla zajęcia tyłu nieprzyjacielowi. Szczęśliwie skiero- 
wany ogień naszych armatek zmieszał Moskali i zmusił ich 
do odwrotu. Naó wczas Wołodkowicz przypuścił szarżę, 
która chociaż nieporządnie wykonana, udała się pomyślnie. 
Nieprzyjaciel opuścił wieś^ spiesznie przebiegł na dragą 
stronę rzeczki Dzisny ku Widzom i most zrzucił. Zabraliśmy 
mu kilkudziesiąt ludzi i wszystkie bagaże. Zwycięztwo to 
kosztowało nam tylko trzech ubitych i kilku ranionych, 
których idąc dalej musieliśmy w domach obywatelskich zo- 
stawić. 

Po ośmiu dniach trudnego i ciągłego marszu, uszedłszy 
w rozmaitym kierunku siedmdziesiąt mil drogi, dostaliśmy 
się szczęśliwie w powiat Wiłkomirski do Wiżun, a następnie 
doKupiszek. 

Tu, połączone trzech powiatów siły rozdzieliły się zno- 
wu. Radziszewski wspólnie z oddziałem Wiłkomirskim 
Michała Lisieckiego, zajął pozycyą w Androniszkach ; 
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Brochocki i Bortkiewicz pociągnęli doTraszkun. Odtąd po- 
wstańcy przjbjliy wraz z luiejscowjini prowadzili party- 
zancką vf ojnę, i szczególniej ucierali ^ię z oddziafem mo- 
skiewskim jenerafa Chy^kowa, aź«do przyjścia na Litwę 
wojsk polskich, pod dowództwem jenerałów Chf ap owskie- 
go i Giefguda. 

W ówczas skończjf j się cząstkowe zbrojnych mieszkań'- 
co w usifowania. Jednych wcielono do pólko w starych, 
z drugich' nowe póTki formowano. Z piechoty wilejskicj 
powstaf a6^7 póTk liniowy pod dowództwem Biidziszew- 
skiego; z zawilejskiej i dziśnieńskiej utworzono batalion Za« 
wilejsko-Dzwińskim zwany^ któremu przywodzif pófko- 
wnik Brochocki^ a który później ualeźaf do 19^ pófku 
liniowego. Jazda wilejska weszfa w skład 1 26o pófku uf a- 
now i 6go strzelców konnych, a jej dowódzca Wołodkowicz 
do sztabu jenerała Giefguda przeniesiony został. 

Tak rozrządzeni powstańcy dzielili trudy i klęski regular- 
nego wojska polskiego. Zaledwie uformowany półk a 6*7 
miał czynny udział w bitwach 19 czerwca pod Wilnem 
i 8 lipca pod Szawlami. W odwrocie jenerała Dembińskiego 
z Kurszan do Warszawy, ciągle jego straż tylną składał 
i walczył świetnie na murach stolicy. Obok wszystkich 
nieszczęść których doświadczył oręż polski i cząstka wiel- 
kiej jego sławy należy się powstańcom. 
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POWSTANIE POWIATU DZISN1EN8 KIEGO. 



Pierwszy zawiązek tego powstania. 

W czasie kiedj po całej gubernii wileńskiej szerzjfo się 
poruszenie zbrojne , jeden tjlko powiat brasf awskfniezdof af 
pójśd za przykładem innych. Ostrożność a raczej niegorli- 
wośc marszałka Michała Wawrzeckiego i opieszałość rao- 
żniejszjch obywateli, dały czas rządowi uiyc silnych i 
surowych środków. Powiernik wojennego gubernatora pół« 
kownik Kochowski , rózgo spodaro wał się w mieścre powia- 
towem Widzach. Mając batalion piechoty i parę armat, 
zastraszył, zahamował cały powiat mniej obszerny od 
przyległych. Ci więc którzy w domach poczęli uzbrajać się, 
ujrzeli wkrótce niemoinośd skupienia w tych stronach sił 
znaczniejszych, a razem własne niebezpieczeństwo. Ko^ 
chowski rzucał się na każdego , kto mu się zdawał podej- 
rzanym ; wszystkich znakomitszych właścicieli dóbr sprowa- 
dził do Widz, trzymał jak zakładników. Zacny jeden 
patryota uniknąwszy rąk jego, potra&ł później dzielnie 
rozwinąd partyzanckie działanie w cząstce swego powiatu; 
inni chwycili się naprędce tej myśli , żeby wybiedz w okoli- 
ce swobodniejsze od nieprzyjaciela , i tam zatknąć chorągiew 
narodowej wojny. Pierwszych dni kwietnia, dwaj młodzi 
liOpacińscy Józef i Kazimierz, ze szwagrem swoim Józefem 
Koziełem i kilku przyjaciółmi , we dwadzieścia koni , puści- 
li się zbrojno do sąsied«iiej gufbemii mińskiej. Tym sposobem 
zostało zaniesione hasło w powiart dziśnieński , gdzie obywa- 
tele równie jak wszędzie hyli usposobieni , ale że powstanie 
Litwy nie w skutek ogólnego planu rozpoczęło się na 
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Żmudzi ) i dopiero za dojściem wieści ż miejscai do miejsca f 
wybuchano cząstkowie, nie mieli gotowości do jednoczesne- 
go poruszenia się w massie. Przybyli z brasfawskiego zbroj- 
ni powstańcy , musieli schronie się na czas u krewnych, 
nimby jawne podniesienie broni mogfo bydź przedsięwzięte. 
Miasto powiatowe Dzisnę, lezące przy ujściu Dzisienki do 
Dzwiny , zajmowai! ina^y oddział kozaków i zwyczajny gar- 
nizon inwalidów. Patryoci za punkt gfowny zgromadzenia 
s\Y powiatu obrali miasteczko Łuźki , o mil pięć od Dzisny. 
Pomiędzy innymi, familije Łopacińskich i Klotów (i) naj- 

(i) Ludwik i Alesander Łopacińscy którzy w powiecie Dzi- 
^nieńskim silnie przyłożyli się do rozpoczęcia powstania , życiem 
zapieczętowali swoje usługi dla ojczyzny. Pierwszy z nich poległ 
przy zdobywaniu Dzisny , drugi później będąc posłem w Warsza- 
wie, odniósł śmiertelną ranę na wałach stolicy. — Piękną pamią- 
tkę patryotyzmu w dziejach powstania Litwy zostawiła rodzina 
Klotów. Dziewięciu jej członków miało udział w zhrojnem poru- 
szeniu powiatu i dalszych kolejach walki. Było ich sześciu braci 
z jednego domu, w którym pozostał tylko wiekiem przycićniony 
ojciec. Z pomiędzy tych Mikołaj , Henryk, Michał i Kazimierz, 
od różnych zatrudnień i z różnyph stron pośpieszyli do szregów 
narodowych, Rudolf zaś i Jan , Podchorążowie szkoły dyn eburg* 
skięj , wymknęli się z pod straży wiodącej ich do armii moskiew- 
skiej. — Brat stryjeczny tutaj wymienionych Jgnacy , oraz dwaj 
stryjowie Benedykt i Leopold , również zaszczytnie odznaczyli się 
w potrzebie krajowej. — Mikołaj Klot obok zapału i niezmordo- 
wanej czynności, jako znający służbę wojskową był najgłówniejszą 
sprężyną i znakomitą podporą powstania powiatu Dzisnieńskiego. 
Od r. i8i8 do r. i8a3 , służył on w wojsku rossyjskimj wziąwszy 
demissyą w stopniu porucznika , na urzędowaniu obywatelskim 
doczekał się chwili, kiedy jego mocny charakter zgodniej z uczu- 
ciami jego polskiego serca , mógł rozwinąć całą swą działalność. 
Oprócz Benedykta, który wpadłszy w ręce moskiewskie , na Sybi- 
rze ponosi męczeństwo, wszyscy inni znajdują się we Francyi. 
Leopold, w r. i8ia służył pod znakami Napoleona i pokutował za 
Ło na Kaukazie. 
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gorliwiej przyczyniały się do Wsparcia publicznej sprAwyi 
Jeb przykładem i staraniem rzecz posunioua zbliźaf a się de 
dojrzałości, kiedy uboczna okoliczności nOwy jej nadała 
popęd. Podchorążowie z Dyneburga prowadzeni do armii 
działającej , zostali zatrzymani w Dziśuie z powodu powsta^- 
nia w Wilejce kędy przechodzić mieli. W liczbie ich kilkl^• 
dziesiąty połowa prawie była Polaków. Zebj wiedzieć jaki 
duch tę młodzież ożywiał i jaką z tego wzłędu Dyne^ 
burg grał rolą w zamiarach powstańców, trzeba nieco 
obszerniej opowiedzieć historyą wojskowej szkoły dyne^ 
-burgskiej. 

BŻfc.0ŁA POl>CHOAĄŻTCB W DYNĆBURGt. 

t*o rozbiorze Polski, szczególniej część jej zagarnionA 
przez Moskali , straciła z rąk i z przed oczu chorągwie op* 
czyste^ Inne, bliższe stron w które uleciał Olrzeł biały, 
bliższe teatru toczących się naówczas wojen , nie tak dłUgo i 
dotkliwie cierpiały tę stratę. W ziemiach polskich pod ber- 
łem Carów, narodowi z natury wojennemu, nic może 
bardziej nie powipno było przypominać niewoli, jak zni- 
kuienie szeregów własnych , niedostatek zawodu rycerskie- 
go, chyba tylko w armii zwycięzcy nieprzyjaciela. — Je- 
dnakże w początkach i tu niedosyć to dawało się uczuC; 
Gorętsza młodzież mogła naprzód bez wielkich trudności 
przemykać się do Legionów, miała potem pod bokiem Wt 
Xięztwo Warszawskie; tym zaś co otrętwieli po bolesnych 
ciosach , nic niemięszało domowego spoczynku. Porządki i 
przy wileja narodowe stały jeszcze , lubo podkopane z funda* 
mentów; życie publiczne, acz w szczupłym zakresie, biegło 
dawnym szumnym trybem. Na sernikach , na urzędach oby* 
watelskich , w palestrze^ choćby wreszcie w murach akade^ 

ao 
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mickich i kkisztoroychy każdy swobodnie wytraw ia-f swoję 
cBymioed osobista | snijdowftf zaspokojenie ambicyi, albo 
los pożądany. Tyle pasem dawnego bytn zostawafo jeszcze 
nieprzeoiętycby że strata niepodległości politycznej zdawafa 
się klęską chwilową, kti&ra jak przyszła , tak mogfa przemi- 
nądy bez targnienia owych drobnych a najczulszych nerwów , 
€0 wszystkie interesa prywatne, niewidzialnie prawie fączą 
z jestestwem Ojczyzny. W oczekiwaniu bezwfadnem , w ra- 
chubach na wypadki postronne, upłynęło lat kiłkana^ie. 
Przez ten czas i rozbrojeni towarzysze Kościuszki i podras ta- 
jący ich synowie , niczeni nie byli powołani do oręża , zwła- 
szcza pod znaki panującego zaborcy, którego łagodność i 
przy milenia nawet, nie mogły zalraed narodowego wstrętu. 
Dla tego też prócz gwałtem wybieranych rekrutów, armija 
iKioskiewska mało bardzA poohłonęła mieszkadoów ziem za- 
bi]cavjch. W pół miłionowem wojsko Alexąudra, Kezba 
ocl^itpików polakich ledwo zasługiwała na rachiMek. 

Dapiora fio upadku Ni^poleona i zawiązaniu się Świętego 
PĘzyini<9^, zmienił się stan neczy. Między królestw^em- 
kongresaowem , a pi^owiucyami przy Rossyi pososlałemi, 
C» zdaje się chciałby był przepasd za granicę położyd. Co 
bez|>ośvodQio do awego państwa zsigamął, to ieiiie do niego 
'«;fielłd pr^piął } zamykał tedy zewnątrz, a wcwnątFz na- 
ciskał fonn^ moskiewską. — Wojsko królestwa polskiego 
hyf p nieliczne, wysługa w ąiem ciężka, wieloletnia, despo- 
tyzm W® Xię€ia okropny. K,Ło jednak nie zvażaJ4|c się tem 
wszystkich) , dla miłości narodowych zoakd^w , chciał z Ia^ 
tyrj 4W Ziem Rnskicb ndad się do Wąrsaawy , nie zawsze 
potrafił lysiące zawad przełamać. Tymczasem gwałt utajo- 
ny ciągnął młodzież w szeregi moskiewskie* Utrudzono 
•W9Stf9&m drogi pul»liezi|ogo zawodny c%jmu^ niełatwo 
prsy#tęp»ym nawet stan uczony i duchowny^ Wprowadzano 
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coraz ostrzejsze zastosowanie podziału na klassjr czyli czyny % 
Zdzierstweni , systematenr zakazowym względem handlu ^ 
rujnowano rolnielwo^ najcelniejszy prielnysf naszego kraju; 
dostatnie niegdyś rodziny do nędzy przywodzono. Zęby zna» 
leió sobie sposób do życia y zęby urtąd obywatelski piasto* 
wad y żeby w znaczeniu politycznem nie by di serem , trzeba 
było koniecznie w służbie rządowej , cywilnej albo wojennej 
zdobyd sobie rangę ^ numer. Niemoralnoid, upodlenie , het* 
cześd przywiązana do wszystkich gafę^i administracyi mo^ 
skiewskiej , stawifa wstręt ntezf omny do mieszczenia się po 
bióraeh. Wojsko nawet moskiewskie- ma pewien przywilej 
dostojeństwa. Jakkolwiek dziwny w tem kaprys opinii , że 
pod imieniem żołnierza prawie nie rozróżnia obrońcy wolno- 
iei od ślepego narzędzia despotyzmu ^ zawsze jednak wziąśd 
broń do ręki i nastawić piersi , to szlachetniej niżeli piórem 
nakręcad te machinacye papierowe , za pomocą których tf u* 
szcza łupieżców niezbrojnych w inne żelazo pr6c« scyzoryka, 
sączy łzy i krew uciśnionych . — W wojsku więc Gara po- 
został jedyny plac dla młodzieży ziem zabranych. 

Do konieczności chytrośd rządowa starała się przydad 
. ponętę dla Polaków. Jeden korpus armii państwa , został 
nazwany Korpusem Litewskim , otrzymał kolory i kilka in- 
nych drobnostek , zbliżających go podobieństwem do wojska 
polskiego . Jstotnie zaś to w nim mogło mied największy po* 
wftby że stał ciągle na Litwie^ przez co z czasem mógł 
n9hj6 rzeczywistej zalety lepszego ducha. Ale że wprost 
do pułków tylko doroślejsi zwykli wstępowad , wypadało 
jeszciie dla tych co pierwej przez szkoły wojskowe przecho- 
dzić mieli , obmyślić równie przyleg*rą samołówkę. Dotąd 
na dawnej ziemi polskiej znajdowały się wprawdzie dwie 
instytncye podobnego rodzaju, w Bóbrujsku i w Mohilowie; 
lecz obie były dalekie od~śrzódka zaboru i nie dosyd słynę^ 
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iy. Dopiero w r. 1828 zafoźono szkof<^ podcliorąźjch 
w nowo zbudowanej twierdzy Dyneburga nad Dzwiną, 
w punkcie zetknięcia się razem trzech przjwfaszczonjch 
prowincji, źebj tem więcej nrf odzieży wjdrzee Inflantom , 
Kurlandyi i Lit^'fe. Szkofa ta napefnifa się prędko i zgasi- 
fa inne. Z przeniesieniem gf ównej kwatery Sakena do Ki- 
jowa, znikf zakTad mohilowski; po wysfaoia znacznej 
części uczniów lepiej usposobionych z Bobrujska na wojnę 
turecką, resztę ich w lipcu i83o przeprowadzono do Dyne- 
burga. Co tedy Petersburg i korpus Kozena nie ihógf ścią-^ 
gnądy to Dyneburgchwylaf . Obok pomyślności w zamiarach 
wynikf stąd dla rządu wcale niepożądany skutek. W Mohi* 
Iowie i Bóbrujsku dawno hji stłumiony wszelki ślad n.iro-^ 
dowości polskiej ; przeciwnie Dyneburg tchnąf duchem , 
który ciągle odświeżali w nim przybywający synowie najle- 
pszych familii litewskich. Często mając zręczuośd odwiedzad 
domy^ widywać krewnych^ odbieracz listy od ziomków , 
żyjąc w dziedzinie przodków , pod oje»ystem niebem , nie • 
tylko nie zacierali się oni wśrzód Moskali i NiemcoWj ale 
owszem szukali przewagi ^e swego rodu. Pod furażerkami 
moskiewskiemi , dumnie nadstawiały się młodzieńcze czof a 
polskie y i zwierzchnikom , którzy grubijańskira rygorem 
chcieli je poniży d^ i Carowi y który chytrym głaskaniem usi-^ 
łował je spodlid. Subordynacya najsurowsza nie mogła po-» 
zomie nawet uskromie' tych z nattiry buntowników. Mimo 
srogie zakazy, mawa i piosnka polska g'1'ośno brzmiała 
w koszarach szkolnych, a im cięższy był uciska tym czę- 
ściej ponure sklepienia szłyszały ciche szepty o dziejach i 
przyszłości ojczyzny. 

Łatwo tedy pojąc jakie wrażenie na umysłach tak usposo* 
bionych^ sprawiła olbrzymia wieśd o powstaniu norodow^m 
w Warsian^ie. « Wpadła ona jiik granat pod warowne 
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sklepienia . sikofy » — powiada jeden z ówiSzesnjrcłi a- 
ciniów — « Byliiiuy zgromadzeni kilkunastu w jednej coli 
nas^ycli koszar : nudnj wieczór zimowy spędzając na .gar 
wędce, czekaliśmy odgfosu bębna, który codziennym po>- 
rąsądkiem miaf nam sen nakazać. W tem otwierają się drzwi 
z tr;;askićm, wlatuje dawny nasz kolega oficer N. N. które- 
go zawsze mieliśmy za bfazna, i pokazując numer Ruskiego 
Inwalidaj (gazety wojskowej) zwykf ym swoim sowizd^zajU 
skim tonem wof a na nas : Hultaje ! wy tu siedzicie spokoje 
nie, kiedy wasi towarzysze w Warszawie , patrzcie jakich 
cudów dokazują. Za mną bracia Polacy ! Ja wasz. dawny 
kolega, uieszkodzi źem Niemiec, -r- Z wami tysiąc wart od- 
razu rozbroję. Dalej !- zróbmy z Dyueburga drugą Warsza- 
wę! — Niewiele trzeba byfo żebyśmy rzucili się do broni ; 
ale pierwej porwaliśmy gazetę., i rozważając doniesienia 
moskiewskim .trybem wystawione, mieliśmy czas ochfo- 
nąd. Wszakże, odtąd nie byfo dla nas pokju i t. d. w 

Nim jeszcze odgłos szerzący się z nad Wisły zabrzmiaf 
w cafej mocy u brzegów Dzwiny, zapalona imaginacya 
mfodzieńcza roifa już niezmierzone nadzieje i plany. Urazy 
do z nienawidzonej wfądzy , pogarda ku podfym ciemiężi- 
com^ ufność niedoświadczenia, odwaga a podobna i lekkość 
równie Polakom wrodzona , to wszystko obudzone razem , 
gwałtownie , rzuciło serca i głowy w gorączkę. Tylko mus 
niezbędąy, rygiel szkolny, przywodził do upamiętania się, 
do rozważniejszego przynajmniej- wyboru srzodków, jeśli 
nie do zimnej rachuby sił własnych i marzonych celów. Na 
drodze pairyotycznych dążeń , młodzież polska miała już 
pewną swoje tradycyjną. rutynę. Knuć spiski, zawiązywać 
towrzystwa tajemne , ta w narodzie ujarzmionym potrzeba 
dla dojrzalszych, stała się od niejakiego czasu namjętnością 
młodzieży, ukradkową zabawą dzieci. Podchorążowie dy^ 
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uebiirgscjr ^e z naf ogU| co z mzrojsfii nad swojem pofe- 
ieniem ^ chwycili «c zaraz tćgo trybu : zwii^ek przyjaźni , 
fodu i sctad) aantenili w związek BprKysię&e&ia, którego 
samiarcBi byf o: liberalizować kolegów Moskali i Niemców, 
a pokrsepia<( ducha w sfabszyteh zioaikacb; poświ^ad si^ 
im wszystko aeby mied wiadoaiośó o wypadkach narodo- 
wego poroszenia I pofosomied się z mieszkańcami przyle- 
głej cZQSGi kraju i naresicie — c6a^ u takich gfów nic nk^*- 
masz niepodobtiega : zrobid rewołoeyą wewnątrz twierdzyj 
opanować ją^ wydad narodowi! Ten byf olnbionyi jedyny 
cel sprzysięźonych* I kilkunastu ich, rachuj<|e na kilkunastu 
zau&nych , a spodziewając się resztę wsp6f uczniów skf onid 
lub zniewolimy z okien zamkniętej szkofy patrzyfo spokojnio 
na korpusy wojsk moskiewskich walące się przez Dyneburg. 
Dybicz, Szachowaki) Gzerkiesyji Kozactwo, wszystko co 
.armii Cara najwięcej przydawało blasku albo groźnego 
widoku, prziemykało tędy. Oni bez zdumienia, bez trwogi 
poglądając na to, odwracali oczy na interessowuiejszy dla 
niob przedmiot, na wewnętizną bezbrojnoid twierdzy, 
Dziaf a wałowe leżały w st<»8ach przed kociołem ; lawety^ 
ładunki i wszelkie przyrządzenia , spoczywały gdzieś w 
osobnych zakątach arsenału. Dywizya QtV^ piechoty kwate-^ 
roji|ca dotąd w Dynebui^ ^ wyruszyła juź ku granicom 
kiółestwa polskiego; brygada strzelców), batalion saperów^ 
nawet konipapije robol^ze, mogły bydź lada moment w matśfc 
popchnięte. Nadzieja uśmiechała aię W dali promienista 
cołym swoim blaskiem łudzątym^ Ale wkrótce pierwsza 
przeciwna okolicznoźd przydmiła pogodny horyzont marzeń 
i wyba|ałe myili spędziła W dół na cierpką rzeczywistośd. 
Dybicz w przejeździe przez Dyneburg podobał sobie pod- 
chorążych posyłanych do niego na ordynanse. Chcąc im 
niby łaskę wyświadczyć, prosił W® Xię<^ia Michała źebj^ 
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niógl użjd kh do boju, i alrz.jma{ na lo i&eiwoflfmic. Pny 
szedf rozkaz prajgotowaDia uetniów szkof y dyneburgskrDJ 
do wymarszu. Trzydziestu ich mkif o otfByiiiac^ stopnie óń>' 
cerskie , dla reszty w szeregach sof dactWa moskiewskiej^ 
byf wskazany zawód szkchetay \ Okropml ta pnEjszfosif 
przeraziła tern bardziej , ze już podobaąź sikaią gdzieś tam 
od Nowogrodu poprowadzono przez Dynebarg* Mledit 
Polacy zadrżeli : spiskowyeh o|^uniffa d<^egliwa troska. 
Aui wewnątrz , ani zewnątrz twierdey mc jesscae meobiecy* 
waf o im skutku z gwałtownego krokn* Przechody wojska 
nstafy , forleca byf a zawsze na stopie niewojennej ; ale 
gościfo w niej niemafo źofnieraa^ a propaganda ledi^o 
w koszarach szkolnych zdofaf a coś prsysposobid.^— Pierw* 
sze poruszenia wfościan zjawify się na Zmudzie pogf tyski 
przyjazne aaczęfy przelały waJ$ ale znowu uciehf o wszystko 
i sama nawet bezpieczna uiedbafoś<f naczelnictwa moskiew- 
skiego , mrozem przejmowafa pafające serca. W tern bole- 
snem pofożenitt, cz}nniejsi cj^fonkowie towarzystwa, zwi^ 
ciii do tego cafą usilność y żeby poroziimied się z patryota- 
mi prowincyi przylegf ych^ jasno^ bez ogródek wystawień im 
swoje zamiary i swoje obawy^ uradzid co można współnte 
przedsięwziąic i zaraz to wykonać'. Zdawafo się im, że Ityłe 
wybiedz za bramy fortecy, znajdą tysiące gotowych peB>o»* 
ników i sposobów I Zbliżające się zapusty jak if porę pod«^ 
fy zręcznosd wyjednania prywatnych urlopów pod pozoirem 
pożegnania się z krewnymi. Jlozjechali się jedni do Influnt, 
drudzy w biższc powiaty litewskie, inni tajemnie aż pod 
Bobrujsk zabrnęli. Azardówna wycieczka grozifa nie mafem 
niebezpieczeństwem za powrót<^m ^ tylko przez ddi>rod ko- 
mendanta nieśoiągaęfa gorszych sktilków nad karę arasz^u; 
żebyż przynajmniej sprawif« spodziewane kor^y^i! ale ow<^ 
szem bardziej mogfa odjąć redzie otuchy, niżeli ją pokrzepid. 
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W prowtncjaek duch rewohicyjny Jedzcie liie byf tyle na- 
bnaniaf y źebj lada csyjc dolloiięcie potrafifo uczucf drganie 
w każdej żjle narodu. Mf odzi eińissarjusze; w swoich mun- 
durach moskiewskich y mniej niż ktokolwiek odpowiadali 
warunkom trudnego posłannictwa. Niedostrzegli więc ni* 
gdzie żadnych symptomatów pożądanych : ostr6żnoś<f wy* 
trawniej szych patryotów, nawet zamysły i życzenia pokryfa 
przed nimi zimną tajemnicą. Tylko dwaj Platerowi e i Ry- 
piński, mieli szczęiiliwsze spotkanie zjedna osobą ^ co ich 
od razu zrozumieć i zapa4'em bez miary odpowiedzieć im 
byfa zdolna. W Kurlandyi zjechali się w pewnym domu 
z Emilią Flaterówną wracającą od krewnych z Inflant do 
Litwy« — Szczegóhiicjsza zaszfa scena między temi osobliw- 
szemi figurami powstania. Mfoda panienka niemająca prawa 
rządzicf sama sobą , uroczyście przyrzekfa kazad kilku tysią-« 
com ludzi rzucid się na Dyneburg : trzej uczniowie szkofy 
wojskowej , mniej możni od najniższego oficera , obiec»li 
wydad twierdzę^ którsr jeśli nie czśm więcej- to przynajmniej 
dla nich byj^a raocnem więzieniem. Te krótkie i treściwe 
ukf ody zakończyfą ceremonia również znacząca. Podchorą*. 
zowie starożytnym obyczajem pasowali nową towarzyszkę 
spisku na Rycerza Panną , i jakby dla tego wf aśnie, że ten 
rycerz miaf bydź powstańcem litewskim, zamiast przypasac* 
miecz do bpku , darowali mu małą strzelbę myśliwską. — 
Fantazye imaginacyi romansowej ! Któżby patrząc na nie 
z ustronia nie wzruszy^^ ramionami ? A przecież za dni kil-- 
kadziesiąt ni^odzifo się już nazwad ich dzieciństwem. 
Emilia Flaterówną zostafa bohaterką , podchorążowie dy- 
neburgscy zjednali isobie piękną pamięd w poważnych dzie- 
jach narodowej walki. Czy ich zamiary względem twierdzy 
byfy szaleństwem? lo może niepora rozpatry wad teraz. Sej 
chwile w których szaf jest największym rozumem , bo oą 
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t^lko mozę eó^ idziafod. Nm jeden d«iwnj ^vypatlek w ciągu 
pnemioionej naszej wojny dal świadectwo tej dosyć 8po«> 
społitowanej sentencji, ze wielkie trudności naksztaf t stra- 
eh6vr nocnych znikają za dotknięciem śmiafej ręki. Szkoda 
że mamy dziś kweslje, w swoim czasie nierozwiązane przez 
próbę. Bogdaj lepiejbj nam bjfo^ gdjbj wszyscy rozważni 
w narodzie , jak dzieci j jak mfodzieź oszaleli byli z palryo* 
tyzmn ! 

Cokolwiek bądi^ podchorążowie nie tracili serca. Marzec 
npfywaf dla nich wufnem chociaż i tęsknym oczekiwaniu. 
Ale im bardziej zbliżaf się termin wymarszu ^ tym bardziej 
poozynafa dręczyd niepewność i niecierpliwość. Kraj nao-* 
koto ciągle byf martwy pazornie, żadna wieść obiecująca 
poruszenie narodowe w, pro w i ncy ach ^ nawet tajemnie nie* 
przedzierała się do nich. Usifnjąc jeszcze przypomnieć 
siebie , ofiarować swoje poświęcenie się y powziąść wreszcie 
jakąkolwiek wiadomość któraby im wyraźniejszy cel dążenia 
wskazywać, mogfa, wypratiili skrycie listy w powiat.wif* 
komirski. Za cafą odpowiedź przysłano im kilka ubiorów 
chłopskich , dla tych którzyby chcieli wymknąć się z twier-* 
dzy. Myśl ucieczki , ostatnia ze wszystkich, ledwie w naj* 
smutniejszych przewidzeniach dotykana niechętnie , zjawiła 
się dopiero przed nimi , jako jedyna nadzieja, jako rada od 
tychy na których pomoc rachowali tyle. Nieugięta wola 
użycia wszystkich, sił własnych na usługę ojczystej spra- 
wie f szukała i w tej konieczności najwznioślejszej strony. 
Przy bramie Alexandrow9ką zwanej , w lunecie był skład 
nrochu ; na polu w drewnianym arsenale leżały wszystkie 
zapasy fortecy. Jeden tylko szyldwach pilnował lunety | 
arsenału każdy zakątek podchorążym, był znajomy. A więo 
jeśli już uciekać , to przynajmniej wysadzić lunetę, podło<« 
żyć ogień pod arsenał. Zaraz jedni starali się o materyały 
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I^Idc y inni o nan^ia do zakleponia dsiaC 4pOoaiy wi^ąeycfa 
odłogiem. Daień wjtnarszu zostaT juź Mpowtediianj ^ 
marszeruta bjfa przepisana na Widzę | Wilkomira , Wilao^ 
Biat^alok, i.l.d. Noc przed tym doiem miafa bydi teniDi- 
nem do spef nienia projektu spiskowych ^ droga na Wif ko* 
mirz miafa ich nie do armii Dybicza poprowadsid* Ale 
przekorny los i tego jeszcze pozazdroacif* W wigiliją dnia 
naznaczonego I nag^fy goniec wpadł do Dyneburga. Wszy-* 
sika starszyzna moskiewska zaalarmowania si^ gwaf łownie, 
niezwyczajny ruch powstaf w cafej twierdzy. Spiesznie 
armaty zaciągano na wafy , stawiono ws&^dzie podwójne 
warty , rozsy^fano liczne patrole. Podchorążowie dowiedzieli 
się ae goniec hyl od Bezobrazowa przed powstańcami 
uchodzącego z Wilkomirza > ze inny oddziaf palryotów 
zgromadzony kof o Dusiat ciągnąf ku Jeaiorosom — Emilia 
Platerówna dotrzymała swego sf owa — lecz dowiedzieli się 
o tern w ścisfem zamknięciu. Bo jak zwykle bywa w razach 
kiedy podejrzliwość władzy staje się ostrzejszą i nikczemni 
donosiciele stają się pochopniejsi. Pozory które przedtem 
niedosy<$ oskarżały uczniów Polaków, teraz dały dostate- 
ctay powód zwrócenia na szkołę czujnej baczności. WsUrzy- 
niaoo wymarsz podcborążych, zatarasowano ich koszary* 

Jenerał Szyrman z brygadą strzelców i 4 działami wyni>- 
szył przeciw powstańcom dążącym nad Dzwinę. Sapery, 
kompanije robocze i cokolwiek żyło w twierdzy, drżąc ze 
strachu i oblewając się potem , pracowało nad jej uzbroją* 
tiiem. Spiskowi pomieszani we wszystkich swoich planach^ 
musieli cicho gryśd wę^dło, oczekiwać wypadków i yużnie 
z kwiecistych nadziei , ale z odważnej tylko rospaczy snuć 
nowe widoki. Najbardziej ich przerażała obawa pozostania 
pod strażą w murach twierdzy przez cały czaa walki* Je- 
dnakże w kraju niezupełnie zapomniauo o dzielnej mło«- 
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dzieky dybeburgftkiej , k4óra prócc zapafu mogfa przy* 
Dieś<^ tak polr2ebo3| dla szeregów ziemiaibkich snajonwśd 
sztuki wojennej. Patijoci wiedza kędy podchorążowie 
mieli bydż prowadzeni z Dyneburga^ cbcieli ich odbi<^ mśt 
drodze> i starali się wcześnie da<f im o t^m wiedzieć. Przy- 
slfany w tym celu z Widz wfościanfini poŁra&f dostad sję 
do koszar szkolnych ; krewnym tych co mu doli polecenie^ 
wręczy? kartkę przeniesioną w obuwiu* Było ua oicj napi- 
sano :« My tu czekamy na was.» Te lakoniczne afowa obn«> 
dzify razem tysiąc gwałtownych uczncf^ żadnego zaspokoitf 
niemogły. Jaka czeka pomoCy jak z ntej korzystad^ jak dale- 
ka chwila wybawienia? Na to rozdrażnionym zagadkową 
obietnicą I trzeba byfo koniecznie rychłej j wyraźnej odpo* 
wiedzi. Postanowili odwaźyd się na wszelkie niebezpieczeń'^ 
stwOy acby ją otrzymać'. Uradzono wyprawień dwóch s po- 
ntiędzy siebie do Widz i tajemnóm poselstwem ^ i zaraz 
w gronie towarzystwa znaleźli się do tego ochotnicy. Udało 
się im Wymknąd się z twierdzy, przeszli Dzwinę po wątłym 
łodzie; ale na drugiej stronie wpadli w ręce patrolu. Nie- 
szczęście to groziło zgubą i emissaryusiom i całemu zwi^ 
zkowi. Jednakie wytrwałośd skompromitowanych osłoniła 
indych ^ a niewyczerpana ludzkośd komendanta uratowała 
ich od srogiej kary. 

Tymczasem Szyrman odparł powstańców , twierdza po-^ 
częła oddychad wolniej i znowu pomyślano o wyprowadze- 
niu Podchorążych drogą f która zdawała się swobodna : na. 
Dzisnę^ Wilejkę^ do Wilna i dalej. Opatrzeni w eskortę 
ruszyli więc prawym ^brzegiem Dzwiny. Po upadku wszy-« 
stkich projektów i życzeń było i to niemałą pociechą dla 
młodych spiskowych^ wyjśd za bramy warowni , ojczysty 
kraj przebiegad okiem i co krok wyglądać azali niezdarzy 
się jaka okolicznośd szczęśliwa. Niedługo już miały ich 
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órątzjó wątpliwe nadzieje : za przjbjciem do Dzisny 
stali gf o^ną wiadomoM^ o powstaniu wWilejce. Pneraionjr 
dowódzca widząc na przodzie niebezpieczeństwo, a bez roz- 
kazu nie śmiejąc wracad nazad, posf af raporta do Djnebnr- 
ga i czekaf odpowiedzi. Zatrzymanym wśrzód pomszają- 
cjrcfa się rodaków podchorążym ^ zoslawafo dni kilka do 
namysfu i wyboru śrzodków. Dowiedzieli się o nieb patryo- 
ei powiatu dziśnieńskiego^ którzy juz zamierzali w Łnźkach 
podnieśd broń jawnie i uderzy d na miasto powiatowe. Mi^ 
kofaj Klot przybyf do Dzisny, mając dwóch braci między 
uczniami szkofy dyneburgskiej, fatwo zbliźyf się do icb 
kolegów, wszedf w ścisCe porozumienie ze spiskpwyBii..Byfy 
projekta żeby oficerów sproszonych na wieczorną zabawę do 
jego mieszkania przytrzymać nagle, garnizon napaśd i roz- 
broili. Ale nim te narady dojrzafy, przysfo kilka kompanii 
piechoty moskiewskiej : wf adze miejscowe wzięTy się do 
śnuidków ostrożności, ogłoszono miasto na stopie wojennej, 
posterunki piesze i pikiety kozackie rozstawiono dokofa. 
Lękad się naleźaf o żeby podchorążych niewyprowadzono 
na prawy brzeg Dzwiny. Jeszcze raz odważne ich przedsię- 
wzięcia , musiafy zamknąd się w samym widodku ucieczki. 
Trzynastego dnia po wyjściu z Dyneburga spiskowi ucznio-^ 
wie szkofy zostali już powstańcami. Dokładniejszą wiado^ 
mośd o szczegółach tego zdarzenia, poda n&stępny opis skre- 
ślony po krotce przez jednego z aktorów interessującej sceny^ 

WTMABSZ PODCHORĄŻYCH Z DTNEBUB6A , UCIECZKĄ ICR 

Z DZISNT. 

(^^yjc^ek z dziennika jednego z podchorcdfch. ) 

■ Koku i83i, miesiąc Kwiecień i (n. %.) 

« Dnia 5,— » Przyszły nakoniec te chwile, w których rain- 
ły przecież skończyć się na czeins nasze projekta, oezekiw(^- 
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Ul a i uadziejc , wszjslkic droczące. Ale trzelia hy^ó jeszcse 
wjcierpied wiele. Wieczorem posfańcj dasi do Widz^ Mi-» 
chaś Bobrowski i Jan Klot puścili się w swoje awanturDiczą 
podróż. Przez jedaę z ambrazur przj której nie bjfo szjld** 
wacha ^ wymknęli się z twierdzy i niepostratźeni przeszli 
Dzwinę po zczerniaf jm, prawie kruszącym się lodzie. Serca 
nam bify, niemogliśniy oddy^chad nim oni niestauęli na 
przeciwnym brzegu. Przed nocą zamknięto koszary nasze 
i we drzwiach straż postawiono , żeby nikt ani wyjśd , ani 
wejść niemóg^. Zapewne ktoś z zauszników Rozena ( na- 
czelnika szkofy), doniosf mu znowu | że Polacy zgromadza- 
ją się i jakieś spiski knują.* 

• Dnia 6. — Jeszcześmy niewstali byli z fużek kiedy nam 
.doniesiono^ że Bobrowskiego i Kiota złapano za Dzwiuą na 
przedmieściu Grzywa, i związanych do twierdzy- przypro- 
wadzono. Struchleliśmy na tę wiadomość. Równie naleźaf o 
nam lękad się o nas samych jak o pojmanych. Zlaraź też 
dafy się oczud skutki nieszczęścia s do południa wszystkie 
obwachy napefnify się naszymi. Rozmaite zarzucano nam 
winy, a najbardziej czemu nikt nie doniósł o wyjściu dwóck 
kolegów ze szkoły. Przez kilka dni dawało aię słyszeć ^ że 
dezerterów mają rozstrzelaj. Ale zacny starzec komendant 
Helwich, mimo podżegania zwierzchników naszych Rozena 
i Kossorotowa ^ nazwał winę swawolą dziecinną i uwolnił 
więźniów od srogiej kary. Ciągle jednak byliśmy w podej- 
rzeniu i doświadczyliśmy mnóstwo przykrości. Rożen śle- 
dził nas zawzięcie, rewidował nasze stoliki. Wcześnie przy- 
gotowaliśmy się na taki praypadek ^ tylko u Rudol& Klota 
papiery i b'sty sekretne były nieschowane. Szczęściem że 
jeden poezciwy kolega , chociaż Mo»kal^ sprzątnął je w eza-* 
»ierewizii.» 

• D. 9. — Otrzymaliśmy rozkaz przygotowania się do 
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wymamu nazajutrz) juz nie przez Wkłze i Wifkomirz, 
ałe przez Dzisn^ Wilejkę i t. d. Cokolwiek bądź zawsze to 
bji^a rftdośoa nowina , zawsze szeptano }akte^ przeczucie 
ie pierwej ujrzemj naszjcli zbrojnjch braci, niżeli ftrmiją 
Djbicza. -^ Uwolniono aresztowanych , wysłano naszych 
kwatCFfnistndw i cafy dzień odbywały się rozmaite przy- 
rządzeniu do drogi* — Prosiłem Rozena żeby mi pozwolił 
p6)^(f pożegnad się z jenerałem Daniłowem-; niedobrego ! 
i tego rai odmówił.* 

« D. lo. — Nasi nie czekając już nic2y}ego pozwolenia, 
mnititko gwałtem drzwi otworzyK i szli gdzie się komu 
podobało. Łabuński, Platerowie, Fągowski, RypiiMii, 
t kilku innych, odwiedzili na chwilę nieszczęśliwego więinia 
stann Knebel beckera. O dziewiątej, wszyscy ubrani kom- 
pitnie zebraliby się na dziedzińcu szkolnym. Pełno było 
widzów. Ustawiono nas w kwadrat twarzami do śrzodka, 
gdzie był stńł nakryty, przy którym Swiaszezennik ^ pop 
z brodą, odprawiał meleben. Na złeścf Moskałom nie źe^ 
gnałi^y się i nie schylaliśmy głów kiedy oni bili pokłonj. 
Itozen dąsał się i groźne wyrabiał miny^ ale mało dbidiśmy 
o niego, bo szkoła była juz zdana porucznikowi Wejssowi, 
który przy pomocy Stoszsi i Mnssinowa , miał nas pro* 
Widzid. — Skmiczywszy swoje ceremonrje pop kropił nas 
wodą i dawał krest do pocałowania; a kiedy zaśpiewał 
Hospodi pomifig Cariaf myśmy sobie cieho odmawiali 
przysłaną nam dawniej z Litwy modlite^ę : « Boże ojców 
nalzy eh Panie ! i I. d.» której każdy dobrze wyuczył się 
napamięd powtarzając co dzień rano i wieczór. Po molebe- 
nach zaprasaał nas Rożen jeszeze raz wejśd do sali szkolnej 
t zjeśd śniadanie* Podziękowaliśmy mu najgrzeczniej z ironią. 
Znowu więc uszykowano nas w szereg i półkownik Kapel 
odezwał się do nas z przemową^ w któi^j oświadczył 
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napnód ^ ie bardzo nickontent z naszego prowadzenia się ^ 
ie zatfuźjlismy na zfą notę przez \ekkomyś\noió okazaną 
w postępku dwóch swieźo pojmanych kolegów; napominać 
później żebyśmy w czasie marszu dali dowody poprawyf 
zaWeaf nam nieoddalac^ się^ nigdzie nie zostawać w drodze; , 
a Wefssowi rozkazaf , każdego któryby w cz^m przewinif , 
przy raporcie do Dyneburga pod sąd wojenny odsy^ad. 
NakoBieo zakomenderować: wprawo! marsz ^ marsz — i tym 
porządkiem opuściliśmy szanowny Dyneburg. Kolegom 
naszym ^ co się w twierdzy zostawali y niewolno byf o nas 
przeprowadzać. Czterdziestu gwardyaków pieszych Jego 
Cesarskiej Mośei^ z rozmaitych lazaretów zebranych , ale 
kompletnie uzbrojonych, towarzyszyło nam bezbronnym ^ 
po dwikbiestu z przodu i z tyf u. Mówiono nam ze dla tego 
ich dodano 9 żeby w przypadku bronili nas od powstańców. 
(Nie chciano tej obrony nam samym powierzyć'). — Weseli, 
id%c z podskokiem porzucaliśmy przeklętą klatkę , wzdy-^ 
chająe tylko że cafa wwtawafa po nas. Wozy na których 
byf nasz pakunek pomafu ciągnęfy stę za nami. W drodze 
jedoa z nas ciągłe wygrywaf na klarnecie : Jeszcze Połska 
niesginęiitŁ , a myśmy śpiewali wseyscy, pewni będąc źe 
koledzy nie wydadasą, a ofic>erowie nie zrozumieją.* 

« Dnia i r. -^ Przybyliśmy óo Rrasf awia. JEifyślano że 
jesteśmy jedey wojenni z Polski prowadzeni; bo aawsze 
mówiliśmy po polsku , byliśmy bezbronni i strażą otoczo^ 

« Dnia i4* — Po wyjściu z Krasfawia^ niedaleko od Drni, 
stadfen na wóz z Bobrowskim i Klotem , dwoma naszymi 
zbiegami. Spotkawszy jakąś kobietę pytaliśmy się jej po 
rusku : czy chce żeby Polacy przyszli za Dzwinę? Ona 
chociaż widziafa nas w mundurach moskiewskich, odpowie- 
o : Oj* i bardzo! nie tylko ja jedna, ale i wszy- 
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śey tu pragną tego. Nieziaicrnie lo nas uciest^fo. Podobn€? 
odpowiedzi musiaf i nasz dowódzca Wejss na swoje tro- 
skliwe wjbudywania otrzymywuc | bo nidiiorak był zawsze 
jak na szpilkach. » 

h Dnia 18. — Przed pofudneim stant^liśmj w Dzisoie^ 
Naprzód dano nam kwatery w Kamionce na prawym brzegu 
Dzwiiiy} w godzinę polem kazano przeprawii^ się na lewą 
stronę rzeki. Byliśmy wygodnie umieszczeni: ośmiu nas 
stafo razem. AlePągowski^ kl^ry z drogi jeszcze byf pocztą 
pojechał do szwagra do Doroszkowicz , gdzie się i jego 
roalka znajdowała^ wyjednał u W^ssa żeby diróch Platę- 
rówy dabuński i Rypiński bawili z nim na wsi przez cafy 
czas naszego pobytu w Dziśnie, i zdibrał ich z sobą. Będąc 
o p6r mili inogli oni ca dzień szpacerem przychodzid do 
miasta. Tegoe dnia rozeszła się pogłoska * o powstaniu 
w Wilejce. Wejss stchurzył do reszty; prawie z płaczem 
prawił nam o wierności dla Cara. Ale komendant miejsce^ 
v?y miał więcej odwagi, uwaź)!iliśmy ze obmyślano śrzodki 
obrony przeciw powstańcom** 

a Dnia 1 9 y zrana odebraliśiHy wiadomość źe się zatrzy« 
mamy w Dziśnie z powodu rozruchów na dalszej nasi^ 
drodze. Wejss posłał raport do Dyneburga o wszystkiem 
co się zdarzyło i czekał rozkazu jak ma postąpid.» 

• Dnie następne schodziły dla nas niespokojnie. Patryoci 
z powiatu y a między innymi Henryk, Jgnacy, i Mikołij 
Klolowie, przyjeżdżali naradzać się znami. Chwytaliśmy 
się rozmaitych projeklót^, zawsze jednak, dawało się to 
przewidywać # źe umknąć z pod straży do powstańców 
będzie dla nas najpcwniejs^j^ kolej.* 

'• Dnia 21, chcieliśmy już uciekać z Dzisny; ale sią to 
niezłożyło. • 

• Dnia 22. Dowńdztwo nad nami objął jakiś major* 



(321 ) 

Kilka kompanii piechoty przjLyfo do Dzisny. Podchorą- 
żym (Jnnkrom) rozdano broń, lecz tylko Moskalom i Niem- 
com , powiadając źe dla reszty niewystarczyf o. Miasto 
ogłoszono za będące odtąd na stopie wojennej , i przedsię- 
wzięto ostróźnośd jak w obec nieprzyjaciela. Przy wszy- 
stkich rogatkach stafy posterunki piesze, a dalej fadcuch 
wedet kozackich : patrole posuwafy się o kilka wiorst 
mianowicie w stronę pofudniową. • 

« Dnia a3 , w sobotę przed wierzboą niedzielą , (podfug 
obrządku ruskiego) Pągowski pojechaf rano dó Mihano wi- 
eża do Mikołajowa. Za powrdtem uwiadomił nas , źe był 
wzywany dla widzenia się z Augustynem Cfaomskim , przy- 
słanym od powstaiiców z Łuźek wybierających się zdobywad 
Dzisnę. Skutkiem narady odbytej między nimi^ Chomski 
wziąf na siebie wstrzymad powstańców od wyprawy prze- 
wyższającej ich siły^ a nam dopomódz w ucieczce. O wiprst 
dwie od Dzisny, w lesie przy Doroszkowiczach miał czekad 
na nas przewodnik, a o wiorst dwanaście mielijmy znaleid 
przygotowanych 3o koni , tegoż dnia wieczorem. Tak tedy 
przyszedł moment pnscid się na los szczęścia : nie było cze- 
go czekad dłużej. » 

« Zaraz po obiedzie zaczął się ruch między naszymi. Szulc 
wyprawiony od kolegdw bawiących w Doroszkowiczach, 
zaniósł uwiadomienie do Dzisny. Wszyscy przypuszczeni 
do tajemnicy ujrzeli nie bez wrażenia ostateczną- chwilę 
namysłu; a)e najcięższą próbę musiał znie^- Pągowski. 
Trzeba mu było oputfcid matkę , zmianą • twarzy nawet nie 
zdradzając sekretu. Charakter tej zacnej patryotkinie wzbu-* 
dzał obawy, lecz ostróźnośd kazała oszczędzad tidiwbśd 
matki, a wreszcie spokój nośd jej samej, siostry i szwagra, 
na którego dóm mogły spajd prześladowania . mściwego 
rządu.* 

^1 . 
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« Pod wieeaoi* Pągawski i uMijdiijący się ^ny nim cłterej 
towarzysze y -prsj^wdziawszjr gmhe pfasscse skarbowe i a 
wszystkie swo^e rzeczy rzuciwszy nieładem ^ wymknęli si^ 
z Doroszkowicz do Dzisuy* Za przybyciem ich zacaęfj się 
kf ólkie pytania od jednego do drugiego : idziesz? czy nie ? 
Nie kaidy którego godziifo się zapy tad^ zdobyf się odram 
na odpowiedź : idę ! Namawiać brakowało czasu i cierpli- 
wości.* 

< Ledwo dwudziesta bez wahania się przystai!o do nas ; 
inni to wymawiali się słabością zdrowia, to chcieli jeszcze 
zastanowić się lepie), to odkładali poświęcenie się na jakieś 
większe zamiary. Zęby wychodząc w gromadzie za miasto 
nie ściągni|d na siebie oeau , ułożyliśmy rozdzielić się po 
kilka. Każdy a pięciu którzy w Doroszkowiczacb przeby* 
wali , jako ś wiadomszy drogi miał osobną stroną prowadzić 
swoje cząstkę koaif>anii zbiegów; żaden wszakże nie wiedziaf 
dobne miejsca w kiórem lAiecany ppzewodnik miał czekać. 
Wieesor był słotna, piola rozmiękłe od stopniałych śnie-> 
gdw$ a myśmy »li niby dla rozrywki za miasto^ gdzie żebj 
nie z mnstt stojące pikiety , toby żywej duszy tie było* 
Tuka przechadzka zadziwiała sołdatów. Ledwie nie każdy 
odzywa^, sio da nas : Zdras-twujtie Ga^padal Kuda 
wy. w etoie Yuekol Nic nieodpowiadariąc ruszaliśmy dalej 
a ddej«» 

• Ponieważ wedokładnie oznaczyliśmy sobie drogę dbi 
kaAdego oddziału i pwakt zekrania się dla wsqistkidiji wy-^ 
ntbł» stąd wielo kłopotów i umartwiali, Ferdynand Plater 
ze swoimi na dwie godziny pierwej przed nauś przybył do 
hsaku i rozpaczał już ie się nas niedoozeka!. Łahunski zaraz 
za miastom złączył sif z Rypidukiro i pomijając Doroszko- 
wieże zaszli jeszcse do swojej kwatery. Nikt idiniepc«trżegf 
prócz moskiewskiego szyldwacha; ale gdy wnet i Lucyan 



L. 
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Plater te swoją kompantf^ naMągnąf tąi drogą, liękad' się 
należało podejrseń warty aUny domowników. Jedni prteio 
chcieli csekrnS nim się Plater nieoddalt ^ dfiiday obawiali u^ 
dfui^ aostawa<f na miejscu* Jan Klot tnieoierpliwiony opti'- 
ifoi nas i postedf za Laoyanem Platerem ; my fei wkrdtce 
Tfaaj^imy ta niaii. Zęby jednak nie iid tym samym fladem, 
Rypiński poprowadtiC nas polem nad Dtwiną. Nieznająe 
miejsca trafiliśmy na maf ą rzeczkę wpardającą do Dzwiny, 
na której ani mostu ^ ani kfadek niebyło. Pozostawało witętt 
wraoad na drogę kędy inni prtemasserowftli ^ i znowu defi"* 
kiwad przed fai&euehem pikiet stojących o pięd krc^ói^ 
jedna od drugiej. Rudolf Klot woląc skończy- odrazu drę- 
eaące obawy, raicif się wpf aw, Ciabuński sądtąc źe nie^ 
gfęboko y wstedf za nim do Wody, postr^egfszy Mrś ii 
zgruutowad niemoźna , chciaf cofnąd się i padf nawznak. 
Moskale prsy zmroku nocnym przypatrując się tej przepra- 
wie i zapewnie niepoznając nas, bawili się s'obie widokiem 
naszych przygód. Kiedy {^abuński pllisnąY W rzectkę, tóz- 
śmieli się na ca^e gardło. Obadwa pływacy wydobyli się 
szczęśliwie, tylko utonąf pi^aszcz Klota* Tymczasem Rypiń- 
ski znalazf zwalone drzewo i przeszedf z innymi na dragą 
stronę. Przybywszy pod górę, Rypiński i Zbroźek udali 
się w prawo , reszta nas poszf a prosto szukad dalszych i 
przewodnika. Na górze spotkaliśmy Lucyana Platera i jego 
towarzyszy wracających już z jedloi^ku^ gdcic ani lAnówio- 
nego miejsca, ani przewodnika nieznalailsByi sdi nfekad 
żeby przynajmniej z nami «ię pofączycf, Kitiul eh cMfó na- 
wet odejśd do Dzisny. Pndobny^sh przykryci doświadczy? 
i Pągowski : dwóch z jego oddziafu upadło na sercu i wró- 
cif o za łańoooh pikiet, z pozostałymi przybył dó na« wła- 
śnie w chwili- kiedy zakłopotani tii^^^ieHjmy eo ipóttąć. 
Zaczęły się narady, zwofyiriiiriii ś^t do kńpy, niepetvne 
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kroki to w tę to w owę ftlronę. ZblizaHimy się jednak ku 
lasowi. W tem dafo się aiyszeó lekkie gwiźnienie., raz, 
dru|;iy i trzeci. Podbiegfsaj na ten głos njrzdiśmj obieca ~ 
nego pnewodnika Antoniego^ Powiedział nam on ze juz 
dawno oddział Ferdjnanda Platera ukrjf w bczfnecznem 
miejscu , dokąd teź przed chwilą Rypińskiego i Zbroika 
zaprowadził. O mało co nieudusiliśody go naciskając i ra* 
doici. Nie tracąc czasu posunęliśmy się w głąb lasu, źebj 
nas nikt z folwarku i z. pola niedostrzegł. Kiedyśmy juz 
byli w gęstwinie , nastała między nami uroczysta cisza : 
zatrzymaliśmy się wszyscy jakby zmównie , uklękliśmy 
w kółkoy zdjęliśmy czapki, i na podziękowanie Bogu ze 
nas z rąk nieprzyjaciół wyrwał i wyprowadził, zaczęliśmy 
głośno odmawiać ze łzami zwykłą naszą modlitewkę : 

• Wszechmocny Boże ! Ojców naszych Panie ! 
W Tobie nadzieją nasza i odwaga. 
O Twoje wsparcie na swe zmartwychwstanie , 
Twój lud Cię błaga ! « 

« O zbaw nas Panie 1 przyjra żebrzące głosy; 
Wzmoi siły nasze, daj nam zgodę, męztwo. 
W Tw^m świętem ręku składamy swe losy, 
Daj nam zwycięztwo. » 

« Dawno o Panie ! jak nas przemoc ciśnie ; 
Dziedzinę nasze wrogi rozszarpały. 
Niech po dniach kary, dzień łaski zabłyśnie ; 
W ród nas do chwały. » 

« Krwi nie wołamy, zdobyczy nie chcemy, 
Do mściwych mordów, do łupieztw niezdolni ; 
Tylko Ojczyznę odzyskad pragniemy, 
Tylko bydź wolni. » 
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« Ty coś przed laty iyi t Ojej naszemi , 
O powróć wnukom , dziadów ich puściznę ! 
O Boże Polskiej pob'fogosf aw ziemi : 
Zbaw nam Ojczyznę 1 » 

« Niech przed Twym ludem , wrogi się ustraszą ; 
W młodzieńców serca tchnij rycerzy nięztwo ! 
Za chwa'rę Twoje , i za woluośc naszą ^ 
Daj nam zwycięztwo ! » 

• Antoni palrzaf na nas z zadumieniem , a widząc itj w 
oczach naszych i sam się rozpf akaf . Skończywszy modlitwę 
poszliśmy dalej i cafą godzinę idąc bagnistym lasem , przy- 
byliśmy do miejisca gdzie byli ukryci nasi koledzy. Uściska- 
liśmy się z nimi. Przez trzy godziny czekając na nas , i oni 
doświadczyli niemafo ' niespokojności. Będąc juz wszyscy 
razem, poczęKśmy się łiczy(f| i postzregliśmy z bolesnem za?- 
dziwieniem, ze z pomiędzy Ąo którzy mieli opuścid Dzisnę, 
znalazfo śięn*^ tylko i8. — To jest : Pągowski Alexander,^ 
Rypiński A]exttnder| Szulc Józef, Przysieeki Antoni, Plater' 
Lueyan, Plater Ferdynand, im>roźek Alexander, Obucho- 
wieź Alexander, Klot Jan, Klot Rudolf, Strupiński Józef , 
{«abuński Antoni , Korsak Kazimierz , K ontrymowicz Jozef, 
Sof ohub Maciej, Borowski Kazimi^fn^ Rewkiewicz Napo- 
leon, Kościafkowski Jan. — Innym zabrakfo odwagi, któ- 
r<fjby pewno znalazfo się w nich dosycf , gdyby się rzeei za- 
czynaf a od uderzenia w bęben albo od strzałów. Ale bo lei, 
mnie się przynajmniej zdaje , falwiej z bronią w rękuśmia- 
fo staiiąd przed nieprzyjacielem , niżeli wyzwać cafą jego 
zawziętość na hazardowną grę zręczności, czyli raczej tylko 
ślepego szezęśeia . » 
<^|iyśmy doświadiiyli co to jest podobna próba mocy chą« 
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rak teru. Bjliśmj bezbronni : kilka kordów pistoletów i 
krocie y które ochranialiśmy od deszczn jakjedjnj nasz ra- 
tunek w razie napaści, nicbj zapewne nieznaezjfy, je^ibjr 
moskale doścignęli nas albo zastąpili nam drogę. — Aatoni 
lepiej znaf na czem zalezaf o nasze zbawienie ; prowadztf^ 
miejscami I kędj może nigdy i wilk niecłiodzif • SzUśmj za 
nim przez zafomy, trzęsą wicCi wodj^ wszędzie prosto, w 
bród po kolana^ po pas, po szjję, byle wyminąd placówki 
kozackie i przybyd prędzej do stanowiska nmówion^o dla 
koni nam obiecanych. — Pągowski dręczony mnóstwem 
dotkliwych acza<5| zasf abf tak dalece, żeśmy mosieti go ko- 
lejno ta uieŚG, to pod ręce prowadzi<f . Na domiar tnidów i 
niespokojności, w miejscu oznaczonem nieznaleiliśmy kooi. 
Wtenczas ciężkie poTożenie nasze przedsławifo się nain w 
cafej swojej okropności. Zmokli do nitki, zmordowania M-^ 
wiedzeni, w deszcz nieustannyi w obawie lada moment 
ujrzenia pogoni , w trwożącej niepewności eoby mogfo 
przeszkodzili powstańcom dotrsynuie sfowa, poglądaliśmy 
z rospaczą na dalszą drogę przed ummu Jeszeip e^teiy mils^ 
trzeba bjrfo ujśd pieszo de iMitk^ a w {iożkach q6ż tak pe^ 
wnego »as czekało? Rosps^anas ogamęf a, narzekaliśmy 
wszyscy; jeden z k<^egow ckeiaf nawet wfcb a^bie strzelili* 
Ale pomaf n rozwaga zaezęb b9st4 górę, chwfniliśrtky się 
u-tamkn nadziei i postanowiliśmy czduM^^ a nui af nie przyj* 
dą konie. Ze zaś równie nam gfódjak chfód dokttczal|t 
uradziliśmy wysfai^ tymezasem Antoniego żeby cokolwiek 
do sjedtenia dostaf. Skoro on odszedł, upatrzyliśmy sobie, 
ile przy sfab^ świetle chmurami powleczonego kuężjca 
resróżnii^ można byf o, mały pagórek, i położyliśmy uą nu 
nim* Ale wkrótce dało się uemd, że ten pagórek był tylko 
czubem suchej trawy na błocie : woda tak nas dbejmowała, 
ią bok o siemię oparty zawsze więcej ziembnąitńiż ten co i^ł 
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na deszczu i wietne, — Praewracając się i dzwoniąci aęlm- 
mi jak w bęben, leźeliśraj godzin parę. W ciągu tego czasu 
usłyszeliśiny raz tętęt i rżenie koni. Już zerwaliśnij sif 
jak biedź na spotkanie posfadca od Choińskiego; ale szczę- 
ściem wstrzjmafo nas cos od pośpiechu, bo póśniej do* 
wiedzieliśmj się źe to byf rozjazd kozaków. — Nakoniec 
zimno przejęfo nas do tego stopnia, źeśmj niezwaźająe na 
nic i niecZekając dluiej intoniego^ postanowili iśd na 
oślep gdziekolwieki bjlebj wjdoby d się z bagien. Wysze*- 
df szy z lasu nieznależUśmy żadnej drogi; poczęf j się tedy 
znowu zatargi w którą obrócić się stronę. Jedni chcieli 04 
wprawo, dmdzj w lewo. Utrzymali o się zdanie pierwszych 
i sf usznie, bo ten kierunek ofld^lalf nas od Dzisny. Wkrót- 
ce posirzegliśmy jakąś wioskę, dalejże więc do nie|4 Biegąe 
wprost pfzez pole i ogrody^warzy wne, tra&liśmy na chatę 
Burfaka.Rad nie rad musialf wstad i pokaza<^ nam drogę. Za 
jego przewodnictwem przyszedfszy do karczmy pytaliśmy 
się gdaie jesteśmy. Odpowiedziano nam że na trakcie z Dai*- 
sny do Hermanowicz, co nas bardzo uradowaf o, pcuiiewaź 
wfaśnic tak nam Łr%cba było dąźy<^ dojedydego przewozu^ 
który Moskale zostawili niezniszczony na Dzisience. Jdąc 
jeszcze z Burłakiem do karczmy, ułożyliśmy sobie, miąić 
arędarza na sekret, przyf ożyd mu pistolet do łba i bez ogoóh- 
dek kazad, żeby nas do ^Hiźek zaprowadził. Na wszelki 
przypud^ jedonk, udawaliśmy zrazu że jesteśmy wierni ry- 
cerze Jego Cesarskiej Moście przez powstańców wypędzeni 
z Wiłejki, i idziemy do Dzisny* Aoonwiwialiśmy z sobą po 
mori^iewsku i wołałiśiiiy< jeden drugiego zmyslonemi imio- 
nami moskiewskich żoAsMrzy :Jwan, Hawryło, i t. p» Sko* 
ro ogrzeliśmy się trochę i zjedliśmy po kawałku chleba, 
Pągowski odwołał żyda na stronę i chciał zręcznie go za- 
żyć; ale ten niedał jolU i słowa wymówić : wręcz powiedział 
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źe chociaż staramy się za kogo ianego iicbodzid, wie dob 
kto jesteśmy i czego eheemjy bo nas widziaf w Dziśnie^. 
Ukf ady jednak niehjiy trudne : za dwa ruble srebrne przy- 
rzekf nas najprościej zaprowadzić do C^uźek. Ruszjliśmjr 
z ijdkiem naprzód wielką drogą przez wiele wiosek w nocy 
i eichości stojących jakby bez ludzie pot^i manowcami r 
polami. Szed^ sam spiesznie i ciągle nas nukaf : pr^zcj ł 
prędzej ! — O świtaniii przyszliśmy nad brzeg Dzisienki . Nie 
byłfo tu drogie a zatem i przewozu ani czóf na; ale źyd wy- 
ciągnąf z chróstu mafe jakieś. kory tko, wziąd! drąg, i sadza- 
jąc nas po dwóchy przepfawiaf na drugą stronę. Później 
przyszi! a jego siostra i pomagała mu w pracy. Rozwidniafe 
juz zupełnie nim ostatnich przewieźli. Zaczęli schodzie się 
ludzie na nieprakly kowane w idowisko i każdy dziwif się- 
coby taka przeprawa znaczyf a. To nam byfo nie do smaki>. 
Dostawszy się wszyscy na prawy brzeg rzeczki^ zaszliśmy 
do karczmy^ gdzie wf aśnie mieszkała siostra naszego prze- 
wodnika. Tu wysuszyliśmy trochę odzienie^ wypiliśmy po 
szklance grzanego ml^a, i najęliśmy konia dla podwoseni* 
kolejno bardziej znużonych. O parę wiorst od karczmy 
wstąpiliśmy do Kraśnej Góry folwarku P. Wazgirda, spo- 
dziewając się że dostaniemy powozów na dalszą drogę. Ale 
dzierżawca wyraźnie oświadczyła że z ludźmi podejrzanymi 
;iiechce mie<f nic do czynienia ^ i pogroził żydowi że go*- 
oskarży za przewodnictwo ; jednakże dał nam śniadanie. 
Przestraszony żydek niechciał nas dalej prowadzać, ledwo 
nieledwo dwa ruble i pistolety w nasaym ręku pokazywane 
mu naprzemiau; przemogły w nim obawę Sądu Niższego i 
skłoniły go do zupełnego dotrzyiMiiia umowy. Na lewym 
brzegu Dzisienki ukazało się kilku konnych : sądziliśmy że 
to byli kozacy i przyśpieszyliśmy nasze kroki. Droga wszę-i 
dzie była fiiegodziwa nawet dla pieszych^ deszcz nieus^Łu^ 



(. 329 ) 

waf . — O p6€ mili pned Łuzkami pjlaliśiny się we wsi, cot 
\jam sfjchad? • Wssystko dotychczas, spokojnie — odpo-* 
wiedziaf nam gospodarz^ — codzień czekają przjbycia kiikn 
pufków moskiewskich.* — Śliczna dla nas nowina! Niebjfa 
wszakże co innego przedsięwziąśd: postanowiliśmy dotrzed do 
miejsca; a jeślibyśmy nic w Łuskach nieznałeżli^ przedzierad 
się do Swięcian albo Wilejki. Uszedfszy jeszcze wiorstę > 
a może cokolwiek więcej ^ wleźliśmy w lesie do jakiejś od- 
ryny, żeby wypocząd trochę pod zasf oną od deszczu i tym- 
czasem wysf ad kogo z pomiędzy nas na zwilidy. Go do przy- 
tułku ^ mafośmy wskurali, bo dach był jak sito^ a u spodu 
mieliśmy lód i wodę. Pągowski pojecbaf konno do najbliż- 
szej wioski i źyd poszedł z nim dla pokazania drogi. Nic- 
mogąc df ngo doczckad się jego ^ posłaliśmy Szulca w tęź 
stronę , po niejakim czasie wyprawiliśmy jeszcze Jana Kleta 
z Korsakiem; gdy i ci nie wracali , ruszyliśmy y9SŁfufy im 
nimi. Uszedłszy parę set kroków ujrzeliśmy przecież 
ostatnich y^siu&ców wracatąoych ku nam. Ci podskakując 
z ukontentowania ^ wyrzucali czapki w górę i krzyczeli : 
vivat ! •— Dopiero duch w nas oiji, PrzybiegUśmj do nich 
i usłyszeliśmy prawdziwie radosną wiadomość : powitaócy 
byli wŁużkachl Powzięli oni tę nowinę w następny sposób. 
Rzuciwszy nas w odry nie nie trafili na drogę do Łużck, 
lecz na inną ; która ich do drugiej odryny zaprowadziła. 
Tu znaleźli gromadę ludzie którzy zmieszali się mocno 
postrzegłszy niespodziewanych gości w ubiorze wojskowym 
moskiewskim. Nikt nieodpowiadał ani słowa na*todawane 
pytania. Po takie'm przyjęciu poszli dalej i spotkawszy 
małego chłopaka idącego ze wsi do tejże odryny, dali mu 
kilkanaście groszy żeby był rozmównicjsiyy i pytali co 
słychad.w Łużkach. Ten odpowiedział im : 4» Ja nie wie«- 
daiu sztjo eto znaczyć, mnohp Pauou najechało 
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do Łuzek i usio jeidziad z pislolelami, na Ul— 
kich jpTjhoiy eh koniach. (Ja ntewiem co to zoacsy, 
wiele panów zjechało się do £4użek : cis|^ jeedźą z ptsto* 
leUmi^ na takich pięknych kooiach). Tego i naRjm po-> 
sfańcoin i nam hylo dosjc. Pocsulłsaij w sobie nowe stf j 
i spies^jliśmy jak gdjbj nas kto gonił. Wyszedfszj z lasu 
postrzegliśmy kof o wioski zbrojnych jezdcow powstańskicb, 
z biafemi kokardami u czapek. Byli to Jgiiaey ILlot i Jóaef 
-Łopacińskiy wysłani na nasse spotkanie, Szulc im towarzy- 
szył. Kiedy po pierwszych uniesieniach radością napadliś- 
my na Szulca ^ czemu niewracał do nas ^ odpowiedział nana, 
ze zatrzymały go pikiety: chciano nawet strzelid do niego, 
ledwo się wytłumaczył ie oa nie Moskal choi5 w mo- 
skiewskim płaczczu. Zaprowadsono go potem di^Łuźek, 
gdzie także powstał nie mały, rozruch nim dowiedziano się 
'J«itn Jifł.^rzeczy wiście. » 

«We wsi zastaliśmy Pągowskiego i naszego przewodnika. 
Każdy dał mu co mógł. 2ydek nagrodzony nad umowę y 
^rdecznie oświadczał swoje wdzięczność. W dużkueh, nie 
wiedziano jak nas pit-yjąd : obywatele , księża , studenci, 
wsiyatko było na nasze usługi. -— Siłę zbrojną zastaliśmy 
jeszcze niewbardso świetnym stanie: kilkadziesiąt koni, 
gromadę ludu pieszego, broni mało, porządku ani trochę^ 
Zbiór ten miał minę gromady gotującej się na obławę.* 

DALSZE ZOZWTJANIE SIĘ POWSTANIA W POWIECIE 

DZlŚmEŃSEIM. 

Przybycie podchorążych ożywiło niezmiernie zawiątzek 
powstańców trwofzący się w Łużkach. Jakaś tajemna po- 
tęga tkwi we wszystkiem co a czystego uczucia, z wznto-^ 
słpgo mitcbnienia jcsl poczęte, chociażby oa pozór miało 
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drobne albo i zgofa nieosiągnion^ afc«iki. Bujne przedsię^ 
in^ięcia spiskowych uczniów dyneburgskieh mosiaf j akoń* 
czyd się na cichej ucieczce^ ośmna$Łu ich ledwo zanioafo 
swój zapa^ i odwagę w poirzód rodaków y a jednak, tym 
zdawafo się jukbj ogromnie sifę otrzymali w pomoc. Od 
tego momenlu nie bjf o jufe wzmianki na radach patrjotów 
o niepewnych próbach szczęścia, o przejściu w sąsiedn* 
powiaty o fączeniu się do szeregów liczniejszych. Wzięto» 
się czynnie i z otuchą do użycia wfasnych środków. «— 
Żołnierskie oko mfodych przybyaaów, dostrzegło zaraz 
gfówne uchybienia niedoświadczonych wojowników prze- 
ciw przepisom sztuki , której musiki nczyd się w obec nic- 
przyjaciela. Zęby zabezpieczyć zbrojną garstkę przynaj- 
mnig od niespodziewanego napada z Dsisny, zęby w obozie* 
zaprowadzid cznjooad i nadać mn postać wojenną , podcho* 
rąiowie lubo znuieni, natychmiast zatrudnili się roastawie^ 
niem pikiet i straży^ dla przykładu sami odbywali pi^wszą 
kolej. Wnet przypadła na nich cięższa powinność. Noptsfr^ 
no akt kottfederacyiy wybrano komitet tymczasowy pod pre^ 
zydeneyą Benedykta Klota, i przygotowano odezwy do 
obywateli; a chcąc niejako żywym przykładem patryotyzmn 
dodać mocy słowom, rozesłano samycbźe podchotąłych 
na wszystkie strony powiatu. Apostolstwo, to było dla nich 
n iebe apieczne : lada policyant wiejski, lada stronnik mo-« 
skiewaki, inógf sdiwytac zbiega i zaprowadzić go do Dzi- 
sny. Ale nie wielit znajdowało się takich , coby tę obawę 
sprawdzić byli adoku* Klnezwójt rozwoaący puMikatę o 
ucieczce Jumkrow i rozkaz do Aisesgor9w Sądu Nisszeg^^ 
aeby ich łafMĆ, zastał Jissesora Ignacego Korsaka stojącego 
na straży obozu powstawHiw.-^ W domach obywatebkicb 
wszędzie przyjmowano ich i czcią i uniesieniem : missya bez 
iadncgo przypadku sprawiła najlepsze skutki. 
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Młkofaj Klot uwolniwszy się od troskliwości wxglę«feiD 
podchorążych, która go do chwili ich wyjścia zatrzymy^Biriil'«i 
w Dziśnie^ pośpieszył do domu poźegpac sędziwego ojca ,' 
i zabrawszy przygotowanych ludzi , broń i konie , po- 
większył najpierwszy hufiec powstańców. Wkrótce inni 
obywatele poczęli ze swoim ludem przy by wad do łiUŹek . 
Każdy podpisywał akt konfederacyi i wykonywał przysię- 
gę. Na miejsce komitetu tymczasowego/ wybrano komitet 
stały. Prezesem został stary marszałek Podbipięta^ zastęp- 
cą jego hr. Augustyn Brzostowski. Członkami byli : Bene— 
dykt Klot f Antoni Korsak , chorąży Szyryn , Krukozewiczi 
i iuni. Obowiązek sekretarza spełniał Adam Kurowski, 
któremu dopomagał niezmordowany w pracy i niewyczerp-> 
ny w gorliwości xiądz pijar Tatur. Dom szkolny zajęło 
powstanie na swoje główną kwaterę. W jednej jego części 
był obwach, w drugiej więzienie, w trzeciej władza admi- 
nistracyjna i prawodawcza czyli komitet, w czwartej kan-^ 
celarya. 

Komitet krzątał się starannie koło zaopatrzenia kassy- 
publicznej, sprowadzenia żywności, i innych rzeczy po- 
trzebnych dla siły zbrojnej. W powiecie ustano wieni- 
Kommissarze Cyrkułowi spełniali rozporządzenia komitetu. 
Siła zbrojna w tej porze składała się już z trzech batalionów, 
piechoty i stu kilkudziesiąt koni. Pierwszym batalionem 
dowodził Józef Wołosowski, drugim Leopold Klot, trzecim 
{A>paciński Tomasz 9 dawni wojskowi. Kompanije w bata- 
lionach były rozdane podchorążym dyneburgiskim, doktór 
rych szczególnie należała instrukcya nowego żołnierza. 
Jazdę całą objął Mikołaj Klot. Większa częśd ludu nie mia- 
ła innej broni prócz kos i pik: kokardy ktobiami przysyłane 
od patryotek z powiatu, odznaczały jedynie wojowników 
narodowych. 
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' W przeciągu dni czterech od przybycia podchorąźjeli , 
powitanie powiatu dziśnieńskiego nagle wzrosfe w liczbę 
i znacznie przywiedzione do porządku, ucznfo niecierpliwy 
popęd do starcia się z nieprzyjacielem. Wszystkich oczy 
pożądliwie zwracaf y się na Dzisnę y raz że byfy tam ogro- 
mne magazyny zgromadzone przez Moskali, powlóre, źe 
jak we wszystkich innych powiatach, tak i tu przywięzy wa- 
no wielką wagę do opanowania miasta powiatowego. W tych 
wojennych zamysf ach dopiero daf o się postrzedz, źe sile 
zbrojnej brakowano jeszcze jednej bardzo potrzebnej rzeczy, 
wodza, któryby do znajomości sztuki militarnej fącząc po- 
wszechne zaufanie współobywateli , objąY naczelnictwo 
ogólne i cząstkowie podejmowane nsif owania sprzągf w ca- 
*rośe\ — Do wyboru na to dostojeństwo komitet podał dwóch 
kandy tatów : pewnego znakomitego obywatela powiatu 
brasfawskiego , i p. pół kownika ww. pol. Brochockiego , 
mieszkającego w Głębokim, w powiecie dziśnieńskim. Wy- 
słani do obudwu delegaci wrócili bez skutku. Pierwszy 
z nich niemógł ruszyd się z miejsca bez ściągnienia na dóm 
swój wściekłości Kochowskiego ; drngi wymawiał się t^m, 
źe juz był wzywany do Wilejki , a co największa, jako 
niedawno osiadły w Głębokim i mało mający stosunków 
w powiecie dziśnieńskim, wątpi azali wszyscy zechcą poło- 
i,j6 w nim dostateczną ufnoścf , jedyną rękojmią ofiarowanej 
mu władzy (i). Powtórnie więc wysłany Lucyd Korsak za- 
wiózł mu uroczyste wezwanie i nakłonił go do przybycia do 
Łuzek. 

(i) Walenty Brochocki urodził się r. 17861 w województwie 
płockiem we wsi Brochocinek zwanej. Za Księstwa Warszawskie* 
go wszedł do służby wojskow^. Roku iSi i zostałi porucznikiem 
w półku a piechoty liniowej. Podczas kampanii. 181 a. znajdował 
się w hitwaeh pod Smoleńskiem i Moźajskiem. W odwrocie 
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Dnia %y kwietaia Brochocki ą^os^ony wodx«m 
&brejncj powiaiu duioieńtkiega^ urykonaf pnjsięgc i 
czjunie zająf się praygoiowaBMm do iądanej wjprawj^. 
Szefem swojego tttabu miano waf podekorąsego Pągowikie^ 
gO| Baadjutaata t^ciąl oby watek Igbacego Klota, doKor 
Bad arsenałem I to jost nad wyporządaenieia broni i robotą 
f adunkówf powierzy! podehorąiemu Obuohowiczowi. Ko* 
mendantem placu w Łużkaob naznaczył marszałka Bujnie- 
kiego f ua takiegoż komendaota do Głębokiego wysłałT 
Ignacego Korsidi^a | Mikołajowi Klotowi z wyborem jazdy 
kazał posunąd się na posterunek ku Dziśnie do Herma&O'- 
wicz , a resztę kawaletyi z kantonistów złożoną oddał b. 
marszałkowi Cbrapowickiemu. 

Przez doi szejd spokojnie odbywała się orgaaizacya we- 
wnętrzna. Nieprzyjaciel nie wysuwał się z Dzisny^ bądź że 
był nstraszony przesadzonemi wieściami o liczbie powstań- 
ców, bądź że miał inne naglejsze zatrudnienia. Władze 
moskiewskie spitezyły na głowę magazyny żywności spła- 
wiać do Kygi I skąd jak powiadano , miały bydż morzem 
poayłane do Gdańska dla zasilania armii Dybicza przez 
Ptussy. Każdy statek dla bezpicozeńswa od nnpadn po- 
wstańców opatrywano w eskortę; a przez to zmniejszała się 

atroii Napaleona byl ranioaj pod Woranowem i powtórnie nad 
Beresyną. Otrzymał krzyż wojskowy polski i stopień ki^itana* 
Wzięty do niedoli po przejściu Berezyny, w r. 18I4 znowu 
wszedł w służbę do batalionu wzorowego strzelców pieszych , 
który nazwany później gwardyą strzelców , następnie połączony 
z batalionem grenadyerów , Składał p<Uk grenadyerów. Licząc 
•ię w tym pólku Bf«ckoeki spełniał obowiązki adiutanta przy je- 
nefate Toih^ńskim I W r» i8t8 wad^ demissyą w stópniti p* pól- 
kównika. Odtąd Miesklał w dabrack swoićb w powale Nowo- 
gróddtif* , a nanledSngi czaspned powstaniem przenio^ aię do 

.Głębokiego. — 
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załoga Dziany f i renta dwóch lub tnęcb b^Aąfijtkk w siej 
batalionów , tern bardziej mogCa zdawać ai^ ttiedoslalecoią 
do kroków zaczepnych. 

Po wielkiejnocj' dopiero powMoie ddinie&kie raczęCo 
wjrainie sposobid się do wst^nef^o boju i wkrótee wytm^ 
azj^f o na zdobywanie powiatowego miasta. Za szczegółowy 
opis tej wyprą wy y najlcf^iej posłuży znowu wyji^ek a daien*> 
nika podchorążego, 

ZDOBYCIE DZISNT. 

« StaKśttiy obozem koło Łniek^ wszyscy w polu pod 
szałasami , prócz komiteto^ iirzędników dla swoich zatrud- 
nień obowiązanych zosta wa<^ w miasteczku, i niektórych 
]>anów obywateli, co nie radzi byli poźegnad się z dachem. 
Brochocki śoń ctęstokrod wsrzód dżdżystej nocy opatry- 
wał posterunki, i te^n piękny przykład bardzo dobre czynił 
wrażenie na prostym ludzie. Budowano się widząc powa- 
żnego starca na koniu , kiedy nie jeden młodzik schroniony 
oó słoty wypoczywał spokojnie. Gały ciężar utrzymywa- 
nia ^rflży spadał na nas, uboższą s^a<^htę, i clkłopów. 
łLaócuch pikiet był jednak zawsze porządny. Mieliśmy 
pfzytem niemało trudu t organizacyą i masztrą żołnierza, 
którego liczba zwiększała się ci^le. Nade wszystko przy- 
czyniał kłopotu Btedoatatek broni. Ledwo gdzie nte gdzie 
błjscezaf karabin z bagnetem , strzelby my^Htr skie różne- 
go kalibr« po większej etęści były bardzo Rche, kosy i 
ptkf osadtatie niegodziwie. Trzeba było zaradtatf temu jak 
aołiMl. Przyjęliimy szyk bojowy wedle instrukt^ w kopi- 
jach pisanych k«tfsuji|ce| i podobno z królestwo przysłanej. 
Pierwssy szer«g składcrli strzelcy, 'drugi kosśyuiery, trzeei 
kidzia a pikany tak dłagi^tni, żeby aż do pierwszej linii 
dostęga<f rHifgfj, Piechota nasza podzielona na batah'ony 
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i iMmpaiiije, uniafa juz maszerować i wjkonjwad potrze— 
baiejsze obrót j. Rządca dóbr ^użek, przysTaf dla niej 
sztandar trzykolorowy przez jego zonę zrobiony z napisem: 
Za JVolnoscj Wiar<i i Ojczyzną, Dnch naszego ludu bjłT 
dobry- prawie każdy cbCopek mówif : « My s achwotaj 
pojdziem bie' proklatoibo Moskala^ tolko sztob 
u niabo puszek niebyf o. Kab i nam chód malin- 
kuju jakuju puszku! » (My z ocbolą pójdziemy bid prze • 
klętego Moskala , byleby on armat niemiaf. Zęby to i nam 
jaką cboc maleńką armatki^ ! ) Otoź na uspokojenie tej tro- 
skliwości y Brochockl dostaf gdzieś wiwatówkę spiżową , 
a w sklepaeb klasztornych znalezione kartacze od 1812 rokja 
pozostaje , wybornie przypadfy na kule do niej. Mogliśmy 
tedy spodziewaj się że źod^nierz nasz dotrzyma placn; oby- 
wateli zaś zapaf i odwaga, obiecywałby najświetnieiszą walkę: 
ustawicznie wo{ano: do Dzisny ! do Dzisny !<Jakoź wkrótce 
daf o się postrzedz , źc naczelnik zamierzył dogodzić tym 
gorącym źyezaiiom.» 

« Pnia 1 maja przypadła Wielkanoc, którą. obchodziliśmy 
jeszcze podfug kalendarza rossyjskiego*. Wzniesiono oftarz 
na polu pod otwartćm niebem. O godzinie dziesiątej zrana 
wystąpiliśmy w paradzie na nabożeństwo. Wojsko us;Eyko- 
waf o się w czworokąt, za piechotą stafa jazda z dobytą bro- 
pią — wszyscy bez czapek. — Mszę odprawiał sekretarz 
komitetu liądzTatur, muzyka marszałka Chrapo wickiego, 
kt^rą do szeregów powstaóskich przyprowadził, gijała pod- 
c^sas nabożeństwa ; potem xiądz Franciszkan miał kazanie, 
czyli patro tyczną mowę.,. Nakoniec wszyscy za przykładem 
Brochockiego ponowili przysięgę bronie do ostatka ojczy- 
zjay, i wzniósłszy oręż Ąo góry wykrzyknęli trzykroć : Wol- 
nośd, albo śmierd ! Po tym obrządku uroczystym , prezes 
komitetu zaprosił oficerów do siebie na święcone, a wojąkp 
częstowano w obozie. « 
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-•Tny dfti nast<^pne upf y ncTy na zwyczajn jołi zatruilnie>- 
niacb. Dnia 5 maja) dowódzca kompanii pierwszej, batalio- 
nu trzeciego , podchorąży AIexaader Rypiński , > oŁrzyma4f 
rozkaz : opatrzyć swoich ludzi w siekifry y rydle , pif y , i 
tym podobne narzędzia , uda<f się aa noc do Hermanowicz 
ku Dziśnici gdzie staf Mikołaj Klot z oddziałem kawaleryi, 
wytknąć obóz dla gf ownej siły , i przygotować dla uiej 
przeprawa prxez Dzisieńkę, a dla pewnej części piechoty 
przyrządzić pfyty , na których mogłaby wodą puściif się aż 
pod stpną Dzisnę. Byf o bowiem zamiarem Brochockiego, 
z trzech różnych stron rzucić na miasto przeszło -2,000 ludu 
prowadzon^o do boju, aby przerazić nieprzyjaciela wido- 
kiem tłumu I który rzeczywiście w części tylko mógł dzia- 
łać.* 

« Dnia 6 maja wyruszyliśmy z obozu. W Łuźkach po^ 
został komitet, przy nim nasz kolega Obuchowi cz dia 
robienia prochu i dozoru nad arsenałem , a Rudolf Klot , 
słaby podówczas, z oddziałem piechoty dla straży we- 
wnętrznego porządku. Komendant placu marszałek Bujoicki 
objął' ogólną władcę wojenną w pierwiastkowej stolicy 
powstania. Siła zbrojna na zdobywanie miasta powiatowe- 
go przeznacaMiua, udała slą dwoma drogami , to jtet : bala- 
Jion 3«i Tomasza dopacińskiego i oddział jazdy Chrapowic-^ 
kiego poszły traktem pocztowym , żeby z prawego brzegu 
Dzisienki od Łuh czyli ŁiffL^ majątku półkownika moskiew- 
skiego Frołowa , przybyć do-Dzisny ; Brochocki zaś resztę 
poprowadził do Hermanowicz, żeby połączyć się z awan* 
gardą i przeprawi<f się na lewy brzeg Dzbieaki. O godzinie 
drugiej po południu przyszliśmy z Brochockim do Herma- 
nowicz i znaleźliśmy stanowisko obozu wytknięte przez 
Rypińskiego, wedle danej mu instrukcyi, ocą^ przygotowa- 
ną dla nas żywność, słomę i t. d. W krotce postrzegliśmy> 

22 
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drogą od Dzisntj pędzącego \yczwał jeźdźca, sa którykn sfu^ 
zącj prowadzif kiikn łmojoli koni. Byi to Slanisfaw Miha- 
nowioKy d^iediic Bliko^iajowti* ZaUttyMMtiy pfzez pikietj 
i zaraa przyprowadzony do kwatery wodza , oznajmić on źe 
Piotr Waagird ze swoimł kidimi dw<Mi»kimi napadł w karcz. 
me Mikof ajowskiej , o milę od Dsisay, na placówkę koza- 
ków ^ zabrał itn konie i odsyfa- do obozu powstańców, 
a samych trzyma w oblężeniu- , poilieważ zamknęli się z bro« 
Bią i poddad się niechcą. Zaraz sześciu powstańców pod 
przewódBictwem dwóch Siemaszków pospiedzyf o w pomoc. «^ 

« Dnia 7 maja., przeprawiliśmy się przez D^i»ienkę przjr 
odgf osie mofsjku Brocbocki zostawiwszy pod dowództwem 
podehorąśego Sżidca jednę kompantją dla strzeżenia w tyle 
nas przeprawy 9 z resztą pociągnął* dalej. Mieliśmy z. »oł)ą 
i nasze działko. Rypiński jadco artylersyslai zdał kmmu in- 
nemu swoje kompaniją , a objął kierunek tej jednokonnej 
bateryi : za kanoniesa służył mu saewc OrdyńMii'< Pipaw- 
dziwe to przysłowie zew potrzebie i szydło goli. — ZbU-> 
zając się do Mikołajowa powzięliśmy wiadonioiŃj o koza- 
kach* Ludzie Wazgirda dwóch teh zabili a trzech^ wzięli 
źy weem« Uriadnik , który n^więcej dodalirał swoim odwagi 
i 9dczął atrzelad p najpierwszy dostał kulą w ł<e4b>. <^ Wypa-^ 
dek tea zaalarmował garnizon Dzisny* Moskde pod bvotiii| 
czekali na nas. W Mikołajowie spotkaił nas Xiądt cc- 
remoniją kośicielną.. Przechodząc przez wieś widzieliśmy 
w karczmie źydka , który nam służył aa. przewo<&iikii w 
ucietAce z Dzfsay. Witał nas z radością, i opowiadał że 
był napastowany, od rząd« , ide się szczęśłiwif wytłoma* 
czył. » 

« Dnia 8 maja raniutko wyseliśmy z Mikołajowa an^o^t<^ 
jesnae podiielent na óme części. Ponieważ Zamiiar płytiic- 
nia wodą spełzł Ha niczem j batalion drugr Leopolda Klia ta ^ 
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•nieco pierwe) udał siię po za samym brzegiem DzisierAii^ 
a Brocbocki k batałk>nem pierwszym Wof osowskicgo , i z 
jazdą MikofajiiKlota wziął stę bardzie w łewo. Tak tedy :26 
irzech punktów / w jednej umót^onej gódzińiió sify nasze 
hiiftfy nderzyc na Dzisnę : Łopac^ski l*oiń^sz t Chrapo- 
wickifra od Łuk, z prawego brzegu Dzis^nki ; Leopolłl 
Klot prosto od Mikoi^ajowa z lewej strony tej tzeclki ; Bro- 
^kiodfii od DorOszkoWłcz drogą wiodącą do Drui. » 

Byf em w oddziale srzodk^wym Leopolda Klota. Mieliby 
po drodzć przykre przeprawy przez strumienie , na których 
Moskale mostki pozrzutali. KompatiijA mbja natzekafa b^^ir- 
dzo ilekrod trzeba byf o wbrod maszerować^. Chłopi cbeieP 
jeszcze zdejmować^ obirwie i odzież ; ale widząc zem szcdt 
proAte naprzód i ooi mówili jedtti do drugich : « Kir fi ńió 
panicz paszon, tak i natnr ttada ict^^my nńu'- 
dych za im pajdiiom. » (Kiedy juz pairicż pbszedY 
to i natad iśJ trzeba »— my wszędzie tk iiitu pójdziemy. ) *— 
Brocb^ki także trafiał na wiele p^odobn^dt zatfttd i lubo 
ułatwiała rau nte mało kompatiija saperska, opózniisię co- 
kolwiek. Naj pierwsi stanąwszy w prtezA'aclzOnym miejscu, 
czekaliśtay ianych oddziałów.* Jesze^ o kilka' wiorst od 
T^ziHfff widuidlisdiy i^a prawyni brzogti DziśHlnkikonttie^ro^'^ 
jazdy. Wypttdało mąi^mac że to były WzWiady £i6paćiń- 
skiego ^ ałc że nieco przed t^rf%Yyszeli^my już strzały, na- 
wijały się z tąd różoe domysły. v^ Pr^ fólwdrkń Górkiich 
eczeknjąc BrocKockiegO , którego jeszcze lii^ było widad',' 
TOzwfaęliślB^ nasz front;, tak jednak żeby Moskale z miasta 
ilie moglr nas postrzedz. Lecz siedząc^ na najwyższej wieży 
kościoła łcb dobosz , eo(dzył nirs t uderzył trwogę. ZaraZ 
ujnełisaiy za Dzisienką 'wysyy#a|^cą się porzątłaie z lasu 
piechotę fiopacióskiego , któi^ft rÓ#ilież tkformowala się dó 
beja. Rozciągła iej linijll nftj^źdna długt^rhi rękojeściami 
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pik i kos pofjskujących od sfońca^ przedstawiana nam 
))ardzo rycerski widok. Zapewne i my tak wydawaliśmy się 
ionyiD. Ponieważ trzeci oddział! z wodzem i armatką jeszcze 
nienadcjągnąf y wszystko stafo spokojnie. W tem przybiegła 
do nas raniony Bartoszewicz i opowiada co stafo się przed 
godziną y wfa^nie kiedy sfyszelijmy strzafy. — Ghrapoi^i-^ 
cki będący przy Tomaszu Łopacińskim ze swoją jazdą po- 
spieszyf naprzody i jak zawsze byf trzpiot^ tak i w tej 
ważnej sprawie postąpił nierozmyilnie. Przybywszy od 
Łuh nad Dzisienkę^ nie mia'f cierpliwości , wedle danych 
wszystkim oddziaf om rozkazów I czekać basfa do ogólnego 
attaku; a gdy powziął od żyda przewoźnika fałszywą wia- 
domość że Moskali nie masz już w Dziśnie, chciało mil się 
wyłącznie zyskać dla siebie chlubę opanowania miasta. 
Wybiera więc kilkudziesiąt ludzi i posyła ich za rzeczkę. 
Wielu z młodzieży obywatelskiej rzuciło się ochoczo do 
tego oddziału. Zyd zdrajca pośpieszył ich przewieść. Za- 
ledwo stanęli na drugiej stronie , z za ścian i z okien domów 
posypał się rzęsisty ogień i Moskale ze wsząd wysunęli się 
hurmem. Niebyło ani nadziei zwycięztwa, ani sposobu 
cofnienia się do swoich, walczyli z rospacią. Pierwsza 
prawie kula przeszyła nawskrdś szczękę Ludwikowi Łopa- 
cińskiemn . Nim utracił siły położył jeszcze trupem kilku 
nieprzyjaciół. Jeśman padłjiĄże okryty ciężkiemi ranami. 
Obadwa wzięci i zaraz przesłani za Dzwinę, przed zgonem 
doświadczyli całej mściwości barbarzyńskiej. Poległo wie- 
lu, dwódziestu pięciu dostało się w niewolą, reszta ratowa- 
ła się wpław przez Dzisienkę. Bartoszewicz płynąc został 
ranioay w plecy. Podchorąży Sołohub szczęściem ja* 
kićmś przechował się w mieście do naszego (Mrzybycia. 
Spotkał go był jeden gwardyak z eskorty która nas prowa- 
dziła z Dyneburga^ i poznawszy krzyknął : « Sałahub 
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irdteś! JiUnkiera zdieś! » Ale Sbfohub palnąf m- 
w feb i pol^m potrafif zręcznie zrejterowad się do blizkieg 
<k>mku pod stnecbę. » 

« Chrapowicki widząc okropną porażkę swojej awangar- 
dy I spiesznie z pozostaf ym na prawjra brzegu oddziaf em 
zwrocrf siędolasn , gdzie spotkawszj nadcbodzącą piecho- 
tę , nformowaf się znowu i szedf z nią razem. » 

« W tenczasto Moskale za danem basfem przez dobosza 
z wieźj f wzięli się powtórnie do broni , wyszli przeciwko 
nam na piaski j i szykowali swój front ^ stawiać rzadziatko 
iofnierzy i junkrow dla pokazania większej siTy. Tu widać 
opierad się nam zamierzali ; ale postrzegTszy Brocbockiego 
nadciągającego od Doroszkowicz ^ nagle wzięli się do od- 
wrotu. Cauiid ich tylko pozostaTa w tylnej straży , g^fówna 
kolumna prędko przeprawiafa się za Dzwinę. » 

« Drozdowski przynios*! nam rozkaz od naczelnika , że- 
byśmy posunęli się naprzód. O ile mocy biegliśmy z góry. 
Dwóch chfopow przjTączyf o się do mojej kompanii z drą- 
gami , mówjąc : « Kali Boh dopomożed^ tafk my, 
i hctem pobijom praklatych Moskalou. » Przed 
miasteczkiem zeszliśmy się z Brochockim. Uszykować nas 
porządnie do attaku i kazaf wchodzid do miasta od mfynu ; 
sam zaś chcąc przeciąd rejteradę nieprzyjacielowi ; udaf się 
poza Dzwiną i trafif pod kule , które Moskale plutonami 
sypali z przeciwnego brzegu. Ponieśliśmy stąd trochę straty , 
ale lud nasz krzycząc : • hura! nasza uziafo^ Ma skal 
prapau! • (górą nasi ^ Moskal przepadł) szli śmiafo : 
Rypiński dsX kilka razy ognia z dziafka, Moskale pierz- 
chnęli tak nagle , że nie mieli czasu pościągad wszystkich 
swoich szyldwachów i placówek. Zlabraliśmy kilkadziesiąt 
niewolnika , resztę nie sprawionych do Rygi magazynów, 
i częśd kassy zfożoną z samej tylko miedzianej monety | 
którą później rozdano naszym żołnierzom. » 
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• Skoro tym ^osobem opanoiraliiipy mi93tO powi9l<>we^ 
pzisaci rądoic bjla wiellui. WszcfUię a;r»i|C9XK» ciiarae or— 
fj dwugfowe, a zatjkano nasze chorągwie. KoipeodajiteBar 
miasta zostaf mianowany jakiś sekretajcz| ^obrj patriota 
Terlecki , którj później z nami wjszedf z Ehusnj jako żoł- 
nierz. — Główna nasza sifa rozfożjfa się i^oapem na pii«- 
skach w stronie poiludniowejf od zacbo^du ^Doroszkowi- 
czachy a od wschodu w £<iibachy postęrmiki uas^ stneg^y 
brzegów Dzwiny^ W mieście para tylko ko^^panji odbywa^ 
To warty. Sztab i)as:( byf yr Klasztprz^ , f azaret w {azareeie 
moskiewskim y który ze ws^ystkiemt pon^ądkami i ebocjoni 
porzucili. Wieczorem muzyka na3za ukrytą w zaofku pn^ 
klasztorze y grafa nad Dzwiną* Śpiewaliśmy Darodowe 
pieśni, a Moskale odpowiadali nam ^tfiaiąm, Niekiedjr 
nasi podchorążowie rozmawiali pr^(;z rzekę z dawnymi ko** 
legami. Sfowa tamtych były nadto gfupie. Strzały mo- 
skiewskie dawały si^ słyszed jak tyUf^o kto w mieście poka^ 
zał się na brzegu, a od wzajemnego strzelania ^ mimo najsu* 
rowsze zakiizy wodza , trudno było naszych w».trzyuiac .. 
Również nie mało mieliśmy trudności upilnować' żiołnierza 
w obozie ; wszyscy rwati sią do miasta. Trzeba było częstfi 
odbywać apele , co też mordowało nieznośnie; chłopi 
nie trafiali na swoje miejsca ^ i nfiwet zapopiiinRli 8^woich n^ 
zwisk. ■ 

« W ciągu pobytu w Dzińniei raz tylkp byliśmy zaalar- 
mowani rzeczywiście. ]\^o$kale przeprawili się pra^ez Dzwi- 
n^ pod Łubami i zachwycili d^i^^^ch ospalców z oddiiału" 
Tomasza ł^^opacipskjego stających na pikiecie. Ale poatrze^ 
głszy uas^ ruch w Łuha,cl;k i w Ozisni^^ zemkn^ %araz na-* 
pqwr6t. Jednak^ nję długo mogliśmy cię^^yd ńą nasz^ 
pier^ą^eni zwy pi£2;tff em , tr^ęha byfo wkr&tcc coW się^ 
przed niepr?jyj^ięl^ nądchofbącym ze ws^d ? i przeby- 
wać coraz smutniejSj^e koleje. • 
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CIĘŻKIE POŁOiSNlE POW^STAŃCOW \V POWIECIE 

DZI^NIEI^SKIM. 

Tvzy dui c%^^ pa z4Dby€ia miasta powialowego , przeby-^ 
^af w ąi^m Broc^Wckl % gfówną swoją si4!ą zbrojną. Oiywi^ 
'fp to bardzo 4ucha pobliżsisycb okoUe i na dalsze wjwar^o 
wielki wpłjw mormliiy; lęe^ r?0Cxjwistjdli kor 'tjści nicpjrzy- 
nioftf o* Obywatele z są^iedi^ich dworów zieidzsM się Uez- 
tti6| jf oadziej^ i(9Ja&iiia{a weso'f<>4ć. ^ pomnaiaify się zaoiągif 
ale nic takiego siaiQ &i^ uienu^o , coby najtycłuniast po-> 
wątauiii dafo w^ne wsparcie. Wjfsfanp do p4>JwiQtu Lepel*- 
skic^p kilk^dauesiąt k^oi dl$k ppruą^ęiiia tej strimy i rozszedl 
się po inąycb przylpgfyc^b powiatfu^h sSdfiitJająfiiy odgłos 
^wie^iie] wygranej ; ale taki byf stao tj^ęzj j ze to n\ą mo- 
gfo juz obudzając nowe wybuchy, zasfonM potrzebują- 
cych cąaąii 4q ro^willięci^ dopiętjcja ^ części celów. Ow- 
szefp zaostrzano nieszczęśliwy popęd dp skupiania się w 
miejsK^, gdzie większa cokol^yiek ii^a ot>iecywa7i( i^by 
wspólne be^ieczeństwo. Po^stuncy oszmiąńscy rozprosz • 
n j pod {lujpeip , szukali przytułku u zawilejskięb i wilej^ 
skicb; ci zno^u parci przez nieprzyjaciela, dążyli do dzii* 
i^ieńskich. Bortkiewicz dnia 5 maja op^^ściwszy Swięci^ny 
go przyprowadzi! swoich do Łu^ek, i nazajutrz przybył 
saip do Dzisny dla narady co dalej czynić, Badzis^ewski 
po próżnej próbie odebrania Wilęjki , uda-f sję także ku 
pof^ocy 9 i donosi! że ciągnie do Głębokiego. Tak tedy nja 
jednym trakcie w trzech punktach : w Głębokim , w {iUŻ* 
kacb i.wDziśaie, w odległości ipil ^o zebrało się prawie 
wszystka » co zatr^4QAaL!o oddziały meprzyja^cielskie skie- 
rowane w tę sjtronę pd Widz, Swięciąo, Wilejki i nawet 
lAińsik?. A nie tylkp na pq!udfHo^yi» brzegu Dzwri^y P*l- 
tiyoei widzieli się zamknięci > półkple , kt^re śf;iefci*fo» 
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się coraz bardziej , ale z póf nocnej strony tej rzeki grozifar- 
im większa jeszcze sifa. 21biera{ się rezerwowy korpus 
Tofstoja i zajinowaf już Druję, Dryssę , Pofock ; wyraszjHT 
z Dyiieburga prosto na poskromienie Dzisny pófkowiiiic^ 
Kapel z batalionem saperów i 4 dziafami. Dnia ta maja 
przyszfa wiadonlośc że wf adze moskiewskie kazały w Krn^ 
kaeb przygetowad dla niego 3oo furmanek. Wszelkie przeto 
plany musiafy ustąpi<i mi^sca naglącej potrzebie uniknienia 
nierównej walki. Tegoż dnia o godzinie trzeciej po pofu— 
dniu , Brochocki opuścif Dzisnę; i wysfawszyŁopacińskiego- 
napowrót goiScińcem gf ębockim , przyszed^f na noc do Mi— 
kofajowa, przeprawi! się tu na prawy brzeg Dzisienkr, 
I uwiadomif Szulca stojącego w Hermanowiczach, żeby 
maszerował do Łuźek, dokąd nazajutrz ściągnęły się 
wszystkie oddziały. 

Jak wzięcie powiatowego miasta podniosło moralną siłę 
i zbrojnego i niezbrojnego ludu , tak oddanie go w ręce nie- 
przyjaciela , było bolesną nauką ile szkody czyniły patryo- 
tom źle wyrachowane kroki , chociażby chwilową pomyśl- 
nością uwieńczone. Szeregi powstańców niemogły nie uledz 
temu wrażeniu , które nawet na regularnym żołnierzu każ- 
da rejterada sprawuje. Nadto bliżej ich serca musiał doty- 
kać widok powszechnego smutku i przestrachu. Faroilije 
które czymkolwiek okazały przycbylnoś<f sprawie narodo- 
wej f przed mściwością moskiewską wynosiły się z domów 
w ksy, albo w obce okolice. Płacz matek , żon, i dziecię 
towarzyszył wojownikom w drodze , a i za przybyciem na 
miejsce , skąd niedawno wychodzili pełni uroczych nadziei, 
nie znaleźli nic pocieszającego. Północna częśd powiatu by- 
opuszczona, stracona ze wszystkiemi zasiłkami jakich n» 
potem dostarczyć mogła ; w południowej^ sprzymierzeniec 
szukający schronienia toczył już bój z nieprzyjacielem przy- 



1 



I 



(345) 

ciągnionym za Sobą. —> Radziszewski ^ któremu Bortkiewicz 
posfaf bjf oddziaf swojej jazdy ^ donosif ze coraz gwałto- 
wniej jest attakowany , wzywaf silniejszej pomocy. Wypa- 
daf o śpieszy<f ze wsparciem do Głębokiego , nawet przez 
wzgląd na wf asny interes ; bo porażka Wilejczan grozif a 
znalezieniem się między dwoma ogniami , z mniejszą już 
nadzieją obrony; gdy przeciwnie zwycięztwo odniesione 
wspólnie^ mogCo przynajmniej otworzyd drogę do wyjścia 
z nagfego niebezpieczeństwa. Nazajutrz po przybyciu po- 
słańca od Radziszewskiego y to jest i 5 maja ^ połączone 
w dużkach siły pod dowództwem Brocbockiego i Bortkie- 
wicza, wyruszyły ku Głębokiemu. Ale już było zapóino : 
o kilka wiorst spotkały cofiijących się ku nim powstańców 
willejskicb i razem wróciły do Łuźek. Stało się tedy czego 
najwięcej lękad się należało. Kilka tysięcy patryotow do- 
browolnie prawie opuściwszy różne okolice kraju , skupiło 
się nareszcie w jeden punkt w srzodku oddziałów moskiew- 
skich , z których każdy mógł przynajmniej skutecznie 
przecinad odwrót, kiedy by inny nacierał przeważnie. 
Wtenczas to przyszła ostateczna kolej dla powstania dziś- 
nieńskiego , razem z temi co się garnęły pod jego zasłonę. 
W tym samym błędzie , który sprawił złe, szukano ratun- 
ku. Postanowiono, gromadnie, przebojem, albo jeśli się 
uda tajemną ucieczką, wymknąd się z osaczenia, i dążyd 
jeszcze do liczniejszej gromady, do powstań na północy 
Wilna, lub aż na Żmudzi trzymających się szczęśliwiej. 
Tylko bowiem ogólna wieśd mówiła , że gdzieś w tamtych 
stronach lepiej idą rzeczy. Skutkiem niewłaściwie przyjęte- 
go trybu wojowania i stosownie do niego powziętej myśli 
w trudnym razie, była owa wędrówka zbrojna, która 
sługuje na szczegółowe opisanie. 
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POCIIOO POWSTAŃCÓW Z NA9 DZWIKY KU ZMUDŁI , DO- 

]i^Ącą(NiĘ się ics z 0]^pa;i4tAMi wicącmiKązAN , 

1 VÓŻmĘJ z |t£G9ŁARNIJ| W0JSKIEI|. 



{H^yjcuki z notatek podanych przez uczestników 

tych zdarzeń. \ 

«... Kiedjśmj si^ ze szeaątkanu powstania OMmjańgkiega 
przedzierali w powiat zawilejtkiy dochodzili: j nae różne, 
oajipofiiyślfiiejfizet wieści o stapie iii»iirBekcjjiiyin tego po-r 
wiata. Mówiono że tj^rsi^te ludu porządnie iizłin'ejonego 
obozują ko^o Swięcian , że wewii!|trz orgaiuzaeya wzorowa 
tworzj regtilarnc póf ki ^ że o nieprzj^aojelu aoi sfychac . 
Tjmozasem znalesBliśmy zupefnie co innego , to jesk jak 
w każdym powiecie, Bajpiękniejsae poświęcenia się i cŁcei, 
obi^ największego bezładu i medosŁatkn srsadków , a co. 
gorsza nieprzyjaciela zbliżającego się zwyeiczko ; bo i Łu jak 
wszędzie , nąeszezęśliwa myśl staczania bitew w otwartem. 
poltt, zalęgniona i żywiona przez kilku Napoleonowskick 
jeszcze oficerów , jednoz godnie ale niebacznie przyjętą zo- 
staYn. » 

« Na^ajiitirz po naazóm przybyciu , ta jest 5 maja^ rażeni 
z miejscowymi powstańcami nusieliśmy opuśeió Swięeiany 
przed oadekodzącym od Wilna Cbyłkowem. Pierwszym 
zamiarem naszym byf o , udiid się w powiat Wiłkomirski ; 
lecz gdy się pokazała że drogę w tę stronę nieprzyjaciel 
już przeciął y naczelnik powstania zawiiejskiego Bortkie^ 
wicz; ułożył sobie , rozpuściwszy parę tysięcy nieabroynego 
fałdu, z wyborem jazdy i atneieow cią|pnąd ku Dziśnie^ 
WiOspEzed praez to tameeznyeb patryotdw, ułuedz twierdzę 
Dyneburg, i tym sposobem przez sibną dywersyą oadDzwi- 
ną, przynieść ulgę zachodnim powiatom Litwy. Podług 
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niego, ZmioĄź miafA ł>jdź jedojin , a okolice Dzisaj dru- 
gim bieguDem, kolą kiórych misiij lawirowad sifj mo- 
skiewskie od$»rwaii0 ed gf Kiwneg^ leatmi woja j w królestwie* 
Pofcieszając się takiemi widokaaai na pnjsifo^d , rustjliś« 
mj w pocbod / i po ezi«reeh dniach marssu lesnemi mano- 
wcaB>i stanięliśmjr w C^iikacb 9 maja. » 

« Komitet Dzisieńczanoiw wjstedl na nasze spotkanie 
i pnjrjąf naś-. po bratersku. Wsaystko tu prsedsławiafo pię^ 
knj i tkliwy obraz narodowej wojny. Praed miasteczkiem 
^i?ozleg{ej równinie 9 jak okiem zajrzed w mgle chmurnego 
poranku, iiici^iy sfomiane ^afasj sifj zbrojnej, która 
pr^ied kilku dnianii wyruszyła z nifib do boju i trzymsCa 
juź zdobytą Dzisnę. Zrzadka tylk« kurzyfy się ogniska stras- 
zy pozostałej na miejscu. Przy nich leiaf łud prosty w 
swoicb wieśniaczych ubiorach, tak jak rzucif domową- strz^' 
chę i niwę , skoro usłyszał hasło powazechnej walki przeciw 
ciemięzcom kraju. Dodawał otuchy ten widok ; ale nic nie* 
obiecywało i tu większego dostatku sposoibow albo azczę- 
jUwszych owoców sztuki. Uirzeliimy znowu ke&y i piki 
i noźo , spiesznie przyMiiązane do niegładkich zenlzi. W 
krotce tai obiły nię o nusze uszy i wieści względcip ogólne* 
go stanu raiępzyji bardzo psrzeciwne rokowanym nadziejom* 
Prochocki w Dzsijilie, Radziszewski w Głębokim oczeki- 
wali nieprzyjaciela aiłni^ttego od nich. » 

« W parę dni po naszym przyjściu , główna siła dais- 
nieńska f^pusciw^^y opanowane niedawno miasto powiato- 
we, cofnęła się do Łużek. Trzeba było natenczas widzied 
te ą^ęregi ^ipmiiqiskie , ten kilkotysięezny tabo? rolników 
koczując^ycb na. własnej zięi|ii , zęby ocenid oierpieitiA na- 
^ę^o Uf rodu i jeg.<^ |niłos'd ku ojc%yzni«. W obozie nie b^ 
ło jui owej wesołości kąłaśUwej jaka ozoacz^dfa pierwsae 
chwile po^sUiiHa, tył^o wytFW«v?oś4, tylko re^ygnacya db 
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Wflfa się po;łlraega<r w jedoostajoycb^ cichych ruchach caTej 
różnokolorowej massy. Kilkunastu podchorążych dyne- 
burskich utrzymywało szczególniej porządek militamyr. 
W krótkich szarych z grubego sukna ubiorach^ z pistoleta- 
ini za pasem , okryci z tegoż sukna szerokiemi kof nierza- 
roiy pod gofym niebem dzieląc z poczciwym chłopstwem 
prosty pokarm i wszystkie niewygody, spędzali oni dzień 
caf y na przeglądach posterunków i ćwiczeniu niezgrabnego 
iofnierza. Wieczorem skoro z wieży odezwaf się gi^os 
dzwonów zwof ujący na pacierze, poruszaf y się od ognisk 
obozowych tf umy , ciągnęfy do kosciof a. Ko^ioT i cmen- 
tarz nie mógf ich ogarnąó : daleko w okof o klęczaf lud 
biedny , nieoswiecony , ale najppczciwszy w świecie , i mo- 
dlif się polecając wyższej opiece dobrowolnie porzucone 
domówstwa , których co raz więcej nie spodziewaf się oglą- 
dać rychfo. Nigdy niewidziafem uroczystszego nabożeiS- 
stwa nad tę milczącą, komą modlitwę ! » 

«Dnia i5 maja już sfońcebyfo wysoko kiedyśmy wyma- 
szerowali w pomoc Radziszewskiemu. Gdyby dowódzcy nasi 
lepiej byli obrachowali się z czasem i w nocy kazali niszyd 
z Łuźek , przyciągnęlibyśmy pod Gfębokie na samą chwilę 
bitwy , i może nieprzyjaciel, który podobno miaf niewięcej , 
jak parę batalionów piechoty, dwa szwadrony huzarów, i 
dwa działa , niezdołałby nam dotrzymać kroku. Przynaj- 
mniej to pewna , że widok świeżego zasiłku w massie która 
do trzech tysięcy wynosiła , rzuciłby na niego postrach , a 
ten nie raz i silniejszego zwy cięży <f pomaga. Ale nie uszedł- 
szy i połowę drogi spotkaliśmy cofających się kunam Wilej- 
czaH. Jak na wymówkę opieszałości pokazywali oni nam pra* 
wie ciepłe jeszcze moskiewskie kule i kartacze. Była zrazu 
mowa o le'm żeby pójśd odbierać Głębokie, lecz słuszne 
udania wzięły górę, że kiedy się nieudało obronie lego 
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futanowiska trudniej je zdobjJ . Wróciliśmy mąc 'wwiyticy dó 
fiUŹek i stanęliśmy pbd dworem hrabiny Platdrowej^ skąd 
namnajupnejmiej dostarczano żywnością chociaż przez cafy 
czas exystująGa tutaj gfówna kwatera powstania dziśnień- 
skiego znacznie wyczerpała zapasy, a teraz nas było cztery 
tysiące. Radziszewski miadf dwa porządne dziafka^ ale nie 
używaf ich dla braku nabojów. Oddano je pod zarządzenie 
artylerzystów Rypińskiego i Kiersnowskeego , którzy wnet 
postarali się o fadnnki. Gotowi do boju czekaliśmy nieprzy-- 
jaciela jeśliby ośmielif się posunąd ku nam od Głębokiego. 
Tak przeszła noc i pofowa dnia następnego. Tymczasem na 
radzie wojennej złożonej z naczelników i celniejszych oby- 
wateli, zmieniono postanowienie. Bądź źe doszły wieści iś 
Kochowski ciągnął od Widz i był juz w Nowym Pohoście ^ 
bądź że z obrachowania tylko sił nieprzyjacielskich w koło 
nas rozrzuconych djkwało się 8postrzega<f zastraszające nasze 
położenie, uchwalono opuści<f własne strony, a dążyó przez 
powiat Wiłkomirski ku Żmudzi, i w ostatku jeśliby tam nie 
lepiej szły rzeczy, przerzynaó się za Niemen do królestwa. 
Owóż znowu wędrówka po tylu zakreślonych sobie planach 
nad Dźwiną ! — Przeciwili się tej migracyi Podbipięta pre- 
zes, Kurowski sekretarz i niektórzy członkowie komitetu, 
obstając za powinnością walczenia do upadłego w domowych 
okolicach. Podbipięta, zacny staruszek, jak ów motyl zasty- 
gły w bursztynie zachował całą barwę dawnego Polaka. 
Nie pojmował on co mu nowożytniejsi wedle prawideł stra- 
tegii gadali o linijach operacyjnych zajętych przez nieprzy- 
jaciela, tylko ze łzami powtarzał ciągle, że mając tak śiicżtie 
Pospolite-rnszenie, niegodnie było powietników porzucad 
Moskalom, a uchodzió pod innych chorągwi zasłonę* Mimo 
łzy 1 prośby starca ; większości na radzie przemogła. Jednał^ 
nicogłoszono zaraz wojsku powziętego zamiaru, owszem 
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urządzają się j^Jtby do utł^erzeoiu na iiie[>rzjjacielu , kazaoo 
trobid wybór Ź€»fni^r«a, a lud niefcb^ojnj rOzpoicic do do* 
mów. Tym koBcfem z pieahoty dsiśmeń^kiej zifoźono jeden 
batalion^ ktdry oddano Wof osowaki^mU; jfatda iep> powialit 
pnesifa pdd dowód2two Chrapowickiego , oprócz kilkuna- 
stu oby watełi^ któns j z mf odsieźą inaycb powio^t^ uforni^H 
wali osobny hafiec pnei^^any póisniej Zti>t€i Chorągwie* 
Powiat willejski nmiej m9?i do; wybrakowania , zawitejski 
jesscze w Swięcianaoh jitż to ucgyiiif. Z k09tfynierótv i piki- 
oierów wzięto tylko kilkuset dla pomocy w przeprawach « 
ResEfta hyiAf 9«^ ro«e$z^a ^ gdybj Odacbowscy nie zgar«- 
B^U jej Bft swoje ^'miai^e ptz^^wzi^ie poruazępia gubemii 
wilebskiejk Dddaao im z wyborowej sify sto strzelców i 
tyłei ja^y> &»4)dny los spotkaf t^ gromadę i ^atwo hyio 
to przewidzted ; ale aikt nieodradza^ pi^iiiego poświęconia 
si^y tem bardziej ie wielce pomagano do ujścia drugiej 
po{i>Wie z pod oczu niepnyjaciela* Jeśli w tym razie do- 
Wódie^w powsta&ia możną posądzrd trochę o egoizm, czy- 
łiż niezdarzaf o się i j&nerai^om wojsk regularnych myśląc o 
swoim odwrocie m9f)!o troszczyć' się o innych? » 

K J«kkol#iel^ b^źi popołudniu 16 maja wymastero- 
wieliśmy t {iueek niby ku Głębokiemu. Dopńęro nszmjutrz 
dbłtŚAiąc się do B^^ezbecafa ^ naczelnicy oświaczyli wyraźnie 
jaki .majjf)! ^ami^ 1 awi^ó^li się w prawo na Udział. Wielu 
oby^^Celi d^iśnleiiskich oburzyło si% jeszcze na myśl opn- 
ssczeilia powiait^. N.tekti^rgiy rzucając zaraz pielgrzymkęi 
namawialt podchorążych i młodzież 4o pozostania z nimi i 
Yozpoezęcia cząstkowej ^^\ na miejscu. Ale mniej więcej 
sapeewadz<»na e«bordynatya wojskowa 9 u£uoi<f połoionf 
w. Broehockim 9 i nareszcie obawa gorszącego przykłada 
Kesi i]iżytku z niewczesnych już kroków » nie dały ulędz 
iiMiiawom» W marszu jednak następnej nocy niemało 
'chłopów ubyło, » 
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« Ci którzy x drogi wrócili i klóriy byH nie ruszyli %ią 
wpeokody wkrótee stali się ofiaraitii moskiewskiej zawzięto^ 
id. iŁwttwiew gubernator Mokilowa, zAiewatbijąi; parnie' 
nieszczęśUwego Murawiewa Apostola ^ inbtf mawiacf ae jeit 
Marawiew^o przeznaczoojfo do wiesaania inajdi y ni^ zuć 
do figurowania na sznbienicji i' śpiesząc daó Carowi do<#od 
awojej. życzliwości, pnfyby^t do Grfębokiegio^ żeby męezyi;^ na 
razie pojmauyck powstańców. Drapieżny ten Satrap bez 
względu na wiek i dostojeństwo osob> pastwif się nad każdym 
kio wpadf w jego ręce : znieważać ^katowaf^ goMgfowy i 
rozsyf a{ to do kazoniatów dy ndra^gskieb f to do pófkó^- ar- 
mii kaukaskiej. Prezet komitetu Pedbipiętay jegl» zśstępca 
Brzostowskie i gorliwy X. Tatur, wycktr^ieli naprzód \^zóli- 
kiego rodaaju in^zariiie.Benedykt Klot^Antoni Koraalk i wie- 
lu innych wtrąceni do vrięzień^ nie wiem, czy dotąd n^ 
pokntują w loehaeh , albo na Sybirze. Wineeoty Korsak 
syn Antamego i Augustyn Cbomski rałbwali iią uoieezką 
i peifąezyli się z liami w Kiejdanacb^ już po pri^jscin ^it^* 
guda* » 

« Co do nas, odbywaliśmy dalej nateę zbrojną wędrńwkę 
jakiej od czasu Konfederatów SArakicb ziemia polska nie 
widztadja» Oddz^iafy pto wiato we trzymafy się mniej więeej 
osobno i wewnątrz byfy jakkolwiek iYSZykewaBe» B<Hrtki^ 
wiea niiaif 3od po^sądnej pielcboty po więkizej częśof w kara-^ 
biny z bagnetami opatrzonej , i i^So )azdy. Pr^y tej sile za^ 
iff4)ej«kifj U^yśMiIo silg zaw8BC'6o.atrzeków pieszyeh i 3o I>e« 
speratów konnych z powsAania oszmiańakiego. ^ także 
afl0y»towa& Zf 6ta Chovągie# licząca przeaziCo 3d koniw -^ 
BaHinbclckK piwffradziC' iM strzelców^ 2'&ą jazdy y.kiikiaBCt 
biby sapei<4w bet brootr ognitłe^^ ijedne^ jcdil^m.boniti 
ąnaalkę* — Radziszewska celar#a{.swop| artyleiyą z- dw4eh 
dsibhw u#tądzfm!ych dmCek z^żonę, w arisełUirae}^ ktÓMi| 
szfo 80 strzelców y nieco więcej kossynierów i do 200 jaz* 
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fly. — Taki bj7 skfad naszego korpusu; ale w dgólę te para 
tjsięcy z dworów y chatek i miasteczek , nagle jakbj czaro- 
dziejską laską w jwof anjch wojowników^ przedstawiało oku 
dziwnie pstrą i róźooksztaf tną gromadę. Harcowali jezdcy 
na dzielujch spasf jch koniach, i tuz obok sunęli się na wy- 
chudł jch szkapach , albo domagali kf usem na drobnych 
chłopskich konikach. Każdy hji ubrany i uzbrojony jak 
mógł I jak przypadek zdarzjł , lub jak fantazya doradziła . 
W surdutach; we frakach , w kapotach, w kurtkach, w cza<- 
marach, w mundurach swojego pomysłu, w togach pocso* 
wych y w butach i bez butów , przy ostrogach i w łapciach ^ 
ruszało razem bractwo powstańców. Ten obwieszał si^ 
dwoma parami pistoletów i zatknął jeszcze kmcice za pas, 
ów ledwo zdobył się na kusą szabelkę. Jedni mieli stare 
karabele i rapicry, inni tureckie, francuzkie pałasze, lance, 
piki, kordelasy i t. d. Dopieroź ciągnęła się kolumna piesza 
z karabinami, dubeltówkami, muszkietami, i biedna hołota 
niosąca na ramieniu kosy, siekiery, rydle,' motyki. — > Kto 
tego* nie widział, nie potrafi pojąd jak wielkie bjło poświę- 
cenie się przy tak nędznych śrzodkach. » 

« Dnia 19 maja przebyliśmy Dzisienkę za Łojskiem. 
Dniem pierwej wysłany z jedną kompaniją podchorąży 
Przysiecki, rozrzucił jakąś stodołę i związał most pływający 
dla piechoty i wozów. Jazda wpław przeszła. Wy począwszy 
w bezpiecznem miejscu między jeziorami , maszerowaliśmy 
nazajutrz spiesznie do późna w nocy ; bo dochodziły wieści 
źe nieprzyjaciel nas ściga. W istocie zaraz po naszńn wyjściu 
Safianów przyciągnął z Głębokiego do Łozek i ruszył 
w pogoń ; lecz omylił się co do kierunku i poszedł kn Po- 
stawom. My tymczasem przewędrowaliśmy szczęśliwie cięśd 
powiatu zawilejskiego , znajdując wszędzie dosy<f żywności, 
gdyi Moskale kazali przygotowywać suchary dla siebie. 
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"W Xozianoch przeszliśmy z^owu na prawy brzeg Dzisieii*> 
ki. Bortkiewicz który doskonale zniaf okoltee ^ prowadzif 
nas bardzo zręcznie i usifowaf nniknąd wszelkiej za- 
czepki, ponieważ to itiogfoby dad wygrane w czasie od- 
działom moskiewskim czyhającym zi>ok6w i z tyfu. Najtru- 
dniej hyio przemknąd się przez trakt pocztowy między Cby^?-* 
kowem i Kocfaowskim , z których pierwszy staf w lwięcia- 
nach drugi w Widzach. Jakoż w tym przesmyku nie obeszfa 
się bez rozprawy — • dzięki Bogu — szczęśliwej. » 

• Dnia ai maja^ kiedyśmy bylt już tylko o p6f torej 
mili drogi od Widz, ajaa prost przez bagna daleko bliżej ^ 
zacząf dafwad się nam sf yszed huk armat. Ra&ek byf pogo** 
dny, widzieliśmy wyraźnie dym każdego wystrzału i nali- 
czyliśmy ich kilkadziesiąt. Nie sądzę żeby te salwy w mitt^ 
steczku miały co innego znaczyd^ jak tylko że Moskale 
obchodzili jakiś swój praznik. Chcąc ich pominąd cichoy 
braliśmy się w kiwo na wieś Koczergiszki , o kilka wiorst 
od Widz odległą; lecz i tu znalazł się nieprzyjaciel. Jazda 
wilejska idąca w naszej awangardzie scbwy tała mały patrol, 
od którego dowiedzieliśmy się że we wsi jest oddział złożo- 
ny z kompanii piechoty i kilkudziesiąt ułanów i kozaków. 
Nic niepozostawało zate'm jak iśd pńebójem. Wyprawiono 
naprzód nasze liczne l>agaże pod zasłoną znacznej części 
piechoty. Nie wieiti co za rachuba w t^m była ; ale furgony 
przeszły niezaczepione. Zbliżywszy się na pół wiorsty do 
wsi , postrzegliśmy piechotę moskiewską biegącą od karcz- 
my do okopów z piasku usypanych na gościńcu. Ka walery a 
szykowała się przed okopami. Bortkiewicz i Brodiocki 
otoczeni Chorągwią Zło tą stanęli na stronie, a Radziszewski 
ze swoją artyleryą i ^trzcdcami zawilejskimi , posunął się 
grzbietem góry pknującej nad drogą , żeby nieco z boku 
zajśd nieprzyjacielowi. Przez niego kierowane działka 
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jl^fli kul ]MirabiiMmf <eh, zamiast (Łartf^czÓMr, kawfilęrfa ji|osr 
kięwikii, pi#f^bą^fa ?^ kafx^^r Pwa oasjŁępąe isfrz^fjr 
w/pfo^^sjf jT piecfio^ % 9a okfppijr. Wjaja^j aateiipz^^ 
prąes Brpfciiockiegp i S^rlkieir icza )i.ujGyęc lukszycU koQp^'ch 
o^ptpik4w ndenji na oi^, lec;s ^ie mogfc pic d<^az£i«r 
c(i»r«ąff ftiigV pQrzą4kli- 3kut«czaiej ^jstąpili s|n(sbj z«wil^- 
$cy, Pp kwA4rpii4łe g^tef o ogoia^kpluni^Ą n^oikjewską mą 
mogąc dolnjmtud r^ciiDjm i dti^^f^Wjm strzafoB^^ p^octcfa 
tąmjpywęd fiię i znijrkad za rzeczkę y i^ilOórej ląęstzn.n-- 
ęiws9if moifląsf^e^pąkojoie f|cl)od|ijd ku Widz^^m, boimy 
iu» mi^li ąnmi^ni g<iiii4 9^i pną » dioeiai Btwky ^asi i^ik »»c 

lapiftlUi I ie milit^ł odwof jnraaia d^nt^duBiiw » i^mąjc w wodę 
slrHelałi 49 »i»i«g4w. Wp{qdkc^i<« i ^witr^ki «ąEarŹQva)i 
j«i)9«its&e aakliwal^rf ą iiDoskietrSik^ } które- ptiiLon r^^uszcza- 
Bjr li^ flank ipry w|>{aw juć przcfCj^wia^* »ic musiaf . PpdczAl^ 
IŃ^WJ jakM slarjT wj^sj^t^ zę w^ ?: bjafą cJbofągiTH i <Ui)gle 
U^l wy w^j^flP siąch^af walcs^cjcb- Co nie mafo dodaw af o 
i ID odiragj, i zp|>ą'I!u.. Po skoóczpoe) uląrczce i^f jszafem 
rozpfawi£qącjch phlppóir | ie to 4iie bjl c?if owiek t alf? 
jakiś pos{ęiiJ)|k fiebieskif J)0 inaez^' pusi^ifJbj k<>l>j«czm> 
bj^ Hbitjnit parażając AJ^ if najrzę^i&ts^jm Qg^ii;i na strefy 
ol^ strpa przeciwojck.'. ^ieprzjj^iel stracif kilkifiia^tu 
ipfifierzjr i jednego pficera; z naszej sjtrppj in^erccb czj 
pjf^c}^ .bj|o rapionych. OdnjeBlMmj tedj ^jcicztwp» <i 
nąwiet iQieli4my i zdobjcz. Wszystko co Jbjfo w obozie 
do^fo się w r(2ce nasze : źjwnoś^f konie pocjągoife, ba- 
gaże o4<M^f^ f rucboippsif oficerska. Moskale nijBspocMe* 
^ali się ujfp|i4^ a tern J^aridziej nagi jck wynosio. \f l^wa- 
terze kx>nifH;ulapi^ zwieziono o|;rp/nnj sąmowfur z yfi^^ 
wodą na p:pąj , i rozf ożpi»ą książkę t- rppąps Puszkina : 
Kifgłz Chaiąh Wiele iapycb książek walaf o aię po ziemi. 
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» Ihin kqineiiidUi4 me tylko hji li|i»rAl| ale i iscf owiek liibii|ej 

^ zyi -wjgpjdnie Mairf 4<aj¥'7 - sHip^a Mruku i ^ina^ enkni^ 

I wakaztofu^ Jazdoi i strzelcy msi kU^^j pienrąi. do wti 

I wpadli^ zab^i sobie prawicm wpjaimęin mma&i o&aetóm 

moskleyrĄiek ; taeminty f a^ifyy si^rfy^ $zl9bfAif butf 
i ostrggiwiy sipdCa, czapraki^ « oąwet i szable {H^kste 
wypolerowane. Pójbifj nadciąigający po0ie»ali ^ię zapa^^ 
sem wpdkil:ogurk4w solonych, Baryfka prpękA i |iia|;azya 
sucbarów. zostajmy tylkp naby^^em rzeczy piiUiaznej. Piw- 
nica i apteczka komendanta prziez ddikaljią vstniejaiii^U«^ 
wośd szeregowy cb » pi^ypadiy w p^ial^ mf^dymicb. 
dowódcom.* 

« Po is/l^^ f;wyQi^sXv9ie, a iniaiM^^ipie zdd>ywszy Ur* 
kie spjifUa cpimą wc^^i^my prz?pQdzą4 wiecizor bardzo 
wesolp na pierwszym wypoczynkn w Mifszc^yźnie* Ale< 
nieszczfgścieili zaraz kazano siadach na kopi* JM[owiQPo b^jriem. 
że mtyfzęwjs^j: b^k strzaf dw ppdKocz«cr|^szkimi> Cbyfkow^ 
Tuszyf na^as ;ue Swięciany a {^pchoi^sk^ z Widz wysfaf odr 
dziai do Sodfoka j dla zaskoczenia nam z pts64il# Spfdooo 
zaraz pip^t na rzeczce którą .nwelą^y za ^obą^ i tnaśai^rowa- 
liśmy ^occafą*— .Stało sii^ |e4nak, ^e ani ^byfkow nas nie 
dogni^f ąni Kąchcmkime. przęjgf, S#iv» ^a maja wytcbot- 
liimy^lirRypfi^afiacbf fii>ed wieczór % muzyką pajradnie^fre- 
szUino}! do^Ipka*— iNafJ^^^ nocowaliśmy yoA w powiecie 
wiftoiyirskbn kof o Dpwgidf a ^4 stanęliśmy w Wi&uneeb: 
i rozfpjiyliśo^y si^ obozem pod lasem. Nieptzyjacid labę 
wkii|(9^ g^4^in po naszem wyf^u przybył do Rymśsaa^ 
jednaj ^pfjy zrażony ppraźk'^ pp4 KJoic^ergistkami f czy zbyt 
nprzedz^i;)ny o.naszycb aifacb i p^iipocy. jaką megliemy zaan 
leió w. tji^b #tronach f nienastawaf na nas zbtiska. W i^tdoie 
powstanje wiCkomirskie byio liczne, a im Brdzie] cząstkaeii 
rozrzucone , tern ^i^ee] 94ppivta4a?o swem^ przeznączeniii 
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i sfusinie trwoźj<i[o Moskali. Główna kwalera sify zbrojiie/ 
wif komirskiejbyfa natenczas w Wodaklach nieopod^ Leo- 
Bisaek. Tjtuf naczelnika powiatu nosif Medard Kończąc 
ieueralnjm sekretaREem nazywaf się Michaf 'Pietkiewicz ; 
inni bjwatełe, szczególniej Adam i Benedykt Koiyszkowier 
praewodniczyii radzie wojennej. Osobnemi oddżiaiTdiur 
dowodzili: Lisiecki, Ferdynand Grotkowski i dalsi« Ile wi- 
dziafeoi później y lud tu byf dobrze odziany i 'uzbrój on j. 
Piechota byfa w szarych kurtkach z niebieskieini kołnie- 
rzami i w okrągłych z takiegoż sukna czapkach ; wszystka 
miała ładownice i tornistry. Jazd^ obywatelska składająca 
mianowicie oddział tak zwany Gerylasów , na dobrych 
koniach i dobrze umontowana , nosiła granatowe czamar- 
ki z amarantowemi belkami na kołnierzach ; i giranotowe 
konfederatki. W innych hufcach dawały się poslrzegacf 
rozmaitej 41 ieraz ciekawe, fantastyczne ubiory" r 'płaszcze 
hiszpańskiej botforty , ogromne czarne i szare kapelusze. 
Najwięcej wszakże figurowały sinie kapotki z sukna na* 
huzarach zdofoytegd. » 

• W Wfźunach tedy mając naokoło narbddwycb* 
współwojownikó^y a nieprzyjaciela nie czując na' karku, 
mogliśmy wypocząć trzy dni po siedmdziesiątmilow^ wę- 
drówce. Przy swobodniejszych chwilach obudziły' Hę za- 
niechano kwestyć względem urządzeń wewnęli^nycfi , pod 
któremi może kryły się i widoki miłości własnej. W ciągu 
HHirszu władza najwyższa spoczywała bez podzi&łu na 
trzech naczelnikach powiatów, i póki niebezpieczrastwo 
było nagłe, nie zawddzało to bynajmniej. KaiJI^4rpo* 
trzebię/ znalazł się na swoj^m miejscu, czynił. 'Mnmógł 
najlt^iej uczynić. -Bortkiewicz znał dokładnie okdllde'zaWi* 
lejskiego i brasławskiego powiatu : prowadził cał^^ orszak 
zbrojny jak doświadczony żuraw stado w przeloc*!^. Slarsi 
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BieiaprzeczaU mu w j boru drogie mf odzież imajwaf • go f wo- 
Bin Mojżeszem. Brochocki i RadziMewski piloowali porzi^d- 
ku I czu^aji nad bezpieczeikiwem stanowisk, Wszjsey 
trzej podczas utarczki bjli na czele y a gdj jeden znick 
wziąf ster boju, inni milc9U|cem ustąpieniem pierwszei&stwa 
oddali sfusznośc jego zdolności i talentonu Ale dopiero 
chodzif o wcale o co innego , o zdsoie względem rozmaitych 
projektów na dal , i sgoda bjfa trudniejsza. Niektórzy 
dowódzcy oddxiaf(Sw wiYkomirikich wzywali żeby M sztur- 
roowad Hakiszki y gdzie znajdował się okopany batalion 
moskiewski % dwoma dziafami } inni inne podawali plany. 
Dla ukf adów z imczelńictwem obcego powiatu^ dla większej 
łatwości, pomszed nie dośd spojonej massy, dla zatarcia 
rozdrażpifijącycb się niesuasków między powstańcami traech 
osobnych chorągwi , trzeba byf o wybrad jodnego ogólnego 
wodza.-— Nazajutrz po przybyciu do Wiźun zwotano oby- 
wateli ^vszystkich oddziałów na radę wojenną celem wyboru 
naczelnika. Musieliśmy przecież mied i sejmiki w naszym 
obozie.— Deiikatnośdniedozwolif a w prawdzie roztrzygnąd 
rzeczy przez większośd głosów ; ale co gorsza y niesforność 
zniweoacyfa dobre skutki pierwszego popędu pięknych nczu<f% 
Pa krótkim gwarze^ uradzono zostawi<f w izbie obrad samych 
naczelnikowi. żeby ci z pomiędzy siebie jednemu najwyższą 
władzę przyznali. Radziszewski otrzymał to dostojeństwo , 
i rzeczywiście ^ bez ujmy dwóm innym rzec można y że «on 
najlepiej mógł odpowiedzied obowiązkom wymagającym 
równie cnot obywatelskich y jak znajomości wojennych i sił 
niestarganych. Bortkiewicz przy podeszłych latach miał do < 
syd jeszcze ognia : o wschodzie słońca zawsze był na koniu^ 
nie dospał, nie dojadł kiedy tego było poti*zeba'y jnk naj- 
młodszy żołnierz; ale zacnemu wojakowi staropolskiego 
kroju^ zbywało na nowszych wiadomościach militnrnyclu . 
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Mnith^Ai wfwhiwy y9^^^!rau f iwkio t Wojska pnynios^ 
oipMobieBW takiy€ifi6| pe£(i^ fciittnef krwł od^g;^ , i pr2e-- 
z«nioś<5 doiwMei/^nmi ato iiief aitWo dź#f g^f ciężar y^tt'^ 
Aoego witku y stawał dię pr%0» to nie doiif cz}*ntiiytn a nie-- 
kiedy i olrcŁwiaf jni« Z tfch powoAflWy {yr2;f M^ych 2c(— 
«Ittgadi póiwifoeiiia fti^ i laletach ehttiaikteru; tffadza naj- 
ilmsink} pnyp^afelUduszewśkietlltt; 1^2 widu obywa- 
teli dztś&ieńaiŁidk i sawi^skick , tńe chciafo prtejśd pod 
wyfącme jego roekazy^ i opwrająć śi^ ma ifdzi^cisiioici ^a 
•scfe^slhre przewodniclwo w pochd^ie,. iądaló mM wa^ 
ónab współaym Bortkł0#ioza» Gdy zifdvni Wikij^Dzanie na 
to się nie igadsaU^praysfo do rotdziafu. Radzidzćmi^ki p<r- 
aMMlai pny sifaek a^mgo powiatu^ Boffkii^^fćt i Brockoeki 
samierzyti sobie myiaa<f się metiiy i pierwszy obj^|azd^^ 
a drugi pieckotę zawileidk^ i dzi^ieńską.* 

« Wfainte w tym czasie tffoźcNid ^ię z Wi^ómiRaiiami, 
ie powstaiky pnybyH z aad Dzwiny młeN titrzynfiy^acf lini- 
lą obroDBą od póf nocnych gtaftic powiaCtt kowieńskiego ai 
do Hakisoek, stawiąe eddziafy po kilkaiel \nAt\ wynoszą 
w taki<ij jedne od drngich odłegf ości, aby i śim^ 'sknteetiiir 
daiafad^ i w £a«ie polrzeby f atfiro i^eiy^ się dio^y. Po 
trsBeek dniach Xeóy wypoczynku to jesi a^ maja wysdt^My 
% Winian Od^d RadzisżeM^ski obfdcaf się osobno^ ttiy zai 
zfirochockifl^ i Bortkiewiczem , przybyliby na' noc do 
Swiadoicia , nazajncrj^ noctfwalisfDy W Si^ańca^h , ft 29 
fltan^liśniy w Knpłszfcack , gdzie byta konHssya Wifkottiir^ 
Ika tradnifca się zbieraniem kaatonislów i koni, pód. prze* 
wbdnictwem ponieznika MoTfczd, jedn^g» z inźenierchr 
polskich, którzy prz^d powstaniem wytykali saiose z Kownit 
do Dynebutga.-^ Wysfany z Knpiszek dd Poned^la po 
fdraz i zywnosd z niewielk'im oddziaf em naszjrm Terlecki , 
wpadf niespodziewanie na Moskali i rozbity łed W w kilka 
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kam ajśd sdofaf « Nattęfniegw dbia mjammiiet^mAkkj i^ 
Sdboeur^, a S^i maja laj^łiimj przmnadume nam alanawidid 

wTtssilmiiaebj* 

« ZnaczBia cj^j p^WYtagtacW' # t|%h. strowkelr^ micjiMie^ 
% poYsicnta awega obtteme, a iiaAa wa^alkaieo fas i^ięksatf 
pewDcM iiabianljj|ce pogfeakl 4> abliionin ^ wojsk i ki^ 
batwa ^obndaafj y^ luia iib^Mf i iuejąhąiapoito|noa^ , klóiu 
Idpr banbiej dociraMa ko8aUrvvi«d Tadcdnrj yypoaajaAm 
pa tjłtt atiojocb I iroakącb* Stąpnij w Traśakuiumh ^af j 
tydaied. €WkUttia ^njjflkcnre awłby^nśf y si^ aa iA»iffiteea<i- 
kiem y. kwatary po więkiiej csę^i bjiy • vf Iniaatectkuf^ 
« aaiab giówky ę-gyYt faozej ełulrałiij fvńk% naasegd crbóaa 
k^ w klaaatona XX* Beraardjnow* *^ Tu wazy&lkie aby^ 
watelatwo zbrojne achodai^o. ńą na obtadj i wieoz«n9. Bjł^ 
to znowu mahywnicc^ 'W2d<]4 Kónledwacj^ Barską albo 
idawuiejsae je8ricaeit4aki pRjrpomiakijąoj. Poważni ojco^ 
WIO ż dziarsbąl swoją iwlodaieśf j wsi^raej przy karabelaob ^, 
ttaro^wieGkitii praslyeh rafM^raefa^ krzjwjeh ^feakitk 
sadbAaob, Z' patUdelaon za pazem, w il&ńijch dai^njek 
nbiorioii,. a^ brzękiem t szea^iena obsiadali dfugt^ stofjr. 
w relakianw. Na przeciwne] drzwionr^ seiante^ rmię^ zdrae>- 
wa wiataif ukriyzowaaij Cbnyatiis^ W okelo fKygk|dalj 
świątobliwe 6gnrf » okopconjcb obrazów. Okna w^ebi^ 
d»{y na ckha mnaj keśttof a i eielllstj O|pod dEjK sad 
wiejski* A In gWaali^&nfesza ryicersk* biesiiidowala ąeho^ 
CIO. Szare hjfió nakrycie^ cyaiowe nacoiyniii^ ale gąalo^alafy 
kvfl«zpi#amy ebieie wkręeano^ przi^ kolo »kiriobiif pół- 
miski mięsiwa y i Bprzejmy Giwardyan , lub* ociąiafy db 
zbytniej otyfoM^^ skrętnie mdskakiwaf awyhi Ipadciony. 
Jak %B sceny wlryane hUA wie' skąd tt pa^to awykłyeh. 
nassyeb Abymajowy nnezif y niie raz moje imfllginaoyą^ w eza«^ 
iy dawno opCynionol Gdyby jeszcze tylko j aka Akyua^ 
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iądztf bym ai^ byili^ caf kięm w zacąarpvvanej krainie. Anosfau 
Mfe byliśmj w ppawdsie klauzurą od pici piękaej przedzie-^ 
leni. Zjeżdżamy się z okolic kobi<^ty dla powitania odlegf ycb 
stnm powstańców. MieKśmy rozrywki , śpiewy , muzykę ^ 
tance. Leez nasze poczciwe palryotki nie przypadafy na- 
micjsce romantycznyck ideaf ow. Same gotując i nosząc po- 
trawy, dla zatrudnioiiych sfuźbą lub<sŁraią|. opowiadająe 
nam z. czystą serdecznością jak mężów i braci wyprawiafy 
z domów I jak kawalerom . nieskorym siadać jia koń rozsy— 
iuSj kądziaf ki w skórkę zajęczą oszy4e ^ zdawany się mied 
w sercu jedno* tylk& uczucie mifosci ojczyzny. Przy nich 
człowiek wycboikif zognistych marzeń poetów wloskicb, 
i wpadał w rzeczy wistośó wspaniale płonącej, wojny naro- 
dowej na własnej polskiej ziemi. » 

« SpFawd£ify się nakoniec . ijlekrod . próżne wieści o 
przybyciu wojsk regularnych z królestwa do Litwy. Przyje- 
cbał do . nas 6 czerwca stary Niepokojczycki z radosną 
nowiną ^ że syn jego i Konstanty Zaleski od jenerała 'Cbfa- 
powskiego . przysłani , są tego niezaprzeczonym dowodem^ 
Wkrótce też Kończą naczelnik powiatu wiłkomirskiego^. 
i jako taki rozciągając swoje władzę do nas znajdujących 
się w tym powiecie , przysłał rozkaz Bortkiewiczowi Bro- 
ehockiemu i Radziszewskiemu , żeby natychmiast ze swemi 
oddziałami szli na Wieprze pod Wilno , dla połączenia uę 
w drodze z Chłapowskim. Rozkaz ten brzmiał surowo. 
Zawarta w nim groźba rozstrzelania we 24 godzin niepo- 
słusznych zaleceniu P. Kończy , oburzyła naszych dowódz- 
ców. Postanowili , przeto udad się wprost do korpusu 
Giełguda. Ruszyliśmy zTraszkun na Leoniszki, Szyły » 
Wodalke ku Kiejdanom. W Pogirach , w powiecie upitskim, 
miejscowy proboszcz w kościelnym ubiorze^ zmonstrancyum 
w rękuy pod baldakimcm i z zapalonymi świecami^ wyszedł 
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proces&jrooalnie na nosze .»p6iksini«. Następnie kiedyśmy się 
do Szat ubliżali, ia«ł\j • nam drogę damy jak na największą 
uroczystości wjslrojone i sypafy nam kwiaty i wieńce pod 
nogi. W Szatach przyjęto nas również z oznakami czci i ra- 
dości. Zjdzl nawet, witając naszych wodzów z chlebem 
i.fio]ąy na cafe gardfo wykrzykiwaU/viVall Jzraelską uprzej* 
mośd moźnaby mieJ w. podejrzeniu iebyfą skutkion do- 
strzeżonej natenczas przewagi na naszej stronie. Po pofu* 
dnia wychodziliśmy już dalej , kiedy Chłapowski przysłał 
zawiadomienie żebyśmy już nic* do Kiejdan , ale do Zejm do 
Gielgiąda dążyli. Wróciliśmy więc i zanocowaliśmy w. Sza- 
tach. Koslańcem od Chłapowskiego był podoficer Ą? pół- 
ka strzelców konnych , Lana. Co też lo za radośd powstała 
na widok polskiego żołnierza! Wszyscy cisnęli się żeby go 
widzied z bliska^ wszyscy zadawali tysiące pytań , wszyscy 
spieszyli go częstowad czeraj^to mógł;' a kiedy przejeżdżał 
kołoobozui chłopstwo samo porwało się do broni i bębnów 
żeby oddad cześd wojskową. Ucieszony wiarus mając 
w oczach łzy rozrzewnienia y z uśmiechem prostodusznej 
Tubaszności mówił do nas : aa iuz to pzysięgam Bo- 
g«ii dzisiajezdem więcej niz jednorałem! » Cały 
wieczór zszedł najweselej w towarzystwie kobidt^ które 
ciągle jechały za nami żeby także oglądad wojsko regular- 
ne. Przy porządnej muzyce powstania dzisnieńskiego ^ mło- 
dzież śpiewała wszystkie piosnki palryotyczne jakie prze- 
chowały się w pamięci z dziwnych czasów ^ albo świeżo 
przekradły się z Warszawy. » 

« Naczelnicy nasi wyprawili przodem w dclegacyi od 
powiatu dziśnieńskiego Michała Kio ta I a od powiatu za wi- 
lejskiego. Adolfa Kublickiego, dla zdania fiipor to w Giełgu- 
dowi. — ^Rano 10 czerwca wyszedłszy z Szat^ zatrzyma- 
liśmy się o parę wiorst przed Zejmami , zęby się ocayścic 
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i porau^it £apro«entówać stĄ jcMerafowi. W goitiA^i p^^— 
niej dań* roikaa podtotąpid poi HiiMtee^ko. 6iefg«Hl oto^ 
łsumjr Kozn% świtą W^rjeobaf ffus ogt^d i 2e twj^kf ą 8d»bie 
nadętoieiii pncmmąi! ^ pd zH ntfMyiH* ftóndeto. Naprzdd- 
ufiiterassowrii go fiintaistycnii Z^iygrgCT* o i iA ftiirtac y. Fri^e- 
nówif d6 nkih f śskairie łdrloblmym Mtietfi , ife jaz nie 
mają ciego de$p«ropfi^f i obuMf się db pleebot^.- j«l%e 
zwolna ttimo ft««regtty pjttf RolMidii ł pMkoimikii Obor- 
skiego ^ có to taje&fi' tenpaft BfOthodLi co tytiil ki^nii 
dowodti 7 Ci zoaj«|^ Broehockie^ jćiizcze w wojsku , daii 
zaraz o ikim tfajlopMte ^iadeetwo. lUżaf pot^m kotiMnde- 
miąeych kompanijai|oi podcłtor^yck djneboHJkieb przed 
front wjwof a<^ , i w kitka sf owa<fib oddawńy inik pocbwaiTę 
za pi^ne polwi^eenie śic, obieca? niezapoainie<^ O P^^J*^ 
zwoitej nagrodzie. -^Na tymskodczj^f si^ powsta^ski zawOd, 
oddziaf ow ds^tśaieńdkiego i zawiłcjftkiego powiatu. Z piecho-^ 
^ trfottnowano batalion Z«^ilejftko4>zwińdkim nailWaajr. 
Jaitdę rozdzie]otir<y do iidwyeb pófków io<* i ii* ttfaiioW> 
zoftlaWoji^e wszakże WOkidsd md^odzi^Sy óbjWatelskiej Mcii^ 
g^ttia 01^ gdzłe tfobi^ ktd żjrcz)r-f . • 

• Zapisof em si^ do jazdy pozilailaikiej ^ kt<(ra ttiitilfa przy^ 
jąd nazwiska pól kil LileW^o^PoSMańśkiegO. Samo to po** 
f ąc^eiiio w jedaiyiKi h^itw zbrojnym dw6eh prairie skrąfnyeil 
prowincyi polskicb^ przez tyle lat dwofiia jarzitiauii rtodzi6< 
lony^h, byfo juz pefn^ titóko i nadziei gi^dfeiri. Wyznid 
przyt^ra muszę > źe wsrzód tyhi wielkieli , czsHruJ^eyćli Wr*- 
zeń I jakich każdy z nas na widok naródówycb Wójsfe 
regularnych doznawaf> szczegótey etittzyaztti We nmie 
wzbudztffo poświęcenia się mfodi:ieźy pozniafSśkłej. Synowie 
znakomitych i doslKtnich rodzin , rzuciwszy mat piei^wsty 
gf 09 powstajircej ojczyzny wszystko do czegO ticzucie i na* 
¥og W domu przywiązywać itioze , t objęd rodziców, żon i 
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Atietif z wygód śpijkejnego Łjcist f w/darll się za stfzeźone 
grauiirey przyniei^H ir ofierze dla tfafodo^nrej sptsiwj zupefne 
za|)Oiiimeliie'8aitfyi$k sidliie, t najćzyśt^zem usunięciem mn- 
foict wfdsnej <rdd'elti ^jiftie stopiiie doi$ wiadc^zcńszjm , 
i z eafytńt ry gdiletn ]j)^nili obowiązki prdstego źoTliierza. 
Wrdząc t^ ttiióAti^k ^ tr której rozmowach i każdym obej- 
ićiu się przebi]afo śif w jisze tikdttafceuiei gotuj.^^cą sobie 
strawę w koci^ilkflch ua obozowisku^ karmiąc;} i p6jącą 
korne; widzife te delikatli^ twarze zmfedniafe od skwaru 
slońea, te wytwofne z eieiSkicgo^ukiia mundury isżdrżane 
w kurzu f rosie ^ niefk)dobua bjfo Ute pomyAed sobie ze 
f t«mt rotrzewuieuia ł zfipaf u : cze^d tobie , cie^d Polska 
ziemio bo rd^isz takich synów! » 

« Zowrócifo mi śię Wgfowie^ od ld>ytku szczęścia w 
owym dniu rajskiego zachwycenia. Upojony rośkosżą bie^ 
giifem z miejsca na miejsce i wszędzie spotykałem nowe 
uroctntf widowisko. Na roilegfej , gioącej w Iekkie'm sinia- 
wem oddalenia płaszczyźnie , obozowało porządnie z ośm 
tysięcy piechoty! Wprawmą ręką budowane baraki , długie 
szeregi broni bagnetowej ustawionej W kozły; czerwono 
przy blasku słońca żarzące się ogniska , jakiż to obraz dla 
tociłarEa^ jaki -widok dla powstańca , a nade wszystko jaki 
pl^zodittiot radości dla poiskiego serca! Anioł zwycięztw» 
wnosił się nad tyui spoczywającym zastępem : widziałem 
jasności jego cźoła odbitą w każdem oku doświadczonego 
juź wojaka.-^W inn^ stronie migały kolorowe chorągiewki 
jazdy. Rte^o nwijał się tłum żołnierzy z wiązkami siana 
ffłbo sakwami obtoku na plecach; rżały wesoło nadwiślańskie 
rumaki^ które w krotce spodziewaliśmy się w Wilii za Wil- 
nem napoili. — -I ktńźby z Litwinow nadziejom swoim kładł 
w ówezas grcmice , pogłądając na wspaniały szereg dział 
dwódziesttt ośmiu, na Świetne grupy ol^eerow obwieszanych. 
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Koakami dostojeńflwa i zasługi ? — Przechodząc przez mia** 
steczko sf jszq w jedajm domu gf ośne śmiechy i spiewaot e« 
Wchodzę i postrzegam kilkunastu Akademików wileńskich 
w obszernej izbie zasf anej sf omą. Jedni leżeli , drudzy sie* 
dzieli y lub stali | a posrzód nich z braterską poufałością mic^ 
szali się starzy wojskowi. Jakiś Wolny Strzelec w szarej z zie- 
lonemi na piersiach ładunkami czamarce ^ w czerwonej na 
głowie ^ pawiem piórkiem krakusce | pokręcając wąsa śpie- 
wał rubasznie : Kosłusiu kochany ^ z Warszawy wy gnany ^ 
dty pok<y kfopotomj it, d. Wszjacy chorem odpowiadali : 
ram^tam^ta-to-tom^ ram^tam-ta-ło^-łom. Brzmi jeszcze mi w 
uchu ta nota pierwszy raz słyszana^ widzę przed sobą dziel- 
nego strzelca; żadnej opery scena nie została mi tak żywo 
w pamięci. — Wracając do mego stanowiska pomijałem cmen- 
tarz wiejski. Przy rozwalonym omszałym parkanie , siało 
uwiązanych wiele koni rozmaitej szerści^ rozmaitego wzrostu 
i rozmaicie umontowanych. Wypoczywał tu oddział po» 
wstadcow. Jedno pomiędzy nimi grono ściągnęło szczegół* 
niej moje uWagę* U ściany drewnianego kościółka , kilku 
hożych z fręzlistemi szlifami oficerów polskich, otaczało 
dwóch młodziutkich wojowników litewskich. Obadwa mieli 
zgrabnie wpadające w kibic szaraczkowe ubiory, granatowe 
okłągłe czapki od niechcenia włożone na bakier, dwukolo* 
rowe kokardy u piersi, lekkie szable u boku, i za wązkim 
pasem małe krucice. Strój i uzbrojenie obu zupełnie były 
podobne; ale jeden miał twarz bladą pociągławą, błękitne 
oko poglądające z zadumaniem i niekiedy posępny uśmiech 
na ustach: drugi okrągłej rumianej trwarzy, czarnych oczu 
z pod szerokich brwi patrzących żywo, uśmiechał się ciągle 
jak gdyby jego dusza we wszystkiem widziała tylko igi*aszkę 
wesołą. Wyraz twarzy i układ postawy różnił bardzo tych 
dwóch interęssujących towarzyszy. Pi^cwszym była Emilia 
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Piaterówna, drugim Raszanowiczówna. — O zmroku wróci- 
łem do mojego konia i wśrzód hucznie krząlających sięko-^ 
lęgów 9 przy obozowem ognisku, zasiiąi^em na garstce sTomy . 
Z marzeniami tej nocy pof ączyTy się na zawsze chwile dnid 
słodko upfynione. Nigdy jaz na jawie nicdoświadczyfem 
nic równego. Byfy jeszcze czasem pogodne godziny; ale ich 
wspomnienie błyszczy tylko nakszłałt rzadkich przerw 
w sachmurzonej odtąd przeszłości.* 



Inny powstaniec który był w oddziale Radziszewskiego^ 
tak opisuje obroty tego oddziału od wyjścia z Wiźun. 

•Wyszedłszy z Wiżun stanęliśmy w Uszpolu , dobrach 
xięcia Sapiehy. Gościunośd rządcy, wygodna spoczynek 
w pięknie zabudowanym dworze, przypomniały niejedne- 
mu z nas opuszczone własne domy. Pierwszy raz przyszłp 
mi dbpiero na myśl, ze i to jest jakaś ofiara dla Ojczyzny, 
wyrzec się cichych codziennych przyjemności spokojnego 
życia. — Z Uszpola przeszliśmy do miasteczka Swiadościa, 
skąd tylko co wymaszerowali Bortkiewicz i Brochocki. By* 
liśmy więc dotąd blizko jedni drugich. Ale oni udali się wle-^ 
wo ku Traszkunom , my zaś wprost ku północy do Wad wy. 
Tu znaleźliśmy oddział Lisieckiego i Gerylasow Grotkow- 
skiego. Złączywszy się z nimi poszliśmy do Skupiszek; bo 
ciągle podobno chciało się Lisieckiemu czyhać na Moskali 
będących W Rakiszkach. Lecz ponieważ Chyłkow szedł za 
nami, musieliśmy skicrowac się ku większym siłom naszym 
i dla tego zwróciwszy się w stronę zachodnio południową, 
przemaszerowaliśmy do Kupiszek, a następnie przez Wi- 
szyuty do Pelisza. Chyłków, czy jenerał Suliman, który 
jako starszy miał ogólną komendę nad wojskiem moskiew- 
skiem działając em tutaj przeciw powstańcom, zabierał się 
uderzy <f na nas. Radziszewski korzystając z dogodnej pozy- 



\ 
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^Jh po«Uwi{ (biała nad wąwo^eni » ebaaduf go pftech#tą^ 
a jaidcukrjf wiesze. JdpgUmjr dad opór kiUakroc HcMMdpj-^ 
swmn mecm^jiacielowu AU iowUz^j iiioduavvwy «nile»* 
titw9zj plan, zwrócili $ią kn Traszkuoom i poafali taąśd 
\y\kQ swojego wojska do S^ymaiiGÓw na w«obód od na^. 
Będąc saiDt nie zaczepieni ebcieli^mj zachwjcie oddaaC 
poaianj do .^jmańcóW) msz jlianj za niw w pogoda Ibcs 
gdj^ ten pośpiesz jf ujść do gfównego »wego korpusu , htm 
potjczki wrociliśnij do Pelisza. — Z Pelisza posunęliśmj się 
ku Wifkomirzowi do Kowarska; ponieważ doniesiono bjfo 
że ioo kirgizów odwiedzifo to miasteczko wjpytując Aą o 
powstańców i grożąc spaleniem uwzjstkich domów^ jeżelilojr 
mieskańcj okazali przjchjlnośd albo posf uszeństwo bunto- 
wnikom. Rozesfane stąd nasze patrole na trzj stron j^ o jnilc 
odlegrościy nigdzie już nie powzicf j śladu nieprzyjaciela. 
Przebjliśmj dwa dni najspokojniej. — Z Kowarska poszliśmy 
do Wi^Lomirza. Od niejakiego czasu bjTa tu znowu przjr- 
wrócona wfadza powstańców; ale obok niej panowafa silniej 
jeszcze cbolera. Zniszczenie jakie wojna zostawia po sobie, 
wydaje się nieokropnem w porównaniu z widokiem klęsk za- 
danjcb przez zarazę. O póf mili przed WiTkomirzem poczę- 
liśmy już spotjkad wybladf jcb wieśniaków. W icb ^mdla- 
f jcb oczacb byf o coś tak przerażającego , że ścisnęło nam 
serca jakieś smutne, nieznane dotąd uczucie. Samo powietrze 
1 niebo nad tym nieszczęśliwym padpfem ziemi zdawano się 
bydź pef ne śmierci. SCońce z za gęstych cbmur palifo nie- 
znośnie, żaden powiew wiatru nie mięszaf posępnej ciszy^ 
czerwonawy tuman wisiaf ciężko nad bielącym sięnakszb^ft 
obszernego cmentarza miasteczkiem. Pierwszy wjechafem 
Ło Wifkomirza iAy dopytać się komendanta miejscowego, 
z którym nasz dowód^ca ebciaf pomówiJ. Przebiegłem dCu- 
gą ulicę niespotkawszy żadnego ćzTowieka. Dopiero na fyn* 
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i* )u^,]fQikUMfi^ęn\ kilka kup łn^mdii^f? i odarlego ćjriJU^Atwa, 

m kt^i?ę wi^ócząc ${(;{ kps^ami ^i^femi pi^oguifi «zi»kof-o jeax-- 

» c^is zarpbku Kirjrz^d umięrająej^ok. Di^iwnie maluje «ę chci«i 

■ wośn^ zjjfcu ąbak wjrrwi ffiągfcj cibawjr zgonu i ^p^sępnej 

I ziiwpMJ r^zfiaczy.. Taką grę uc^W (yUco «a twarzy izraelskiej 

i ivi(jtejjBid momi^ WTapąjąe «woJba pomijabm me^Kę slartw 

r zakoiuaj^k . Trzcę h iwiekyick trup« w ubrań jcb w biafe ko-* 

r saiile i.ponczoi^j leźaCo w zagrod^eaiu. Narwpól! źjjącjr^ wy-* 

źpif kfy jak iro^k izraelita k^al 4cif « Kilka dołów bjrfo jilż 
g4iitow7<^b. Kiedym ftię zatrsymaf i zapytał ^o czoow nie 
girzebią tych ^rt^w w wykopanych dp^sieb^ spojraawwy na 
mnie poouto odpowiedział ^boj^Uiie t ^ wieezoreni przywio- 
dą )cb wię^^j zmaata; za jedoym zachodem i tysoh poehowaK 
my* » Tamoi jaszcz pi^#gt przedAJą > pomysliłem aobie,* 
• Oddziaf nasz ptlemaszerował prze^ Wiłkotnirz ninza- 
trzyniując ai^ ani m chwilę. Piechota naw«t która zwykle 
njie przebaAzaCa.po 4rodise najbiedniejizej cbałupie, zdaleka 
pomijała teraz a^ry i obwarzanki stosami leżące i^a stołach*' 
Nigdy tak przykładny ppr^dek niezacbpwywał ^ię w nar 
szypb j^rp|^« Cbopiąż tego doiaufTUśfoy już byU U?>y 
a^Ie^ boa azi^mrania :ję4Mak ws^tgratkp riiaiudFo dalej i fnf-* 

byji^niy ai 'iaPpftBytTWfifiią.i* 

n Th ddSf^jEa radoMA npwipa, 9^ jeneraf Chłapowaki 
z regulam^im wojakiem f4 i^ w Janpwie. W^zyątkię 
saft^tinę wra;^l»ią i wycierpiana tnidy wkły nam 7 niyjli 
i z paiwbąei. FoęnĘińiimy w sobie nowQ siły jak gfd^byśwj 
nowe TOfH^oezynali życie* Każdy zMf wcześnie wyobrażaf 
flobie» jakto atimie w jedpym a^eregu z nądwi9la4iką bracią 
i będzie j»i znpełpym źołaier^iena* Skona Radziazepraki 
zapytiił kio cbce p.ojefiba4|irapoirteiii do Cbłapowąkiago^ 

wszyscyśmy pragnęli męd tą Ęf^ii^mąU wid^^ja pfQdi4 
wojska przybyłego z królestwa; godząc przeto spory wybrał 
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sfim Wmodkowicza. Wofodkowicz Drjjechał natychmiast^ 
ale juz nie znalazł Chfapowskiego w Janowie, bo ten do 
Zcjm wyszedf (8 czerwca pod wieczór), i nie widząc diez nim 
powrócif do nas nazajutrz. SpotkaHśmy go o wiorstę i oto- 
czyliśmy dokof a. Wof odkowicz juz zdawaf się nam czemś 
więcej niż byf zawsze , bo rozmawia<f z jeneraf ein ^ widziaf 
źointerzy przysfanych nam z Warszawy. Próżno tfumaczyf 
się źe nierozmawiaf i nie widziaf : nikt go niesfucbaf , a ka^ 
źdy z niecierpliwą ciekawością pytaf : a co czy piękny pierw- 
szy pófk ułanów ? czy widztafeś artylerą pobką? w jakim 
mundurze byf Chłapowski? i t. d.<"Zmordowany Wołod- 
kowicz musiaf uciekać , zosŁawując nas w upartym przeko-> 
naniu, że tylko dla jakichś widoków dyplomatycznych za^ 
chowuje tajemnicę, bo niepodobna żeby wrócił niewidząc 
wojska nadwiślańskiego.. 

« Następnego dnia poszliśmy do Giełwan, gdzie przeno- 
cowawszy udaliśmy się przez Wieprze ku Beezom na spot- 
kanie Chłapowskiego. Uporządkowawszy nasz oddział jak 
najpiękniej, czekaliśmy go z niecierpliwością ; aleprzysłai^ 
nam rozkaz żebyśmy wracali tą samą drogą przez Wieprze, 
Giełwany do Czabiszek , dla połączenia się z nim w marszu 
pod Wilno. Widzieliśmy tylko mały oddział piechoty i sa- 
perów regnlamego wojska wyprawiony naprzód dla posta- 
wienia mostu lia rzece Świętej w Wieprzach. W Czabiszkach 
tnaleźliśmy Malusewicza z oddziałem powstańców trockich. 
Ku wieczorowi i3 czerwca przyciągnął tu i Chłapowski. 
Owa chwila była prawdziwie otatnią chwilą dziejów po- 
wstnńskich dla nas. Chłapowski przyjął nas jako jenerał 
i rozrządził nami jdio organizator. Piechotę nasze włożył 
w kwadry 26* półku linijowego; jazdę ia»» półkiem ułiMdfw 
młanował* i znikf namzprzed oczu.» , 
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